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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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PmbaA,  oioloukAmi  W.  Zo«rn« 


Już  się  od  pewnego  czasu  krzewić  zaczynają  dobre 
zasady,  prawdziwe  wyobrażenia,  szczere  nauki,  wbrew 
przesądom ,  wbrew  tylu  fałszom ,  chociaż  wspartym  ta- 
lentem ,  znamienitością  dzieł  rozmaitych.  Wielu  się  już 
jęło  tej  świętej  pracy,  aby  rozum  ogólny  przejęty  tyla 
wyobrażeniami  fałszywemi  zwrócić  do  zdrowych  pojęć. 
Juz  się  uprzykrzyły  fałszywe  nauki,  filozofija  nie 
wzbudza  ufności.  Tęschno  za  łaską  Boską.  Bez  niej, 
jak  w  spiece,  jak  w  suszy,  w  życiu,  w  nauce.  Wśród 
zagmatwań  umysłu  rozmaitemi  teorjami,  wśród  niezro- 
zumiałych czczych  okresów,  do  prostoty  czystego  serca 
silny  jest  pociąg,  gdy  się  tylu  mężów  ubiega  o  praw- 
dziwe oświecenie,  o  zbawienne  ocucenie  w  nas  życia 
wiary  i  zasila  nas  nieludzkim  wymysłem,  lecz  Ducha 
Św.  pomocą.  Niech  mi  się  godzi  i  będzie  wolno  wedle 
mej  siły,  małą  przyłożyć  pomoc,  słaby  mój  głos  do- 
łączyć: wspomnienia,  pamiątki,  kilka  rysów.  W  nich 
jest  dalsze  rozwijanie  wyobrażeń,  w  piśmie  mojem  na 
cześć  i  chwałę  Matki  Boskiej  opowiedzianych.  Niemasz 
tu  znamienitej  nauki  i  talentu.  Oby  tylko  zalecić  się 
mogły  przed  wami  miłością.  Tej  ja,  najmilsi  ziomko- 
wie, polecam  siebie  i  pismo  moje. 


Wysławiajmy  mqie  ohwalcbnfi  i  ojco  iiim»i>  w  r<łi1xojo  «woinł. 

Kkklfziatt^k  roz.  41. 

KtAriy  kn  spraw iffdłiwniot  wpraw«\)ą  wli«la,  Jako  irwlasily  na  wieki  wienEii> 

Daniel  r.  12.  »r.  3. 

Cho^byśolo  mieli  dalrnlpu  tysi^ry  naurtycinłów,  wHXik  iiln  wiele. 

P($trłł  do  Korynt,  Liii  1.  r.  ą.  ir.  15. 


o  cudownym 
świętym  Antonim  Krasniańskim. 


d  dawna  w  chrześciaństwie  rozkwitła  wiara,  nabożeń^ 
{^  Btwo  1  ufność  do  świętego  Antoniego.  Ten  wielki  Cłirjr- 
%  stusa  i  Najświętszej  Matki  Jego  miłośnik ,  mistrz  nie- 
winności i  pokory,  kościoła  bożego  luminarz,  ozdoba 
krajów  włoskich ,  *  klejnot  padewski ,  moc%  wiary  i  miłości 
stał  się  naszjrm  ziomkiem  i  patronem,  nietylko  w  wielkich 
potrzebach  duszy  i  życia ,  lecz  naszćj  domowej  zagrody,  zdro- 
wia bydełka  i  szkody  obrońcą.  Wielki  święty  powszechnego 
kościoła  Btst  się  naszym  ziomkiem  i  domownikiem,  jakby 
domowym  patronem,  gospodarzem  ziemi  naszćj.  Wśród  świąt, 
uroczystości  wesołych,  solennych  po  Wniebowstąpieniu  PaA- 
skićm,  około  Bożego  Ciała,  święto  Antoniego  obchodzi  unv- 
czyście  kościół  ś.  W  całym  narodzie  rozlały  się  pieśni  z  włai^ 
snego  natchnienia ,  uczucia  o  ś.  Antonim.  Nadewszystko  zaA 
styn^  w  Radecznicy  nie  daleko  Zamościa  i  Janowa.  Pieśń 
o  i.  Antonim  z  Radecznicy  dopływa  prawie  do  północy  wo-^ 
łyńskidi 'krajów,  słyszeć  ją  tmdno  bez  łez.  W  rzewnóm 
aczadii  była  nsitcłuiioną  i  wśród  lucfn  wyśpiewaną.    W  głę* 


fi 


bokićj  Ukrainie  bracławskićj  zasłyni^ł  ś.  Antoui,  w  Krasnem, 
na  Podolu  w  Grodku  dawniej  w  Kamieńcu. 

Osobne  do  miejsc  cudownych  św.  Antoniego  lud  czyni 
pielgrzymki.  Obchodzone  nowenny  i  posty  z  przyjmowa- 
niem Przenajświętszego  Sakramentu  są  nabożeństwem  wiel- 
kiej wagi,  zjednywającćm  nieskończone  odpusty  i  łaski.  Oj- 
cowie nasi  byli  niezmiernie  gorliwi  w  tych,  iż  tak  rzekę, 
ćwiczeniach  na  cześć  ś.  Antoniego.  Gdy  się  dziś  obudzą 
pragnienie  wiary  nietylko  przekonaniom,  lecz  obyczajami 
i  życiem,  wielce  pożi^danym  byłby  powrót  do  owych  ćwi- 
czeń, jakió  przodt(im  na  cześć  śś.  patronów^  na  cześć  ś.  An- 
toniego odbywano.  Daleko  więcej  przyniesie  dla  ducha  po- 
żytku i  owocu  odprawiona  nowenna  z  ścisłą  wigilią,  przy- 
jęciem Przenajświętszego  Sakramentu,  wraz  z  ofiarą  na  masę 
świętą,  niżeli  badania  i  nauki  ksiąg  filozoficsnych  i  ucaio- 
nyoh.  Użyteczne  są  to  nauki,  gdy  w  duchu  bożym  pisane, 
nie  stanowią  jednak  jeszcze  pełnego  nawrócenia.  Są  to  zba- 
wienno zwrócenia  myśli,  rozwijające  się  chęci,  lecz  nie 
uczynki.  Widzimy  nieustannie  po  katolicku  rozumującychi 
niejako  bawiących  się  wiarą,  czyniąc  ją  zatrudnieniem  umy- 
słowym. Nie  tak  działali  ojcowie,  szczerzy,  prawdziwi  ka- 
tolicy. W  uczynkach ,  w  praktykach  nieustających  była  wiara 
ich.  Nie  szukali  przekonania  i  dowodów,  stale,  szczerze  wierni* 
w  uczestnictwie  świętych  zostawali.  Antoni  ś.  ^wielki  patron 
powszechnego  kościoła  jest  stróżem  domowćj  naszli  nagrody. 
Naród  cały  wczw.ał  go  do  uczestnictwa  żywota  swojego.  Wni- 
knął i  wstąpił,  stał  się  na  pniu  rodzajnym  narodu  wszcze- 
pioną wyborną  gałązką.  Pieśni  o  Św.  Antonim  należą  do 
pieśni  ludowych,  do  elementu  polskićj  poezyi.  Kss.  Fran- 
ciszkanie z  bożćj  łaski  mieli  powierzone  nabożeństwo  i  obrazy 
ś.  Antoniego.  We  wszystkich  franciszkańskich  kościołach 
z  Boleunością  i  odpustem  obchodzono  uroczystość  ś.  Anto- 


niego  X  wielkim  konkareem  hidu.  Boku  1669  J^eliał  Ko« 
rybut  pierwss^  rospocsął  nowennę  do  &  Antoniego  na  ia« 
tencj%  w  czasie  beskrńlewia  sgodnośoi  i  natchnienia  Ducha 
świetno  w  wjborze  nowego  króla.  Grdy  kończył  tę  nowennę 
z  przyjęciem  Przenajswiętsz^o  Sakramentu »  dziewiątego 
dnia  sam.  jednomyślnie  królem  obrany.  Elekcya  jego  pcłnf 
była  najwyźszćj  sławy.  Wielckrotne  znakomitych  wodzów 
zwydęztwa  nie  dokonały  tego,  co  jeden  fakt  elekcyi.  Wcgny 
nieszczęśliwe  domowe  od  roku  1646  z  rozmaitóm  powodze«- 
niem  dla  stron  obudwóch  trwające  złączyły  się  z  różnemt 
pożogami  9  co  już  sam  lud  wszędzie  i  wielokrotnie  popeł- 
niał. Pomimo  rozmaitych  paktów  i  zawieszenia  broni,  ityn^ 
nych  ^EWycięztw,  srogich  i  nadzwyczajnych  kar,  nie  ustawał 
cząstkowo  lub  tóż  wielkim  płomieniem  kraj  w  rozmaitych 
miejscach  niszczyć  i  grasować.  Jednym  powiewem  wieści, 
raczój  sławy  elekcyi  króla  Michała  te  pożogi  zgaszone  i  U8po« 
kojone  najpełniój. 

Tyle  była  cudowną,  pełną  łaski  bożój ,  szczególnego  na- 
maszczenia w  Duchu  ś.  elekcya  za  pośrednictwem  ś.  Anto* 
niego.  Odtąd  nowenny  do  ś.  Antoniego  weszły  w  powsze* 
chny  całego  kraju  zwyczaj.  Obchodzono  je  ścisłym  postem 
z  jałmuźnami,  ofiarą  na  mszę  ś.  i  pielgrzymką.  Tradycya 
zachowała  się  na  Rusi :  że  nieszczęść,  jakie  rozlały  kozackie 
wojny,  stał  się  ś.  Antoni  wybawcą.  Po  wniesieniu  obrazu 
cudownego  do  Kraśnego^  ani  razu  Hajdamncy  do  miasteczka 
nie  wpadli,  zaczęło  się  ono  zaludniać  i  z  gruzów  podnosić. 
Miasteczko  Kraśne  w  województwie  bracławskićm  w  powie- 
Winnickim  Uizko  Tywrowa  należało  do  ogromnćj  posiadłośei 
Komecpolskich.  Stołecznym  jćj  punktem  było  Koniecpole, 
a  pot^  Sawrań.  Majętność  liczyła  170  miasteczek,  740  wsi, 
kośekiów  dużo,  jak  przekonywa  zeznsme  oo.  Bernardynów 
o  koś4siele  w  Uładowie,  o  którym  dziś  nie  ma  wzmianki 
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i  pŁuń^tii  \  wCodyentiia  UladoTiensis  fundilas  1:^7  per  Kb^ 
ralitfttein  UlustrisBimi  Alexandri  Pitaocayński  CaateUui  Cio** 
venai6.  Capitanoi  NoYOgrodensis.^  Było  tam  wiele  fundew»< 
nyoh  (Eośoiołów  i  klasztorów,  o  tych  już  wiedzieć  możiia 
e  kronik  aakonnyoh.  Prscz  oi^g  panowania  Zygimuita  III 
Ukraina  bracławaka,  osobliwie  Koniecpolssoiyena,  ludnym^ 
pięknym  i  rozwijającym  się  zaczęła  być  krajem.  ZamieniOBa 
w  pustynię,  bardzo  niedawno  zaludniać  i  ożywiać  się  po- 
częła. Koniecpolscy  posiadali  te  dziedziczne  dobra  swoje  do 
roku  1723.  Ostatnim  dziedzioem  był  Koniecpolski  wojewoda 
sieradzki.  Fo  jego  śmierci  przeszła  Koniecpołszczysna.  do 
koll|gató\^  jogo  Walewskich.  Nabył  dobra  u  pana  Alezan-* 
dra  Walewskiego,  miecznika  sieradzkiego,  książę  Jerzy  Łih 
bomirski,  oboźny  wielki  koronny.  Dobra  te  przeto  stały  się 
własnością  Lubomirskich.  Dobra  koniccpolskie  Sawrańszczy- 
zna  należały  do  księcia  Józefa  Lubomirskiego,  podstolego 
w.  ks.  litew.,  który  je  według  działu  roku  1713  na  schedę 
swoje  otrzymał.  Ks.  Józef  Lubomirski  roku  L746  w  mia- 
steczku Krasnem  zbudował  kościół  farny.  W  r.  1750  kon- 
sekrowanym był  przez  JM.  ka.  Kobielskiego,  łuckiego  i  brze- 
skiego biskupa.  Województwo  bracławskie  do  dyecezyi  łu- 
okiój  należano.  Ksiądz  Antoni  Pieńkowski,  ofioyał  dziekan 
bracławski,  kraśniański  proboszcz,  futidacyą  dokończył,  ubo* 
gacając  i  zdobiąc  ołtarze  z  dodatkiem  kapliey  na  cześć  św. 
Antoniego.  Wielkim  był  chwały  bożćj  w  spustoszałćj  Ukra- 
inie promotorem,  żarliwym  kapłanem  i  prawdziwym  boskim 
sługą.  Czynił  posługi,  ofiary  i  koszta  łożył  znaczne,  do- 
pomagał fundacyom  i  sam  zachęcał.  Obraz  ś.  Antoniego 
na  początku  fundacyi  do  kościoła  w  Krasnem  oddany,  umie- 
szczony tymczasowo  w  bocznćj  ścianie ,  cudami  i  łaskami  bo- 
żemi  zasłynął.  Za  usilnóm  staraniem  księdza  Pieńkowskiego 
wysłano  komisyą  z  instrumentem  dyecezalnego  pasterza.  We- 
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dług  uśtAW  trydentskieg^  Bynoda  uznawać  i  ogła02aó  za  ca-<* 
dowtie  obradów  nie  wolno  bez  poprzedniego  j^rzez  kómii^ąf 
przekonania  gię  i  uznania;  Komisja  wysłuchawszy  przysiąg 
dostatecznie  była  przekonana.  Biskup  dbraz  ś#  Antoniego 
eudotworn3Fm  i  p^nym  łask  szczególnych  ogłosił*  W  roks 
1753  odbyło  się  obrazu  wprowadzenie  do  kaplicy,  osobna 
na  ten  oel  przez  ks.  Pieńkowskiego  fundo wan^.  Na  solen-^ 
nym  fescie  było  5000  ludzi,  21  bractw,  SO  mszalnych  kan 
płanów,  crtery  kazania,  przy  huku  a-mat  i  wieltóch  lUu- 
minacyach.  Spisany  o  tćm  dyaryusz  i  do  druku  podany; 
Biośf  Ukraina  szczególnej  dozniJ:y  pomocy^  grad  i  sżaraó*' 
cm  mocno  te  strony  niszczące,  ustały  natychmiast.  Haj«* 
damacy  przestali  bnrzyd  i  palić  tak  Krasne  jako^  okołtozne 
wsi  i  miasteczka.  Kościoły  naokoło  wzniosły  się  rydiło  je^ 
den  po  drugim,  w  Miastkowie,  w  Tomaszpolu^  Kuszkowie, 
Czeczelniku,  gdzie  jako  i  w  Krasnem  przed  tern  żadnego 
nie  było.  Obraz  początkowo  zkąd  pochodzi,  nikt  nie  wie. 
Długo  się  znajdowai  w  województwie  sandomirsldem  ur  JM. 
pana  Krzepeckiego,  dyspozytora  Potockiego,  hetmana  w«  k<^ 
ronnegOw  W  niezwykłym  był  uszanowaniu,  dwa  i;azy  bd-' 
wiem  z  pożaru  ratowany.  Baz  trzeci  we  wsi  Morawianach 
w  województwie  sandomirskićm ,  gdy  się  dom  spaliła  nie 
pospieszono  go  w  postrachu  wynieść.  Dnia  już  trzeciego 
miejsipwi  diłopi,  chc^c  dostać  ź^ła^a  z  pod  żaru  i  gruzów^ 
dostaE  obraz  nietknięty.  Był  trzy  dni  w  ogniu,  me  spło*^ 
nął  oprócz  ram  i  znaku  przypalenia  nad  liliją^  który  się 
i  dziś  w  tym  obrazie  znajduje.  Drugi'  szłaclicic  od* 
wiedzając  pana  Krzepeckiego  zachwycił  się  obrazem  i  wy- 
prosił go,  praeniósł  się  z  nim  aż  do  Mikulina  pod  Łabu>^ 
nem.  Słysząc  o  nowym  fundującym  się  kościele  w  Krasnem 
na  Ukrainie  z  bożego  natchnienia,  dla  czd  publicznej  i  szcze- 
golnij  boskiej  chwały*  kosdołom  oddd'*   Odtąd  ^nąć  Zfi- 
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Gsęły  nieadictone  cuda,  a  pieśń  o  ś.  Antonim  daleko  Ukraiiif 
i  Podole  przebiegła.  Wygasił  piekielnej  pożogi  płomień  i.krivl] 
bratniej  strumienie  już  się  nie  lały,  tylko  Izy  u  stóp  dłta^ 
rzów.  Ś.  Antoni  był  cudownym  z  nieba  posłannikiem  dla 
ukojenia  przeraźliwej  wojny,  którą  rozniecał  fanatyzm  prze- 
eiwników  -  i  kościoły  boże  obalił.  Na  gruzach  tych  atian%ł 
cudowny  patron  święty.  Wnet  się  zazieleniała  już  niemal 
uschła  gałązka,  Ukraina! 

Ukraina,  jedna  z  najpiękniejszych  i  żyzniejszych  kraju 
naszego  prowincij ,  jest  jakby  posępnością  i  smutkiem  oblana 
w  krajobrazie  tylu  harmonii.  Zdobią  i  bogacą  ją  piękne 
lasy,  wśród  nieprzejrzanych  przestrzeni,  piękne  ogrody^ 
żyzne  pola  rzekami  przecięte.  Przy  pięknćm  obliczu  jednak 
posępną  jest, 

Tęschno  i  posto  w  bt^nćj  Ukrainie, 
Tęichno  i  pusto  jak  gdy  ssca^Acie  minio. 

:  W  żyznej  ziemi  przy  rodzinnóm  jćj  bogactwie,  częsta 
upadków  i  ruin  przykłady  I  Wyczerpuje  się  bogactwo  ry-^ 
ehło;  praca  i  jój  oddanie  się  nie  daje  oczekiwanych  owo** 
oów.  Wśród  bogactwa  ubóstwo.  Życie  towarzyskie  idzie 
z  trudnością  i  wysiłkiem,  jakby  ociężałość  jaka  padła,  na 
umysł  ducha.  W  'stosunkach  zabrakło  serca.  Zbytek  i  zi-f 
mne  formy  tylko,  nie  uczucie.  Zamiłowanie  bogactw^  od* 
danie  się  im  stało  się  klęską  dla  ducha;  zabrakło  religijnego 
namaszczenia  i  tchnienia  świętego,  które  wiara  daje^,  Jest 
w  głębi  Ukrainy  przyczyna,  co  jój  piękność  osmuca  a  bo-f 
gactwo  nierodzajnćm  czyni:  krew  niewinna  nienąowląt,  ks^ 
płanów  wśród  tylu  rzezi  wylana  przez  Nalewajkę,  >Chmiel-f 
nickiego,  Gontę,  okryła  ciężkim  grzechem  Ukrain^  Stała 
się  posępną  i  tęschną.  Piękność  jój  bez  wdzięków,,  boga- 
ctwo  i   żyzność  bez  owoców.    Towarzystwa  bez '  harmonii 
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i  trwać  to  będsiie  do  prziejednania  łaski  Pana.  Z  począ/bku  tak 
nie  było.  Po  przj/jęeiu  chrześcijańskiej  wiary  w  dniach  mło- 
dzieńczych, po  ślicznćj  ziemi  śliczna  pieśń  płynęła.  Ukraina 
piękną  z  Oblicza,  piękniejszą  jeszcze  była  z  ucznć^  i  wiaiy* 
Pieśń  chwały  Boga  i  Jego  rodzicy,  pieśń  ziemska  y  pieśń 
serca,  pieśń  uczucia  w  harmonii  z  Boską  płynąc  razeiń^ 
utworzyły  Ukrainę  słynną  po  słowiańskim  mirze  całym. 
Słowiańska  Kuś  pierwotna  świętymi  Boga  chwaląc,  pieśnią 
ludu  sławną  była.  Gdy  niewinność  żyda  znikła,  swawola 
na  swych  braci  się  targnęła,  rodzima  chlebna  ziemia  obu- 
dziła w  sercu  pychę.  Potargano  związki  święte.  Ukrmna 
spustoszała!  Ukraina  jut  step  dziki  i  rodzima  pieśń  zsii'^ 
knęła.  Wieków  kilka  nie  słyszano  własnćj  lutni  I  Dziś 
dopiero  syn  kościoła,  niewinnego  serca  człowiek  Bohdan 
Bojan  drugi  ją  zanucił.  Cieszymy  się  nadzieją  łaski  Pana. 
Ze  wszystkich  słowiańskich  plemion  ukraińska  pieśń  lur 
dowa  nąjwyćszćj  używa  sławy.  Wedle  tradycji  w  począ-> 
tkach  Bójan  z  lutnią  wyśpiewywał  jak  niegdy  Homer 
w  Helladzie.  Żywioł  ukraiński  ma  swój  typ,  notę  osobną. 
Wstąpił  do  literatury  polskićj,  nie  utracił  nic  z  swego  je"- 
stestwa^  chociaż  się  wyraził  w  pobratymczym  języku.  Język 
polski  jest  narzeczem  ukraińskiój  pieśni.  Bohdan  i  Grozi 
są  najznamienitszymi  pieśniarzami.  Ta  pieśń  nie'  płynie 
z  czasu  wojen,  z  czasów  kozackich,  lecz  z  czasów  niewin-L 
nych.  Czasy  kozackie  zrodziły  zazdrość,  nienawiść,  z  nich 
bój  i  śmierć.  Pieśń  tylko  czasy  święte,  czasy  pierwotne  ztth' 
dzić  mogły.  Ludzie  bez  wiary  i  narodowości  cudzoziemcy 
szukali  sławy,  więcej  łupów  zrodziły  nieszczęsne  wojny  zwane 
kozackie.  Wojny  te  zniszczyły  Ukrainę  na  duchu  i  (Hele. 
Pierwsze  poemata  rusińskie  jako  słowo  o  półku  Igojra- ude- 
rzają dziwnóm  podobieństwem  z  pieśnią  naszych  poetów  jako 
Bohdana  i  Grozy.   Zdaje  się  jakby  były  jednego  człowieka 
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iMworem*  Pidśń  gminna  Rusi  nigdsie  przylgni^ó^  nigdrie 
się  zespolić  t  żadnym  ź}rwiołem  nie  mogła.  W  pieśniach  ich 
na  nowo  odżyła.  Oni  8%  tój  pieśni  arką,  echem  najcay-« 
stS2ego  chrseścijalkskiego  uczuda  pierwszych  wieków  wiary 
na  Rusi 9  które  w  ich  głosie,  w  ich  słowie  się  odezwało. 
Wśród  niedoli,  nieszczęść  płynących  z  grzechu,  były  szcise- 
gólne  nawiedzenia  łaski  Pana  Boga,  które  lud  i  ziemię  z  nie- 
szczęść dźwigały  działając  silnie  przeciw  wpływom  i  skutkom 
grzechu.  Temi  byli  mężowie,  co  wiarę  św.  katolicką  fot^ 
krzewiali,  krwią  ją  własną  polewając.  Nigdzie  z  taką  praeą 
i  wysileniem  religija  św.  katolicka  się  nie  krzewiła,  jak 
w  Ukrainie.  Młode  latorośle  ścinał  zawsze  miecz  katowski. 
Budowania  jćj  w  gruzy  przemieni^:.  Lecz  kościół  św*  roz« 
wijał  się  i  żył  coraz  silniój  na  nowo.  W  małój  garstce 
świeciły  wiara  i  cnoty.  W  zaraniu  wieków  jeszcze  przed 
wprowadzeniem  obrządku  greckiego  katoliccy  apostołowie 
od  pogan  śmierć  ponieśli.  Z  dobrej  woli  spokojnie  potem 
chrześcijaństwo  greckićj  cerkwi  przyjęte  po  zasiewie  jui 
słowa  Bożego  przez  kościół  św.  katolicki  z  krwi  wylewem. 
Zasiew  kościoła  św.  katolickiego  przez  pierwszych  męczeń- 
liikó^r  i  Jacka  św.  w  Bogu  mocny  jest  i  błogosławiony. 
Ukraina  najwięcej  miała  nieszczęść  i  cierpień.  Leniwe  serce 
opieszałość  opór  czyniły,  niszczyły  przytóm  hordy  tatarskie. 
Ileż  razy  trzeba  było  cierpieć  od  własnego  ludu  szaleństwem 
i  wściekłością  upitego.  Jednak  wzniosły  się  domy  św.  Jacka 
zakonpu  Dominikanów.  Ukrainę  nazwano  Rusią,  kwitnącą 
Z  wiary  i  świętobliwości  j^j  wyznawców.  Z  łona  Rusi  wy- 
płynęła jedność  święta  unija  kościołów.  Pasterze  biskupi 
odbyli  do  Rzymu  pielgrzymkę  w  tym  celu  i  spoili  z  duchem 
świętym  wieczystym  węzłem  owczarnią  swoją:  składflłi  sy- 
nody. Te  wykonały  na  wzór  i  przykład  świata  w  Rusi  to, 
e^  się  nie  stało  na  wschodai^  i  w  całym  kościele.    Wymu*- 
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jrowano  sa  czasów  Zygmunta  III  kościoły  katolickie  w  rór 
mjdk  stronach  Ukrainy.  Ten  bujny,  żyzny  urodzaj  niszczył 
miecz  kozacki.  Nalewajko  dobra  biskupów  rabował,  palił. 
Braoią  swoje  katdick^  mordować  srogo  kazał.  Kościoły 
w  gruzy  zmienione.  Nastąpiło  zburzenie  słynne,  zwane  do^ 
t%d  wśród  łudu  ruipą^  Przez  lat  200  na  miejscu  kośoidtów 
stały  krzyże  tylko  jako  pamiątki.  Lecz  i  po  tern  spustoszę^ 
niu  nowe  i  w  większój  ilości  stanęły.  Wiekuisty  chleb  ży- 
wota zarabianym  był  w  Ukrainie  kosztem  krwi  właśnój  przez 
czasy  wszystkie.  Niedawno  wielki  w  kościele  Bożym  mąż 
ks.  Kostecki  zamordowanym  został  z  braćmi  swymi  w  rzezi 
humańskiój. 

Nikt  dotąd  nie  zwrócił  uwagi  na  ważność  wypadku,  ja* 
kim  było  jego  umęczenie.  Jego  śmierć,  w  przyszłości  jeszcze 
Ebawienne  ma  skutki  w  podniesieniu  chwd:y  Boga,  którego 
wielkim,  znakomitym  był  sługą.  Do  domu  starościny  ware<- 
ckiój  Puławskiej  przybył  przed  samą  rzezią,  dla  wzięcia 
błogosławieństwa  od  znajdującego  się  tam  ks.  Marka.  „Wy 
światowi  ludzie  nie  słuchacie  głosu  duszy  i  ostrzeżeń  (tak 
mówił  ks.  Kostecki) ,  cierpienia  wasze  i  nasze  są  bliskie,  ale 
że  moje  ostateczne,  potrzebowałem  błogosławieństwa  od 
Marka  dla  nabycia  sił  w  wytrwaniu  i  zniesieniu,  przybyłem 
i  wam  błogosławić  z  mój  strony,  prosząc  Boga  o  ponaoe 
w  wytrzymuiiu  nieszczęść,  które  ozekają.  Znoście  mężną 
duszą  w  ufności,  co  Bóg  dopuści,  nie  szperając  w  rozrzą*- 
dzeaiach  jego  przyczyn.  Po  wyjeździe  jego  zawołał  z  unie- 
sieniem ks.  Marek,  wielki  w  kościele  chrystusowym  sługą 
Bożym  ks.  Kostecki.  On  będzie  męczennikiem,  ale  ciała 
jego  nie  znajdą  aż  w  100  lat;  w  pośrodku  zepsutych  oby- 
<szajów,  obrządków  odkrytem  będzie  z  dowodami,  że  to  on. 
Cuda  okryją  wiernych,  zatrwożą  bezwiarków. 

Doskonałych,  wzorowych  Bóg  ziemi  tój^  udzielał  pastę- 
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rzy.  Tu  słynął  Ujejski,  mąż  błogosławiony,  m%ć  święty, 
pasterskiemi  pielgrzymkami  massy  ludn  nawracał,  rozrze- 
wniała był  jakoby  nowym  apostołem;  tu  Sołtyk,  mąż^apo- 
sielskiej  «iły  i  gorliwy,  pełen  cnót  zakonnych ;  słynny  z  po- 
święceń się  prac  publicznych  najuczeńszy  w  kraju  Załuski, 
iauliwy  o  Boską  chwałę  Ozga.  Tu  niedawno  słynęły  missje 
biskupa  Byłły.  Tu  ostatni  bislnip  kijowski  ks.  Kasper  Ko- 
lumna wśród  wielu  swoich  współbraci  jako  fijołek  w  trawie 
ukryty,  dobrocią,  słodyczą  i  miłością  bliźniego  słynął  i  kwi- 
tnął, pielęgnując  przez  lat  wiele  latorośle  katolickiego  kościoła. 
Ukraina  po  tylu  zburzeniach  i  krwi  wylaniu  nie  miała  wspa* 
nialszych  katedr,  okazałych  świątyń  ozdobnych  i  pasterzy 
książąt  z  krwi  królewskiej,  lecz  cichymi,  pozornymi  i  świę- 
tobliwymi ludźmi  słynęła  ta  ziemia  Jacka  Św.,  Ujejskich.  — 
Boskie  jest  urządzenie  kościoła  św,  przez  hierarchiją,  która 
reprezentuje  się  w  biskupach  i  w  papieżu.  Biskup  w  dyecezji 
swojej ,  Ojciec  Św.  w  całym  kościele  duchownie  włada,  rządzi 
owczamiją  swoją;  prowadzi  wśród  ciemności  i  występków, 
do  kresu  świętobliwości,  zbawienia.  Przezeń  i  przez  biskupy 
rządzi  Duch  Św.,  który  jest  duchem  mądrości,  rady,  umie- 
jętności i  siły,  duchem  bojaćni  Bożćj  i  miłości  świętej.  Cześó 
oi  i  chwc^a  Fanie  zastępów.  Panie  na  wieki  I  nie  zostawiłeś 
nas  sierotami,  chowając  nas  w  opiece  matki  kościoła  św.  Ta 
święta,  jedyna  matka  w  ofiarach  ciała  i  krwi  Pana  naszego 
Jezusa  Chrystusa  za  pośrednictwem  najświętszej  Marji  Panny 
codziennie  dusze  nasze  wiekuistej  opiece  poleca.  Cześć, 
miłość  biskupów,  nadewszystko  Ojca  św.  jako  namiestnika 
Chrystusa  Pana  jest  wprost  miłością  Pana  Boga,  dla  którćj 
miłujemy  sługi  jego  i  pasterze.  Ich  pomocą  z  błogosła- 
wieństwa Boga  i  udzielanych  darów  nadprzyrodzonych  ży- 
jąc w  bojaźni  Bożej,  stać  się  możemy  coraz  doskonalszymi. 
Społeczeństwo  ludzkie  z  siebie  czerpie  tylko  miłość  własną, 
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x»/dii8zę  poieroi  z  kościoła  miłość,  cO:  dusze  wżnoai,  uswi^a, 
godHymi  czyniąc  łaski  Boskićj. 

Stara  dyecezija  kijowska  szczególniej  zakwitła  od  r.  1720, 
to  jest :  od  synodu  Zamojskiego ,  w  nim  unija  stanowczo  zo- 
stitta  zrealizowaną,  bez  protestacji  przyjętą.  Odtąd  kościół 
ŚW.  w  instytucijach  swoich  się  rozwijał  bez  przeszkód  w  do- 
skonało; zgodzie  i  miłości  dwóch  obrządków.  Te  stanowiła 
z  sobą  jeden  kościół  św.  Zakony  katolickie  i  zakon  unicki 
Bazylijanów  wspólnie  w  szlachetnej  e^aulacji  ubiegały  się 
o  pierwszeństwo  w  uk8ztiJ:ceniu  i  naukach  w  Koronie  i  Łi^ 
twie  ż  komissją  edukacyjną;  Pijarowie  sposobili  i  ksżtałcifi 
ińłódź  krajową.  W  Ukrainie  zastąpili  to  wszystko  sami 
kflb  Bażylijanie.  Katolicy  rzymscy  wstępowali  do  szkół  se^ 
minaryów  katolików  greckich  bez  róźiiicy.  Dominikanie  two- 
ncyli  słynną  w  kościele  prowincyję  ruską.  Ta  miała  przy/i> 
wileje^  ód  Ojca  św.  noszenia  pasa  czerwonego ,  znaku  zasługi 
krwi  5 .  pamiątkę  męczeństwa.  W  razie  zniknienia  klasztorów 
dóininikańskieh  w  potrzebie  połączenia  się  z  inną  prowin^- 
oyą,  nie  iiiską,  inne  do  ruskićj  przyłączyć  winne  si<^ 
Dkieje  tego  stulecia  tryumfu,,  zwycięztwa  i  jedności  są  i:^ 
ciekawszym  szczegółem,  najińteressowniejs^ym  opiisem,  piir 
miątką  wielkiego  źycia.^  To  odrodzenie  się  było  bardzie 
okwitujące  nad  'to  co  wojny  kozackie  zburzyły. .  UkrainiH 
dyecezya  ki|jowska  oddalona  od  stolicy  i  życia  publicznego, 
żyła  tylko  iiyciein  kościoła  swego,  życiem  religijnym  w  mfi- 
syach,  'W  miłych  obrządkach  greckiego  kościoła.  Do  rze^ 
wnydł  pieśni  w  mowie  rodzinnej  złączono  katolickie  pro- 
cesye,  odpusty,  cześć  Przenajświętszego  Sakramentu,  nauki, 
kazania.  W  Ukrainie  roskoszne  było  życie  j$ko  w  do^nu  bo^ 
żym,.  w  domu  jedności  w  kościołach,  w  cerkwiach  z  uko- 
chanym ludkiem  naszym.  Zachowane  wszystkie  obrządki  sta- 
rożytnej greckiój  cerkwi,  następnie  dawny  kalendarz.   Przeto 
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aipoczyrte  święta  po  dwn  kroć  obohodzoao^  nus  .rsymikie, 
które  lud  zjednoczony  wspólnie  obchodził  i  greckie ,  któi*e 
dla.  ludu  katalicy  i  panowie  z  włością  święeili.  Wesoło,  świą- 
tecznie było  w  Ukrainie. 

Główną  rezydencyą  s^rój  dyecezyi  kijowskiej  był  Ży- 
tomierz; nawet  grecy  katolicy  unici  katedrę  w  Kijowie  cer> 
Idew  Św.  Barbary  utraciwszy,  wszyscy  się  do  Żytomierza 
przenieśli.  Ks.  biskup  Ozga  kościół  katedralny  pod  tytułem 
ś.  Zofii  ukończył.  ^  Żytomierzu  prócz  tQ<^o  kilka  głównych 
było  fundacyi  Bernardynów  i  kss.  Misyonai*zów.  Ci  przez 
lat  wiele  trudniąc  się  serainarynm  katolickióm,  sposobili  go* 
dnychy  dostojnych  proboszczów.  Seminaryum  unickie  wiel- 
kim funduszem  było  opatrzone.  Jeden  oficyał  ks.  Prymo- 
wicz  200,000  złtp.  zapisał.  Kss.  Jezuici  mieli  tam  znaczne 
kolegium  i  szkoły.  Strona  owrucka  w  dyecezyi  kijowskiej 
cudndniona  i  szlachtą  i  fundacyami,  z  których  celowali  kss.  Je- 
zuici i  Bazylianie.  Żytomierz  był  to  na  małą  skalę  trybu- 
nał lubelski.  Szlachty  gminnój  i  panów  zawsze  w  nim  siła. 
Sądy  starościńskie,  ziemskie,  gi*odzkie  dwóch  powiatów  się 
skupiły;  sejmiki  częste,  szkoły  liczne,  dwie  katedry  i  tin* 
sittorów  kilka.  Do  tego  handel  i  odbyt  żyta,  skąd  się  to 
miasto  Żytomierz  zawiej  rody  znaczne  tylekroó  wspomnione 
tam  kwitły  i  żyły  wśród  swoich  (nie  jeżdżąc  do  cudzych 
krajów)  życiem  wieUd^m,  publicznym,  gwamóm,  szlache- 
okićm.  Panszowie,  Niomierzyce,  Trypołscy,  Bierzyńsoy,  Pm* 
szyńscy,  Olizarowie,  Borejkowie>  Głęboccy.  Naokoło  po 
wsiach  szlachty  drobnćj  dziedzictw,  tu  ioh  wiele  a  tam  wię* 
ećj,  jako  Surynowie,  Możarowscy,  Mieleniewscy ;  kto  tam 
żył,  kto  mieszkał,  ten  Boga  się  nachwalił  w  kościołach, 
w  kaplicach,  w  cerkwiach  unickich,  u  Jezuitów,  u  Bazy*' 
lianów,  u  Bernardynów,  w  dwóch  katedrach.  W  ulu  gminno- 
szlacheckim  życie  przepędzał.   Tani  zapomniał  łatwo  czy  «ię 
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gdzie  dalźj  rzeczpospolita  rozciąga.  Tyle  było  obfitości,  ży- 
cia w  żytomiersko  -  owruckidj  krainie  aż  do  dóbr  biskupstwa 
kijowskiego  do  Chwastowa;  okolice  Byszowa ,  Chodarkowa, 
Mukarowa  były  tćź  zaludnione  domami  znacznej  szlachty, 
niegdy  Aksaków,  Piasoczyńskich ,  Tyszow,  Bychowskich, 
Woroniczów,  Churlęskich,  Rościszewskich.  Tam  były  funda- 
cye  Dominikanów  w  kilku  miejscach,  w  Czarnobylu,  Chwa- 
stowie,  Byszowie  i  parafialne  dawne  kościoły.  Od  Chwa- 
stowa co  zowią  dziś  Białocerkiewszczyzną ,  pustym  już  było 
krajem:  starostwa  lub  dobra  wielkich  panów  przez  ich  gu-  ^ 
bematorów  rządzone,  wsie  wszędzie  w  cząstce  nie  małćj 
osiedlane  ludem  wolnym,  szlachtą  czynszową,  od  starostwa 
białocerkiewskiego  daldj  w  Ukrainę  mnićj  po  wsiach  szla- 
dity.  Roku  1646  wiele  kościołów  zosti^o  spustoszonych,  które 
żarliwość  ofiary  Zygmunta  III  powznosiła.  Na  ich  miejscu 
sti^y  tylko  krzyże.  Z  t^m  spustoszeniem  weszły  w  Ukrainę 
częste  pomorki.  Oniew  boży  karał,  niszczył  lud  grzeszny, 
wioski  nieraz  pustką  były.  Po  skończonym  żniwie  wpada 
pomorek,  wymarli  wszyscy;  został  dzierżawca  tylko  i  dwóoh 
chłopków  5  wszystkie  chaty  puste ,  przy  nich  tylko  zboża  ze- 
brane»  Pan  Wojski  pościągał  chleb  kmieci  zmarłych  do  swego 
gumna,  inni  ludzie  potźm  przybyli.  Tak  się  rozpoczną  jego 
fortunka.  Taki  przykład  nie  jeden  się  zdarzył.  Ludność 
nowa  przychodziła  z  północnych  kraju  okolic  i  nikła  ko- 
łejnOi  Pomorki  po  wielkiej  Chmielnickiego  rzezi  szły  koleją 
jedne  po  drugich  do  ostatnich  niemal  czasów;  przelatywały 
nieznane  z  dalekich  Karpat  orły  i  sępy,  bujały  po  pustej 
Ukrainie  pożerając  ciiJa  poległych  z  ręki  boż^j ,  z  kary  Jego. 
Niedawno  sypano  mogiły  ofiarom ,  które  na  ziemi  ojców  lud 
z  kozactwem  we  krwi  zostawił.  Rychło  potem  sępy  i  dzi- 
kie orły  nad  ludem  się  mściły. 

Kss.   Jeziiiei   w  pustej   Ukrainie  mieli   swoje   dwie  ko^ 
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łonie,  w  fitałćjeerkwi  i  Wołodarce.  Parafia  białoo6rkiew«ka 
przez  długie  lata  rozciągała  się  na  kilka  dzkiejszych  po- 
wiatów. Żarliwość  biskupów  kijowskich  z  pomocą  starościny 
zwinogrodzki^  Sołtykowój  ufundowała  W  Zwinogrodzie  ko- 
ściół i  seminaryum.  Możni  dziedzice  Lisiańki  .sprowadzili 
tam  ks8.  Franciszkanów.  Po  ruinie  i  zburzeniu  Chmielni* 
okiogo  w  tćj  okolicy  zabudowała  się  katolicka  gmina.  Te 
nowe  plantacye  ścięte  i  zroszone  były  krwią  dla  lepszej 
uprawy  w  czasie  rzezi  1768  Żeleźniaka  i  Gonty.  W  dye- 
cezyi  kijowskiej  mieliśmy  pomimo  tylu  przeszkód  i  cierpień 
około  dwudziestu  kkbztorów.  ^Najstarsze  dominikańskie  w  Ki<- 
jowie,  Cz94'nobylu,  Owrucku,  Lubarze,  Byszuwie,  Chodar*- 
kowic.  Franciszkani  w  Iwnicy,  Lisiance;  kss.  Reformaci 
w  Żomiszczach;  Bernardyni  w  Żytomierzu;  kss.  Tiynita- 
rze  w  Rzyszczowie;  kes.  Kapucyni  w  Brusiłowio,  Chodar- 
kowie;  kss.  Bazylianie  najznainicnitsze  fundaeye  z  opactwami 
mieli  i  szkołami  w  Kaniowie  i  Owrucku.  W  Humaniu,  Lu- 
barz«  główne  szkoły,  przyt^m  w  Tryhurze,  Białołówce, 
•ogólnie  sześć  klasztorów.  Całą  młodzież  szlachecką  sami 
uczyli  oprócz  szkoły  akademickiej  w  Żytomierzu  i  karme- 
litańskiój  w  Berdyczowie;  po  kasacyi  Jezuitów  wszystka 
szlachecka  młodzież  od  Owrucka  ido  Humania  i  Kaniowa 
u  Bazylianów  się  kształciła  i  uczyła.  Klasztory  wysyłały 
sławne  misye  unickie  po  wsiach  całćj  Ukrainy*  Po  cer- 
kwiach i  kaplicach  przez  dni  się  kilka  wstrzymywali  udzie- 
lając nauk,  sakramentów  Św.,  czyniąc  posługi  duchowne. 
Lud  prace  w  polu  porzucał,  błagał,  by  dłużój  zostawali, 
rzewnie  żegnał  i  przeprowadzał.  StawiajObe  krzyże  niemal 
do  naszych  czasów  o  tych  misyaeh  świadczyły.  Świeccy  du- 
ehowni  według  zwyczajów  greckiego  kościoła  w  małżeń- 
stwie żyjąc,  gospodarstwem  i  rolnictwem  się  bawiąe9  mało 
odsnaozać  się  taogli  kaznodińcgutwiem  i  wyższą  nauką.  Przeto 
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ckićj.  wickićj  cerkwi  ł^iskupów,  Sisl^upi  z  ^^zj\i^n6w  i  z  ^i^r 
jnni^w  w  Ę^ymie  wypbowąnyc^b  przyświ^ftli  kościojowi  bp- 
żemUy  rówuąj%ic  cię  z  bi^kupy  ^i^tolickimir  Jeden  z  tych, 
Byt):<i)  9.  Chełma,  ną  Ukr^ii^ę  dla  misy  i,  ()lą  święcenia  ka- 
płanów je^^?;iłv 

jp^rdy^azow  ^patniczue  roiasto  Ukrainy,  forteca  Matki  Bo- 
skiej; słyiięlj  tam  jako  i  4^J8,  k83.  Karmelici  bosi  z  wielkf 
szkoła  i  drukarnia.  W  szkole  berdyczowsk^ćj  po  1000  uczniów 
bywało.  M&j§c  drukarnia,  w  niej  wiele  ksiąg  pobożnych, 
ku  zbawieniu  potrzebnych  wydali.  Byłą  to  akademicy  jakby  % 
atolicą  duchowna  Uki^ny.  l(^yfx  schronienie,  bezpieczeń- 
stwo, modlitwa,  uzdrowienie  cudowne.  Przed  Matki  Boskiój 
obrazem  jaśniała  chwała  bożą  wśród  tylu  mszy  ąwiętych. 
Qpdj2l^młie  4pi6wąpo  wotywę  w  greckim  obrządku,  modli- 
two d}a  wB^ó)  l^usi  r^yn^cjdej  i  greckiój,  zakonnicy  ści^ł^j 
pt>8ęirW/ąpcyi  ppboźpj,  p^-^ykł^dni;  nauczy^ęle  pracowici,  dl§ 
tfĄo^i  \iij\^VĄ,  yi^  pbycs^aja^h,  ^  prący,  w  ci%gł^fl[i  nabp- 
gęństwię  nig(Jj:  ęią  ni/e  jsmi§ni/fli;  ŚRu^cć  ich  tyll^o  ząbiCFrfa; 
p^zef^w«9śQi  „  ^^\^  i  jegq  polgu^y  nię  zw.alczyły.  Szkołą 
berdy^z^W^ka,  w  Ukraipie  ^pąkjpmjt^a.  Przy  wprowadzeniu 
szkół  świfiekicby  gdy  w  4»ucłi\i  o^asu  dp  szkół  zakopnych 
wstręt  mjąpoi,  i^pojĘĆ  rod:^iców  była  niezwyciężoną,  szkołą 
ta  ipne  Up^bą  upzmów  pr;^ectpdziłą.  Ę^ąs.^^Ę^^pucyni  pustęlr 
nicy  gfk^otny  żywoit  w.ięd)i.  ĄIie)i  w  prowiiłpyi  swojój  j^e^e- 
iM^.e  ^ąs^^prów^.w  Ukr^fcifi^e  tr?y  tylkp,  w  brąojąwskiój 
J€|4w,  w.  4yecę?5yi  jfWiw^^J  4l^a  i  ^O  daleko  pój^iej^z^  fun- 
dąoyŁ  Ąląl^^tó^  ubęgię  25  jałm^jśpy  żyją^  y^^ztorki  w  ręr 
gule  swojój  co  lat  trzy  mieszkania  zmieniając,  wszyscy  nie- 
mal na  Ukraiaę  z  różnych  klasztorów  wędrowali  i  miłe  wra- 
żenia zosta wij^li  w  „sercach   w^Pł*Pych.    Ich  podróże  od  kia- 
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sztoru  do  klasztoru  były  rodzajem  misyi,  uroczystością,  od- 
pustem dla  domu,  zgi*omadzaję.c  dziatki  uczyli  je  katechi- 
zmu;  wrażenia  tych  nauk  były  niestarte.  Stai*zy,  Tozftiowni 
dziatki  uczyli,  błogosławili  całemu  domowi ,  rodzinie.  Mło- 
dzi pokorą,  milczeniem  zupełnym,  jakąś  wyższą  żyjącą  byli 
nauką.  Komu  nie  znany  o.  Walenty  prowincyał,  pieszo  zwie- 
dzający klasztory;  o.  Bonawentura  świątobliwy  starzec  nieda- 
wno zmarły,  o.  Józef.  Porciunkula,  dzień  Najświętszej  Panny 
Anielskiej  dla  zakonu  i  całćj  Ukrainy  jest  uroczysty.  Z  Ki- 
jowszczyzny  i  Polesia  do  Brusiłowa,  Chodarkowa  s])ieszyli. 
Z  stron  Humania  do  Żorniszcz  do  kss.  reformatów  w  Bra- 
'  cławskićm  do  Kuny  obchodzono  z  świątecznem  uczuciem. 
Zakonnicy  żyjąc  z  jałmużny  odpłacali  się  gościnnością.  Był 
to  dzień  serdecznych,  wzajemnych  nawiedzin,  nowe  w  mi- 
łości przymierze  między  bracią  szlachecką  i  zakonną.  Był 
to  dług,  któiy  Bogu  i  zakonnikom  należało  wypłacić, 
przyjmując  serdeczne  i  gościnne  ich  ])rzyjęcie.  Probo- 
szczowie starćj  szkoły  stan  swój  przykładnie  sprawowali, 
godni  wysokiego  poważania  i).  To  są  duchowne  skarby 
i  pamiątki  Ukrainy  z  różnych  czasów  zebrane,  dla  serca 
drogie.  W  nich  jest  życie  i  dla  nas  dzisiaj  i  potom  na 
przyszłość.  Los  dyecezyi  kijowskiój  złączonym  był  z  dye- 
cezyą  przyległą  łucką.  Za  czasów  rzeczypospolitćj  zacho- 
dnia część  Ukrainy,  tak  zwana  Ukraina  bracławska,  w  skład 
dyecezyi  łuckiej  wchodziła.  Ostatni  biskup  kijowski  prze- 
niósł się  na  katedrę  łucką.  Po  1795  roku  przy  rozbiorze 
po  nowóm  rozrządzeniu  i  rozdzielę  dyecezyi ,  większa  część 
kijowskiej,  powiaty  żytomierski  i  owrucki,  wcielone  zostały 
do  dyecezyi  łuckićj ,  nie  mnii}  i  dobra  biskupów  kijowskich. 

^)  Takich  proboszczów  za  naszych  czasów  widzioliómy,  jako  ks.  Ko- 
bylański w  Tetijowce,  ks.  Beregowicz  w  Pohrebyszczuch ,  ks.  Zemowski 
w  Białym  polu  i  inni  wysoko  powaiani,  tćj  czci  wielce  godni. 
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Biskup  łucki  odtąd  stał  się  biskupem  łucko  -  źytoraierskio}. 
CbIj  powiat  dawnićj  kijowski  w  prawdziwćm  osieroceniu 
od  biskupów  oddzielony  pod  nazwą  archidyakonictw,  pod 
wpływem  był  dalekiego  rządu  mohylowskiego.  Biskup,  cała 
kapituła  przebywały  w  Łucku,  w  Żytomierzu  katedi-a  miała 
tylko  swoich  kustoszów.  Ukraina  przeto  duchownie  na  dwie 
części  odtąd  podzielona ;  bracławska  weszła  do  dyecezyi  po- 
dolskiej, kijowska  została  osobnym  archidyakonatem.  Zni- 
knęła wówczas  na  Ukrainie  całdj  i  w  dyecezyi  kijowskióf 
oprócz  stron  owruckich  unia.  Garstka  tylko  parochów  kas.  * 
unitów  po  kaplicach,  w  usługach  została  rzymsko-katoli- 
ckim kościołom.  Dyecezya  łucka  jedna  z  starożytnych  w  krr ju 
iłaszym^  słynna  z  cnót  biskupów,  dostojności  kapituły  i  ści- 
słój  zakounój  karności,  nietylko  w  czasach  wiary,  lecz  i  po 
jój  upadku  wzorem  była  dla  innych.  Długie  rządy  ks.  Cie- 
ciszowskiego  wiele  dobrego  tój  dyecezyi  j^iko  i  znacznój 
części  dawnój  kijowskiej,  do  łuckiej  wcielonój,  przyniosły. 
W  Łucku  niezmordowanym  pracownikiem  był  ks.  oficyal, 
biskup  palemański,  Podhorodeński.  Surowością  życia,  nie- 
zmordowaną pracą  i  nauką  słynął,  a  Kasper  biskup  słody- 
czą, miłośdą,  pokorą,  postacią  samą  już  wzruszał,  nawra- 
cał, jednoczył  i  godził.  Ks.  biskup  Cieciszowski  wielkie 
miał  łaski  i  ufność  stolicy  apostolskićj ,  cnotami  długo  ja- 
śniał i  zdobił  kościół  ś.  W  świecki ój  tylko  sławie  miał  prze- 
ciwników; słabością,  zbytniem  do  ludzi  Ignieniem  utracił 
w  czasie  swym  sławę,  raczój  ją  zagrzebał,  bo  straconą  być 
nie  może.  Katedra  żytomierska  po  wcieleniu  swóm  do  Łu- 
cka nie  miała  tak  wielkiej  i  nieustannej  chwały  Pana  Boga 
jak  główna  katedra,  jednak  ducha  bożego  i  wzory  pobo- 
żności starożytnój  zachowała.  Miała  kustoszów  swoich,  z  tych 
znakomity  ks.  oficyał  Reddyg,  słynny  z  *ducha  oby^vatel- 
skiego  i   pobożności    swojój,    dwa    razy  pielgrzymował   do 
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Rzymu,  w  «toli<jy  ś,  znany,  ceniony;  uczony  gruntownie, 
itnłodzież  duohown%  i  8wieck%  w  karności  pilnie  i  ir  duohtt 
bożym  ukfletałcał;  powszechnie  szanowany  i  wielkich  wpły«> 
w6w,  zgrothadzenie  obywatelskie  ożywiał  wymową  i  miał 
dar  słowa  i  niem  panował ,  władał  nad  ozasem  i  społeczno- 
śoi^  swoją.  Prawdy  wiary  i  nauki  kościoła  nie  tak  się  na- 
bywa jak  matematyki,  prawa,  kursem  kilkoletnićj  nauki; 
prawd  wiary  uozyó  się  trzeba  życiem^  Należy  je  niejako 
'spełnić  w  sobie,  ożjwić  duchem,  łaską  i  wlewaó  w  dusae 
*  hmych,  ożywiając  je  słowem  boskićm.  Słowo  takiego  czło- 
wieka stanie  się  silnćm,  iyjądćm,  wstąpi  do  ser<;a.  Inte- 
lektuahiie,  logicznie,  bez  pomyłki  naukę  kościoła  wykładać, 
nie  dosyć;  może  być  talenty  wysłowienie,  ale  ni4  będzie  ży- 
cia, co  wzbudza  życie.  Widzimy  w  tćj  epoce  wiele  pism, 
wykładów  filozoficznych  w  katolickim  duchu;  nie  masz 
w  nich  jednak  namaszczenia,  słowa  wjSływu,  który  łaska 
boska  wykonać  zdoła  przez  człowieka  w  któiym  się  nie*- 
jako  prawdy  boże  wypełniły.  W  kaznodziejstwie  rozróżnić 
trzeba  wykładających  rozumem,  pamięcią  zasady  katolickiego 
kościoła,  i  kaznodziei  żyjących.  Takim  był  pamiętny  w  ko- 
ściele bożym  i  obywatelstwie  oficyał  Koddyg.  Ten  mąż  po- 
wszechnie szanowany,  dalszą  Ukrainą,  tak  zwanym  arohi- 
dyakonatem  kijowskim  nie  rządził.  Toż  i  kas.  Misyonarze 
w  Żytomierzu  uczyli  kleryków  na  tę  prowindyą,  jednak 
wpływu  nie  mieli.  Biskupi  łucko -żytomierscy  Ukrainą,  du- 
chową własnością  swoją  już  nie  rządzili;  w  zarządzie  bo- 
wiem zostawała  archidyecezyi  mohylewskiój.  Pomyślność, 
powodzenie  w  duchu  bożym  na  Ukrainie  się  przerwały. 
Ks.  Szantyr  proboszcz  słucki  w  dziele  swojóm  zwródł  uwagę 
ha  rządy  mohylowskie,  równając  z  dyecezyą  łucką  smutny 
stan  co  do  karności  i  rozwijiyącego  się  zepsucia  przedstawił. 
Nie  wiem,  azali  uprzedzenie  albo  osobista  skłoniła  go  nie- 
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chęć.  To  pismo  zostając  bez  odpowiedzi,  jedyną  jest  hi-* 
storfą  dziejów  naszego  kościoła  pod  zarządem  archidye-^ 
eezji  mohjlowskićj.  Jeśli  się  zdarzały  jakie  upadki  z  uło- 
mności ludzkiej,  bezbożni  tjłko  na  szkodę  kościoła  obrócić 
A)gą,  wierni  przydają  gorliwości  i  przykładów.  Od  po- 
czątku  i  zawsze  jawić  się  musiały  za  zwolnieniem  karności 
przy  braku  gorliwych  zwierzchników  nadużycia*  Tych  by* 
wał  i  jest  świat  przyczyną.  Kapłani  mając  z  powołania  ze 
światem  stosunki,  gdy  nie  najdują  serc  kornych  i  ochoczych 
i  do  złego  ponętę,  w  ciągłćj  walce  przez^  ułomność  ludzka 
upadają*  Przedtćm  powstawały  święte  zakony,  pobudzone 
zgorsseniem  lub  zwolnieniem  duchów ój  karności.  Ułomność 
wszelka  nie  jest  własnością  stanu,  lecz  natury  człowieka,  który 
wszędzie  upada.  Szczęśliwy  kto  wytrwa  do  końca.  Stan  du- 
chowny nadludzkiej  wymaga  doskonałości.  Dla  tego  powie- 
dziano:  więcćj  świętości  w  doskonałości  anioła,  ale  więcej 
zasługi  w  doskonałości  człowieka. 

W  Ukrainie  pod  zarządem  mohylowskim^  to  jest:  w  ar- 
chidiakonacie już  kijowskim,  podniosły  się  kościoły.  Zna- 
czna ich  liczba  została  fundowaną  w  ostatnich  czasach,  na 
końcu  .18.  wieku,  niemal  już  w  19.,  w  czasach  niewiary,  gdy 
ustała  dawna  żarli wość^  Ukraina  wzorem  przodków  w  tych 
nieszczęśliwych  czasach  budowała  kościoły.  Jedna  tylko  pro- 
wincja w  całym  polskim  krają  fundacje  tak  późno  czyniła. 
Wszędzie  chwała  Boska  jest  w  kgściołach  dawnych.  Zmniej- 
szano nawet  ich  liczbę*  Tu  w  Ukrainie  na  nowo  się  powzno- 
siły.  Właściciele  jednaj  lub  dwóch  wiosek,  miernych  wła- 
sności dziedzice^  fundMorami  są.  Imię  ich  przeto  zaszczytne. 
Ich;  kościoły  są  drogą  pamiątką,  prawdziwą  chluba  Ukrainy^ 
Któraż  z  prowinciy  w  czasach  tych  osłabionćj  wiary  tak4 
pamiątką  poszczycić  się.  może.  Wspaniały,  dobry  jest  czyn 
tych,   którzy  budują  kościoły  Panti.    Są.  w  grobie,  jednak 
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każda  solenność  obfitćm  dla  nich  wynagi^odzememy  z  chwałą 
Boską  łączy  się  cześć  ich  pamiątce.  Ojcowie  nasi  wielkość 
zasługi,  ważność  pamiątki  pojmując  i  ceniąc,  w  lichych  mie- 
szkali domach,  a  wspaniałe  Bogu  stawiali.  Budujemy  dziś 
pałace  i  piękno  domy  dla  siebie.  Te  i  za  życia  fundatord% 
w  pustkę  się  zmieniają.  Boskie  domy  nieprzeżytą,  nieza- 
pomnianą są  pamiątką.  I  tak  Sowiecki,  majątek  nie  spad- 
kowy, lecz  zasobek  własnćj  pracy  na  kościoły  ofiarował; 
wzniósł  naprzód  w  Smile,  pięknie,  ozdobnie  wykończył  na 
dość  wielką  nawet  skalę,  drugi  w  Kijowie.  Biliński,  sędzia 
skwyrski,  dziedzic  jednój  wioski,  szanowany  z  nieskazitelnej 
prawości,  kościół  fundował  w  Nowosielicy.  Jan  Chojecki 
w  Didowszczyznie.  Józef  Kulikowski  w  Motowidłowie.  Po- 
niatowscy ozdobnićj  i  na  wielką  skalę  w  Tahańczy.  Zalescy 
w  Rudemsicle.  Hetmanowa  Branicka '  większe  zmurowała 
w  Stawiszczach  i  Bohusławiu  na  wzór  katedry,  kościół  stary 
parafijalny  białocerkiewski  nowo  odnowiony,  funduszem  zna- 
cznym na  kilku  kapłanów  opatrzony.  Rządca  jćj  Borkowski 
wedle  swego  stanu  niniejszy  dla  potrzeb  katolików  kościół 
parafijalny  w  Rokitnem  założył.  W  Białocerkiewszczyznie 
staraniem  Branickićj,  przykładnej  wżyciu  domowćm,  gor- 
liwej o  chwałę  Boską,  cztery  kościoły  w  Ukrainie  się  pod- 
niosły. Funduszem  Tomasza  Ostrowskiego  dwa  w  Tetijowie 
i  w  Piatyhorach  w  r.  1840.  ukończony.  Kasper  Iwanowski 
we  Wczorajszem,  Konopacka  w  Toporach,  Skąpski  w  By- 
strzyku,  gdzie  stale  solenne  obchodzą  nabożeństwo  do  cu- 
downej Matki  Boskiej.  Parafijanie  ze  składek  wymurowali 
w  Wasylowie,  w  Oratowic,  dwie  piękne  murowane  kaplice, 
w  Wierzchowiu  szczególnie,  w  Wysokiem  Tarnowiecki.  Lu- 
bo wieka  przez  lat  wiele  własnym  kosztem  utrzymywała 
szkółkę  sierot,  w  tem  miejscu  po  śmierci  wymurowany  jej 
funduszem    kościół    w    Nowochwastowie.     Nie    zapomniane 
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w  Ukrainie  jćj  hojność  w  jałmużnach  i  o  ubogich  starania. 
W  r.  1795  po  oderwania  unitów  i  wcieleniu  się  ich  do 
greckiego  wschodniego  kościoła,  wielu  kapłanów  dawnych 
parochów  utraciło  parafije  swoje ,  w  kościele  Św..  pozostając. 
Ci  mieścili  się  przy  kaplicach.  Te  naprędce,  dla  tak  zna<- 
cznćj  liczby  osieroconych  kapłanów,  pobożność  tamecznych 
obywateli  po  wznosiła,  kapliczki  wprawdzie  drewniane  chwałę 
Boską  w  każdćj  niemal  osiadłój  wiosce  przez  czas  długi 
utrzymały.  Z  tych  ri^ynna  w  Donhalówce.  Tam  z  wiarą 
wielką  lud  dwóch  wyznań  i  obrządków  tłumnie  się  zbierał 
i  cudów  niezliczonych  w  kalectwach  i  chorobach  doznawał. 
Trudno  wszystkie  kaplice  przeliczyć.  W  głębszićj  Ukrainie 
było  ich  wiele  w  Kniaźy,  Ochry  mowie,  Konele  i  t.  d.,  nie- 
które z  nich  murowane,  większe  jakby  filijalne  kościółki; 
w  Sotmistrzowie  około  Czehryna  fundow^  Białorusin  Za* 
leski  szkół  jezuickich  katolik  gorliwy  w  Worobijpwie  i  Wer- 
bowój.  Po  zniszczeniu  kościołów  przez  rzezie  na  nowo  się 
odbudowała  ukraińska  katolicka  gmina  wpływem  i  ofiarą 
niemal  drobnój  szlachty.  Ci  fundacije  od  tak  dawna  w  Poł«- 
sce  zaczęte  i  pr^ez  tyle  wieków  prowadzone  kończyli.  Są 
chlubnym  pomnikiem  Ukrainy,  zdobią  i  niemal  nad  inne 
ziemie  ją  wznoszą.  Dawniój  kijowskiej  dyecezyi  stolica  Ży- 
tomierz, osieirocony  po  stracie  Reddyga  długo  cicho  w  spra- 
wach Bożych  ożył,  gdy  biskup  łucki  przeniósł  się  z  kapi- 
tułą i  seminarijum  na  rezydenciją  i  stałe  mieszkanie.  Bisku- 
pem był  ks.  Piwnicki,  dawny  sekretarz  ks.  Cieciszowski^o. 
Między  wielą  dostojnymi  przybyłymi  z  Łucka  odznaczył  się 
w  Żytomierzu  szczególnie  ks.  Wiktor  Ożarowski,  główny 
regens  sraunarijum.  Żytomierz  i  £[ijowskie  przyozdobił  ten 
nowy  duchowy  klejnot.  Łączy  w  sobie  przymioty  dwóch 
zakonów,  ubóstwo,,  pokorę  św.  Franciszka,  mądrość,  dosko- 
ni^ość  żywota  ś w.  Ignacego  Lojoli.  Dwa  dary  spojone  nitem 
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lająo  aakramentu  bierżłno^mia  i  błogosławieństwa  ojoa  iw. 
Spotkałem  pielgrzymujfcejg^  biskupa  w  Mosanach,  najdal* 
.zym  w  UkramłefcoicWkn^nad  8«mym  Dnieprem;  drewniana 
łecsK  sdiludnj  w  stronie  odludnej  lesnćj^  niterównanie  poe>» 
tyeznćji  dalekiej  od  wszelkiego  mchu  świata^  Mosha.  bytó 
wyobrazić  wiek  14.  łub  15.;  wtedy  moglibyśmy  widakć  tea 
tam  Dniepr,  pna^ażd  przed  nim  i  ubogi  w  lesie  kościołekL 
W  tak  dalekim  miejscu  biskup  pielgrzymujący  ma  nieztó>- 
w^Dany  nigdzie  tirok^  Zapewne  tam  po  raz  pierwszy  widziaso 
Jbi^upa,' widzieć  to  było  z  niezwykłego  ponlszenia  parafijan. 
Zdawał  się  Tam  byó  pod  tern  wrażeniem,  te  jaka  jest  tu  p9 
raz  pierwszy,  tak  może  ju^  i  ostatnL  Ołos  jego  do  zebranego 
Indu  miał  wiele  rozrzewnienia  i  namaszczenia  w  duchu  ś#. 
Z  Mosżeu  do  Kaniowa  jadąo  brzegiem  Dniepru,  napotykał 
wybiegających  naprzeciw  konno  i  pieszo.  Zapraszidi,  aby 
irsżfedł  i  pobłogosławił  kaplicę  w  Międzyrzeczu »  konno  bie^ 
^  i  towarzyszyli  ż  własnćj  gorliwości  i  pomysłu  pełn^if 
prostoty  i  wdzięku.:  Patronem  wszćj  Ukrainy^  jak  rzekłem 
przedtem )  Antoni  święty,  patron  ziemi  całćj  i  domowdj  go* 
apody  w  tAj  Ukrainie;  w  Bemawoe  i  Krymku  wielka,  nie^ 
"uatanna  jest  jego  chwała,  gorąca  ufność  ludu,  żarliwe  mo- 
dlitwy i'  do  jego  miejso  Św.  pospiech*  2k  jego  pośrednictwem 
zaaielenii^  ęucha^  gałązkś,  Ukraina!! 

Micfoh  mi  wolno  będzie  zakończyć  kiłkąi  słowy  do-  itas^ 
najmilsi  bracia  W  Ukrainie  i  też  w  całćj  ziemi  naszej.        > 

Pamiętajmy,  ani  większość  ani  ogół  ludzi  nie  jest  airkf 
prawdy.  Ogół  nUiiejsza  lub  większa  część  jest  niczem  wię- 
oćj  tyHco  człowiekiem.  Nieszczęścia  narodów  poszły  z  aor 
fizmatU'  nieomylności  ludzkiego  społeczeństwa,  głos  po*- 
wszechny  lub  większość  uzni^ąbego  być  prawdą  i  podetawf 
prawa.  Podstawa  to  jest  glidianai.  Przeto  budowania  jedne 
po  drugich  rychło  «ię  walą  i  zmienii^ą.    Podstawą  prawa. 
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prawdy  arką  jest  tylko  kościół.  W  nim  bowiem  nauesa 
duch  Św.  za  pośrednictwem  ludzie  wyzutych  przez  stosowną 
karność  i  poświęcenie  się  z  własnej  osobistości,  ciągłem 
ćwiczeniem  duchowćm  pewnym  na  to  ustanowionym  porząd- 
kiem. Doskonaleniem  się  przysposobieni  8%  do  przyjmowa- 
nia słowa  czyli  objawienia  w  duchu  św.  Gdyby  z  ułomności 
ludzkićj  prawa  doskonalenia  się  zaniedbywali,  poświęcenie 
sakramentalne  cudownym  tajemniczym  sposobem  czyni  ich 
godnćm  naczyniem,  w  którćm  się  mieści  duch  Św.  Nauka 
i  wszelkie  społeczne  budowanie  jest  trwałćm,  użytecznemu 
prawdziwym,  gdy  jako  szczep  w  winnej  macicy  w  kościele 
zaszczepione  z  kościoła  wynika,  z  kościołem  jest  połączone. 
Zasada  ludowładztwa,  przyznanie  większości  stanowczo 
mocy  siły  do  uszczęśliwienia  rodu  ludzkiego ,  zasada  pełn^ 
nieograniczonej  władzy  w  narodzie  jest  wytłumaczeniem  na 
melki^  Bksilą  pychy  człowieka.  Oparcie,  budowanie  wszelkich 
prawd  społecznych  moralnych  na  zasadach  kościoła  jest  wy- 
tłumaczeniem na  wielką  skalę  pokory  człowieka.  Zrzeka  się 
człowiek  siebie  samego,  w  miłość  Bogu  oddaje.  Za  rozum, 
który,  iż  tak  powiem,  utracą,  zyskuje  mądrość  w  Bogu.  Wol- 
ność zmieniając  w  posłuszeństwo  prawu  Boskiemu,  ma  prze- 
wodnika w  duchu  Św.  Zrzeczenie  się  woli  swojej,  siebie  sa- 
mego jest  przemocą  na  nas  samych  wykonaną,  skłonnościom 
miłości  własnej,  naturze  całćj  sprzeciwieniem  się.  Pozornie 
dolegliwe  przynosi  pociechy,  słodycz  i  obdarza  największćm 
z  dóbr  ziemskich,  pokojem.  Pokój  tłumaczy  się  w  świeckim 
języku  wyrazem  harmonija.  Harmonija  w  duchu,  uczuciach, 
czynach,  w  społeczeństwie,  w  nauce,  w  sztukach.  Ta  har- 
monija jest  pieśnią  rodu  ludzkiego.  Tą  pieśnią,  którą  roz- 
poczyna człowiek,  sługa  Boży  na  ziemi,  kończą  w  niebie 
anieli.  Miłujmy  kościół  św.  jako  dzieci  matkę.  Dziecię  czas 
krótki  żyje  pokarmem  swój  matki,   własnemi  potem  istnieje 
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8y:aini«  Dziecię  matkę  przeżyje.  Kościół  jest  matką,  którćj 
pokarm  jest  nieustanny.  Kościół  św.  jest  matką  ^  którdj  ża- 
den z  nas  nie  przeżyj e«  Mało  powiedzieć  więc:  Miłujmy  jak 
matkę!!  Nie  możemy  żyć  bez  łaski.  Czćm  dusza  dla  ciała^ 
tira  łaska  dla  duszy.  Bez  łaski  jeśli  żyjesz ,  masz  imię  ży- 
ci^,  rzeczywiście  jesteś  umarły.  Kościół  św.  tylko  łaski ,  t6m 
samćm  żywota  duszy  ludzkiej  jest  pośrednikiem  i  rozdawcą* 
Geniusz,  cnoty,  poświęcenie  się,  ofiara,  łaski  nie  pozyskują. 
Ta  tylko  wpływa  przez  sakramenta  św. ,  przez  kościół,  gdy 
się  wzniosą  dusze  do  jej  przyjęcia.  Poświęcenie  się,  czyny 
człowieka,  pełne  są  błędów,  w  niwecz  się  obracają,  nieraz 
marnieją.  Najpotężniejszy  umysł  ociemni,  obłąka  czło^^ieka, 
im  dłuższe  jego  badania,  im  większa  nauka.  Łaska  z  Boga 
płynie,  kościół  jedyną  jej  drogą.  Władza  Chrystusa  Fana 
jest  dziedzictwem  kościoła.  Kościół  przedłuża  dzieło  okupu 
rodu  ludzkiego.  Sam  jest  rozdawnikiem  łaski,  bez  którćj 
życia  niema.  Geniusz  bez  nićj  usycha,  więdną  najpiękniej- 
sze uczucia.  Siły  człowieka,  jego  uczynki  są  żyzną  ziemią. 
Łaska  rosą,  dzdżem  niebieskim  zwierzchność  kościoła.  Pa- 
pież, biskupi,  kapłani  są  urzę^łi^il^^nii  nieba,  światłem  ziemi, 
mają  charakter  świętości.  Charakter  ten  daje  im  prawo  uję- 
cia sił  nadprzyrodzonych  dla  spełnienia  dzieła  urzędu.  Siły 
te  prowadzą  do  nieśmiertelności.  W  każdym  sakramencie 
są  wyciśnięte.  W  św.  sakramentach  udziela  się  dla  człowieka 
Boska  łaska.  Kto  godnie  przystępuje,  jego  duchowa  istota 
wnet  się  zmienia.  Społeczne  filozofije  i  nauki  nie  poddają 
się  kościołowi,  są  jego  przecznikiem.  Przeto  prawda  li  tylko 
w  kościele  będąca  mocy  sw^j  nie  utracą.  Przeciwnicy  jój 
zostają  w  upadku. 

Kto  Bogu  się  całem  sercem  i  duszą  oddaje!  szczęśliwy; 
słowo  Boże  dla  niego  jest  rosą!  Jako  roślina  ma  w  nićj 
wzrost,  kwitnienie,  w  czasie  owoc  wyda.   Przyjmując  prze- 
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Pl^^więt•«7  flaki*ąiiient,  w  nif9«G«ęściu»  w  \\T%fgoiizW,  jwt 
paeieflzonym  I  Żywot  Chryatuaa  W8tę{)i\if)  w  soroe  i  csłonki 
jfrgol!  UtrAci:  csłowiek  i  naród  pjchę,  wsoipsłość  pozyalm, 
szosytnym  i  pięknym  będzie.  Naród  straciwszy  pychę  >  gdy 
gię  jut  upokorzy^  wi/elki  i  wspaniały  jest;  w  nnaje^tacię  awojm. 
Na  dnie  serca  ludzkiego  jest  kamień  skrzepły  miłpści  wła- 
sfiój  i  pychy,  w  kościele  się  kruazy,  dla  togo  nabywa  ti^ 
skrucha.  (Skruszenie  pyazn^j  samolubnej  natury  czlomGktL) 
Skruszając  kamień  tea,  wy^rysnie  źródło  miłośni  I 
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pńesądach  względnie  duchowieństwa. 
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ie  mana  nie  swiętazego,  nic  wf bomi^sa^go  jak  iwiątą 
chrześ^ańska  religia.  Czem  8%  względnie  nićj  najlepeiie 
prawa.  Prawa  nie  pozwalają  zabiją^.  Religią  i  wiaiui 
nasza  gniewać  aię  nie  dopuflzcza.  Te  w>str;¥yimg%  r/^kę 
aabiSjoy,  religia  naw^  serce  z  złćj  nij^śli  =  o^ajs^^a.  Frąw4t 
zabójców  karzą,  neligia  miłością  dla  ^epr^sjj^ijM  ^^petoaf^. 
Prawa  zabezpieczają  własność  każdego^  religia  iiAs;ia  świ^ 
nietylko  ijkać  się  ciądzój.  własności  w^branias  1^?  j(Q#aćze  ig^łfbr 
an^  KiiFoją  obdarza.  Pmwa  zabezpieczają  byt  Ap«łi^iM^ei6^V» 
byt  doczesny,  wiam  wieczny.  Te  zadosyć  czynią  sprawie- 
dliwości, ta  doakonałośtÓ!  rozwija  i  ispeł^a.  Tę  9^.  ^wwmu 
ludzkiego.  rozunMi,  ta  ciągle  z  łafki  i  9vriatl^  hoźsg<>  spływa 
nn^i^  ludfiskł  I  na  ka^egp  S9czeigólni0  ezłowiekay  aż  do 
głębi  duszy  i  serca  jegp»  W  religii  ś.  jl^żdy  piK^ty  i  n^itur 
draln^  rozum  widzi  ntajwięks^  di>bro  s$>oł;e({zeńst-wą  i  p^- 
droiic^zą  własność  jega  Jfośeioł  jój  pri^ył^ytek,  kaipłani  j^j 
^nday,  fsą  to  w^droAszłe  apoteaj^tństwa  klejnoty.  Najwięc^ 
je  cenić,  dbać  o  nich  i  kpełiać  kidaie  powinni.  Widzieliścny 
to  w  spf>łec9iłO0cia€ib  naw^  czysto  pogańskich.  S^ligia  i  ka* 
płany  są  najdroższą  cząstką  naa*odowośo]9  wyżej  nad  wseeł- 
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kie  prawa,  ustawy,  cenione.  Daje  się  tu  rozumieć  i  fana- 
tyzm ,  nawet  gwałtowne  całego  społeczeństwa  uczucie  i  wy- 
lanie się  dla  wiary  swoj<lj  i  kościoła.  Ze  snfutkiem  jednak 
wyznać  potrzeba:  chrzęści  anie,  którzy  największy  skarb 
maJ!!*,  czysto  boską  objawioną  religią,  najmnidj  od  innych 
kościół  swój  i  kapłany  cenili.  Ileż  to  wśród  chrześcianizmu 
wyszło  pism  z  zazdrością  dla  bogactw  złożonych  w  kościele 
na  ozdobę  pańskich  ołtarzy  I  Ileż  to  dopuszczono  się  wśród 
wieków  rabunku  i  niszczenia  chleba  ofiarnego!  Z  jaką  po- 
gardą rozlano,  niewygasłe  dotąd  mniemania  i  sądy  o  ka- 
płanach, że  są  status  in  statu,  że  ich  życie  jest  próżnowa- 
niem, że  są  nieprzyjaciółmi  prawdziwego  oświecenia,  że  ńic 
posiadać  nie  powinni.  Któż  się  spieszy  na  służbę  pańską, 
oprócz  ubogich  wybranych?  *  Żadna  wielka  fortuna  magna- 
tów rozsypujących  fortunę  swoją  ze  szkodą  moralną  narodu 
i  własną,  nie  dziwi,  nie  gorszy.  Lichwa  i  nieprawe  zarob- 
kowanie jest  tylko  grą  pieniężną  i  zajęciem.  Dobro  ofiaro- 
wane przez  szczodrobliwość  ojców  dla  sług  bożych  i  kapła- 
nóW)  którzy,  czas  swój  na  modlitwie  i  na  pracach  około 
służby  boż^j  i  doskonałości  spędzają,  najbardziej  rażą  i  obu- 
rzają prywatnych  ludzi  i  nawet  społeczeństwa.  W  każdym 
czasie  rzucano  się  na  nie  i  rozszarpywano  je  jakoby  wła- 
sność publiczną  bez  żadnego  skrupułu,  bez  zastosowania 
nawet  praw  ludzkich ,  które  ubezpieczają  własność  każdego. 
Bóg  tylko  i  jego  chwała  wyłączonym  został  z  pi*aw  opieki; 
kapłani  prawdzie  jako  sługi  chrystusowe  i  następcy,  wśród 
cywilizacyi  i  oświaty  wśród  ohrześcian  zawsze  gotowi  do 
rozproszenia  i  rozsypki,  zawsze  jako  Syn  człowieczy,  nie 
mający  gdzieby  głowę  skłonić.  Patrzmy  na  przykład  w  sta- 
rożytnym Izraelu.  Dawid  zostawił  Salomonowi  na  wybudo- 
wanie kościoła  sto  tysięcy  talentów  złota,  srebra  tysiąc  ty- 
sięcy, co  znaczy  dwa  tysiące  czterysta  milionów  czerwonych 
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złotych;  ileż  czar  i  tym  podobnych  naczyń?  Bogactwo  ko- 
ścioła było  chlubą  Izraela.  Machometanie  po  zajęciu  Kon- 
stantynopola nie  odważyli  się  tknąć  czegokolwiek  w  kościele 
ś.  Zofii,  dochód  kościoła  pomnożonym  został  o  100,000  4ł=^. 
Sułtan  za  cząstkę  ogrodu  tego  kościoła,  który  zajął  dla  sie- 
bie, na  wieczne  czasy  zobowiązał  się  płacić  tysiąc  i  jeden 
asprów.  Trzecią  część  dochodów  z  £giptu  oddano  na  ozdobę 
kościoła  Mekki.  Któżby  wśród  pogan,  gdyby  się  odwa- 
żył targnąć  na  własność  kościelną,  nie  był  uważanym  za 
największego  zbrodniarza  i  bluźniercę.  W  chrześciaństwie 
tylko  śmiało  o  tóm  pisano  pod  mianem  ukształcenia  i  po- 
stępu. Sieaut  Anglik,  sekretarz  poselstwa,  opisując  ofiary 
bogactwa  świątyń  mahometańskich ,  nadewszystko  miłość 
i  poświęcenie  się  wyznawców,  mówi:  ^ hańbą  to  jest  dla 
„chrześcian,  jeśliby  porównać  chcieli  własne  ofiary  i  posługi 
^ak  szczupłym  datkiem  przykładają  się  do  utrzymania  ka- 
„płanów  bożych,  a  zdaje  im  się  jakoby  miliony  sypali.^  Cóż 
mówić  o  pagodach  Chin  i  Indyi  lub  o  Peru  w  Ameryce, 
gdzie  w  świątyniach  taka  moc  była  złota  i  srebra.  Wszy- 
stkie jakie  ztamtąd  do  Europy  przewieziono,  niezliczone 
skarby  bogactw  były  one  w  porównaniu  świątyń  tych,  jak 
kropla  z  wielkiego  upuszczona  naczynia.  Wiara  s.  objallk>na 
chrAściańska  jest  wyższą  nad  ofiary  cielca  i  złota.  Serca 
skruszonego  Bóg  żąda.  Nie  złoto,  lecz  siebie  samych  odda- 
wać powinniśmy.  W  pogaństwie  sądzono,  że  zadosyć  czy- 
nią, robiąc  ofiary  z  własności.  W  kościele  prawym  Bóg 
żąda  dusz  naszych;  to  jest  najczystsza  wonią,  to  jest  pra- 
wdziwe dopalenie.  Lecz  to  nie  znaczy,  ażebyśmy  ofiary 
złożone  przez  przodków  w  kościele  odbierali  i  szczędzili 
własności  naszych  kościołowi  bożemu ,  lecż  abyśmy  też  ofiary 
czyniąc,  na  nich  jeszcze  nie  przestawali,  lecz  w  dodatku 
dołączali   serca  nasze   i   siebie   samych  na  wieki.   Patrzmy 
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co  czynili  przodkowie  nasi,  użyjmy  słów  wielkiego  kaznp* 
dziei  Sokołowskiego:  ^dziosięciny  własnemi  rękami  do  do- 
«mów  bożych  nosili,  kościoły,  klasztory,  obszerne  szpitale, 
^szkoły  budowali,  wspaniłiłe  nadania  czynili.  W  tenże  sam 
Jednak  czas  długie  wojny  z  najstraszniejszymi   wiedli  nie- 
nprzyjaciołmi,  ziemie  sąsiedzkie  podbijali,  domy  ku  publi* 
^ozn^*  wygodzie  wystawiali,  dzieciom  dawali  ćwiczenia,  dzie- 
^dzictwa  stałe  i  nieobciążone  potomkom  swoim  zostawiali, 
^nie  potrzebowali  świętokradztwa,  łupieztwa  rzeczy  publi* 
„czućj,  ani  lichwy,  którćj  jest  pełno  w  tych  czasach  opła- 
tkanych;    nie   zostawiali   po    sobie    synów   błąkających  się 
^i  włóczęgów,  zadłużonych  wyw^ołańców."*    Hume,  Anglik, 
mówi:  odbierz  klasztorowi  majątek,  oddaj  świeckiemu  czło* 
wiekowi,    obróci  dochody  na  konie,    psy,   kucharze  i   ma- 
sztalerze.   Domy  boże,    klasztory  były  szkołą  ludzi,  któ- 
rzy  z  ubóstwa   i   zapomnienia    ukształoeniem   umysłowym 
i  duchowćm  podnoszą  się  do  usług  publicznych.   W  domach 
bożych,  w  klasztorach  tylko  miłosierdzie  przynosi  prawdziwy 
owoc  swój.  Kalecy,  starce  i  nieszczęśliwi  znajdują  tam  przy- 
tułek, chleb,  a  nadewszystko  rzecz  najdroższą,  pokój  du- 
szy :  pokój ,  słodycz  i  szczęście  życia  spływające  z  modlitwy 
i  u^(Bstnictwa    codziennego    ofiary  ciała   i    krwi    pańskiej, 
i  z  żywego  słowa,  któróm  Chrystus  Pan  do  swojój  cząiiidzi 
przemawia.  Czćmże  są  domy  miłosierdzia,  które  kunszt  ludz- 
kich społeczeństw,  ich  dobroczynność  buduje?  Są  to  przy- 
tułki, ratunek  od  głodu,  usunięcie  od  oczu  ludzkich  przy- 
krych i  przerażających   kalectw    i    nędzy.    Kościół  i  dom 
boży  na  tćm  nie  poprzestaje;  nieszczęśliwych  nietylko  chroni, 
ale  diye  im  życie,  najwyższe  jego  słodycze,  jakiemi  są  pO" 
kóf'iUf  a  tam  zbawienie.  Ciągła  duchowa  praca  i  święto- 
bliwa społeczność  jest  tćm  niewymownem  pokoju  upojeniem, 
Igt^re  tylko  w  domach  bożych  wynaleść  możemy.  Czćm  są 
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domy  TOOźnyoh  i  wielkich  panów?  Wolneż  8%  od  pochleb- 
stwa i  od  próżnowania?  W  upokorzeniu  i  wstydzie  ubodzy 
chlebem  się  dzielą.  W  jednym  tylko  domu  bożym  pod  za- 
konną suknią  doskonała  jest  równość.  Gdzież  więc  lepiój 
obracać  się  mogą  fortuny  świeckie?  W  domach  bożych 
i  kościołach  mamona  nieprawości  zostawioną  jest  i  oddaną, 
aby  nam  czyniła  przyjacioły  na  wieki.  Przodkowie  nasi 
mieli  wiernych  sług  kościoła;  oto  na  przykład  Piotr  Dunin 
kosztem  swoim  77  kościołów  -postawionych  Bogu  ofiarował; 
Marcin  Lubraóski  kościołów,  szpitalów,  klasztorów  postawił 
87;  Jicw  Sapieha  60;  Firlój  20  zbudował.  Przewyborne  kraj 
nasz  odnosił  owoce  od  kościoła  i  kapłanów  co  do  zbawie- 
nia dusjsy,  kultury  duchowój  i  obyczajów  które  pod  wpły- 
wem i  opieką  kapłanów  rozwinęły  się  i  ukształciły.  Nie  było 
zwyczaju  formować  się  z  cudzoziemskich  wzorów;  wszy- 
stko było  niewzorowane,  ale  własne  polskie.  Prawodawstwo, 
zwyczaje,  obyczaje,  cała  społeczność,  sama  się  rozwinęła 
i  rozkwitła  nie  przez  filozofiją,  lecz  wprost  przez  Ducha, 
prze?  kościół  i  jego  kapłany.  Nawet  co  do  rzeczy  świeckich, 
pr^kwa  swoje  i  naukę  kościołowi  i  kapłanom  jest  .winną.  Wi- 
dzieliśmy, z  jaką  miłością  byli  dla  praw  swoich  i  wolności ; 
słusznie  nazywali  je  szczęściem  swojem,  przelewając  krew 
swoje  dla  ich  bezpieczeństwa  i  całości.  Te  prawa  rozwi- 
qęły  się  prze^  biskupów;  ci  jedni  od  początku  zaczęli  wła- 
dzę królewską  ograniczać  i  tak  nią  sterować,  aby  stała  się 
świętą  władzą  w  narodzie.  Wraz  z  nią  rozwinęły  się  prawa 
stanów;  utworzył  się  naprzód  sentU,  z  czasem  izba  poselska. 
Siódmy  biskup  w  porządku  płocki,  Stefan,  wymógł  dowo- 
dami i  powagą  swoją,  aby  oprócz  biskupów  świeccy  panoYoe 
w  senacie  zasiedli.  Znany  jest  biskup  Oleśnicki,  ile  uczynił 
dla  praw  naszych,  ile  dla  nauk,  które  ludzie  teraz  tak  cenią, 

tak  ^ię  memi  szczycą.  Dziejopkowie  nasi  byli  sami  kapłani : 
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Kadłubek,  biskup  krakowski,  Bogufał,  biskup  posnański, 
Ittugosz,  nominat  lwowski ,  Miechowita,  kanonik  krakowski, 
Wapowski,  kantor  krakowski,  Strjgkowski,  kanonik  żmudski, 

'  Kromer,  biskup  warmiński,  Piasecki,  przemyski,  Kojało- 
wicz,  Soc.  Jesu,  Łubieński,  płocki,  Załuscy,  Co.  mówić 
o  Długoszu,  nauczycielu  królów  węgierskich  i  polskich,  mi- 
strzu świętego  męża  w  kościele?  co  o  Kromerze,  który  brał 
wzoiy  z  niego,  ceniony  i  znany  za  granicą,  polskim  Liwiu- 
szem  zwany?  Kapłan  zakonnik  Sarbiewski,  Horacy  drugi, 
zachwycał  Urbana  VIII.  Ten  pieniarz  w  stolicy  SEtuk  i  poe- 
zyi  świata  całego  podziwiał.  Dosyć  wspomnieć  Hozyusza, 
aby  się  chlubić  na  wieki,  nietylko  do  końca  istnienia  pol- 
skiego narodu,  ale  do  końca  wszystkich  wieków  jako  tym 
słynnym  mężem  w  kościele  bożym.  Kopernik  i  Orzecho- 
wski sławę  nauk  i  wymowy  rozgłosili  przed  światem  ca- 
łym. Skarga,  Staro  wolski,  Warszewicki,  Piasecki,  któi*yż 
z  nich  jest  słynniejszym?  Oto  aą  polscy  kapłani,  mistrzo- 
wie naszego  zbawienia  i  wszelkićj  nauki.  Co  do  zakonów 
naszych,  nie  będę  wchodził  w  dyskusye  i  wykład  zasług 
kss.  Jezuitów.  Wspomnę  dwa  tylko  fakta,  pierwszy  powró- 
cenie kościołowi  znakomitych  domów:  Jana  Zamojskiego, 
Lwa  Sapiehy,  Radziwiłłów,  linią  Nieświezko-Ołycką.,  Jana 
Dulskiego,  Wejhera,  hetmana  Mieleckiego,  Jana  Krzysztofa 
Tarnowskiego,  Tomickiego,  Wojciecha  Łaskiego,  Firleja, 
Zbąskiego,  Sieniawskiego,  Stadnickich,  Siemińskich,  Gnie- 
wosza,  Lanckorońskich,  księcia  Zasławskiego,    Męcińskich, 

^  Ossolińskich,  Myszkowskich  z  Ruszczy,  Branickich,  Lubo- 
mirskich, Marchockich,  Słupeckich,  Ligęzę,  Tarłę,  Sobie- 
skiego,  Krzysztofa  Czarnieckiego,  J.  Ostroroga,  Opalińskiego, 
E.  Tyszkiewicza,  Chlebowicza,  Jazłowieckich ,  Bala,  Bu- 
żeńskiego,  Zienowicza,  Rogozińskiego,  Płazę,  Paca,  Szem- 
beka,  Taszyckiego,  Borkowskich,  Buczuckiego,  Tyzenhauza. 
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Tych  wszystkich,  rzec  można,  natychmiast  kościołowi  ka-» 
toliddemu  wrócili.  Odrodzeni  nietylko  się  herezyi  wyrzekli, 
lecz  z  nowym  zapałem  i  życiem  poświęcili  się  kościołowi. 
W  tych  ludziach  była  cała  niemal  Korona  i  Litwa;  przeto 
to  samo  znaczy :  przyłożyli  się  do  odbudowania  duchowego 
całćj  Polski.  Fakt  drugi.  W  głębi  Litwy  a  bardzićj  na 
Żmudzi  ukryte  było  jeszcze  pogaństwo.  Przed  nastaniem 
kss.  Jezuitów  ani  jednej  nigdzie  tam  szkoły.  Około  Dźwiny 
i  brzegów  Dniepra  dzikie  tylko  puszcze.  Te  dopiero  Jezuici 
nawracać  zaczęli,  apostolstwo  na  Litwie  wykonali. 

Kss.  Bazylianie  trudnili  się  szkołami  z  poświęceniem  i  za- 
pałem. Najznakomitsi  nauczyciele,  życie  całe  pracując  z  po- 
słuszeństwa, na  stu  złotych  poprzestawali  a  emerytura  ich 
była  tylko  cela  i  kościół.  Zapomniałem  rzec  jeszcze  o  So- 
kołowskim kaznodzieju  sławnym  za  Batorego,  o  którym  tak 
wyrzekł  legat  papiezki:  ^Tria  vidi  mirabilia  in  Polonia;^ 
trzy  widziałem  cudowne  rzeczy  w  Polszczę:  najmędrszego 
króla,  Stephanum  r^em  sapientissimum ,  Zamoscium  pru- 
dentissimum  cancellarium,  naj roztropniejszego  kanclerza  i  ka- 
znodzieję prawie  boskiego.  Przy  tym  Sokołowskim  postawmy 
jemu  równego,  óhoć  w  tyle  wieków,  Antoniewicza,  tóż  Je- 
zuitę; a  tak  mieć  będziemy  wyobrażenie,  czóm  byli  w  Pol- 
sce kapłani  i  co  im  jesteśmy  powinni.  Naród ,  czcząc  Boga 
i  Jego  kapłany,  oglądał  i  widział  świetne,  najokazalsze  dni 
swoje;  wszystkie  późniejszych  wieków  narodowe  uroczystości 
w  które  szcz^ólnićj  Paryż  tak  obfituje,  mogąź  im  kiedy  do- 
równać? Spójrzmy  na  przykład  na  jedno  tylko  miasto  Wilno. 
Wilno  było,  rzec  można,  stolicą  tryumfu  i  zwycięztwa, 
jakie  kościół  katolicki  nad  pogaństwem,  herezyą  i  shizmą 
odniósł.  W  roku  1450  obchodzony  był  jubileusz  po  skoń- 
czonym stuleciu  od  wprowadzenia  chrześciaństwa  na  Li- 
twie. Była  to  uroczystość  pełna  okazałości,  radości  i  wiel- 
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kiego  tryumfu.  Cóż  mówić  o  tym  dniu,  gdzie  ciało  ś.  Kazi- 
mierza na  ołtarz  podniesionym  zostało.  Królewio  t^n  niegdy 
we  łzach  noce  całe  u  zamkniętych  drzwi  kościoła  przepę- 
dzał, kościół  mu  otworzył  podwoje,  jako  książęcia  niebie- 
skiego wprowadził,  naród  witał  patrona  na  ziemi  i  w  niebie 
z  krwi  własnych  drogich  królów  swoich.  Gdy  się  odbywał 
synod  r.  1514  dla  zjodnoczonćj  Kusi,  nadanym  został  statut 
dla  Litwy.  Mądry  Zygmunt  I  przyjmował  wówczas  księcia 
Ostrogskiego  wracającego  z  zwycięztw  swoich  pod  Orszą. 
Tryumf  zjednoczenia  złączył  się  z  tryumfem  zwycięztwa.  Ten 
wielki  fest  narodu  przyozdabiał  najznamienitszy  z  wszyst- 
kich ówczesnych  królów.  Nic  mniejszy  był  tryumfy  gdy  w  ko- 
ściele katedralnym  Oedrojc,  biskup  żmudzki,  miecz  ksif* 
żęcia  i  czapkę  przez  Grzogorfea  XIII  poświęconą  w  j^go 
imieniu  Batoremu  oddawał.  Ton  wódz  wielki  i  zwycięzca 
głębokie  a  silno  miał  utwierdzenie  w  wierze  ś.  katolickiej, 
którą  głęboko  czcił,  silnie  rozkrzewiał,  ozdobił  kraj  swój 
i  Wilno  Jezuitów  zakonem,  kościół  nasz  wewnątrz  jakoby 
sklepił  na  nowo  i  podparł  go  filarami.  Nowa ,  nieznana  do- 
tąd uroczystość  ozdobiła  stolicę :  publiczne  uwieńczenie  lau- 
rem i  doktoryzacya  mistrza  Sarbiewskiego,  który  stolicę  rzym- 
ską wdziękiem  poczyi  swojój  napełniał.  To  było  w  chwili 
zwycięztwa  po  otrzymanym  traktacie  pod  Wiazmą.  Uro- 
czystość jedna  zdobiła  drugą:  ta  doktoryzacya,  ten  laur, 
były  jakoby  wieńcom  tych  zwycięztw.  Posłowie  hiszpański, 
siedmiogrodzki,  legat  papiezki  byli  obecni;  sam  król  Wła- 
dysław ly  własny  zdjął  pierścień  z  ręki  i  oddał.  Boku  1636 
w  lat  kilka  kss.  Jezuici  obchodzili  jubileusz  wejścia  swego 
do  Polski.  Było  to  stulecie  jakby  nowego  .odrodzenia  się 
w  wierze  i  wskrzcszonćj  jedności.  Dwa  jubileusze  tak  oka- 
załe widziało  Wilno:  przyjęcia  wiary  chrześoiańskiój  i  do 
ni^  znowu  powrotu.    Już  po  pierwszym  jubileuszu  tgrzano 


S9 


patrona  świętego,  którego  oaało  podniesiono  na  ołtarz  pań- 
ski ,  po  jubileuszu  drugimi  obchodzono  najsolennićj  z  wielką 
procesyą  cześć  męczennika  ś.  Jozafata.  Jeszcze  powiedzmy 
o  jednym  z  pogrzebów,  jakiego  nigdy  przez  wieki  równego 
w  Polsce  nie  było :  był  to  pogrzeb  Lwa  Sapiehy  w  kościele 
ś»  Michała*  Ten  wielki  kanclerz,  fundator  tylu  kościołów, 
godnie  swych  zasł^ig  uczczony  był  mową  Sarbiewskiego. 
Takie  uroczystości ,  takie  dni  święte  i  wiekopomne  mieć  tylko 
mógł  naród  szczerze  pobożny  i  katolicki. 

Duchowieństwo  polskie ,  opi*óoz  chwały  bożój ,  wszelkiój 
nauki  i  równćj  ze  wszystkimi  posługi  krajowój  w  senacie 
i  wszystkich  urzędach,  majętnościami  swemi  użytecznym 
było  dla  kraju  przez  ofiarę,  dar  miłości  zwaną  subsidium 
charitatiyum.  De  razy  były  główne  potrzeby  z  Turczynem 
l4ib  Tatarem,  składane  były  na  ten  cel  synody,  w  których 
ustanawiano  pieniężny  ratunek ,  wielość  jego  i  czas  wypłaty. 
Z*e  pieniężne  pomoce  były  czasowe,  zwane  subsidium  cha- 
ritatiyum. Stan  szlachecki  miał  swoje  podatki.  Duchowni 
początkowo  od  wypłat  podatkowych  uwolnieni,  tylko  dary 
miłości  składali;  synody  dla  ustanowienia  subsidium  od- 
prawiano: piotrkowski,  kaliski,  łęczycki  pod  Janem  Spró- 
wskim,  łęczycki  drugi  pod  Janem  Gruszczyńskim,  piotr- 
kowski pod  Zbigniewem  Oleśnickiem ,  piotrkowski  pod  ksią- 
żęciem  Fryderykietn ,  kardynałem;  łęczycki  pod  Andrzejem 
herbu  Róża  Boryszewicz,  arcybiskupami  gnieźnieńskimi. 
Synody  ustanawiające  ofiarę  dla  rzeczypospolitej  były  przez 
prymasów  zbierane  pod  ich  przewodnictwem;  pot^m  nun- 
cyuszowie  papiezcy  to  subsidium  regulowali.  Na  sejmie  pa- 
cificationis  za  Au<rusta  II  r.  1717  stan  duchowny  ofiarował 
summę  360,666  złtp.  i  gr.  22  pod  tytułem  hiberny,  która  do 
następującego  sejmu  powinna  być  wybraną.  Sejmy  były 
wówczas  zrywane,  przeto  to  subsidiuni  ciągnęło  się  długo. 
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Początkowo  dobra  duchowne  od  wszelkiego  podatku  były 
wolne.  Z  tij  zaaady:  że  ofiary  Bogu  czynione  z  r%k  na- 
rodu wyszły,  do  nich  już  praw  żadnych  on  mieć  nie  może. 
Co  się  komukolwiek  raz  już  dało,  któż  odbiera?  tym  bar- 
dziej gdy  ofiara  dla  Boga  jest  uczynioną,  dla  Chrystusa 
Pana.  Konstytucyami  r.  1228  od  Władysława  pobożnego, 
r.  1252  i  1258  od  Bolesława  wstydliwego,  r.  1284  od  Prze- 
mysława ,'r.  1338  od  Kazimierza  wielkiego  dobra  kościoła 
zabezpieczono.  „Absolyimus  gratiose  ab  omnibus  exactioni- 
bus  solutionibus.  Od  Władysława  Jagiełły  i  Kazimierza  Ul 
na  zawsze  od  wszelkich  podatków  i  kmiotkowie  duchowni 
byli  uwolnieni.  Dopiero  r.  1527,  jak  czytamy  w  Vol.  L.  T.  1, 
Taxatio  Fundatorum  za  Zygmunta  I  stanęło  prawo:  ^a  po- 
„nieważ  duchowni  we  wszystkich  województwach  i  powia- 
^tach  mają  swoje  dobra  czyli  grunta  kościelne,  które  cho- 
^ciaż  nigdy  przed  tćm  nie  podlegały  ciężarowi  służby  wo- 
^ennćj ,  ile  że  od  najjaśniejszych  przodków  naszych  polskieh 
„królów  i  książąt  są  od  początku  funduszów  kościelnych  na 
„potrzeby  tylko  i  ciężary  kościołów  nadane,  jednakże  w  te- 
„raźniejszćj  królestwa  potrzebie  i  wielkióm  niebezpieczeń- 
„stwie  chcąc  sami  panowie  duchowni  sobie  i  kościołom  swoim 
„łaskę  naszą  królewską  zjednać,  braciom  swoim  panom 
„świeckim  uczynić  przysługę  i  rzeczypospolitćj  dać  pomoc, 
„pozwolili  chętnie  aby  ich  dobra  kościelne  dotąd  zawsze 
„wolne,  wspólnie  z  innemi  które  są  obowiązane  do  obrony 
„teraz  ocenić,  równie  jak  dobra  panów  świeckich  ocenione 
„będą.^  Odtąd  wszelkie  podatki  równie  z  dobrami  ziemskiemi 
^ładali.  Nie  było  przeto  uszczerbku  dla  rzeczypospolitćj 
z  dóbr  tych;  przeciwnie,  większa  jeszcze  pomoc,  gdy  i  sub- 
sidium  charitatiyum  do  zwyczajnych  podatków  dokładali. 

B.  1775  komissia  skarbowa  w  taryfie  swojdj  podała  taki 
i*achunek  kominów  dziewięć  kroć  sto  stysięcy  do  świeckich 
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w  dziewięćdziesiąt  kilka  tysięcy  do  duchownych  9  licząc  im*' 
wet  w  to  kominy  szpitalów ;  przeto  widzimy,  że  kościół  nie 
więcć)  jak  tylko  dziesiątą  część  posiadał.  Pomimo  tylu  ofiar 
i  tak  gorącćj  i  szczerćj  pobożności  nie  więcćj  jednak  naród 
nasz  oddał  Bogu  i  kościołowi  9  jak  dziesięcinę.  Dla  chrze- 
ścijan nowego  zakonu  to  nie  wiele ,  bo  stary  zakon  to  speł^ 
niał.  W  to  się  nie  zaliczały  dobra  zakonu  Jezuitów,  które 
rozszarpane  w  ręce  świeckich  poprzechodziły  i  wynosiły 
milion  złotych  pol.  samój  intraty.  Bównie  tóż  opuszczone 
były  własności  kościołów  dyecezyj,  które  pierwszym  roz- 
biorem odpadły  od  kraju,  lecz  natomiast  i  własności  świe- 
ckie krajów  odpadłych  nie  zaliczono.  Zawsze  własność  ko- 
ścioła była  mniój  więcój  -y^^.  Najwięcej  obudzało  zazdrości 
biskupstwo  krakowskie ,  będące  klejnotem  w  całój  Koronie* 
Biskup  krakowski  rektorem  był  akademii.  Akademija  mało 
whisnych  mając  funduszów,  żyła  z  biskupów  łemkowskich 
funduszów.  Biskup  krakowski  Zbigniew  Oleśnicki  z  docho- 
dów swoich  powiększył  granice  rzeczypospolitój  nabywając 
księstwo  siewiefskie.  Opactwa  znamienitsze  były  pięknie 
wyposażone  rzymskie  i  greckie.  Znakomitsze  Były  tynieckie, 
łubieńskie,  płockie  kss.  Benedyktynów;  wąchockie,  mogil- 
skie, sulejowskie,  wągrowieckie,  jędrzejowskie,  paradyskie, 
zakonu  kss.  Cystersów;  czerwińskie,  trzemeszeńskie  kss,  ka- 
noników regulainych;  miechowskie  kss.  stróżów  grobu  bo- 
żego;  hebdowskie  kss.  Norbertanów.  Opaci  według  prawa 
byli  ze  szlachty,  najczęściój  obywateli.  Poselstwa  zagrani- 
czne własnym  kosztem  bez  żadnych  nakładów  rzeczypospo- 
litćj  odbywali.  Prawo  r,  1550  o  chowaniu  dzieci  szlacheckich 
obowiązywało  opatów  własnym  kosztem  znaczny  chować 
poczet  szlacheckich  dzieci.  R.  1737  concordata  z  stolicą 
apostolską  oddały  13  opactw  na  pomoc  biskupom  i  kapitu- 
łom.   Za  Stanisława  Augusta   ks.  opat  trzemeszeński  fun- 


42 


duBz  na  wybhowanie  18  młodzieży  ustanowił.  Opaci  bjli 
wodzami  zakonów  swoich,  zdrojem,  który  je  oiywiał.  Za- 
kony, których  dachem  i  celem  jest  ubóstwo,  po  większój 
izęści  były  ubogie,  główne  fortuny  były  w  ręku  opata,  jako 
fundusz  całego  zakonnego  zgromadzenia  i  wszystkich  kla- 
sżtorów.  Tmidno  było  urządzić  inaczej;  jeden  klasztor  choć 
ni^możniejszy  nie  .mógłby  wesprzeć  drugiego.  Opactwo  było 
funduszem  całego  •  zakonnego  towarzystwa,  wszystkich  po- 
trzeb.  Jeóli  zakoii  ba^ylijański  kwitnął,  winien  to  był  opa-* 
tom  swoim.  Ci  rządząc  zakonem,  mając  tak  wielkie  środki, 
oAywiali  i  pobudzali  missje,  szkoły  po  różnych  miejscach 
krzewili.  Zakony  podnosząc  chwałę  bożą^  utrzymywały  szla- 
checkie imiona ,  nie  drobniały  fortuny.  Przez  wiele  pokoleń 
jedno,  imię  przechodziło  w  znaczeniu,  cnotach,  okwitując 
wi.środJd  krajowój  posługi.  * 

.1  Było  dwóch  arcybiskupów,  15  biskupów  w  obrządku  ła- 
cińskim; greckich  z  metropolią  6.  Arcy biskupstwo  gnie*- 
żoieńskib  od- Mieczysława  I.  r.  965.  Arcybiskupstwo  lwow- 
skie przez  Kazimierza  L  r.  1361.  Krakowskie  965.  Kujaw* 
akiś^  przedtbm  kruszwickie,  potem  włocławskie  905.  Poznań" 
Me  965.  Wilińskie,  od  Władysława  Jagełły  1887.  Fiookie 
965.  Warmińskie  zwane  z  razu  beilsberskim  od  starój  ka- 
tedry n  1241.  Łuckie  r.  1264  przez  Bolesława  wstydliwego. 
Frzempekie  od  Ludwika  Węgierskiego  r.  1375.  Zmudzkie^ 
dawniój  miednickie  od  Witolda  r..  1417.  Chełmińskie  965. 
Kramer  twierdzi,,  że  od  ks.  mazowieckiego  n  1225  fundo- 
wane, zowie  się  jei3Zcze'pomerań8kióm.  Cheimskie  od  Wła- 
dysława Jagełły  r.  1417.  Katedi*a  za  zezwoleniem  K^ziiuie-f 
jjTza.  Jagiellończyka  przeniesiona  do  Krasnego  stawu.  Kijow- 
skie za  Bolesława  Chrobrego; r.  1207,  wedle  niektórych  za 
Jagiełły  r.  1417  pisze  się  i  czernichowskie.  Kat^denieckie 
fundowianc  w  czasie,  gdy  archikatedra  z  Halicza  do  Lwowa 
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prżeniesioilay  to  jest  r.'1417  za  Wład.  Ji^ełtj.  If^anckie 
1169  wskrzeszone  za  Stefatia  Batorego.  Smoleńskie  zai  Zf' 
gmuiita  r.  1613.  Władysław  lY  ojcowską  fundacją  dokończył. 
Liczymy  24  zakonów  płci  męskiej  różnemi  czasy  wpro«« 
wadzonych  do  Polski.  1»  Zakon  św.  Benedykta  wprowadzo*» 
nym  jest  do  Polski  od  Bolesława  Chrobrego  około  r.  1006^ 
założonym  jest  pierwszy  ich  klasztor  na  Łysćj  górze  w  San-^ 
domierskićm,  pielęgnowali  młodość  i  dziecinne  niemal  lata 
polskiego  narodu,  w  swiiętobliwća:^  rozmyślaniu  i  naukach 
znakomici.  2.  Za  tegoż  króla  r.  1010  oo.  Kamedułów  wprói 
wadzony  do  Polski  zakon.  Na  świętem  milczeniu  i  modli-* 
twie  wszystkie  dni  swoje  spędzali.  Na  szczytach  gór  naszych 
podnieśli  gmachy  swoje.  Te  były  jakby  żyji^ą  lampą  wznie** 
sioną-  ponuędzy  niebem  i  ziemią  naszą.  Cudowna  i  Boża 
woń  modlitwy  unosiła  się  nad  krajem  naszym  od  kołeUd 
i  życia  początku.  Modlitwa  nieustająca,  rozmyślanie,  inilW 
Gzenie,  samotność,  utworzyły  W  zakonadi  tych  dziwny  urok 
w  Bogu,  uniesienia  się  i  narodowćj  modlitwy.  Te  zakony 
pierwsze  w  górach  niedostępnych,  szczytnych  ukryte,  były 
jakby  niewidzialnym  aniołem  stróżem  kraju  naszego  i  narodui 
3.  Zakon  św.  Norberta,  nazwany  Praemonstratensum,  wpn>-i 
wadzony  jest  dó  królestwa  polskiego  przez  Piotra  Dunitia 
r.  1134.  Pierwszy  klasztor  fundowany  #e  Wrocławiu,  wów** 
czas  polskim.  4.  Zakoa  św.  Bernarda,  nazwany  Cistercien- 
sium,  wprowadzili  do  Polski  dwaj  bracia  z  familii  Gryffów 
Janisław.  i  Klettićns  r.  1140;  Pierwszy  klasztor  fundowanym 
jest  w  Jędrzejowie.  5.  B.  1149  zakon  św.  Augustyna  Gąn 
nonicorum  Begularium  Custodum  S.  Sepulohri  lundo^^Uf 
w  Miechowie  Jasa^  rycerz  polski,  hedbu  Gryff.  £.  B.  1186 
zakon  oo.  Karmelitów  antiąuae  obseryantiae  wprowadzony 
od  Sobiesława,  księcia  pomorskiego.  7.  Drugi  zakon  ś.  Augu- 
styna,  nazwany  Hospitolakiorum^  inaczćj  OrdoS..  Spiritus 
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de  Sana,  najpierw  fandowany  w  Krakowie  od  Iwona,  bi- 
skupa krakowskiego,  r.  1221.  Biskupi  krakowscy  dostate- 
cznie uposażeni ,  rozmaite  rzeczypospolit^  posługi  w  funda- 
cyach  czynili ,  jako  widzimy  zakony  staraniem  i  kosztem  ich 
wprowadzane.  Wyrównywali  książętom  i  królom  niemal 
w  szczodrobliwości  dla  boskiój  chwały  i  kościoła.  Bogactwa 
te  ich  nie  psuły.  Mieliśmy  świętych  \  najbogobojniejszyoh 
zakonników  z  biskupów  krakowskich.  8.  Tenże  sam  biskup  < 
krakowski  Iwo  wprowadził  r.  1222  zakon  kaznodziejski  św. 
Dominika.  Ten  zakon  szeroką  po  kraju  naszym  rozlał  się 
rzeką,  wydał  św.  Jacka  i  kaznodziejów  wybornych,  Birkow- 
skiego  i  innych.  Był  to  ognisty  wulkan,  świecił  się  i  pło- 
mienił  ogniem  najgorętszój  wiary.  Był  to  strumień  apostolski, 
dosięgnął  najgłębszój  północy.  W  południowej  Rusi  prze- 
pasał się  znakiem  męczeństwa  i  obficie  krwi  przelanój  '). 
9.  Od  biskupa  krakowskiego  Fulkona  r.  1181  wedle  Sta- 
rowolskiego  wprowadzony  był  zakon  św.  Franciszka  Conyen- 
tualium.  Pierwszy  węgielny  kamień  nawrócenia  Litwy -ten 
zakon  położył,  cześć  św.  Antoniego  w  całym  kraju  z  wiel- 
kim owocem  łaski  bożój  i  błogosławieństwa  wprowadził 
i  utrzymał.  10.  Trzeci  zakon  reguły  św.  Augustyna  kano- 
ników nazwanych  de  Poenitentia  czyli  S.  Maria  de  mettro 
wprowadzony  od  Bolesława  wstydliwego  r.  1257.  11.  Tegoż 
Św.  patryarchy  innój  reguły  zakon,  nazwany  Eremitarum, 
wprowadzony  do  Warszawy  r.  1352  od  Ziemowita  i  Eufe- 
mii, książąt  mazowieckich.  1 2.  Między  r.  13801  1390  Wła- 
dysław, ks.  opolski,  zakonników  reguły  św.  Pawła  pustel- 
nika do  Częstochowy  wprowadził.  Straż  obrazu  Matki  bo- 
skiej, na  którój  są  postawieni,  uświęcili  wylaniem  krwi  swo- 


*^)   Dominikanie  prowincji   ruskiej  noszą  czerwone  paitj  na  pamiątkę 
m^ttBtAttwa,  ktdre  ponieśli  tak  okmtaie  na  Buii. 
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jć|  w  obronie  drogi^o  skarbu  przeciw  napaści  Hussytów. 
13.  Między  znamienitymi  znakomitszy,  między  wielkimi 
szczytniejszy,  między  wybornymi  świętobliwszy  Zbigniew 
Oleśnicki,  biskup  krdcowski,  tego  wielkiego  i  błogosławio- 
nego pocztu  pasterzy  krakowskidi  klejnot,  wprowadził  za- 
konników reguły  św.  Franciszka  de  Obsenrantia.  Ci  mieli 
pierwszy  kościół  pod  tytułem  św.  Bernardyna  na  Stradomiu, 
stąd  się  nazywają  Bernardyni.  Najwięcój  do  serca  i  smi^ 
całego  narodu,  nadewszystko  szlacheckiego  stanu  przypadli* 
Byli  niejako  krwią  krwi,  kośdą  kości  szlacheckiój.  Habit 
bernardyński  był  jakby  duchownym  kontuszem.  Jak  gwiazd 
na  niebie  rozkrzewiło  się  niezliczone  mnóstwo  ich  klasztorów. 
Każdy  z  nich  żył  chlebem  szlacheckim.  Wydał  nam  liczne 
święte,  Szymona  z  Lipnicy,  Władysława  z  Gelniawa,  Jana 
z  Dukli.  Po  ich  przybyciu  sypnęli  się  akademicy  krakowscy 
przemienić  uczoną  togę  na  habit.  Nadewszystko  rozmiłowała 
się**  w  nich  Litwa.  Domów  i  zaścianków  doroczni  pielgrzymi 
i  najmilsi  goście  nasi.  14.  Zakcfti  Kartuzów  słynął  kościołem 
najpierwszym  w  kraju  całym  w  Berezie.  15.  B.  1565  Ho- 
zijusz,  kardynał  biskup  warmiński,  wprowadził  zakon  To- 
warzystwa Jezusowego  naprzód  do  Brunsbergu.  Wszystkie 
zakony  razem  wzięte  nie  wydały  tylu  świętych,  ile  jedno 
Toiyarzystwó  Jezusowe  i  my  mając  Wujka,  Warszewickiego, 
Skargę,  wielkich  mężów,  jeszcze  się  najpiękiiiejszą  liliją, 
kwiatem  cudownym  szczycimy,  świętym  Stanisławem  Kostką 
i  wielkim  męczennikiem  św.  Andrzejem  Bobolą.  Ostatnie 
słowa  Batorego  do  synowca  były  te:  „ąuatenus  animae  pa- 
triaeąue  salus  tibi  cara  est  ita  tuearis  ac  defendas  Collegia 
S.  J."^  Jeśli  ci  drogióm  dobro  duszy  i  kraju,  strzeż  i  broń 
Towarzystwa  Jezusowego.  16.  E.  1600  wprowadzony  jest 
do  Polski  zakon  strictioris  obseryantiae  czyli  oo.  Reformatów. 
Nie  wpuszczeni  do  Litwy,  dla  wielkiego'  przywiązania  do 
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kM.  Bemardjmów,  którjm  nowa,  od  nich  jeszcze  iciślejszą 
JEteformatów  obBeryanoia  ubliżeniem  się  być  zdała,  ko  Pru- 
som się  obrócili,  tworząc  osobną  prowinoiją  pruską,  do  dzi4 
dnia  w  tym  kraju  dalekim  religiją  katolicką  krzewią  i  utrzy* 
Biują.  17*  B.  1605  oo.  Karmelici  bosi  wprowadzeni  są  do 
Polski  od  Zygmunta  IIŁ  Obserwancją,  śdsłością  reguły, 
najsurowszym  zakonom  nietylko  zrównali ,  ale  i  przewyższyli, 
azczególniój  na  Kusi,  gdzie  kilka  wielkich  słynęło  kollegiów. 
Ozdobieni  szczególnym  znakiem,  rzec  można  orderem  nie- 
bieskim, szkaplerzcm  świętym.  18.  Biskupi  krakowscy  ob* 
darzyli  kraj  czterma  zakonami,  na  które  wyłożyli  fundusze 
swoje,  Ftnnciszknnów,  Dominikanów,  Bernardynów  i  św. 
Augustyna.  Nie  dosyć  na  tóm,  litując  się  nad  nędzą  ludzką 
godzien  swych  przodków  Tylicki,  biskup  krakowski,  synów 
Jana  bożego  Bonifratów  wprowadza  r.  1609.  Słynni  z  po- 
święcenia się  i  miłosierdzia  dla  najdolegliwszycb  z  cierpień 
ludzkich*  19.  B.  1642  Władysław  IV  zakon  kss.  Scholarum 
Pijarum  wprowadza  do  Wąrseaiyy*  Z  powołania  swego  mieli 
byći  tylko  nauczycielami  małych  dziatek,  nie  poprzestając  na 
t^  stali  się  narodu  nauczycielami.  Naród  szczególniej  w  no- 
wóm  swojćm  odrodzeniu  silnie  się  z  nimi  zespolił.  Miał  w  nich 
przewodników  i  towarzyszy  w  zawodzie  odmian  prawoda- 
wczych i  naukowych,  do  których  się  rzucił  ^  zapałem  wielkim. 
2Q.R.1651CoDgregatioMi8sijoni8  Presbyterorum  Saecularium 
wprowadzona  jest  do  Polski  naprzód  do  Warszawy  od  kró- 
le wój  Marji  Ludwiki.  21.  Zakon  św.  Bazylego  dawno  istnie- 
jący na  Busi,  prawdziwie  do  życia  przywiedziony  r.  1651. 
W  zakonie  tym  św.  Jozafat  słynie.  22.  B.  1685  Jan  III  do 
Lwowa  zakon  nazwany  Sanctissimae  Trinitatis  de  Bedemptione 
Captivorum  wprowadził.  Ci  wedle  możności  swojój  niewól- 
ników  ratowali.  23.  Tenże  król  jako  Wiednia  zbawiciel  do- 
pełnił YOtum  po  odni^ionóm  zwycięstwie  wprowadził  zakon 


b. 
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Capucinorum.  24.  Collegia  kss.  Teutynów  w  Warszawie 
i  Lwowie  8%  seminarija  kss.  Communistówy  tudzież  na  kilku 
miejscach  Presbyteri  Congr.  Oratorii  św.  Filipa  Nereusza, 
jako  też  Marijanie  polskiego  szczepu. 

Nie  piszę  dziejów  naszego  kościoła.  Z  dala  tylko  skre- 
śliłem bujnemi  i  wielkiemi  konarami  okazałe  ojczyste  drzewo. 
Dziś  s^  pocięte  jego  gałęzie,  porąbane  konary,  w  pniu 
samym  czyniono  straszliwe  cięcia,  jednak  dziś  my  jego 
tylko  owocem  żyjemy,  pod  jego  cieniem  znajdujem  schro- 
nienie, żywot  i  pokój.  Przeto  kościół  nasz,  jego  sługi  głę- 
boko czcić  i  szanować  należy.  Obowiązkiem  jest  zwalczyć 
te  sofizmata  i  przesady,  co  świat  rozszerza  i  krzewi,  co  się 
nie  u  nas  ale  w  obcćj  zrodziły  ziemi  i  w^siąkły  do  nas,  aby 
ten  wierny  zastęp  domu  bożego  zarazić  i  zepsuć.  Nie  dosyć 
jest  wyniszczyć  te  wrażenia  ze  świata  i  jego  nauki  wsiąkłe, 
ale  jako  rycerstwu  przystoi  stanąć  w  obronie  jedynej  i  pra- 
wdziwej boskiej  chwały  i  po  staremu  nietylko  w  domu  dro- 
gim ojczystym,  ale  i  w  obczyźnie  ją  przykładem,  życiem, 
nauką  rozszerzać  i  krzewić. 


o  Xyn  wieku  uwa^ 

ze  wspomnieniem  o  księżach  Jezuitach. 

-  «a>»(g» - 

la  utrzymania  doskonałości  w  żydu  duchownym  usta- 
)nowione  były  zakony^  Zakony  uważać  możemy  jako 
''  filary  kościoła.  Oprócz  właściwych  celów  -każdemu 
zgromadzeniu  miały  szczególny^  t.  j.  poświęconych  sta^ 
nowi  kapłańskiemu  w  najczystszój  nieskazitelności  obycza- 
jowój  i  doskonałości  życia  utrzymywać.  Świeckie  duohof 
wieństwo  uczestniczce  w  wiekach  pierwszych  w  rządzie  kra* 
jowym,  żyjąc,  w  świecie,  używało  wszeUdbh  jego  przywilejów, 
bogactw  i  władzy.  Święci  pańscy  fundowali  zakony  na  zu- 
pinom ubóstwie  oparte,  dla  przeciwieństwa  olbrzymim  bo- 
gactwom, które  się.  wówczas  skupiały*  Jeśli  się  z  ułomności 
ludzkićj  zdarzyło  jakie  wśród  duchownych  rozprzężenie,  tóm 
gorliwsze,  tóm  gorętsze  wznosiły  się  w  nabożeństwie,  w  ży- 
ciu tóm  ostrzejsze,  zakonne  reguły.  Kościół  przeto  nie  cier- 
piał, ale  ze  złego  korzystał,  coraz  się  wznosił.  'W  XIII 
wieku  daleko  ostrzejsze  i  gorętsze  powstały  zakony:  św.  Do- 
minika, Św.  Franciszka,  niźli  te,  które  ich  poprzedziły; 
w  XVI  wieku  reforma  św.  Piotra  z  Alkantary  i  św.  Teressy 
coraz  więcej  duchowieństwo  i  hierarchią,  kościelną,  w  dosko- 
nałości ukształcały.   Najznakomitszym  zakonem  czyli  zakon- 
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nćm  towarzystwem'  byli  św.  Ignacc|i;o  Łojoli  synowie  kes. 
Jezuici.   Zgromadzenie  to  miało  szczególne  powołanie  wal- 
czenia z  protestantyzmem,  kiedy  protestanci  bluźnili  prze- 
ciwko przenajświętszemu  sakramentowi.    Zgromadzenie  kss. 
Jezuitów  usiłowało  i  umiało  najwyższą  cześć  publiczną  dla 
najświętszego  sakramentu   zaprowadzić.    Protestanci  zarzu- 
cali: że  czystość  jest  naturze  ludzkiej  przeciwną,  że  kapłani 
w  tym  stanie  utrzymać  się  nic  mogąc  zgorszenia  tylko  będą 
powodem »  Ż6  ubóstwo^  posłuszeństwo,  jako  krępujące  wolną 
wolę  człowieka,  są  nieznośne  i  nieużyteczne:  a  zgromadze- 
nia zakonne  uważali  za  wymysł  dla  próżnowania  i  za  cię- 
żar ludzkiego  towarzystwa.    Temi  argumentami  tak  pqiię- 
tnemi  dla  człowieka  ciągnęli  ku  sobie  massy  ludzi,  narody 
tmwet:  wynosząc  się  jako  pix)staczków  apostolskich').  Bra- 
cia ŚW.  Franciszka  Ksawerego  na  wielką  skalę  światu  wy- 
jaśnili i  dowiedli :  że  czystość  i  posłuszeństwo  dla  kapłaństwa 
przepisane  są  jedynym  tego  stanu  warunkiem,  że  reforma 
jakićj  ludzie  żądać  mogą  od  kościoła,  nie  jest  odrzuceniem 
tycłi  cnót,  lecz  ściślejszym  onych  zachowaniem.  Dali  wielki 
przykład  nieskazitelności  obyczajów  i  posłuszeństwa  w  całym 
świecie  po  wszystkich  swoich  towarzystwach.   Najzaciętsi.ioh 
nieprzyjaciele  nigdy  tego  dowieść,  nigdy  tego  zarzucić  nie 
mogli,  aby  który  z  kss.  Jezuitów  uległ  zgorszeniu.   Obraca 
cnoty  czystości  przez  ciąg  wieków  nigdy  nie  była  dostrze* 
^óną,   ani   tóż  o  jakiejkolwiek  w  zgromadzeniu  niejednośm 
liie  słyszano.  Posłuszeństwo  tak  silnom  było,  że  na  jedno  ski- 


>)  Ogołocenie  ze  wssystkich  dóbr  i  ozdób  kościoła  nazywali  prostotą 
ewangeliczną.  To  jest  wszakże  niczóm  więcój ,  tylko  oszczędnością  i  łakom- 
stwem, l^rostota  jest  w  prostój  myśli  i  szczerój  chęci.  Apostołów  prostota 
niszczyła  ich  dobra  własne,  wznosząc  kościelne;  prostaczkowie  zniszczyli 
kościelne,  wznosząc  własne;  zaczęły  się  budować  banki  i  bnrny  wspaniałe, 
a  kościoły  nbogie.. 
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iiienie  ojca  św.  zgromadzenie  tak  potężne,  wspaniałe ,  zamie*- 
Biło  się  w  tołaczj.  Kiedy  wszystkie  towarzystwa  duchowne 
i  świeckie  przechodziły  zwykłą  koićj  wzrostu,  kwitnienia, 
upadku,  8W.  Aloizego  Gonzagi  współtowarzysze  cudownym 
fiposobem  na  począ.tku  swego  utworzenia  stanęli  w  najpeł- 
me^zi}  już  sile  i  potędze,  w  tćj  trwali  do  ostatniej  życia 
minuty  a  jednak  wszystkich  narodów  jest  tak  silne  uprzedzę- 
sie,  powszechna  nienawiść  i  niechęć,  iż  odezwanie  się  w  obro- 
słe tego  zgroBoadz^a  obudzą  oburzenie.  Nikt  nie  może 
temu  generalnemu  głęboko  zaszczepionemu  oprzeć  się  prze- 
sądowi; n^roztropniejsze  w  tym  względzie  słyszane  uwagi 
przekonać  nie  mogą,  tak  dalece,  że  wyraz  jiayrei  Jeztdtj/ztn 
Ctfoacza  fałszywosć,  obłudę  okrytą  pobożnym  płaszczykiem. 
Przez  Jezultyzm  rozumieją  ludzie  bigoteryą  chciwą  bogactw, 
pełną  łakomstw.  Opinija  ta  jest  udziałem  i  naszego  narodu. 
Lecz  nieom3rlną  jest  rzeczą,  iż  nie  istniała  za  czasów  Stani- 
sława Kostki  lubHoziusza,  ale  wprost  z  wyobrażeniami  XyiII 
nieku,  z  Kussem,  Wolterem  przyszła,  do  rozumów  przylgła. 
Pows^sedme  było  w  wiekach  XVI  i  XVII  dla  nich  uszanowa- 
nie i  miłość,  s^oni  tylko  protestanei  w  książkach  swoich  ich 
eił>rzydzal].  Katolik  miłował  to  zakonne  towarzystwo,  do- 
pKTO  w  XVIII  wieku  duch  niechęci,  nienawiści  objął  wszy- 
stkich i  przeniknął.  Protestanci  Jezuitów  zbrzydzali,  na  Je- 
zuitów bluźnili.  Bzecz  jest  jasna,  bo  pojmowali  mocno  że  bez 
idi  wpływów  i  oporu  cała  Europa  byłaby  protestancką. 
Oni  tylko  obronili  Franciją,  Belgią,  połowę  Niemiec,  Pol- 
skę; w  połowę  drogi  protestancki  ruch  wstrzymali.  Naj- 
zaeiętszymi  wszyscy  protestanci  są  ich  nieprz^aciołmi.  Ka- 
tolicy, którzy  szanują  kośdół  św.  i  mają  dla  niego  w  pryn- 
cypiach uległość,  robią  bez  uwi^  wyłączenie  co  do  kss.  Je- 
zuitów. Wjrjątek  ten  jest  w  sprzeczce  z  logiką.  Być  przeci- 
kośdoła  katolicldego,  następnie  towar^atwa,  które 
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mu  było  i  jest  posługa,  rzecz  oczywiście  logiczna,  ale  czcić 
kościół  katolicki,  być  jego  wyznawca,  a  zgromadzenie  które 
jest  wyrazem  jego  ducha,  najśliczniejszćm  zasad  rozwinię«- 
ciem  odrzucać,  nie  cierpieć  i  obwiniać:  jest  to  rzecz  sobie 
przeciwna,  nielogiczna.  Dowodzi  tego  nam  Anglija,  pełna  dzi- 
kićj  nieludzkiej  dla  religii  katolickiej  zapalczywości.  Nie  czyni 
w  kościele  żadnych  wyłączeń,  pojmując  panującą  jedność 
jego  ducha  i  czynów.  W  wierze  swojćj  ubóstwiając  naród 
własny  i  krajowe  prawa,  przeciwną  jest  całości  kościoła  ka- 
tolickiego, ale  nic  szczególnych  jego  instytucij.  Gdy  w  jej  pań*- 
stwo  religia  św.  katolicka  acz  i:  wielką  trudnością  wstępować 
zaczyna:  powrąpa  ze  wszystkicmi  swojcmi  instytucjami  bez 
żadnegp  wyłączenia.  Naród  ten  silnćj  logiki,  zdrowego  rze- 
źwego  rozumu  pojmuje  i  wie,  że  niema  w  kościele  instytucij, 
ustaw  jednych  drifgim  przeciwnych.  Albo  niema  istnieć  ko- 
ściół Św.  albo  kiedy  istnieje,  nic  w  nim  nie  jest  do  odmiany 
i  wyłączenia.    Pojęcie  to  wynika  z  dokładnego,   zupełnego 

• 

przejęcia  się  religią  katolicką  i  ze  zdrowego  rozpoznania,  ie 
w  religii  katolickiój  nie  masz  wyjątków,  że  niima  instytucij, 
z  który chby  jedne  były  dobre,  inne  wyłączyć  potrzeba,  że 
zgromadzenia,  zakony  jedne  święte,  inne  szkodliwe.  Wszy- 
stko w  niój  jeden  ma  cel,  jedne  myśl,  jeden  duch,  jedną 
tylko  jest  całością,  jedną  istotą.  Ktokolwiek  odrzuca  by  naj- 
mniejszą ustawę,  regułę,  jedną  literę  i  mówi  że  jest  kato- 
likiem, zwodzi  sam  siebie.  Kaczej  bym  sądził,  że  publicznej 
tej  niesławy  ta  jest  przyczyna:  iż  Bóg  zgromadzenie  to  prze- 
wieść pragnie  przez  próbę  cierpień,  jakich  sam  kosztował. 
Nietylko  Śmierć  Chrystusa  Pana  była  haniebną,  leczjój  pa- 
miątka sam  krzyż  tyle  był  wstydzącym  w  obliczu  świata  rzym- 
skiego, że  publicznie  nie  śmiał  go  nikt  przedstawić.  Chrze- 
ścianie  kryć  się  musieli  w  pieczarach,  świat  rzymski,  świat 
cywilizowany,  świat  rozumny  chrześciaństwem  się  brzydził. 


53 


W  obliczu  cywilizacji,  ukształcenia,  filozofii ,  nie  wolno  go 
było  wspominać.  W  opinii  publicznej  był  obrzydliwością 
i  wypełnianiem  w  ukrytych  miejscach  najdzikszego  kazirodz- 
twa i  zabójstwa.  Tak  sądzono  o  kościele  Św.  wieków  kilka. 
Zdanie  to  było  przekonaniem  rozumnćj  niby  większości. 
He  miało  prawdy  i  waloru,  tyle  mają  szkalowania,  którym 
okryci  są  kss.  Jezuici.  Ich  imię  wśród  świata  cywilizowa- 
nego jest  niesławą,  jaką  był  niegdyś  krzyż  i  kościół  Św. 
w  mniemaniu  uczonych  filozofujących  Kzymian. 

Protestancka  nauka  wsiąkła  głęboko  w  ducha  ludzkiego. 
Większość  cywilizacyi^  pod  jakiemkolwiek  mianem  wyznania, 
w  głębi  jest  protestancka,  ostatecznie  w  swym  duchu  świa- 
toway  następnie  najzaciętszą  nieprzyjaciółką  fałszu  i  niewiary 
zwycięzkich  wojowników.  Seligia  chrześcijańska  wstępując 
do  starożytnego  świata,  duch  jego  zmieniała:  dudi  rzymski 
ustępowi  chrześcijańskiemu.  Wieki  średnie  oznacziU:y  roz- 
wój stopniowy  chrześcijańskiego  życia  w  społeczeństwach* 
Gdyby  ten  bieg  nie  był  przerwanym,  chrześcianizm  rozwi- 
nąłby się  zupełnie  w  politycznćm  prawodawczym  praw  eu- 
ropejskich urządzeniu.  Odszczepieństwo  zerwało  jedność 
wszyetkich  społeczeństw,  to  życie  przecięło,  do  dawnego 
ducha  pogańskiego  świat  nawracając.  Starożytny  świat  gre- 
ko.-rzymski  w  prawach  swoich,  -  polityce,  filozofii  był  nie- 
jako postępem,  wyjściem  z  pierwotnego  barbarzyństwa,  był 
społecznym  porządkiem,  z  niczego  rozwinionym  siłą  ludzką. 
Przygotowywał,  uspoeobiał  społeczność  do  przyjęcia  obja-^ 
wienia.  Nie  pojmując  praw  doskonałości,  to  jest:  miłości 
Boga,  bliźniego,  czuł  jednak  cnot  konieczność.  O  ile  czło- 
wiek własną  siłą  t>ez  pomocy  łaski,  na  nie  s^obyć  się 
może,  o  tyle  je  wypełniano,  do  heroizmu  je  posuwając.  Świat 
nowożjntny  zrywając  z  celem  nadziemskim,  z  doskonałośc]% 
i  ofiarą,  (mót  starożytn^o  świata  nie  odziedziczył.    Pełne, 
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doskonałe,  najobfitsze  wygód  słodyczy,  pi*zyjemności ,  dosta- 
tków ziemskich  używanie  najgłówniejssym  jest  jego  celem. 
Nie  jest  więc  powrotem  do  starożytnego  świata.  Świat  gre- 
cko-rzymski miał  swój  cel,  dążył,  sposobił  do  chrześcija- 
nizmu,  miał  swój  heroizm,  cnoty  wielkie;   względnie  prze- 
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szłości  był  postępem.  Świat  nowożytny  cnót  niema,  metoda 
jego  ostatecznie  je  wyniszcza,  względnie  przeszłości  swojej 
jest  upadkiem,  degradaciją.  Świat  starożytny  był  w  grze- 
chu. Grzech  ten  był  grzechem  ludzkiój  natury,  to  jest: 
pierworodnym.  Świat  nowożytny  jest  w  dwóch  grzechach, 
pierworodnym  i  uczynkowym.  Ofiarę  Chrystusa  Pana^  wszy«- 
stkie  jego  zasługi  od  siebie  odepchnął  i  podeptał.  Świat  no* 
wożytny  jest  uczestnikiem  bolesnej,  strasznój  przyszłości. 
Wre  w  nim  zapał  bratobójstwalll  W  całóm  naszóm  histo- 
rycznym życiu  nie  mieliśmy  tylko  zewnętrznych  nieprzyja- 
ciół, wewnętrznie  od  nieprzyjaciół,  od  bratobójstwa  byliśmy 
wolni.  Na  przyszłość  będziemy  o  tyle,  o  ile  pojąć  i  spełniać 
zechcemy  kardynalne  prawa  naszego  społecznego  żywota« 
Co  do  polskiego  narodu  Stanisława  Kostki  mistrzom  i  wzo- 
rom dwa  są  czynione  najgłówniejsze  zarzuty. 

1,  Oświecenie,  nauki,  kwitły  w  złotym  wieku  Zygmuntów. 
Skoro  objęte  przez  kss.  Jezuitów  wychowanie  publiczne,  wnet 
światło  przygasło,  ustały  nauki,  w  ciemności  był  naród  cały; 
dopiero  za  Stanisława  Augusta  oświecać  się  zaczął.  2.  Naby- 
wali wielkie  fortuny,  do  czego  wzywali  oszukaństwa,  zdrady, 
fałszywych  dokumentów.  Na  te  dwa  zarzuty  główniejsze 
pokrótce  odpowiedzmy.  Z  wyobrażeń  protestanckich  mamy 
w  epoce  Zygmunta  Augusta  najwyższe  zamiłowanie  szcze- 
gólniej dla  tego,  że  była  napełnioną  pismami  dyskutująoemi 
o  zasadach  wiary  świętój.  Szermierstwo,  walka  dogmatyczna, 
zrodziła  mnóstwo  pism  z  jednój  i  drugiój  strony  przy  wol- 
ności druku.    To  utworzyło  literaturę  w  owym  czasie  naj- 


55 


obfitszą,  co  zowi%  kwitnieniein ,  złotym  wiekiem ,  co  niczem 
więećj  nie  było,  jak  upadkiem.  Pomyślnemi  były  czasy,  gdy 
dogmat  wiary,  iż  tak  rzekę,  we  krwi  maj%c,  życie  zań  nieali 
w  ofierze.  Dogmat  rozwijano  czynem,  będ%c  źyjącćm  jego 
ramieniem.  Byli  jednością  dnchowćj  potęgi,  wi%zką  żyjących 
w  doskonałości  mężów.  Nawrócili  LJtwę  lękając  się  błędów 
Hussa  mieli  siłę  wzbronić  tój  nauce  przestępu,  przenosząc 
zbawienie,  zachowanie  wiary  nad  czeskie  królestwo.  Od  siły, 
która  wiarę  w  drugich  wlewa,  do  zwątpienia,  co  własnój 
swojćj  zaprzecza,  szuka  w  rozumowaniach  dowodów,  nie  jest 
postęp  lecz  upadek.  Za  Zygmunta  Augusta  już  zwątpiono^ 
argumentowano  nad  dogmatem,  który  niegdyś  siłą  nadludzką 
napełniał,  z  kolebki  garstkę  małą  do  szczytnej  wyniósł  po* 
tęgL  Sprzeczka  dogmatyczna  była  osłabieniem  narodowego 
ducha,  zawiązaniem  ni^edności,  powstrzymaniem  życia  biegu 
w  najwyższo)  jego  sile.  Za  Batorego  dopiero  i  Zygmunta  III 
Polska  dawnym  swym  duchem  ożyła.  Ustały  spory,  wiara 
z  rozumowań  przeniosła  się  do  uczuć  i  życia.  Niknął  pociąg 
do  oderwanój  umysłowój  nauki,  dawny  duch  bohaterski, 
zdolność,  zapał  do  czynów  wracały.  Nie  zabrakło  wówczas 
na  wielkich  w  wojnie  mężach,  na  ludziach  w  prawie,  w  ży- 
ciu publicznćm  mądrych  i  doskonałych.  Mniój  było  litera- 
tów,  natomiast  wielcy  kanclerze,  hetmani,  sędziowie,  do- 
stojni rodzice,  ojcowie.  Przytem  nie  byłże  uczonym  n.  p.: 
Stanisław  Leszczyński,  szanowany  od  najznamienitszych 
królów  świata,  całej  Europie  doskonałością  życia,  nauką 
przyświecający,  filozofów  XVIII  wieku  mądrością  w  prosto- 
cie ducha  zwyciężający.  Zostawił  pism  kilka  dziś  znakomi- 
tych. Teodora  Potockiego,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  pi- 
sma są  wzorem  światłój  myśli,  pełne  serca  cnotliwego, 
celują  najwyborniejszą  polszczyzną.  Uprzedzenie,  przesąd 
tylko  nie  pozwala  nam  w  pismach  epok  późniejszych  dostrzedz 
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wzniosłości  ducha,  wdzięku  obrazów,  potęgi  uczucia,  tćj 
niewysłowiooćj  potęgi,  którój  nie  siła  ludzka,  lecz  tylko 
udzielać  może  duch  boży.  Ta  potęga  brzmiała  tćż  w  mowie; 
myśl  i  mowa  przybrały  tok  nowy,  nieznany,  nie  mogący  się 
objąć  w  jakiebądż  przepisy.  Wpośród  wysłowień  i  wielu 
łacińskich  wyrazów  niespodzianie  wytryskiwały  potężne  i  uro- 
cze z  uniesień  się  ducha  w  nadludzkióm  już  uczuciu  ulane 
szczeropolskie  rodzime  wysłowienia.  Pisywali  książki  do  na- 
bożeństwa, dla  tego  to  tak  się  nie  podobało.  W  książecz- 
kach tych  zarzuconych  w  jednćj  strofie  więcćj  było  poezyi, 
piękności  rzeczywistej,  niźli  w  kilkunastu  za  Stanisława 
Augusta  i  dzisiejszych.  Stanisław  Małachowski  i  Chomę- 
towski,  pierwszy  układał,  drugi  przywiódł  do  skutku  traktat 
z  porta  ottomańską.  Słynęli  w  Europie  jako  wielcy  statyści. 
Załuski  biskup  i  tylu  ludzi;  przeliczyć  ich  trudno  I  Nie  wy- 
chodziłyż  księgi  praw?  Pisma  nam  znane  niektóre  tylko 
z  owych  czasów,  jaka:  Otwinowskiego,  Paska,  jak  są  ce- 
nionel  Nadewszystko  Załuskiego  dzieła  nie  sąż  pełne  war- 
tości ? 

Weźmyż  przed  się  czasy  Jana  III.  Samegoż  króla  (Non 
surrexit  Joanpel)  Chryzostoma  Załuskiego,  kanclerza.  Kąt- 
skiego,  wojewodę  kijowskiego,  artyleryi  generała.  Jabłono- 
wskiego, którego  zwano  filarem  i  zdrową  radą.  Za  czasów 
Augusta  II  przypatrzmy  się  tój  niezłomnój  konfederaoyi 
sandomirskiej ,  nieugiętej ,  wielkiój  bohaterskiój  duszy  H.  Sie^ 
niawskiegOy  Denhofa^  gienialnym  Morsztynom,  doskonałemu 
mądremu  Leszczyńskiemu  lub  Załuskiemu ,  biskupowi  war« 
mińskiemu,  nadewszystko  Teodorowi  Potockiemu,  pryma- 
sowi; jego  cnota  publiczna  nieskazitelna,  wielkie  jałmużny, 
czystość  serca  i  miłość  złączone  z  wymową,  darem  słowa. 
Odpowiadając  na  tak  pospolite  i  tak  już  często  od  tylu  na- 
wet znakomitych  ludzi  powtarzane  zarzuty  o  nieoświeceniu 
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esasów  tych  w  których  rządzili  wychowaniem  publiczB^oa 
kss.  Jezuici,  nie  liczbę  ksiąg  Wydanych  mianuję,  lecz  cno- 
tliwych i  dostojnych  ludzi.  Możeź  nad  to  «o  być  droższego? 
nietylko  współczesnym  którym  świecili  lecz  i  dla  nas  jak 
świetnynt  są  pamiętnikiem;  jak  ich  pamięć,  jak   ich  sława 
ożywiają  krzepnącą  duszę  urokiem,  wpływem  niewidzialni 
potęgi,  podnoszą  z  upadku!  Przypatrzmy  się,  mówię,  tym 
ludziom. 'Kto  się  ośmieli  pomyśleć,   że  to  czasy  były  nie** 
oświecone,  ten  najciemniejszym  nieomylnie  jiBSt  człowiekiem. 
Bracia  ś.  Franciszka  Borgiasza  nie  kształcili  młodzieży  w  filo* 
zęfii  i  naukach  przyrodzonych;  bo  te  wykładane  były  w  da- 
chu wierze  przeciwnym,   wyrastając  z  wyobrażeń  nowych 
Xyi  wieku  na  szkodę  moralną  społeczeństwa;  ćwiczyli  mło^ 
dzież  w  bojaźni  bożej,  w  karności  silnój,  posłuszeństwie,  usza- 
nowaniu rodziców  i  starszych.   Tak  rośli  ludzie,  którzy  się 
Boga  bali,  czcili  ojca  i  matkę  swoje;   Bóg  im  błogosławiła 
dawał   ducha  swego,    ducha   mądrości,   rady.    Nie  mówili 
uczenie,  zawile,  lecz  mądrze.  Nietylko  słowo,  ale  i  postać  ich 
cześć  wzbudzała*  Filozoficznych  badań  nie  ciekawi ,  w  fizyce 
i  chemii  nie  uczeni,  doskonale  obowiązki  obywatela  i  czło- 
wieka pojmowali.  Łudzi   takich  zowią  dziś  ciemnymi.    Oni 
to  słowem  boskióm  i  łaską  nieustannie  się  w  sakramentach 
świętych  oświecali.  I  nie  byli  bez  nauki.  Umiano  gruntownie 
prawo  kanoniczne,  dzieje  kościoła,  pismo  święte;  łacinę  do- 
brze znano;    prawo    publiczne,    prawo   cywilne   i    historyą 
swego  kraju ^   a  do  tego  i  ziemiańska   w  głowie  księga,  to 
jest  znajomość  ludzi,   stosunków  przejść  różnych  obecnych 
i  dawnych  co  do  osób  i  ich  ziem ;  praw  sądowych  i  wyra- 
zów.  Wynikała  ztąd  różna  łatwość  czynności  posługi  pry- 
watnej i  publiczno) :  w  kompromisach,  dekretach  i  pisanych 
często  landach.  Bozmowy  same  stały  za  ksiąg  wiele.  W  nich 
było  .życie   i  nauka;  znukopaite  ich  opowieści  pełne  żyda, 
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wdzięku  hyly  jakoby  historyczne  poemata;  bohaterskie  po- 
wieści z  życia  wzięte  w  rodzinnych  i  rycerskich  k<Ukach 
płynęły.  Gruntowna  nauka  czyli  znajomość  praw  publi- 
cznych i  prywatnych  z  życiem  złączona.  Słusznie  dzisiej- 
sze umiejętności  zowi%  oderwanemi,  jako  nie  będące  w  ży- 
ciu, od  życia  odcięte.  Kss.  Jezuici  uważali  je  być  chwa- 
stem, zielem  pustym,  któremu  na  rodzajnćj  ziemi  zdrowych 
myśli,  uczuć  szczćrych,  wzrostu  nie  dano^).  Wprawiali 
młodzież  do  porządku  chrześciańskiego  życia,  którego  ży- 
wym 8%  przykładem  zgromadzenia  zakonne.  Do  tój  reguły 
młodzież  się  stosowała,  te  same  cnoty  i  zwyczaje  prakty-^ 
kując,  ćwiczenia  umysłu  były  nie  tak  rozwijające,  czas  po- 
bytu w  szkołach  do  lat  zupełnych  się  przeciągał.  Z  tćj  za- 
sady tóż  umysł  człowieka  będąc  długo,  iż  tak  powiem,  w  zwi- 
nieniu  nabywał  siły,  nie  wyczerpywał  jój  przed  czasem,  w  peł- 
ności lat  bez  szkody  organizmu  z  potęgą  rozwijał  się  w  czy- 
nach. Bozwinienie  to  było  późniejsze,  lecz  doskonalsze.  Kar- 
ność długa  od  namiętności  w  wieku  młodzieńczym  chroniła. 
Wykładano  naukę  metodą  dawną  ucząc  najgłówniój  zasad  ka- 
tolickiego kościoła,  łaciny  i  starożytnych  pisarzów,  rozmaitemi 
gimnastycznemi  ćwiczeniami  i  oratorskiemi  zabawami  do  ry- 
cerskiego i  publicznego  życia  sposobiąc.  Ziomkowie  i  bracia 
Skargi  nie  byli  przeciwnikami  nauk.  Starożytne  tylko  prze- 
nosili nad  te  które  rozwijał  germanizm^  Ciż  sami  kss.  Je- 
zuici w  kollegiach  wschodnich  w  Chinach  do  najwyższego 
i  najrealniejszego  wzrostu  umiejętności  się  przyłożyli.  W  sta- 


*  j  Natomjaat  eo  umiemy?  Oprdcz  kilkunastu  ludzi  z  znakomitym  Boga 
darem,  nauk  w  kraju  nie  ma.  Specjalnie,  szczegółowo  mało  się  kto  czego 
uczy.  Jedna  się  przyjęła  tylko  medycyna,  rodzaj  naukowo -pieniężnej  spe- 
kulacyi.  Coraz  się  rozwija ,  wzrasta  i  choroby  przybywają ,  będące  skutkiem 
namiętności  nieumiarkowanego  iycia.  Medycyny  1  lekarzy  dawnidj  nie  znano, 
lecs  natomiast  było  zdrowie,  większe  silj,  dłuitae  iycie. 
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ro^tnym  bowiem  świecie  i  na  wschodnie  całym  nauki  we- 
dte  Bwćj  natuty  i  przeznaczenia  dopomagały  dostojności 
edtowieka.  W  jednćj  tylko  Europie  był  wyjątek.  Poszły  na 
przekór  i  szkodę  ludzkiemu  duchowi.  Protestantyzm  po* 
wstając  przeciw  kościołowi,  szukał  w  naukach  dla  siebie 
obrony,  rozwijał  je  duchem  zepsutym  i  sprzecznym,  w  nich 
•Uadał  jakby  patenta  swojego  postępowania  i  zasad,  Nau^ 
kami  niedostępnemi  dla  ogółu  przeciw  wiekuistej  prawdzie 
ttę  bronił;  raczój  ucieka^się  pod  skrzydła  nauk,  które  tylko 
rozum  trudniły  i  bawiły,  od  posłuszeństwa  prawom,  które 
karcą  i  hamują  lube  a  złe  skłonności.  Nauki  w  zastosowi^ 
niu  mate^yalnóm  pożytek  przyniosły  olbrzymi,  lecz  w  tych 
się  tylko  celach  realizując,  kaziły,  psuły  najgłówniejszą  istotę 
człowieka,  jego  dudia.  Podciągając  bowiem  pod  liczebny 
i  oczywisty  niemal  rachunek ,  za  jedyny  kres  prawdy  uznano 
rozum,  człowieka  w  jednostce  bezwzględnie  na  naturę  jego 
omamienia  i  ograniczoności.  Co  było  za  granicą  pojęć,  z  prze^ 
konań  i  uczuć  swoich  wygnano.  Duch  się  cały  przeto  do 
poziomych  przeniósł  celów,  społeczność  ludzka  do  ostate* 
oznego  zdrobnienia.  Bohaterska  siła  przodków,  ich  wiara, 
poświęcenie  się ,  czude ,  odwaga  rychło  stały  się  marzeniem 
bajecznych  czasów.  Łakomstwo  nakoniec  splamiło,  poniżyło 
człowieka  i  ogólne  społeczeństwo.  Ćwiczenie,  Wprawa  umy- 
słu rozmnożyły  ksiąg  wiele  wikłających  pojęcie  z  rozwi- 
nieniem  tylko  pychy.  Nowożytni  pisarze  i  nauczyciele  po-> 
niżyli  nauki  niby  je  rozwijając  Starożytni  filozofowie  nigdy 
umiejętności  nie  traktowali  bez  najoczywistszego  wpływu  na 
duszę  i  moralność  człowieka,  byli  wzorem  i  wykonaniem 
tych  prawd  nauczycielskich;  ich  szkoły  zbliżały  się  niemal 
do  bożych  zakonów.  Nowożytni  nauki  przyrodzone  tra* 
ktują  specyalnie  z  zupełnóm  oderwaniem  od  moralnych  ce- 
lów człowieka;   z  filozofii  nawet  przedmiot  oderwany  (czy- 
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sto  abfltrakoyjno-* umysłowy)  utworzyli;  przemienili  jij  na- 
turę, w  jakićj  w  swćj  kolebce  w  Helladzie  żyła.  Tak  nauka 
w  Europie,  w  cywilizowanym  ukształconym  świecie,  zwała 
się  dumnie  mądrością,  była  mądrością,  ale  tą,  o  którćj  mówi 
pismo  Św.:  głupia  jest  mądrość  świata  tego.  Tym  Sarbie- 
wskiego  mistrzom  winniśmy,  że  do  nas  nie  doszła.  Byli  bo- 
wiem tym  bożym  zastępem,  przez  który  przecisnąć  się  nie 
zdołała.  Widzimy  po  jćj  wkroczeniu  za  Stanisława  Augu- 
sta jak  rychło  przemieniła  i  prz^obiła  cały  naród.  Dziś 
jesteśmy  wieżą  Babel,  we  własnym  się  języku  nie  rozu- 
miemy;  trudno  uszykować,  wyliczyć,  ile  w  każdym  przed- 
miocie jest  z  sobą  sprzecznych  i  rozmaitych  wyobrażeń. 
Żywioł  główny,  tylowieczny,  z  bożój  łaski  dziś  się  z  siłą 
wyjawia.  Rychło  wyniszczy  błędy  i  obce  przydatki.  Win- 
niśmy, to  kss.  Jezuitom,  to  jest  późnemu  nauk  duchem  pro- 
testanckim i  filozofii  przesiąknionych  przybyciu.  Gdyby  da-f 
wni^  wkroczyły,  gdyby  się  rozwinęły  po  obfitym  ich  za- 
siewie za  Zygmunta  Augusta,  jużby  dotąd  ostatecznie  du- 
chowy pierwiastek,  ta  szczera  prawdy  w  rozupiie,  miłości 
w  uczuciach  iśoizna  wygorzała  i  zniknęła.  Bylibyśmy  jak 
społeczeństwa  zachodnie  od  wieków  średnich,  to  jest  wie- 
ków czucia,  potęgi  poświęcenia  się  siły,  jednóm  słowem  od 
cnót  o  lat  kilka  set;  dziś  jesteśmy  tylko  o  skibę.  Ten  czas 
tylko  złotym  zwaćby  potrzeba,  w  którym  są  święci  w  na- 
rodzie: czas  ś.  Stanisława  Kostki,  Ś.Jozafata,  błogosławio- 
nego Ujejskiego  Boboli,  znamienitego  Skargi.  Wyznać  trzeba, 
że  ci  luda^ie  są  nie  święci ,  tóm  samćm  kościołowi  się  sprze- 
ci  wić.  Kiedy  są  świętymi  przekonania  ich  przeto  niemylne. 
Święci  nie  mogli  w  towarzystwie  fałszywych  i  obłudnych 
z  własnćj  woli  pozostawać.  Do  ich  towarzystwa  weszli  już 
w  wieku  dojrzałym,  pełni  geniuszu  i  dokonanój  już  sławy, 
dostojność  pasterską  opuszczając  Leszczyński,  człowiek  mą- 
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ńtj  r  uczeny  w  naace  filozoficanćj ,  mógł  złe  od  dobkego 
rozpoznać.  Żył  w  wieku  gorszących  walk  i  największych 
uprzedzeń  przedw  zgromadzeniu.  Summy  jednak  swoje 
po  sprzedanych  w  Polsce  dobrach  na  jezuickie  misye  od- 
dał. Wprowadzali  kss.  Jezuitów  do  kraju:  najznamieni<- 
iszy  król  Batoiy,  Hozyusz,  największy  swego  czasu  gi©- 
niuszy  o  którym  rzeczono  (Si  non  fuisses  transmontanus 
fuisses  Papa  Bomanus).  Takich  mieli  dwóch  patronów  i  ró^ 
wnie  godnych  uczniów  jako  Sarbiewski  i  Karol  Chodkie- 
wicz: pierwsze  z  ich  szkoły  owoce.  Mówi  Chrystus  Pan: 
drzewo  złe  nie  może  rodzić  dobrach  owoców,  przeto  z  owo- 
ców poznacie  je.  Wołają  i  zarzucają  im,  że  się  do  spraw 
mieszali  publicznych.  Osądźmy  tylko.  Prymas  był  wice- 
królem ^  wszyscy  biskupi  senatorami,  urzędy  po  większej 
ezęiści  przez  kapłanów  były  sprawowane,  inne  szły  alter- 
natire  z  świeckiem!.  Biskupi  nawet  mieli  księstwa  z  wła- 
dzą udzielną,  jako  warmińskie  i  siewierskie.  Zycie  publik 
czne  było  żywiołem,  obowiązkiem  szlacheckim  tak  dalece, 
że  stan  kapłański  nie  osłaniał.  Biskupi,  kapłan i>  do  służby 
obywatelskiej  obowiązani,  nieustannie  spełniać  ją  musieli, 
nie  mogli  stanem  duchownym  się  od  nich  uchylić.  Pragnąc 
który  spokojności,  poświęcenia  się  doskonalszemu  życiu,  do 
zakonu  wstępowała  Widzieliśmy  częste  tego  przykłady. 
Współtowarzysze  sędziwych  lat  Ujejskiego  najzupełniój  od 
życia  publicznego  byli  oddaleni.  Próżne  i  czcze  jest  echo, 
które  mówi  o  ich  intryg^h.  Przez  kilka  wieków  nie  spo- 
tykamy ani  jednego  Jezuitę  na  biskupstwie  albo  na  jakim- 
kolwiek urzędzie.  Na  sejmikach,  bezkrólewiach ,  sejmach, 
trybuns^ach,  konfederacyach ,  rokoszach  nie  widzimy,  nie 
słyszymy  nigdy  Jezuitów.  Oni  jedni  w  Polsce  zupełnie  od 
życia  publicznego  oddaleni,  swoich  tylko  obowiązków,  mi- 
syi,  ka2niodzieJ8twa,  szkół,  ubogich  pilnowali. 
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Co  do  drufnego  zarzutu  ogromnych  fortun  fałazywemi 
4ikt7ptam],  dokumentami  nabywanych » tak  odpowiem*  W  za- 
konie bożym  pmwem  była  ofiara  dla  kościoła  przepiaana. 
W  starym  zakonie  cześć  Boga  i  jego  chwała  była  prawem 
publicznym  narodu.  Dziesiątą  część  swojćj  własności  obo* 
wiązani  byli  dawać  Izraelici,  oprócz  tego  każde  pierwsze 
ziarno,  owoc  i  bydlę  nie  było  własnością  osobistą,  ale  ko- 
ścielną. Do  tego  jeszcze  liczyły  się  ofiary  za  grzechy,  przy- 
tćm  błagalna  i  dziękczynna.  Mie  liczone  były  i  nieustające. 
Własność  za  boską  się  uważała.  Najlepszą  cząstkę  Dziedzi- 
cowi dawano.  Ofiara  była  prawem  obowięzującćm,  konie- 
cznem. W  nowym  zakonie,  którego  treścią  i  celem  jest  mi- 
łość, ofiar  tych,  prawem  przepisanych,  nie  było;  nie  dla 
tego,  aby  człowiek  bez  udziału  kościołowi  własności  swoj^ 
był  posiadaczem,  ale  w  miejscu  ofiary  własności,  wyższa 
wstąpiła,  to  jest  ofiara  siebie  samego,  W  nowym  zakonie, 
gdzie  ofiarą  błagalną  jest  sam  Bóg-człowiek,  który  życie 
sw(\|e,  ciało  i  krew  dla  zbawienia  ludzkiego  oddaje,  tam 
nie. ma  dla  człowieka  oznaczono)  ofiary.  Jego  wdzięczność^ 
jego  miłość  winna  być  nieskończoną.  Mie  pierwsze  urodziwe 
ziemi  sw^,  ale  siebie  samego  i  wszystko  chrześcianin  wi- 
nien oddać.  Tak  pojmując  chrześciańskie  narody  nieskoń- 
czenie ubogacały  kościół  święty.  Zgromadzenia  zakonne  nie 
potrzebowały  usilności  i  prac  osobistych.  Miłość  napełniała, 
miłość  z  darami  spieszyła,  miłość  oddawała  nietylko  miana» 
ale  droższą  własność,  synów  swoich,  krew  własną,  najdroż- 
sze dzieci,  pragnąc  gorąco,  aby  miały  zaszczyt  w  służbie 
być  pańskiój.  Rodzice  oddając  syna  i  schedę  jego  na  chwałę 
boską  poświęcali  Pozostali  w  świecie  bracia,  podług  ów- 
czesnych wyobrażeń,  sądziliby  że  się  dopuszczają  święto- 
kradztwa, gdyby  schedę  brata  w  kościele  będącego  na  swój 
użytek  obrócili.   Myśli  ofiary  dziś  nie  pojmując,   zrozumieć 
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łodjsie  me  mogą ,  zkfdbj  wynikły  takie  fortuny?  Przypisują 
własnym  środkom  oszukaniu  i  zwodzeniu.  Z  tych  wielkich 
maiętoośei  kss.  Jezuid  utrzymywali  szkoły  bez  opłaty  dla 
liardso  wielu  osób.  W  najmniejszej  szkole  przynajmniej  po 
1000  uczniów  bywało.  Odbywali  misye,  w  których  zwykle 
ogromne  rozdawali  jałmużny.  Wszystkie  sakramenta,  po- 
sługi bezpłatnie  sprawowano.  Nie  było  tiż  w  zwyczaju  ani 
wolno  było,  aby  za  mszą  sw.  lub  inne  posługi  jakąkolwiek 
nagrodę  przyjmować.  Wszelka  duchowna  bez  wynagrodze- 
nia usługa  z  jednćj  strony  podnosiła  doskonałość  kapłan- 
ską,  z  drugiejft4\^d  w  religii  i  wierze  utwierdzała.  Tam 
gdzie  ledwie  jeszcze  przejść  było  można ,  gdzie  nie  było 
dróg  publicznych  od  początku  świata  szkół  nie  znano,  lud 
okoliczny  czytać  i  pisać  nie  umiał,  n.  p.' w  Owruczu,  PiiW 
sku,  budowali  kolegia  i  kościoły  ozdobić  mogące  najpię- 
kniejsze stolice.  Tyle  ubogich  żywili,  tyle  szkół  własnym 
kosztem  utrzymywali,  oprócz  kapłanów,  nauczycieli  i  arty- 
stów z  wielkióm  staraniem  kształconych.  Dołączmy  misye 
i  budowanie  kosztownych  i  trwałych  murów.  Ka  to  wszystko 
fundusze  krajowe  wystarczyć  nie  mogły,  własnemi  summami 
z  zagranicy  z  kolonii  swoich  kolegia  i  kościoły  w  całym 
kraju  budowali  i  kończyli  V). 

*)  Najwięksi  nieprzyjaciele  się  zgodzili  już  na  to:  kolonizacije  poty 
bjfy  skuteczne ,  pdki  kss.  Jeznici  niemi  się  zajmowali ;  oni  to  nkolonizowali 
iMtegi  Afryki,  kttfre  do  barbarzyństwa  niewydźwigmonego  się  wnSdły.  Wy- 
ki^ćt^ą  rządy  milliony,  bezskutecznie  je  maniigi|e.  Kss.  Jezuici  od  rządów 
nic  nie  biorąc,  z  najwyiszym  skutkiem  do  ukształcenia  dzikie  strony  przy- 
wodziły; jednym  tylko  wpływem  kss.  Jezuitów  mogą  być  wszystkie  ludy 
w  pogaństwie  dziś  tyjące  do  jedności  rodziny  wcielone.  Te  kolonizacije 
były  wzorem  porządku,  pokoju,  pomyślności  i  moralnego  życia  mieszkań- 
ców. *  Prace  w  nich  kss.  Jezuitów  były  olbrzymie ,  z  tych  kolonizacij  do- 
chody wpływały  do  naszego  kraju,  dla  braku  miejscowych  na  olbrzymie 
dzieła  ich  funduszów. 
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Patrząc  na  to  ludzie  zacni,  rozumni  i  pobożni,  mogliż 
żałować  zapisów  i  ofiar?  ubiegali  aię  o  to  widząc  że  skła*- 
dają  na  ołtarz  boski,  na  dobro  publiczne.  Ci,  którzy  mó- 
wią o  fałszywych  testamentach,  o  podpisach  ręką  umarłą, 
nie  znają  procedury  sądowniczćj  przeszłych  czasów.  Była 
nieodwołalna,  sprężysta,  pełna  sprawiedliwości  i  nadużycia 
ścigająca.  Najwyższe  dostojeństwa,  urzędy,  bogactwa  nie 
uwalniały  od  surowości  wyroku  sądowego.  Nadużyciem,  być 
może,  uniknął  nie  jeden  spełnienia  tego  wyroku.  Nikt  je- 
dnak po  jakićmkolwiek  bezprawiu  ratować  się  nie  mógł  od 
kondemnat  sądowych,  dekretów  i  banni^^Nie  było  przy- 
kładu ahy  jakiekolwiek  cf^Zio^um  było  utajonóm;  wyświecono 
wnet  w  kondemnacio  lub  w  dekrecie.  Mogło  się  komu  udać 
przemocą,  nadużyciem  wzbronić  i  nie  dopuścić  spełnienia 
dekretu,  co  tylko  wśród  wieku  wyjątkiem  właściwym  kilku 
burzliwym  ludziom.  Uważnić  swojćj  nieprawćj  czynności 
nikt  nie  mógł.  Bówność  się  zacierała  w  życiu,  w  różnyck 
jego  stosunkach,  w  sądownictwie  tylko  została  nieskazitelną 
i  bezwzględną.  Dekreta  sądowe  konfiskowały  majątek  Let 
I  szczyńskiemu,  teściowi  króla  francuzkiego,  odebrały  urj&ędy 
Sapiehom ,  Jerzemu  Lubomirskiemu ,  a  życie  Zborowskiemu. 
Jeden  tylko  majestat  królewski  nie  był  sądzonym.  Władz<i 
sądownicza  w  zupełnej  niepodległości,  majestatowi  królew- 
skiemu ,^  wszystkim  stanom  nie  podlegała.  Byli  do  tego  in- 
stygatorowie.  Publiczni  przestrzogacze  prawa  q  nadużyciach 
każdego  donoszący  z  sumienia,  o  wszelkićm  bezprawiu  do- 
nosić musieli,  choćby  i  ukrzywdzony  zamilczał.  Byli  żyją- 
cym głosem  sprawiedliwości  i  prawa.  Nuncijatura  najwyższa 
instancija,  W  nidj  sprawy  z  duchownemi  ostatecznie  się  są- 
dziły. Sądownictwo  było  publicznym,  jawnym;  każda  naj- 
mniejsza okoliczność  tycząca  osób  i  ziem  w  takim  kraju 
urządzeniu  utaić  się   nie   mogła!     Gdyby   się   kss.   Jezuici 
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jakiego  występku  'dopuszczali,  nigdjbj  nie  uniknęli  8%do- 
wych  .i»7n)86w.  Chcąc  ich  o  to  obwiniać,  t^ebaby  zamiast 
opinii  czczim  echem  płynącej  cytować  tylko  zyskiwane  na 
nich  dekreta.  Fałszowanie  dokumentów  wśród  narodu  od* 
znaczającego  się  prawością,  i  honorem  nigdy  istnieć  nie  mo- 
gło. Trzeba  naród  wyzuć  z  tych  przymiotów;  przyznając 
mu,  nie  podobna  .jest  przypuścić,  aby  prawy  w  społeczności 
obłudników  ród  zostawał.  Cudzćj  myśli  tylko  jesteśmy  ce- 
lem. Przodkowie  współcześni  patrząc  na  życie  synów  Św. 
Ignacego  i  dostojne  ich  postępowanie,  mając  jeszcze  u  nich 
swe  dzied,  p^ni  byli  uszanowania,  wdzięczności  za  dzieła 
poświęcenia  się  i  posługę  dla  dostojnych  w  kraju  rodzin, 
prześwietnego  szlacheckiego  stanu  i  dla  całego  ludu.  Ten 
w  szczególnej  był  opiece,  uczyli  go  wiary,  nędzę  i  ubó- 
stwo wspomagając.  Słowem  jednam  niedoskonali  tylko  do- 
skonałych zbrzydzili.  Wszystkie  bowiem  przez  świętych 
pańskich  ustanowione  zakony  bez  żadnego  wyłączenia,  na- 
stępnie kss.  Jezuici  s^  i  byli  filarem  kościoła.  Oprócz  szcze- 
gólnych celów,  które  im  Bóg  przeznaczył,  służą  ku  udo- 
skonaleniu świętego  stanu  kapłaństwa. 

Te  słów  kilka  są  niedostateczne  i  nie  odpowiadające  tak 
ważnej  kwestyi,  tak  wielkiemu  przedmiotowi,  są  jakby  za- 
rysem prawdy,  którą  tylko  dokładnie  na  faktach  i  dokumen- 
tach oparty,  byłby  zdolnym  rozwinąć,  człowiek  wyższego 
ducha  i  bezstronnej  nauki.  W  tej  sprzeczce  od  dawna  istnie- 
jącój ,  są  wyrzeczonym  głosem ,  który  miłość  Boga  i  usza- 
nowanie prawdy  wzbudziły.  Sprzeciwiają  się  duchowi  czasu, 
rażą  nawet  ludzi  cnotliwych,  światłych  i  wielu  katolików, 
którzy  w  tój  jednój  kwestyi,  acz  są  cnotliwymi,  gorliwymi 
i  wielce  pobożnymi,  do  nieprzyjacielskiego  wstępują  sze- 
regu. Wielu  ważność  tój  kwestyi  pojmując,  wyrzec  sądu 
swego   1   mniemania   nie   śmi^^  i  nie  chce.   Nie  sprzeciwią 
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81^9  nio  oskarżają,  nie  bluźnią,  lecz  jakby  2  obawy  mikjki|i 
Człowiek  sumienny  nie  powinien  schlebiać  ludzkiemu  tipoh> 
dobaniu  i  uginać  się  przed  duchem  czasu »  lecz  duchowi 
prawdy  służyć.  ,1 
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de  mogą.  wśród  nas  wykorzenić  się  przesady,  zrodzo^ic 
w  Stanisławowskiej  epoce ,  ktdre  tak  wsiąkły  w  ludzkie 
umysły,  że  się  nieustannie,  bez  uwagi,  ze  szkoda  pra- 
wdy rozkrzewiajor.  Są  to  przesądy,  których  niszczenie 
sumienna  jest  powinnością.  Jednym  z  tych,  do  ckliwości 
i  znudzenia  jest  powtarzana  myśl:  w  XVII  wieku  upadła 
literatura  polska  i  oświata  znikła,  a  kss.  Jezuici  do  tego  8i<^ 
szczególnie  przyłożyli. 

Szesnasty  wiek  był  czasem  potęgi ,  pokoju  i  pomyślności ; 
siedmnasty  próby  i  cierpień  wyższych,  poświęcenia  się  i  ofiary. 
W  tych  czasach,  wedle  świata  i  jego  powodzeń,  nieszczęśli- 
wych, w  Bogu  jednak  pomyślnych,  stan  rycerski  nie  bawił 
się  książką;  wstydemby  mu  to  było.  W  utajeniu  tylko  pi- 
sano, bo  celem  życia  było  wtedy  poświęcenie  się  wśród  po- 
wszechnych, publicznych  nieszczęść.  Jednak  i  wówczas  nie 
brakło  na  dziełach  wyższej  wai*tości  i  znaczenia.  Duch  po- 
święcenia się,  wieńczony  boskióm  błogosławieństwem,  bez 
woli  niemal  i  wysiłku  zostawiał  w  pistnach  niestartą  po  so- 
bie pamiątkę  obok  innych  dzieł  wielkich ,  pomimo  zajęć  pra- 
wodawczych, publicznych  i  rycerskich;  literatura,  która  po^ 
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stronna  była  zabawą  w  rzeczypospolltćj ,  nie  ustępuje  by- 
najmniej literaturze  wieku  XVI  i  nawet  jest  ciągle  w  dal- 
szym i  świetniejszym  swym  rozwoju.  Nie  mówimy  już  o  księ- 
gach praw  i  sejmowej*  wymowie.  W  tych  uważniejszeby 
oko  dostrzegło  nieustające  z  czasem  rozwijanie  się  i  dosko- 
nalenie idei  chrześciańskićj  w  ciągłym  towarzyskim  stosunku 
z  coraz  głębszym  w  ogólnćtn  uczuciu  wrażeniem  i  wyższćm 
rozmiłowaniem.  Geniuszby  tylko  tę  kwestyą  wyjaśnił,  przed- 
stawiając ją  w  całości  z  zastosowaniem  do  dziś  toczących 
się  walk  rozmaitych  pojęć  i  stronnictw,  co  przecież  w  da- 
wniejszych wiekach  już  stanowczo  rozstrzygało  się  i  speł- 
niało w  naszćm  prawodawstwie.  Nie  mówiąc  zatźm  o  pra- 
wodawstwie, które  najznamienitszym  jest  wizerunkiem  du- 
cha i  umysłowych  pojęć  narodu,  zwróćmy  tylko  uwagę  na 
poezyą  i  wymowę.  W  szesnastym  wieku  kwitła  u  nas  poc- 
zya  liryczna,  to  jest  poezya  osobistych  czuć  człowieka.  Naj- 
piękniejszym jźj  ustępem  są  treny  Jana  Kochanowakieffo. 
W  Polszczę  nie  było  ani  myśli  ani  przeczucia  romansu*), 
ani  tiż  żadnego  poematu,  któryby  w  najsilniejszych  barwach 
mógł  przedstawiać  miłość  i  zapał  serc  młodzieńczych.  To 
uczucie  było  jeszcze  wtedy  u  nas  okryte  wstydem  dziewi- 
czym. Rodzicielską  jedynie  miłość  uświęcała  wtedy  poezya. 
Wiek  siedmnasty  nie  jest  bynajmniej  upadkiem ,  lecz  przej- 
ściem do  uczuć  osobistych  acz  świętych  i  szlachetnych,  do 
wyższych  nad  nie,  do  uczuć  bohaterskich,  to  jest  do  mi- 
łości rodzinnej,  aż  do  jćj  poświęcenia  dla  miłości  braci, 
kiedy  się  dla  nich  niosło  życie  w  ofierze.  Dla  tego  tćż 
w  wieku  siedmnasty m  jako  myśl,   obraz  czasu  tego,  naro- 


śl Dziś  żywiołem  i  głdwną  treścią  literackićj  zabawy  jest  romans,  po- 
wieść. Nic  dziwnego,  czasy  te  nie  wznoszą  się  do  cnót,  bohatcrsiiich  czy- 
nów. Próżnowanie  potrzebuje  podsycać  zmysły  i  upojeniem  czucia  zapalać 
to  młode  życie  i  słabe,  które  samo  w  sobie  już  nie  świeci  i  nic  nie  działa. 
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dziły  się  u  nas  bobaterskie  poemata :  Wojna  chocimska  pier- 
t09za  i  drtiffay  Wojna  Twardowskiego,^  Poselstwo  Chomen- 
Unoskiego  i  wiele  innych.  Wiek  siedmnasty  jest  przejściem 
z  poezyi  lirycznej  do  bohaterskiej ,  jest  ducha  i  uczuć  w  czy- 
nach równie  jak  w  ich  wizcKunkach  czyli  w  pismach  wyż- 
szem  ukształceniem  i  rozwinieuiem  się.  Był  to  ciąg  dalszy 
i  postęp,  ale  nie  upadek,  kiedy  wśród  nieszczęść  czerpn%ł 
iycie  i  siłę.  Te  bohaterskie  poemata  albo  raczój  ich  zarysy 
nie  wykończone,  szczególnie  pod  względem  formy  i  pię- 
kności s%  jednolitej  z  sobą  harmonii.  (Pieśni  Kochanowskiego, 
Żal  jego  po  hnterci  Urszulki  jako  mniejszego  uczuciowego 
zakresu,  s%  poematem  skończonym).  Te  poemata  późniejsze 
s%  wyższój  skali  i  zakresu.  Jednak  to  ledwie  zarys,  ledwie 
rzucona  podstawa  dla  tego  wielkiego  bohaterskiego  poematu, 
którego  literatura  polska  spodziewa  się  jeszcze,  do  którego 
święte  ma  prawo.  Przeczuł  to  już  wiek  siedmnasty  i  na  ten 
tór  literaturę  polską  wprowadził,  z  którego  ją  sławne  niby 
odrodzenie  się  czasów  Stanisławowskich,  skutkiem  zmale- 
nia i  osłabieniem  ducha,  zwiodło.  Duch  ludzki  dźwignąć  się 
znowu  winien  do  starożytnej  siły  swojej ,  zachowując  jednak 
nabyte  umysłowe  i  naukowe  wykształcenie  się  i  piękność, 
harmonią  formy  i  jasność.  Tego  zewnętrznego  ukształcenia 
nie  miał  stary  czas  przodków.  W  siedmnasty m  wieku,  oprócz 
bohaterskich  poematów,  poezya  czulsza,  tkliwsza,  ten  rze- 
wny wylew  serca  człowieka,  poezya  liryczna  nie  mniej  istniała. 
Nie  było  wprawdzie  wieszcza,  któryby  Kochanowskiemu  wy- 
równał, ale  jego  Psalmy  Dawidowe  tak  się  rozbrzmiały 
w  sercach,  że  mnóstwo  innych  pieśni  świętych  po  całym 
narodzie  się  rozeszło.  Rozliczne  pieśni  nam  tylko  właściwe, 
oiyginalne,  brzmiały  po  wszystkich  kościołach;  myśhiłbyś 
że  w  Polsce  wtórowano  Psalmiście.  Poezya  wieku  siedm- 
nastego  istniała  wśród  ludu  w  kościele. 
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W  owych  to  czasaoh  powsttiłj  kolędy^  pieśń  o  świętym 
Antonim,  o  Przenajświętazj/m  Sakramencie ^  oraz  inne  nie- 
zliczone gminne  pienia,  nadewszystko  zaś  niezrówana  mu- 
zyką 1  wyrazy  pieśń  szkaplerza  świętego  Witaj  Fani y  my 
poddani*  • 

*  W  ii}  pieśni  jest  obraz  niebezpieczeństwa  wojny.  Tar- 
<}za  była  w  szkaplerzu  świętym,  w  tym  szyszaku  dwura^ 
miennym^  którego  żadna  kula  nigdy  nie  dosięgła.  Naród 
szczególnym  instynktem  był  nietylko  wykonawcą  zasad  ko- 
ścioła, lecz  jeszcze  najgruntowniejszćj ,  najprawdziwszej  filo- 
zofii. Był  to  rycerz  i  filozof  razem.  Wykład  prawd  opie- 
rał na  rozumie  zbiorowego  człowieka  i  nie  pojmował  ro- 
zumu w  jednostce,  ale  w  całości  człowieczeństwa.  Jest  to 
.logika  wyższa  nad  indywidualne  pomysły  i  hipotezy.  Filo^ 
zofia  europejska  nowożytna  z  tój  zasady  przeniosła  się  do 
rozumu  jednostkowego,  zrywając  wszelkie  związki  z  ogól- 
nćm  poczuciem  umysłowćm,  z  owym  publicznym  rozsąd- 
kiem, rozumem  ludzkim,  szczytnym  a  prostym,  jasnym 
i  oczywistym.  Dzisiejsze  europejskie  prawodawstwa,  dzisiej- 
sza literatura  i  poemąta,  konsekwentnie  z  tćj  płynąc  zasady, 
nacechowane  są  piętnem  indywidualności,  nie  wsiąkają  w  ogół 
ludzi,  ani  tćż  są  wytłómaczeniem  ogólnćj  myśli;  krążą  tylko 
w  sferze  szczególnej  pewnych  jednostek.  W  naszych  dzie- 
jach inaczój.  Prawa  polskie  nie  dawały  się  nigdy  objąó 
w  jednój  konstytucyi,  były  rozlane  w  całości  narodu,  w  jego 
wyobrażeniach,  w  jego  nietylko  wiadomości  i  pamięci i  lecz 
i  głębiój  jeszcze,  w  uczuciu.  Naród  zbawczym  instynktem, 
filozoficznóm  pojęciem  najsilniój  się  opierał  projektom  praw 
z  pomysłów  indywidualnych,  chociażby  to  były  najznako- 
mitszych ludzi  pomysły.  Palić  je  zawsze  chciano  na  ogniu. 
Uczuwali  bowiem  ojcowie  nasi,  że  to  jest  zejściem  z  ogól- 
nego rozumu  do  jednostki.    Toż  samo  było  i  w  literatiu:ze. 
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W  narodzie  podług  tego  pojęcua  filozoficznyju,  poezya  w  piersi 
ludowe  się  przeniosła;  nie  w  książkach ,  lecz  w  sercu  i  gło- 
wie niemal  każdego  człowieka  istniała. 

Nowocześni  wieszcze  i  literaci ,  chcąc  Stanisławowską 
tileraturę,  ową  klasyczność,  istotę  formy  bez  ducha,  odro- 
daić,  zmienić  i  ożywić,  dobrym  instynktem  udali  się  do  ludu, 
bo  przeczuli,  że  tam  jest  skład  narodowćj  poezyi,  od  któ- 
ji^  Stanisławowska  była  szczerym  i  jawnym  odstępem.  Lecz 
nie  usłyszeli  już  tych  pieśni  wieku  siedmnastego ,  pieśni 
świętych  lub  historycznych,  n.  p.  o  Koreckim,  Zbaraźkim, 
owych  cudnych  rapsodów,  śpiewów  konfederackich ;  lecz 
znaleźli  za  to  dawnićj  nucone,  jeszcze  przed  chrześciań- 
Mwem,  słowiańskie.  Nie  ujęto  więc  tój  przerwano)  nici.  Ztąd 
{HSiAa  nowe,  jakokolwiek  pełne  świeżości  i  ź^cia,  były  czę- 
jBtokroć  ducha  obłędem,  nie  bez  namiętności  i  usterko  w. 

.Jeżeli  z  wrócim  myśl  naszą  do  wymowy,  toż  samo  pra- 
wie spostrzeżem.  Jak  mistrzem  lirycznój  poezyi  był  w  sze- 
aoastym  wieku  Kochanowski ,  tak  wymowy  Skarga. 

Wymowa  jego  wybornie  ukształcona,  obmyślana,  jest 
kunsztowną.  Skarga  w  obec  króla  w  stolicy,  w  pośród  uczo- 
nych protestantów,  w  obliczu  znakomitych  mężów,  z  całą 
sił^  przekonywającego  rozumu,  z  całą  potęgą  kunsztownego 
ąłowa  rzecz  swoje  opowiada.  Wykłada  myśli,  zbija  prze- 
ciwników i  ciska  im  w  oczy  zarzuty,  potem  dowodzi,  ale 
się  nie  unosi,  nie  zapala,  i  nic  dziwnego,  bo  zinmego  i  wy- 
stygłego  serca  ma  przeciwników.  W  jednych  tylko  Żywo- 
itach  Świętych  już  się  wyższćm  i  świętszóm  zachwyca  uczu- 
ciem. Żywoty  Skargi  są  tćm  w  polskiej  wymowie  i  prozie, 
Czćm  Psalmy  Kochanowskiego  w  poezyi.  Psalmy  i  Żywoty 
to  dwa  arcydzieła ,  dwie  bohaterskie  pamiątki ,  nietylko  pol- 
skiój,  ale  i  wszech  słowiańskiej  literatury  klejnoty.  Dwa  zna- 
miona łaski  Boga,   wyjedi^ane  szczerą  pobożnością,   chrze- 
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ściańekim  żywotem,  ku  udoskonaleniu  wszystkich  pokoleń 
w  tćm  naszćm  polskićm  narzeczu  dwa  boskie  dary.  W  siedm- 
nastym  wieku  nie  trzeba  było  dowodzić  prawd  wiary  rozu- 
mem i  nauką.  Była  już  dowiedzioną  i  głęboko  wpojoną 
w  żywot  polski,  domagała  się  tylko  czynów  i  kpwi  męczeń- 
skićj.  Święty  jakiś  powiew  z  nieba  duszę  unosił. .  Wymowa 
kazalna  z  kazalnicy  królewskiej  przeszła  już  na  pole  bi- 
twy. Wymowa  siedmnastego  wieku  była  wymową  obozową, 
wywoływała  cuda  przy  kurzącój  się  krwi  rycerskiój,  przy 
związanych  niemowlętach  z  pęt  bisurmańskich  oswobodzo- 
nych. Takim  mówcą  był  Birkowiki.  Cóż  nad  to  jest  szczy- 
tniejszego? 

Pisma  o  literaturze  polskiej  niczego  nam  nie  dowiodą, 
niczego  nas  nie  nauczą,  jeżeli  będą  ii  tylko  nomenklaturą 
i  spisem  ksiąg  wydanych  i  wiadomością  o  życiu  pisarzy. 
BUstoryk  literatury  naszćj  stanąć  musi  na  dawnóm  stano- 
wisku wiary  i  wieku,  któiy  maluje,  musi  przejąć  się  siłą 
ducha,  potęgą  słowa.  Z  pism  częstokroć  skażonych  w  smaku, 
lecz  nigdy  w  duchu^  wyjąć  potrafi  wtedy  skarby  wielkich 
myśli ,  szczytnych  obrazów,  potężnych  a  mistrzowskich  wy- 
słowień i  przedstawić  je  w  nowój  formie  i  jasności  dla  użytku 
dzisiejszego  wieku  i  języka.  Oprócz  poezyi,  wymowy  ka- 
zalnćj  i  sejmowój,  literaturę  dawną  składały  klejnoty,  ozdoby 
rycerskie,  czyli  obrazy  i  wizerunki  klejnotów. 

To  były  żywoty,  przykłady  poświęcenia  się  i  szlachet- 
ności i  męztwa  niezliczonój  liczby  rycerstwa  polskiego.  Ga- 
nią dzisiaj  panegiryki.  Czy  sprawiedliwie?  Drzewa  gdy 
przyjdą  do  okazałości  i  niebotycznych  kształtów,  już  się 
w  cieniu  lasów  zamknąć  nie  mogą,  bo  same  przez  się  naj- 
piękniejszą są  ozdobą  i  zadziwiają  przechodniów  okazało- 
ścią i  kształtem  swoim.  Tak  cnoty  wielkich  mężów  i  żywot 
z  ogólnój  księgi  klejnotów  wypływały  strumieniami  i  rozle- 
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wały  się  na  świat  rzeczypospolitćj  w  osobnjch  panegi  ry- 
kach, w  odach  pochwalnych  i  tym  podobnych  pismach.  Je- 
dno z  dmgićm  stanowiło  dopiero  całość  literatury,  piękną 
i  okazałą.  Chcę  stwierdzić  to  co  mówię  przykładem.  Na  do- 
wodzenie myśli  moich,  kreślę  rysy  bohaterskiego  poematu 
o  Wojnie  ChocimskUjy  Lipskiego  >).  Znamienitsze  skarby 
z  niego  wyjęte,  czytelnikom  moim  przedstawiam. 
We  wstępie  poeta  mówi: 

Jencześmy  byli  nie  tgospodarzeli, 
Żebyśmy  się  tak  ^nsznćj  wojny  wzdrygać  mieli, 
13ie  tak  było  przed  laty,  gdzie  najpierwćj  młody 
Do  szabelki  przypadał,  aż  od  wojewody. 
Albo  króla  samego,  wśród  walnego  festa, 
Do  nićj  był  przepasany  około  lat  dwudziesta. 
To  ozdoba »  to  ma  strój  nad  wsze  aksamity, 
Dotąd  cz^ć  domu,  dziś  rzeczy  pospolito). 
Brał  i  pierścień  żelazny,  charakter  sromoty. 
Który  musiał  na  palcu  swoim  nosić  poty, 
Aż  krwią  nieprzyjacielską  z  obligu  wyjęty, 
Złoty  już  nosił  sygnet,  już  siadał  z  książęty, 
Żelazny  na  pamiątkę  ze  zdobytym  łupem. 
Kładł  w  kościele,  w  święto  przed  biskupem. 
Dopiero  skoro  odniósł  na  swóm  ciele  blizny, 
'  Prawić  o  wojnie,  radzić  około  ojczyzny 

Godziło  się. 
Dziś  —  ale  lepiój  milczeć ,  bo  i  sam  widziałem. 
Że  za  prawdą  nienawiść,  jako  cień  za  ciałem. 


* )  Szajnocha  dowodził ,  że  ten  poemat  nie  Lipski ,  ale  Potocki  napisał. 
Kie  idzie  nam  o  nazwisko  poety,  ale  o  sam  poemat.  Zreiztą  po  raz  pier- 
wszy na  świat  wyszło  to  poema  pod  tćm  mianem.  Zachować  mu  je  na- 
leży.  Ze  Potocki  tyle  różnych  pism  wydał,  to  nie  jest  dowodem,  że  ten 
poemat  napisał.  Poemat  jest  tćj  statury^jak  Marya  Malczewskiego,  że  au- 
tor tylko  jedno  utworzył  i  ni^więcój  Zapisał.  Przyt^m  same  ustępy  o  Li- 
pskich są  tćj  siły,  tego  uczucia,  że  tylko  Lipski  sam  mógł  o  tćm  wyrzec 
i  pisać.  •       ■ 
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Lepsze  miejsca  w  tym  poemacie  s%  następne:  skreślony 
charakter  Chodkiewicza «  potćm  obrazy  rycetstwa  i  Koza* 
ctwa.  Dwie  ogromne  walne  bitwy,  napaści  Kozaków  na 
obóz  turecki  w  nocy,  śmierć  Wołoszy,  przedstawione  8% 
z  wielki^m  życiem  i  siłą.  Dalój  obóz  Osmana ,  jego  namię- 
tnościy  dowcipne  historyczne  przystosowania ,  nakoniec  roz- 
maite ustępy,  nie  przerywające  ciągu  historycznego  poematu. 
Są  to  wszystko  perły  i  jakby  zwierciadło  najczystsze,  w  któ- 
rćm  odbijają  się  prawdy  boże.  Czasem  przenosi  się  miejsce 
poematu  na  pole  bitwy  albo  do  obozu,  albo  rycerskiego 
koła.  Wielki  wódz  zawsze  tam  na  czele.  Rada  w  obozie, 
po  którój  wysłano  do  króla.  Obraz  przecudny.  Po  wyjeź- 
dzie posła  usypiają  wszyscy,  rozmaicie  sobie  marząc.  To 
usypianie  naj poety czniój  skreślone.  Taki  tćż  jest  i  drugi 
obrazek  świateł  migających  na  pobojowisku,  z  któremi  szu- 
kali Turcy  ciała  zabitego  Karakasza.  Nic  jednak  nie  prze- 
rywa osnowy  i  nie  zmniejsza  się  nigdzie  siła,  która  w  ślad 
idzie  za  potęgą  czynu.  Są  wprawdzie  naciągi  dp  rymów 
mniój  harmonijne.  Natomiast  znajdują  się  tam  ustępy  wyż- 
sze nad  wszystko,  co  tylko  nam  dziś  jest  znanćm;  widać 
wszędzie  szczególne  rozkwitnienie  języka.  Siła,  moc,  obfi- 
tość, bogactwo  mowy,  które  nie  tyle  się  odznacza  w  znamie- 
nitszych już  zatartych  dziś  wyrazach,  ile  w  okresach  ca- 
łych. Wojna  chocimska,  to  historyczno -bohaterski,  naro- 
dowy poemat.  Dla  prawdy  historyczno)  nie  masz  tam  poe- 
tyzowania i  przedrzeźnianiaf  na  jakie  się  zdobywają  dzisiejsze 
iromanse.  Wzbrania  ipu  tego  sumienność  pisarza.  Poeta  radby 
^Iko  prawdy  dosięgnąć,  ją  ma  na  celu,  to  t^ż  szczerze  ł  po 

• 

prostu  ją  opowiada.  Nadstawia  ucha  pilnie,  aby  nie  zatracił 
ąni  jednego  echa  z  tego  Aiohaterjąkiego  pola,  ani  jednego 
uczucia,  a  tóm  bardziój  czynów,  które  się  już  stały  historyą. 
Więc  to  ściśle  historyczny  poemat,  tóm  samom  i  bohaterski. 
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A  Ty,  o  wielki  Boie ,  litóry  jednam  riowem 
Wodzisz  wojsk  miliony,  przeto  obozowym 
Fanem  się  słasznie  zo wiesz .... 
Pokaż  swoją  moc  w  naszćj  niedołędze,  lichej. 
Zepchnij  nieprzyjacioły  swoje  dzisiaj  z  pychy, 
Oni  liczbie  tak  wielkiej ,  koniom ,  a  my 
Tobie  tylko  jedyny  Boże  nasz  ofamy. 
•  Niech  się  im  łuki  lamią,  niech  im  szabla  stępie, 

Pąj  cześć  swemu  Imienia  w  tym  ludzi  zastępie. 
Gdy  dokończył  Chodkiewicz  takiej  swćj  mowy. 
Zdało  się,  że  słońca  promień  go  ogniowy 
Ogarnął,  że  na  głowie  i  na  skroni  hiał^ 
Włosy  mu  osiwiałe  promieniem  gorzały. 
Wszyscy  wrzących  łez  rzucą  gorące  granaty 
Na  Turków,  przed  wielkiego  Twdrce  majestaty: 
^     Zabrzmi  głośno  po  całem  wojska  pean  święty. 
Boga  -  Rodzice ,  przez  nią  chcą  Syna  ubłagać! 

Znajdujemy  w  tym  poemacie  żywy  i  szczery  obraz  Ko- 
zaków. Odważni 9  waleczni ,  przytym  niestali,  nie  umieli  tak 
potykać  się  z  nieprzyjacielem,  ile  go  raczej  wycieczkami 
trapić.  Po  zwycięstwie  gotowi  zawsze  do  ucieczki ,  ale  roz- 
sypani znowu  się  kupi%  i  mieczem  grożą.  Występowali  na 
nieprzyjaciela,  maj%c  go  na  oku,  sposobem  łowieckim.  Wy- 
cieczki ich  były  krótkie,  ale  mężne.  Znając  zwyczaje  Turków, 
lubiących  używać  wczasów  nocnych,  najczęściej  razili  ich 
nocnemi  wycieczkami.  Zawsze  z  ochotą  biegali  za  łupem, 
przenosząc  go  nad  wszelkie  zwycięstwo.  Kóżnica  wtedy  była 
znacząca  między  rycerstwem  polskićm  i  kozactwem.  Rycer- 
stwo wycieczek  nocnych  unikało;  silnie  tego  wzbraniał  sam 
Chodkiewicz,  który  chciał  bitwy  jasndj  i  otwartej,  tylko  we 
dnie.  Nadzieja  hetmana  spoczywała  li  w  Bogu  i  bohaterskiej 
żołnierza  odwadze.  Rzucenie  się  więc  na  zdobycz  było  hańb%s^ 
powodem  niepowodzenia,  niebłogosławieństwa  bożego.  Ce- 
lem wojny  rycerstwa  nie  zdobycz,  ale  walka  za  obronę  wiary 
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Świętej :  kozactwo  było  osobistą  tylko  walecznością.  Śmiałość 
mieli  często  nadludzką;  dzielni  najezdnicy  pokonywali  nad- 
zwyczajne trudności,  nachodząc  i  ustępując,  trwożyli  wroga; 
sami  nie  dali  się  ani  pojmać,  ani  zwyciężyć.  Do  boju  zdo- 
bycz dawała  im  jedynie  bodźca,  ochotę. 

Wojsko  Chodkiewicza  było  rycerstwem  krzyża  św. ,  po- 
święcało się  dla  miłości  Boga,  pragnęło  śmierci  męczeitekićj 
dla  wykupna  chrześcijańskiego  społeczeństwa.  Wierni  byli 
Kozacy  i  w  t^j  wyprawie  chrześcijańskiej  służyli  dobrze 
rzeczypospolitdj ,  jednakże  już  można  było  wtenczas  prze- 
widzieć, że  się  ten  wspólny  obóz  kiedyś  rozdzieli.  Jedna 
była  waleczność  i  jedno  męztwo  w  tćm  i  drugi<im  kole,  jeden 
tóż  wspólny  nieprzyjaciel,  ale  duch  inny. 

„Długo  leżą  Kozacy,  jako  więc  zwykł  łowiec 
„Na  lisa,  i  wilka  kiedy  widzi  stado  owiec 

f 

„Nie  pierwićj  ten  wypada,  tamten  zmyka  z  smyczy, 
„Aż  się  zbliżą,  aż  będą  pewni  swćj  zdobyczy, 
„Tak  Kozacy  swego  się  trzymając  fortelu 
„Nie  pierwićj  się  objawią,  dokąd  im  na  celu 
„Nie  stanie  nieprzyjaciel,  toż  mu  ogień  w  oczy 
„T  z  dział  i  ręczn(^j  strzelby  sypią ,  a  z  uboczy 
„Zawadzi  w  nich  Chodkiewicz. 
„Naszy  i  Kozacy,  co  im  staje  siły, 
„Sieką,  kolą  i  strzelają  bojaźliwe  tyły, 
„Targa  włosy  na  głowie,  gryzie  sobie  palce 
„Zjadły  Osman,  żarzy  fiię  na  swoje  ospalce, 
„Już  nic  wierzy,  żeby  był  Machomet  w  niebie. 
„I  swoich  nieprzyjaciół  i  znowu  klnie  siebie, 
„Potćm  się  zapomniawszy,  kiwa  tylko  głową  I 


„Ale  póki  w  polu  stał,  jeszcze  się  wstydali, 
„Jeszcze  się  jakokolwick  Turcy  opierali. 
„Skoro  z  pola  uciekli  poganie 
„Nie  dając  im  oddechu,  ale  stopy  w  stopy 
„Kładąc,  Weszli  za  niemi  i  nasi  w  okopy. 
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„Tam  gdzie  w  pięknej  równinie  i  prsez  małe  pole 
„Tak  bardzo  saporoie  Torków  w  oczj  kole, 
„Tam  p<5ki  pogan  si^ką  i  namioty  krwawią, 
„Póki  Inpem  nieszczęsnjm  się  nie  bawią, 
•„Poty  ci  uciekają,  i  by  chcieli  byli 
„Szczęścia  użyć  zwycięzcę,  więc^jby  sprawili. 
„Przez  ten  jeden  dzień,  niźli  przez  tygodnie  całe 
„Mogliśmy  mogli  dziś  skrócić  Turki  zuchwałe. 
„Jni  namioty  rzucają,  jui  konie  od  kołow 
„Biorą,  juź"  pędzą  stada  mułów  i  bawołów, 
„Już  się  wszyscy  sowitą  obłowią  zdobyczą, 
„Już  w  pogańskich  obozach  imię  Jezus  krzyczą, 
„Już  do  wielkich  wezyrów,  do  agów,  do  baszy ' 
„Wieść  przyszła,  że  już  wzięli  ich  tabory  naszy. 
„Ci  się  jnczą  na  drogę,  ci  się  grzebią  w  stogi. 
„Nie  przestawszy  skrzyń  i  wozów  łupić, 
„Dali  czas,  ach!  dali  czas,  pogaństwu  się  skupić.* 

Ma  wszędzie  przeczucie  Chodkiewicz  w  ciągu  całym 
poematu:  czerpie  natchnienie  z  Boga,  który  sprawuje  i  rzą- 
dzi swćm  wojskiem.  Wśród  ciszy  głębokiej  wie  n.  p.  że 
bitwa  będzie  nazajutrz.  Niespodziany  napad  nieprzyjaciół 
w  gotowości  znajduje  rycerstwo.  Gdy  grzmią  w  oddali  działa, 
hetman  nakazuje  \vszystkim  spokój ność,  bo  wie  z  Boga,  że 
po  klęsce  swojej  Osman ,  by  przerazić  rycerstwo-,  kazał  bić 
z  armat  i  postrach  zadaje  fałszywy.  Jednak  mimo  tę  ochotę 
nie  wyjdą  Turcy  do  boju. 

„Skąd  wierzyć,  że  wodzowie  i  boży  hetmani 

„Święte  mają,  anioły,  którzy  nie  widziani 

„W  takowych  rzeczach  zdrowe  dyktują  im  rady. 

„Otoczony  dzielnego  rycerstwa  koroną, 

„Z  serca  westchnie  i  ręce  obie  w  niebo  dźwignie, 

„A  łza  mu  łzę  po  twarzy  gorącą  poścignie, 

„l?woja  chwała,  o  wielki  stwórco  świata,  rzecze, 

„Gdziekolwiek  słońce  okiem  przezornóm  zacieui 

„I  w  niebie  i  na  ziemi  i  na  morskiej  toni 

„Na  wieki  wieczne  swego  światła  nie  uroni. 


78 


„W  twćj  mocy  woJdj  nasze  I! 

„T7  na  nich  cieszysz,  ty  zasmucasz, 

,,Tjr  krdl<5w  na  tron  sadzasz,  ty  ich  z  tronów  zrzucasz 

„I  grasz.  Boże,  swą  siłą  w  ludzkićj  niedołędze. 

„Tobą  słabi  dażeją,  datych  mdli  twa  siła, 

„Co  niebo  rozpostarła,  ziemię  zawiesiła. 

„Którą  świat  stoi,  którą  poczekawszy  dalój 

„I  niebo  się  i  ziemia  i  morze  obali  — 

„Więc,  o  jedyny  władzco  nad  rąk  swoich  tworem, 

„Zrzuć  go  z  pychy  do  końca  z  Nabuchodonozororo, 

„Nasyć  go  tćj  ohydy,  niechaj  temi  pety 

„Brzeszczy,  które  zniósł  na  nas,  niech  trawę  z  bydlęty 

„Pasie,  kto  się  śmie  równać  krwią  bywszy  i  ciałem 

„Z  tobą,  Bogiem  wszechmocnym,  wiecznym,  doskonałym! 

„Spraw  naleiytą  sobie  cześć  garstką  tych  ludzi, 

„Rtórój  żaden  czas  i  wiek  żaden  nie  wystudzi.^ 

Samą  główną  bitwę  dnia  7  września  poeta  tak  opisuje. 
Osman  niecierpliwy  po  pierwszej  klęsce,  radby  ostatecznym 
ciosem  zniszczyć  ten  zastęp  rycerski,  który  śmiał  stawić  mu 
czoło,  chce  jednćm  uderzeniem  zabrać  Kamieniec  i  daleko 
rozpostrzeć  swoją  władzę  i  państwo. 

„Kruszyły  się  kopije  w  trupach  na  kawałki, 
„Pełno  ran,  pełno  śmierci,  więzną  konie  w  mięsie, 
„Krew  się  zsiadU  na  ziemi,  galaretą  trzęsie, 
„Ludzie  się  nied obici  w  swoich  kiszkach  plączą, 
„Toż  gdy  przyjdą  do  ręcznój  ci  i  owi  broni, 
„Polak  rany  zadaje,  Turczyn  tylko  dzwoni. 
„Tak  okropnem  i  Turcy  i  nasi  widziadłem, 
„Między  młotem,  a  między  zostając  kowadłem, 
„Raz  bledną,  drugi  płoną;  raz  nadzieja,  drugi 
„Strach  w  ich  sercu  okrutny. 
„Twój  liczbie  i  ludzi  ufają  wyboru, 
„Ciżby  mieli  sromotę  dziś  uczynić  wczoru. 
„Czoło  wojska  całego,  którym  świeżo  skronie 
„Kwitnęły  wiktorią,  nie  boją  się  o  nie. 
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„Nas!  zaś  garóć  widsąc  w  safilcpie  tak  srogijn, 
„Samym  tylko  cisnąc  aię  miłoaierdiiym  Bogiem, 
„Który  w  słabości  moe  swą  pokaziye  zwykłe, 
„Ze  i  tu  batnych  pogan  w  ich  damie  uwikle. 
„Chodkiewicz,  choć  go  starość,  choć  go  słabość  nęka, 
„Rzekłbyś,  źe  to  nie  jego  głos,  nie  jego  ręka, 
„Tak  swoieh  napomina,  nieprzyjaci<$ł  bije, 
„Gdzie  się  tylko  obróci,  lecą  z  głową  szyje. 
„Już  trzedego  Sieniawski  mężny  grzeje  konia, 
„Jnż  krwią  przenikł  do  nici,  kiedy  nań  z  ustronia 
„Spadnie  Turczyn  dorodny. 

(Ale  cćz,  szablą  tylko  po  szyszaku  z  góry  tnie,) 
„Chce  powtórzyć,  jnż  przyszło  rozstawać  się  z  światem, 
„Bo  mu  łeb  zdjął  i  z  brodą  Sieniawski  bułatem. 
„Jeszcze  się  bił  Chodkiewicz,  bo  sam  Osman  z  góry 
„W  różne  się  przetwarzając  kształty  i  figury, 
„Prosi,  żebrze,  posiłek  śle  jeden  za  drugim, 
„Przysięga  nagrodę,  obiecuje  długim, 
„Żeby  wezyr  Husseim  z  placu  nie  odbiegał. 
(Skoro  Lubomirski  krwawe  obróci  orły,  niech  klęka,  niech  prosi.    Trudno  za- 
trzymać.) 
„I  wojsko  i  owe  posiłki  uciekną. 
„Niech  co  chce  obiecuje,  nic  nie  zrówna  z  duszą 
„Tak  nasi  zwyciężyli,  prawda  nie  bez  straty, 
„I  Turków  już  gonili  pod  same  armaty. 
„Więc  i  Kozacy  dobre  dali  im  podwiązki, 
„Kiedy  od  ich  taboru  uciekali  w  trzaski: 
„Bo  chorągiew  turecką  i  Siedmiogrodzianów 
„Kilkunastu  przywiedli  w  wieczór  do  hetmanów.^ 

Zginęły  w  t^j  potrzebie  Zienowicz,  kasztelan  połocki, 
dziewięciu  Budominów,  Sarnowski,  Misiowski,  Wierzbięta, 
Chrzą>8tkowski  z  Podoskim,  Męciński  z  Byliną. 

„Siódmy  to  był  dzień*  września,  który  Boży  kościół 
„Od  początku  ku  świętu  jutrzejszemu  pościł, 
„Na  cześć  Pannie  i  Matce,  bo  kiedy  się  rodzi, 
„Nabożnie  cbiBeśctański  świat  ten  dzień  obchodzi. 
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W  owych  to  czasach  powstały  kolędy^  pieśń  o  świętym 
Antonim,  o  Przenajświęłazym  Sakramencie j  oraz  inne  nie- 
zliczone gminne  pienia,  nadewszystko  zaś  niezrówana  mu- 
zyką i  wyrazy  p\eśń  azkaplerza  świętego  Witcy  Fani,  my 
poddania  • 

'  W  tćj  pieśni  jest  obraz  niebezpieczeństwa  wojny.  Tar- 
•cza  była  w  szkaplerzu  świętym,  w  tym  szyszaku  dwurcs^ 
fjniennymj  którego  żadna  kula  nigdy  nie  dosięgła.  Naród 
^szczególnym  instynktem  był  nietylko  wykonawcą  zasad  ko- 
,ścioła,  lecz  jeszcze  najgruntownitjszćj ,  najprawdziwszej  filo- 
zofii. Był  to  rycerz  i  filozof  razem.  Wykład  prawd  opie- 
rał na  rozumie  zbiorowego  człowieka  i  nie  pojmował  ro- 
zumu w  jednostce,  ale  w  całości  człowieczeństwa.  Jest  to 
,hffika  wyższa  nad  indywidualne  pomysły  i  hipotezy.  Filo- 
.zofia  europejska  nowożytna  z  tój  zajady  przeniosła  się  do 
rozumu  jednostkowego,  zrywając  wszelkie  związki  z  ogól- 
nćm  poczuciem  umysłowćm,  z  owym  publicznym  rozsąd- 
kiem,  rozumem  ludzkim,  seczytnym  a  prostym,  jasnym 
i  oczywistym.  Dzisiejsze  europejskie  prawodawstwa,  dzisiej- 
sza literatura  i  poemąta,  konsekwentnie  z  tćj  płynąc  zasady, 
nacechowane  są  piętnem  indywidualności,  nie  wsiąkają  w  ogół 
ludzi,  ani  tóż  są  wytłómaczeniem  ogólnój  myśli;  krążą  tylko 
w  sferze  szczególnej  pewnych  jednostek.  W  naszych  dzie- 
jach inaczój.  Prawa  polskie  nie  dawały  się  nigdy  objąć 
w  jednój  konstytucyi,  były  rozlane  w  całości  narodu,  w  jego 
wyobrażeniach,  w  jego  nietylko  wiadomości  i  pamięcią  lecz 
i  głębiój  jeszcze,  w  uczuciu.  Naród  zbawczym  instynktem, 
filozoficznóm  pojęciem  nąjsilniój  się  opierał  projektom  praw 
z  pomysłów  indywidualnych,  chociażby  to  były  najznako- 
mitszych ludzi  pomysły.  Palić  je  zawsze  chciano  na  ogniu. 
Uczuwali  bowiem  ojcowie  nasi,  że  to  jest  zejściem  z  ogól- 
nego  rozumu  do  jednostki.    Toż  samo  było  i  w  literaturze. 
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:W  luurodzie  podług  tego  pojęcia  filozofiozmyjm,  poezya  w  piersi 
ludowe  0ję  {przeniosła;  nie  w  kaią&kachy  lecz  w  sercu  i  głcH 
wie  nieaiał  każd^o  człowieka  istniała. 
:.  Nx^wocześni  wieszcze  i  literaci ,  chcąc  Stanisławowską 
liiecaturę,  ową  klasjrcznoić,  istotę  formy  bez  ducha,  odro* 
djBić,  zmienić  i  ożywii^,  dobrym  instynktem  udali  się  do  ludo, 
bo  przeczuli,  ze  tam  jest  skład  narodowej  poezyi,  od  któ«r 
xi^  Stanisławowska  była  szczerym  i  jawnym  odstępem.  Lecz 
iiie  usłyszeli  już  tych  pieśni  wieku  siedmnastego ,  pieśni 
świętych  lub  historyc^&nych ,  n.  p.  o  Koreckim,  Zbarażkim, 
<Miych  cudnych  rapsodów,  śpiewów  konfederackich ;  lecz 
znaleźli  za  to  dawnićj  nucone,  jeszcze  przed  chrześciań- 
jftweui,  słowiańskie.  Nie  ujęto  więc  tój  przerwanej  nici.  Ztąd 
pisiika  nowe^  jakokolwiek  pełne  świeżości  i  życia,  były  częr 
jBtokroć  ducha  obłędem,  nie  bez  namiętności  i  usterko  w. 

.Jeżeli  zwxócim  myśl  naszą  do  wymowy,  toż  samo  pra- 
4wie  spostrzeżem.  Jak  mistrzem  lirycznej  poezyi  był  w  sze- 
eoastym  wieku  Kochanowskie  tak  wymowy  Skarga, 
;  .  Wymowa  jego  wybornie  ukształcona,  obmyślana,  jest 
kunsztowną.  Skarga  w  obec  króla  w  stolicy,  w  pośród  uczo- 
jiych ,  protestantów,  w  obliczu  znakomitych  mężów,  z  całą 
^} tą  przekonywającego  rozumu,  z  całą  potęgą  kunsztownego 
^owa  rzecz  swoje  opowiada.  Wykłada  myśli,  zbija  prze- 
ciwników i  ciska  im  w  oczy  zarzuty,  potem  dowodzi,  ale 
«ię:ni$  unosi,  nie  zapala,  i  nic  dziwnego,  bo  zimnego  i  wy- 
stj^łego  setcą  ma  przeciwników.  W  jednych  tylko  Żywo- 
jttu^  ,Swięt^<;h  już  się  wyższćm  i  świętszćm  zachwyca  uczu- 
ióiem*  Żywoty  Skargi  są  tem  w  polskiej  wymowie  i  prozie, 
^ćm  Psalmy  ^Kochanowskiego  w  poezyi.  Psalmy  i  Żywoty 
tQ.dwa  arcydzieła,  dwie  bohaterskie  pamiątki,  nietylko  pol- 
skiej, ale  i  ws^eoii  słowiańskićj  literatury  klejnoty.  Dwa  zna- 
mipAa  łaski  Boga,   wyjedqane  szczerą  pobożnością,   chrze- 
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.  W  yUwiiią  go  miedzy  dwa  jedwabne  kobierca.^ 

Ochotmej^i  z  ryceiretwa  polskiego  ohcieli  dopaść  wozu 
4i:^cigać  Turkdw;  byli  to  dziarscy  niedoświadczeni  jeszcze 
młodzieńcy.  .,. 

„Ale  na  to  Lubomirski  nie  dał  rzec  i  słowa, 
„Niech  się,  rzecze,  pogaństwo  grzebie,  chowa. 
„I  lew  ma  dosyć  na  tćm,  gdy  chłopa  położy, 
„Przestąpi  go,  a  więcej  się  nad  nim  nie  sroiy.*' 

Gdy  nie  .przybywa  od  Lwowa  kr<Uewska  pomoc  i  już 
nie  stało  w  obozie  żywności,  wódz  chorobą  się-  swoją  troska, 
chcąc  zatćm  spróbować  ducha  rycerstwa. 

„Czyli  kilka  wyrodków  niekoronnych  B3mdw 
„Bardzo  do  domowych  tęschniło  komin(5w.'' 

Bawi  ich  trwożliwemi  obrazami  i  chce  poznać^  Lecz  gdy 
się  inaczćj  duch  wiary  objawił,  orzeźwia  ich  swćm  hetmań- 
skićm  słowem. 

„O  moja  krwi  szlachetna,  o  zacne  rycerstwo, 

„O!  nieodrodni  wielkich  rodziców  synowie, 

„Niech  mi  Bóg,  w  którym  r^ką  moje  zdrowie, 

„Będzie  świadkiem,  iebym  był  nie  dożył  wieczora, 

„Tak  mnie  gniecie  dp  grobu  moja.  ą^rość  chora. 

„Lecz  skoro  słyszę  w  uszy  i  widzę  w  oozy 

„Waszą  gorliwość,  serce  zaraz  we  mnie  skoczy, 

„Sił  mi  znacznie  przybywa,  wszystkie  zmysły  we  mnie 

„Młodną,  jiU  mi  się  śmierć  zaleca  daremnie. 

„Niechże  Bóg,  który  słowem  może  światy  tworzyć, 

„Że  wam  serca«  mnie  zdrowia  raczył  praynmożyć, 

„Wiecznie  będzie  pochwalon!!!  I  wam,, wdzięczna  młodzi, 

„Dziękuję,  że  was  żaden  niewczas  nie  odwodzi, 

„Od  rozczętego  dzieła. 

„Gdy  z  Boga  na  niebie  mamy  opiekuna, 

„Rada  nie  rada,  musi  za  nami  foituna. 

„Wy  to  już  sześć  trzymacie  niedziel  na  ramieniu 

„Tego  nieprzyjaciela,  'który  w  oka  mgmfenia 
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^WięOa^  bitne  fortece  i  państwa  i  peiĘr- 

„Wjśde  baei^  Hneeyeiia.  wy  i  Kenkees* 

^Bfką  8wi|  agładzili. 

„ Wyńdę  pierwszj  w  ich  siemi ,  w  tak  rozkwit ćm  gronie 

„Swe  orły  rozwinęli  i  krwawe  pogonie  — 

„Sznbienic  tii  me  trzeba  ani  źadn^  grózy  « 

^Cnota  kaidemn,  p^,  łańeaeh  i  powrozy. 

yKtkńna  go  ta  zatnymat  ad  da  Bóg  poosciwie 

„Zszedłszy  z  plam  ojrzemy  się  w  domowćj  niwie* 

^Trwajmyż  więc,  widz%c  co  ciężej  nam  cierpieć  przychoda 

„To  nam  za4  miMj  pozna  pamiątka  osłodzi! 

-Która  i  po  śmierci  wieczna  żyje  sława 

„Kiech  wam  serca  i  sfiy,  o  bracia!  dodawa.* 

Następuje  śmierć  Chodkiewicza,  z  obozu  hetmim  wieźć 
się  każe  na  zamek,  przjjtnuje  śś.  sakramenta  i  oddaje  bu- 
ławę Lubomirski  emu. 

„Zegna  świat,  naród  swój  króla  i  cielne 
„Kochany  Władysławie,  niech  i  po  pogrzebie* 
„W  twoj^  łaaee,  i  was  sacae  gmno 
„Ba^  swojój  wojennćj,  których  mu  przydano, 
„Za  towarzysze  prace.  Alą  przed  iosaemi, 
„Ciebie  cny  Łabomirski,  możesz  już  swojemi 
„Łatać  piory  w  t^  pola,  jako  młody  orz^, 
„Które  fortona  i  Mars  życzliwy  otworzył, 
„Oddajęć  tę  bnławę,  bodaj  się  starzała, 
„Bodtajtyle  £ryntnlów  #  twoj^  ręka  ndiJa. 
„Tę  buławę,  przed  ktdr%  draał  naród  przemożny, 
„Którą  mn  był  tak  sienią  jak  i  laorzem  groźny. 
„Świadczy  Wolmar  doby^,  Darpt,  Dynamnnt,  Byga 
„Skąd  Szwedów  małą  garścią  do  nogi  wyśdga. 
„Widziały  ją  króle,  widziała  moskiewska  stolica 
„W  niezwyciężonój  ręce  cnego  Chodkiewicza. 
„Bierzże  ją  fortunnie,  daj  ci  się  szczęściła, 
,  „Daj  abyć  rychle  w  ręku  piEiImą  była." 

Skoro  na  zamek  hetman  przyjechał,  aby  tam  położyć 
schorzały  ciała  swego  ułomek 
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„I  dttssę  se  fltokrotnyiii'  urobkiem  oddał  w  r^  niebu 
„Imię  światu,  małftonce  ciało  do  pognebn.^. 

Poeta  z  zamku  przenosi  się  do  tureckiego  obozu.  Tam 
wielcy  paszo  wie,  tajna  rada  ministrów,  troska  się  uporem 
Osmana,  niezwalczonym  wśród  niepowodzeń.  Rada  wyra- 
źnie trwoży  się  tćj  zbliżającej  się  zimy,  nieznanej  mieszkań- 
com wschodu.  Z  nią  powstaje  tęschnota  za  miłemi  wśród  po- 
mai*ańcz,  wśród  czarujących  terasów  Konstantynopola  wcza- 
sami. Poeta  przebiega  dzieje  sułtanów,  i  rozsypał  w  swoim 
poemacie,  jakby  ze  wschodu  ujął,  niezmierną  żywość  farb 
i  porównań,  całą  koronę  bogactw,  obrazów  trafnych  i  cie- 
kawych. Wysłowienie  wprawdzie  częstokroć  trudne,  rymy 
nieraz  harmonią  tracą,  ale.  całość  myśli  jest  żywa,  intere- 
sująca. 

Ministrowie  tureccy  udają  się  do  sługi,  ulubieńca  suł- 
tańskiego  i  przedstawiają  mu  swoje  obawy.  Ulubieniec  wpły- 
wem swoim  zmienił  myśl  Osmana.  Tu  następuje  zwrot  ogólny 
do  pochlebców.  Poeta  historycznie  tę  wadę  ludzką  prze- 
biega i  błędy  jój  maluje  w  licznych  przykładach. 

Śmiał  się  Dyonizyus  on  (Aristipp)  tyle  troje. 

A  kiedy  się  go  kto  zapytał: 

Wiem,  ie  się  mdj  pan  daremnie  śmieje. 

1.  W  rychle  potom  na  łowach  tyran  nogę  złamał,  2.  a  kiedy 
Arystypus  jak  zaprawdę  chromał,  spyta  go: 

„Pdki  cię  twoja  boli  zdrowym  być  nie  mogę, 
,,  Odpowiedział  pochlebea  i  odtąd  o  kuli 
„Chodził,  dokąd  doktory  pana  nie  obnli.^ 

Gdy  się  Aleksander  Bogiem  zwać  kazał,  rzeknie  mu 
skromnie  Kolistenus: 

„Któż  cię  tak  krdlu  zbłaźnił?  kto  cię  tak  oszalił, 
„Żeś  tyle  ludzi  pobił,  tyle  miast  powalił? 
„Przeto  się  Bogiem  czynisz;  Bóg  daje,  nie  bierze 
^Jako  ty,  o  cóż  będą  do  ciebie  pacierze?** 
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.  Te  krotofiie  przerywają  ci%g  wyższych  ducha  uniesień^ 
którymby  ani  czytelnik,  ani  pisarz  wystarczyć  nie  mó^^ 
nie  są  jednak  bez  nat^i  i  ciekawego  zajęcia.  Krotofile  ów*« 
ezesnych  łudzi  bardzo  bawiły,  zaprawione  historycznym 
przykładem  i  morahićm  zastosowaniem,  były  arcynaucza-^ 
jące.  Dziś  już  ustały.  W  wesoło  sercu  Pan  Bóg  mieszkaj 
i  nawzajem  gdzie  Bóg  mieszka,  wesołe  jest  serce.*  W  roz^ 
kwitnieniu  się  wiary  w  szczerój  pobożności,  była  rzewność 
ducha  i  swoboda  tunysłu,  rodząca  tak  zwane  krotofile,  za*« 
prawione  smakiem  duchownój  nauki*  Do  każddj  niemal 
książki  t  do  bohaterskich  wchodziły  poematów,  uniesienia 
wieszcze  pięknie  przeplotły,  całości  nie  zepsówały. 

Osman  korzysta  ze  śmierci  Chodkiewicza  i  pragnie  przejść 
Dniestr,  ale  Lubomirski  tego  nie  dopuszcza. 

„Tymczasem  pakają  nasi  Tarków  śmiele,   . 
„W  boku  mając  hetmana,  ochotnika  w  czele 
„Karbują  miękie  grzbiety  i  z  każdćj  się  rany, 


,Ną  suchą  ziemię  toczy  struga  krwi  rumianej.' 
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I  po  tćm  jeszcze  zwycięztwie  pomimo  kilkokrotnego  po- 
selstwa z  obozu  o  pomoc,  nie  przybywa  Zygmunt  z  wojskami. 

„Bywaj,  bywaj  Zygmuncie,  a  za  niedziel  cztery, 
„Rozłożysz  w  Podunąju  swoich  wojsk  kwatery, 
„Bywaj  i  orłem  przeleć  można  li  Podole, 
„Zdarzy  Bdg  to  na  wiosnę  ujrzysz  się  w  Stambole. 
„Czy  nie  chcesz?  czy  się  boisz?  czyli  to  oboje, 
„Puić  przynajmniej  lycerstwo  w  pod  chocimskie  boje.'* 

Użycie  wyrazu  myśliwskiego  „  bywaj  **  jest  wyborn^rti 
i  doskonałćm;  skreśla  opóźnienie  się  Zygmunta  i  niecierpliw 
wośó  rycerską..  Pisai*z  nie  waha  się  w  poemacie  bohater-^ 
skim  mówić  nie  raz  po  prostu.  Proste  odezwanie  się  nife- 
tylko  nie  obraża,  ale  nadaje  siłę  myśli  i  jój  znaczenie  wy- 
jaśnia.  Ten  zdrowy  rozum ,  czyli  jak  go  zwykle  zowi%  roz- 
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sadek  I  ae  ssozerjrm.  poematem  nigdy  się  nie  wadzi,  owssćin, 
rseo  można  ^  wchodzi  jako  element  najpoetyczniejszego  uczu- 
eia.  Jeet  to  nie  raz  kierownik,  który  zwraca  1  ustawia  zwier- 
ciadło^ ieby'8ię  w  ni^  przedmioty  odbijały  jak  niaj wyda- 
tniej; W  poemacie. wyższa,  święta  Boga  i  ludzi  miłość.  Dla 
tego  poeci  tak  l^adzi  zwracać  się  do  liidu;  pieśń  gminną 
Bflaywają  ark%  poezyi  i  prawdy,  bo  tam  się  czułość- i  szcze- 
rość splata  ^dc  zdrowym,  pprostym  rozumem,  bo  tam  się  za* 
ehowują  i  głosz%  tak  znamienite,  ważne;  a  zbawienne  dla 
ludzi  podania  i  prawdy. 

[  Strudzony  Osmap  zmógł  się  nnmięlnościt),  a  ^jęty  wpły^ 
wem  domownika  i.  doradzców^  wysyta  posły  śwcje  do  ry^ 
oerskięgO!  obozu. 

„PierwszjT  ras  Ąńi  przychoM  wojo^  irąkttit^  J 
^Z  nami  kończyć.   O  cnda!  gdzie  cesarz  osobą 
„Swoją  stoi.  My  krdla  nie  widzimy  z  sobą, 
„Hetman  nie  krdl,  nie  hetman  namiestnik  hetmanów, 

.  .  i  i      •      .  ■      •    ' 

„Tyle  grozy  ma,  tyle  siły  nad  pogandw. 

f 

„O  gdyby  z  nami  krdl  nasz  był! 

„Niktby  cnotliwy  na  to  nie  dał  sw^go  zdania, 

„Żeby  posłów  do  Turków  siać  do  traktowania.^ 

To  znaczy:  Polacy  tyle  czcili  majestat  królewski.  By- 
łoby  u  nich  zpięwag^  i  obelgą  niemal  Bogu  samemu  uczy- 
nioną, wysełać  posłów,  a  t^m  samór^  j.uź  ustępować  i  nie- 
tylko  tracić  zwycięetwo,  ale  razem  byłoby  to  obrazą  do- 
stojności królewskiej.  Pisarz  okazując  tę  niecietpKwość  w  po- 
emacie całym  z  powodu  nadaremnego  oczekiwania  iia  króla, 
boleje  nad  tćm,  bo  widzi  w  tój  zwłoce  przyczynę  nieszczęść 
całego  chrześciaństwa.  Sądzi,  jedno  przybycie  królewskie 
ocali  wszystko.  Szanuje  majestat  króla.  Majestat  ten,  podług 
niego  taki  wielki  i  świetny  natchnąłby  duchem  nadludzkim 
całe  rycerstwo,  *w  jego  obecności  lotem  oi*ła  uniósłby  się 
do  Stambułu.   Pisarz  ialąc  się  nawet,  nadaje  wielkie  zna- 
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czenie  królowi.  Was^sie  wysoki^ '  pnejęty  dla  tego  ma- 
jestatu uszanowaHićm.  To  przecie  żjrweeiii  historya  nasza, 
pejęcie  rzeczywiste  przodków,  królar  jako  eiekto, 'nie' lyle 
potęga  władzy  zdobiła,  co  sain  wybór  szlachty.  M<^ł  więc 
działaó  na  umysły  wpływem  Ducha  ii  i  dla.  tego  rówtfyMi 
mu  potęg  nie  znajdywana  na  świecie;  Wielkość  jego  milH 
rsono  miłośd^,  która  z  równyeh  mu  wprawdzie  niemal  piersi 
lecz  bohaterskich  płynęła  silnemi  a  nie  starganei^i  węzłailmi. 
clloty  i  powinności ;  naród  s  'mnje^atetti  króla  spajała.  *  - 

■[.  Stańko,  na  tóm  po  naradzie,  żeby  pokój  przyj%ć.r  ^Wfl^ 
p^wośd  tylko.  '  -i 


„Kogob^r  potkać  miała  tak  znaczna  przysługa, 
„Kogoby  do  tak  głdwnćj  oiyć  sprawy, 
„Konm  ŁycMj6  w  traktatach  wiekoponm^j  sławy. 
ryClusieli  aenatofowie  prawem  nalełyt^m, 
„Właszczyć  sobie  t^  praC^;  z  dragi  ćj  strony  przyt^m 
„Stanęli  komisarze  rycerskiego  koi^ 
„Ze  ich  samych  ta  praca  i  ta  funkcya  woła, 
„Tak  się  zgodzą  nakoniec,  że  jeden  z  senatu, 
„Dragi  komisarz  z  posłdw  z  Tarki  do  traktatu. - 
„Z  tych  Sobieski,  z  tamach  Żnrawiński  rsędii 
,J(ównie  pbą  godni  takiego  urzędu. 
„Andrzćj  Scołdrski  pieczę^am  Włf^yB^AWÓw,  który 
„CzłpwieliL  wielki  z  rozumu,  wymowy  i  cnoty. 
„Z  Szembekiem  Aleksandrem  naznaczony  do  tej 
„Legacyi  i  ten  dał  choć  człowiek  młody, 
„Jawne  dowcipny  nauki  dowody 
ttWięc.^ię  Bogn  i.  drogę  dawszy  przednięwziętąy 
„Żeby  się  On  swą  chwałą  opiekował  świętą.    .  . 
„Wzi%v8sy  Lubomirskiego  jeden  Osmanowi, 
„A  dragi  należący  list  Dylawerowi.  * 

„Prowadzi  ich  w  xqzkwitćm  na  pdł  p^la  grunio, 
„Życzliwą  kpippąn^ja  a^  na  obie  stjconie.  * 

„Serca  niosą  wątpliwe,  różni  różnie  wróżą,   . 
„Odzież  wiarą  w  i^ofawnic.  beą. ciernia,  £dxie  TÓ$ę, 
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^Obkatjnl  Ha  ostatek  oddadsą  ich  Boga  ^ 
,^  weft/dhnąwBzy  powrócą  do  swojego  progii.^ 

I  Ostnan  niby  to  zawiera  przymierze ,  ale  próbuje  jednak 
s^zęjcia,  bo  nieznacznie  wszystkiemi  siłami  uderzył  na  Ka- 
BfiaeiiieCy  ale  tylko  zadziwił  się,  bo  patrzał  na  uczynioną* 
przez  samego  Boga  obronę.  Z  Panijowieo  nawet,  maleń- 
kiego drewnianego  zameczku »  cud  go  odstrasza  ręką  tylko 
jednego  kapłana* 

Poemat  przedstawia  nam.  Kaitoieniec:  jako  twierdzę  cu- 
dovl!ttą»-  zbudowaną  jakby  ręką  boską.  Chcąc  wyraźniej  jćj 
piękność  odznaczyć,  poeta  prowadzi  cesarza  Azyi  i  wielu 
królestw  pod  mury  twierdzy,  aby.  się  z  daleka  jój  przypa- 
trywał i  podziwiał  obronną  moc  i  dziwną  piękność  miejsca 
tego.  Rycerze  wtenczas  w  piersi  swój  mając  tarczę  i  obronę, 
na  granicy  straszno)  Porty,  ręką  Pańską  mieli  wysypany 
szaniec.  Ten  ile  mocą,  tyle  największą  pięknością  celował, 
obok  Kamieńca  leżała  Panijowce  wioska  i  w  niój  się  znaj- 
dowała forteczka.mała,  kapłan  cudem  bożym  ją  broni.  Poeta 
przedstawia  potom  sen  Osmana  i  czyni  znamienity  ustęp  do 
życia,  które  ze  snem  przymierza. 

,,Sen  mara  wszystkie  rzeczy,  wszystkie  ludzkie  dzieje, 
„Bowiem  skoro  nam  tylko  trzeci  kur  zapieje, 
„Skoro  przyjdzie  umierać  a  śmierć  oczy  przetrze, 
„Wszystkie  myśli  i  mMze  roboty  na  wietrze. 
,,Jako  z  snu  głigbokiego  obaczymy  we  dnie, 
„Przebóg  któż  się  nie  zlęknie,  ktdł  tam  nie  poblednie. 
„Próżność  nad  prdżnościami ,  szczerą  widząc  próiność, 
„Że  sama  tylko  na  świecie  płaci  pobożność. 
„Skoro  spiidną  one  mogiły  i  blask  sławy  szumny, 
,,Aż  nie  masz  nic! 

„Biednćj  koszuli  sami  nie  wez'miemy  sobie, 
„Jeśli  ją  kto  po  martwćj  nie  powlecze  biedrze, 
„Lecz  i  tę  z  nas  robactwo  za-  kilka  dni  zedrze. 
„Gdy  się  znowu  do  ciała  dusza  będzie  pytać. 
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„A  cslowiek  poćtnid.  tekicb  snów  «waśaó  «katki,     \. 
„Co  mu  soaeani,  gdy  straszne  ndeną  pobudki. 
„Gdzie  jili  człowiek  na  wieki  nie  uśnie  po  trzecie, 
„To  się  wjrśm  liaidema,  co  marzył  po  iwiecie. 
,,B6g  któremu  nie  trzeba  świadków  i  przysięgi, 
„Obaczy  wszystko  z  serca  człowieczego  ksl$g^. 
„Wszyscy  sgo^a  tam  Manlem^,  panowie  i  cbndsi, 
„Gdzie  nas  do  sądu  trąba  anielska  obudzi. f 

Równych  temu  -  tistępowi ,  jest  wiele  w  poemacie.  Te 
szczytne  obriEizy,  pełne  namaszczenia,  wskazując  wyższy 
a  główny  cel  poety,  podnoszą  serce,  natchnieniem  darzą, 
posilają  wiarę  świętą. 

Nakoi)iec  wprowadza  autor  Lipskiego  ojca  z.  synami. 
Walecznie  broniąc  do  Kamiepca  przystępu,  odkrywa:  za- 
sadzkę nieprzyjaciół,  przyspiesza  pokój,  lecz  sam  zginął 
w  boju. 

Wszędzie^w  poemacie  słychać  jakby  trąbę  grzmiącą  na 

pobudkę  do  powstania  z  gnuśności  i  jakby  ze  snu.   Oprócz 

żywych  obrazów,  historycznej  powieści,  jest  w  t^j   wojnid 

ehocimskićj  nieustanna  na  wszystkie  czasy  nauka.  Powiem 

lepiej ,  pean  święty  brzmiący  ciągle  na  polu  marsowem.    / 

„Jan  Lipski  stary  rotmistrz  nsarskićj  drnłyny, 
„Czterema  dorodnymi  otoczony  syny. 
„Czterech  miał,  czterech  w  regestr  swój  cborągwi  pisas, 
„Przybrawszy  dla  ojczyzny  dzieci  w  towarzysze. 
,Precz  tarcze,  precz  kirysy,  precz  stalowe  nity, 
,Kogo  Bóg  tak  mocnemi  opatrzy  zaszezyty, 
„Nie  mają  tyle  strzały  w  męzkich  rękach  grozy, 
„Ze  z  królem  hoątym  rzekli  i  kosami  wozy 
„Tknione;  ile  cnotliwych  przy  rodzicu  synów, 
„Piersi  —  podczas  najgorszycb  na  świecie  terminów. 
„Czas  odmienia  przyjaciół  i  fortuna  mylna, 
„Twoja  krew  ojcze  z  tobą  nigdy  nierozdzielna: 
„Nie  to  żywot  sto  lat  żyć ,  sto  lat  w  ziemi  gmerać, 
jMyśląc  tylko  ^by  jak  nsjpóźniój  umierać. 
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„Zniknij  potem  nii  wieki  w  siemię  li^  zagnebłaiy,' 
„Jeden  deień^  Jeden,  eeren  wspanialema  lefizy 
„Co  mn  tyei^c  Uil  da  żj6  na  liemi.a  w  niebie 
„Szcz^liwe  nieprzebyte  wieki  po  pognsebie. 

WikMuO%«  na  ramy  nwcset  ' 

„To  0ą  herby,  to  moje  Srzeniawy'ramiaiie, 
„Z  temi  SB  grobu  na  trąbę  arobanielską  .wstanę 
„W  on  popis  generalny;  da  mi  dw  Wóda  iwię^,  . 
„Niebiieski  Jndygie^at ,  za  takią  prezenter. 
.  „Jako  w  lichwie  przenigdy  nie  dziedziczy  trzeci, 

„Jako  zawBze  przed  słońcem  jasna  chodzi  zorza, 
„Jako  wilk  na  barana ,  tak  śmierć  mrze*  na  tchórza. 
„Namaca  go  w  tysiącu,  dosięże  go  w  murze, 
„Kieeh  we  dswonie,  w  żelazn^  niech  chodid  delune,* 

'  Te  i. tym  podobne  słowa  poeta  kładzie  yę  usta  Lipekiego; 
i%  to  przestrogi  pełne  dla  bojaśliwych  wstydu,  dla  lękli- 
wych pogardy  i  nieomylnej  śmierci.  Skon  starca  pod  Ka» 
mieńcem  2  wielk%  siłą^  iiozucięm  oddany;  ostatnie  słowa  do 
synó#  '^jif  o  jedności.  Ciało  jego  złożone  w  Kamieńou 
w  kościele.  Po  tćj  bohaterekidj  walce  i  śmierci  dzielnego 
męża,  dziwnie  uboczy  i  zajmujący  i  bardzo  właściwy  jest 
zwrot  srelski ,  harmonia  i  dźwięczna  sielanka  opisuje  w  obo-« 
zie  poranek  i  wschód  słońca. 

„Pasterz  swe  trzody  srsonem  w  siwoUte  łąki 

„I  przestronną,  obszary  wygnawszy,  dmie  bąld. 

„Ciesząc  s|ę  niesłychanie,  kiedy  mu  po  rasie 

„Jego  dumy  w  odbitym  echo  wraca  głosie, 

„Pasą  się  matki,  dojne  w  należyto  dani, 

„Chcąc  pełne  mlekiem  przynieść  wymiona  sw^i  pani, 

„I  zuchwały  koziołek  biega  jakocyga, 

„Co  wybomi^sze  ziółka  ząbkami  przystrzyga. 

„Słowik  we  dnie  i  w  nocy,  przy  strumieniu  wodnym 

„Duma  akcentem  łagodnym. 

„Trzepie  skrzydła  zroszone  i  mech  szary  puszy, 

., Dokąd  go  ciepłym  słońce  promieniem  osuszy. 

„Nie  dojrzany  skowronek  pod  obłokiem  pieje! I! ^ 
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Grdy  się  jttfi  i  do  Kairiieńća  wycieczka  skutkietn  dzielnćj 
obrony  Lipskiego  nie  udała;  przyszło  do  przymierza.  Z  po- 
czątku chciano  wyłudzić,  potćm  wystraszyć  haracze,  ale  się 
to  wszystko  o  m.%drpść  i  roztropność  Jakóba  Sobieskiego 
rozbiło.  Traktowanie  i  rozmowa  z  Rudutem  i  Wezyrem  jest 
pieśnią  ostatnią.  Prawdziwie  i  szczerze  przedstaYria  nam,  ja- 
kie to.  by  wały  pco^elstwa  stąrp^ytae/  Pjtynie  w  t^j  pieśni, 
chociaż  Tfiers^ęiUi  prosta,  krótką,  otwarta  staropolska  mQW% 
pełna  mocy.  Widna  w  ni^  przytonuipść  umysłu,  naturalną 
i  właściwa  dostojnych  ludzi  godność.  Tam  sama  prawda, 
samo  życie.  Wiele  tćź  dpbitnych  acz  prostych  i  krótkich 
wyrażeń,  co  było  w  zwyczaju  owych  ludzi  wielkich  i  mą- 
drych. Kjaś&y  naród  ma  swoje  formę  i  swoje  słowo,  to  jest: 
sposób  wyrażania  potrzeb  wewnętrznego  życia.  U  nas  nie 
używano  ,4^ugich  rozpraw^  ckliwych  i  zawiłych  rozumo.^ań, 
lęoz  wp^rost^  w  kx'ótkpści,  słów  kilka,  jcdi)9  zdanie,  rpj^ 
więzywato  naj/sawilszę  kwestye.  Doświadczenie  w  ojcaęb 
uaęzycl^  ]3ły§zczało  i  jaśpiajt  w  nicfi  rozum,  że  tak  powieuii 
przejrzysty  i  naturalny.  Gdyby  kto  zebrał  te  słowa,  zda- 
nia, tę  przypowieści  i  przysłowia  ojców,  utworzyłby  wł^ 
ściwą  uarodową  filozofią,  którą  łatwoby  wszyscy  dziś  pcN^ 
jęlj,    Zdaje  ąię,  że  ci,  n^ądrzy  ludzie  uiywali  prostoty  ludu 

•  •  i       •  •  •  • 

i  piemal  jego  języka  dla  wysłowienia  iiaj[głębszych  zadai^, 
przywodząc  je  do  tój  natury,  że  te  głębsze  i  wjż^i^e  n^yśU 
wchodziły  w  obieg  publiczny.  Poiyiedziałem.  ju|,  że  wszy- 
stko się  opierało  w  rzeczypospglitój  na  zasadach  rozumii 
publicznego,  rozumu  ogólnego,  cała  siła  była  więcój  w  ogóle 
niźli  w  jednostkach,  które  niemal  zawsze  na  korzyść  tyl^ 
osobistą  odznaczają  się  i  istnieją. 

Patrzmy  jako  na  przykład  pośrednikom  hospodarom  wo- 
łoskim odpowiiCda  Sobieski*  »     . 

■'  ^••■'-  I  •  ■■■  •■     ■   .  ■ 
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^JL  nas  Uj  wojny  przyczynę  kłądzieiz  z  Ottomsny, 
,»Pr7.ez  cecorską  przez  on  to  ppsiłek  zesłany. 
„Przeciwko  Oaboremu  od  króla  polskiego: 
„Aniśmy  my  do  Wołoch  słali  Żółkiewskiego. 
„Szkoda  go  nam  tak  lekko  na  oczy  wytykać, 
„Że  przegrał*  nie  on  winien,  przypowieść  to  stara, 
„Jako  pismo  na  śniegu,  tak  wołoska  wiara.*' 


'■''■  Kiedy  Osman  kładł  za  warunek  pokoju,  żeby  ścięto  na- 
ihieetników  kozackich,  którzy  poróżnili  obadwa  wojska  z  sobą, 
i^erz  polski  odpowiada  na  to  żądanie: 


ił 


-i 


Proszę  aby  to 
„Koncepty  nie  z  wielkiego  rozumu  dobyte 
„Zachować  na  podobne  sobie  błazny  raczył. 
4, Jeśli  to  dotąd  nie  wiedział,  niech  się  dzisiaj  dowie* 
.)},  „Że  większa  w  Huni  sława,  niili  w  złotogłowie.^ 

'''  Kończy  się  poemat  modlitwą  za  zwycięztwo  Panu  Bogu 
dziękczynną.  Wieszcz  wlewa  w  serce  jeszcze  myśl  daleką, 
nadzieję  ocalenia  chrześciaństwa  i  zwycięztwo  zupełne  tu- 
f^eckićj  siły  w  Europie,  Czytając  ten  poemat  w  przyszłość 
gię  ogląda:  jaki  to  wódz  tam  powstanie  mścicielem?  kto 
obroni?  kto  ze  starych  zwycięztw  dziś  lub  jutro  skorzysta? 
Zwycięzcę  chocimscy  odbierają  świata  oklaski;  lecz  gdy 
i'  tryumfy  koleją  ludzką  przeminą  wśród  nielosów,  zapomną 
o'  zwycięzcach  wszyscy.  Ludzie  skłaniają  się  bowiem  ku 
fortunnym  tylko  narodom. 

Turcy  odeszli.  Zrobiony  na  Dniestrze  kosztowny  most 
dla  przejścia  na  Podole,  zostawili  wojsku  polskiemu  do  po- 
wrotu. Posłowie  podpisany  traktat  wnieśli  do  obozu,  zastali 
Władysława  z  rycerstwem  słuchających  mszy  świętej. 

„Naprzód  Władysław  przy  boku  kapłana, 
„Z  całćm  duchowieństwem  upadł  na  kolana. 

« 

,,Toż  hetman,  toż  starszyzna,  panowie  i  dłudzy,  • 

„Chociaż  ledwo  dojrzeli  onćj  pompy  drudzy. 
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'      '  '       ,,Kto  tylko  by}-  w  obozie,  jakby  poddąl  koa|,    ^ 
„)¥iisyscy  padną  aa  ziemię ,  gdy  głosem  wyniolsą 

.,,  f^Świętego  Ambroiągo  hymn  wesoły: 

„Ciebie  Boie  chwalimy,  żeś  nieprzyjacioły 
.  „Stłumił  i  zdeptał  z  nadziei  zawziętćj 
„Trzykroć  błogosławiony,  trzykroć  Panie  święty!!  — 

Toi  psalmy  Dawidowe 
„Śpiewano  tam  co  iywo  choć  rdinemi  głosy, 
„Bdiną  nutą  wysokie  głuszyły  niebiosy. 
„Wszystkich  jakby  rozgrzeszył  jut  skorą  nadzieją 
„Widząc  domy,  rodzice,  krewne;  joi  Izy  leją. 
„Gdyby  (Zygmunt)  spieszył  na  prośby  i  swoich  żądanie 
,jAleć  na  nie  odmienne  rad  niebieskich  tryby, 
'  „Trudno  człek  ma  ntyskować,  pisać  gdyby, 

„Bo  komuś  godniejszemu  ten  niezwiędły  wieniec 
„Naznaczyły,  i  dotąd  niebieskie  archiwy 
„Chowają.  Nie!  nie  tobie  Zygmuncie  leniwy? 
„Ten  ci  był  koniec  wojny,  która  im  straszniejsza, 
„Tćm  tćż  Bogn  wielkiemu  dzięka  powinniejsza, 
„Za  Jego  świętą  pomoc;  On  nam  sam  hetmanił, 
„On  pogaństwa  tak  bardzo  bezpieczeństwo  zganił. 
„Dla  czego  Grzegorz  siddmy  tak  wielkiego  dobra, 
„Pamiątką  dziesiąty  dzień  naznaczył  oktobra. 
„Dopieroż  oczy  otworzą  sąsiedzi, 
„Winszują  nam  wygranćj  i  rzezane,  w  miedzi 
„Naszych  wojen  abrysy  posyłają  sobie, 
„Ci  co  po  naszym  deptać  mieli  grobie? 
„Tu,  tu  prawdziwie  zażyć  możemy  przysłowia, 
„Gdzie  szczęście  tam  przyjaciół  będzie  jako  mrowia. 
„Gdzie  fortuna,  tam  się  tóż  fawor  ludzi  chyli, 
„Nie  masz  ci  ni  jednego,  jeśli  cię  omyli.' 
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Ten  jest  rys  poematu  o  wojnie  chocimski^j.  Wiele  mamy 
równych  skarbów  wierszem  i  prozą,  które  butwieją  nieznane 
po  rękopismach  i  które  się  dziś  nie  tak  łatwo  w  całości 
czytać  dają.  Lecz  dobyte  z  nich  ustępy  są  skarbem  niewy- 
czerpanym ducho.wnej  nauki;   pięknością  języka,   wyisjLym 
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tokiem  potężn^,  jfdrnćj  mowy  celują.  Umiećby  je  trzeba 
na  pamięć,  do*  Bwoioh  myśli  i  języka  przyswoić,  a  nadc- 
wszystko  podnieśóby  się  nal^ato  do  tak  dostojnego  stano- 
wiska, jakie  zajmują,  tó  jest:  do  tak  wielkićj  znamienitości, 
do  takićj  potęgi.  Ale  się  w  duchu  przed  tćm  odżywić  i  od- 
rodzić należy,  inaczćj  tij  mowy  tych  starożytnych  słów  nie 
pojmiemy.  Twairdą  się  będzie  wydawać  ta  mowa,  jak  nie- 
gdyś apostołowie  przed  łaską  i  oświeoeniem  świętćm  słu- 
chając Chrystusa  Pana  mówili:  twarda  jest  ta  mowa,  nie 
rozumieli  jój  bowiem.  Zrozumieć  pierwej  potrzeba  i  otwo- 
rzyć sobie  umysł.  Ta  mowa  da  się  nam  jako  najczystszy 
wizerunek  bohaterskiego  ducha,  uświęconego  łaską  bożą ,  .wi- 
dzieć i  rozumieć*  Przydajmy  tylko  nasz  dorobek,,  ową  har^ 
moniją^  wdzięk,  jasność  i  ukłftd.  Czasy  nasze  podobno  nic 
więcój  nad  to  zewnętrzne  ukształcenic  nie  wjrrobiły. 
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rzejrzmy  dalźj  starożytne  poemata,  w  każdym  zn^* 
dziemy  ustępy  żywe,  barwne,  święcące  klejnotem  wznior 
^  słego  ducha,  potężndj  myśli,  rodzimćj,  czystćj  mOYfJp 
Tu  i  owdzie  wytryski  żywego  uniesienia  się,  piękne 
twórcze  okresy.  Mowa  polska  z  nich  się  ukształcać  może. 
Ję^yk  wieku  złotego  'tyle  słynny,  w  całości  swojźj  jaśniej- 
«zy,  bliższy  dzisiejszćj  mowy.  Późniejszej  epoki  język  poe- 
matów bohaterskich  ogólnie  zawilszy,  bez  miłego  brzmienia 
i  harmonii  w  niektórych  ustępach  przeszedł  wiek  złoty  po- 
tęgą 1  siłą.  Wiek  XVI  nie  miał  tyle  ducha  siły  w  wierze 
świętój  ile  późniejszy.  Ten  bowiem  w  wierze  świętej  się  ostał 
;po  zwycięztwie  i  tryumfie,  wiek  złoty  przechodząc  jasnośoią 
i  wdziękiem,  nie  dorównywa  w  potędze.  Czasy  nasze  pełne 
są  uniesienia  i  sympatyi  dla  wieku  Xyi,  stan  ducha  bo- 
wiem z  tym  czasem  nas  zbliża.  Nowości  reformacyi  w  tam- 
tym zajęły  wszystkich,  w  naszym  filozofii  i  polityczne  do- 
ktryny uniosły.  W  obu  wiekach  prawdziwa  siła  zwątlona, 
dużo  harmonii  w  wysłowieniu,  wiele  zewnętrznych  w  for- 
mie wdzięków,  powierzchowna  kultura,  a  duch  słaby,  niesiłny. 
Jąwszy  w  rękę  poemat  który  z  wieku  XVU,  siła  jego  jctt 
wyższą  nad   stanowisko  nasze   i   udolności.    Myśli   widkie, 
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poloty  wzniosłe,  nowe,  potężne  wyrażenia  w  duszach  boha- 
terskich i  w  sercach  wielkich  rozbrzmiały.  Nie  dochodz% 
tylko  do  serc  naszych,  echem  nawet,  w  prochu  ksi%g  jakby 
w  zasypie  śnieżnćj  zamarzły.  Oby  promień  nowo  wznieco- 
nej wiary  jako  promień  słoneczny  mógł  je  ożywić.  Przy- 
będą skarby  nowe  dU  ducha;  dla  wewnętrznej  naszej  iści- 
zny.  Literatura  tego  wieku  tworzy  tylko  powieść,  romans. 
Jest  to  nieustająca  i  ciągła  podnieta  żądz  i  roskoszy.  Wzię- 
tość  ich  z  podniety  namiętności  wzrasta.  Tworzy  mienie 
i  sławę  dla  autorów,  dla  narodu  jest  zbawienną  tara  tylko, 
gdy  go  przynajmniej  nie  zgorszy.  Posiłek  w  niektórych  roz- 
rzuconych zdała  uwagach  i  myślach  jest  nieznaczący  i  słaby. 
Historya  i  przeszłość  służy  dla  wzbogacenia  fantazyi,  dla 
dania  barw  żywszych  i  ciekawszych.  Prawdy  tam  nigdy 
nie  ma;  romans,  powieść  może  i  ma.  ciekawszych  czytelni- 
ków, bo  łudzi ,  bawi  ale  przeszłości  i  dziejów  ich  nie  natt«- 
cza.  Czasy  dawne,  czas  XVII  wieku,  tworzyły  nie  po- 
wieści, ale  poemata.  Poemat  był  w  największej  ścisłości  hi- 
storycznej. Jest  materyałem  dziejów,  źródłem  niezaprzeczo- 
nem.  Różni  się  od  kroniki  żywszą  barwą,  pięknością  przed- 
miotów za  cel  hymnu  obranych.  Kronika  opowiada,  co  się 
stało,  co  widzi  bezwzględnie,  patrzy  na  ogół,  na  szczegóły, 
na  wszystko  jednem  wejrzeniem.  Poemat  ma  zwrócone  oko 
na  jednego  męża,  na  jeden  fakt,,  wyśpiewuje  mu  hymn  po- 
chwalny w  dziejowym,  prawdziwym  historycznym  opisie. 
Jednym  z  tych  jest  Wojna  domowa  z  Kozaki  i  Tatary  przez 
lat  12  tocząca  się  ojczystą  muzą  od  Samuela  ze  Skrzypny 
Twardowskiego.  Weźmy  go  w  rękę;  niech  nam  na  nowo 
ojczystą  nmzą  wyśpiewa  hymny.  Poemat  ma  cel  szczególny 
oddanie  czci  Jeremijemu  Wiszniowieckiemu ,  który  jak  Moj- 
żesz dla  wybawienia  ludu  swego  się  Wznosi.  Naród  go  cały 
zowie  wybawicielem  swoim.    Chmielnicki   wśród  zwycięztw 
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i  poiog  zdi^e  aię  być  drugim  Gengishanem ;  mianują  go  tak 
narody  wsasystkie,  szlą  mu  hołdy  i  posły.  Rycerstwo,  bzIbt 
ohta  ulękła  się,  pierzcha  jako  przed  biczem  bożym.  Po 
zniknieniu  wojsk,  po  niewoli  hetmanów,  po  rozpierzchnieniu 
rycerstwa  jeden  tylko  Wiszniowiecki  zwycięża.  Ten  bicz 
boży  i  kara  jego  Wiszniowieckiego  się  lęka.  Cała  stolica 
wychodzi  pieszo,  głosi  i  d:awi  tryumfy  zwycięzcy,  wojsko 
mianuje  go  hetmanem.  Ta  sława  obudzą  zazdrość  i  nie- 
chęć. Lękając  się  aby  nadal  nie  utrzymał  się  zwyczaj  miar 
nowania  hetmana  przez  wojsko,  nadaje  mu  zasłużoną  bu- 
ławę. Prześladowany  niechęcią  usuwa  się  na  chMrilę  Wi- 
szniowieekL  Głos  nieszczęścia  go  wywołuje.  Im  więcćj  sam 
cierpi,  tóm  więcej  poświęca  się  i  służy.  Jak  wśród  słone- 
cznego pożaru  powiew  miły,  tak  w  zdroju  krwi  miłość  mał- 
żonki wielkiego  Jeremiego  orzeźwia.  To  uczucie  świeci  się 
jak  krople  rosy  w  poranku.  Miłość  uświęcona  i  błogosła- 
wiona 8aki*amentem  w  świętćj  piękności  swojćj  staje  z  dala 
przy  rycerskich  bojach,  zwycięztwach  i  śmierci.  Widać 
w  nićj  pokój  domowy,  szczęśliwość,  którą  opuszcza  boha- 
ter dla  wybawienia  i  sławy  narodu.  Szczęście  domowe,  po- 
kój przyjaźni  dostojna  niewiasta  sama  ze  szczerej  woli  dla 
dobra  kraju  poświęca.  Czułość  i  męztwo  żony  staje  około 
tryumfów  i  czynów  zwycięzcy.  Poemat  przytźm  jest  sza- 
nowny historyczną  prawdą.  Zajmuje  nas  zawsze  dotąd  kwe- 
stya  kozackich  wojen.  Niespodziewany  wulkan  wylał  się 
straszną  ognistą  lawą  na  rozległe  krainy.  Ta  łuna,  pożar 
ojczystćj  ziemi,  iidelki  mord,  zabójstwo  Kaima  wraziły  się 
silnie  w  duszy  głęboko.  Wieki  nie  przepomniały,  wśród  nas 
upowszechnił  się  sąd,  jakoby  brzemię  niesprawiedliwości 
i  ucisków  ciążyło  nad  Kusią  i  słuszną  wywołało  obronę 
i  karę.  Potępiają  szlachtę  co  była  ofiarą,  kościół  i  jego  ka- 
płanów, którzy  byli   posługą,   miłością.    Wszystek  sąd  na- 
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Diłćj  epoki  stał  eię  stronnym  przeciw :  sslacheckim  pokkim 
żywiołom,  przeciw  katolickiemu  kościołowL  Mikt  nie  chce 
widzieć  prawdy  natury  rzeczy ;  nieostrożność^  przypadek,  zły 
ozłowiek  wznieca  pożar;  z  ognia,  którym  żyjemy,  powstaje 
tatu^o.  Wojna  kozacka  była  pożarem,  co  go  zły  człowiek 
a  jednćj  iskry  rozniecił.  Współczesny  pisarz,  o  którym  mó- 
wJmyy  stanął  stanowczo  i  głównie  w  obronie  polskiego  ry* 
cei*stwa;  lecz  nie  osłania  on  wad  i  nadużyć,  nie  zamyka 
przed  oczyma  potomnych  przerażenia  i  ucieczki;  nie  pói 
nienawiścią  ku  wzburzonemu  ludowi;  nie  tai  klęsk  i  pora- 
żek. W  beresteckićj  tylko  potyczce  [przedstawia  z  życiem, 
9  świetnością  zbiór  z  całego  narodu  szlachty,  tyle  tylko 
mówi  na  ich  obronę,  na  ich  pochwałę,  na  ich  .osłonę i  że 
Matkę  Boską  wskazuje,  jako  ochrania  ich  płaszosem  swoim; 
Taki  jest  lys  pierwszych  części  tego  poenuUu.  Plrcytocsmy 
piękniejsze  ustępy. 

I  ktdż  twego  może 

Rusiyć  z  miejsca  wytóka  sprawiedliwy  Boże, 

Ale  jefU  prsyćEyną  sameśmy  są  'sobie, 

Słassnie  na  się  sapłaczem.  Teraz  v  tćj  dobie 

Zniesiona  Ukraina  i  pół  Polski  wszystkiej 

Fo  San  dalćj  i  Wisłę  popidł  przysul  brzydki. 

Miasta  spustoszone  —  a  wsi  kędy  były 

Ledwie  znaki  —  pola  ostrym  się  rozwiły 

Amarantem  i  ostem.   Ani  żadne  stada, 

Ani  trzody  domowe,  oprdcz  ps<$w  gromada 

Z  wilki .  sprzymierzonemi  chodząc  po  nich  wyją, 

]^ie  grzdbionym  dotąd  trupem  ludzkim  tyj%i 

Wstyd  wszystek  wyzuty,  zdeptane  kościoły, 
Umarłych  wyrzucone  z  pod  ziemi  popioły; 

Bóg  nawet  rugowany  ze  swoich  przybytków 

Dla  naszych   to  grzechów  i  bezdennych  zbytków, 

Niekarnej  sw^  woli,  wnętrznych  nieofhośoi, 

Pychy  i  rozbujanej  aż  nazbyt  wolności. 


9» 

Csjmetoiy  ku  nieba  wylecieli  wyićj. 
Tym  na  d<Sł  «-  apadlitoy  nitćj. 

Zwraca  się  do  J.  Kazimierza. 

Csema  ka  tal:  wielkim  szkodom 

Przyszliśmy  i  o  sławie.  Wyjmiess  nas  narodooi 
Z  gęb  pienistych  —  Aońcsysz  pnedsiewaicte 

Kiegdy  Władysławowe  myśli  iwięte 
I  pokażesz,  na  niczćm  ie  nam  nie  sehodziło. 
Króla  tylko  i  wodza  potrzeba  nam  było. 

O  Kozakach  rozmaite  dają  zdania.  S%dz%,  był  to  naród 
mającj  prawa  swoje ,  które  mu  królowie  i  rzeczpospolita  ode- 
brały.  Wiadomo,  że  Ruś  weszła  do  rzeczypospolitźj  zwy- 
ciężona przez  Kazimierza  wielkiego,  ale  ją  natychmiast 
wcielił  i  zrównał  z  krajami  polskiemi  czyniąc  ją  uczestniczką 
wszystkich  praw  i  wolności.  Kuś  prjzeto  nic  nie ,  utraciła. 
Zostając  pod  rządem  jedynowładnych  kniaziów  swoich,  przy 
osłabionej  ich  sile  nie  rozwinęła  w  sobie  właściwych  praw; 
JQŻ  w  rozprzężeniu  uległa  tatarskiemu  mieczowi,  gdy  «je- 
JD^'- strony  Polska,  z  drugi-  Litwa  wcieliły  ją  do  .praw* 
swokdt,  raeicdj  nadid:y  Rusi  prawa.  Przywileje  polityczne, 
pdblicme  śycae*  w  Rusi  były  darem  rzeczypospolitdj.  Zo«- 
stało  tylko  właściwe  Rusi  wyznanie  obrządku  wschodniego 
w  rodowitym  ich  języku.  To  im  zostało  święcie  zachowane,. 
BxLŚ  miała  jędyną  tylko  własność,  do  którój  Igni^o  jój  serce^ 
wiarę  św^  w  greko- ruskim  obrządku.  Ta  święta  własność 
była  nie.  tknięta,  w  czasie  daleko  późniejszym  weszła  unija 
drogą  przekonapia  i  własnój  woli,  z  łaski  Ducha  Św.,  nie 
z  jseWnątrz,  nie; z  Polski,  lecz  wewnętrznie  z  samejźe . Riasl 
wytrysła.  Unija  nie  zmieniała  obrządku  grecko  -  ruski^o^ 
Wszystkich  narodowych  zwyczajów ;  znosiła  tylko  błędy,  twor: 
rzyła  jedność  z  Duehem  świętym.  A  o  Kozakach  tak  poer- 
mat  :mówi: 
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Morzu  przyleglejasy 
Ustawicznym  rozbojem  w  polach  się  bawili, 
Łabo  wierozaby  po  Dnieprze  łowili. 
Lubo  l%dem  lesice  strzelali  i  kozy 
(Zkąd  zowią  się  Kozaki), 
Żyli  bez  rząddw  i  żadnćj  zwierzchności, 
Gdy  ż\m%  wstawała  schodzili  na  włości. 
Na  wiosnę  zaś  i  nowe  rozpary  słoneczne. 
Jako  mnchy  ożyli,  gdzie  mając  tamteczne 
I  lasy  i  sposobność  wszystkę  do  żeglugi. 
Wodą  się  opuszczali  w  ostrowy  i  ługi. 

,  Wierna  z  urazy  ku  Czaplińskiemu  że  Chmielnicki  wszedł 
na  Zaporoże  przestrzeżony  od  pułkownika  Earzeczowskiego. 

He  zmoże 
Frzybraó  sobie  drużyny  wprzód  na  Zaporoże 
\  Końmi  zbieży  rączymi  —  zkąd  się  nie  wracając,  ^ 
^^Iko  do  hetmana  listki  posyłając. 
Zdradziecki  ten  postępek  swdj  wymawiając 
Oprdćz  na  Czaplińskiego  się  uskarżając. 

Kozacy  uorganizowani,  wprowadzeni  z  bandy  w  szereg 
orężnych  pułków  mieli  dla  utrzymania  się  swego  i  zimowych 
leż  nadany  Trechtymirów  z  zamkiem  i  powinni  byli  do  składu 
eałego  wojska  należeć  podlegając  hetmanom.  W  tćm  się 
sprzeciwiać  zaczęli  porządkowi,  prawom  krajowym,  wybi- 
jając się  z  posłuszeństwa  hetmanom  chcąc  mieć  hetmana 
obieranego  przez  siebie.  Bycerstwo  tego  przywileju  nie  miało. 
Na  raż  jeden  nie  pozwolono  Jeremiego  Wiszniowieckiego 
uczynić  hetmanem,  gdy  go  tak  pragnęło  wszystko  wojsko,  dla 
tego,  aby  się  ten  zwyczaj  nie  ustalał.  Gdy  rycerstwo  i  szla- 
chta przywileju  tego  mieć  nie  mogła,  jakże  podobna  go  było 
nadać  zaledwie  w  jakiś  szyk  wojenny  uorganizowanym  Ko- 
zakom? Kozacy  oprócz  drobnych  wycieczek  sami  nie  mieli 
śmiałości  i  siły  prowadzić  wojnę  z  rzecząpospolitą.  Pierwszy 
ją  Chmielnicki  na  taką  rozpoczął  skalę.   Udał  się  do  tatar- 
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ekićj  hordy,  skłonił  ją,  daj%c  syna  w  zastaw,  przysięgając 
Muzułmanów  zwyczajem  na  szablę.  Zaczęła  się  wojna  z  li- 
czby nie  tak  wielkiej  15,000.  Postrach,  który  z  woli  zape- 
wne boskiej  dla  ukarania  powiększył  siłę  i  wszyscy  pierz- 
chać poczęli.  Źle  się  rozrządził  hetman,  szedł  w  pogoń, 
oddalił  się  zbytecznie  od  wszelkich  pomocy  i  kraju  i  siły 
swoje  rozdzielił. 

I  otoć  jest  po  powietmi  zamki  kreślić 

I  apnąśó  w  fantazji,  te  nam  to  tak  padnie 

Co  lada  Mm  dmachnieniem  rozwieje  wiatr  snadnie. 

Uwierzyli  w  nadzwyczajną  siłę  ordy.    Strach  wielki  na 
nich  padnie. 

Trwoga  wiatronoga  jako  spaść  się  zdarzy 
Zimie  niespodziewanej ;  wszystko  mr<5z  powarzy 
Cokolwiek  w  winogronach  i  w.  kwiecie  i  sadzie 
^e  krytego  zastanie. 

Przypadną  Tatarowie  niesłychanym  gwałtem. 
Ogarną  strwożonych.    Nie  inakszym  kształtem, 
Powódź  z  wiosny  do  stawu  niezmiernego  wpadłszy, 
Skrytym  się  ponikiem  przez  groblę  wykradłszy. 
Przerwę  wielką  uczyni,  która  bez  żadnego 
Sobie  wstrętu  cokolwiek  ma  zastąpionego 
Zabierze,  potopi  —  biada  tym,  co  w  domu 
Ich  zastanie  —  i  uciec  nie  podobna  komu. 
Nasi  wpół  im  nie  równali, 
Przecież  było  nie  zadziw  wojsku  temu 
Bić  i  gonić  dziesięci  jednemu, 
Póki  serca  i  rady  błogosławiły 
Kam  nieba  —  teraz  je  opuściły. 
Na  skrzydle  Kalinowski  lewćm 
Heiman  polny  pracował. 

Ale  gdy  szkodliwie 
I  ten  ranny,  postrzeźe  rzeczy  niewątpliwie 
Już  zginione.   Da  lęce  toż  fatum  swe  znając, 
Potem  na  szczęśliwsze  czasy  się  cho¥rając 


^  \ 
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TAkie  w^lki  acijni.  Za  nim  Sieniąwski  wieifty, 
Ach  I  pienr^zemi  dopiero  nwiedzion  ponęty 
,  Nieśroiertelnćj  sławy  —  jedyną  ozdoba   . 
Domu  swego  —  wojskowi  urzędnicy  oba 
' Bieganowski ,  Jasttolsk!  i  rotmUtifże  starzy' 

r!i  Odnsywolski  Bf^aban 

7  i :  I  towarzyn  kcwawy    ' 

Jeden  z  nieszczęśliwej  uszedłszy  rozprawy 
Da  znać  —  i  obóz  synowski  zniesiony 
I  sam  nie  żyw  będąc  szkodliwie  raniony 
Szembek  z  nim  i  Sapieha  społem  pojmani 
Ciężko  się  t^m  zfrastgą  obadwa  hetmani," 
Fostli  z  iobą  do  Krynm*  K.o«acy  ząś  lopem ,; 
Z  wozów  niepoliczonych  i  z  pobitych  trupem 
Za  wszystko  radują  —  nie  mogli  się  nacieszyć 
Z  t^.  fortuny  swojej  —  dla  tego  pospieszyć 
ćj  w  wnętrzności  koronne  nie  chcieli, 


Iko  się  ku  Cerkwi  podemknąwszy  Białój, 

Niectynnie  oba  wojska  stały. 

I.  .  ■   ■•  ■  '  .  .  '  • 

Obalony  przedmur  mocny.  Jui  nie  ma  obrony, 

Otworzone  wrota  do  całćj  Korony, 

Rozbrzmią  się  żałosne  zewsząd  chory, 

Jako  gdy  do  części  ćhorćj 
Wszystka  się  krew  na  ratunek  zbieży, 
A  serce  w  tóm  obuitaarłe  leży, 
I  my  gdyśmy  hetmanów  stracili, 

Upadłszy  ręce  opuścili  I 

0  nie  w  czaseś  nam  umarł  o  wielki  Władysławie! 
Kiedy  było,  o  kiedy  potrzeba  cię  prawie, 
Jednobyś  był  pogroził.   A  przynajmniej  w  swoją 
Ubrał  kogo  innego  polerowaną  zbroję, 

Jako  Biegdyś  Achilles  Pałtokla  miłego, 
Zarazbyś  buntownika  ukrócił  śmiałego 

1  ukarał  —  twarde  mu  włożywszy  temruki, 
Jako  niegdy  Sulimy  i  harde  Fawluki! 

Upowszechnione  8%  historyczne  pewniki ,   które  po  pro- 
stu niczćm  innćm  nie  s%  tylko,  sofi^imateui  i  t^ędeni.   Po- 
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wtarzKJą  je  wszyscy  na  oślep,  trudno  zdrowym  8%dcin,  ja- 
■11%  ^i  prostą  prawdą  przedrzeć  się  przez  tłum  tych  wyo« 
braień.  Bez  roztrząśnienia  i  uwagi  wszyscy  je  powtarzają, 
Dte  mają  dosyć  siły,  aby  nowe  myśli  i  gruntowne  położyć 
na  wadze  i  zapytać  własnego  rozsądku  o  sąd  i  wniosek.. 
Znakomitsze  i  rozleglejsze  pisma  historyczne  w  całości  h^** 
dań  sui^oich  nie  zawierają  nic  więcćj  prócz  kilku  tych  sa- 
mych zawsze  sofizmatów.  Jedynym  z  nich  ciągle  powta^ 
rżanym  jest:-  ^Nietolerancya  i  prześladowanie  greckiego  ob- 
rządku przywiodło  wojny  kozackie.  Wojna  domowa  była 
obroną  prześladowano)  religii  ruskićj.  Jezuici  prześladował^ 
Kozdców.-  To -było  przyczyną.^  Kto  dziś  i  od  tak  dawna 
tego  nie  powtarza?  Uczony  historyk  i  czytelnik  nieoświe- 
cony.  ,, Ukraina,  Ruś,  Kozaczyzna  przez  nictolerancyą,  nie- 
nawiść i  Jezuitów  zostały  zgubione  i  poburzonc.l^Co  do 
narodowego  obrządku  i  religii  greckiej  Kazimierz  w.  Kuś 
wprowadził  do  wszystkich  praw  i  przjrwilejów  swego  na- 
rodu, zachowując  w  niczóm  nie  nadwerężoną  religią  gre- 
cką. To  było  główną  zasadą  zjednoczenia  się  Rusi.  Gdyby 
była  przemoc  ze  strony  polskiój,  rząd  zwycięzki  wprowa* 
dziłby  religią  katolicką.  Ani  się  mógł  lękać  Rusi  Stefan 
Batory^  ów  najdzielniejszy  kościoła  katolickiego  obrońca,  po*- 
tężne  jego  ramie,  wszej  Rusi  zwycięzca,  przecież  Kuś  do 
obrządku  rzymsko-katolickiego  przezeń  wcieloną  nie  była. 
Biskupi  ruscy  mocą  własnego  przekonania,  siłą,  wpływem 
łaski  i  ś.  Ducha  wprowadzali  katolickie  prawdy  do  grecko- 
i*uskiego  obrządku,  którego  całości  i  zwyczajów  silnie  strzegli;' 
Pierwszy  metropolita  całój  Rusi  kijowski  z  synodu  floren- 
tyńskiego jedność  przywiózł.  Za  jedność  cierpiał,  jedność 
świętą  rozlewał.  Potom  biskupi  też  ruscy  na  czele  mając 
zawsze  swego  metropolitę,  jedność  rozpoczętą  bardziej  roz- 
winęU  na*  synodzie  brzeskim,  a  ostatecznie  ją  dopełnił  sy- 
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nod  w  Zamościu.  Przeto  religia  grecko*  ruska  nigdy  cie- 
miężoną nie  była  I  nigdy  zmienioną  nie  została,  prz3rjęła 
prawdy,  weszła  do  jedności  poświęceniem  się,  usiłowaniem 
samycbźe  biskupów  ruskich,  koleją  długiego  czasu,  dro- 
gami prawnemi  przez  naukę  i  apostolstwo.  Rząd  królestwa 
wyraśnój  pomocy  i  pierwszeństwa  greko  -  unitom  nie  dawał, 
gdy  greko-dysunici  założyli  za  Władysława  lY  swoją  aka- 
demią i  metropolitę  kijowskiego  wybierali*  O  tak  wielką  to- 
lerancyą  upominał  silnie  ś.  Jozafat  Kpncewicz  i. inni  biskupi 
mocno  ubolewali  na  tę  obojętność  dla  katolickiej  religii  prze- 
powiadając nieszczęścia  wielkie.  Namiętność  w  obeo  spo- 
kojnej, cicbój,  na  Bogu  opai*tój  prawdy  uzbraja  się  szałem 
zapału  i  nienawiści.  Dysunici  i  Kozacy  przez  nienawiść 
znieść  nie  mogli  braci  swoich  unitów,  kościoły  im  odbierali, 
bisku{jS%  zamęczali,  kapłany  mordowali.  Po  odniesionych 
zwycięztwaoh  rząd  i  królów  zmuszali,  aby  unitów  z  woje- 
wództw kijowskiego  i  bracławskiegp  wypędzono.  Nie  po- 
przestawali na  wolnćm  wyznawaniu  i  prawach  dla  swego 
kościoła.  Istnienia  drugiego  chociaż  był  na  silnej  wierze 
oparty  nie  dopuszczali.  Przeto  prześladowcami  sami  byli, 
opieki  praw  doznając  każdy  z  ochotą  winę  zrzucił  na  ka- 
płany katolickie.  Powtarzają  to  z  zapałem  wbrew  history-* 
cznćj  prawdzie.  Kapłani  katoliccy,  jako  ks.  Skarga  piórem 
wspierał  kapłanów  ruskich.  Kss.  Jezuici  wzorem  zakonu 
swego  urządzali  kss.  Bazylianów.  Ci  bez  reguły  zakonnej 
nieużytecznie  tyle  czasu  przepędzali.  Odtąd  stali  się  jednym 
z  zakonów  wzorowych.  Przewyższyli  Dominikanów  i  innych, 
urządzając  szkoły  oddali  się  im  z  zapałem  i  poświęceniem 
się.  Kss.  Jezuici  tyle  tylko  winni  względem  Kusi.  Zakon 
ruski  jeden  tylko  i  dotąd  martwy  Duchem  bożym  ożywili. 
W  nabożeństwie,  w  solennój,  najuroczystszój  czci  Matki 
Boskićj ,  w  wielu  bardzo  bazylikach  kss.  Bazylianie  celowali. 
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mgye  po  W8x«j  RuBi  wysyłając,  urządzali  i  organizowaU 
własnym  kosztem  dla  całego  kraju  szkoły.  Na  całą  wiar^ 
grecką  stanowczy  wywarłszy  wpływ,  sposobili  i  tworzyli 
w  zakonie  swoich  biskupów.  Takie  ukształcenie  zakonu  kss. 
Bazylianów  stało  się  wpływem  Jezuitów.  Inn^o  nigdy  nie 
mieli-  Ruś  w  czasie  Ruryków  nie  miała  u  sieUe  rozwinio- 
n^  organizacyi  i  ^społeczn^o  porządku,  do  któregoby  mieć 
przywiązanie  i  miłość  mogła.  Od  Tatarów  zagrożona  i  zni- 
szczona byt  swój  wzięła  od  Polski  i  Litwy  i  wszystkie 
prawa.  Przez  złączenie  się  z  Polską  przyszła  do  praw. 
Prawa  nadawały  pewną  kulturę  polityczną  cywilną  i  w  urzą^ 
dzeniu  własności  porządek.  Własność  otrzymali,  bo  jój  przed 
tćm  nie  mielL  Wszelka  ziemia  była  książęcą  własnośdąi 
Ruś  cała  była  dziedziczną  książęcia  ziemią.  Z  Polską  we-^ 
szło  na  Ruś  szlachectwo  dla  wszystkich  jój  bojarów  i  żoł-^ 
nierzy.  Z  nióm  i  prawo  własności.  Prawa  te  wcieliły  ser-^ 
eem^  Ruś  do  Polski.  Dowodem  i  język  ruski.  Był  on  za  Rusi 
starożytnych  wieków  w  publicznóm  używaniu.  Pisano  nim 
pierwotne  starożytne  historyczne  księgi  i  prawa.  Język  ten 
zachowany  nawet  i  przez  Litwę  całą  przyjęty  za  język  pu^ 
bliczny,  jako  strumień  w  rzekę  wpłynął  i  zlał  się  w  jedno 
z  polskióm  narzeczem. 

Właściwa  cecha  i  główna  barwa  Rusi  różniąca  ją  od 
Polski,  wiara  w  ruskim  obrządku.  Do  niój  lud  najżywszą, 
najgorętszą  miał  miłość,  wyższą  nad  życie.  Wiara  i  boska 
chwała  w  rodzinnym  ich  języku,  rzadki  i  jedyny  wśród  na^- 
rodów  Europy  ich  przywilój,  najdroższą  były  tego  narodu 
własnością.  Unija,  zjednoczenie  katolickie,  tój  wiary,  tego 
obrządku  im  nie  odjęły,  nadały  wyższą  piękność  tylko,  zu- 
pełną prawdę  i  uduchowniły.  Śpiew  grecko  -  ruski :  cały 
w  jedności  ich  obrządek  stał  się  najwonniejszym  kwiatem 
Rusi ,  piękną  lilią  w  ogrodzie  pańskiój  chwały.    Ruś  w  Pol- 
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Sloe  zofUazJ:a  publiczne  życie-  własność  i  prawa ,  w  wierze  ś. 
i  religii  wyżBZ%  bosk^  chwałę  i  ozdobę. 

Cóź  tę  wojnę  sprawiło  kozacką.? 
.-  liudziom  Co  po  ostro wiacb  i  porohach  be^  porządku  i  wła^ 
d^7  tyli  dano  miecz  w  rękę  i  zamek  obronny.  Kraj  cały 
i. państwo  w  urządzeniu  swojćm  na . obyczajach  i  prawach 
moralnych  były  oparte.  Nosili  miecz  ludzie  tylko ,  na  któ« 
rych  wpływała  bąjaźń  boska  i  ludzka  opinija.  Na  granicj; 
kraju  wśród  ostrowi  i  porohów  tworzono  siłę  prawom  tym 
ma  uległą  i  wedle  praw  tych  nie  urządzoną. .  Coraz  się  z.wię^ 
kaiaó  zaczęła  i  tworzyła,  nowe  jestestwo.  Władza  moralna 
jedyiD%  była  spręiyną  i  duchem  wojsk  naszych,  kożackitsh 
nie  przeniknęła.  Siły  zewnętrznćj  grozy^  która  w  porządku 
trzyma,  bojaźnią  hamuje  i  włada,-  ze  strony  polskiego  rządu 
nie. było  nigdy.  Ludzie  z  mieczem  bez  grozy  nad  nimi 
i-Bilnego  rządu,  bez  ducha,  który  ożywiał  chorągiew  rycer- 
ską»^  cói  aię  obrócić,  mogły  7  w  ogień  zniszczenia,  wanar*- 
ehią  miecza.  Zygmunt  August,  wielki  król  ten,  co  prze- 
szedł wszystkich  królów  miłością  narodu,  zostawił  wzór  urzą- 
daenia  kraju.  On  rozwinął  rzeczpospolitą ,  stworzył  ją  sam 
niemal  opierając  ją  na  równości  gminnćj  szlacheckiej.  Boz-^ 
winął  braterstwo  w  całości  szlacheckiego  stanu,  który  wyn 
pływał  z  całego  narodu.  Tę  całą.  bratnią  gminę  ozdobił 
królewską  koroną.  Tę  jakoby  zdjął  z  dziedzicznego  ksią-* 
żęcą  królewskiego  czoła  swego  i  oddał  ją  w  ofierze  naro- 
dowi swojemu:  królem*  go  uczynił,  utworzył  prziez  .boha- 
terstwo rzeczpospolitą.  Różność  i  przewagę,  jaką  miały 
w  prawach  dawne  książęce  rody,  stopił  w  równości  wszjm 
stkićj  szlachty  z  sobą.  Sam  dał  wzór.  z  siebie,  uczynił  kró- 
lem polskiego  szlachcica.  Wielkie,  rozliczne  szeregi  ubo- 
jBpiph,  bitaych  żołnierzy  obdarzał  dziedziczną  ziemią  i  nie- 
ocenionym szlachectwa  klejnotem.    Te  rycerskie  gminy  po 
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całego  ki^ju  oaśidznl^  obronę  im  Rzeczypospolita 
pawierajrt;  Żmudź  daleką,  pustą,  gminem  szlacheckim  oaa- 
dsił.  Tak  się  stało  z  brzegami  Dniepru,  z  krajem  nazwa* 
nym  Polesiem ,  co  było  owruckim  powiatem.  Wsie  różnyełi 
imion  stały. siej  gniazdem  rodów  w  dziedzicznych  ich  gmin 
nacłu  Rycerstwo  to^  gminne  wojsko  było  tak  dzielne  jako 
Kozacy,  od  razu  tylko  w  porządek  organiczny  ujęci  w  je- 
dności z  całćm  społeczeństwem  swojćm  co  do  ducha  jako 
i  praw  jego  politycznych  i  cywihiych.  Tym  sposobem  i  w  tźj 
myśli  wypadało  kończyć  dzieło  Zygmunta  Augusta  i  ujście 
Dmepru  gminami  szlacheckiemi ,  rycerstwem  dziedziczti^ni 
osadzić.  Nigdyby  kozactwa  i  wojen  jego  nie  było;  bratiń*-' 
siwo  rozlałoby  się  aa  d«  wszystkich  kończyn  najodleglcjn 
szych  ukrainny eh  brzegów  rzeczypospolitćj. 

.  Sofizmata  historyczne  dotknęły  tego  wielkiego  króla.  Nie 
jeden-  z  pisarzów  mówił  o  jego  słabości  i  przypisywano  md 
fOzsAserzeńie  się  w  kraju  reformacyi,  mało  gorliwości  w  kan 
tollckićj  wierze^  Sądzić  trzeba. o  królu  wedle  celu,  jaki.  ao4 
bie  zaooiierza  i  obiera  i  jak  go  spełnia.  Jedynym  celem  jeg6 
było  stanowczo  dokonać  unii  dwóch  narodów.  Do  tego  się 
celu  zwrócił  i  spełnił  go;  gdyby  się  był  zajął  różnicą  reli- 
gijnych wyznań,  byłby  rozdrażnił  tę  wspólną  miłość,  na  któ- 
rój  umją  zbudował,  czując,  że  gdy  narody  złączone  zostaną, 
wówczas  wśród  siły  swojćj  znajdą  środki  na  wszystkie  we- 
wnętrzne usterki  i  zewnętrzną  niemoc.  Szedł  do  celu  swego 
do  unii  dwóch  narodów  i  zdążył.  Naród  w  zjednoczeniu 
tóm  wynalazł  siłę  do  wewnętrznego  w  osłabionój  wierze  od- 
rodzenia się.  Z  rozbicia  się  upadku  tąż  siłą  samą  tylko  wy- 
dźwignąć  się  zdoła. 

Lecz  zwróćmy  się  ku  dalszym  ustępom  poematu. 

Prymas  zwołał  konwokaoyą,   mianował  trzech  regimen- 
tarzów   wielkich,    Wiazniowieeki   jakby    umyślnie   miniony. 
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Ti  własnego  zapału  i  męztwa  podniósł  się  ks.  Jeremi ,  opu- 
szcza ukochany  Lubień  i  spojrzy  ze  łzą  na  upodobane  mia- 
sto swoje  i  kościół  znamienity  od  siebie  zbudowany,  który 
jiiż  miał  być  niedługo  w  popiół  obrócony.  Żegnając  się 
księżnój  swój  ścisnąwszy  rękę,  wsiądzie  na  koń. 

I  widzieć  bjło  panią  tnęiną 
Praeciw  płd  fwojćj  nioBącą  tak  siłę  potężną, 
Ktdrego  jedynie  nad  wszyitko  kochała, 
Z  nim  %\%  rozatąjąc,  ani  zapłakała. 

Wszystkie  przeprawy  na  Dnieprze  zerwane  były,  aż 
ku  Czemichowu  dążyć  musiał,  zkąd  przeszedł  na  Woł3rń 
i  Ukriunę ,  zdobył  Niemirów.  W  pośród  powszechnego  po- 
płochu, gdy  wszyscy  pierzchnęli,  łub  zamknieni  byli  w  zam- 
kach swoich,  on  goni,  zwycięża,  gromi,  siecze,  poraża  na- 
kształt  burze  jakiój.  Krzywonosa  po  dwa  kroć  poraził  pod 
Bosołowcami.  Ten  równą  jak  Chmielnicki  klęskę  czynił, 
już  się  z  nim  złączyć  miał  i  zgubić  Ukrainę  na  wieki.  Wo- 
łał na  swoich  ks.  Jeremi  jakoby  się  miał  zwracać  i  ucie- 
kać, tóm  nieprzyjaciela  zwodził,  bo  gdy  się  ten  gonić  gotuje 

Wnet  twarz  i  oczj 
Obróciwszy  inaczćj,  wielkićm  sercem  skoczj 
Wśród  wszystkiego  nawała,  nakształt  gromu 
Ody  wypadłszy  z  obłoku  po  wielkim  się  domu 
Uwija,  na  szable  ich  wziąwszy 
Ani  dawszy  poprawić  ani  im  wytchnąwszy 
Wielką  klęskę  uczyni. 

Lubo  nie  bez  swoich 

Szkody 
Kiedy  naprzód  pułkownika 
Mokrskiego  przed  inszymi  i  spół  porucznika 
Kwiatem  młodości  pierwszój  zakwitającego 
Utracił  kurosza  o  wiele  dokazującego, 
Mając  przeto  do  gniewu  iarliwszą  przyczynę, 
Tnie  ich  na  pował  i  wiąie  starszyznę 


Lud  strwoioiiy,  jni  mu  rękę  dawa, 

Noc  o  niebaczna  nie  w  Bwdj  osas  powstawa 

I  sadoni  hiiUąjdw 

Jednak  wp<5ł  nrwanj 
I  tabor  i  armata  i  ^<5ł  pojmany* 
Chorągwi  wiięto  czterdsieieie, 

.   Między  któremi  pod  korsnńskie  naaze 
Dowód  czyniły,  M  o  mę^ny  Lasze 
Dobrze  już  był  napoczął. 

Na  drugiej  konwokacyi  regimentarzom  przydano  korni- 
sarzów  czterech,  w  ich  liczbie  zamianowano  już  Wisznio- 
wieckiegOy  lecz  i  książę  Jeremi  zebrał  znaczny  poczet  i. radę 
wojenną  w  Zbarażu.  Podoleki  wojewoda  Koniecpolfiki  cho- 
rąży, z  nim  trzy  tysiące  żołnierza  liczono. 

Kalinowski,  Potocki,  Gzołowański  z  Dzikiem 
Wołyńce  i  Łnblanie  ze  swym  pułkownikiem. 

Już  się  całe  wielkie  rycerstwa  grono  oddaje  zwycięzcy^ 
wodzem  hetmanem  go  czyni,  życie  mu  oddaje.  Ordynans 
mieli  iść  do  Glinian,  z  księciem  się  zostać  pragną,  jednak 
książę  nie  przyjmuje 

Za  afifekty  ku  sobie  rycerstwu  dziękuje. 

Sam  idzie  do  Glinian  i  wzywa  wojewodę  Tyszkiewicza 
wspólnie  z  nim  walczącego,  aby  ordynans  hetmański  wy- 
pełnił. Książę  Jeremi  chociaż  sam  jeden  kraj  swój  bronił, 
sam  jeden  tylko  zwyciężał,  jednak  oddaje  pod  hetmanów 
regiment  i  siebie  i  swych  wszystkich. 

I  Inbo  miał  urazy  do  którego, 
Puszcza  mimo  siebie  z  serca  szczerego. 
Tym  przykładem  chorągMrie  drugie  pobudzone 
Bieżą  jedna  za  drugą;  ni  mak  rozkwitnione 
Niosąc  drzewa  i  Chełmy;  nigdy  ieh  świetniejszych 
Ani  w  ludzie  i  koniu  przed  tćm  wy  dworniej  szych 
Świat  nasz  nie  znał, 
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Od  złota  jMtłahf:  tarcM,  pnklerse, 
:    Bs^cly,  bttńcmki,  pałasze ,  kołatorse, 

Od  srebra,  namioty,  kredenSe  i  stoły. 

Ani  iię  spodzieli 

Żo  za  proste  żelaza  frymarozyó  to  —  mieli 

Gzćm  porazić  i  strach  —  myśleK 

Paścić  mu  w-ociy,  t4m  prędzdj  na  siebie  zwabili, 

Społem  wszjsey  i  regimentane, 

I  przydani  do  rady  komisarsB) 

Zrównawszy  co  komn  do  kogo  wadziło 

W  pięknej  zgodzie;  ach!  jak  patrzeć  miło, 

Wojsko  wszystko  Instn^ą,  ktdrego  Syć  więcej 

Nad  trzydzie4eie  popiszą  do  boja  tysfęcy. 

.•  • '  ■  ,i'  •  ■  ... 

Duszą,  tego  całego  rycerstwa  był  ks.  Jeremi,  wśród  bu- 

rzy   gdzie  już  był  maszt   złamany,    okręt    czekał    rozbicia 

tylko,  a  wszyscy  śmierci,    on  się  wyjawia  jako  jutrzenka, 

jako  gwiazda.    Siłą,  prawdziwie  bohaterskąr  gromił  tych  nie- 

prźjgaćwSl:;  wśród  zwyCięztw  zhamował,  położył  tamę  silnej 

powodzi;  lecz  i  on  nie  mógł  zhamować  pędu  klęski  Wiel- 

K^j  pod  Pilawćami.    Rycerstwo  poniosło  cios  straszny.  Na- 

próżno  Jeremi  wołał:  stójcie,  stójcie,  nie  zdołał 

Choćby  się  nakoniec  mostem  im  położył 
Kie  nie  sprawił  więc  z  którym  się  nigdy  nie  droiył 
THa  oJ(5zyzny  żywotem,  żeby  sam  nie  został 
'  Od  wszystkich  odbieżany,  a  zat^m  się  dostał 

.<:      W  rfoe  twarde  Tatarom  zwarłszy  konia  daUj, 
I  on  także  z  dragimi  żagle  dał  t^  fali. 

O  tij  pilawieckiźj  klęsce  nie  nfwiwmy,  jak  pisze  Twar- 
dowski, rzućmy  umbrę  na  tę  hańbę  niebywałą  zawsze  ry- 
cerskiego narodu. 

Taki  tam  rumor,  wrzawa ,  jak  gdyby  Troja  przed  lat  siła 

Niepornszona  razem  się  zwaliła. 
Łub  gdy  się  z  góry  potoczy  slcala  urwana. 


111 


.  '  w  iij  ucieoabe  ai  się^  o  Wisłę  wielu  oparło^  Wsz3r8cy 
piersdiaK;  jed«n  tylko  Wi8Zfiiowreeki'^2atrzytiiał  Bię,  zacżfł 
sbieittó  sity  na  nowo,  on  jeden  po  powtómćm  wojsk  stra^ 
eeniu  pomyślał  o  obronie  kraju. 

:  ■   -  ■•.   •■ 

0  dokąd  zginieni  się  mamy, 

'  '  Gdńe  insEĆj  ojczjznj  ba  staroió  szukamy, 

Dokąd  Bzkudy  ładuj  em  —  '^     * 

KomeCBiBei  się  bierzem  za  morze. 
Czyli  Gdańsk  jeden  nas  ogarnie  I 

1  jakie  tam  spłyną  spiżarnie, 

Ktdre  pożywią  wszystkich.   Czyliż  Ifiemiec  bratem 
Kiedy  bcd;ue.  I  swoim  zasłoni  nas  światem. 
Ostatni  Ulandya  da  gospodę  albo  Szwed  ponnry, 
.-..  P.nieoh  matki  przynajmniej  sędziwe  poodkrywawszy  łona 
Nam  fabieżą  przyjmując  naaad  dQ  żywota, 
Gdy  jnż  nas  ws^d  nie  badsi  i  wriKlzona  cnota. 

Tak  mówiąc  i  działając  wzbudzał  nieco  Jeremi  ducha, 
dał.  Lwowu  obronę,  sam  postąpił  pod  Zamość.  Prześlado- 
wała go.^azdro^ć^  a  w  nim  była  dusza  najcnotlłwsza,  da^ 
ątojejóstw  nie  ptaginąca.  Wszyscy  obwoływali  go  hetmanem^ 
przed  elekcyą  jemu  li  jednemu  oddając  obronę  nieszczęśU«! 
w^j,  krwią  oblanój  bierni  naszdj.  Wszyjscy  wołali,  krzyczeli: 


r./ 


Drudzy  choć  na  Tury  wsiędą, 
Kozakdw  bić  na  wieki  bez  niego  nie  będą.  Zagłuszeni  od 
Koła  wszystkiego,,  —  ledwie  milozeć  nie  zmuszą 
'   Sokołowskiego  piymas  wyprawi  —:  honor  nowy 
Regimentu  większego  teraz  ofiaruje 
Wszystka  rzeczpospolita;  o  czem  oznajmuje 
Prosząc,  ażeby  tę  fdnkeyą  na  inebie  przyjąwszy, 
-Camo  oje^rKoy  dobro  przedsięwziąwszy. 
Dał  jćj. |Mrędką.  obronę. 
On  w  garstce  tak  roał^  za  Dnieprem  wytrzymał 
Wołyń  zasłonił  sam  sobą, 
Boaołowiecką  odznaczył  się  próbą. 
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;  .  Po  ewycięztwie  pilawiecki^m  Chnuielnicki  wstrzymał  się, 
nie  poszedł  dalćj^  cały  kraj  już  mógł  mieć  w  mocy  swojej. 
Niewidzialna  wstrzymała  go  siła,  trwoga  jakby  zarzut  su- 
mienia nie  dawały,  mu  ostatecznej  i  zupełnćj  śmiałości,  oglą- 
dał się  na  króla,  elekcya  go  zhamowała.  Tak  kraj  jeszcze 
ocalonym  i  ratowanym  został.  Chmielnicki  nie  korzystał 
z  zwycięztw  swoich. 

Jakaś  skryta 
Czćm  rzecz  każda  od  iFHeku  stoi  pospolita 
Opatrzność  najwyższego  stróża  sprawowała 
Jeszcze  ojczyźnie  tćj  npaść  nie  dala 

On  jćj  sam  obrońca. 
On  sam  pasterz!   Jak  kiedyś  Annibal  zuchwały 
Zwyoięztwem  kanneńskićm  znieść  mdgł  Rzym  cały, 
Patrzył  nawet  na  ranry,  jednak  z  tćj  opieki 
KSebieskićj  niepojętśj,  nie  ważył  się  progu 

Ich  przestąpić. 

.r    ■  ■        • 

Chmielnicki  nie  posuwając  się  dalój  upadł  w  nieograni- 
czoną pychę  gdy  rozmaitych  posłów  ujrzał  u  siebie.  Poe- 
mat ten  najżywićj  go  maluje  w  ustępach  dalszych.  Sądził 
się  być  książęciem  wszój  Rusi,  jój  zbawicielem.  Rozdzielał 
ordę  krajami,  sam  miał  zasiąść  w  Kijowie.  Był  naczelni- 
kiem silnćj  burzy  co  w  wichrze  swoim  łamie  lasy,  wywraca 
z  gruntu,  z  korzenia  najokazalsze  drzewa  i  niknie  sama  bez 
śladu.  Taką  była  władza  i  potęga  Chmielnickiego.  Nie  da- 
wał żadnój  społecznój  budowy  ludowi  co  się  z  nim  skupiał. 
Przeszumiał  quasi  turba  i  zniknął. 

Tem  swycięztwem  zuchwały  oczy  obrdcił 
Wszystkich  na  się  narodów,  że  mu  prsez  swe  posły 
Różnych  powinszowania  i  ofiar  naniosły. 

I  tak  Bakocy, 
Żądając  od  niego  pomocy 
Jakoby  mógł  eloktem  być  polskiój  korony. 
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BjrU  i  BoŚBiacjr 
BnmeUcj  s  za  Dnnąjn  pokłony  prtynoBB^c 

0  Cfaresta  wspólnego  wybawienia  prosząc; 

Od  Hospodarów 
Obadwa  Butkołabi  i  dalsEjch  Tatarów 

1  z  sa  Wołgi  i  Nahajów  posłani  Mnrzowie 
I  ofianąjąc  i  oni  nieść  pr^  jego  głowie 
Stfdrowia  swoje 

Lud  nietjlko  wojskowjrm 
W  głos  hetmanem,  ale  go  zbawicielem  nowym 
Busi  wszystkiój  witał.    Zkąd 
Jakoby  liad  Apenin  wyleciał  wysoki 
Dosiadłszy  jni  Bacefała  zaweźmie  haniebną 
Przed  się  damę.   Za  rzecz  to  ma  niepotrzebną 
Znać  króla  nad  sobą. 

Tymczasem  na  elekoyi  J.  ^jfazimierża,  posłano  mu  prze- 
baczenie jego  witl,  do  tego  buławę  hetmtósk^.  Chorągiew 
wojskową  w  poselstwie  wysłśno  E^osiela^ 

Chorągiew  ma  wojskową  od  króla  posłali 

I  hetmańską  bnławę.   Nie  był  nad  Kisiela 

Spoeobniejszy  któryby  zni^  nieprzyjaciela 

Tegoi  lepićj  i  spół  z  nim  w  starożytnej  jedności 

Bnskiój  będąc  miał  tyle  nfhoóci^ 

Zaczem  on  naznaczony  i  z  nim  Podkomorzy 

Drugi  Lwowski. 

Próżne  mądre  słowa 

Na  nie  ri'odka  Kisielowa  mowa, 

Przerywając  ją,  milczeć  kazał. 

Ten  mn  tylko  fawor  swój  pokazał. 

Że  go  miał  na  obiedzie,  gdzie  tylko  przedmuchał 
,    Barszcz  niewdzięczny.   Przy  tóm  czego  się  nasłnchiU!! 
Chmielnicki  sam  w  złocistej  szade, 
Niegdy  pompie  nasźćj  i  próźnój  utracie, 
Gorzałkę  pił  puharem,  a  Czaplińska  żona 
Od  Patryarchy  tylko  co  błogosławiona. 
Tabakę  rozcierała,  sama  pijana. 

8 
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Król  nasz  J.  Ka^inuerfc  zdawał  się  być  bojazliwszym, 
lękliwym ,  oddanym  H  tylko  nabożeńistwu.  Po  swym  wybo- 
rze widocznie ,  otrzymał  łaskę  stanu.  Pierwszym  jego  czy- 
nem było  walczyć  osobiście  na  czele  wojską.  Został  królem 
i  wodzom.  Nigdy  ani  na  chwilę  wojska  i  wszelkiego  nie 
odstą-pił  nicbespleczeństwa.  We  dnie  i  w  nocy  trwał  w  zno- 
jach, znawców  zadziwiał  męstwem,  trafnością  rozrządzeń 
swoich.  Czyiiił  jako  król  prawy,  wybrany  z  Ducha  Św.,  na- 
czerpał cudownej  mocy  łaski  bożćj,  którą  się  uzbroił  sły- 
nąc męstwem  niepospolitem  i  wytrwaniem.  Im  większe  nie- 
szczęście, tźm  żywiej  Z  nicna  się  spoił  i  nie  dał,  się  rozpro- 
szyć zastępom  swoim  ad  do  dnia  zwycięztw.  Ujrzano  wtedy 
dwóch  obrońców  straconej  niemal  już  sprawy,  ks.  Jeremiego 
i  króla.  Poma^  opowiada  rozrzewniające /gtJk^a  poświęce- 
nia się  ipiłości  narOjdu,  odwagi  i  waleczności  króla.  Zbiór 
tylu  klęsk,  stracenie  wielu  znakomitych  prowincyj,  ogromne 
wojny  kozackie  i  szwedzkie,  tak  gubiły  i  niszczyły  kraj  nasz. 
Jan  Kazimierz,  mówionp,  znaczy  Incipit  Calamitaa  Regni. 
Nikt  nie  zwrócił  uwagi »  źe  tych  nieszczęść  król  nie  przy- 
niósł, ani  ich  «prawilf.  Ono  za  jego  czasów  z  niepojętych 
wyroków  boskich  przypadły.  Wśród  rttch  nie  stracił  ducha 
J.  Kazimierz,  umiał  wydołać,  dodał  wide  serca  narodowi 
swojemu  i  bohatersko  dopełniał  powinności  swojój.  Należy 
mieć  wysokie  uszanowanie  dla  króla  ratującego  naród  w  nie- 
szczęściach jego.  Jeśli  bierzeipy  pęd  uwagę  poemat  ten, 
to  li  dla  tego,  iż  w  nim  widzę  najżywszy,  najsumienniejszy 
obraz  szlachetnego  i  cnotliwego  króla.  Gdy  chciano  pobu- 
dzić juz  uśpioną  trwogę,  głosili,  źe  króla  już  niema.  Wśród 
nocy  najgłębszej  z  pochodnią  przelatuje  J.  Kazimierz  wśród 
szeregów  i  obliczem  s wojem  przekonywa  o  błędnych  wie- 
.ściach.  Utrzymuje  w  odwadze  i  duchu  dobrym  żołnierza 
swego;   obiera  Matkę  Boską  za.  patronkę^  publiczne  czyni 
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jźj  śluby,  obchodzi  processje;  jej  imię  obiera  za  godło. 
Arijanów  oddala  z  kraju  i  czyni  jedne  katolick%  rodzinę. 
Wzywa  niebieskiej  królowej.  Ta  dziedziczka  i  pani  niebios 
stjtje  się  wybawicielk%  nieszczęśliwego  narodu. 

Tak  przez  króla  swego  naród  ł^czy  się  z  Bogiem,  od- 
biera pomoc;  albowiem  nieustannie  go  wzywał  pomazaniec 
jego,  król  z  łaski  Ducha  św.  wybrany.  Majestat  królewski 
stał  się  tarczą  dzielną,  obroną  w  bojach  wszystkich.  Wstę- 
puje do  Szląska  rażony  od  Szwedów  i  naród  zdaje  się  gi- 
nąć zupełnie,  wraca  król,  z  nim  wstępuje  nowe  życie  i  na- 
dzieja, którą  :fwycięztwo  uwieńcza. 

W  wojnie  kozacko  -  tatarskiej  zaczęło  się  powodzić.  Nie 
śmiałby  Chmielnicki  walczyć ,  gdyby  nie  tatarska  horda. 
Wojna  jego  była  wsparta  grozą  tatarskiej  siły,  dla  tego  tóż 
imię  jego  nabyło  mocy  przerażenia.  Nie  odłączył  się  on  od 
Ordy  i  zewsząd  lud  się  z  nim  zlewał,  wszędy  siał  wszech- 
stronny pożar  i  trwogę.  Z wycięzkie  rycerstwa,  wojenne  szyki, 
na  samo  zbliżenie  się  Chmielnickiego  pierzchały,  tracąc  ducha 
stanowczo.  Jako  mrowisko  od  słońca  rozparzone,  jako  upa- 
dające liście  z  drzewa  w  jesieni,  w  takiej  się  maseie  zjawiał 
Chmielnicki.  Łan<^koroński  pod  Międzyboźem  odniósł  zwy- 
.  cięstwo.  W  Zwiahlu  Przyjemski  z  Hulewiczem.  Znaczny 
obóz  ku  Konstantynowu  dążył.  Na  zbliżenie  się  Chmielni- 
ckiego cofnęli  sie  wszyscy  i  zawarli  w -Zbarażu.  Twierdza 
ta  mała  od  największej  siły  Chmielnickiego  zdobytą  być 
nie  mogła.  Wytrzymała  pięć  i  więoej  najgwałtowni  ej  szych 
szturmów.  Opór  i  męstwo  rycerstwa  w  Zbarażu  jest  je- 
dnym z  najwaleczniejszych  czynów  w  dziejach  narodu,  go- 
dnym hymnu  bohaterskiej  pieśni.  Wiszniowiecki  zniechęcony 
w  Xiążu  mieszkał.  Na  wieść  o  nowem  ustępowaniu  z  pod 
Konstantynowa  wojska  i  wejściu  jego  do  zameczku  Zbarażu 

przybywa. 

8*   • 
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Jako  Achilles  znał  to-fatnm  swoje. 

Ze  Grecy  wziąść  nie  mogli  jeno  przeseń  Troję, 

Głos  to  uprzedzał,  ludzki,  pospolity, 

Nie  miał  być  Chmielnicki  od  nikogo  bity, 

Prócz  od  niego,  którego  doznanej  cnoty 

Bał  się  i  męstwa. 

Gdy  Jeremi  wiadomość 
Wziął  o  trwodze  wojska  srogiej, 
Nie  utrzymany  w  ręku  swojćj  księinój  drogiój. 
Poszedł  zaraz. 

Co  ludzi  w  swojćm  uniżeniu 
Przy  szczuplejszej  fortunie  i  udzielonym  chlebie, 
Z  szwagrowćj  dyskrecyi  zwołać  mógł  do  siebie, 
Z  sług  utrzymać.  Hćj,  kto  z  nas  ochoczy 
Do  nich  ze  łzami  te  słowa  wytoczy 
Pójdźmy  dzieci. 

Co  się  tam  dzieje  z  obozem.   Pódźmy,  dzieci,  pódźmy, 
Tóm  pnsynąjmnićj  nieugaszone  pragnienie  ochłódźmy, 
'  Krew  srogich  nieprzyjaciół  wylejemy, 
Albo  tći  sami  zginiemy. 

Wiszniowieckiego 
Na  żarliwe  pragnienie  iołnierstwa  wszystkiego. 
Żeby  przybrać  do  siebie  i  sprowadzić, 
W  rozerwanych  obozach  zaczęli  się  radzić, 
Lanckorońskiego  wyprawili. 
Imieniem  wszystkićj  ojczyzny  prosili. 
Tu  gdy  w  małćj  garstce  tak  ciężko  pracuje. 

Przeto  w  tój  jćj  potrzebie. 
Chociaż  zrażony,  aby  zwyciężył  sam  siebie 
I  w  jeden  się  obóz  pospołu  załączył. 
Na  co  książę  łzę  z  oczu  wysączył 
Westchnąwszy  ciężko.   Spoiny m  się  tój  matki 
Synem  być  ożywając,  na  to  ostatki 
I  ludzi  i/  fortuny  i  krwi  przyniósł  drogiej, 
Żeby  wszystko  to  wylał  i  zaległ  jój  progi. 
Gdy  drzewa  i  liście  się  rozwiną,  od  srebmćj  rosy 
I  ziemia  rozplecie  śliczne  swoje  włosy, 
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Tak  za  jego  przybyciem,  wszyscy  którzy  byli 
Jni  cieniem  tylko;  jakoby  ożyli 
Bąk  nie  stawało  i  joi  rozum  błi|dził, 
Wiszniowieckieg^  sercem  Bóg  rządził. 

Zaraz  rowinął  się  bój  silny^  w  którym  odznaczi^  się 
wielki  Firlej  stary.  Wytrwał  na  lewem  skrzydle  napad 
gwałtowny  Tatarów.  Kilka  następnych  wyrażeń  stano- 
wczo zupełnie  wyświeca  nam  Chmielnickiego.  Traktuje 
o  zgodę.  Tatarzy  tiż  umawiają  się,  lecz  bardzićj  dla  po- 
znania twierdSy. 

(Mdwi  Wifzniowleeki  do  potła  Tatarów.) 
Cbmielnicki  razy  kilka 
Się  korzył  i  znowa,  podobny  do  wilka, 
Sznka  dokąd  przystępu  i  dziury  kryjomćj, 
Póki  aż  nie  nasyci  swćj  paszczy  łakomćj. 
W  was  ufa  i  waszą  tak  srogim  jest  ligą, 
Nasze  to  jednak  ielaza  rozstrzyga. 
Bdg  zdarzy  sprawiedliwy,  który  sam  to  widzi 
I  ludźmi  złymi  na  wieki  się  brzydzi, 
Jako  proch  pod  nogami  w  ichże  oczach  zetrze, 
A  CO  O  kozdycie,  to  sobie  na  wietrze 
Pisać  możesz,  bo  tego,  jako  kostka  padnie 
I  posłuży  fortuna,  nikt  z  ludzi  nie  zgadnie. 
Zamek  jest  we  Zbarażu  z  skały,  mając  twardy 
Wał  i  mury  kowane;  których  Belloardy 
Duże  cztery  pilnują.   W  przezroczyste  pole, 
l^u  Wschodowi,  na  bliskie  się  patrzy  Podole, 
Spół  dnia  ma  piękne  widoki, 
Z  Zachodu  na  górze  wysoki 

Zamek  Zbaraskich,  niemnićj  bitnych,  ' 

Jako  i  wielkich  rozumom  książąt  starożytnych. 
W  tym  zamku  dom  i  stolica. 

Sam    książę    Wiszniowiecki    tak    wielkiej    nabył    sławy. 
Chmielnicki  ustraszony  od  hordy,  że  z  całym  ludem,   pój- 
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dzie  w  jasyr  do  Krymu,  jeźli  nie  zdobędzie  Zbaraża,  nie 
odda  mu  przyrzeczonego  rycerertwa,  dobywa  sił  najwyższych 
mocy  całdj ,  czwartym  szturmem  dobyć  pragnie.  Nowe  ma- 
chiny wyrobione  z  tramo  w  grubych  na  wałkach  niskich  się 
toczyły ;  wysokie  do  Wałów  drabiny  i  wielki  apparat  sztur- 
inowy  urządził. 

y, Czołgiem  się  podmykają  pod  same  okopy  uporam  Wielkim. 
ffltA  tiaciru  ile  i  haniebnie  było.  Jut  się  nie  mogąc  oprzeć  temu  gwałtowi, 

lyUciekaó  chcieli  ku  camkowi 

,,Wtćm  z  bronią  dobytą  Wisznio wiecki  stanie;* 

„Hćjl  kto  z  miejsca  się  ruszy,  albo  tu  zostanie, 

„Albo  mię  wpradd  podepce.   Przebóg!  nie  dawajmy 

„Pociechy  tym  ludziom  i  tu  umieiujtny. 

„Gdy  to  mdwi,  z  okopdw  wypada 

„Na  kształt  groma  jakiego,  albo  błyskawice, 

„Ktdrćj  dostać  nie  mogą  śmiertelne  irzenioe. 

„On  przypadłszy  jakby  w  obłoku,  zawinie  się  z  ostrą 

„Po  nich  szablą.   Jako  grad  niebieski,  ktdry 

„Lodem  się  seczerym  gdy  ury^a  z  góry, 

„Zboże  ze  pnia  wyścina  i  potopem  spławi 

„Pole  wszystko.   Taką  minę  w  nich  sprawi, 

„I  podczaszy  z  Sieniawskim  przybywa, 

„Pałaszami  błyskając  i  drudzy  swych  rzeczy 

„Poprawiwszy,  bieżą  ku  odsieczy. 

„Gdy  już  te  burze  i  lekka  ustawają, 

„Wracającego  księcia  spotykają 

„Z  wielką  sławą  i  duchem,  jeszcze  mu  s  broni 

„I  krew  żywa  pluszczała. 

Zbroski,   Sierakowski,    Swirszewski,   Ciekliński,  Złocki, 
Dzierzek,  Halaim  i  Podborodyński  z  wielą  innych  pobici! 

(Mtfwl  o  oblężenia  Zbarażskim.) 

„Wśrdd  największego  utra(pie^a 

m 

„Żadnego  nie  widzą,  prdcz  nieba,  zbawienia. 
„Byli  tak  uciśnieńi,  jako  w  cieniu  wiecznym 
„Ztmiknieni,  ku  słonecznym 


*^vi.  jiSf.  .^il.-'.. 
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9^7S^^^  rosparom  i  koehan^  trawie, 

• 

^Frasobliwi  z  oparzysk  duną^kiofa  iórawie. 

(Cpraz  straszliwiej  i  okropnićj.) 
„Jako  gdy  z  przezroczystych  łęg(5w, 
„Białopidrych  gromadę  gęsi  popędziwszy, 
„Wielki  orzeł  zasiędzie;  et€m  je  przestraszywszy, 
„Tylkoż  która  z  pod  miedzy  ukaże  co  szyję, 
„Kaid%  jako  piorunem  niebieskim  zabije. 
„Tak  się  Chmielnicki  zawiesił  z  tamtćj  miasta  strony 
„Na  oko  wszystkie  strychując  obrony, 
„Ani  się  kto  w  piwnicy  ukryjom^j 
„Mógł  utaić.   Łeciifły  porywane  domy, 
„Baszty,  cerkwie,  parkany,  straszliwą  miną, 
„Nawet  w  którym  nadzieję  jedyną 
„Biedni  mieli,  ofiary,  Boże  wielki.  Twoje 
„Ubłagalne  sprawując;  w  kościelne  podwoje 
„Kule  biły  i  miejsca  nie  było  żadnego 
„Do  głowy  skłonienia  wolnego.^ 

Książę  nieustraszony  wodze  trzyma,  z  wycieczki  z  tryum- 
fem powraca,  nieprzyjaciół  poraża  i  od  swoich  rospacz  od- 
dala. 

Sam  objeżdża  twierdzę  i  obrony. 

Tych  cieszy,  tym  na  pamięć  swe  męstwa  przywodzi. 

Owym  śmierć  i  nędzę  dla  ojczyzny  słodzi, 

I  króla  obiectfje  za  trzy  dni  najdalej. 

Tylko  by  czekali,  tylko  by  wytrwali. 

Poemat  skreśla  i  tworzy  niestarty  w  pamięci  obraz  naj- 
dzielniejszego rycerza  kdięcia  Jeremieico  Wiszniowieckiego. 
Z  wytrwałością,  meztwem  nadludzkieni  łączył  dobrotliwość 
i  rzadkie  i  zupełne  zniszczenie  w  sobie  miłości  właspćj,  oso- 
bistych  widoków.  Z  dostojnych  rodaw  rzeczypospalitej,  ród 
Wisznio wieckich  prawdziwym  klejnotem  był.  Zyta  w  nim 
jagiellońska  szczodroblrwość  i  miłość  z  męztweai-  Wi 
Późniejsi  Wiszniowieccy  wedle  eię  tego  wzoru  kirtałriti 
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luj%c  jeśli  nie  równym  jemu  w  boju  i  walce  geniuszem,  za- 
wsze tąt  dobrotliwą  miłością.  Wziętość  ich  wśród  narodu 
na  doskonałćj  cnocie  oparta,  na  gruntownóm  stałćm  braci 
swoich  ukochaniu. 

Noe  siczęśliwa  woln%  była  od  zwyklyob  nftpaśoi  •^-  (Poemat  mówi:) 

Noc.   Noc  ciemna  w  gniby  wór  zatzywa 

Świat  niezmierny  —  Pospdlitwo  zdąjj^c  się  mieć  w  garści  wojsko 

Gezpiecs^ie  pod  swemi  derkami,  ^ 

Twardy  sen  wyziewali  pełnemi  piersiami; 

PoBtrzegl  kfliątę  z  daleka  czułóm  okiem 

Z  nim  Dymitr  —  on  jako  orzeł  młody 

Z  ojcem  goni  lię  w  zawody, 

Pi<5r  niedoszłych  prdbąjąc,  ten  iw%  bystrością, 

ów  męztwem  przechodzi  i  starą  dzielnością; 

Jedno  serce  w  obudwn  i  chęć  sławy  chciwa, 

Do  kozackich  okopów  z  obron  swych  wycieką 

I  napadłszy  gromią,  biją,  sieką, 
"   Snem,  gorzałką  na  pół  pogrzebionych, 
«     Nagłą  pożogą  zbudzonych. 

Huk  i  trwoga  wśród  ludu  powstaje  straszliwa;  już  ich 
budowy,  koszara  i  wieś  płon%. 

Czy  poganie  wróciwszy  napadli  ich  sami, 
Czy  król  przybył  z  swemi  posiłkami. 
Nie  mogąc  zrozumieć  tak  nagle, 
Ani  dojrzeć  widokn,  dadzą  wiatrom  żagle, 

I  potopem  spłyną 
I  niezmierną  swych  trapów  napełnią  ruiną. 

Gdy  tak  pokłócą 
Tabor  wszystek.   Zwycięzcy  się  wrócą. 
Osiemnaście  chorągwi  męztwa  swego  znaki. 
Dwa  bańskie  bończuki,  prócz  spiże  wszelakie 
Przynoszą  do  obozu  —  czćm  znowu  posiją 
Wojsko  despertgące.  Jeszcze  to  chwilą. 

Król  Jan  Kazimierz  nie  przedsięwziął  innćj  sprawy,  tylko 
stał  na  -czele   wojska  swego.   Umiejętnych  i  wprawionych 
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mężów  w  boju  zadziwiał.  W  namaszczeniu  królewskićm  ja« 
kobj  otrzymał  dary  wielkie. 

m 

Sam  porządki  i  straie  utr»ymyw>ł» 
Jako  8tan%ć  a  konia  umieć  się  nloiyć, 
Poskocsyć  mi  skinienie,  drzewo  kształtnie  złoiyó, 
Trzymać  się  swych  szeregów  i  razem  pilnować 
Ich  obrotdw,  po  dmgim  jeden  następować. 
Zajeżdżać,  posiłkować  nczyl  nieówiczonych. 
Podziwiał  w  tćm  męłdw  doświadczonych, 
A  czego  przez  się  sam  nie  sprawi, 
Generałom  kanclerza  wielkiego  przystawi 
Ossolińskiego  sarmackiej  wymowy; 

Z  jego  głowy 
Wychodziły  rady  wszystkie, 

Gdy  rozgłoszono  że  król  wojsko  wśród  nocy  opuścił, 
Wziąwszy  regiment  na  koń  wsiada, 
Przy  świecach  palonych  wszystkim  opowiada 
Bytność  swoją  tyle  kroć  powtarzając. 
Zyć  i  umierać  zawsze  gotów  z  nimi. 

Działał  mężnie,  własna  się  osob%  zastawiając;  inny  dudi 
przeto  wzbudził  w  wojsku  i  wśród  nieprzyjaciół  jeśli  nie 
odniósł  zupełnego  zwycięztwa  w  boju,  utrzymał  się  stale, 
zawarł  zgędę,  zwaną  zborowską.  Rzeczpospolita  nie  utraciła 
nic  z  granic  swoich.  Lud  do  porządku  i  powinności  wrócił. 
Pozwolono  tylko  mieć  liczbę  Kozaków  zbrojnych  40,000  pod 
własnym  hetmanem  z  obowiązkiem  służenia  rzeczypospoli- 
tćj.  Tatarowie  otrzymali  znaczną  pieniężną  summę,  za  którą 
w  każdym  razie  mieli  być  pomocą  królewską  i  rzeczypo- 
spolitćj.  Ta  wielka  liczba  uzbrojonego  kozackiego  żołnierza 
nie  mogła  zapowiadać  na  przyszłość  pokoju.  Wyłamywali 
się  z  posłuszeństwa  hetmanom  koronnym ,  wybierali  hetmana 
własnego.  Religia  grecko -katolicka,  unici  ucierpieli.  Ko- 
zacy w  paktach  Zborowskich  w  województwie  kijowskićm, 
bracławskióm  przypuszczali  istnienie   religii   rzymsko -kato- 
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Uokićj  i  greckiej ;  greko  •  unici  ustąfpić  powinni.  '■  Tcrai  pa* 
ktami  obleżeńce  zbaraźcy  oswobodzeni  zostali,  Nim  to  przy- 
mierze nastąpiło,  trwały  jeszcze  wycieczki »  boje  i  dużo  spły- 
nęło czasu.  Wśród  tylu  wysileń,  głodu,  nędzy,  oblężeni 
wytrwać  zdołali,  do  tego  silnie  raŹ|C,  50,000  pod  Zbara- 
żem z  Rusi  i  Tatarów  poległo.  Nakoniec  wystąpiły  ze  Zba- 
'  raźa  po  odejściu  nieprzyjaciół  w  tryumfalnym  orszaku  jakby 
ludzie  z  innego  świata^  w  pół  żywi,  niepoznani,  trzymali 
się  strzemion,  siły  nie  maj%c,  mdlejfc  padali.  Był  to  wi- 
dok poruszający  rzadkich  a  nie  naśladowanych  bohaterów; 
Słaby,  nieliczny  orszak  ks.  Wisznicwieckłego  nieprzyjaciół 
50,000  pod  murami  poraził  i  wytrwał  do  samój  niemal 
śmierci.  W  pół  ni%  ujęty,  po  dziewięciu  niedzielach  oporu 
wyszedł  z  bladóm  ale  nieśmiertelnój  chwały  obliczem.  Je- 
szcze się  w  tym  orszaku  znalazł  tak  śmiały,  tak  do  poświę- 
ceń ochoczy  Potocki,  który  jako  Codrus  drugi  oddał  się 
w  zastaw  Tatarom  do  czasu  spełnienia  warunków  przy- 
ioierza.  Gdy  się  już  traktaty  układały,  wojska  bez  sztur- 
mów stały  tylko  s^a  murem.  Otworzyły  się  po  kozackich  tam- 
borach targi,  bazary.  Dla  żywności  wychodziło  wielu  z  obozu, 
THilo^kiem  chwytam,  sprzedawani  za  mioseme  szkapy  Ta- 
tarom. Chooiaż  im  wyohodzi4  broniono,  tfie  słuchali.  Głód 
oiężki  to  sprawował.  Bezwzględnie  na  niebezpieczeństwo  ży- 
da. Mówiąc  starym  językiem  głód  eprawował  niewyperswa- 
4owany  żadnym  względem  żywota. 

Gdy  juź  przepłynąć  mieli 

Sami  niewinnie  ginęli 

Tako  się  włóoiąo  więcćj  przepadali 

Kiż  którzy  oblężenie  to  ciężkie  wytrwali. 

Potom  i  nie  uczuł  nikt  tego,  jak  się  Kozacy,  Tatarzy 
rozsieli.  Któż  i«h  równać  może  z  garścią  wojska  naszego. 
Sto  na  dziesięć  mało. 
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Tyle  głdw  w  popiele, 
I  mogił  tak  wiele 

Rozsjp&nych  po  polu  sbaraskićm  szerokićm. 
Wyszli  nazajutrz  dziewiątej  niedzieli 
Oblężenia  swojego.   Ten  dzień  tak  wiele 
Skończył  prac  i  trudów,  mizerni,  chudzi, 
Nakształt  mar  grzebionych,  abo  inszych  ludzi 
Świata  tn  irfe  naszego. 
Mało  jut  było  tych  którzy  konie  mieli, 
Tylko  słabym  krokiem  już  dążyć  musieli 

Przy  chorągwiach,  znakach,  strzemion  się  trzymając,  , 

I  po  drogach  lada  gdzie  padając, 
Póki  się  do  chleba  i  czystej  nie  dostali  wody, 
1£4m  się  kontestowali  za  wszystkie  swe.  szkody. 

W  poemacie  przyszedł  na  myśl  zbytek  ludzki.  Należało 
go  wspomnieć  w  obliczu  wielkich  prac,  zasług,  by  nim.  sil- 
niej wzgardzić;  okrywa  bowiem  niedołęztwo  i  próżność. 
Praca  i  poświęcenie  się,  te  wyższe  przymioty  i  siły,  d%ż%c 
do  chwały  wiecznej,  nie  chwyta  ani  się  zatrzymuje  wśród 
drobiazgów  takich. 

0  zbytku  daremny  człowieczy. 

Co  szukasz  uciech  z  taką  swą  odwagą 

1  ludzką  stajesz  się  plagą, 

Gdy  tak  nie  wiele  ku  Ijidzkićj  potrzebie, 
Tym  było  dosyć  na  wodzie  i  chlebie, 
Dla  kogo  zdrój  ojczysty  mały. 
Kie  napoi  go  Wisła  i  ocean  cały. 

katarowie  wracając  zabierali  wiodąc  z  sobą  nieszczęsne 
rodziny.  Z  jednych  Lachowic  piętnaście  tysięcy  ludu  za- 
garnięto.  Żywo  1  jasno  tatarski  jasyr  poemat  ten  skreśla. 

Poganin  puściwszy  zagony, 
Z  ziemie  wyganiał  niezliczone  plony, 
A  dostane  jassery  surowcy  ostremi 
Przed  oczami  bicziye  naszemi. 
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Chmielnicki  upadł  do  nóg  królewskich,  przyjmował  pa- 
kta  w  postaci  pokornej.  Poeta  znieść  go  nie  może.  Zowie 
go  psem,  jako  pies  ufajkiem  w  bezkrólewiu  podpadł,  po- 
kaleczył, teraz  się  korzy.  Uszło  mu  bezkarnie.  Chorągiew 
jedne  od  króla  gdy  bierze,  od  sułtana  przyjmuje  drugą. 
Wejdzie  w  układy  z'  postronnemi  i  zamyśla  zostać  monar- 
chą wschodnim.  Takowe  pakta  mogły  być  tylko  zawiesze- 
niem broni.  Rzeczpospolita  bowiem  i  wszelkie  organiczne 
państwo,  alboby  przestało  istnieć,  albo  zwyciężyć  powinno 
nowo  uzbrojoną  władzę,  którą  nie  utworzyli  prawi  obywa- 
tele Busi  ale  miecz  tatarski  i  kilku  straszliwych  ludzi.  Ks. 
Ostrogski,  Kisiel,  wszyscy  znakomici  Busini  nie  opierali  się 
prawom  i  kulturze  polskićj  wśród  Busi.  Ta  bowiem  nie 
odejmowała  nic  Busi  i  praw  jćj  i  wiary,  przeciwnie  dosko- 
naliła ich  w  najswobodniejszćm  wolności  swojój  i  własności 
używaniu.  Prowadziła  Buś  w  szlacheckićm  rycerstwie  na 
drogę  poświęcenia  się,  szlachetności  i  heroizmu,  rodzimy 
ich  starożytnej  wiary  obrządek  ożywiała  duchem  bożym, 
duchem  jedności  rozlewając  światło  pokoju  i  słodycz  w  du- 
szę. Z  tego  bytu,  z  tój  kolei  wyrwali  Buś  tylko  Gliński 
i  Chmielnicki,  ludzie  co  piętnowane  serca  mieli  zbrodnią 
i  złością.  Z  serc  prawych  nie  wystąpiła  ta  wojna.  Pomimo 
takich  zwycięztw^  i  wielkiego  osłabienia  rzeczypospolitój, 
wojna  kozacka  nie  zostawiła  śladu  i  skutków  po  sobie.  Buś 
bowiem  wróciła  do  dawnćj  swojój  kolei  w  następnym  wieku 
pod  Sobieskim,  wiara  ś.  unija  mocniój  zupełnie  się  rozwi- 
nęła. Bozlały  się  misye  i  uczące  zgromadzenia  katolickie; 
szlachta  roj  nie  rozsiedliła  się  po  Busi  całdj  z  Podlasia  pły- 
nąc i  Mazowsza.  Na  kończynach  Dniepru  tylko  wśród 
puszcz  i  ostrowów  jego  zostało  dawne  zarzewie,  ognisko 
dzikiój  Busi  Kozaczyzna  przezwano). 
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Aeli  tek  wiek  krwi  drogićj 

Wytoczywszy  szlacheekićj ,  po  zabojach  tyln 

Korzysz  się  i  płaczesz  krokodyla, 

Nie  teraz  to  przystało,  ale  wówczas  raczćj 

Gdyś  wspólną  matkę,  jako  nie  inaczój 

Pies  podpadłszy  z  upora  i  szczerej  złości, 

J^j  me  tykane  po  Wisłę  targałeś  wnętrzności.     "^ 

Wtedy  było  pamiętać  teś  jćj  synem, 

Gdzieśkolwiek  urodzony  —  a  nie  poganinem 

Na  nią  następować  w  jej  osieroceniu. 

Teraz  się  dopiero  poczuwasz  w  sumieniu 

I  łzy  toczysz. 

Ten  poemat  wielka  jest  księgą.  Same  wybierać  ustępy 
wyższe  i  wyborniej sze  co  do  ducha  i  polskich  wyrażeń  by- 
łoby znaczną  pracą,  długiem  zajęciem.  AlboMriem  wierszem 
1  hymnem  całe  panowanie  J.  Kazimierza,  wszystkie  wojny 
szwedzkie,  króla  wytrwałość  i  Czarnieckiego  boje  wielkie 
i  dowody  młodego  jeszcze  męstwa  Sobieskiego  w  kilku  księ- 
gach opisane.  Wspomnę  tylko  o  beresteckićm  zwycięztwie. 
Uroczystą  jest  w  narodzie  chwila  doznanej  tam  Matki  Bo- 
skiej opieki.  Pod  j^j  płaszczem  rozwijał  się  obóz  nieprze- 
liczony rycerskiej  szlachty.  Ozdobny  strojem  i  bronią,  pię- 
kniejszy ufnością  i  wiarą  w  niebieskiej  królowej.  I  Kazi- 
mierz najpierwsżym  był  j^j  sługą.  Pod  godłem  dziewicy 
nieba  wszyscy  jako  jeden  człowiek  w  świetnym  orszaku 
stanęli,  przyozdobieni  majestatem  króla  swego. 

Rychło  już  po  zwycięztwie  Beresteckićm  i  śmierć  Wi- 
szniowieckiego  wypadła,  dla  wznowienia  bohaterskiej  pa- 
mięci jego,  znakomitsze,  barwne  i  dziś  przydatne  i  ozdo- 
bne wyjąłem  ustępy.  W<5dz  wielki  i  człowiek,  co  wszystko 
poświęcił  nic  sobie  nie  pragnąc ,  wzór  wielki  dla  kraju.  Na- 
ród nieraz  grzeszył  prywatą  i  pychą.  Mąż  przeto  pełen  po- 
słuszeństwa, dobrotliwości,  zrzeczenia  się  siebie,  pokory,  mąż 
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jedyny  zasługuje  na  osobnógo  historyka^  któryby  umiał  du- 
chem sprostać  czynom  jego  i  zasługom.  Nim  go  Bóg  wzbu- 
dzi, nim  to  nastąpi,  sądzę,  żywo  jasno  i  barwnie  malują 
50  ustępy  o  jego  wycieczkach  i  męstwie  w  Zbarażu.  Jeden 
z  żołnierzy,  co  z  nim  walczył,  z  pola  krwi  hymny  mu  wy- 
niósł. Jeśli  ta  ojczysta  muza  nie  brzmi  tym  wdziękiem ,  uro- 
kiem, do  którego  miękkie  ucho  naszego  wieku  przywykło, 
jest  w  nim  prawda  płynąca  z  duszy  żołnierskiój ,  cześć  dla 
wodza  i  hołd  szczery.  Rychło  po  Zborowskich  traktatach 
nowe  a  straszliwe  nastąpiły  z  Chmielnickim  wojny,  trzed- 
t^m  bowiem  tylko  Tatary  prowadził,  teraz  już  wsparty  był 
pomocą  cesarza  tureckiego.  Lecz  już  Bóg  zdarzył  Polsce 
zwycięztwo.  Pierwszą  najpomyślniej szą  wróżbą  było  zwy- 
cięztwo  Bohuna.  Najdzielniejszym  był  on  pułkownikic^m 
Chmielnickiego,  prawicą  jego.  Hetman  polny  zdobył  Kra- 
3Aey  tam  tóż  Bohau  zginął. 

Na  zamkii  zachwalę 

Przes  dni  bronił  się  całe, 

Dnia  ciwartego  aamek  szturmem  dobyty, 

Znaleziony  bez  duszy,  kilimem  przyluyty. 

Miasto  na  łup  żołnierzom  bogate  podane^ 

Półki  i  z  nim  pospólstwo  wszystko  pościnane. 

..  Na  odgłos  i  wezwanie  królewskie  zebrali  się  wszyscy. 
Miejsce  jędno  ledwie  pomieścić  ich  mogło.  Stanął  obóz 
wielki.  Nikt  nie  chybił.  Zdało  się ,  że  krąj^  cały  opuszczonym 
2^ostał^.  wszyscy  się  w  jedną  siłę  skupili.  Nie  było  chwili  tak 
przci*aźającój,  tak  stanowczój  w  dziąjach  całych,  jako  ta, 
w  którój  cały  naród  obozem  stanął  pod  Beresteczkiem. 
Chmielnicki  się  nie  uląkł,  miał  tłumy  Tatarów.  Zdaje  się, 
że  Azyą.  całą  poruszył  i  w  wiódł  ją  całą  na  zniszczenie  króla 
i  całego  szlacheckiego  plemienia.  Gdy  szło  o  hańbę  i  za- 
gładę, wszystek  naród  podniósł  się  jakoby  Jeden  mąż.  Los 
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narodu  i  życie  jego  zawisło  od  jedtf^j  tój  chwili,  pokonany 
i  porażony  z  królem  swoim ,  jakoby  się  mógł  podźwignąć 
i  tu  doznawszy  losu  piławieckiźj  bitw^,  zginałby  zapewne 
już  na  wieki. 

Ktdiby  to  ajrzawszy  ^dzie  z  góry  Wysókó 
Śii^ertelnośdą  wzrngzołiy,  nte  weśt^hntf-  głęboko, 
'.  Wid^^  BŚ  jakhn  momencie  pańatwa  wiszą. 

Twoja  to,  mezmierzoiiy  Boże, 
Igraszka  i  zabawa.   Tych  w  górę  windować. 
Owych  zrzucać,  lab  ich  do  czasu  zachowae* 

Zatrzasnąwszy  nimi,  .    • 
Jak  jiriatr  na.  Karpatach  modnsewy  dużymi. 

Toś  wizynil  z  nami. 
Już  w  stare  granice  wciśnioAych^  • 

Na  tym  szańcu  pozostawionych 
Tylko  ^  tylko  zepchnąć  byłol 

Nigdy  nie  było  takiego  obozu,  tak  wielkiego  pospolitego 
ruszenia. 

300,000  ludzi  król  sam  ożywiał,  sam  nieodstępny,  naj- 
śmielszy, najlepszy  z  rycerzy.  Rzticił  się  Han  ha  Chmiel- 
nickiego i  ofukną.ł,  że  gó  tak  oszukał,  mówi%c,  że  wymarli 
Zbarażscy  wojownicy.  , 

Teraz  sam  na  oko  ' 

Widzi  dobrze,  jako  ich  ważyć  wysoko. 

Byli  tu  wszyscy 
I  co  Wisły  początku  i  co  wrót  jój  bliscy, 
Sanu,  Steru,  Horyni,  Pilice  i  Warty 
Bugu ,  Narwie ,  Prypeci ,  aż  gdzie  Dniestr  wyparty 
Z  gór  karpackich  płynie.   Byli  hetman!,        ^ 
Mj^rszałkowie ,  kanelerze  i  inni  przebrani  ' 
Urzędnicy  dworowi.   Był  wszystkiej  korotiy  ' 
Senat  «  królem  pospołu  i  kto  urodzony 
Szlachcic  tylko.   Pogninicznym  się  zdało, 
Jakoby  w  Polsce  i  ludzi  nie  stało. 
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Kto  2  posostałych  nacił  kędy  okiem 
Po  wielkim  naasym  okręgu  i  krają  sierokim, 
Mało  widział,  prócz  księży  w  kościołach  modląca. 
Pod  ich  opiekę  słabsza  płeć  tulącą. 

W  obozie  największą  część  mii^  książę  wojewoda  Wi- 
szniowiecki,  jako  zwycięzca  zbarażski,  jakoby  Annibal  drugi. 
Król  Die  dopuszczała  aby  wojska  tak  licznie  zebrane  długo 
stały,  a  przetoby  od  głodu  i  nędzy  cierpiały. 

Jaiże  ich  nie  morzyć,  nie  psować, 
Tylko  poczciwą  śmiercią  wyisynkować. 

Ja  jtitro  wszystkim  opowiadam, 
Pójdzie  kto,  łub  nie  pójdzie,  rano  na  koń  wsiadam, 
#ako  wielka  odwaga  w  takowej  potrzebie 
Wylać  fortuny  i  samego  siebie, 

Pobudzi 
Serca  wszystkich  do  cnoty,  aby  pamiętali 
Po  i  co  tu  z  tak  wielką  fatygą  przyjechali 

Nagą  ratować  ojczyznę, 
Po  ni^j  co  było  najdroższego  komu. 
Zostawili  w  pusl3rm  domu 
,  Zon  i  dziatek  tak.  wiele.  Ich  niewinne 

Płacze  i  narzekania  były  nie  inne, 
Tylko  przenikające  do  serca  postrzały, 
Do  tego  nieśmiertelnćj  chwały 
Wieniec  o  kogoi  nie  uwodzi! 

Niechaj  się  godzi 
Stawić  przed  oczy  zdeptane 
Prawa  Boskie  i  ludzkie  i  nieporównane 
Z  Neronowemi  tyraństwa  i  zbrodnie, 
Komui  śmierć  wtedy  nie  osłodnie 
Gorzka,  z  natury  czując,  ile  boli  , 

W  śmiechu  być  u  narodów  i  w  chłopskiój  niewoli. 

W  bitwie  król  podobny  ogniowi, 
Albo  spadającemu  z  góry  potokowi. 
Król  przed  wszystkimi  w  żelazn^  koszuli 
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Ostrćj,  trojakonitćj ,  tny  dni  te  practąjąc^ 
Ani  do  tćj  godziny  z  tóebie  jćj  zdejmując, 
Nie  ąpfU  nąjmnićj. 

Pamiętając  ono, 
Jako  króla  dobrego  zalecono: 
Ze  wszystkim  sen  ma  jego  przynosić  niespattie, 
Trudy,  prace,  zastąpić  wszystkich  próżnowanie^ 
Sam  objeżdżał  porządki  wojskowe 
I  półki  i  chorągwi  i  straże  placowe^ 
Z  każdym  się  poznawał  i  umawiał  mile. 
W  tój  lustracyi  tak  niespracowany. 
Wodzono  mu  koni  ńa  przemiany, 
Kilka  co  dzień  zmordował,  jakże  więbej  siebie. 

Bitwa  pod  Beresteczkiem  trwała  przez  dni  trzy,  zakoń- 
czona zupełnćm  ńa  stronę  króla  I  całego  pospolitego  rusze- 
nia zwycięztwem.   Tatarzy  jakoby  wiatr  zniknęli. 

„Takiej  bitwy  drugiój 
„Świat  nasz  nie  znał,  tak  lurwawój  i  długićj." 

Chociaż  król  sam  wojsko  urządzał,  szykował,  zwycię- 
ztwo  było  przez  Jeremiego  Wisznio wieckiego  sprawione. 
•On  nadludzką  odwagą,  bohaterską  siłą  przebił  te  tłumy, 
chorągiew  zwycięztwa  zawiesił.  W  kurzawie,  w  ogniu  był 
niewidzianym.  Nagle  zjawiła  się  chorągiew  jego  i  znaki 
tryumfu.  Ta  dodała  siły  rycerstwu.  Otworzył  przystęp 
królowi,  który  się  rzucił  na  Hana  i  do  ucieczki  przynaglił. 
Nigdzie  tak  wielkim,  tak  mężnym  nie  okazał  się  Wisznio- 
wiecki,  jak  pod  Beresteczkiem.  Tak  dalece  Beresteczko  słyń- 
niejszóm  od  Kańnów  uczynił  o  ile  waleczniejszym  był  od  sła- 
wnych Termopilan  że  względu  na  siłę,  jaką  miał  przeciw  sobie 
liczniejszą  od  siły  Xerxesa.  Dziwny,  zachwycający,  cudowny 
ten  ks.  Jeremi,  wyższy  nad  fortunę  co  mu  nie  sprzyjała, 
jak  mówi  Twardowski,  ścigała  go  fortuna  lewa  i  gorsza  od 
ni^j   zawiść.    W  obec  króla  i   narodu  pierwszy  się  rzucił, 
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pierwszy  bój  rozpoc£|ł  i  chorąigiew  utkwił  awycicztwa.  Tym 
czynem,  tym  bojem  już  Chmielnicki  porażony,  wężowi  głowa 
starta.  Kozactwo  nie  mogło  zniszczyć,  obalić  rzeczy  pospo- 
litej, oddać  j%  w  dzierżawę  Tatarom.  Wiszniowiecki  rzecz- 
pospolitą utrzymał;  Kozactwo  w  punkcie  samego  tryumfu 
zmalało.  Bozpoesęły  się  tylko  obronne  działania.  Kozactwo 
ograniczyło  i  zawarto  się  w  województwie  zadnieprskićm. 
Przed  Beresteczkiem  dążyło  do  zgładzenia  całego  kraju  pol- 
skiego, przynajmniój  najznamienitszój  jego  części.  Sława  tylu 
wieków  potomnych,  współczesnych  wielka  miłość  i  uwiel- 
bienie razem  wzięte  zrównać  nie  mogą  bohaterowie  co  z  naj- 
większćj  swój  naród  wyratował  toni.  Przeszedł  wszystkie 
bohatery.  Był  nadludzki,  tóm  dziwniejszy,  że  dobrotliwy, 
cichy,  pokorny.  On  niemal  kończył  szereg  wielkich  imion: 
Zbarazkich,  Ostrogskich,  Zasławskich,  Koreckich,  Wisznio- 
wieckich,  pod  których  skrzydłem  i  tarczą  rzeczpospolita 
przyszła  do  takiój  siły  i  uroku. 

Przeciw  oczy 
Chmielnlckieinti  wielklćm  sercem  skoczj 
Gdsłe  moc  wszystką  połośył;  padać  się  tabory 
Jego  maszą,  spinane  łańoaahy  tr«^ako 
W  dziesięć  duiych  szeregów.  Jako  pałał  Jako 
Tam  nad  płomieni  Między  ogniami  gęstymi, 
Upalenia  nie  czi^jąc  pospołu  i  z  tymi, 
ktdrych  kilka  województw  w  posiłku  miał  sobie. 

'  Ściany  tak  potężne 
Rozerwawszy  nakonieo,  swoje  zaeięine 
Podniósł  snaki  na  górze,  zaraz  w  Jego  tropy 

Z  gwardyą  i  pełnym  obłokiem 
Cudzoziemski^  piechoty  nie  przejrzanćj  okiem 
Król  nastąpi. 

Dosiągł  hana  samego,  tak  z  Qhmielnicldm  rozdzielił ,  że 
ani  się  wspólnie'  pomagać,  ani  rejterować  nie  mogli. 
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Pjow^nie  zab<$j  już  tak  krwawy, 

Z  dział  burzących  kule  do  nich  biły, 

Przełomy  i  znaczne  nlice  czyniły, 

Han  gdy  widzi  co  daK, 

Że  wszystka  ta  potęga  na  niego  się  zwali, 

I  tui  zaraz  sti^  obok  jego  prawie 

Morza  znaezny  zabity  oprysnął  go  krwawię, 

Jniće  dal^  rozprawy .  ostatni^  nie  czeka^ 

Ale  zwarszy  bachmana  nąjpierwćj  ttcieka. 

Ani  się  napatrzyć  ^  aci  się  nagonió  naszym  dali* 

Za  te  zdarzone  z  jego  ręki, 
Bogn  nąjmoiniejszemn  niskie  dano  dzięki; 
Za  wielkie  to  zwycięztwo  ambrozyjskićm  pieniem, 
Oraz  z  dział  obozowych  straszliwym  zagrzmieniem. 

W  tij  bitwie  zginęli: 

Kazanowski  kasztelan  halicki, 

Ossoliński,  Ligęza,  Mączyński,  Stadnicki. 

Te  Świetne  tryumfy  Bógosmucił,  w  sierpniu  bowiem 
pod  PawołoGz^  zagasił  księcia  w.  ruskiego.  Ten  słynny 
Wiszniowiecki  zakończył  życie  z  przerażającym  bólem  ca- 
łego wojska  i  narodu.   I  nieprzyjaciel  łzę  uroniŁ 

Dokończyłeś  cny  panie 
Ledwie  połowy  tak  drogiego  wieku, 
Prac  swych  i  trudów  któreś  swćj  ojczyźnie 
Już  gin^cćj  wylewał  tąk  żyznie^ 
Na  jćj  obronę  od  początku, 
Aż  do  ostatniego  i  ducha  i  szczątku, 
Kosztownej  substancyi. 

Do  szczątku  fortunę  dla  dobra  publicznego  utracił.  Wsła- 
wiły go  kamienieckie,  humańskie,  załnińskie,  atarskie,  ro- 
sołowieckie  i  zbarażskie  boje.  Fatygi  nieskończone,  zaraza 
powietrza   zmogły  go  i  strawiły.   O  gdyby  wzbudzić  wrą? 

zenie,  JktÓĘego  doznawali  współcześni  jego  I  Hymnem  na  cześć 

9*     - 
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jogo  i  treściwym  obrazem  eą  pieśni  żołnierza  jego  Samuela 
■  Skrzynny  Twardowskiego. 

Za  tym  filarem. 
Tak  daiylli  obalonym  tnactnio  się  po<:hyy 
Dom  twi^j  wstystek  i  kraj  lię  on^li 
Zawicilsiony  w  swych  nadaiejach, 
Daleko  maltonka  t  dtieci^em  jedynćm, 
Zamiast  witać  wracającego,  vjny  ci^  na  marach; 
Slndcy  ręce  opntKCzą,  wnyscy  wojskowi 
lTcsyn^  pognęb  jako  Riyin  Germanikowi. 

Minie  cias  dlagi, 
Nii  się  nrodu  Wisiniowieeki  dnigi. 

W  czasie  bitwy  i  zwycicztwa  pod  Borestcczkiom. 

Michał  archanioł  x  nichici^ką  kn>1owi| 
Pokauił  sif  niektórym.  piomnowi| 
Wyniótilscy  aserpentyn^  tm.  hanem  cif  goaił. 
Królowa  mebieska  Kłol»litiym  płasBCsem 
Słoniła  obozy  koronne. 

Ten  cud  i  zjawisko  towarzyszyły  bitwie  tej.  Król  z  mf- 
ztwcBi,  poświęceniem  sią  poleczył  ufność  niea^wałczoiif 
w  Malce  B<wkiej ,  obrał  jf  M>bie  za  patronkę ,  iaie  j^  było 
liasłem.  Processye  uroczyste  z  świętym  obrazem  kr%iyły 
w  obozach.  Cud  ten  i  wyraźna  boskf  opiekę  ła^odnojic  i  do- 
broć króla  i  ks.  Jereniefio  z  niebios  ścif^rn%ć  niosły.  Moj- 
żesz tyle  słynny  w  Izraelu^  stał  się  jego  poT^4r%.  Wszy- 
stka siła  to^o  narodu  w  nim  się  zawarła,  czynił  ręką  swą 
cuda.  Wyjednał  tę  moc  nadludzką  niczem  innem  tylko  ła- 
godnością Cirbość,  cierpliwość  t<^o  męża  były  niezrównane, 
spobojny,  łagodny  był.  Ta  cnota  jednała  mu  łi^rte  boską. 
Stal  ^  wytwmi^  nare^ziem.  Przezeń  «pełntały  «ię  dzieła 
4siAemne  i  ^mMm.  Miłość  nieprrriacłó)  ir  obec  prześlado- 
W!»6%  i  Aa|łrtv<«lć  Dawida,  "t^ymo^ly  jro  do  te^^o  f%u>pnia 
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łagodność,  dobrotliwość,  najwięcćj  mają  u  Boga  znaczenia 
i  notocy;  nietylkó  służ%  duskom  ludsikim  ku  ich  ozdobie,  do- 
skonalą je  i  święcą,  lecz  jeszcze  i  na  losy  narodu  wpły^ 
wają.  Cichość  j  łagodność  króla  lub  wodza  staje  się  po- 
budką wielkich  a  pomyślnych  zdarzeń.  Doskonałość  chrzer 
ściaóska,.  przymiot  duszy,  wiąże  się  i  wplata  w  fakta  dzie^ 
jów.  Geniusz,  odwaga,  wytrwałość  są,  siłą  ludzką*  Łago^ 
dność,  cichość  podobają  się  Bogu  i  dają  moc  jego,  kti^rą 
wnika  w  sprawy  człowieka.   Nic  tak  nie  zwyciężia  nieba  jak 
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słodycz,  pokój,  cierpliwość,  uległość,  wyrozumienie  mę^^a:; 
świetaie^ze  jest,  gdy  na  stanowisku  wyźszćm  ujrzeć  się  daj«4 
Jeśli  Bóg  wejrzał  na  łagodność  Mojiesza  i  przewiódł  lud 
Izraela  przez  morze -Czerwone,  jeśli  ujęła  serce  Boga  cięrw 
pliwość  Dawida,  .jakżeby  miał  się  okazać  nielitościwym  na 
cichość,  pokorę,  cierpliwość .  żołnierza  i  sługi  swojego  Je^ 
remiego?  Był  on  potomkiem  starych  książęcycł^  rodów,  oo 
niegdyś,  królowały  ruski dj  ziemi,  był  potomkiem  patrya!V 
chów  i  sług  bożych,  którzy  zwyciężali  ułomności  sieroa 
swojego,  hamując  burze  namiętności  człowieka.  Miłość  Boga 
wtedy  jest  serdeczna,  szczera,  zupełna,  gdy.isię  mu  czyiri 
ofiarę  nie  z  mieiiia,  nie  z  ziemi  i  owoców,  locz  z  siebie  $)ek* 
inego.  Kio  kocha  Boga,  oddaje  mu  na  woń  słodką  i  wie- 
czną serce,  które  czyni  spokojnóm,  cichóm,  cierpliwymi'  Od^ 
dając  serce  i  czyniąc  je  wedle  ducha  bożego,  wówczas  zro- 
bimy z  niego  źródło,  skąd  wypłyną  cnoty  wszystkie.  Dzieje 
V  przeto  nie  są  czynami  li  tylko  męża,  są  tam  jeszcze  wpływy 

i  czyny  nieba.  W  beresteckiem  zwycięztwie  nie  samą  wi- 
dzimy waleczność  Jeremiego,  poświęcenie  się  króla,  ale  je- 
szcze i  miecz  Michała  archanioła,  złotoli ty  płaszcz  Maryi. 
Sąż  to  widzenia?  Nie!  są  to  fakta,  czyny  zjednoczonych 
sił  ż  sobą  Boga  i  sługi  jego  człowieka  w  przestrzeni  wie- 
ków pisane.   Skreślają  te  cuda  i  dziwy  poemata,  pieśni,  które 
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eod  boski  obudź*.  Świadkowie  łask  tyoh  dzieje  te  osnuli 
W  bohaterski  poemat  Oby  tę  bohaterską  pie^ń  zaczętą  Bóg 
eiywił  w  duszach  naszych  1 1 

Krwawe  i  twarde  jeszcze  były  po  beresteckićm  zwycię- 
stwie wojenne  mozoły.  Po  Jeremim  wzbudził  Bóg  Czar- 
nieckiego Stefana.  Przy  nim  się  kształcił  Sobieski.  Nie  za- 
brakło zwycięzki^  prawicy.  Ujmowali  buławy  jedni  po  dru- 
gich wodzowie  i  mężowie  dzielni.  Natłok  nieprz^pjaciół  był 
ooraz  liczniejszy,  coraz  dolegliwszy.  Zawsze  tenże  sam  król 
z  poświęceniem  się  i  wytrwaniem.  Prawica  Czarnieckiego 
była  potężną,  ale  jedyną  tarczą  modlitwa  i  ufność  w  Maryi. 
W  tóm  imieniu  hasło  było.  W  tćm  sztandar  zwycięztwa, 
najwznioślejsza  pieśń  narodul  Wojny  szwedzkie,  chłopskie 
krwawice,  tatarskich  hord  napady  były  jak  fale,  po  których 
płynęła  łódka  z  imieniem  Maryi  I  Król  w  każdćj  chwili  nu- 
rzał się  w  prochu  przed  jćj  ołtarzem.  Wizerunek  chełmski 
w  beresteckich  jaśniał  szeregach.  W  tym  znaku  skupiły  się 
rozbitki  od  miecza  szwedzkiego,  w  Tyszowicy  urosły  rychło 
w  chorągiew  tryumfu!  Królowo  ziemi  i  nieba,  pamiątko 
obwały  i  nadziejo  nasza  wśród  nieszczęść  i  śmierci  krwa- 
wój,  wytrysnął  boski  zdrój  tw^j  chwały  1  W  tym  się  zdroju 
naród  w  omdleniu  orzeźwia,  w  nieszczęściu  dźwiga.  Zdrój 
ten  stał  się  skarbem  i  żywotem  jego.  O  gdybyś,  Panie,  serca 
i  pieśni  nasze  ku  swój  Matce  wzbudził. 


Jak  widzieliśmy,  dawna  literatura  nasza  nie  jak  dziś  w  po- 
wieść, lecz  w  poemat  była  osnuta,  wrażenia  nie  były  ujęte 
z  życia  towarzyskiego,  z  rozmaitych  wypadków  indywidual- 
nych, lecz  najczęściej  z  pola  bitwy,  w  obec  wielkich  mę- 
żów i  czynów.  Co  się  bohaterskiego  w  obec  Boga  działo, 
to  takąż  nutą  wyśpiewał  jaki  nie  znany  mąż,  który  uczuł 
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Batchnienie.  Z  czynów  przez  siebie  widzianych  ułoiył  kai^ę 
Bie  dla  sławy  swojej ,  lecz  dla  narodu  i  braci  jakby  mpdłir 
twę,  lab  tćż  pomnik  dla  tych,  których  czcić  i  naśladowali 
potrzeba.  Taką  była  literatura.  Poemata  j^szędzie  aię  ro2^ 
sypały.  Jakby  z  niechcenia  czas  je  tworzył,  jak  dzia  rodzi 
romanse,  powieści.  Dziś  bawić  i  rozniecać  ogień  nami^T 
tnośoi  potrzeba  dla  pewnej  roskoszy^  co  się  stała  niemal  jui^ 
nał(^iem ;  wówczas  szło  o  pobudkę  do  poświęceń  się  i  ofiary* 
Z  sławą  i  bohaterskiemi  czyny  zaległy  w  prochu  poemata. 
Nikt  przerwanej  nie  igął  nici,  nikt  nie  podągnął  dalćj  pieśni. 
Siły  były  omdlałe.  Piosnka  gnunna,  ludu  czułe  i  rzewne 
piosenki  zi^ęły  pisarzów.  Konfederackie  pieśni  albo  poe* 
mata,  hymny  wyniesione  z  pola  bitwy,  ta  jedyna  prawdziwa 
poezya  polska  ustała.  !Nie .  tak  dawno  zwycięzca  Europy 
zajął  tak  silnie  umysły,  wiele  czasu,  rozmaite  o  nim. tylko 
pisano  książki.  Tak  u  nas  po  wybawieniu  przez  Matkę  Bo* 
ską  wykonanóm  z  Jasnój  Góry.  Nad  Szwedami,  Bakocym^ 
Kozakami,  Tatarami  gdy  oduiesionćm  zostało  zwycięztwo 
jićj  pomocą,  kraj  wyratowany  z  ostateczno)  toni,  napełnicH 
Bym  był  rozmaitemi  hymnami,  pieśniami  dhi  boskiój  Dzie* 
wicy.  Nie  dosyć  modlitw,  litanii  po  wszystkich  kóściołaoli 
śpiewanych-,  nie  dosyć  uroczystych  mszy  śś.  na  cześć  jój^ 
nie  dosyć  że  tyle  pleśni  różanych  bractwa  po  całym  kraju 
nuciły,  skaplerz  święty  odmawiano  niemal  w  domu  każdym 
i  rodzinie.  Pieśń  Witaj  Pani  lub  jRóża  Marł/a  oblewała 
wszystkich  łzami.  Jeszcze  chwytano  książeczki,  poemata  na 
cześć  Bogarodzicy,  królowej  ziemi  i  nieba,  cudownej  wy- 
bawicielki.  Jednym  z  tych  w  owym  czasie  był  poemat  na- 
stępujący: Wizerunek  doskonały  świątobliwości  z  niewyUa* 
wionych  cnót  i  obyczajów  chwalebneg/)  iywota  Przenajświętsza 
Panny  Maryi  i  Maiki  słowa  wcielonego^  Maryi  przemoinij^ 
wszystkiego  świata  Pani  i  Królowój^  rymem  polskim   przez 
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Odymalskiego  wydany  w  Krakowie  r.  1660.'  Tenże  sam  ży- 
wot,  który  codziennie  czytamy  w  każdćj  ksią.żce  do  nabo- 
żeństwa, rozmyślając  i  powtarzając  go  bądź  w  różańcu  lub 
innój  modlitwie,  ttu  z  największóm  uczuciem  i  życiem  ja- 
koby nowe  zjawienie  opowiedziane.  Poczyńmy  drobne  tylko 
wyimki  dla  zostawienia  w  pamięci  skarbów  polskićj  dawnćj 
poezyi,  dla  zachowania  w  użyciu  wyrażeń  języka  znamie- 
nitszych rodzimych,  nakoniec  dla  wzbudzenia  w  sercach  ku 
Najświętszój  Maryi  Pannie  żywćj  i  gorącój  miłości.  Autor 
zaczyna  pieśń  prosząc  i  polecając  Bogu  i  Najświętszej  Ma- 
ryi Pannie  zbawienie  duszy  swojój.  Po  zgubieniu  człowieka 
przez  grzech  pierworodny,  Marya  jedna  bez  grzechu  i  winy 
rodzi.  Jój  urodzenie  jest  weselem  aniołów.  Cztery  tysiące 
lat  minęło  w  ciemnościach  samych  i  występkach  dla  świata. 
Dzieciną  będąc  jeszcze,  w  czćm  i  gdzie  jest  skarb  największy, 
już  poznała,  mądrością  swoją  prześciga  Izrael.  Pojmuje  bo- 
wiem cały  Izrael,  co  jest  błogosławieństwo  doczesne.  Skarbów 
w  czystości  i  niewinności  życia  ukrytych  odgadnąć  i  zrozu- 
mieć nie  umie.  Marya  poświęca  czystości  życie.  Dzieciną 
będąc  ślubuje  Bogu  w  kościele;  wewnętrzne  rozmyślanie 
wznosi  jdj  duszę,  napełnia  żywot  jakby  mową  niebieską. 
Tajemnice  proroków  w  j<y  duszy  jaśnieją.  Uczuwa  już  bli- 
ską chwilę.  W  zachwycającym  rozmyślaniu,  w  tóm  ducha 
wewnętrznym  uczuciu,  w  słowach  proroków,  które  jako  ziarno 
w  roli  ma  w  duszy  jój  żywot,  uznaje,  że  mają  przyjść  wkrótce 
szczęśliwe  czasy.  Z  tdj,  iż  tak  rzekę,  duchów ój  nauki  we- 
wnętrznój  wyższćj  myśli  dusza  już  cała  zlewa  się  tylko 
w  uczucie,  w  wesele  i  w  radość  i  co  chwila  wygląda  Me- 
syasza.   W  tim  słyszy  żywy  głos  anioła. 

Oto  ja  służebnica  Pana  mego, 

Niech  mi  się  stanie  według  słowa  twego. 

Gdy   odstąpił   od  nićj    anioł,    rozwarło  się   niebo,   nad- 
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przyrodzone  oblało  ją  światło..  Duch  święty  ukształtował 
z  krwi  Jźj  ciało,  Ojca  niebieskiego  Synowi  wiecznemu.  Już 
się  obietnice  wypełniły,  juz  koniec  nędzny  człowieka.  O  złote 
wieki  się  przybliżyły  I  Cieszcie  się  niewinne  panny,  uczciwe 
dziatki,  przez  wieki  wieków  już  macie  na  ziemia  w  Niebie 
królową,  Matkę  swoją!  Oto  patronka  niewinnych  dziatek 
i  matka  tylu  czystydi  oblubieni]|C.  Soielió  się  będą  w  na- 
rodach wszystkich  do  stóp  j^j  czyste  dziewice  i  miłe  dzia- 
tki 1  śpiewać  będą  różaniec  święty. 

Nowćj  jasności  słońce  wschodzi, 

Marya  Boga  i  człowieka  rodzi. 

Pierwszy  człowiek  wpadł  w  szatańskie  jeństwo, 

A  dla  swojej  winy, 
W  takową  nędzę  podał  wszystkie  syny, 
I  nie  znalazł  się  nikt  z  potomków  jego. 
Po  wszystkie  wieki  tak  święty,  tak  godny, 
Coby  był  wolny  karania  onego 
I  nie  podlegał  skazie  pierworodnej. 
Tyś  tylko  jedna 'ż  narodd  Indżkiego 
Tak  jest  szczęśliwa,  że  cię  ten  smok  głodny 

Nie  otchnął.  Tyś  sama 
Próżna  występków  pierwszego  Adama. 

Anioł  tak  Maryi  mówił, 
Racz  być  pozdrowiona, 
Maryo  Banno,  która  łaski  godną 
Boskiój,  nad  inne  jesteś  znalezioną. 
Wszystkie  narody,  wszystkie  mową  zgodną 
Będą  wysławiać,  Ty  błogosławiona 
Między  płcią  białą  jesteś,  nie  trwóż  sobą, 
Pełnaś  jest  darów  boskich ,  Pan  jest  z  Tobą. 
A  Ty  jutrzence  podobna  różanćj. 
Gdy  się  na  niebie  wskazuje 
Między  gwiazdami  jasna,  świt  przynosząc  ranny 
I  jnż  bliski  dzień  światu  oznajmuje. 
Tak  na  twym  licn  mając  wstyd  mn^any. 
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(Myć  błogosławi  i  UM  winszcge 
Boskie  Elżbieta,  nie  godnąń  Big  zwała 
Takićj  czci,  aleś  Boga  wysławiała  I 
Rodzi  się  z  panny,  o  cuda  I  o  dziwy, 
Wielkićj  natury  stwórca  wszechmogący. 
Świata  wszystkiego  krdl  i  Edg  prawdziwy, 
Przed  wszem!  wieki  w  swćj  chwale  będący, 
W  majestacie  swym  niezmierny,  straszliwy, 
I^oczątku  ani  końca  nie  mający, 
Którego  niebo  i  ziemia  nie  może 
Ogarnąć.   W  żłobie  ma  swe  łoże, 
O  jak  mi  często  zda  się,  że  klęczącą 
Widzę  cię,  panno,  i  narodzonemu 
Synaczkowi  się  Twemu  dziwi\jącą. 
Złote  promienie  wypuszczającemu 
Z  przedwiecznych  oczu,  a  ciebie  dającą 
Wieczną  cześć  bóstwu  Jego  zakrytemi;, 
A  oblubieniec, twój,  Józef  sędziwy. 
Zaledwie  śmie  tchnąć,  patrząc  na  te  dziwy^ 

Pasterz  stworzenia  wszystkiego, 
Zdrój,  który  z  siebie  żywą  wodę  dawa^ 

Cierpi,  pragnienie, 

Leży  uwiniony 

W  podły  powojnik,  Pan  nieogarniony. 

Herod  pragnie  zamordować  boską  dziecinę.  Napróźno 
zamyśla  potęga  świata,  wszędzie  ją  wola  boska  zwycięża. 
Śmierć  ta  nastąpi,  ale  wybawi  narody,  Chrystus  Pan  do 
Egiptu  uchodzi,  długo  jest  posłus;Qną  dzieciną,  potćm  jako 
robotnik  w  domu  Józefa  pracuje.  Wychodzi  na  świat.  Go- 
łąbek spoczął  na  Jego  ramieniu,  Ojciec,  Syn  i  Duch  św. 
są  Jedno.  Gdy  archanioł  Gabriel  zwiastował  N.  M.  Pan- 
nie, Duch  Św.  w  postaci  nadprzyrodzonego  światła  zstąpił 
i  boskie  ciało  Zbawiciela  uformował.  Gdy  Chrystus  wstą- 
pił dawać  ludowi  naukę,  Duch  św.  nań  zstąpił  w  postaci 
gołębicy.    Wówczas  Duch  św.  od  ojca  przysłany   wstąpił 
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n4  Zbawiciela  nasnego.  Gdy  ws2}r8tko  się  Wykonało  pO 
tr  niebo  wstąpieniu  Chrystusa  Pana,  Duch  śW.  w  postad 
ognistych  językó^W  zstąpił  na  apostołów.  Duch  św.  przy-* 
słany  wówczas  od  wiekuist^o  Syna.  Duch  św;,  widzimy 
przeto y  pochodzi  jak  naucza  nas  kościół  Św.,  od  Ojca  i  od 
Syna.  Śmierć  Zbawiciela  przeraża  wszystkie  żywioły,  oblewa 
smutkiem  y  czarną  żałobą  światło  słoneczne ,  kamienie  przed 
tą  śmiercią  się  łamią,  leCz  nad  to  wyższa  i  silniejsza  jest 
boleść  matki.  W  duszy  swojćj  niegdyś  w  młodości  skupiła 
wszystkie  proroctwa  i  skarby  boskiój  nauki.  Dziś  cała  męka 
Zbawiciela  w  jćj  sercu  zawrzała,  wszystkie  boleści  ludzkiego 
żywotu  skupiły  się  w  sercu  tćj  matki  bolesnój.  Te  niewy-^ 
mowne,  niezrównane  bojieści  nie  mogą  zamącić  jednak  świę* 
tego  pokoju,  który  z  posłuszeństwa  jdj  wypływa.  Po  raz 
drugi  przejmuje  ją  ttidość.  Zmartwychwstanie,  jako  i  przyj- 
ście pierwsze,  napełnia  Ją  nieobjętem  ludzkiemi  słowy 
uczuciem.  Kto  boleść  męki  pańskiej  zmartwychwstania  po- 
dzieli? O  nikt  zapewne  I  Lud  tylko  patrzy  ciekawie.  Je- 
dni z  trvs'ogą,  drudzy  z  pogardą,  dzikiem  uczuciem.  Apo- 
stołowie jeszcze  słabi,  wielkich  tajemnic  pojąć  nie  zdolni. 
Ledwie  się  jeden  Cokolwiek  więcej  przybliża.  Marya  jedna 
tylko  bez  grzechu  poczęta,  jest  uczestniczką  pełnej  chwały 
naszego  Zbawiciela.  W  jój  duszy  już  się  to  wówczas  wyraża, 
co  po  zesłaniu  Ducha  ś.  w  kościele  się  stało.  Nigdy  objąć 
zbawiennych  tajemnic,  nigdy  zupełnie  przejąć  się  nie  zdo- 
łamy boleśdą  męki  pańskiej  i  ofiary.  Na  tę  świętą  ofiarę  nie 
patrzmy,  jako  na  fakt  przeszły,  lecz  jako  zawsze  obecny, 
żyjący.  Ofiara  Zbawiciela,  jego  wśród  ludu  obecność,  jest 
faktem  dzisiejszym,  zawsze  istniejącym  i  żywym.  Jeśli  tylko 
zdołamy  podnieść  duszę  naszą,  jeśli  tylko  ją  uczestni- 
czką łaski  bożój  uczynimy,  zawsze  będziemy  jakoby  obecni 
męce  pańskiój  i   ofierze;  jako  towarzysze  współbiesiadnicy 
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Zbawiciela  naszego.  Nie  przez  tradycją,  lecz  jakoby  z  ży- 
wego źródła  sami  naczerpniemy  darów  bożych  o  ile  sami 
tylko  zechcemy.  W  poemacie  dalćj  postępuje  tęschnota  ma- 
tki po  rozłączeniu  się  z  synem.  Tęsknota  wyrywa  jćj  du* 
Bzę  gwałtownćm  pragnieniem ,  sprawuje  jój  rozstanie  się 
9i  życiem.  Żywot  jćj  wykwita  jako  lilia  wśród  ciernia.  W  obec 
boleści  wlewa  się  dó  duszy  Maryi  radośó  nad  wszystkie  uczu- 
cia i  cierpi  znowu.   Nakoniec  króluje  w  niebiesiech. 

Słuchajmy  starożytnój  pieśni.  Zwraca  się  na  modlitwie 
do  królowej  niebios,  prosząc  ją  o  łaski  dla  klęsk  w  naro- 
rodzie,  o  zwycięztwo  nad  graesiyącemi  ogniem  i  mieczem 
nieprzyjaciółmi  krzyża* 

(Wyjście  do  Eglpta.) 
Patrz  jako  noc  tw^  ucieczce  lyczliwa, 
Czarne  swe  skrzydła  roztacza  po  niebia, 
Jako  cię  szara  poświata  okrywa 
I  sam  pogodny  czas  prędkidj  potrzebie 
Twćj  usługuje,  sam  cię  Egipt  wzywa 
Z  swemi  mieszkańcy  i  wabi  do  siebie. 
Same  się  gdry  i  lasy  skłaniają, 
Fola  i  łąki  mile  cię  witają. 

O  gwiazdo  morska  z  wysokości  racz  wejrzeć  na  nas, 
Patrz  jako  srogo  mąż  dziki  zwojował 
Z  szkodą,  ach!  wielką  i  nie  nagrodzoną; 
Płot  obalony  znalazłszy  popsował 
I  dziedzictwo  drogą  krwią  kupiono 
Z  ozddb  przednich  niestety  złupiono, 
Gdzie  pojrzę  w  różne  strony, 
Widzę,  o  panno,  ach!  widzę  z  daleka, 
Jeśli  nie  dodasz  zwykłdj  nam  obrony 
I  nie  zasłoni  nas  twoja  opieka, 
W  ktdrćj  nadzieję  ma  lud  potrwożony, 
Pewna  nas  zguba  i  upadek  czeka. 
Zewsząd  tumulty  i  wojenne  lyrzawy, 
Niosą  postać  śmierci  krwawćj. 
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Zartok  świat*  -^  (brzydki  Bisarmanin.) 

Coras  bliićj  podstępige     , 
Heretyk  sroiszy  nii  poganin, 

Gwałtowną  silą  pneciw  nam  wojuje 

I  odszccepieniec  Moskal,  chrze4cianm 

Imieniem  tjlko,  na  nas  się  gotige; 

A  każdy  sobie  z  nich  tuszy  koniecznie, 

Że  imię  nasze  ma  wygładzić  wiecznie, 

Ty  jednak,  święta,  nie  racz  odstępować 

Od  nas  ubogich,  ale  prawowierne 

Chcićj  chrześciańskie  narody  ratować, 

Które  uciski  obiegły  niezmierne,  * 

Nie  dopuszczaj  się  z  upadku  ratować 

Przeciwnikom.   Twoje  miłosierdne 

Obrdć  k'  nam  oczy,  a  pod  Twą  obronę, 

Zwątloną,  polską  racz  przyjąć  koronę, 

Chwało  niebieska,  wód  żywych  studnico, 

Błagalnio  króla  wieków  najwyższego! 

Skrzynio  przymierza!  i  boska  świętnicol 

Ozdobo  miasta  Hierozollmskiego, 

Doskonałości  i  wszech  cnót  skarbnico, 

Jutrzenko  wstająca! 

Piękna  jak  miesiąc,  jak  słońce  wybrana. 

Straszna  jak  rzesza  wojsk  uszykowana. 
«  Tyś  nad  miód  słodsza,  nad  balsam  wdzięczniejsza, 

Nad  śnieg  jaśniejsza,  nad  różę  wonniejsza!! 

W  tychże  czasach  r.  1603.,  wyszedł  poemat  „Tryum- 
falne zwycięztwo  wielkiój  oblubienicy  Chrystusowej,   8wię-< 

tij   Cecylii  panny  i  męczenniczki ,   przez  Stanisława  Z 

przesławnej  akademii  krakowskiej  nauk  wyzwolonych  i  filo- 
zofii  bakałarza."  Poemat  ten  opowiada  pierwsze  czasy  chrze- 
ścian,  jest  tego  rodzaju,  jako  dzisiejsza  Felicyta.  Z  pra- 
wdziwym natchnieniem  skreśla  pierwsze  czasy  męczenników, 
prawie  cały  powtórzyóby  wypadało,  wszędzie  mówi  jako 
wieszcz  prawdziwy. 
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......rzecz  nie  doścignioną 

Dowcipem  lodyskip^  lnUii%  na  to  poświęconą 
Świata  głosi. 

Hufce  chrześcijan  bez  obrony  padały,  jaśniejąc  tylko  po- 
korą, w  słodyczy  i  pokoju  miłości  świętćj.  Dziewica  stojąc 
odważnie  w  niewinności,  przy  Bogu  i  wstydzie  swoim  ty- 
tany gromiły. 

Cecylia  ze  krwi  rzymskiego  sen^, 

Cndem  się  świata  po)(azał«. 

Gdy  Bogu  na  wieki  /czystość  ilubowaJta. 

Stawiła  się  tak  mężnie,  iż  tyran  nic  j^j  uczynić  nie  zdo- 
łał. Historya  męczeństwa  jćj  jest  opisana  z  prawdziwym 
natchnieniem. 

Świat  i  pompy  zdeptawszy  znikome, 
Serce  panieńskie  Boga  samemu,  wiadome, 
Oddała  ślubem  wiecznym. 

Waleryan  w  ni^j  się  kochał  i  poślubił.  Ona  go  zniewo- 
liła do  szanowania  jćj  i  nawróciła  go. 

W  ślicznośó  wifiiy  prawdziwsi  ozdobnie  przybrała, 

Że  się  dusza  jego  w  poczet  sług  boskicb  szczęśliwie  dostała. 

Waleryan  pragnie  widzić  anioła.  Przed  nim  się  stawi. 
Oto  jest  jego  postać. 

Wszelkiej  ozdoby  ludzkićj  twai*z  w  tysiąc  promieni. 
Słońcu  podobna,  ogniem  czystym  się  ramieni 
Oko  jutrzenką.   Włos  złoty  powiewa 
Zephir  niebieski ,  śliczne  gdy  czoło  odkrywa. 
Na  szacie  długi  bisior  łabędzićj  białości. 
Wszystko  złożenie  nader  prawdziwej  piękności, 
Wdzięcznych  powabdw,  oraz  pełen  i  zdumienia, 
Co  widząc  Waleryan,  wszystek  się  odmienia 
I  wszystek  się  na  sercu  z  pociechy  rozpływa, 
.  A  "dopiero  niebieskie  rzeczy  zrozumiewa 
Jak  daleko  od  ziemskich. 
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Sądziłbym  konieczną,  rzeczą  wskrzesić  smak  dawnych 
poezyi,  przejrzeć  piękniejsze  ustępy,  ożywić.  Nie  inny  może 
być  kurs  języka  i  wszelkiego  w  literaturze  dziejach  nawet 
kształcenia.  Temi  bohaterskiemi  hymny  żywić  ducha  swego, 
ukształcać  wraz  z  mową,  z  którćj  rodzinny  nurt  w  pieśniach 
tych  płynie. 
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Latyczów  na  Podolu. 

lema  prowincji  w  kraju  naszym  >  któraby  z  Podolem 
równać  się  mogła.  Starzy  przodkowie  szczególm^j 
się  w  nim  miłowali.  Ma*  przyjenmośó  i  korzyść  Wo-^ 
łynia,  Ukrainy,  bez  ich  niedostatków  i  niewygód.  Ukrainę 
osmutniają  rozległe,  często  puste  i  bezleśne  pola.  Wołyń 
przy  lasach  piaszczystym  Polesiem  przecięty,  Podole  z  źy-« 
zniejszą  niemal  od  Ukrainy  zieniią,  nigdzie  smutnych  a  pu*^ 
stych  miejsc  niema.  Zewsząd  jest  wzgórzem,  ji^kby  gi^nA. 
wśród  pól  żyznych  i  niw  pięknych,  wśród  żyznój  bierni  s% 
lasy  Podola.  Wszystko  się  tam  ku  wygodzie  i  przyjemno-* 
śd  człowieka  skupiło.  Jestto  ogród  pełen  wdziękm  Ku  po- 
łudniowi posunięty,  cieplejszy  ma  klimat.  W  całym  kraju, 
gdy  są.  jessseze  zaspy  śniegowe  ^  tam  świeci  wiosenka^  Obok 
winogron  błękitniej%  śliwkowe  gaiki.  Herbem  Podola  jes^ 
słońce.  Z  bogatego  w  słoneczne  iycie  południa^  juź  tam  zar 
gląda  ogniścićj ,  jaśni^ ,  piękne  ałoneczkOi  Barwy  wschodnjlc 
nieznacznie  się  wlewają  w  cechę  Podola.  Najgłówniejszą 
jest  żywsza  i  jaśniejsza  barwa  słońca.  Pszeniczna,  pełufi 
owoców  kraina,  zdobi  si^  Dniestrem ,  najpiękniejszą  rzek% 
w  Polsce. .  Spokojna,  wspaniała  Wisła,  Dniepr  ponury, 
zrównać  piękności  Dniestrowdj  nie  mogą.   Kto  chce  pQznać 

kraju  naszego  piękności,  niech  się  wpatruje,  ogląda  Podole. 

10 
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Granicząc  z  czerwoną  Busią.,  bliższćm  jest  zachoduićj  Eu- 
ropie z  drugiźj  strony  i  do  wschodu  też  dotyka.  Podole  ma 
najłatwiejsze  elementa  rozwinienia  barw  własnych,  wpływem 
zachodu  i  wschodu  kształconych.  Podole  ubarwione  wdzię- 
kiem położenia  zdobią  murowane  kościoły  i  domy.  Lud 
podolski  może  najmilszy  i  najdroższy  z  tego,  co  tylko  Po- 
dole posiada,  jeft  ^utxełDie  podobnym  do  ludu  polskiego,  ró- 
wnie pobożny,  serdeczny  i  tak  szczery ;  z  takąż  ochotą  bieży 
chwalić  go  modlitwą  i  łzami,  W  swojej  sukmanie  czerwono 
obszytej  jept  barwnym,  szlachetnym.  Nie  wołem,  lecz  ko- 
niem około  roli  swojej  i  pańskiej  pracuje,  przeto  jako  zwy- 
kk' jezdny,  jest  żywszym,  ruchawszym  i  nie  tak  posępnym. 
Kónikathi  i  dalsze  przebiega  przestrzenie.  Po  drogach  pu- 
blicznych, które  w  Podolu  są  jako  aleje  wśród  pięknych 
wzgórz  lejbistych;-  wśród  ogrodów  rodzinnych,  spotykać  mo- 
żna kmiotków  podolskich,  wiozących  raźnie  i  żwawo  po- 
wozy podróżtaych.  Ten  ludek  pracowity,  łagodny,  o  ile  jest 
szczerze  pobożnym,  o  tóm  się  przekonać  można  wśród  uro- 
czystych świąt  i  odpustów.  Podole  kilka  ma  miejsc  cudo- 
wnych i  świętych.  Te  Chrystus  Pan  i  Najświętsza  Matka 
na  gospodę  sobie  obrały.  Z  tych  rządzą  Podolem,  rozle- 
wają łaski'  swoje.  Tam  nieustanny  jest  konkurs  ludu.  Ten 
li  jeden  tylko  lud  podolski,  ze  wszystkich  ludów  Rusi,  z  lud- 
kiem polskim  najpełniejsze  ma  podobieństwo  z  uczucia  i  mo- 
dlitwy. Na  Podolu  kilka  się  wi^niosło,  rozwinęło  znakomi^ 
tych  imion:  Koniecpolscy  Humieccy,  Buczaccy  Jazłowieccy, 
Sieniawscy,  Krasińscy,  Puławscy.  Potoccy^  imię  znane  i  pa- 
miętne, życie  swoje  zespoliło  tak  silnie  z  Podolem,  iż  uwa- 
żać je  można  jako  rodzinne  drzo^o  i  owoc  tćj  ziemi.  Ni- 
gdy temu. domowi  nie  zabrakło  znakomitych  ludzi,  kochali 
ojczyznę  i  służyli;  wielą  świątyniami  podnieśli  chwałę  bo- 
ską  na  Podolu.    Jedenaście  klasztorów   dominikańskich  ta 
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niewielka  prowincya  miała,  wszystkie  niemal  fundacji  Po-* 
tockich.  Jeśli  biegiem  nieszczęśliwej  losu  ludzkiego  kolei 
zjawił  się  który  mąż  w  tćj  rodzinie ,  co  sławę  przodków 
swych  przyćmił,  już  przy  nim  natychmiast  wyiiąpło  kilku, 
którzy  zasługą,  geniuszem,  cnotami  winę  tę  przeważyli. 
Przodkowie  nasi  pojmowali  i  rozumieli,  jakim  skarbem  ich 
Bóg  obdarzył  Podolem;  czuli,  jaki  wdzięk,  jaka  żyzność 
tego  ogródka,  zdobili  go  chwałą  boską;  przez  lat  wiele 
płynęła  serdecznie  z  serc  najczystszych,  rzec  można  aa 
chwałę  Podola ;  do  wielkiej  sławy  w  życiu  publicznćm  przy-r 
szło  Podole.  Sejmiki  się  odbywały  z  całój  rzeczypospolitój 
najzgodniój,  w  pełnym  jednak  ruchu  i  wielkiem  życiu.  Pro- 
wincya ta  w  pierwszych  latach  Stanisława  Augusta  na  losy 
całego  kraju  wpływała.  Sejmiki  w  Laty czo wie  pełne  były 
życia  i  jednomyślności.  Dziwna ,  nikt  nie  zachował  ani  je- 
dnego rysu  z  czasów  tak  znamienitych,  poświęcenia  się  śmia- 
łości pełnych.  Sejmikami  rządził  generał  ziem  podolskich, 
ks.  Adam  Czartoryski,  mąż  dobroczynny  i  kochający  ojczy-r 
znę,  będący  sercem  i  duszą  Podola.  Ileż  rodzin  podźwignąi, 
podniósł,  wszędzie  rządził  i  wpływał.  Podole  jednocześnie 
miało  dwóch  mężów  stanu,  biskupa  i  generała.  Dwa  mia- 
sta jego  przyszły  do  historycznego  znaczenia,  Łatyczow 
i  Bar:  Łatyczow,  w  którym  płynęło  życie  obradowe,  Bar 
rycerskie.  Najpiękniejsze  rapsody  wówczas  miały  miejsce  na 
Podolu.  Co  tylko  obywatelstwa  prawość,  odwaga  rycerska 
w  sobie  rozwinąć  mog^,  to  się  da  ująć  i  zebrać  z  prze-^ 
szłości  Podola.  Do  wierzenia  trudna,  Podole  nie  ma  wie- 
szcza. Nikt  z  ziomków  nie  chciał  zrozumieć  tych  skarbów, 
nie  przejął  się  i  nie  skreślił  rodzinnych  barw  Podola.  Wi- 
dzimy na  Ukrainie  tylu  ludzi,  jako  B.  Zaleski,  Groza,  Go- 
szczyński,  Grabowski.   Oni  mniój  znaczący  i  mnidj  piękny 

podnieśli  element  ukraiński ,  nim  ozdobili  i  zbogacili  polską 
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literaturę.  Boś  czerwona  alias  Galicja,  ma  tylu  znakomi- 
tych własnych  ludzi,  jako  Pol,  Bielowski,  Kaczkowski,  Sie- 
mieński,  Leszek  Borkowski,  Dzieduszycki.  Inflanty  polskie 
też  nie  {yitpolite  skarby  własnćj  prowincyonalnćj  literatury 
i  swych  znakomitych  ziomków*  Na  Podolu  nic  jeszcze  nie 
dostrzegamy.  *) 

Podole  po  najpehiiejszćm  życiu  swojćm  w  przeszłości 
z  czasów  Stanisława  Augusta  prześcignąwszy  inne  prowin*- 
eye,  co  do  sławy  na  czele  będ%c,  dziś  jakby  usnęło.  Po 
tylu  wzorach,  najpiękniejszych  rapsodach,  jakby  milczenie. 
Lecz  w  śnie  i  milczeniu  Podole  szczyci  się  mężem  I  Za- 
zdrościć go  inne  ziemie  powinny.  Ks.  Chołoniewski  Stani- 
sław, dostojny  obywatel,  świętobliwy  kapłan,  człowiek  cno- 
diwy,  znamienity  artysta,  pisarz  wśród  zamętu  walk  socyal- 
nych  i  literackich  wyobrażeń,  najprawszój  jął  się  drogi 
i  szczjrtnego  stanowiska,  pełen  ducha  bożego,  Zygmuntów- 
ekim  ozwał  się  językiem.  Ile  gruntowny  tyle  szczytny,  ile 
potężny,  tyle  piękny.  Prześcignął  współczesnych  oprócz 
dzieł  duchownój  wartości,  w  wielu  pismach  kwestye  toczące 
się  rozwinął,  oparty  na  duchu  bożym  i  na  głębokiój  nauce. 
Niemal  pierwszy  epory  pojęć  naszych  rozstrzygnął,  nie 
W  dyskussyach,  lecz  w  poematach.  Sen  w'  Podhorach  jest 
szczytnym  poematem,  boskiój  prawdy  wyrazem.  Wśród  tylu 
pisarzów  jeden  najbliższy  starożytnych  Zygmuntowskich  w  po- 
tędze ducha  i  słowa.  Wdzięk  z  ukształceniem  uczuć,  jakie 
szlachetność  duszy,  wysokie  w  społeczności  ludzkiej  sta- 
nowisko, i  znamienita  wszechstronna  kultura  nadały.  Zrozu- 
miał w  naszój  literaturze  że  nie  ma  materyałów  dla  romansu, 


*)  Jeden  tylko  Gosławski  w  pieśni  swojej:  „Gdyby  orłem  być,  lot  so- 
koli mieć,  Lotem  orlim  Inb  soj^m  nad  Podolem  żyć,  i  t.  d.^  O  Podola 
z  aezadem  wspomniał,  piosnkę  tę  upowszechnił. 
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lecz  te  tylko  poemata  są  j^  godne.  Kto  się  waniósł,  umiał 
stworzyć  poematy  ten  się  tylko  zwać  może  polskim  pisarzem. 
Ostatnie  pośmiertne  pisma  w  Lipsku  wydane.  S%  to'im<- 
prowizacye  poetyczne  o  czci  Matki  Boskićj,  o  cudown^ 
Jćj  mocy,  o  muzyce.  Niektóre  historyczne  ustępy,  obrazy 
kilku  znamienitych  ludzi,  nakonieo  rozmowy  w  ustroni  kla- 
sztoru wielkiego  Rzymu,  o  św.  Tomaszu  9  Akwinu.  Wy-* 
kład  Św.  nauki  w  stosunku,  porównaniu  z  dzisiajszą  filozo- 
fia, w  formie  staroświeckiego  dyalogu!  Wszystko  stanowi 
w  improwizacyach,  przygrywkach,  szczytny  poemat  najzna- 
komitsze pismo.  Nakoniec  ustęp  o  śpiewanych  godzinkach, 
zawsze  z  zejściem  zorzy  przez  człowieka  żyjącego  w  grze- 
chu, który  od  tćj  pieśni  w  dzieciństwie  nauczonćj  odwyknąć 
nie  mógł  i  tym  śpiewem  godzinek  duszę  swoją  nawrócił, 
jest  tak  szczytny,  że  mu  równego  nigdy  nie  wynajdziemy. 
Ks.  Stanisław  Chołoniewski  jest  chlubą  naszą  —  chlubą 
Podola. 

Niech  mi  się  teraz  godzi  zwrócić  uwagę  na  fakt  ustronny, 
jednak  nie  |)ospolitego  znaczenia:  chcę  mówić  o  panach  An- 
tonini  i  Erazmie  Grabiankach.  W  tój  epoce  przyświecali 
^Podolowi,  są  jego  ozdobą  i  chlubą.  Jedni  wbrew  ducha 
czasu,  publicznie  starożytne  zasady  i  zwyczaje  wypełniali. 
Wówczas  gdy  się  nikt  nie  mpdlił,  mało  kto  wierzył,  było 
dziwactwem  ^o  i  bigoteryą,  oni  ten  pośmiech  ludzi  odwa- 
żnie przez  życie  całe  znosili  i  wytrwali.  Całe  ich  życie, 
rzec  można,  było  modlitwą,  oddaniem  się  Bogu  zupełnym 
i  szczeróm.  Było  to  rzeczą  najpospolitszą,  naturalną,  obo- 
wiązkową, w  dawnych  wiekach  niktby  na  to  nie  zwracał 
uwagi.  Wówczas  między  1800  a  1820,  kiedy  płynęło  ich 
życie,  było  rzeczą  nadzwyczajną,  przynosi  im  zasługę,  jest 
miłą  pamiątką.  Pobożność  ich  złączona  z  dobroczynnością 
i  hojnością  wielką.  Czynili  pomoce,  posługi  i  ofiary  różne. 
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Zarząd  majątków  w  ręce  drugich  zlewali,  mało  wglądając, 
zezwalali  umyślnie  korzystać.  Pomimo  gościnnego  życia,  li- 
oznćj  rodziny  fortuna  i  majętność,  o  którą  się  nie  starali, 
rosła,  pomnażała  się  w  sposób  niepospolity,  nadzwyczajny. 
Tyle  znaczy  błogosławieństwo  boskie  i  modlitwa.  Nieza- 
przeczenie  są  one  największemi  czynnikami  w  gospodarstwie 
prywatnóm  i  publicznćm.  Ludek,  co  uważniejszym  jest  na 
rzeczy  święte,  zapamiętał  i  zachował  kilka  tradycyi  i  wspo- 
mnień o  pokorze  i  pobożności  tych  ludzi,  darowaniu  uraz 
irzadkićj  hojności  Te  tradycye  są  drogie  kraju  własności. 
Szczęśliwa  ziemia,  kióra  je  posiada  i  niemi  się  chlubi.  Po- 
dole przeto  w  najcięższych  czasach  pamiętne  przeszłości 
ewojćj  co  do  boskićj  chwały  dało  owoce.  Królowa  niebios 
i  tu  sobie  na  Podolu  gospodę  obrała.  Zasłynęła  w  Laty- 
czowie  wielkiemi  łaskami  i  dotąd  słynie,  przeto  słów  kilka 
o  tćm  świętćm  miejscu  napomknę. 

Nie  miejmy  przesądów  tych,  którzy  w  czci  świętych 
.obrazów  widzą  zwyczaje  ludu  nie  oświeconego,  sądzą  być 
nie  właściwćm  i  nie  stósownćm  dla  prawdziwej  czci  Boga 
nie  objętego  i  nie  widzialnego,  który  tylko  jest  w  niebie- 
•iech.  W  obrazie  nie  masz  Boga  tak  przytomnego,  jak  jest 
w  Najświętszym  Sakramencie.  Jak  rozmyślaniem  wewnę- 
trznym skupiamy  ducha  naszego ,  jako  w  sercu  naszćm  roz- 
wijamy rzewną  modlitwę,  jako  z  ust  kapłagów  słyszymy 
o  cudach  boskich  i  całe  dzieje  świętćj  religii  naszćj  przez 
ich  usta  wchodzą  do  pamięci  i  serca,  tak  tćż  same  dzieje 
w  obrazach  widzimy.  Obrazy  są  to  pamiątki,  są  to  dzieje 
"widzialne,  są  to  księgi  otwarte,  w  nich  wszystek  lud  czyta 
dzieło  swego  odkupienia.  Jeśli  we  czci  i  zachowaniu  mamy 
słowo  boże  i  księgi  święte,  w  takićm  i  obrazy;  dla  tego 
kościół  Św.  wszystkidi  obrazoborzców  jako  największych 
heretyków   potępiał.    Któryż    ojciec  lub  matka   niewidziani 


151 

od  dzieci  swoidi*  doznawszy  czci  cd  nich.  w  uszanowania 
ich  pamiątek,  nie  byliby  czcią  tą  Wzruszeni!  Ażaliźby  nie  wyr 
nagrodził  ojciec  dziecię  swoje  za  tęsknotę,  za  pamięć  i  czeŚ!^. 
My  jesteśmy  jako  dzieci  oddalone  w  czaaow^  pielgrzymce 
od  ojca  swe^o,  przeto  tęschnota  jest  naturalnym  uczuciem 
człowieka.  Czci  on  ojca  niewidzianego,  szanując  obraz  jego 
^'pamiątki.  Jeśli  wy,  mówi  Chrystus  Pan,  będąc  żłymi, 
umiecie  dobre  rzeczy  dawać  dzieciom  waszym,  które  wAs 
o  to  proszą,  czegóż  nie  uczyni  ojciec  wasz,  doskonały. 
i  święty,  który  jest  w  niebiesiech.  Nabożeństwo  do  Chry- 
stusa Fana  i  Matki  Boskićj  w  pewnym  obrazie,  jest  słod- 
kićm,  zbawiennćm,  nieskończenie  doskonałym.  O  ile  to  jest 
szczerćm,  tyle  przyniesie  wzajemnćj  pomocy  i  boźiój  łasid. 
Nie  jest  wymysłem  późniejszych  czasów  i  dodatkiem,  lecz 
wprost  od  Chrystusa  Pana  ustanowionym.  Pierwszy  obraz 
w  chrześciaństwie  i  kościele  jest  oblicze  Zbawiciela,  Jego 
ręką  na  drodze  krzyżowój  św.  Weronice  oddane;  Chrystms 
Pan  wiernej  i  szczerej  swojój  służebnicy  wynagrodził  tą 
pamiątką.  Kościół  Św.  Chrystusa  Pana  na  ziemi  zastępca,, 
wiernym  i  szczerym  sługom  bożym  w  obrazach  rozdawał 
błogosławieństwa  i  pamiątki.  Nasz  kraj  kilka.  ma.:takich 
upominków,  dowodów  swźj  wierności.  Kościół  Św.,  jak 
Chrystus  Pan  Weronikę  obliczem  Zbawiciela  i  Matki  Jego, 
za  wierną  służbę  kraj  nasz  pocieszał  i  wzmacniał. 

W  Kukowie  u  kss.  Dominikanów  kościół  Św.  Trójcy, 
w  Łucku. u  Dominikanów  były  obrazy  od  Klemensa . VIII 
darowane,  w  Myślenicach  książę  Zbarski,.w  Kodeniu  Sa- 
piehowie obrazy  od  ojców  śś.  dane  jako  nieoszacowane  skarby 
i  pamiątki  złożyli  Takimże  darem  i  Podole  się  szczyci. 
Obraz  bowiem  w  Latyczowie  Matki  Boskiej  jest  na  wzór 
Sancta  Maria  Majoris  Ppminikanpm  na  Kuś  przez  ojca  ś. 
z  błogosławieństwem  dany.    Przybyli  ks.  Dominikanie  na 
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Podole  zatrzymując  się  .w  Latyczowie^i  do  miasta  wpuszczeni 
nie  bjli;  w  dwóch  chatach  chłopskich  utrzymywali  nabo- 
żeństwo w  jednćji  w  drugi-  się  sami  mieścili.  Starostą  la- 
tyczowskim  był  Potocki  ożeniony  z  £[amienieck%  ^ ).  Jednaj 
nocy  powstał  widki  popłoch  w  mieście;  ujrzanb  Latyczowkę 
w  ogniu.  Gdy  się  całe  miasto  zbliżyło,  dostrzegli,  że  ogień 
ten  był  niezwyczajny,  nadprzyrodzonej  natury,  szczególny. 
Nad  miejsoem  obrazu  się  unosił.  Natychmiast  na  twarz 
'iipadłszy  starosta  ofiarował  dom  swój,  tam  Dominikanów 
%  obrazem  przenieśli.  Dwór  ten  starościński  oddanym  zo- 
Mstał  dla  chwały  boskiój,  lecz  kościoła  nie  zbtidowano.  Wia- 
domość o  tóm  zebrana  i  podana  dopiero  roku  1777  przez 
komisyą  umyślnie  dla  stwierdzenia  cudów  przez  biskupa 
Adama  Krasińskiego  wyznaczoną.  Komisya  ta  zebrała  świa- 
dectwa; wszystkie  się  z  sobą  godziły  jako  oparte  na  tra- 
dycyach.  O  imieniu  Potockiego  starosty,  o  roku  przjrjścia 
Dominikanów  z  pewnością  nie  wiemy.  Jeden  tylko  autentyk 
się  znajduje  z  r.  1613.  Instrument  króla  Zygmunta  Ul  za- 
twierdzający dla  konwentu  Dominikanów  wszystkie  place, 
fundocye,  grunta,  zapisy  od  kogo  bądź  osobom  zakonnym 
uczynione.  Z  dóbr  królewskich  starościńskich  równe  im  na- 
dania poczyoiono.  Papiery,  regestra  zakonne  zbutwiałe  i  nieco 
nadpsute  z  roku  1624  pozostałe  opisują  liczne  cuda.  Te 
dokumenta  miała  tylko  przed  sobą  komisya;  do  tego  dwa 
dzieła  drukowane  r.  1660  Pruszcza  mówiącego  #  Latyczo- 
Mrie  już  cudownym  i  świętym.  Nie  mając  innych  dowodów 
zbierała  tradycye.  Po  przeniesieniu  do  starościńskiego  zamku 
obrazu  Matki  Boskiój ,  czasu  wojny  z  Turkami  hetman  Po- 
tocki stał  blizko  z  wojskiem  swojóm.   Żołnierz  mało  a  po- 


M  Tradycja  in(5wi,  że  nie  bjł  katolikiem,  ale  protestantem,  dla  tego 
Dominikanów  do  miasta  nie  wimścił. 
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dobno  nic  nie  wiedział,  azali  tam  w  zamku  jest  obraz  jidd. 
Przyśniła  się  hetmanowi  niewiasta,  ostrzegając,  żeb;^  się  misi 
na  ostrożności,  albowiem  bKzko  bardzo  jest  nieprzyjaciel.  Obu<<- 
daił  się  hetman,  zbudzony,  sen  opowiedział,  ostrzegli  urz^ 
dnioy  wojskowi,  aby  nie  alarmował  żołnierza  potrzebującej 
odpoczynku,  trwoga  bowiem  osdbiśta  te  widzenia  sprawić 
mogła;  lecz  się  hetmanowi  dragi  i  trzeci  raz  zjawia.  Wtedy 
rozkazał  pod  bronią  stanąć  wszystkim.  Wnet  nadszedł  nie- 
przyjaciel, zastał  gotowych,  przeto  zw^ezono  go  natyoh»- 
miast.  Żołnierze  wid^neli  unoszącą  się  nad  zwycięzkim  obo- 
zem jakby  niewiasty  postaó.  Wdzięczni  za  ocalenie,  gdy- 
^uż  Bogu  dziękowali)  ujrzeli  w  obrazie  tęż  samą  postać,  która 
ich  zbawiła,  W^zyecy  a  wszgeey  każdy  z  kopyta  rśuciłi  się 
na  zbudowanie  kościoła  Matce  wybawicielce.  Chociaż  he- 
tmanem był  Potocki,  dziedzic  wielkich  włośd,  kościół  ten 
nie  przezeń)  lecz  przez  wszystkich  a  wszystkich  z  rycerekiegp 
mówiono,  kopyta  był  fundowanym.  Wszyscy  a  wszyscy,  kto 
był  na  koniu,  kto  był  w  tój  sprawie,  każdy  był  feindato- 
rem.  Wzniesiony  został  szybko  i  okaeale  kościół  wielki, 
taki  ji^m  go  dziś  widzimy.  Było  to  za  czasów  Zygmunta  ID. 

Współcześnie  w  Berdyczowie  już. oo.  Karmelici  bosi  miełi 
:raiamienitą  fundacyą.  Czasy  Zygmunta  UL  były  wielce  po- 
myślne dla  Podcda  i  Ukrainy.  Nietyłko  wiele  się  rodzin 
osiedlać  po  wsiach ,  lecz  miasta  się  pomurowały,  kościoły 
powznosiły.  Był  kraj  wówczas  bogaty,  zaludniony,  kwitnący 
chwałą  boską.  W  wielu  miejscach  były  murowane  kościoły, 
w  późniejszóm  zrujnowaniu  do  szczętu  i  zatrac<e»iu  imienia 
wraz  z  miastami  wyniszczone  zostały.  Po  śmierci  Włady- 
sława lY  nastąpiła  burza,  którą  lud  hetmańszczyzną  na- 
zwał a  szlachta  ruiną.  Był  to  ognisty  uragan,  wicher  po- 
żarów i  mordów,  w  gruzy  ostatecznie  oo  tyiko  cywilizacya 
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podniosła  i  utworzyła  obalił;  co  wieki  już  ukształciły  sta- 
nowczo bez  śladu  poniszczył.  Gmina  katolicka  ratowała  się 
ucieczka  wynosząc  wszelką,  własność  swoją.  Zniszczenie  i  po- 
żar trwały  od  roku  1646  do  1702,  od  wstąpienia  Jana  Ka- 
źmierza do  Augusta  Sasa.  Lud  (cbmielniczyzna)  zdawał 
•ię  być  zwydęzcą;  ledwie  zburzył  i  wypalił,  nowy  pożar 
wnet  nastąpił.  Turcy,  Tatarzy  za  Micłmła  Korybuta  weszli 
na  Podole  i  Ukrainę,  lud  niszczyli,  mordowali,  zabierali. 
Lud  był  rózgą  karzącą.  Tatarowie  ogniem,  co  rózgę  zni- 
szczył i  spalił,  Podole  zupełnie  spustoszono.  Opuścili  je 
szlachta,  kapłani,  a  potćm  z  kolei  sam  lud  wymordowany, 
własność  jego  obrócona  w  perzynę.  Zasadą  państwa  ture- 
ckiego było  ograniczać  się  pustynią.  Podole  graniczące  pu- 
stką z  ich  praw  zostać  musiało.  Dwa  pożary  zalały  zalu- 
dniony i  żyzny  kraj  Podola:  jeden  którym  przedtćm  lud 
palii,  drugi  w  którym  został  sam  spalony.  Wówczas  nie 
stało  Podolan  na  Podolu,  Busi  na  Busi.  00.  Karme- 
lici opuścili  roku  1648  Berdyczów,  za  nimi  księża  Domi- 
nikanie z  Latyczowa  obraz  święty  z  sobą  wynieśli  do 
.Lwowa  i  w  kościele  Bożego  Ciała  u  oo.  Dominikanów  zło- 
żyli. Obraz  potom  przeniesiony  do  kaplicy  imienia  Poto- 
ckich, przez  lat  76  tam  zostawał.  Koku  1702  wrócili  Do- 
minikanie  do  Latyczowa  po  traktacie  karłowieckim.  Zastali 
gruzy,  ruiny,  kościół  bez  dachu,  bez  sklepienia,  ledwie  co 
ze  ścian  i  to  w  najgorszym  stanie  zostało.  Przybyli  Jacek 
Krynicki  wikary,  Celestyn  kaznodzieja.  Upadł  tytuł  prze- 
orstwa,  dwunastu*  kapłanów  nie  można  było  wyżywić.  Jał- 
mużny szły  na  reperacyą  kościoła;  ten  dopiero  roku  1744 
ukończonym  został,  41  lat  budowano  ze  składek,  z  ofiar. 
I  te  czasy  nie  były  spokojne.  Wojna  Karola  XII  rujno- 
wała kraj  cały.  Podole  od  tój  tylko  pożogi  było  wolnym. 
Teatrem  wojny  była  Litwa,  nawet  Polesie  wołyńskie.  Szcze- 
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gólnem  cudownćm  zi'z%dzeniein  boskićm  Karol  XII  do  Pułr 
tawj  nie  szedł  Ukrainą  z  Lit^,  w  Polesiu  przeprawił  się 
Dnieprem.  Podole,  Ukraina  tćj  wojny  najwięcćj  się  zalu- 
dniły. Lud  z  północnych  prowincyi  przed  Szwedem  ucięr 
kając  w  Podolu  i  Ukrainie  się  osiedlał.  Ukraina  ma  wiele 
odtąd  ludu  wołyńskiego,  Podole  z  Mazow3za.  W  r.  1721 
już  00.  Karmelici  sądzili  się  być  bezpiecznymi,  obraz  swój 
do  Berdyczowa  przenieśli.  Koku  1722  na  wizytę  do  Laty- 
czowa  przybył  ks.  Jacek  SnopkOwski  S.  T.  D.  prowincyał 
Dominikanów  z  Kamieńca.  Na  usilne  prośby  pobożnych  Po- 
dolan  zalecił  obraz  ze  Lwowa  przenieść  i  na  to  dzień  2  lipca 
uroczystość  nawiedzenia  Najświętszej  Maryi  Panny  nazna- 
czył. Prezydentem  tego  aktu  przeora  kamienieckiego  mia- 
nował. Posłano  do  Lwowa  po  obraz  prywatnie,  złożono  go 
w  bUzkićj  wsi  dziedzicznej  hetmana  Sieniawskiego  w  Ko- 
waczowie. Hetman  dał  poczet  swój.  Uroczyście  z  procesyą 
sprowadzono  obraz  święty.  Odtąd  w  dniu  2  lipca  zawsze 
na  tę  pamiątkę  wielka  jest  solenność  i  odpust  w  Latyczo- 
wiA  W  r.  1755  było  morowe  powietrze  w  Winnicy,  w  Nie- 
mirowie,  przyszło  do  Latyczowa.  Miejscowy  przełożony,  na- 
bożeństwem i  udaniem  się  do  Matki  Boskiej  klęskę  uspo- 
koił. Ks.  Felicyan  exprowincyał  z  wielkich  niedostatków 
klasztor  wydźwignął  i  wszelkie  budowanie  już  dokończył. 
Od  czasu  wprowadzenia  obrazu  przez  kss.  Dominikanów 
r.  1722  do  1777*  były  spisywane  wszystkie  cuda.  Komisya 
uznała  osób  sto  z  największych  oczywistych  niebezpieczeństw 
uratowanych  wymieniła  nazwiska.  Oczywiści  świadkowie  za- 
przysięgli. Nie  ustają  cuda  w  Latyczowie  i  solenne  uro- 
czyste nabożeństwa  przez,  rok  cały,  szczególniej  latem  gdzie 
wiele  osób  tam  przybywa.  Nieszpor  rozrzewniający.  Zwy- 
czajem kss.  Dominikanów,  zostający  tam  kapłani  po  ich  dziś 
kassacie  ukląkłszy  na  środku  kościoła  śpiewają  Salve  Regina, 


Pieśń  ta  cudown%  jest  i  świętą,  w  ostatecznym  niebezpie- 
czeństwie śmierci  ratuje.  Qńj  Tatarzy  wpadli  do  kościoła 
w  Sandomierza  kss.  Dominikanów  zabijali,  zastali  ich  klę- 
czących wśród  pieśni  Salve  Regina,  nie  przerywając  j^j  koń- 
czyli i  w  świętym  śpiewie  umierali. 


^<^«K- 


o  RAŹANNYM  STOKU  OKOŁO  GRODNA. 

o  CUDOWNYM  MATKI  BOSKIEJ  OBRAZIE 

.>T\i.|.ii^,. 

hrystus  Pan  wysyłając  apostołów,  uczniów  swoich, 
dał  moc  nauczania  narodów,  razem  łaskę  i  siłę  czy- 
nienia cudów.  Apostołowie,  święci  pańscy  uzdrawiali 
chorych,  przywracali  wzrok  ślepym,  słuch  głuchym.  Jeśli 
taką  moc  dał  uczniom  swoim,  o  jakże  większą  nierównie 
udzielił  swój  Matce.  Wszystkie  łaski  razem  wzięte  przez 
świętych  pańskich,  męczenników^  wyznawców  poczynionCi^ 
nigdy  się  nie  zrównają  tym,  które  się  działy  i  dziać  będ% 
za  pośrednictwem  Najświętszój  Maryi  Matki  Boskićj.  Ma 
moc  wszystko  zjednać  i  sprawić  u  Syna  swego.  Niebieskie 
i  ziemskie  żywioły  cz^śc  Jej  oddają').  Cierpienia,  kalectwa 
bierze  na  siebie,  uzdrawia  ludzkie  niemocy.  W  nagrodę 
cierpień  zbawieniem  obdarza^).  Jest  kwiatem,  lilją  najczyst- 
szój  białości.  Czystszą  niźli  aniołowie.  Wśród  zeschłe|{jo 
wieńca  ludzkości  grzesznej  gałązka  zielona!  Wydała  owoc, 
tym  jest  Chrystus,  z  którego  poszło  ludzkie  zbawienie.  Z  kwiatu 
panieństwa  j^j  wyszła  latorośl;  z  tój  druga  zbawienie 

^)  Maria  omnia  Elementa  parent 
^)   Certissima  Salns  infinnorum  ex  corruptione  ad 
Maria. 
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dla  tego  przedziwna  jest  wonią  jćj ,  Najświętsza  M arya.  Mo- 
dlitwy na  cześć  jćj  zowią  Różańcem ,  wieńcem  róż  nieprze- 
kwitłych,  przecudna  wonią  do  nieba  płynących.  Mędrzec 
pański  mówiąc  o  Maryi  zowie  ją  pachnącym  balsamem ,  wy- 
braną mirą  *).  Pod  jćj  obroną  i  opieką  nie  masz  niebezpie- 
czeństwa i  nagłćj  śmierci.  Miecs  się  nie  ima,  ogień  wy- 
gasza; szkaplerz  ś.  mocniejszy  jest  od  żelaznćj  tarczy,  działa 
przelatują  z  daleka.  Twardszą  jest  pierś  wiernego  jej  sługi 
jak  pierś  stalował^)  Pełną  miłosierdzia,  tkliwćj  macierzeń- 
skićj  czułości  dla  wszystkich  i  najwyższych  swoich  nieprzy- 
jaciół^). Chwała  jój  na  ziemi  jest  tylko  jakby  przedsieniem 
jćj  sławy;  wielbią  w  niebie  ją  aniołowie.  Ta  cześć  Maryi 
w  niebiesiech  wielka  i  wzniosła  jest.  Marya  słynąc  wszę- 
dzie słynęła  i  słynie  w  Bóżannym  Stoku  trzy  mile  od  Gro- 
dna. Obraz  Matki  Boskićj  Bóżannostockiej  początkowo  przez 
artystę  lutra  był  malowany.  Malując  obraz  nawrócił  się, 
został  katolikiem.  Z  wielą  innemi  tego  artysty  obrazami  do- 
stał się  do  Szczęsnego  Tyszkiewicza  stolnika  derpskiego;  przez 
łat  siedem  w  jego  domu  w  Różannym  Stoku  zostawał.  Były 
wówczas  rozmaite  wojny.  Działo  się  to  za  czasów  Jana  Ka- 
zimierza. Na  górze  w  Bóżannym  Stoku  stał  hrzyi.  Ucho- 
dząc od  niebezpieczeństwa  wojny  z  Grodna  pobożny,  świą- 
tobliwy kapłan  oddalał  się  na  wieś.  Przewoził  go  pewny 
kmiotek.  Nocowali  w  Bóżannym  Stoku.  Nim  się  wybrał  wo- 
źnica, ksiądz  podróżny  wyszedł  na  drogę  wprzód  pieszo, 
zbliżywszy  się  do  krzyża  upadł  na  ziemię,   zaczął  się  mo- 


' )  Sicut  cinamonnam  et  balsamum  aromatisans  quasi  mirra  electa  dedi 
suayitatem  odoris. 

^)  Ego  marns  in  expugnabilis  exu]8a  habeiu  propugnacula. 

3)  Ś.  Brygida  największa  jćj  czcicielka  mdwi  o  Marjri:  Plena  miseri- 
cordiae  charitatac  pessimo  inimico  suo  diabolo  misericordiam  exhiberet  si- 
hamiliter  peteret. 
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dfić  i  i^akać.  Nadjechał  kmieć  i  pytał  się  o  przyczynę  y  rzekł 
mu  kapłan:  miałem  widzenie  cudów  i  łask,  które  się  na  tćm 
miejscu  spełnić  mają.  Nikt  jeszcze  w  Bóźannym  Stoku  o  obra- 
zili. Matki  Boskidj  nie  słyszał.  Gdy  zasłynął  cudami  i  ko* 
ściół  już  przez  Tyszkiewiczów  został  ufundowanym.  Ujrzą*- 
wszy  kmieć  na  tźj  górze  kościół  wspaniały  opowiadał  prze- 
powiednią już  zmarłego  naówczas  kapłana.  Było  to  około 
1660  roku,  trwały  wielkie  niebezpieczeństwa  i  wojny.  Przes 
lat  giedem  Tyszkiewicz  sprawą  zajęty  rycerską  na  wojnach 
się  bawił  jako  rotmistrz  pancernćj  chorągwi.  Zona  jego  miała 
zwyczaj  codziennie  z  rodziną  i  czeladką  odmawiać  z  rana  róża- 
niec, czasu  nieszporów  godzinki  przed  obrazem  Matki  Boski ćj ; 
w  tóm  7  wianków  zeschłych,  któremi  ubrany  był  obraz,  zazie- 
łenid^o.  Odtąd  dla  większego  uszanowania  obraz  przeniesiono 
do  osobnćj  komnaty.  O  tem  doniesła  mężowi.  List  gdy  czy- 
tał głośno,  żołnierz  usłyszawszy  pobiegł  do  mocno  chorćj 
żony  mówiąc,  ufaj  i  wierz,  oto  się  objawił  cudowny  obraz 
w  Różannym  Stoku.  Wiara  ją  uzdrowiła.  Czasu  wojen, 
gdy  Wilno  przez  lat  30  było  w  ręku  nieprzyjaciół,  Tysz- 
kiewicz z  Różannego  Stoku  na  Podlasie  się  przenosił,  wo- 
żąc z  sobą  obraz  ten  święty.  Okrążony  od  nieprzyjaciół, 
z.  pocztem  swoim  wpadł  w  ich  ręce.  Natychmiast  zabić  go 
chcieli,  lecz  im  zabrakło  odwagi  i  siły.  Przypisywali  obra- 
zowi, który  ukryty  w  wozach  znaleźli.  Budynek  w  którym 
pojmanych  zamknęli,  podpalili.  Ogień  się  jednak  nie  dof 
tkn^.  Poznali  cud  boży  i  upadłszy  na  ziemię,  chwalili 
Boga!  Tyszkiewicz  od  niebezpieczeństwa  śmierci  widoczną 
boską  mocą  uwolnionym  został.  Rychło  po  skończonój  woj- 
nie r.  1663.,  jechał  zakonnik  św.  Francszka  Bernardyn, 
z  posłuszeństwa  z  klasztoru  podlaskiego  do  Grodna.  Po 
drodze  przez  nieznajomy  sobie  Rożanny  Stok  przejeżdżał, 
nie  wiedząc  kto  tam  mieszka,  co  się  tam  kiedykolwiek  dziać 
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mogło,  zatrzymał  się  nagle.  Zdawało  mu  aię  widzieć  nie- 
pospolitą  światłość  nad  domem.  Światłość  unoaiła  się  ku 
niebu,  a  większa  spływała  na  ziemię.  Na  górze  gd^ie  stał 
krzj/if  widział  wzniesiony  wspaniały  kościół  okryty  różami. 
Widzeniem  zachwycony  wstępiye  do  dworu.  Zastał  wszy-^ 
stkicb  zgromadzonych,  odmawiających  przed  obrazem  go- 
dzinki o  niepokalanym  poczęciu  N.  Maryi  Panny.  Dowie- 
dsiaiwszy  się  o  wielu  cudach,  pojął  tajemnicę  widzenia. 
Podziękowawszy  Bogu  za  nieograniczoną  Jego  chwałę  na 
każdóm  miejscu,  nie  mnićj  w  prywatnym  domu  jak  w  kla- 
sztorze, widząc  świetne  imię  Tyszkiewiczów^  nie  mniój 
w  sławę  jako  i  w  szczerą  poczciwość  i  pobożność  okwitu- 
jące,  bogate,  pobłogosławił  temu  domowi  i  zabierał  się 
w  drogę  i  wyjechać  jednak  nie  mógł;  nie  pojmując  jako 
się  to  dzieje  i  ozom  się  to  stało,  uczuł  wolę  boską,  aby 
objawił  widzenie  Tyszkiewiczowi.  Szczerze  wziął  to  do 
serca  swego  starosta  i  żona  jego,  wielkiój  świątobliwości 
i  cnót  JSufrozyna.  Na  miejscu  wskazanym  wznieśli  wspa- 
niały i  wielki  kościół  w  Róiannym  Stoku. 

Odpowiednym  był  i  stosownym  do  chwały  boż^  i  do 
sławy  i  zasług  Tyszkiewiczów  imienia.  W  domu  jeszcze  ró- 
żannostockim  słyszano  przed  obrazem  tym  pienia  anielskie; 
Bufrozyna  Tyszkie wieżowa  i  dziecię  jedno,  jakby  głos 
z  nieba,  tylko  cnotliwa  i  świątobliwa  niewiasta  i  nięwjinne 
dzieci  usłyszyć  zdolne.  Ukończony  kościół  tak  był  wspa- 
niały, że  20,000  ludzi  mógł  pomieścić.  B.  1663  w  sam  dzień 
w  niebo  wzięcia  N.  Maryi  Panny  wprowadzono  tam  solen- 
nie kss.  Dominikanów.  Na  pierwszym  nieszporze  czasu  śpie- 
wania Sahe  Regina^  wielki  był  płacz,  wzruszenie,  tryumf 
licznie  zebranego  z  Litwy  ludu.  Modlitwa  porusza  niebo  I 
Ujrzano  jakby  żyjące  Matki  Boskiój  wejrzenie,  niebieski 
promień    z   nieba    spadł   na   chór  ludu.    Upadli   na  ziemię 
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wsByscy.  Był  to  cud  wielki ,  a  bardzo  szeroko  rozsławiony 
po  całćj  Litwie  aż  do  dziś  dnia.  Wznawiając  jego  pa- 
miątkę,  chwalmy  Boga  w  niezmiernych  cudach  Jego  na 
wieki.  Do  ozdobienia  tego  kościoła  przyłożyli  się  wiele 
sławni  na  Litwie  Korsakowie,  Kss.  Dominikanie  wydając 
książkę  roku  1760. ,  w  lat  sto  po  fundacyi  kościoła  różan- 
nostockiego,  poświęcili  ją  iniieniowi  Korsaków. 

Korsakowie  ród  swój  wiodą  wspólnie  z  innemi  najzna- 
komitszemi  domami  od  wielkich  książąt  litewskich.  Proto- 
plasta ich  przybył  podobno  z  Korsyki,  ożenił  się  z  siostrą 
księcia  Swidrygiełły.  Od  dóbr  swoich  różne  mieli  przy- 
domki ^).  Na  Białój  Rusi  i  w  Połocki^cn  wielkie  dobra  odzie- 
dziczył. Dwie  kotwice  razem  skute ,  jedni  na  tarczy,  drudzy 
na  hełmie  kładą.  Nie  masz  domu,  któryby  ich  prześcignąć 
zdołał.  Sanguszkom,  Sapiehom,  Radziwiłłom  Korsakowie 
są  równi.  Ozdobieni  pokorą  i  świątobliwością,  która  w  dó- 
mie  ich  stale  kwitła,  znakomici  byli  w  kraju  służbą  bożą, 
a  budując  kościoły,  tćm  samom  i  dla  siebie  stawiali  pomniki. 
Kościoły  do  dziś  dnia  świadczą  o  potędze  i  zasłudze  da- 
wnych domów;  jak  n.  p.  kościół  święto- mi chalski  Lwa 
Sapiehy,  kościół  świętój  Teresy  Paca  w  Wilnie,  Nieświezki 
Radziwiłła  Sierotki,  Ołycki  Albrechta,  Berdyczowski  róźan- 
nostocki  Tyszkiewiczów,  Lubelski  Firlejów  są  pomffikiem. 
Korsakowie  mają  tóż  swój  pomnik,  to  jest  kościół  w  Głę^ 
bokiem  kśs.  Karmelitów  bosych,  wielkością  i  olbrzymią  funda- 
cyą  inne  niemal  przechodzący.  W  ustroniu  tylko  mała  jeirt 
znanym  jako  ukryta  a  pełna  zasług  sława  Korsaków,  w  spra- 
wach rycerskich,  w  obronie  kraju  znakomitych.  W  połocki^ni 
województwie  zachowuje  się  dotąd  tak  zwane  Pole  Korsa- 


*  t 

^)  Poczopowscy,  Hłubdćcy,  HoJubicćy,  Borkołapiowic,  Udzielscy,  Sa- 
wiczoMrie,  IwBzysey  jedną  i^  rodziną  Korsaków^  jedndgo  niywają  herbu. 
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kop?0.  Jio9t  to  polo,  na  którein  Korsakowie  pocztem  z  wla- 
aifcój  vo(lainy  awycięźyli  nieprzyjaciół  kraju  (Roseyan).    Ro- 
nwtn    SangU93ko   pod    Uł^,   Korecki,    o    którym    tyle    lud 
fieśm   śpiewały    nie   byli    słynniejsi    od   Korsaków^    którzy 
zastawili    po  sobie    pamiętnik  wieczysty:    Karsakowe  Fole. 
(Jako  nfi  południa  są  mogiły  Wandy,  Krakusa,  Kościu- 
szki,   na  półuocy  jest  Pole  Korsaków.    Możnaby   ograni- 
czać kraj  temi  słowy :  od  mogiły  Kościuszki  do  Pola  Kor- 
saków,   Chlebf  który  mieli,  krwią  i  znojem  przodków  zdo- 
byli^   Wiele  się  do  powiększenia  chwały  boskiej  w  Poło- 
ckićfn  przyłożyli,   Najgłówniejsze  ich   fundacye  są:  w  Be- 
cezwiczu  Bazylianów  i   Wierzbołowie,  Karmelitów  bosych 
ly  Głęł)ol4ćn[)»  w  Ostrowcu  Dominikanów,  w  Udziale  i  Hu- 
tunie  śut  Franciszka  Seraficznego  Bernardynów;  Józef  Kor- 
sak., lirpjewoda  mśoisławski,  Jan,  sędzia  ziemski  oszmiański 
byli  tyoh  kościołów  fundatorami.   Siedmiotygodniową  misyą 
Ęiązifnierz,  sędzia  nowogrodzki,  wielkim  sumptem  z  najzba- 
wiennieJBzym  owocem  do  Nowogródka  sprowadził  i  utrzy- 
mał. Korsakowie  własnym  kosztem  i  wojskiem  bronili  Po- 
liopka  rok\l  1564.   Po  jego  wzięciu  w  znaoznój  liczbie  w  nie- 
^ojią  4E0Stali  zabrani.   Ze  sławą  rzeczypospolitój  senatorskie 
ząji40wałi  krzesła:  Piotr  Korsak  wojewoda  połocki  r*.  1538, 
Józef  wojewoda  mśoisławski,  Jan  marszałek  w.  księstwa  lite- 
wjikiegp  kasztelan  połocki  r.  1611  wojewoda  smoleński,  Jan 
kas;¥t^la^  połocki  r^,  1661.   Rafał  Korsak  w  r.  1631  bisku- 
pem rf-  1637  metoropolitą  został  całój  Rusi.   Wiele  miał  zna- 
czenia u  Urbana  Yllly  bogato  od  niego  obdarzony,  świąto- 
bliwy ]Ą^m,  biskup  czynny,  mąż  światły,  practgący  z  po- 
św.i^eniem  się  dla  kościoła,  świecznik  jego  prawdziwy,  nie- 
pospolite  znaczenie  mający  w  kościele   bożym.  Roku  1760 
już  ostatnich  czasów  panowania  Augusta  III  znaczenie  mieli 
i  powagę  w  województwie  połockićm  Korsakowie  jako  urzę- 
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dnicy  ziemscy,  ludzie  cnotliwi  i  poważani  Imię  to  preyssło 
do. tego  znaczenia  raęztwem,  wytrwałością,  najczystszym 
obywatelstwem.  Tych  czasów  żył  w  województwie  poło<»' 
okióm  Ignacy  stolnik,  Franciszek  podczaszy,  Ignacy  ło«> 
wczy,  Ludwik  skarbnik,  Trojan  podwojewodzy,  Michał  sę* 
dzia  pograniczny,  Jan  rotmistrz  połookiy  Kazimierz  sędzia 
grodzki  nowogrodzki,  Aleksander  skarbnik  orszański,  sta* 
rosta  mielnicki,  Jerzy  starosta  kuszlicki,  Stefan  rotmistrz 
smoleński,  HippoUt  starosta  wielatycki  i  inni  ludzie  cnotliwi 
w  województwie  swojóm  znakomici.  Nakoniec  poeei  sejmowy 
Korsak,  który  wielką  duszą  swoją  i  cnotami  zasłużył  aa 
osobnego  historyka,  stoi  on  jako  jedno  z  wielkich,  okazidych 
drzew  nie  w  gaju,  lecz  osobno  z  dala,  i  majesta^czną  po«- 
stada,  okazałemi  swojemi  formami  podziwia.  ^  * 

Przeszedł  wszystkich  E^zimierz  Kareak^)^  a  rycerya 
i  pana  poddanego  swego  sługa,  siostiy  swojój  wieśniak,  świą- 
tobliwością i  pokorą  stanął  na  czele  nietylko  rodziny,  lęoz^ 
i  całego  narodM^  a  więe^  jeszcze  dekaaal  jak  ś.  Aleksy  Haj'^ 
mianin^).  Bogatym  będąc  człowiekiem  z  sławą  wielką^  a  go.« 
dną  imienia  swego  rycerskie  sprawował  rzemiosło.  Pomimo 
czci,  którą  już  wzbudzać  umiał,  pomimo  przyszłości  swie* 
hićj,  jaką  u|u  imie^  majątek,  sława  rycerska  ofoieoywały, 
sosił,  jakby  znamię  tęschnoty,  tój  wyższej  tęschnoty,  którą 

■fi  .1 

* )  o  nim  pisi^  Niesiecki ,  ale  wieść  o  nim  nie  powtórzyłem  z  herbarza, 
lecz  z  tradycyj  miejscowych  i  książeczki,  kt<5r%  pobożność  ksg.  Dominika- 
ndw  rdżannottockieh  "wydała.  Mam  ją  za  prawdę  tćm  %ardzidj ,  gdy  powa-i 
^7J%piBA^  Iffieaiedp  stiwierdził.  ..Syrokomla  wydał  poemacik,  w  którym  znir 
szcegr^,  mnajsał  tę  postafi  dostojną  świętego  rycerza.  Przedstawił  gp,  jakj^ 
pokutnika,  kie4j  on  w  niewinności  żjcia  z  nnieaień  miłpści  wybrał  st4W 
rolnika  i  pracującego  w  ubóstwię  wieśniaka.  Syrokomla  nie  pojął  tego  stanu, 
który  iłościół  najbardzićj  wynosi  z  niewinności  w  jakiej  wiedzie  żywot  pokutny. 
Ten  stlin  zalecony  przez  koścfół  ś.  by)  żyjącym  faktem  w  Kazimierzu  Korsaku. 
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tylko,  uczuwaó  mogą  dufize  i  serca  świętsze,  wybrane.    Pra- 
gnienie doskonałości y  poświęcenia  się,  było  jakby  namaszcze- 
niem odróżniającym  od  innych  tego   rycerskiego,    pełnego 
wyższej  nauki  młodzieńca.  Długo  nie  mógł  wybrać  dla  sie- 
bie powołania,   nie  znajdywał  drogi  do  kresu  swego  zba- 
wienia; stan  duchowny  i  powołanie  rycerskie  nic  miały  dla 
niego  powabu.    Nieznane  jednak  świętą  duszę  jego   paliło 
pragnienie ,  czuł  pociąg  do  kmiecćj  siermięgi  i  ciężkii^j  około 
roli  pracy..  Przejść  do  ni^j   z  stanowiska  jakid   zi^mował, 
z  ukształcenia,  z  zwyczajów  swego  życia^  było  oczywistóm 
niepodobieństwem.  Jedną  rażą  na  straży  ńoonćj  będąc,  w  nie- 
przyjaciół napadzie,  w  pospiechu  Kazimierz  Korsak  w  miej- 
sce rycerskiej  okrył  się  hunią  kmiecą.  Uważał  w  tóm  wy- 
raźną dla  siebje  skazówkę.   Stan  swój  rycerski  opuścił.   Udał 
się  naprzód,  na  puszczę  dla  bogomyślności ;  przez  lat  kilka 
na  samćj  modlitwie  i  lichom  wyżywieniu  poprzestał,  lecz 
to  go  zadowolnió  nie  mogło.   Gdy  był  wyniszczonym  i  zmie- 
nionym na  pustyni,   poszedł  do^  gospodarza  we  wsi   słu- 
żyć. Nikt  go  nie  poznał.   Przez  lat  kilka  oddał  się  z  po- 
święceniem pracy  i  służbie.   Gospodarz  chciał  mu  wynagro- 
dzić oddaniem  córki  i  gospodarstwa.  On  czysty,  nieskalany 
przez  życie  całe  młodzieniec,  dla  uniknienia  pokusy  i  na- 
gabań  gospodarza,   opuścił  go,  dla  większego  upokorzenia 
do  własnćj   dziedzicznej  wsi  przyszedł  i   służbę  u  jednego 
z  kmieci  przyjął.    Majętności  jego   objęła  rodzona  siostra, 
pełna    srogiój    ku   ludziom    woli.    Niepoznany   do    śmierci 
przez  lat  wiele  doświadczał  przykrego  obejścia  i  bicia  na- 
wet, ciężkie  spełniając  prace.   Gdy  się  jego  śmierć  zbliżała, 
gospodarz  tracąc  sługę,  lepićj  go  jak  syna  kochał,  oblewał 
łzami.   Ezekł  mu  Korsak:  jeśli   chcesz  służbę  moje  wyna- 
grodzić, nic  nie  żądam,  tylko  sprowadź  mi  księdza  którego 
spotkasz,  i  miejsce  mu  wskazał.  Wiedział  bowiem  z  natchnie- 
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nia  bożego,  że  w  owćm  miejscu  kapłana,  którego  pragnął 
spotka  w  podróży.  Przybywa  sędziwy  kapłan,  w  drodze 
przejęty.  Ujrzawszy  go  umierający  już  Korsak  przemówił 
po  łacinie  zowiąc  go  po  imieniu.  Był  bowiem  nauczycielem 
jego.  Przy  ostatniój  spowiedzi  odkrył  koleje  swego  życia 
i  mówił  o  nieporównanym  zachwyceniu  duszy,  jakiego  w  swym 
nowym  stanie  i  ciągłej  pracy  doświadczał.  Prosił  o  wieczną 
tajemnicę  i  pogrzebanie  między  włościanami.  Gdy  umarł 
tajemnica  nie  była  wydaną.  Pogrzebano  go  jako  sługę  je- 
dnego z  kmieci.  Dopiero  po  śmierci  spowiednika  ks.  Domi- 
nika Podolca  Jezuity,  w  jego  papierach  znalezioną  została 
opisana  przezeń  historya  całego  zdarzenia;  św.  Aleksego 
przewyższył,  więcej  na  sobie  dokazal.  S.  Aleksy  wziąwszy 
na  siebie  stan  żebraka  u  bramy  własnego  domu  żył  z  jał- 
mużny; jednak  poznany  był  przy  śmierci  i  cześć  stosowną 
stanowi  swemu  w  ostatniej  chwili  i  pogrzebie  odebrał.  Po- 
kora Korsaka  za  życia  i  za  grobem.  Oto  wzór  szczerego 
uczucia.  Uczucia  bowiem  ludzkie  szukają  zawsze  dla  siebie 
chwały  między  ludźmi ,  nie  są  przeto  szczeremi.  Szczęśliwy 
człowiek,  który  uczynił  takie  dziwy  w  żywocie  swoim! 


I       / 
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KRÓTKA  WIADOMOŚĆ 


O  redempcyach  czyli  o  wyswobodzenia  niewolników 
przez  księży  Trynitarzy  polskick. 

ielkićm  nieszczęściem  była  niewola  turecka;  noLat^- 
metanie  ubiegali  się  o  chwytanie  chrześcian.  Próći 
d^  wojen  9  czasu  nawet  pokoju  czyniono  nieustanne  wy- 
cieczki dla  takich  zdobyczy.  Do  tego  wiodły  cele  i  zasada 
państwa,  która  naokoło  granic  swoich  chciała  mieó  tylko 
bezludne  pustynie,  i  fanatyczna  nienawiść.  Do  tego  interes 
własny:  wszystkie  bowiem  prace  cięższe  i  posługi  przez 
chrześcian  były  spełniane;  nadewszystho  nagliła  wiara,.  s%^ 
dzono  bowiem,  że  teu  tylko  ma  błogosławieństwo  i  do  ubó^ 
stwa  nie  przyjdzie,  który  miał  chrześciańskich  niewolników. 
Długie  wieki  były  tryumfem  mahometanów.  Zewsząd,  z  Azyi, 
z  Afryki,  z  najpiękniejszych  krajów  południa  Europy  ni- 
szczyli, grozili  wszystkim  państwom.  Niewola  tćż  u  nich 
była  okrutną.  Zdarto  naprzód  własną  odzież,  przykutych 
do  łańcucha  wielkiego  w  kajdanach  wiedli  na  bicze,  głód, 
pracę;  słowo  jasyr  tętniało  w  uszach  pokoleń.  Ten  wyraz 
straszny,  kilku  wiekom  znany.  Tatar  jak  piorun  spadał,  pra- 
cujących ludzi  w  polu  chwytał,  dzieci,  niewiasty.  Krew  ma- 
rzła, krew  się  ścinała.  Dom  własny  nie  był  schronieniem, 
szerokiemu,  btljnemu  w  trawy  polu  i  leiństój  puszczy  ieażdy 
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więećj  ufnł,  bardzićj  sprzyjał.  Rycerstwo  polskie  Tatarów 
umiało  zwyciężać  i  lud  ostrożny  umiał  się  clironić.  Czasu 
przeto  żniwa  Tatarowie  południowe  nasze  prowincye  zwie- 
dzali; w  żniwa  bowiem  już  lud  musiał  się  zbierać,  musiał 
być  w  polu ;  żniwo  jest  to  święto  ludu  bożego.  Od  tej  pracy 
nikt  nie  stroni,  wszyscy  się  zbierają  w  całkowitej  swej  gro- 
madzie,  schylają, tiię  ku  ziemi  i  znowu  się  podnoszą  jakby 
•i^  modlili  i  Bogu  publicznie  za  jego  dary  całćm  społeczeń- 
itwom  dzięKowali/ Z  (lala  wóWcasas  raźny  chłopak  stał  na 
•traży,  dawał  powiewem  z  wiechy  o  nieszczęsnym  zbliżaniu 
•ię  Tatarów  znaki.  Jak  wicher,  gdy  się  zerwie  i  pochwyci 
piasek  z  ziemi,  kilka  kroć  nim  okręca,  rozsypie  i  znika, 
im  itnak  wiechy  jakby  wicher  przerażenia,  rozpaczy  ^atysi- 
kioh  w  tłum  zbije,  potćm  rozsypie.  I  puste  zostaje  pole, 
tylku  1  dala  słyohaó  jeszcze  nieustalony  głos  dziecięcia. 

W  tych  niebezpieczeństwach  i  nieezczęściu  Pan  Bóg 
wabudził  zakon  Trójcy  swięt^Sj  oo.  Trynitarzy  bosych  ści- 
ni^  ob<»t>rwHUoyi.  Ci  oil  Xiii  jeszcze  wieku  poświęcili  się 
nHowaiiiu  uiewolników*  Kiedy  obywatelska  cnota  virtus  w  sta- 
(OiYtiiyiii  Kzymie  wiudta  obywateli  do  poświęcenia  mienia 
*we^  na  wykupuo  niewolników,  Quintiis  Fabiu»  civis  ro- 
oiauutit  oui^  majętność  sprzed*!,  więźniów  rzymskich  wy- 
kii|ul»  jakiieby  uuał  opuścić  jęczących  w  ręku  niewiernych, 
synów  swoich  ki^trM  ś.  i  Ustauiowiouyiu  przeto  losc&t  zs&kon 
Tnyoy  ?>»,  który  cuda  poświecenia  sie  wypełnili.  Zakonnicy 
kajdany  na  «>icbie  brali »  niewolników  wybaw isiU;  iuui  krew 
ttifcęi^«ou;^kł|^  przelawszy  czynili  zado^^yc  powołaniu  swemu. 
CM  Xlii  \%icku  oii^gty  byt  pełen  z:i^iu^  zaw^kI  (H^t^w ieeenia 
;M^  zakonu  sw»  rn\iey  przez  *\v.  Feiiks^i  Wule^eiro  i  Jajia 
4  ^adiy  w  ko<>cielt*  boiyui  założouet^o.  Piełgr^yuiki  ich  naj- 
^2saę«^*iej  ku  Atry\x>  ;fiwi\jicoae»  irtlzie  zawsze  wielu  było  chrze- 
th  wi^ittiiMW^    Karlowie  wapier&li  hojiMibci^  i  rusKiMmi 
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ofiarami  zakon  ten ;  podejmowali  wjrprawy  wojenne  Ii  dla 
oswobodzenia  niewolników,  jak  n.  p.  Alfons  I  i  Alfons  YIII 
królowie  portugalscy  i  Karol  V.  Za  jego  czasów  Tryńitari 
Bedemptor  ks.  Piotr  Dijas  wiele  się  przyłożył  do  ratowa- 
nia chrześciańskich  jeńców.  Jedn%  raz%  ocalił  ich  sześ<i  ty^ 
di^y  oddając  w  ręce  Karola  I.  Pełni  nieograniczonój'  mi- 
łości ku  oswobodzeniu  nieszczęśliwych  braci  swoich  r.  1269 
ks.  Budolf  i  ks.  Ryszard,  jego  towarzysz  wykupiwszy  Sl'l 
łudzi,  gdy  więcćj  pieniędzy  już  nie  mieli,  sami  się  ochotnie 
poddali  i  wzięli  na  siebie  okowy.  Koku  1301  ks.  OsbertuB 
i  Edmundus  odprawiwszy  liczn%  redempcyą  za  tych,  których 
okupić  nie  mogli  sami  w  zastaw  i  w  niewolę  poszli;  r.  1306 
ks«  Klaudyusz  i  ks.  Jan  wykupiwszy  590  w  Algeryi  nie- 
wolników sami  wtrąceni  do  więzienia;  ks.  Eugeniusz  kilbo- 
krotnie  wykupując  więźniów,  gdy  mu  nie  stało  pieniędzy  na 
oswobodzenie  jednego  kapłana,  sam  na  jego  miejscu  został. 
Iluż  to  śmierć  poniosło  wylaniem  krwi,  powołanie  swoje 
tym  pięknym  kresem  uwieńczyli?  R.  1224  ks.  Robert  Yictcw' 
rianus  i  Korneli  stai^ąc  się  oswobodzić  niewolników  zamor- 
dowani zostali.  Roku  1231  ks.  Galerianus  de  Perillas  i  ks. 
Piotr  z  Dalmacył  po  szczęśliwie  odbytej  w  Algierze  re- 
dempcyi  gdy  do  kraju  powracali  napadnieni  przez  Maurów^ 
wraz  z  wykupionymi  niewolnikami  w  morze  wrzuceni  zo- 
stali. Roku  1263  ks.  Berengayiusz  i  ks.  Rudolf  w  mieście 
Tunis  wykupiwszy  260  chrześcian,  przejęci  w  drodze  ra* 
zem  do  więzienia  wtrąceni  i  spaleni  zostali.  Roku  1609 
trzech  kss.  Trynitarzy,  ks.  Jan  de  Aąuila,  ks.  Jan  i  ks.  Ber- 
nard de  Monroe  uczniowie  niegdyś  ks.  Szymona  de  RaXas 
już  po  wykupieniu  150  niewolników,  zatrzymani  przez  ma- 
gistrat miasta;  oskarżonym  o  nawrócenie  znakomito)  mabo- 
mctanki  rozkaz  dano  aby  ją  wrócili  wierze  dawnój.  Tego 
się  podjąć  nie  mogli  i  nie  chcieli,  wtrącono  ich  do  wiezie- 
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nia;  dwóch  po  pięciu ,  trzeci  po  dziesięciu  latach  w  nićtn 
pomarli.  W  Polsce  Trynitarzów  jednak  nie  było.  Dopiero 
r.  1685  zostali  wprowadzeni.  Król  Jan,  szczególny  dobro- 
czyńca i  fundator 9  do  panującego  wówczas  Innocentego  XI 
wysłał  ks.  biskupa  Derihofa  pi*osząc  o  ich  przysłanie.  Inno- 
centy XI  pochwalił  i  zatwierdził  pobożną  myśl  króla.  Kss. 
Trynitarze  weszli  do  Polski  i  znaleźli  wielu  dobroczynnych 
fundatorów,  z  czasem  przeszło  20  mieli  klasztorów  swoich: 
w  Wilnie,  w  Łucku,  w  Kamieńcu,  w  Braiłowie,  Bzyszczo- 
wie,  we  Lwowie  i  t.  d.  Do  czasów  wprowadzenia  kss.  Try- 
nitarzy,  los  niewolników  zależał  od  poświęcenia  się  i  starań 
własnych  rodzin  i  prawa  krajowego.  W  woluminach  praw 
czytamy  konstytucye  ustanawiające  na  ten  cel  pobór  pogło- 
woy  i  jednorazowe  ofiary.  B.  1520  na  sejmie  w  Bydgoazogy 
oa  wykupienie  niewolników  od  Turków  i  Tatarów  nakazano 
pobór  pogłowny.  Skarb  rzeczypospolitój  wypłacił  r.  1615 
za  wykupno  czterech  synów  Piotra  Bożysławskiego  podko- 
morzego podolskiego  złp.  6000,  żony  i  dzieci  Albrychta  Su- 
dzickiego  złp.  45,000,  r.  1528  Mikołaja  Strusia  starosty  hu- 
lickiego  złp.  15,000,  Aleksandra  Bałabona  złp.  10,000,  Grze- 
gorza Mirskiego  złp.  15,000,  r.  1653  Jana  Sapiehy  pisarza 
polnego  koronnego  złp.  14,000,  r.  1662,  1683  Krzysztofa 
Sapiehy  krajczego  w.  ks.  litewskiego  30,000  złp.,  oprócz 
poboru  pogłownego,  ile  w  księgach  praw  czytamy,  ogólnie 
złp.  121,500  wypłacono.  Jakie  'szły  na  ten  cel  prywatne 
z  rodzin  ofiary,  wiedzieć  niepodobna.  Pociechą  oswobodze- 
nia zupełnie  wynagrodzone,  opisywać  ich  przeto  nikt  nie 
myślał.  Żołnierze  kmiecie  zostawali  bez  ratunku,  wiadomości 
o  sobie  podawać  nie  mogli.  Turcy  najstaranniój  niewolni- 
ków ukrywali.  Nie  dosyć  złożyć  było  znaczny  okup  pie- 
niężny, trzeba  było  ferman  zyskiwać,  potom  oddział  dla 
jego  spełnienia  najmować,  wynajdywać  niewolników  w  ukry- 
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aiu  i  zmuszać  właściciela  do  spełniania  fermanu.  Traktatem 
karloMekim  Turo^  zobowiązali  się  oddać  niewolników,  je*- 

# 

dnak  wiele  lat  upłjmęło  nim  się  to  wypełniło.  Tyle  było 
trudów  w  wyszukiwaniu  i  w  opłatach  nieskończonych.  T^ 
się  zajęli  po  fundacyi  swojój  kss.  Trynitarze.  Chociaż  p<&^ 
£no  przybyli  y  nie  zapomnieli  jednak  poświęcić  się  tćj  bo- 
żi)  zbawiennej  sprawie ,  wprowadzeni  1683.  r.  we  dwa  lata 
już  redempcyą  rozpoczęli.  JRedempeyij  to  jest:  wypraw  do  wj^ 
swobodzenia  niewolników  do  Kamieńca ,  do  Konstantynb* 
pola  i  krajów  tatarskich  przez  kss*  Trynitarzy  polskich  było 
ośmnaście.  Pierwsza  1688  ostatnia  1783.  Na  te  ośmnaście  wy- 
praw wyłożyli  sunmię  573|427  złotych  polskich  i  wykupili  lu- 
dzi 517.  Każda  redempcya  nie  wprowadzała  więcej  ludfiii 
jak  od  20  do  60 ,  kosztowała  zawsze  kilkadziesiąt  tysięcy 
złtp.  Wykupieni 9  najwięcćj  ludzie  prości ,  żołnierze,  kmie- 
cie po  lat  20  do  30  będący  w  niewoli.  Zwykła  cena  wy<^ 
kupna  od  głowy  od  50  do  100  Lewów.  Lew  się  liczył  6  zło- 
tychk  Starców  za  50,  ludzi  młodych  100  Lewów. głpwa 
kosztowała.  Jeśli  kto  był  znakomitszy  200  nawet  300  Łq- 
wów  z  dodatkiem  francuzkiego  sukna  i  turczynem  nie  je- 
dnym na  zamian.  Do  redempcyi  wyznaczonym  był  osobny 
główny  redemptor  i  towarzysz.  Redempcya  była  przypisy- 
waną jakiemuś  szczególnemu  redempcyi  dobrodziejowi.  Po 
skońezonój  redempcyi  było  uroczyste  więźniów  wprowadze- 
nie. Zwykle  w  kośdele  redemptor  prywatnie  ich  zebrał  i  do 
drugiego  kościoła  z  processyą  prowadził.  W  solennych  pro- 
oessyach  duchowieństwo  świeckie,  zakony,  bractwa  z  wielą 
ludzi  więźniom  assystowały.  Z  dalekich  stron  przybywali 
dla  odwiedzenia  niewolników  i  solennego  wówczas  nabożeń- 
stwa. Uroczystość  i  processye  od  kościoła  do  kościoła 
trwały  dni  kilka.  Solenność  okazała  pobudzała  do  ofiar, 
dobrych   uczynków    i   łez    obfide  przed  ołtarzem  pańskim 
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wylanych,  liedęmpcye  zwyczajnie  wprowadzane  były  do 
Lwowa.  Król  Jan  III.  najczęściej  w  Zołkwi  przebywah 
Bliźjćj  pobytu  królewskiego,  Lwów  na  wprowadzanie  re- 
dempcyi  był  obranym.  Weszło  to  potem  w  zwyczaj  stały, 
ża  Lwów  miał  pociechę  z  solennych  uroczystości  redempcyi. 
Roku  1721,  czasu  dziesiątej  redempcyi,  wprowadzenie  nie- 
wolników było  w  Warszawie.  Po  raz  pierwszy  Warszawa 
tę  uroczystość  widi^iała.  Był  wielki  zjazd,  zebranie  się  ludu 
tłunofu.  Stolica  była  pod  wpływem  niepospolitego  wzruszę- 
oiay  solenny  widok  rozrzewniał  i  zachwycał.  Kss.  Rcdem- 
ptorowie  z  kościoła  Św.. Krzyża  43  uwolnionych  więźniów 
processyonalnie  ze  wszystkiemi  zgromadzeniami  zakonnemi 
a2  do  koUegiaty,  dziś  katedry,  wprowadzali.  Kapituła  uro- 
czyście wyszła  na  spotkanie.  Ks.  kustosz  celebrował  a  wielki 
owego  czasu  kaznodzieja  solenną  obchód  uczcił  mową.  Po 
skończonym  nabożeuistwie  śpiewano  przez  całe  duchowień- 
stwo Te  Deum,  Kss.  Redemptorowie  z  niewolnikami  bawili 
cały  tydzień  w  Warszawie,  dla  zadosyó  uczynienia  przy- 
byłym w  celu  nawiedzenia  niewolników,  dla  oświadczenia 
wdzięczności  i  oddania  wizyty  dygnitarzom ,  panom ,  którzy 
przytomnością  swoją  ten  akt  wprowadzenia  do  Warszawy 
uświetniali.  .  . 

Pierwszej  redempcyi  r.  1688,  kss.  Trynitarze  przyjechali 
do  Kamieńca,  w  rękach  tureckich.  Po  raz  pierwszy  wówczas 
ujrzano  kss.  Tryuitarzy.  W  mieście  zrobił  się  popłoch.  Je- 
dni mówili,  to  są  posłowie  od  Ojca  Św.,  w  celu  wykupna 
miasta  Kamieńca,  inni  wzięli  ich  za  czarowników.  To  obra- 
ziło i  strwożyło  baszę.  Wydał  rozkaz  wtrącić  do  więzienia 
tych  kapłanów,  srogiemi  karami  o  celu  przybycia  się  do- 
wiedzieć. Wcześnie  przekupiony  urzędnik  baszy  do  siebie 
ich  przyjął  i  od. prześladowania  zasłonił.  Druga  Redempcya 
1690  r.  do   Kamieńca   była  od   Kozaków  zrabowaną.    Ks. 
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^Redemptor  do  Kamieńca  się  zbierając,  przed  podróżą  był 
u  hetmana  ks.  Jabłonowskiego.  Do  Hetmana  miał  przystęp 
koźsk  BarcAasz  j  co  był  w  tajemtiym  z.  Zaporożeci  związku. 
O  podróży  kss.  Trynitarzy  do  Kamieńca  doniół.  Kozacy 
przeto  mieli  księży  na  oku.  ,  Wspólnie  z  niemi  niepostrze- 
źtoie  nocowali.  Przed  samym  Ka/mieńcem,  wysłał  z  noc- 
legu tłumaczów  ks.  Trynitarz.  Tłumacze  pojechali  wprzód 
z  pieniędzmi.  Kozacy  pochwycili  ich  na  drodze  i  powiązali. 
Jeden  tylko  szcż,ęśliwie  uciekł,  dał  o  tćm  księżom  wie- 
<izieó.  Kss.  Trynitarze  udali  się  do  komendanta,  wzięli  kilka 
zbrojnych  ludzi.  Żołnierzy  w  pogoń  posłano.  Zaspy  wów- 
czas były  śniegowe,  przeto  wynaleźć  ich  nie  mogąc  wracali 
do  domu.  Jeden  z  bystrzejszym  wzrokiem  dostrzegł  dym. 
Domyślano  się,  że  dym  był  z  ognia,  przy  którym  kozacy 
się  rozłożyli.  Dognano  ich  i  odebrano  pieniądze.  Tłuma- 
cze zostali  uwolnieni,  hajdamacy  ponieśli  sądową  karę.  Wi- 
docznie tedy  redempcyą  tę  Bóg  ratował.  Redempcye  były 
zawsze  przypisywane  fundatorom  i  szczególnym  redempcyi 
patronom.   Jako  znakomitszych  ludzi,  wspomnijmy  o  nich: 

1.  redempcyą  roku  1688  Denhofowi  kardynałowi,  co 

wprowadził  zakoh  ten  do  Polski. 

2.  redempcyą  r.  1690  Królowi  Janowi  HI. 

3.  redempcyą  r.  1691   Stanisławowi  Jabłonowskiemu, 

hetmanowi  w.  koronnemu. 

4.  redempcyą   r.   1694    Marji   Kazimierze,    królowej 

polskiój. 

5.  redempcyą  r.  1695   Janowi   Małachowskiemu^    bi- 

skupowi krakowskiemu. 

6.  i  7.  redempcyą  r.  1695  Kazimierzowi  Sapiesze ,  fun- 

•  datorowi  kss.  Trynitarzy  w  Wiliiie  na  Antokolu, 
wojewodzie  wileńskiemu. 
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8.  rederopcya  r.  1706  Szembekowi,  piTinasowi  arcy-' 

biskupowi  gnieźnieńskiemu. 

9.  re^empcja  r.  1712  Adamowi    Sieniawskiemu ,   he- 

tmanowi w.  koronnemu. 

10.  redempcya  r.  1720  Szaniawskiemu  5  biskupowi  kra- 

kowskiemu, Władysławowi  i  Morsztynowi,  woje- 
wodzie sandomirskiemu,  fnndacjri  Budzińskich 
opiekunowi. 

11.  redempcya  r.  1727   Teodorowi  Potockiemu,    pry* 

masowi  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu ,  znanemu 
z  dobroczjmności  swoich  i  obywatelstwa. 

12.  redempcya  r.   1743  Janowi    Tarłowi,   wojewodzie 

sandomirskiemu. 

13.  redempcya  r.  1752  Franciszkowi  Potockiemu,  kraj- 

czemu  koronnemu. 
Następujące  redempcye,  jako  14ta  roku  1755,  15ta  roku 
1770,  16ta  i  17ta  1776,  ostatnia  1782  roku,  nie  były  nikomu 
przypisywane.  To  znaczy,  że  kss.  Try  ni  tarze  bez  pomocy 
i  opieki,  sami  własnemi  siłami  i  swoim  kosztem  te  redem- 
eje  pokończyli. 

Księża  Redemptorowie  poUcy,    Ksiądz  Michał   od  Naj- 
świętszej  Maryi  Panny,  który  pierwsze  trzy  odbywał  re- 
dempcye, a  potćm   szóstą  i  siódmą  i  ksiądz  Jan  od  naro- 
dzenia Najświętszej  Maryi  Panny  był  iii,  po  kilkakroć  re- 
demptorem.    Przytćm  ks.  Franciszek  od  Jezusa  Maryi. 
Ks.  Mateusz  od  śś.  Aniołów  r.  1712. 
Ks.  Kazimierz  od  św.  Michała  r.  1720. 
Ks.  Józef  od  Najśw.  Maryi  Panny  r.  1727. 
Ks.  Krzysztof  od  wniebowzięcia  N.  P.  Mar3n  r.  1743. 
:  Ks.  Marcin  od  Najświętszej  Trójcy  r.  1752.  i  t.  d. 
W  redempcyi  pierwszej  uwolniono  tylko  ośmiu,  koszto- 
wała 3019  złp. 
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W  redempcyi  drugiej  uwolnionych  13.,  w  trzeciej  48. 
Ci,  których  wykup  więcćj  jak  100  Lewów  kosztował  s^  na-^ 
stępni : 

Wilczyński  z  województwa  ruskiego.  Makowski  z  sie- 
radzkiego każdy  za  200  Lewów.  Zwoliński  z  Wołynia  300 
Lewów.  Alexandcr  Buratini  z  Mazowsza  700  Lewów.  Ma- 
linowski z  Podola. 

W  redempcyi  czwartój  uwolnionych  46.  Za  większa  od 
200  Lewów  Stanisław  Romer  z  Sandomirskiego  i  inni  jak 
zwykle  50,  60,  najwięcej  100  Lewów  głowa. 

W  redempcyi  piątój  Mołodecki,  Jan  Kobecki  za  300 
Lewów  z  dodatkiem  10  łokci  sukna,  wszystkich  21  osób. 

W  roku  1708  Małachowski  z  Ejrakowskiego  wykupiony 
za  300  Lewów;  Burkowski  z  Lubelskiego,  Zaleski  z  Ru- 
skiego za  tysiąc  kilkaset  złotych. 

W  redempcyi  9.  r.  1712  wykupiony  Kobielski  z  ziemi 
Sanockiej  z  trzema  synami  za  4000  złp. 

W  redempcyi  10.  r.  1720  dziewięcioro  dziatek  przywie-^ 
ziono,  jeden  141etni  w  Tataryi  urodzony,  w  Warszawie  po- 
tćm  ochrzcony  Udalrylc  Bogdan  y  od  ks.  Radziwiłła  mie- 
cznika w.  ks.  litewskiego  w  opiekę  wzięty,  za  1200  złp.  wy- 
kupiony. 

Redempcya  11.  r.  1727  z  wielką  trudnością  i  poświęce- 
niem się  przez  ks.  Józefa  dokonana.  Naprzód  dla  wiel- 
kiój  zarazy  w  Krymie,  powtórnie  dla  sporu  między  Tata- 
rami budziaokiemi  i  krymskiemi  nic  zdziałać  nie  mogli.  Był 
wówczas  sejm  w  Grodnie.  Na  tym  sejmie  JP.  Rostkowski, 
starosta  wiski,  naznaczony  posłem  do  hana  tatarskiego,  kssi 
Redemptorów  z  sobą  do  Krymu  wziął.  W  mieście  Bakczy*" 
saraj  10  niewolników  wykupili.  Dowiedziawszy  się  o  daleko 
ich  większej  liczbie  w  Konstantjmopolu,  tam  'się  wrócili 
i  wielu  wyzwolili.  Wracając,  w  drodze  doznali  wielu  przy- 
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padków.  Napadnięci  stracili  wykupionych  niewolników,  za- 
brano im  powtórnie.  Wielkim  niezmiernie  kosztem »  wpły- 
wem baszy  Benderu  ich  napowrót  otrzymali.  JP.  Pajcwski, 
siostrzeniec  ks.  Ecdemptora  zabity.  Tłumacz  wierny,  ży- 
czliwy, ciężko  raniony.  Ta  redempcya  kosztowała  71,667 
złp.,  wyzwolonych  61  osób,  wprowadzenie  ich  było  w  Be- 
resteczku  i  Trębowli.  . 

W  liczbie  oswobodzonych  Jan  Zaleski,  dziecięciem  od 
Kozaków  uchwycony.  Niewoli  lat  50.  Stanisław  Komorow- 
ski z  Sieradzkiego,  porucznik,  uchwycony  pod  Kamieńcem, 
lat  wieku  90,  niewoli  48,  z  żon%  48  lat  w  niewoli  będącą, 
Jadwigą  Komdrowską.  Kowalewski,  kapitan  z  regimentu 
ks.  Lubomirskiego,  niewoli  lat  44.  Budzimiński  z  Wołynia 
niewoli  lat  44.  Dobrzańska  z  córką  17  letnią  i  trojgiem 
dzieci. 

Bedempcya  12.  osób  d4,  kosztowała  44,000  złp.,  prowa- 
dzona przez  ks.  Krzysztofa  i  towarzysza  ks.  Antoniego,  dla 
wielkich  klęsk  i  wojen  w  kraju  polskim  przyjść  długo  do 
skutku  nie  mogła,  aż  w  lat  niemal  20  roku  1743,  protego- 
waną była  przez  ks.  Lipińskiego  kardynała  biskupa  krako- 
wskiego, wprowadzona  do  Lwowa  z  największą  uroczysto- 
ścią w  obec  arcybiskupa  lwowskiego  Mikołaja  Wyźyckiego 
i  wielu  panów.  W  liczbie  więźniów  był  ksiądz  Józef  Callia 
kawalerów  maltańskich  kapelan,  i  dużo  niewiast  szczegól- 
niej z  stai*ostwa  czehryńskiego.  Redempcya  13.  1755  roku 
^ielc  klęsk  poniosła,  w  czasie  wojny  z  cesarstwem  rossyj- 
skióm  Turcy  i  Tatarowie  naokoło  granic  polskich  krążąc 
wiele  osób  około  Stryja  i  Lwowa  pochwycili  nawet  i  wy- 
kupionyich  już  więźniów.  Po  wielkich  trudach  odbyta  i  skoń- 
czona przez  ks.  Marcina.  Wprowadzeni  w  liczbie  33  we 
Lwowie  do  kościoła  katedralnego  w  czasie  kontraktów  wśród 
wielkiego  publiczności  zgromadzenia.    Między  więźniami  był 
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Dużo  osób  t  wojewódjrt^wa  btadtawski^go^  KLoezyńfiiki  ^  Skwiu^r 
kow&kly  Barbara  'BomaAakd.,  BaraaTmowicz  BoztimińsI^ 
i  inni)  w  ich  licaibie  Francuz  Jap  Michoel  i  Turek  jeden 
do  ks.  Kedemptora  się  przyłf|czył,  Ocbrzoony  imię  Felixi| 
Walerego  przyj-.  CztemaMii  redmpcyą  .dni^  IC.  fiierpqi|( 
r,  m!y%ezymm^  przesi.  ka.  Miebftła.  W  r^ij  i^&oh  tylkp 
ziomków  naszych,  wy kupionydi ,  DoniaiifiU  i .  Jan  ĘicJcowie^ 
cld.  Kedemptorowie  dtiwiodzjflws^y  fiię  o  nuy tkach  1|>ęd%cyc}| 
w  niewoli  w  Algierze,  auniipę  st¥OJ%  poisifdii  wykuipili;  olpręt 
bowiem  gdaófki,  jewi^i^y  August  IIŁf  płjrwiyo^y  po  mprzią 
śródziemnym  był  zrabowany  i  napadnięty,  potracił, inąjtkó:\!i[ 
swoich,  któlych  Trymiar^e  wykoplUu.M^fUit^  /Gdańsk  akt 
wdzięczności  na  wiec9n0  czasy  im  zapisało^    .: 

Soku  1770,  w  czasie  konfederaeyi  barskiej,  była  wojna 
Porty  z  Ko88y%.  Wpadali  wówczas  Tid^tzy  i  do  Pc^sbi  pp^r 
mimo  traktatu.  Teatr,  wojny  .był  pod  Chociraetn.  Długo 
był  brotiionym  i  niedostępnym,  nagle  potćm  uciekli  T.urqy 
i  Dunaj  pr:teszli,  zostawiwszy.  Chocim,  Mołdawia  ^  Waiai 
chi%  w  ręku  rossijskim.  Do  wsi  Bodiawiby  wpAdłszy.  Ta- 
tarzy, possesorkę  ^  dziećmi  zabrali,  wielce  ją*  zrujnowawszy, 
pani%  Antoninę  z  Kobiełskich  Błońskę^  Biedempiciy.a  tę  iiQr 
dzinę  zaraz  swoim  kosztem  wykupiła.  Prezentowana  była 
królowi  Stanisławowi  Augustowie  otrzym^a  dożywotis% 
pensyą-  .     .  / 

Koku.  1776  wyprawiwszy  się  do  Tatar  ksa,  Trynitarst0» 
dwa  lata  tam  nąpróino  zostawali,  nic  nie  dokonawszy,  wró- 
cili dla  obioru  dwóch :  hanów  jednocześnie*  Potćm  pojechali 
do  .Kobatantynopola .  i  dwa  .  la^ta  tam  nieustannie  mieissj^ać 
musieli,  nim  z  Azyi  i  z  różnych  miejsc' posprowadzali  więr 
źniów,  których  było  63,  z  tych  4  ważniejszych  ks.  Bedem- 

ptor .  kżólcniri  Stan. .  Ai^gustowi  ^pcezmtował. 

12 
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•  "Tś  tedempG^i  według  starożytnych  ^aiwyczajów  liie  była 
wprowadzana  uróćzyśde  w  kościele*  Wyraźnie  bowiem  król 
wzbronił  ks.  Redemptofowi ,  zalecnj^o  tylko  tnanłfcf ta  o  przy- 
byciu w  Grodach  zanosić  i  te  do  rady  nieufitająct^  przesy- 
łać;  Nakofnice*  ostatnia  rcdompcya  była  pfzez  ks.  Adama 
odprawiona  r.  1781*  Niewolnicy  według  nowego  porządku 
W  Grodach',  •  K&mienieekiiti , -'  SAitkim,  ii)reeblitóv^^  Łudzi 
czterech  wie^iakiSw  i  pan*  Głuchowski  2  Mazowsza:  po- 
dróżował po  obcych  krąjacfh^  pochwycony  na  morzu  od 
Turków,  '.kosztem-' r^Bdempcyi  wybawionym  1  ocalonym  zo- 
9tał.  Ta  ostittniii  .redempcya  5000  tłp.  kosztowała,  wyku*- 
]^łft'6-  ludzi.  ■  '  i  ".■  ■  '..;•".■ 

"' '  Zakońca^mjr^t^ ' wiail^ó^^sło wy  żpistoia  świętego ,  które 
do  00.  Trynitarzy  "StbpoWaó  diętnofte: 

My  jako .  wiele  Wyjmpiliśby  braci  nastych>  według  mo*- 
żności  naszćj.  4. :Esdr«''C.  5.      '  •    ^  . 

"  Kss.  Trynitarzie  gdy  przybyli  4p'  Pt>l8ki,  mieli  tylko 
>fer  swoj^m  towarzystwie  samych  Hiszpanów.  '■  Zniijonie  ich 
imiona  zakonńeii^  43  Hiszpanów  Trynitarzy  przybyło.  Długo 
w  Wanizawie  tiie  mieli'  fonduszów  i  śirodków  1}ndowania 
własnego  kościoła;  Prze^s  dwa  lata  dali  im  przytułek  i  ży- 
wili kss.  Teatyni','  jui;  wracać 'mieli  napowrót  do  Hiszpanii, 
natraciwszy  wszelką  usadowienia  się  swego  w  Polsce  na^ 
dzieję.  Niespodzianie  dwóch  fundatorów  i  dobrodziejów  Bó^ 
im  przysłał.  Odtąd  krzewiły  się  pomyślnie  i  szczęśliwie  ich 
jdasztory,-  wykony wając  redempcye  jako' je  opisałciii.  Od- 
tąd na  pamiątkę*  gościnnego  przyjęcia  i  przytułku  u  ksB 
Teiatynów,  samych  żyjących  z  jałmużny,  nabożeństwo  -  do 
ŚW.  Kajetana,  patrona  Teatynów,  do  swoich  klasztorów  Try^ 
nitarze  wprowadzili. 

Mieli  27  klasztorów  w  Polęce.       • 
r.  1686  we  Lwowie  •iiajpierwtB4J'fundacyi'DeDhofa^    , 
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.  r.  1688^  w  W«i^sf»«i«  F<i}ken(|i)u», ,.   .. 
•  I:.  1689  w  E)*akQwi0' Łubaiyidzkioh,       :    .! 
r.  1690  w  St(iniriavvfowie  .Potockich,  .:  .      . 

r.  1690  w.  B«i*edtec«ku  KairożewBkich, 
»  r^  1693  w  Lwowie  Straałkowskićj,  ./,.  .  i^ 

..  \.  :r.  1694  w 'Wilnie  k^^  Sapiehy»     . 

r..  1604.  w  Wilnie.  W .  Tr^inopplu  bbkupa  wileńakk^, 
.     Brzostowskiego.       ] . 
-    .  r  r»  1695:  w  Kaniieńcu  podplddm  Szeczypo8t>olitćj, 
. .     ;r.  1710  w  Oraz;  Sakowicjia, 

r.  1717  w  Łucku  Mąjko^^skiegOj, 
.       r.  1727  w  Tomaszowie  ZamojskiegOi 

xu  1727  w  Brześcau.  litewskim '£a4ziw9łaf     . 
;r«  1728  w  Krotoszyoie  Potockiego, 

r.  1738  w  Teofipolu  ks.  Jabłonowskiego. 
I.  1738  yr  Brahiłowie  Potockiego, 
r.  1741  wMołodomte-tOgióskiego, 
r.  1758  w  {Witebsku  Yon  Betitte, 
r.  .1758  w  Mielcu  -województwie  połockim  Morsztynów, 
r.  1764:  w  Krzemieńcu  Błędowskich  DrzeWieckichi 
.    ..    r.  1765  w  Kzyśzczowie  Szczeniowskiego, 
r.  1772  w  Krzywicach  Ukolakiego. 
Ksa.  Trynitarze  rozkrzewiali  bractwo  św.  Jana  Nepomu- 
cena celem  uszanowatiia  sławy  bliźniego,  broniąc  ją*:  wsz^l- 
kiemi  godziwemi  środkami*  Odpusty  kss.  Trynitarzom  przez 
stolicę  apostolską  nadane  od  Benedykta  JCIY  na  wszystkie 
piątki  całego  jhoku  z  łaską  uwolnienia  duszy. z  czysca.  Od 
.Klemensa  XI  i  Klemens^  XIY  aa  wszystkie  piątki  wielko- 
postne,, z  których  w  piątek  przed  niedzielą  kwietną  odpust 
zupełny.    W  kościołach .  swych  mają  tak  zwaną  statuę  ma- 
drycką«   Na  Antokolu  :  w  Wilnie .  i  Braiłowie  szczególnemi 

łaskami  słj^nące.  ..  .  ^^r; ; 
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Filip  m,  król  IniBspsńflki)  odebifsł  Maurom  w  Afryci) 
fortecę  r.  1614 ,  w  fat  €0  potAn  Maurowie  napowrót  ją  od- 
zyskali. Pastwili  się  nad  ohrceśdanami,  znieważali  szcze- 
gólni^ ich  obrazy,  między  którerai  była  kamienna  statua 
P.  Jezusa  do  męki  uwiązanego,  w  koronie  ciemiowćj.'  Wy- 
silali się  Maurowie  na  wyrządzenie  rozmaitych  obelg  chrze- 
'tfciańskim  ^więtotóom.  Po  ulieach  włoozonO)  w  janiy  szko- 
dliwe wrzucano.  Ks.  Piotr  od  śś.  Aniołów  Tiynitarz  upadł  do 
nóg  królowi  prósząc «' aby  tnu  statua  byfea  wydaną,  obiecując 
wielki  okup.  Oznaczono  mu 'dzień  nar  złożenie  tego  okupu. 
Gdyby  w  tćm  uchybił,  miał  byó  wraz  z  obrazami>- statuą 
w  ogniu  spaloAyra.  Kss.  Trynitorze  tam  dla  usługi  niewol- 
ników będąqy  daU  zbaó  bramom  swoim  w  Hiszpanii;  Wierni 
złożyli  jałmużny.  Oodem  na  czais  oznaczony' przysłane  wy- 
kupili statuę  i  brate  Piotra.  •  Prócz  tego  S21  ekrześcian 
oswobodzono  r.  1689.  Po  t^j  śławmij  tedempcyi  kss.  Try- 
nitarze  niewolników  wraz  z  statuą-wprowadzili  do  kościoła 
w  Madrycie  w  nąjsolenni^jez^  prooesśyi  w  ossystencyi  króla 

•  hiszpiańskiego^  całego  jego  dworU'  i  tMskupów,  ustawili  na 
ółtaigu.'  Ta  statua  przybrała  nazwę  P«  Jezusa  Nazarań- 
skiego.  Wszyscy  oswobodzeni  niewolnicy  mieli  na  piersiach 
zawieszony  szkaplerz*.  Statua  <niesiona  była  z  tym  szkaple- 

'  ]pzem  W  sukni  purpurowi  aa  znak  wylanej  krwi  Zbawiciela. 
(JłoWa  była  ozdobioną  prawdsiwemi  ludzkiemi  włosami.  Od 

'  tego  czasu  w  każdym  niemal  Tiynitarskim  klasztorze  jest 

'W  wielkim;  ołtarzu  ustawiona  kopia  t^  statuy  madryddój. 

•To  jest  statua.  P.  Jezusa  Nazarańskiego.  Z  tych  najsłyn- 
■nkjsze  ńa  Antokolu  'w  Wilnie  ł  na  Podolu  w  Braiłowie. 

'  Fignra  madryckist  niemal  jest  tak  słyDinóm  miejscem ,  jak  do- 
inek  Bogarodzicy  w  Lorede..  Pielgrzymi  tam  przebywali 

-  iMBCzególaićj  w  czasach  wiary  ż  Włoch,  z  Węgier,  z  Nio- 
miec,  nawet  i  z  Indyi.  Wsponmiejmy  co  uozy  św.  Sobór 
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nieó»  utncymjwiM^y  .pniyzweite,rayia  m^umąwt^fief  c^^/o^rl 
dftwąć^  iu6:ipn&elOj.:.aby  Yiftzjr^,  że  w  miok  swjdMJ^'^ 
bóitwOyi  ajjbo  moc,  41s  ktdr^  oycic  je  potrseba  t|dc  jako  d|^. 
wni^j  ł>y|o  csjmionp  pd  pogan^  którsy  W:  plagach  fokbh 
dali  mdiki^  awoja^aie  .«dA^  jktóirą  i«f;lqi.iQzyii|^;p4Ao4 
oifdotycb^  których  .jWąii^ołiistąji.''.  /i     i^,  v  !>     :  ..> 

fl»y»(-camia,Qi««ga.:«u4^rau  w  Pplące^  Pi:|J»4;,pjCp4^f!«|| 

175.7,  jr.  179»  nmąrt  w  Bna#»9i«..3a  l«»:«Mąwkął:w  Po}<, 
9^f  sapełiiie  si^  do  ktąjH  Wjoidił..  2w«nyvW.|MiEC^  Jó^ę^ 
fem  od  8 W'  Teieaay^.  Ppświędł  e^ę  iiialar:9tw»](.  .PpdzrwiaMO^ 
j^o  miłość  pyaoy.  |4^ść  tyUca  Boga  ws^budzić  i-uf^zyfi]^ 
mo^a  tak%  wytrwałość^  pc^ięeieiM^  fiię,:2.o4w^%  ^ak%  y^ąr 
saiat  życie-  mali;\}%Q  ridepieoia,  iBył  jedeyi  i,  pierwsaycih 
i  lepszych  kriya  t^alai^Ey.  ^jCały  kośpiót.  bri^oweki;  nlfre- 
sko  se  złoceniami  fauidaoyi  Pptocliuełł.  Wyiii9lował.kajtedj[r9 
w  Kami^AciL  Dwa  iohrazy  w  ^tarsach  św.  Trójcy  i  śt^p  Jana 
Nepomucena.  Kościół  trynitarski  w  Kamieńcu  i  cały  W:B<^ 
resteczku  jego  roboty  z  kaplicami,  do  tego  obrazów  16. 
W  katedrze  łuckiój  dwa  obrazy  jego  pęzla,  św.  Eecessa, 
ś.  Jana  Nepomucena.  W  trynitarskim  kościele  w  Łucku  na 
kurytarzach  górnym  i  dolnym  w  wielkich  obrazach  trzech- 
łokciowych  30.  Historya  Jana  de  Maltha  i  Felixa  de  Yalois 
przez  niego  jest  zrobion%.  W  Litwie  nie  był,  w  kościele 
jednak  antokolskim  kilka  jego  jest  robót.  Kościoły  w  Sta- 
nisławowie, Tomaszowie  maj^  jego  pamiątki.  Pałac  Czackich 
w  Boremlu  malował.  Miał  czasów  swoich  wiele  sławy  w  ca- 
łym kraju  polskim.  Nie  ustępował  pierwszym  naszym  arty- 
stom* ELról  Stanisław  August  umyślnie  w  podróży  swojój 
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sKadzał.do  BrahSowa  żeby  go  poznać.  -  Piękn^  postaci  sta- 
itsec  białą  jtiż  imał  brodę  i  sajął  kr6lAi  Przy  pracach  ma- 
iWrskićh,'  ćwiczeń-  s^onnychm^  opils^zezał.  Zakończę  tę 
-#{adomOśĆ  Wspomnieniem  kfl.  Trynkarfea 9  rodem  zHiszpa- 
nH^  ks.  Józefa'  od  Panny  Matyi.  Wśród-  naszych  Trynita- 
Ttj  przebywlEtł  najwJęcćj  w  Wilnie,  tam  umarł.  On  to 
irprowadził  -  cudowttą  na  Antókota  statuę^  Świątobliwością 
swoją  sławnym  był.'  Cjiyńił^  cuda" nawet  O  nim  ta  jest 
w  księgach  trymtarsldóh  lf  iadomolć:  •  i;17ajgłębBz^j  pokory. 
Cierpliwości,  ^świętego  zakona  W  lill^e  pierwsze- sh>ńoe 
i  mratrz;  w  fondacyach  ozdoba  i  honor-  wićlki  czciciel  Ma^ 
ryi,  a  j^j  najftatliwszy  obrońca,  obrazo  najświętszego  J.  N; 
wprowadzicie!,  we  wszystkich  świętych  cnotach  mąż  naj* 
śtawniejszy,  ku  ubogim  i  nędznym  niewolnikom  miłością 
Irylatiy.  Nazwanym  był  ojcem  ubogich,  panom  i  książętom 
najmilszy.  Za  życia  obwołany  mężem  najświętszym.  Przez 
śwoję  świętobliwość  i  naukę  wiele  dusz .  na  ścicszkę  zbawie- 
nia wprowadził.  W  Wiedniu  na  dworze  cesarskim  Leo- 
polda I,  wielkiego  kanclerza,  męża  najuczeńszego,  w  rozu- 
mowych dowodach  z  luterańrzmu.  do  wiary  św.  katolickiój 

nawrócił. 
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V  Kidawach  Włocławek. 
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rujawy,  kraj  między  Wielko -Polska  i  Mażawszem,.ma 
swój  właany  wdzięk  i  urok.  Eozlcgłe  żyzne  zięmip 
i  bły8zcząC|Q. jeziora  przypominają  bliska  Kruszwicę 

i  Gopło.  Kujawy  ziemda  rodzinna  Kazi^uerza  wielkiego.  Kar 
sAniierz  wielkie  rzec  moina^  j[e8t  głównym  stołecznym  pun- 
ktem w  naszych,  dziejach ;'.^cie  Polski  rozwiń^.  W  lum 
się  rozkwitło  i  zasłyoęło  mocą^  pięknością.  W  jakąkolwiek 
spojrzysz  stronę,,,  wszędzie  stercz%  jego  pamiątki,  obronne 
zamki,,  znaczące' piękqoćci%  i  sztuką  w  punktach  kraju  nie^ 
tylko  obronnycł^yjlecz.  jeszcze  celujących  położenia  .urokieip. 
Umiał  wypatrzyć  piękność,  był  j^j  znawcą;  piękność  była 
szczególnym  natury  jego  udziałem.  Słabość  ludzka-,  której 
tak  silnie  ulegał,  przytłumić  nie  mogła  wyższości  duchowźj, 
uczucia,  które  ożywiało  człowieka  celującego  miłością.  Mi- 
łość, wziął  z  plemienia  fiiwegp,  z  Lechów,  z  fitórychpoc^ct- 
dził.  Lechowie  są  czuli,  piękni  z  oblicza,  serdeczni,  ly wo 
kochająoyi  On  był  ich  najżywszym  ^  najbardziej  znaczącym 
rwy  razem.  Lcchia  przebiegłszy,  swój  ok  i*^8»  niemal  ziuknęła; 
m^i  żej^j  brakło  uczuć  rodzinnych,  przyrodzonych  bogactw 
■ducha,  lecz,  ,że  nie  mą  .w  ni^j  człowieka,;  któryby  te  uczucki 
yf.  sobie  najcilnifśj  .wyrażał  i.  skupiał-:  -Ea^iatfl*  tcwUrt  byl, 
iż  jiak.pcwiąm,  suinmą  lechickich  UQauć,  ..Fodniófil  jąjla  siły. 
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nie  zacierając  prcjrodzonćj  piękności.  W  jakąkolwiek  się 
Btronę  obrócisz,  wszędzie  Elazimierza  w.  i  dotąd  pamiątki. 
W  jednaj  miasto  Kazimierz,  w  drugićj  Ojców,  Wiślica,  mury 
Sandomierza,  w  Opoczyńskićm  Drzewica.  Rozsiał  zamki. 
Każdy  obliczem  mówi  swćm:  należiU:  i  zbudowanym  był 
przez  Kazimierza  wielkiego.  Spojrzyj  i  jedź  ku  Prusom,  cały 
dramat  krzyttaekich  .wojen  z  vłielk%  f  ligczuDścią  i  siłą  pro- 
wadził,  ku  Litwie,  węgielny  kamień  zjednoczenia  się  uło- 
żył i  postawił,  ku  Rusi,  miłością  i  opieką  z  Lechią  śpóił; 
unia  z  Rusią  Czerwoną  przezeń  ustanowiona.  Wbrew  po- 
jęciom wieku  o  prawach  dla  zw^^ciężóńyćh,  pierwszy  mi- 
tbśó  chrześciańdką  na  widką  rozwinął  skalę;  utworiisył  unią, 
Ictórą  Zygmunt  Augtfst  uzupełnił  i  zastosował  politycznie  do 
Xiitwy,  a  Zjrgmunt  in  religijnfe  do  Rusi.  Kazimierz  wielki 
][>rzeto  Jest  jakby  głównym  ogniskiem  w  historyczni  życiu, 
fttianowcz^m  róż winieniem ,  zasadą,  ideą  we  względzie  pra- 
lirodatfstwa,  administracyi,  krajów^'  potęgi  i  węgielnym  unii 
kamieniem.  Kujawy  słynnis  są  Kruszwicą  i  Kowalem,  ko- 
lebka dwóch  Piastów,  pierwszego  i  ostatniego,  przeto  rze- 
wnym, pełnóm  natchnienia  przejmują  uczuciem.  Obok  tych 
dwóch  ludzi  w  Kujawach  słynie  biskup  Madij  z  Oolanezewa^ 
mąż  wielkiej,  sławnój  pamięci.  Krzyżacy  gdy  (pomimo  tra- 
ktatów) nie  poprzestając  na  chełmińskiej  wdzierali  się  do  do- 
brzyńskiój  ziemi ,  będącej  częścią  Kujaw,  katedra  kujawska 
początkowo  w  Kruszwicy,  przeniesioną  została  do  miasta  Wła* 
dysławowa,  Władysławka,  Włocławka  nad  Wisłą  r.  1159. 
Od  tego  roku  kwitła  i  sł3męła  chwała  boża  w  tćj  katedrze. 
Pod  deniem  tego  bożego  domu  wzniosło  się  miasto  nad 
Wisłą.  Po  Kruszwicy  stało  się  Kujaw  stolicą.  W  r.  Id29 
Krzyżacy  miasto,  katedrę  spalili ,  zakazując  pod  karą  śmierci 
budować.  Macićj  z  Gblanczewa^  biskup ,  r.  1340  wiele  je- 
szcze ItA  przed  ŹYryinąźtwettk'  grunwaldskióm  nie  uważając 
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ną  tak  'wieik%  nł«  TjncyMAw^  katedr;  odbodowa};  Wmin^ 
atćcdcn  Bad^ihi  ijAboIoi  łSeusawy  laiaek  wsmdpł.^  ¥fwf 
Baaiku  i  katedrsa 'Utnjmać.  sif  umiał.  Ten  jeat  wielki -łii« 
Bkiit>  Joijawaki  wiród  ai^wifkMjck'  praeAidowań  ii^iaeii0»<» 
aijfoIi.iHepz!z3rjaGańłt.'atawał  aihiie -w  ebrome  chwały  boA^ 
hjl  Kujaw  patroneoBu.^Nieprperwanie  doitąd  djra^a  i  djmie 
katedra  kujawska  obwą)%  boakf ,  isnakiniiilóśoią  kapłandw 
i-biskupów.  W  pnRydtawie  mwet  weaato:  Wloctawek  Imyją 
tknffmf.  Katedra'  kigawd^  nr  Wtootawkią  j€toi  budowli  g»* 
fyekii,  piękną ,  dMaiail  >  pewne  <ftduawi«iiia=  poptidy  j^  'fię^ 
knoM.  Bardio  jewRcae  wieki  ftaroiltytnye)!  osdób  posoaiab^ 
cewnątre  jedua:  tylko  JQi^ca  Maiki  Boaki^  jeat  obieknuk 
Cała  budowa  stai^ii^rtaą  gotydka,  saarego- kolom,  waneri 
mc  azcaytnie  ku  aiebią  i  dl^go  płynącjrm  Wisłą  daje  ai; 
widzieć^  okazałyai  jest  i  wymownym  &  brzegów  Wiały  .w$* 
dokiem.  Naboieńatwo  regiilamie  ^raądaoae:  o  szósta  z  rana 
już  wotywa,  zwana  Barioarkt*  na  ińtenojrą.  konających  ,t  po-* 
tóm-  druga  w  kapEcy  Matki  Boaki^,  officiiim  de  Beata  i  co* 
dzicnma  do  Trójcy  i.;  próca  t^o  każdego  czwartku. aolenae 
w  kaplicy  Przeni^świftoz^o  Sakramentu  naboieńatwo.  Ta 
katedra  ałynna  zawszą' j^  chwałą  boią^  Pomniki  mówią 
ile  było  znakomitych  Inskupó w.  Z  pamiątek  starożytnych  aą 
okna  kołorowe  i  <^ór  w  kapficjr  Matki  Boskie,  rzadko  gdjoe 
widzieć  się  mogące  całkowite  %ury  apostołów  i  świętych 
polskich  patronów;  Te  a  szarego  ^kamienia  uciszą  dechę  pięt 
knośd,  wyrazu  i  życia*  Ś^  Mateusz,  ś.  Łukasz,  ś.  Jan>  L  Ma^ 
rek,  przytóm  święci  Stanisław,  Wojciech,  Floryaa  i  Jaodc 
Całkowite  postacie  apostokkie  największą  aą  katedry  ozdobą. 
Kaplica  PrzentigświętBjBeff o  Sakraminłu,  nie  masz  w  ni^j  obmzu, 
natomiast  cyinborium  z  bronzu  wyrobione  ze  złooeniamL  Mię- 
dzy pomnikami' st^  najżywi^}  wpamięcit  MaeUf  z  OaUmr 
vz0iM^  nicie;  «ożM^batadr»?<iliajeat  jponMakiotai  jegow  Ąmrut 
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Je^Uf^lnif'  Błjjrnny . « iZamojekiego  .Mdió w,  wielki  m^K  jako  oby^ 
yni^  ilpiflan  poświęcający  iiędktkfościoła  1>olbgo  i  dla 
kjriyii;.  wyżss^j  f^^iji  wojownikom  surego  csasu  zrówiiałiotti 
or^enif  on  siłą  dik^ba*  i^smai.jegódziś  ooenione^  Bą  skar- 
gowe! wjrżśse  jesscae  nauki.  Ksuionik.kujtiwski  Kopernik 
na  śbiahifi  ka{ilic7  P;  Maryi  zrobit  kompas  z  napisem  od- 
aoBząoyni  aię  do  chwidy  boi^j.  Napia  iten*  więcćj  jest  mó-^ 
wi%Q9  pamiątką !  Kopernika  jak  pomnik  w  Warszawie.  Pot 
BHiik;  ozikaotat  bąda(lza  i  -zkiawoę  w  inaiikadhi  maluje  loiek  ce^ 
Iiiący,nad6ws«iyątk0(naiłki.  -W  umiejętnoścńiich  przyrodzonych 
wielkiego  wynalazcę  najwięcej  uczcił  w  narodzie.  W  Wło- 
obwku'  napią  przez  Kopernika-  zost4wiony  przypomina  naj* 
tMseńszego  w  narodzie  męża,  co  był  razem  i  sługą  boskim, 
paukę.lswoją  i  życie  składał  Bógii  w  ofierze,  będąc  uczo- 
nym, był/ sługą,:  boskim  kapłanem.'  Pomimo' genialnych  wy- 
nalAzk<}W  nie  oddalił  się  od  ducha  przodków,  którzy  się  pod 
skszydio  i  opiekę  Matki  Boskiej  ućiekalL 
-W  ka'plic^  Matki  Boskiój  są-grdbowce  trzech  biskupów 
zi.niarniurówóm  popiersiem  Pstrokoóskiegó,  Łubieńskiego^ 
Siirnowskiiego.  Ostatni  s-portretem  na  dnie  złocistóm,  z  oso- 
bnym, całego  lywota  jego  i  zasług  opisem.  W  kościele  po- 
mnik biskupa  Kiarnkowskiego  po  lewćj  stronie  marmui'owy 
» infułą;.  Naprzeciw  sarkcfag  z  czerwonego  marmuru  w  cał^ 
postaci  Bhiiftśkiego; :  tablica  na  środku  kościoła  w  posadzce 
pray pominą  Przerembskiego  kanclerza ibiekiipa  kujawskiego^ 
zi^ortretaini  w  kościele  nagrobki  .dwóch  biiskupów,  Walenf- 
tego  Czapskiego  zmarłego 'r«  .1751  i. iiajstępcy  jego  bjskUpa 
Dębskiego,  Biskup  Boiiawęntura.Madaliiiski i: synowiec  ntuiją 
z*  herbem,  tylko  pomnik.  .Tcnitd  ich  domu  herb  jest  na  or- 
ganie przez  biskupa  fundowanym.  Kitedraiwłocławska'  w  sta- 
roźytfiychi  czasach  bylakąjawśkorpotnorsk^  I>zisiqjsze  przeto 
Pinisy  w  skład  dyeoezyji  wo^daiłyii^Mdą^.r^gyny  .a  Pru- 


sami  'Um'' iglmii^^  daaś ^Tw&^ 

WĘi&gl  imklaąi^.  Utraymy wult  gft  Jras.  RMehnaoir  tdrf  hwmim 
prowincji  pruskiej,  maj^cćj  klasztor  twój  we  WłocławUb 
Wiemy.jak  n  nagisic  róskwitty  s^promadpKenia-^^ 
Stoificannego^'  SayHko'^if^vrpak!niewiły'  ertely<  awiaMrićj  '[kNt 
kory  i  tibóstwa  w^fai^  sa&cmtaikAeii*  l£etiu  ptawf -i^ 
piiqrniedi  QWi(H3e''lE88j^<Beviiai7C^  Ka»iiiierbią 

Jagiełłródzyk«'iW'WMhi'donati(bittkoan';«w%d  lócwia^af 
ly^iKofk^dnie 'i  li^iaJ^ 6o(^d»* świ^tAfaliwóiei/ me&Memniimeją 
z  akadcmif.  'kiiiićo«rik%V*^  l^''j%^^eś(ńgi|tU.//Nifll  ja^ti 
kiH>tliłe  pa  łOOii^aad^BiiWw  wistępoWało  dd  kte..  fiemaird3^«« 
T^¥h:  Wlftdydaw  ś^Gidnibwa^  Jaii.:a.l)uUi«^  Szymóh-.a  Lin 
pbSdy.  D<Oey^  ii(A^'wymóiiii6fiinioi)a^  -  ateby  iroiariiieó'i  po* 
śńiać  'owo^ł*  wpłyifiy 'Zi^ofio;  -Dla  tycli  powpdów  mocno 
byE  przeciwyyyfnr  wprowadzenia  do*  Polaki:  ściślejsza,  jeszcze 
obeerwdncyi.  <  W  Litwie  -do  skatkó  iiigdy:  nie  doszła.  3^ 
dnak  wPraeieeh  i  w  Polsce  'Zoiniymaó^ksBiiBeniardylu  n|e 
2(dołiili  wpływtf-tych  nowT^^b  braci* zakonu 'ś W. •^.Franoiszka 
j^zcze  ściśłój  i  ostn^  regnłt^  Bwego  prawodawcy  oachoW^^ 
jących.  Reform€^4»,  najściśłejsze  •  zachowanie  reguły  święt 
tegd  Francisi^kay  pod  lnianem '«o;  KeforaiflĄów.  weszłado 
Polski  z  w^ieflkićih  ^ciem  i  nąjpómyśłniejązym*  -sl^utkiemi 
Ess.  Keformaci  wydali .  w:śT6d  •  siebie  •  pisairzdw.^  kaliofickioh 
ł polskich.  Posługi  iefa  bji^  w missyadb  iwstcifmibach  zser^ 
dećznynr  pobożnym  łndenl  piskim."  Lud  m<| 'dziwnie  "onoeit 
kii 'Bogu  i  winraszid  poi(OT%  i  ubóstwem  'zupełni' oqw  Bef 
foiihatów.  Ess;  Befdiitiiid:ika  trzyprowincye  podzid^*  wiele 
midi  i  maj^  klasztorów.  Naj!fcnatni«nitsż$  jest  pbchfrincya  pror 
ska.  TMj'  prowincy  w  WłodawkK')e^  kłasztotl'  Cale  Pomd^ 
i^e  do  1775^  rokń  było  zasiane  'Zgromadzeniem-  km.  Befcnr^' 
mat6#.  Z  ^h-  TFi9'&eh!n6b'''pod  samym '^MaAslaem'  przez 
WepMEW  'załWen^'  wś^-  SrilMi^  ^  WieHAtt^^MH^keiy  fondor 
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wft&^t  i  supefai&n  podohieńBtwan  do  jerozolimskiej  świętej 
górjr.  Drugi  w  Łąkach  słynący  oudownym  Matki  Boskićj 
obracem. 

Fo  aabone  iĄ  pro winoyi  do  królestwa  pruskiego,  wszy- 
stkie w  Pbiiiorz«  klasztory,  następnie  kss.  Beformatów  zostały 
anpprymowane  oprócz  dwóch,  Wejherowa  dla  Kalwarji  i  £^ 
gdzie  oorocznie  z  wielkim  konkursem  liid  przybywa.  Nie 
podobea  si^  było  oprseó  gon^cema  uezueiu  ludu  i  powsze-. 
ehnemu  uszanowaniu  całego  Pomorza  dla  tych  dwóch  miejsc 
świętych.  Wpływy  nakoniec  kss.  Reformatów  wymogły  za- 
chowanie tych  klasztorów,  do  czasu  przynąjnuiiej  śmierci 
sak<Hiników.  Na  co  nastąpiło  zgodzenie  się  i  zezwoiepie  kró- 
lewskie, £[ss.  Beformaci  prowincjri  pruskiej,  w  Królestwie 
mający  swoje  nowicyaty  i  klasztory,  ciągle  czuwali  nad  temi 
osieroópnemi  •  nie  m^ącemi  nowicyató w  klasztorami.  Napeł- 
niali je  znakomitemi  ludimi  ze  swoich  duchownych.  Tym 
sposobem  nie  utraciły  sił  swoich  i  wigoru.  Na  uroczyste 
święta  wysyłano  najlepszych  kaznodziei  Te  dwa  klasztory 
wpływem  kss.  lieformatów  w  Królestwie  mieszkających  były 
jedynćm  tylko  ogniskiem  i  żywiołem  św.  katolickiej  wiary 
wśród  całego  państwa  protestantów.  Ich.  wpływem  tylko 
utrzymjTwał  się  cały  lud  pomorsld  w  praktyce  religijnój  ka- 
tolicki^. Życie  katolickie  tjrm  jedynym  środkiem  dwóch  kla- 
sztorów rozwiało  się  i  istniałou  Do  czasu  tylko  śmierci  za- 
konników miały  byt  zezwolony.  Śmierć  się  ta  nowóm  coraz 
przybywaniem  zakonników  opóźniała.  Prośba  ks.  biskupa 
chełmińskiego  i  niezliozonój  liczby  ludu  wyjednała,  u  króla 
pruskiego  stałe  zachowanie  i  na  zaws^ie  zatwierdzenie  tych 
klasztorów.  Prowincya  pruska  do  dyjecezyi  kujawskićj  w  sta- 
rożytnych czasach  należącą,  od  aićj  oddzielona  działem  kraju, 
nie  utraciła  przeto  związków  duchownych^  które  się  zawsze 
pczez  ks&  B^knmatów  wypełoiaty.  Nie  dośó  na  ióm,  iirzęoi 
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khisKtor  ksfl^  Befonnaoi  otwierają  iią  PoriuMPia'  i  weziMidl  8% 
-do  SsL|ekB«  Po  długich^obawaeh  stan^  u  krcra  pfae  swoidb. 
Wiara  ś*  katolicka  ooraa  śywićj  jaśnieje  i  kwitnie. 

Tu  obezemićj  mówić  wjpada  o  Łąk€Lclu  W  tym  kościele 
xmdowna  Matka  Boeka  jest  w  mał^  %iirBey  przedstawia 
Najświętazą  Maryą  Panaę  będ%€%  w  dneciństwie*  Corocznie 
trwa  tam  odpust  przez,  tydzień  ddy,  zacząwszy  od  wigilU 
-Trójcy  ś..  Nigdy  mni^  nie  rozdaną  komunikantów' jak  2&|00Q. 
Z 'miasteczka  Gniewa  nad  Wisłą  (tak  zwanego  wadlB>li»- 
dycjrii  KozgnieWana  Narew^  ehcąc  być  równą  Wiśle  rzece, 
nie  poprzestawszy  na  sądzie  który  ją  niiszą,  mniiij  zna^ 
czącą  od  Wisły  czyniła  rozdziela  się. i  juA  płynie  osobno) 
corocznie  kompania  13^000  ludu  do  .£ąk  na  odpust  pirzf^ 
'^bywa.  Ezadkością  uwaiają  wielką,  gdy  w  jednyte  roku  było 
tylko  IO9OOO.  Zawsze  bowiem  stale  bywa  12,000.  Kompania 
przybywa  w  poniedziałek-  w  piątek  odchodzi..  To  przyby- 
wanie z  Gniewa  kompania  jest  wielką  dla  Łąk  uroczystóścii. 
Konkurs  ten  od  wielu  lat  zawsze,  do.  Łąk  jest  nieustannynu 
Chciejmy  się  tylko  szczerze  przypatrzyć  tema  łndowi  pol- 
skiemu ,  najgorętszej,  ssczerćj  .  pobożności ,:  procesyonalnym 
pielgrzymkom  jego  !"Forówaą|my.  usposobienia  duszy  i  serca 
ukształconych  ^ ludzi  z  jego  żywćm  uczueieml  Wznieśmy  si} 
do  pojęcia  i  uczucia,  szczęścia,  którćm  lud  w. obco  Boga, 
pełen  iywćj  wiary,  jest  przejęty,  i  otaczających,  go  silnie 
przenikał  W  królestwie. polskićm,  w  wieUdćm  księstwie  .po- 
znańskiem i  w  dalekióm  Pomorzu. tenże  sam  jest  lud  co 
przed  wieki,  w  swojćj  wierze,  języku  i  zwyczaju;  wszystko 
się  przeminęło,  rozwinęło  i  przekwitło,  przeszło  OTÓżne^foimy 
politycznej' lud  tylko  tenże  sam  pozostał,  jakim  był  jeszcze 
za--Piastów.  :  ■\"  ■■■  /      .«; .'.■:••.  »!  > 

Lud  co  zawsze  płynie  do  Ja^no-Gói^^,.  w  ni^  łzaoi 
cudcwąą-  oblew*  -żieniięt'  >^'^^<3i7^Q^<>v>^^p'^'>>'^^ 
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i  OMść  Matki'  Boflki^  podniósł'  w  Pomorzu;  Jest  tym  bo- 
ńtfm  jaldm  bjrł  ii  nae  za  Tmjpierwszjch  ozasów  chrzcścijań- 
Btwa.  Uksżtołeoba  apołccznośó  przeszła  przez  wpływy  wie- 
ków. W^dJudu,  pidrwotna  żiirliwość,   wiara,  nie  ustały, 
jestto  żywy  odłamek  dawnej  budowy.   Co  znaczy  nicdowiar* 
•two  ucywiltzowych  i  ukształoonyoh  naszych,  ludzi?  co  ich 
ióbojętniośó?  jakby  zatrętwienie 'serdeczne;?   Zbliży  się  chwila 
Moonyst^a  święta.    T^  próżnią  przybyły  lud  miłością  za- 
petni.   Z'/jednćj  strony  wątpliwośóy-  ckliwe  unudzenio,  jakby 
.umysłowe 'jakie  znużenie,  z  drugićj  iźy,  głośne  jęki,  łkania, 
najserdeozniejsze  pieśni.    Zewsząd    pełno   głosdw,    głosów 
(wielkich,  -wołających-  wdzięcznością,   najżywszym  czuciem 
-dp  Boga;  .Jak  nie  skońitzonym,  nie  ograni<}zonym  jest  Bóg 
>i'j6go  mądrości    Kto  się  w  nini  zanurzy,  ani  życie  cał6, 
«ni  wieczność  nie  wystarczyć  ostatecznego  jego  pojęcia 
■i  zgłębienia.    Taki  lud  prawdziwie  żywy  Boski  obraz  i  po- 
dobieństwo jest  nie  zmiernym,  nie  ograniczonym  'W  swojóm 
.uniesieniu  się  i  uczuciu.   Zgłębić. i  przeniknąć,   objąć  nie 
•podobna  tego  wielkiego,  nieustannie  rozlewającego  się  stru- 
mienia ^ego  •  miłości.    Wytryski    wód    ćródlannych  są  tak 
•cenne  i  orzeźwiające ^  szczególnie  w  tłumnych  i  ściśnionych 
.miejscach.  W  życiu  przywalonym  natłokiem  interesów  i  prac 
•ludzkiego  przemysłu^  pobożność   ludu  i  jego.  pielgrzymki 
«ą  żywój  wody  wytryskiem,  miłości  i  wiaiyl    W  życiu  co 
tak  ujmiąje,  zapala  i  bawi  ludzi  uksżtałconych,  razem  utru- 
dzą trapi  i  niszczy  częstokroć.-  W  pewnych  chwilach  lud 
przychodzący  w.  pielgrzymach  swoich,  jest  wytryskiem  z  nie- 
bieskiego jeszcze  źródła^ 

Dzisiejsze  królestwo  polskie  zasługuje  na  szacunek  i  uwagę 
Gorliwa  i  skuteczna  w  nióm  praca  przemysłu  i  rolnictwa  kra 
jowego.  Urządzona  hypoteka,  uformowane,  większe  i  mniej 
aie  miasta  i  słynny  lare^yt*  publiczny.  Administracya  przez 


pŁK^if  *  •'  btyniiyck  ^i  > .  bidohifeiiyt^  ^fcprwUwtrilitft. ,  f^DnA 
tpiSln^  tKrługi^t  'Ozjianćj^fiMiocTf  lUmó^Jzone/^p^blif- 
r^4rag^  w  bftrdza  ^szybkim  ozasie  murowane- i  żelazn^^ 
b}4a  żegluga  !para\ral  -To  wszytko  'iuidaj^e«  małemu 
wi'9>  postąp  prśjjerAną./nx'^e8%\a^ąek^J':pddńU&lQ>^}gó'ó% 
nowiska  cywilizacyi.  Dużo  się  okiza^-sdólno^oi  ir  tipd** 
owauiu  kraju.  Jednćm  słowem,  już  jest  stan  pozą- 
y  i  upragniony,  zwany  cywilizacyą.  Cywilizacya  ta  obej- 
nje  tylko  cele  materyalne.  Zadowalnia  więc  połowę  czło- 
a.  Jest  druga  droższa  jego  połowa!  Oprócz  t^j  cywi- 
la co  jest  dzisiejszych  prac  zarobkiem,  są  dawnych  cza- 
ów  pamiątki.  Jedne  z  nich  martwe,  drugie  żyjące.  Martwe: 
mi  są  zamki  i  ich  szczątki,  żyjące:  temi  kościół  Św.  i  lud. 
ościół  i  lud  są  takiemi,  jakiemi  byli  przed  cywilizacya* 
Zakonnicy  św.  Franciszka  kss.  Bernardyni  i  Eeformaci,  Ka- 
pucyni płyną  z  ludem  ku  swoim  celom,  idą  swą  drogą, 
dawnym  torem.  Zajmującym  jest  zdybywanie  się  tźj  cywi- 
lizacyi  z  żywemi  pamiątkami,  mówię  zdybywanie  się.  Cy- 
wilizacya tyle  użyteczna  docześnie,  duchowe  ma  inne  wy- 
obrażenia i  inne  widoki.  Cywilizacya  jest  jako  Narew,  co 
od  Gniewa  rozłącza  się  z  Wisłą,  na  lewą  poszła  stronę  i  pły- 
nie osobno.  Wisłą  jest  kościół  Św.  i  lud  jego,  Narwią  od 
Gniewa  jest  cywilizacya,  która  na  lewicy  płynie  kościoła. 
Oby  uchowaj  Boże  i  na  lewćj  sądu  boskiego  nie  pozostała! 
Oby  się  złączyła  i  napowrót  popłynęła  jednym  nurtem!! 

Kujawy,  rodzinna  ziemia  Piasta  i  Kazimierza  Wielkiego, 
rozległa,  żyzna  prowincya  rozciąga  się  między  Mazowszem 
1  Wielko  -  Polską.  Mazowsze  drogą  podziałów  osobne  skła- 
dało księstwo.  Kujawy  zawsze  w  skład  Polski  wchodziły, 
przeto  więcój  mają  dawnych  pamiątek  od  Mazowsza.  Dzie- 
liły się  na  dwa  województwa,  inowłocławskie  i  brzeskie- 
kigawskie.   Inowłocławskie  dziś  jest  posiadłością  króla  pru- 
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śkiegOf  BneekierKiitjftWBkie  wchodzi  w  skład  królestwa 
polskiego.  W  nim  b%  znakomitsse  micjjsća  Kawtdy  Kruszudcoy 
Piawee  pamiętne  wielkićm  Whtdysława  Łokietka  zwycię- 
stwem, nakoniec  Włod:awek  stołecssne  Kujaw  co  do  wiary 
ognisko.  W  skład  Kujaw  oprócz  dwóch  województw  wcho- 
dziła ziemia  dobrzyńska. 


•  t 


1 1  I 


...  'I 


Ziemia  Dobrzyńska. 


ieinia  Dobrzyńska  rozciąga  się  po  obu  stronach  neki 
> Wisły.  Składsgą.  j%  trzy  powiaty,  Lipnowski,  Stou^ 
ski,  Dobrzyński.  Znaczącą  jest  ta  ziemia,  posiada 
bowiem  dwa  skarby:  duchowy  i  ziemski.  Z  prawej  BtroDy 
rzeki  Wisły  Skcfpe^  miasteczko  niegdyś  dziedziczne  JSxmai^ 
Icckich.  Ci  pisali  się  de  Skąpe.  Ich  fundacyi  jest  koeeiyf 
Bernardynów,  zbudowany  na  kępie  otoczonej  piędf 
kiemi  jeziorami.  W  tym  kościele  jest  cudowny  obraz 
Boskiej,  1755  roku  przez  ks.  Szembeka,  biskupa 
koronowany,  rozlicznemi  słynie  cudami.  Ktoby  się 
że  w  tylu  miejscach  słynie  Matka  Boska?  Odpo^ 
łatwą  i  logicznym  się  da  tłumaczyć  sposobem, 
natura  duchowa  przemagała  materyalną  i  zwierzęo^ 
kie  wrażenia,  czucia,  działania  duchowe  były 
i  główne  i  od  nich,  iż  tak  powiem,  los 
człowieka  zależał:  jego  życie  i  zdrowie.  Pj 
tak,  jak  mówi  Pismo  święte:  wiara  twojj 
kto  inny  uzdrawiał ,  tylko  wiara.  Duch  i  f 
niezwyczajna,  która  na  ducha  działa  i  id: 
czyni  organizm  człowieka  i  całe  jego 
z  niebios  idąca  jest  Duchem  Bożym, 
wano  się  do  lekarzy,  lecz  wprost  do 
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miejsc  Jego.  Nie  było  przeto  okolicy  bez  cudownego  i  św. 
miejsca^  do  któregoby  się  ludzie  udawali  w  potrzebach 
swoich  i  nieszczęściach.  Tak  jak  dziś  nie  masz  okolicy, 
w  którćjby  nie  było  jakiegoś  znakomitego  lekarza,  wód  lub 
innych  jakich  środków  materyalnych.  Wiek  był  duchowym, 
były  duchowe  ratunki,  tak  jak  dziś  są  fizyczne  i  materyalne. 
Rozmiłowany  człowiek  w  osobie  jaki^,  ot^za  się  ciągle  jćj 
wizerunkiem.  Jeszcze  mu  się  to  zdaje  za  mało,  nosi  na 
piersiach,  ma  w  stambuchu  j^j  portrety,  ciągle  się  do  nićj 
odwołuje,  szle  niezapominajki,  zbiera  podpisy.  Tak  naród 
rozkochany  w  Bogu,  wszędzie  otacza  się  przenajświętszemi 
wizerunkami.  Te  wizerunki  i  obrazy  oznaczały  ze  strony  lu- 
dzi uczucia,  gorąeą  miłośó  Boga,  i  wzajemnie  nieograniczo- 
nej łaski  ze  strony  Boga  były  odpowiedzią.  Jak  się  dzieje 
między  człowiekiem,  a  człowiekiem,  tak  samo  między  Bo- 
giem i  człowiekiem. 

Ziemia Pobrzyńska  ma  skarb,  swoje  najdroższą  pamią- 
tkę: Matkę  Boską  w  Skąpem^  cudami  słynącą.  Z  lewćj 
strpny  dawny  Słońsk,  dziś  Ciechocinek,  skarb  ziemski.  Tam 
bowiem  wypływa  słona  woda  w  źródłach  obfitych.  Wywa- 
rza się  czystki  piękniej  azćj  soli  do  1<X^000  centnarów  w  roku. 
Prócz  tego  ta.  woda  słona  jeet  lekarstwem,  uzdrawiającym 
wiele  chorób.  Lud  teraz  jako  i  dawnićj,  zawsze  wierny,  nie 
odmienny^  idzie  do  Matki  Boskie  do  Skąpego,  tam  się 
udaje  i  leczy.  Ogół  ludzi  cywilizowanych  szuka  lekarza 
i  wód  w  Ciecbocimku.  Ziemia  Dabrzyńęka  ma  jeszcze  dwa 
starożytne  zamki:  Raoiąźek  i  Bobrowniki ^  znane  z  czasów 
Flisa  Klonowicza,  pamiętne  wszystkim  płjoiąoym  Wisłą. 
Pięknie  się  rysują  nad  brzegiem  rzeki,  przypominając  czasy 
Jagiełły  i  Krzyżaków.  Bohrofwniki  przez  Krzyżaków  ufun- 
dowane. Raeiąiek  jest  pamiątką  wielkiego  biskupa  kujaw- 
skiego, Macieja  z  Golanczawa.   Dzielna  lat  tylu  obrona  od 
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Krzyżaków  napaści :  ziemia  Dobrzyńska  jest  ciekawą  i  int«M 
ressującą.  W  niij  się  rozwijał  dramat  wielki  przez  Ejrzyźar^ 
ków  prowadzony,  z  takim  tryumfeni  i  zwycięztwem  dla 
Polski  skończony.  Zbiegiem  ok<^czności,  w  tćj  ziemi  mieli 
ttozestnictwo  i  udział  kss.  mazowieccy,  kss.  szląscy,  królowie 
polsiTT^y  krzyżacy;  nakoniec  Władysław  Jagiełło.  Wszyscy 
się  o  tę  ziemię  ubiegali.  Kolejno  przechodziła  z  rąk  jednych 
do  drugich.  W  t^  małćj  przestrzeni  kraju  możemy  do-* 
strzedZy  charakter,  cele  i  istotę  stron  o  ziemię  tę  wojujących. 
Patrząc  na  ziemię  dobrzyńską,  skreśliłem  nie  znacząca,  nie 
zupełny  stron  wojujących  rysunek.  Nim  to  uczynię,  prze^ 
bieżmy  po  krotce  fakta.  Miasto  Dobrzyń  było  głównóm 
siedliskiem  tak  zwanych  rycerzy  Braci  Dobrzyńskiij,  Oddał 
im  roku  1217  Konrad,  książę  mazowiecki  miasto.  Brada 
Dobrzyńscy  oblekli  się  w  habit,  *utwierdzeni  przez  Ojca  św. 
byli  rycerstwem  zakonnym,  z  samych  tylko  Polaków  zło- 
żonóm.  Gftnther,  biskup  płocki,  nadfd  im  znaczne  dobra, 
około  24  mil  po  obu  stronach  Wisły  rozciągające  się  z  mia^ 
Stern  Dobrzyniem,  co  utworzyło  ziemię  Dobrzyńską^  składa- 
jącą się  z  dwóch  nadań  (Konrada  ks.  mazowieckiego  i  bi- 
sł^upa  Gtinthera).  SSemia  ta  posiadała  znaczny  skarb,  ja- 
kim był  Słońsk,  obfity  w  słoną  wodę.  Braci  Dobrzyński^ 
powinnością  było  zdobywać  na  poganach  ziemię  i  z  panuj ą« 
cym  podzielać.  Inacżój  się  fitało.  W  boju  szczęśliwymi  nie 
byli  Konrad  ks.  mazowiecki  nie  opierając  się  na  słabój  ich 
sile,  sprowadził  Krzyżaków  roku  1228  i  nadał  im  ziemię 
Chełmińską.  Ci  jako  jeden  cel  mający,  złączyli  się  z  Bracią 
Dobrzyńską  w  jedne  całość,  biorąc  dwie  ziemie  Dobrzyń-- 
ską  i  Chetmińską,  Bulla  papiezka  te  dwa  zakony  w  jeden 
Krzyżaków  połączyła  r.  1237.  Ten  rok  był  przeto  końcem 
istnienia   Braci    Dobrzyńskiój ,   którzy  od  roku  1217  tylko 

exy8to^ali.    Konrad  ks.  mazowiecki  nadając  ziemię  Cheł- 
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mińską  tylko  Krzyżakom,    zajęcia   ziemi   dobrzyńskiej   nie 
przyznawał.    Z  zakończeniem  istnienia  zakonu  Bi*aci   Do- 
brzyńskiej   ziemię   ich  jako   należi^cą   do   Polski   uznawał. 
Rozpoczął   się  więc  process.    Za  pośrednictwem  Ojca  św. 
stanęła  zgoda.  Mocą  tćj  ugody,  część  ziemi  dobrzyńskiej, 
powiat  słoński  przysądzony  Krzyżakom  do   ziemi  chełmiń- 
skiej;  dwa,  Lipnowski  i  Dobrzyński  do  Kujaw.   Krzyżacy 
jednak  ugody  tej  nie  dotrzymywali,  przekraczali  wskazane 
im  przez   Ojca  św.  granice,    wchodząc  i  zabierając  kraje 
w  Kujawach.  Na  ten  cel  budowały  się  zamki,  lecz  te  stra- 
żnice nie  jednokrotnie  burzono.   Król  czeski,  gdy  zapanował, 
ojczym  bardziej,    niż  ojciec  porozumiał  się  z  Krzyżakami 
i  ziemię   dobrzyńską  im   zaprzedał.    Władysław  Łokietek 
walczył  przeciwko  Czechom ,  tem  samem  powstawał  na  nie- 
prawną sprzedaż,  a  do  ugody  przez  Ojca  św.  uczynionej, 
juko  zasadniczego  prawa  granicy  między]  ziemią  Chełmińską 
a  Kujawami  odwoływał  się.   Rycerski,  dzielny  miecz  wziął 
w  ręce,  mając  braci  rycerzy  za  sobą  wytoczył  process  orę- 
żem ,  który  pod  Ptoweami  dzielnie  wygrał.    To  co  było  dziel- 
nicą rodzimą  kraju  wywalczył,  odebrał.   Ludwik  król  wę- 
gierski, panując  nad  Polską,  w  Węgrzech  mieszkał,  rządy 
tylko  ks.  Opolskiemu  powierzył.'  Ten  walecznie  zwydęztwa 
w  Rusi   pokończył.    Zamki   broniące   się,    Bełz,    Horodło 
i  inne  zdobył.  Własnóm  męztwem  odebrane  i  zdobyte  dla 
siebie   zachował.    Król  Ludwik   chcąc  te  zamki  do  kraju 
polskiego  przyłączyć,  a  wynagrodzić  książęcia,  oddał  mu 
w  lenność  ziemię  Dobrzjrńską.  Ks.  Opolski  lennie  posiadł- 
szy tę  ziemię.  Krzyżakom  za  pewną  summę  zastawił.   Po- 
wtórnie więc  do  Krzyżaków  przez  prawną  niby  umowę,  zie- 
mia ta  wcieloną  została.  Dopiero  Władysław  Jagiełło  r.  1410 
na  wieczne  ją  czasy  do  Polski  przyłączył.  Tak  jak  już  mó- 
wiłem w  tej  ziemi  Dobrzjrński^  widsimy  książąt  mazowie- 
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ddoh,  ks.  8JBl%zki^o,  królów  czeskich  i  polskich,  Łokietka 
i  ks.  Jagiełłę.  Chciejmy  każdego  z  nich  rozpoznać. 

K$iąź^  Picutowie.  Nie  poj%t  i  nie  zrozumiał  ich,  kto 
w  nidi  królów  polskich  tylko  postrzegał.  Byli  wodzami^ 
obrońcami  słowiańskiego  plemienia*  Słowianie,  jak  mówi 
jeden  pisarz ,  za  grzech  publiczny  niewola  i  poniżeniem  uka^ 
rani,  nie  mieli  żadnego  związku »  żadnój  mocy,  żadnego  sku- 
pienia się  siły,  ani  tych  elementów,  które  rozwinęłyby  z  nich 
państwo,  mogące  stanąć  w  rzędzie  państw  europejskich  chrz&* 
śoiańskich.  Jako  lud  pogański,  jako  lud  niewolniczy,  od^ 
dany  i  przeznaczony  na  własność  wielkiemu  cesarzowi 
rzymskiemu  i  pokoleniu  Germanów.  Jako  zapora  i  granica 
rozwijającój  się  cywilizacyi,  plemię  to  oddane  państwom 
ehrześciańskim  na  własność  dla  wydobycia  go  z  barbarzyń- 
stwa poganizmu.  Duch  pychy  i  łakomstwa  już  wkroczył 
w  serca  chrześcian,  okryty  tylko  był  płaszczem  o  wiarę  św. 
żarliwości.  Plemię  dawniój  ucywilizowane  i  ukształcone  naj- 
pierw skażone  zostało,  czego  oczywistym  dowodem  odszcze- 
pieństwo  Xyi  wieku.  Już  była  w  duchu  utajona  trucizna^ 
ta  się  jawnie  dopiero  w  XVI  wieku  rozlała  i  wyjawiła* 
Słowianie  byli  zdobyczą,  własnością  innego  plemienia.  Cisi, 
łagodni,  cierpliwi,  jeszcze  ilie  ośw^ieceni,  czómże  byli  w  obec 
żelaznej  dłoni,  walecznego,  a  tyle  starszego  ukształceniem 
germańskiego  pokolenia? 

Niespodzianie  z  tego  upokorzonego  i  wskazanego  na  nie- 
wolę Słowian  rodu,  podnieśli  się  książęta  Piastowie,  źródło 
biorący  w  boskiem  objawieniu.  Boskie  objawienie  cudem 
przez  aniołów,  pszczelnika  zamienia  w  blizkim  potomku  na 
księcia,  wielkiego  rycerza.  Ejsiążęta  Piastowie,  noszą  cechę 
nieustannego  boskiego  namaszczenia.  W  nich  była  wiado- 
mość tój  zdrady  przeciw  kościołowi  bożemu  w  czasie  przez 
europejskie  plemiona  wykonanej.  Nowo  nawrócem  chrześciar 
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nie  poszli  do  walld  przeciw  starszym  braciom,  źselaznćj  dłoni, 
bohatćrskićj  postacie  przeciw  mężom  wielkich  czynów.  Po- 
jęli,  że  ci  ludzie  mając  krzyż  na  piersiach)  w  sercu  go  nie 
mieli :  nie  kościołowi,  lecz  sobie  samym  szukali  przywła- 
szczenia potęgi.  Książęta  Piastowie,  jakby  wiedzieli  i  poj- 
mowali odszozepieństwo,  które  w  obec  kościoła  bożego  wy- 
baehnąć  miało,  śmia2o  stanęli  z  ludem  chi'ześcijańskim  do 
boju.  ObjęU  w  pieczę  swoje  całe  plemię  Słowian.  W  obec 
ejwilizaoyi  feodałndj  utworzyU  nowe  państwo,  nowy,  nie- 
znany dotąd  społeczny  porządek,  oparty  na  szczerym  chrze- 
śoiańskićm  uczuciu.'  Żywa  wiara  i  miłość  utworzyły  Piastów 
królestwo.  W  tćm  państwie  podboje  i  własność  nie  były 
celem,  tylko  chwała  boża;  a  reszta  wszystko  przydatek. 
Ejsiążęta  Piastowie  swemu  państwu  nadali  cechę  chrześciań- 
ską  apostolską.  Naród  przez  nich  utwoizony  nie  miał  ozna^ 
CBonych  granic,  zjednaj  w  drugą  przenosił  się  stronę,  we- 
dle miłości,  która  się  z  nim  zlewała  i  skupiała.  Otrzymał  dar 
Ducha  Św.  i  łaskę  nawrócenia  innych  narodów  drogą  mi- 
łości i  pokoju.  Uczynił  to  w  obec  zakonu,  który  nap  różno 
się  silił  i  poświęcał  i  był  szozególnićj  do  tego  powołanym. 
Naród  Piastów  missyę  Krzyżaków  spełnił.  Nie  dość  na  tóm, 
wypowiedział  walkę  nie  samemu  tylko  plemieniowi  germań- 
skiemu, lecz  jeszcze  Krzyżaków,  zakonowi  walkę  na  śmierć, 
co  zdawało  się  być  okropnóm  zgorszeniem.  Jednak  ile  było 
w  tćm  dueha  prawdy  ze  strony  książąt,  królów  polskich, 
dowiodło  odstąpienie  od  kościoła  wielkiego  mistrza  i  utwo- 
rzenie się  protestantyzmu.  Oni  to  byli  rycerzami  wojującemi 
z  tą  zarazą  w  jój  zarodzie  bezwzgędnie  ji^  przez  kogo  była 
reprezentowaną.  Słowiańskie  plemię  szczególniej  Lackiego 
pokolenia,  to  jest:  zachodnie,  zjednoczyć,  było  celem  i  mis- 
syą  książąt  Piastów.  Wykonywali  missyę  tę  Bolesławy  i  Ka- 
zimierz restaurator.   Podziały  przerwały  ich  pracę.    Wła- 
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dysław  Łokietek  i  Kazimierz  Wielki ,  odbadowjrwał  jedeti, 
drogi  umacniał.  Pod2;iał7  i  wewnętrzne  niezgody  główna 
budowę  już  zrujnowały^  Szląsk,  Morawia,  czę^ó  wielka 
Pomorza  do  obcego  Wfd^ynęły  j^aństwa;  za  granicą  Polski 
zostając.  Powiększono  granice  ze  strony  innćj  i  obcćj »  jako 
Buśy  Litwa,  potem  Inflanty,  w  dwójnasób,  zdaje  się,  strjitę 
tę  pierwotną  wynagrodziły,  lecz  nie  oddały  iycia,  któire  tą 
itratą  zostało  skaleczonym  i  przeciętym.  Te  rdzennych  ro- 
dzimych prowincyi  utraty  sięgnęły  aż  do  pnia  źycin,  wzrcMt 
z  innćj  strony  Rzeczypospolitej  nie  był  czóm  łnnóm,  tylko 
czasowym  podnieceniem  się«  Wiedzieli  o  tóm  znamienici 
kidzie  jako  np.  Dlugoiz.  Niczćm  się  on  pocieszyć  nie  mógł, 
ani  Prusami,  ani  Litwą.  We  łzach  oczy  miał  zwrócone  do 
Szląska.  Późniejsi  królowie  potęgi^  jaką  im  di^a  Litwa^ 
nie  zwrócili  do  wykonania  dzieł  i  spraw  przez  Bolesława 
W*  i  EJrzywoustego  rozpoczętych  i  prowadzonych.  Zwró- 
cony np«  miecz  Batorego  ku  Inflantom,  pozorną  tylko  uzbrar 
jał  potęgę,  rzeczywiste  siły,  najmilsze  cela  były  w  j^j  ro*' 
dzinnych  prowincych,  które  odpadły,  w  i^ku  były  zwycięz- 
ców aż  po  rzekę  P^acmtą,  Długosz  wołał,  ale  na  próżno i 
^Kosci  moje  w  grobie  poruszyłyby  się  radością,  gdyby  wła^ 
sności  Bolesławów  i  ziemie  przez  nich  bronione  do  granic 
naszych  wróciły.** 

Ksiąi^  szląscy  i  mazouneocy  nie  pojęli  myśli  wielki^ 
ojców  swoich  i%Y«tóv,  byli,  rzec  można^  odszczepieńcy.  Bó-^ 
wnie  podzielone  i  poodrywane  były  dzielnice:  sandotnirdka 
i  krakowska,  lecz  w  nich  myśl  ojców  istniała,  w  żywotną 
się  przeto  całość  złączyły^  E^siążęta  mazowieccy  wnieśó  się 
sami  tylko  dla  siebie  pragnęli.  Pogardzili  Płeckient,  który 
zbyt  szczytnym  był  względnie  osobistych,  a  ograniczonych 
ich  widoków.  Prochy  Bolesława  Krzywoustego  były  mó- 
wiące a  współn^  jednością  oni  tych  celów  me  spcAni^ąc 
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utworzyli  dla  siebie  stolicę  z  miasta,  które  bez  tradycyi  i  pa- 
miątek od  nich  dopiero  żywot  swój  rozpoczęło.  Nakoniec 
oddali  się  w  moc  i  opiekę  Ejrzyżakom.  Władysława  Ło- 
kietka prawica  broniąc  całego  kraju  icb  niepodległość  tóż 
zachowała.  Odrębne  indywidualne  cele  natchnęły  tych  ksią- 
żąt i  odosobniły  na  długie  lata  Mazowsze.  Elsiążęta  szląscy 
uprzedzili  w  tćm  mazowieckichi  oderwali  się  stanowczo  i  prze- 
nieśli się  do  Czechów,  sądząc »  że  złączenie  się  z  Czechami 
będzie  wyższóm  szczęściem  i  siłą.  Odstąpili  od  jedności, 
w  sercu  zadrętwieli,  przywiedli  sami  upadek  swój.  Jednak 
więcej  się  omylili  nie  umiejąc  rozróżnić  Czech  od  Pol- 
ski. Przez  Czechy  powiedli  prowincyą  swoją  w  stronę  zat 
głady.  Książę  opolski  dawał  dowody  bohaterskiej  odwagi, 
odznaczył  się  czcią  Matki  Boskidj ,  jćj  chwałę  w  kraju  na- 
szym powiększył;  jednak  z  bohaterskich  usposobień  swoich 
i  położenia  będąc  yice- królem  korzystać  nie  umiał.  Prze- 
mogła odziedziczona  po  książętach  sząskich  indywidualność 
w  widokach,  wszystkie  kroki  swoje  ku  własnym,  osobistym 
celom  zwrócił.  Miłość  ojczyzny,  miłość  plemienia  nie  była 
w  nim  wielką,  aby  dla  niój  osobiste  i  księstwa  sprawy  po- 
poświęcił.  On  strumień  mógłby  wpłynąć  w  rzekę  i  dajćj 
już  jednym  wspólnym  nurtem  popłynąć.  Czechy  starsze  od 
Polski,  pełne  ducha  zastanawiania  się  głębszego  i  wyższój 
myśli ,  w  sercu  od  razu  w  młodości  swojćj  zarażone  nie- 
wiarą i  błędem,  podniosły  walkę  przeciw  kościołowi.  Bez 
miłości  ku  słowiańskiemu  pokoleniu  nie  były  pomocą  pań- 
stwa Bolesławów,  przeciwnie  chciały  dzielnicę  lechicką  owła- 
dnąć. W  czasach  osłabienia  i  podziałów  przyszły  do  jój  zdo- 
bycia. Wpływ  Czechów  był  wpływem  na  Polskę  szkodli- 
wym, ducha  osłabiającym,  cudzoziemskim.  Dawniój  Czechy 
kwitnące  miały  większe  państwo  i  siły.  Wtedy  Szląsk  ro- 
dzime związki  opuścił  i  z  Czechami  się  złączył.  Czechy  nie 
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mąj^c  dncha  wiary,  nie  miały  i  ducha  miłości.  Słowiańskie 
plemię  w  lechickićm  pokoleniu,  w  państwie  Piastów  wyraziło 
sif  wiarą,  miłością,  w  ruskićm  szczególniej  cesarstwie  po- 
tęgą i  siłą.  Wśród  tych  elementów  Czechy  najdawniejsze, 
cywilizacyą  najstarsze,  nic  wyraźnego  nie  wyjawiły,  jakby 
wahając  się,  zarówno  lgnąc  do  Rusi  i  do  Polski,  bez  ża- 
dnój  szczególnej  sympatyi  i  bez  własnój  siły  ukończyły  prędko 
zawód  życia  politycznego,  (dążąc  ku  germańskim  celom); 
a  w  koleje  swego  życia  Szląsk  i  Morawią  wciągając  stały 
się  przewodnikiem  ruchu  wielkiego  Germanów  plemienia 
w  strony  słowiańskie,  nakoniec  w  ich  dzieje  i  życie  wpły- 
nęły. Siła  Czech  w  politycznój  potędze  martwiała,  w  czu- 
ciu wszystko  ostygło.  Została  martwośó  ducha  i  nieczułośó, 
która  się  stała  ich  znamieniem:  jedyny  konieczny  skutek 
narodowego  odszczepieństwa.  Z  ztfpałem  narodowym  rzu- 
cono się  w  Czechach  do  herezyi.  Ta  odjęła  życie  i  odró- 
żniała ich  głównie,  stanowczo  od  wszystkich  Słowian.  Dwa 
pokolenia,  lechickie  i  ruskie,  chociaż  różne  od  siebie  co  do 
dziejów  i  politycznój  formy,  jednak  wiarą  w  obu  dochowaną 
zatrzymały  podobieństwo  i  pewną  styczność  plemienną.  Oder- 
wanie się  kościoła  wschodniego  gdy  wyznawcom  jego  od- 
jęło ducha  światła,  silnom  do  pierwszego  chrześciaństwa 
obrządków  i  zwyczajów  przywiązaniem  utrzymało  ducha 
wiary  i  od  zarazy  odszczepieństwa  silnym  murem  ochroniło 
całe  plemię  ruskich  Słowian.  Czechy  zimne  na  drogę  się 
badań  umysłowych  zwróciły.  W  uczoności  znakomite,  mię- 
dzy wszystkie  Słowiany  celujące,  muzyką,  tym  wyższym 
talentem,  widocznie  wyjawiają,  jak  są  wielkie  skarby  i  ta- 
lenta  w  tóm  plemieniu,  które  dotąd  nie  uprawione  po  bo- 
żemu. Blizki  z  nimi  krwi  związek,  duch  jeszcze  różny, 
serce  dalekie,  w  dziejach  krzywdy  jak  od  nieprzyjaciół  były 
czynione.    Krzyżakom  ziemię  dobrzyńską  zaprzedali,    blu- 
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źnierczo  na  zniewagę  cudownego  obrazu  Matki  Boskićj  w  Ozę- 
fltochowie  Czechowie  się  rzucili,  liczne  wojny  na  zabranie 
polskiego  królestwa  przez  nich  były  rozpoczęte.  A  tak  do- 
strzegłszy w  ziemi  Dobrzyńskiej  Czechów,  Piastów  książąt 
szląskich,  o  nich  wedle  mego  sądu  i  wiadomości  namieni- 
łem.  Na  t^m  kończę  krótkie ,  zupełnie  niedokładne  wspo- 
mnienie ó  ziemi  Dobrzyńskiej ,  co  wchodzi  w  skład  Kujaw, 
najiyzniejszćj  i  najpiękniejszej  krainy,  słynącćj  i  pamiętnćj 
Kruszwicą,  jeziorem  Gopłem,  nadewszystko  dwóch  Piastów 
kolebką  (Piasta  i  Kazimierza  wielkiego). 


Mazowsze.  Płock. 


Kiiyaw  płjn%c  Wisł^  dostajemy  się  do  Płocka.  Jest 
to  znamienite  stare  miastOi  szczytnie  nad  Wisł%  wzao* 
8z%ce  się,  zajmujmy  eh  widoków,  wzniołego  wsgórza. 
Było  uinbionćm  siedliskiem  wielkicłi  królów  i  ich  grobowoem: 
Władysława  Hermana,  Bolesława  Krzywoustego.  Miasto 
Płock  posiadając  znakomitego  obywatela  Grawareckiego  jui 
nie  może  mieć  dokładniejszych  i  lepszych  opisów.  Histo* 
rya  Płocka  przezeń  jest  wykończoną.  Chcąc  się  cokolwiek 
w  Płocku  zatrzymać  i  o  nim  powiedzieć,  wielkiego  króla 
(Bolesława  Krzywoustego),  którego  prochy  spoczywają  W  tćj 
katedrze,  radbym  ziomkom  mym  przypomnieć.  Całe  sło* 
wiańskie  plemię  nie  szczyciło  się  bohaterem,  któryby  mu 
zrównywał;  był  nietylko  wielkim  wodzem,  najszczęśliwszym 
zwycięzcą,  ale  i  mądrym  królem.  W  myśli  narodowój 
w  jednam  bratnióm  ognisku  skupił  niemal  wszystkich  Sło* 
wian  lackiego  plemienia;  oparty  o  rzekę  Odrę,  za  jćj  gra* 
nicę  obcym  plemionom  przecisnąć  się  nie  di^.  Hcrkuleso* 
wora  ramieniem  po  dwudziestu  niemal  latach  przywiódł 
upartych  Pomorzan  do  jedności  słowiańskiej,  do  bratniego 
związku,  któremu  się  opierali  gwałtownie  prsiez  zjdradę 
i  chciwość  książąt  wojewodów  pomorskich*  Ci  pychą,  ego- 
izmem, indywidualnemi  celami  uprzedzili  książąt  szląskioh 
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i  mazowiekich)  byli  niejako  ich   rodzicami.  Do  tego  nało- 
gowa w  bałwochwalstwie  i  zwyczajach  jego  skłonność  uczy- 
niły to  pokolenie  długo  opierającym  się  wpływom  światła 
i  boskićj  miłości,  którego  apostolskim  i  chrześciańskim  ry- 
cerzem był  Krzywousty  Bolesław.    W  myśl  id%c  kościoła, 
uprzedził  jeszcze  duchem  i  czynem  wprowadzenie  rycerskich 
zakonów.   Sam  był  tym  zakonem.   Działalność  jego  i  potęga 
ku  Pomorzu  była  zwrócojaa.    Upornie  stawił  się  za  hono- 
rem słowiańskiego  z  krwi  lackiej  plemienia ,  aby  ani  jedna 
garstka  w  pogańskich  nie  pozostała  błędach.  Wytrwał ,  zwy- 
ciężył, nawrócił.    W  dziecieństwie  swćm  zasłynął,  lat  dzie- 
więć tylko  mając  już  się  rzucił  do  nóg  ojca,  prosząc  o  ucze- 
stnictwo w  wojennej  wyprawie;  od  dzieciennych  lat  w  bo- 
jach ciągłych.    Poeci  niemieccy  śpiewali  o  nim  wiersze  i  hy- 
mny.   Śmierć  ojca  swego  opłakiwał  z  rządkiem  uczuciem. 
(Ojcu  jego  Herman  Władysław,  człek  spokojny,  więcćj  mą- 
dry nić  rycerz,   biegle  państwem  sprawował,  całość  jego 
zachować  umiał,  wierny  zasadzie  przodków  swoich).   Cześć 
Bolesława  dla  ojca  była  ujmującą  i  rzewną,  zdawał  się  być 
pod  jego  okiem  nawet  po  śmierci,  i  w  nim  mieć  świadka 
nieustannego.    Błogosławieństwo  boskie  czci  rodziców  nie- 
odstępne uwieńczyło   tego    męża.    W  jednćj   z  pierwszych 
wypraw  pomorskich  po  odniesionym  już  zwycięztwie  zapro- 
szony na  weselne  gody,  we  sto  koni  wyjechał  na  łowy.   Po- 
morzanie o  godach  tych  wiedząc,  postanowili  go  niespodzia- 
nie zaskoczyć  i  pomścić  się.  Oskoczyli  go  na  łowach,  z  or- 
szakiem stukonnym  wpadł  w  ręce  kilku  tysięcy  Pomorzan. 
Nic  się  tą  zasadzką  nie  przeląkł,   z  nadludzką  odwagą  za- 
czepnie się  rzucił,  zadawszy  niezmierne  klęski  i  utraciwszy 
swoic^  z  30  tylko  pozostałymi  ludźmi  przez  środek  nieprzy- 
jacielskiego wojska  jakby  tryumfująco  przeszedł.   Osłupiali 
w  milczeniu  oglądali  bohatera,. z  przerażeniem  i  trwogą  wra- 
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cśjąc  do  domu.  Bolesław  za  nimi  do  Pomoczą  poepieszyŁ 
Czesi  tymczasem  wydali  wojnę.  Dwie  razem  wojny  rozpo- 
czął»  obydwie  wygrał,  nieprzyjaciół  zdumiał,  przeraził,  uci* 
szył.  Potężne  naówczas  miasto  Białogród  zdobył  z  wielkim 
wysiłkiem.  Po  upartćj  z  miastem  walce  zwycięzca  żołnie- 
rzom zabronił  rabować  i  palić;  miastu  przebacza.  Czynem 
wspamd:ym  wszystkie  obronne  w  Pomorzu  miejsca  zdobywa, 
z  szybkością  ku  Czecłiom  powraca.  Czechy  były  nieprzy- 
jazne stale  księstwu  Bolesławów.  Przed  utworzeniem  się 
Polski  rozszerzyły  granice,  Szląsk,  Chrobacyą  i  Morawią 
posiadając.  To  państwo  nie  nosiło  charakteru  ani  religij- 
nego ani  rycerskiego.  Religijnego:  z  wielką  łatwością  w  pręd- 
kim czasie  oderwało  się  od  kościoła;  rycerskiego:  stale  bo- 
wiem w  swojćj  obronie  nie  trwając,  zawcześnie  popadło  wśród 
lat  młodzieńczych  w  niemoc  polityczną  i  duchową.  Bez  mi- 
łości plemiennej  wzniecało  ku  księstwu  Bolesławów  nieprzy- 
jaciół, zabory  w  chwilach  słabości  na  Lechitach  czyniąc. 
Wzbudzało  zazdrość  nowe  plemię  kierowane  wielkiemi  ksią- 
żęty  w  czystszych  i  wyższych  żyjące  uczuciach.  Wojen  cze- 
skich Krzywousty  prowadził  nie  mało.  W  jedn<(j  z  tych 
rzucił  postrach  na  śpiących  ktoś  z  nieprzyjaciół,  tym  spo- 
sobem miało  być  wojsko  Bolesławowe  narażone  na  zasadzkę 
wąwozu.  Bolesław  czuwał,  przepędzał  noc  na  modlitwie. 
ModUtwą  duch  wzniesiony  był  na  straży  rycerstwa  swego. 
Wnet  żołnierze  usłyszeli  głos  jego.  Tym  głosem  ich  do 
zwycięztwa  utwierdzał,  der  ponoszenia  śmierci  zapalał.  Po- 
strach fałszywy  umocnił  tylko  żołnierzy,  którzy  wielkie  sta- 
nowcze nad  Czechami  odnieśli  zwycięztwo.  Z  tych  zwycięztw 
nie  korzystał,  granic  ze  strony  Czech  nie  powiększył.  Wspa- 
niałością wiedziony,  niesprawiedliwe  zatargi  chciwych  i  zrzu- 
cających się  książąt  uśmierzał. 

W  jednćj  z  wojen  pomorskich  doświadczył  ni^odziwych 
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dla  siebie  praktyk  k8i%ięcia  Zbigniewa.  Wśród  nocy  opuścił 
wojsko  Zbigniew  i  uszedł  do  nieprzyjacielskiego  obozu.  Jako 
świadomy  obozu  swego  na  pewne  zwycięztwo  nieprzyjaciół 
prowadził.  Zastał  wówczas  objeżdżającego  Bolesława  nocne 
straże,  nawet  szykującego  żołnierzy  swoich.  Ujrzawszy  Po- 
morzanie, pewni  byli  zasadzki  i  zdrady  Zbigniewowdj,  pierz- 
ohnęli,  poczćm  zwyciężeni  i  pobici  zostali.  Zbigniew  na  oczy- 
wistej zdradzie  schw3rtany,  radą  senatu  wskazany  na  śmierć. 
Bolesław  uwolnił  go  od  śmierci.  Oto  są  rysy  wielkiego  męża. 
2  męztwem  złączona  nieustanna  czujność  i  zawsze  wspa- 
niałość. Najwięcćj  przyniosło  sławy  zupełne  pod  Wrocła* 
wiem  zwycięztwo.  Pańistwo  niemal  dziecyjlhne,  młodzieńcze, 
jakićm  była  Lechia,  stawiło  opór,  odniosło  zwycięztwo  nad 
największą  swego  czasu  potęgą  i  siłą.  Plemię  Oermanów 
prsodkujące  i  rządzące  w  Europie,  cofnęło  się  naówczas 
przed  garstką  Lechitów.  Zwycięztwo  tak  wielkie  już  się  po- 
wtórzyć nie  dało,  wieki  przeszły,  minął  bohater  słowiański. 
Plemię  to  w  czasie  cząstkowo  coraz  dal^j  ku  niewoli  i  upa- 
daniu się  nachylało,  nie  słynąc  już  tak  wielką,  szczerą  ro- 
dzimą swą  potęgą.  Wojna  ta  była  jak  późniejsza  chocim- 
ska;  wojną  zagłady.  Potężny  król  i  cesarz,  jak  później 
Osman,  osobiście  siły  swego  państwa  wiódł  na  wojnę.  Jćj 
celem  było  i  zadaniem  zetrzeć  nowe  państwo,  które  orga- 
nizowało u  siebie  społeczny  porządek  i  wszelką  władzę  i  już 
stanąć  miało  w  szeregu  państw  europejskich*  W  obec  ce- 
sarza byli  tylko  ludem  wyłamuji|cym  się  z  obszernej  jego 
po  wszćj  ziemi  posiadłości.  Cała  siła  rzeszy  niemieckiej ,  Sa- 
sów, skupiła  się  obok  wielkiego  i  najwyższój  władzy  re- 
prezentanta potężnego  zwycięzkiego  plemienia.  Przedmurem 
tij  siły,  raezAj  j^j  przewodnikiem  byli  Czechowie  z  królem 
swoim  i  książęciem.  Całe  sprzymierzone  wojsko  przeszło 
rzekę  Odrę.  Wierni  najmężniejsi  Szlązacy  z  hufcem  swoim 
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nie  odstępowali  Bolesława,  duoh  jego  Szląsk  przenikn^t. 
W  tój  wojnie  Grłogowa  bohaterskiej  wytrwałości  di^a  do* 
wody.  Zaczęła  się  wojna  od  zdobywania  Głogowy,  Bole- 
sław jeszcze  nie  nadciągnął,  u  bram  miasta  stał  wielki,  po* 
tędny  nieprz3gaciel.  Głogo wianie,  bez  pomocy  nie  odważyli 
się  sami  bronić,  prosili  o  dni  pięć  i  dali  synów  swoich  za- 
kładników. Gdy  dowiedział  się  o  chęci  poddania  się  Bole- 
sław, coby  całą  wojnę  mogło  zniszczyć ,  czyniąc  na  początku 
powszechne  zgorszenia,  po  swojemu  do  nich  przemówił. 
Szląsk  umiał  króla  swego  pojmować.  Po  dniach  pięciu  upły- 
niomych,  pomimo  ze  Bolesław  nie  nadciągnął,  nie  zważa- 
jąc na  synów  swoich  zakładników  na  cel  strzału  przedsta-^ 
wionydi,  strzelać  i  bronić  się  mocno  poczęli.  Wytrwałość 
i  krwi  własnćj  niezwaźanie  przeraziły  nieprzyjaciół.  Odstą- 
pili i  Głogowa  się  utrzymała.  Bolesław  pomimo  natarczy- 
wości żołnierza  swego  stanowczój  wydawać  nie  chciał  bitwy. 
Nieustannie  niepokoił,  odbierał  żywność,  straże  wyrywał, 
napadał  znienacka,  niewidzialnie  osłabiał  i  trapił.  Postrach, 
cudowne  wieści  o  wielkim  rycerzu  w  obozach  germańskich 
biegały,  hymny  i  śpiewy  pomimo  zakazów  krążąc  w  sze- 
regach i  obozie  nieprzyjaciół  wzbudzały  sympatyą  i  uwiel- 
bienie a  tćm  samom  osłabiały  ducha  wojska.  Bolesław 
jak  niewidziany  meteor  nie  dał  się  nigdzie  dostrzedz  i  do- 
sięgnąć, wszędzie  był,  dotykał  klęską,  trwogą  przejmo- 
wał. Jeden  rycerz  wpadł  do  obozu  wojsk  cesarskich, 
w  obec  całego  wojska  ściął  głowę  Swiatopełkowi,  księ- 
ciu czeskiemu.  Było  to  wpadnienie  nadzwyczajne,  z  nad- 
ludzką śmis^ością,  niepospolitóm  męztwem  i  szybkością. 
Wśród  przerażenia  niezmiernego  Jan  Czesia  potrafił  na  rąr 
czym  koniu  uciec  z  głową  czeskiego  księcia.  Tćm  zdarze- 
niem przeraził  się  sam  Henryk  Wielki,  cesarz.  Czechowie 
jakby   pioriineoA  pobici,    zapragnęli   w  tćm  niespodzianóm 
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litrapieniu  swćm  i  nieBsczęścin  wrócić  do  domu;    Na  to  im 
zezwolono,  lękając  eię  z^orezenia,  j^dyby  wojnę  sami  opn- 
ició  mieli.   Odejściem  Czechów,  oporem  Głogowy,  szczęśli- 
wemi  wycieczkami,  duch  się  wielkiój  armii  osłabiał.  Wtedy 
Bolesław  uznał  chwilę  stosowną  do  wydania  stanowczćj  bi- 
twy.  Kronikarze  zachowali  do  dziś  dnia  głos  Bolesława  do 
szeregów  swych  przed   bitwą.    Od  wschodu  słońca  trwała 
przez  dzień  cały.   Źartkie  były  konie  Polaków,  dzielni  ich 
jeźdce,  wszędzie  na  czele  hufiec  Szlązaków,  niespracowany 
i  Wielki  z  nimi  Bolesław.    Trudno  się  było  oprzeć  przed 
murem  niemieckich  kiryssów.  Ważyła  się  długo  walka.  Już 
się  zdawało ,  te  się  szala  na  stronę  wielkićj  przeważy  armii, 
w  tćm  niespodzianie  Bolesław  wzrokiem  orlim  dostrzegł  punkt 
słaby  w  nieprzyjacielskim  szeregu,  w  mgnieniu  oka  już  był 
tam   z   hufcem  szlązkim.    Zaraz   się  w  tćm  miejscu  łamać 
poczęło.    Już  nie  mogło  nic  utrzymać  łomu  i  ucieczki.  Ry- 
cerstwu przybywało  odwagi,  coraz  natarozywićj ,  coraz  ży- 
wiej uderzi^  i  bił  Bolesław.  Wodzowie  wielkiej  armii  czynni 
i  przytomni  ratować  nie  mogli.    Miał  pomoc ,  błogosławień- 
stwo boskie  bohaterski  mąż  i  król,  najszlachetniejszy  rycerz 
czasów  swoich.    Ta  bitwa  największą  sławę  przyniosła  Szlą- 
skowi.    Na  polach  i  hufcem  jego.   Bolesław  Szlązaków  mi- 
łował, byli  mu  najbliżsi;  jakby  blizką  śmierć  dziecięcia  tego 
przeczuwał.    Nigdy  odtąd  plemię  słowiańskie  wznieść  się  nie 
mogło   do    tak  wysokiego  stanowiska,  znaczenia  i  powagi 
jakie  mu  nadało   to    zwycięztwo.    Pomorzem  i   Szlązkiem, 
jako  przedmurzem,  obwarowane,  własnóm  słowiańskićm  wsze 
kidy  istnieć  zaczęły  życiem.  Nawet  Czechy  i  Węgry  ulegały 
wpływowi  i  przewadze  Bolesława.  Jeżeli  Słowianie  wznieśli 
się  potćm  szczytnie,  potężnie,  to  na  Wschodzie  lub  Pół- 
nocy.   Na  Zachodzie  raz  tylko  gwiazda  pomyślnośd  im  za- 
świeciła za  Bolesława  III.    Drugie  jak  pod  Wrocławiem 
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wielkie  i  ostateczne  było  pod  Nakłem  zwycięztwo.  To  mia* 
8to  obronne  było  naturą  i  sztuką.  W  nićm  się  zamykał 
Świętopełk  od  jedności  odrywający  się  silnie.  Nakło  po  kil- 
koletnićm  oblężeniu  zdobyte.  Pod  jego  murami  27,000  lu- 
dzi poległo;  okryła  je  wielka  mogiła y  oglądał  ją  jeszcze 
Długosz.  Ten  historyk,  badacz  dziejów  kraju  swego ,  nie 
z  ksiąg,  lecz  z  żyjących  świadectw,  wszędzie  czerpał  z  tra- 
dycyi  kraj  swój  zwiedzając.  Ten  mąż  Bolesława  umiał  poj- 
mować jego  missyą  i  myśl,  którą  dla  chwały  boskiój  i  po- 
tęgi narodu  swego  dzielnie  i  zwycięzko  sprawował.  Żył  za 
czasów  wielkiej  kraju  swego  potęgi.  Nie  wierzył  w  jej  trwa- 
łość, miał  ją  za  przemijającą  i  chwilową,  gdy  dalszym  cią- 
giem Bolesławowych  celów  być  zaprzestała.  Bez  Pomorza 
i  Szląska,  Polska  wedle  Długosza  była  tylko  złudzeniem. 
Owoce  tylu  bohaterskich  bitew  i  wojen  poginęły.  Obce,  przy- 
byłe dzielnice  nie  zdołi^y  zastąpić  tego,  co  było  jój  żywo- 
tem i  siłą. 

Ostateczne  pod  Nakłem  zwycięztwo  przyłączyło  stano- 
wczo do  kościoła  Bożego  wszystkich  Pomorzan.  Ci  dotąd 
chwilowo  chrześcianami  będąc  zawsze  do  pogaństwa  się  wra- 
cali. Mogiła,  pamiątka  wojen  krzyżowych  Bolesława,  przej- 
mowała wyższćm  natchnieniem  i  uczuciem  Długosza.  Wielki 
wódz  i  król  dla  sławy  żołnierza  swojego  rzucił  się  jeszcze 
za  morze  do  Danii.  Była  to  wyprawa  nadzwyczajna,  nie- 
spodziana, prawdziwie  rycerska.  Dla  Bolesława  sławy  ry- 
cerz Piotr  z  Danii,  u  nas  Duninem  przezwany,  opuścił  zie- 
mię ojczystą  i  przyszedł  do  ojczyzny  bohatera.  Rozmiłował 
się  rychło  w  obyczajach  i  języku  polskim,  przylgnął  do 
kraju,  acz  ojciec  jego  był  w  Danii  kanclerzem,  do  ojczyzny 
swćj  nie  wracał.  Król  Danii  zdradziecko  zamordowanym 
został,  dsi  o  tóm  znać  ojciec  Piotra,  królestwa  zarządzca. 

Bolesław  wspaniały  i  szlachetny  rycerz  wszedł  do  Danii, 
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bratobójcę  ukarał  i  w  krótkim  czasie  całe  królestwo  owła- 
dnął. Nie  naru8żają.o  praw  jego  i  korzyści  z  zwycięztw  nie 
oiągnąc,  rodzinę  tylko  Duninów  i  ich  skarby  z  tryumfem 
jako  obrońców  zamordowanego  króla  i  sług  jego  wiernych  do 
Polski  przywiódł.  Ten  Piotr  wymurował  77  kościołów. z  cio- 
sowego kamienia ,  do  tego  i  klasztorów  wiele.  Wyprawa  do 
Danii,  gdy  innych  celów  nie  miała  tylko  usługę  dla  Piotra 
i  jego  rodziny,  narażonej  na  niebezpieczeństwo  srogich  kar 
i  śmiel*ci  pod  nowym  królem  bratobójcą,  zdaje  się  być  ba- 
jeczną, gdyby  nie  stwierdzały  kości(rfy  do  dziś  dnia  istnie- 
jące ze  skarbów  Danii  wymurowane.  Te  świątynio  bożo  są 
wyprawy  pamiątką.  Nigdy  potom  w  ciągu  dziejów  oręż  pol- 
ski nie  sięgał  państw  zamorskich.  Raz  tylko  Czarniecki  swym 
hufcem  zadawał  klęski  Szwedom,  lecz  ta  pierwsza  wyprawa 
była  szczęśliwszą.  Po  jćj  odbyciu  rozbrzmiała  się  chwała 
boża  W  77  kościołach.  Bzec  można,  rycerskie  boje  ku  na- 
wróceniu Słowian  północnych  przedsięwzięte  i  dla  utworze- 
nia chrześoiańskiego  narodowego  społeczeństwa  z  wszech 
ziem  zachodQio- słowiańskich  stałóm  zwycięztwcm  uwień- 
czone, 77  miały  pomników.  Było  tak  w  dziejach :  każdy  mąż 
wielki,  każdy  mąż  znakomity  sławę  swoje  i  zasługi  miał 
wyryte  w  kościele.  Wielkiemu,  chwalebnemu  wypadkowi  był 
jakby  odbiciem  i  echem,  nowo  pobudowany  kościół,  który  to 
co  się  stało  znamienitego  i  chwalebnego  w  związku  z  chwałą 
bożą  przez  długie  wieki  pokoleniom  powtarzał.  Czyny  tóż 
i  bohaterska  sława  Bolesława  nietylko  pozostała  w  pieśniach, 
kronikach,  w  mogile  pod  Nakłem  lecz  i  w  sicdmdziesięciu 
siedmiu  kościołach  zbudowanych  ze  skarbów  prawicą  Krzy- 
woustego zdobytych,  przez  wiernego  sługę  jego.  Bolesław 
Krzywousty  ma  jeszcze  osobny  swój  pomnik  w  Płocku;  rzec 
można,  kościół  katedralny  w  Płocku  jest  Bolesława  Krzy- 
woustego pomnikiem.  On  nad  tych  którzy  go  poprzedzili 
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wzniósł  się  9  ci  którzy  byli  po  nim  dorównać  mu  nie  zdołali, 
miasyi  jego  nie  wypełnili »  zostawili  nić  zerwan%  tych  czy- 
nów, które  urządzał  i  sprawował;  przeto  z  innymi  królami 
i  prochy  jego  nie  leżą  I  On  tu  jakby  osobnego  godzien  po- 
mnika, osobno  od  wszystkich  królów,  z  jedpym  tylko  oj- 
cem, którego  tak  czcił,  jest  pogrzebanym.  Opuszczone  tćż 
i  stai*e  a  samotne,  dalekie  od  wszelkiego  życia  historycznego 
miasto  Płock,  przezeń  tylko  było  ulubionem  i  prochami 
jego  uczczone.  Płock  na  wzniosłćm  wzgórzu  po  nad  Wisłą 
jest  cieniem  tego  wielkiego  bohatera.  Postawił  on  państwo 
swe  na  wysokim  szczycie.  Jeden  tylko  po  długich  wojnach 
używał  potęgi  i  pokoju.  W  cesarstwie  Lotariusz  z  Konra- 
dem księciem  szwabskim  spór  zawzięty  i  niebezpieczny  dla 
całoidci  państwa  wiedli.  W  Czechach  były  klęski  i  domowe 
wojny  między  Borzy wojem  i  Sobisławem,  w  Węgrzech  Bela 
uciskał  i  wyganiał  Stefanowych  Synów.  Wojna  z  cesarzem 
konstantynopolskim  trapiła  Węgry.  Stolica  święta  apostol- 
ska przez  Kogiera  króla  Obojga  Sycylii  wielce  była  utra- 
pioną.  Bolesław  wówczas  jeden  bezpieczny,  pokojem  się  cie- 
szył; czasu  swego  zażywał  na  chwałę  boską,  kościół  kate- 
dralny krakowski  znacznie  podniósł.  Za  grzechy  czyniąc 
pokutę,  szczególniój  bolejąc  nad  śmiercią  Zbigniewa,  którą 
skutkiem  zdrady  złych  uczynków  poniósł.  Bolesław  wło- 
siennicą  okryty,  40  dni  poszcząc  o  chlebie  i  wodzie,  szedł 
pieszo  do  grobu  św«  Egidy usza,  drogę  tę  boso  obchodził, 
ani  jednego  kapłana,  szpitala,  żebraka  nie  ominął,  aby  go 
nie  obdarzył*  Dni  15  u  grobu  świętego  na  modlitwach  i  po- 
etach przepędził.  Potom  udał  się  do  grobu  św.  Stefana, 
wracając  ciało  ś.  Wojciecha  w  Gnieźnie  odwiedził,  90  grzy- 
wien złota  i  wiele  drogich  kamieni  na  trumnie  kości  świę- 
tych złożył.  Żył  w  Płocku  sędziwy  mąż  Szymon,  biskup 

płocki;  błogosławieństwem,  cnotami  i  modlitwą  przyłożył 
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«ię  do  chwały  i  zwycięztwa  Bolesława*  Dziwnćm  zrzadze*- 
niem  bożćm  wielkim  mężom  rycerskim  odpowiadają,  współ- 
cześni wielcy  świątobliwością  i  duchem.  W  tym  wieku  żył 
-Bernard  św,,  mąż  święty,  doskonały/ wielki  siebie  samego 
zwycięzca,  głosił  myśl,  missyą  poświęcenia  się  wojnie  krzy- 
żowej. Jeden  tylko  Bolesław  tę  wielką  naukę  czynem  spra- 
wował. Lecz  okres  Bolesława  był  szczupły  po  za  sferą 
tych  działań,  których  duszą  był  Bernard,  św.  Ten  święty 
mąż  nie  znalazł  stosownego  ramienia  do  ducha  swego.  Dla 
tego  tćż  wypadki  wywołane  przezeń  niepomyślnie  się  ukoń^' 
czyły.  Przemógł  duch  świata  tego,  zaczęły  rozwijać  się  za- 
rody nowożytnych  epok.  Te  zastąpiły  czasy  boże,  czasy 
święte.  Ten  w  Europie,  Azyi,  ten  w  Słowiańszczyamie  chcióH 
nić  chrześciańskiego  żywgta  eotaz  dalćj  wysnuwać.  Powo- 
dzenie było  wyższe  Bolesława,  lecz  się  skończyło  z  ży- 
dem jego.  Bernard  św.  jako  mąż  święty  patrzał  i  znodił 
krzyż  ludzkiej  niesławy,  pośmiewiska  i  niepowodzenia.  Jako 
Tzeczono  jest  w  ewangelii:  ziarno  boże  zatłumiają  ciernie, 
lub  spada  na  ziemię  opoczystą,  lub  ptacy  je  wygnębiają. 
Otóż  duch  świata  zagłuszył,  wyniszczył,  nie  pozwolił  doj- 
rzeć i  rozrosnąć  bożemu  zasiewowi.  Tym  siewem  w  epoce 
8Woj(^j  byli  Bernard  ś,  i  Bolesław;  pomimo  jednak  tćj  prze- 
mocy, jaką  odwieczny  nieprzyjaciel  wywiera  nad  rodem  ludz- 
kim psując  go  i  trując  w  każdćj  epoce,  są  mężowie  którzy 
się  z  sobą  plotą,  ogniwem  się  łączą,  stanowią  jakoby  łań- 
cuch, którym  opasana  jest  ludzkość  ;^  jakby  magnetycznej 
mpcy  łańcucha  tego  w  czasie  ulegnie  i  przemieni  się  w  du- 
chu bożym  dla  wielkiej  chwały  naszego  Zbawiciela  i  rodu 
ludzkiego  zbawienia. 

Takim  to  mężem  był  Krzywousty  Bolesław.  Dziś  została  po 
nim  w  Płocku  garść  popiołu  i  długo  była  pod  Nakłem  mogils,. 
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o  Pomorzu. 


raj  Słowiański  co  się  zwsi  Pomorzem  ci^gn^  się  od 
];;zeki  Odry  da  Persanty  i  do  Łeby.  Nad  ujściem  rzęłd 
Persanty  miasto  Kołobrzeg »  Łewenburg  nad  ujściem 
sźeki  Łeby.  Kraj  ten  słowiański  nawrócony  poświęceniem 
się  i  usiłowaniem  Bolesława  Wielkiego  wchodził  w  granioe 
polskie, 'Własnością  był  Polski  do  ujścia  rzeki  Odry.  Za 
Bolesława  Krzywoustego  kraje  Wilków. i  Łutyków,  w  któ- 
lych  miasto  wolne  Szczecin,  przyłączone  zostały  do  Polski. 
Granice  za  Krzywoustego  były  najobszerniejsze,  Łuzacya, 
Milznija  i  całe  Pomorze.  Za  Klemensa  III  jego  bullą  usta- 
nowiona dyecezya  pomorska.  Do  niój  należało  całe  Pomo- 
rze. „Tata  Pomerania  usque  ad  Łebam  "  (słowa  bulli).  Wor 
jewództwo  pomorskie  ostatnich  czasów  tylko  tę  część  kraju 
zajmowało ,  która  się  rozciąga  od  Łeby  do  Wisły.  Główne 
pomorskie  miasta  nad  ujściem  Odry:  Kamin,  Szczecin-  Wo^' 
lin^  Koiobrzeg  nad  ujściem  Persanty  i  Łewenburg  nad  Łebą. 
Te  miasta  po  większój  części  były  wolnemi,  rządziły  się 
jakby  rzeczypospoliteJ  Główna  katedra  dyecezyi  pomorskiój 
była  w  Wolinie  x.  1188  przeniesiona  do  Kaminu.  Kraj  po- 
morski po  'Krzywoustym  odpadł  rychło  od  Polski.  Pewien 
WortydtaW  książę  ustalił  oddzielną  władzę  na  Pomorzu 
r.  łłSO;  Synowie  jego  pozyskali  od  cesarza  Fryderyka  I 
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tjtnl  książęcy  pod  imieniem  książąt  Słowiańskich.  Eozpo- 
częli  linią  książąt  pomorskich  na  Szczecinie ,  która  do  roku 
1637  trwała.  Było  osobne  księstwo  pomorslde  i  biskupstwo: 
księstwo  od  Odry  do  Persanty;  biskupstwo  od  Odry  do 
Łeby.  Od  Persanty  do  Wisły  we  środku  mając  rzekę  Łebę 
kri^  ten  należał  do  Polski.  Od  Persanty  do  Łeby  kraj  zwał 
Bię  Pomorzem  i  należał  do  biskupstwu  pomorskiego,  wła- 
ściwie to,  co  zwano  powiatem  bytowskim,  lewenburskim  od 
miasta  Kołobrzegu,  które  na  granicy  było  księstwa  pomor- 
skiego szczecińskiego.  Od  Łeby  zaś  doWiily  Marchią  GdoĄ* 
$ką.  Utworzenie  się  księstwa  pomorskiego  nastąpiło  bez  ża- 
dnej z  Polską  sprzeczki.  Wśród  jćj  rozerwania  gdy  po  Krzy- 
woustym osłabły  polskie  siły,  utworzyło  się  to  księstwo 
lozłączone  z  Polską,  acz  kosztem  jćj  krwi  nabyte,  rodzi- 
mym krwi  związkiem  złączone  i  poświęceniem  się  Bole- 
sława, który  religią  chrześciańską  kraj  obdarzył.  Kraj  mię- 
dzy Łebą  i  Wisłą  zwany  był  Marchią  Gdańską.  W  cesar- 
stwie kraje  nadgranlezne,  prowincye  zwano  marchiami;  od 
miasta  Gdańska  nazwano  tę  prowincyą  Marchią  Gdańską* 
Gdańsk  malutka  mieścina  od  r.  1295  zaczął  być  głównóm 
miastem  od  Przemysława  I,  który  je  zamkiem  opatrzył. 
Pomorze,  ta  wielka  kraina  polska  za  Chrobrego  ocielona 
W  jedność  państwa,  w  nióm  aż  do  r.  1180  zostająca  pod 
Krzywoustym  na  trzy  rozdzieliła  się  części:  1.  na  osobne 
księstwo  Słowiańsko -pomorskie  szczecińskie  i  na  Pomorze 
należące  do  Polski  od  rzeki  Persanty  do  Wisły.  W  tóm 
Pomorzu  były  dwie  prowincye ,  jedna  od  ujścia  rzeki  Per- 
santy do  Łeby,  druga  od  Łeby  do  Wisły  pod  nazwanieoi 
Marchii  Gdańskiej.  W  tćj  Marchii  Gdańskiej  był  ustano- 
wiony od  królów  gubernator  wielkorządzca  Sambor  za  cza- 
sów Kadłubka  od  Kazimierza  sprawiedliwego.  Wnuk  jego 
Świętopyłek   podniósł  rokosz   przeciw  Leszkowi  białteiu 


215 


chcąc  być  udzielnym  księciem  okratnie  go  zamordowi^. 
W  Marchii  Gdańskiej  (Marchia  Gedanensis)  najstarożytme/- 
Bze  miasto  OliwiL  Najdawniejsza  fundacja  i  najstarożytm^- 
szy  klasztor  całego  kraju  fundowany  roku  1188  należał  do 
dyecezyi  kujawskiej  jako  i  cała  Marchia  Gdańska.  Elekto- 
rowie brandenburscy  weszli  w  pjrawa  książąt  szczecińskich 
pomorskich  y  oprócz  icb  księstwa  wzięli  tak  zwaną  Xfti^a^c 
z  miastami  Łubusz,  Krosno,  Bresdno  leżąoemi  z  jedn^ 
i  drugiej  strony  Odry,  kraj  środkowy  między  Pomorzem 
i  Szląskiem.  Polska  bowiem  za  wielkich  Piastów  swoich 
złoioua  była  z  Pomorza,  Luzacyi,  Milznii  i  Szląska.  Te 
wszystkie  pro wincye  od.  śmierd  Knsywoustego  utracone, 
sUadflły  połowę  niemal  polskiego  krtgu.  Więlkorządztwp 
gdańskie  chociaż'  pragnęło  zostać  państwem  niepodległeoEi, 
nie  doszło  tych  celów.  £[8iążęta  szczecińscy  praw  do  tego 
kraju  nie  mieli  nigdy  ani  ich  jakąkolwiek  drogą  rozciągali 
Była  to  odwieczna  prowincya  polska,  która  miano  póżniój 
województwa  pomorskiego  przyjęła.  Świętopełk  popełnił 
okropne  morderstwo  r.  1266  korzystając  z  małoletności  Bo- 
lesława wstydliwego,  osobnym  tytułował  się  księciem.  To 
księstwo  w  granicach  Polski  utworzone  trwało  od  r.  1266 
do  r.  1295  12  noyembra  do  śmierci  syna  Mestwina.  Był 
drugim  ale  i  ostatnim  księciem  pomorskim  w  Poniorzu  pol- 
skićm,  zeszedł  bezdzietnie  i  księstwo  przekazał  Przemysła- 
wowi królowi  polskiemu,  rodzonemu  wnukowi  z  siostry  Swię«> 
topełka.  Margrabiowie  brandenburscy  zajęli  wówczas  kasżte^ 
łanią  santocką,  odebrali  obronny  ten  zamek  od  Polski,  przy- 
bliżyli się  do  polskiego  Pomorza  do  Marchii  Gdański^.  Prze- 
mysław od  Jana  i  Ottona  margrabiów  brandeburskioh  roku 
1295  zamordowanym  został.  tJtraciła  Polska  kasztelanią 
Zantocką.  Pomorze  jednak  w  całości  utrzymane,  za  Wacława 
krok  Bic  nie  stracono  na  Potnorzu.   Władydlaw  Łokietek 
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oałą  po88e8ey%  krainy  t^j  utrzymał.  Gdy  jednak  r.  1305  na- 
paścią książąt  szląskich  był  zajętym ,  nowa  powstała  w  Mar- 
chii rebelia.  Pomorzanie  gdańscy  przyzwali  margrabię  bran- 
deburskiego  Woldemara,  wygniU:  go  starosta  gdański  Bogu- 
sław przez  królów  polskich  ustanowiony,  za  pomocą  Krzy- 
jkaków.  Krzyżacy  wyganiając  Woldemara,  dali  jakoby  po- 
moc staroście  gdańskiemu,  sami  jednak  Gdańsk  miasto  nad 
Wisłą  opanowali.  Nastąpiła  krwawa  wojna,  liga  sąsiadów, 
którzy  się  na  Pomorze  polskie  to  jest  Marchią  Gdańską  Ko- 
azuby  rzucili.  Książęta  Słowiańscy  zwani  Ditces  Slavorum 
ozęść  północną  krainy  pomorskićj.  przyłączyli  zwaną  Dttca- 
iua  Stolpenńa  zamki  miasta  Stcipę^  Szlawa,  Polanów,  Wor- 
tysław  IV  syn  Bogusława  IV  14  do  15  zamków  i  miast  do 
księstwa  przyłączył.  Dzielnica  ta  zwała  się  Pomeranią  słu- 
pską, księstwem  słupskiem;  odtąd  ci  książęta  przyjęli  tytuł 
książąt  pomorskich,  dotąd  bowiem  słowiańskiemi  się  nazy- 
wali fiDei  gratia  Ducea  SUmae  Caambiorum  et  Pomeraniae 
Prindpescue,^  Dzielnica  ich  jest  z  kraju  słowiańskiego  zwa- 
nego dawniój  Lutycy,  Wilcy  z  lewćj  strony  Odry.  [Rozcią- 
gnęli daleko  granice  swoje  za  Odrę  a  około  roku  1305  po 
prawćj  stronie  znacznie  się  posunęli.  Margrabiowie  bran- 
denburscy, którzy  tylko  za  Przemysława  kasztelanią  zan- 
tocką  wzięli,  już  około  Drawy  posunęli  posiadłości  swoje, 
jakby  się  dzieląc  z  szczecińskiemi  książętami;  resztę  to  jest 
całą  niemal  Marchią  Krzyżacy  do  swoich  danych  od  Kon- 
rada posiadłości  przyłączyli.  Władysław  Łokietek  protesto- 
wał, walczył  z  nimi.  Z  książęcia  sieradzkiego  stał  się  kró- 
lem polskim,  odganiając  Czechów,  ratując  ziemię  Dobrzyń- 
ską, Krzyżaków  zhamował  wielkim  pod  Płowcami  bojem 
i  zwycięztwem;  Pomorze  jednak  utracił.  Widząc  wznoszą- 
cych się  obok  siebie  książąt  pomorskich  i  Krzyżaków  Ka- 
zimierz wielki  co  się  zwrócił  ku  Busi  i  Litwie,  w  nowych 
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a  bogatszych  prowincjach  Bzukał  potęgi  na  północy,  8tn^ 
o(Hi%  traktatem  r.  1343  Marchi%  Gdań8k%,  wszystkie  posia- 
dłości pomorskie  Krzyżakom  zostawił.  Kazimierz  Wielki 
w  innćj  stronie  utworzył  i  roz¥rin%t  siłę.  Łatwo  było  sił% 
poł%czon%  zwróció  się  ku  utraconym  ziemiom.  Łuzaeya, 
Milznia,  Szl^k,  nie  odzyskane ,  ale  Pomorzee  z  małemi 
stratami  roku  1465  za  Kazimierza'  Jagiellończyka  trakta* 
tem  toruńskim  wróciło  do  rzeozypospolitój  jako  wojewódz^ 
two  pomorskie.  Pod  t^m  mianem  od  roku  1466  doroka 
1772  zostawało  w  równości  wszystkich  praw  i  przywilejów. 
Mi^ło  tylko  kilka  swoich  nadań  jako  generał  pruski*  Wpzyy 
stkie  sejmiki  całćj  ziemi  się  zbierały  wspólnie  i  tworzyły 
jakoby  sejm  prateiMeycnałmf  zwany  genercUemy  wysyłały  nie 
ograniczona  liczbę  posłów..  Książęta  Szczecińscy  spokojnie 
na  dzielnicy  swojćj  mieszkali.  Polska  przyszedłszy  do  sil^ 
wielkich  za  Jagiełłów,  na  Krzyżakach  się  pomściła  i  na 
nowo  przyłączyła  do  kraju  swego  ich  zabory.  Księstwo 
słupskie  zostało  przy  książętach  Szczecińskich,  były  bo- 
wiem nieustanne  z  nimi  stosunki  pokrewieństwa.  W  przy- 
mierzach Polski  z  E^zyżakami  stawali  zawsze  jako  strona 
Polski.  Wojska  nawet  na  pomoc  wysyłali:  Przez  ciąg  tyle 
wieków  wojen  z  nimi  nie  było.  Wojny  były  wielkie  Po- 
morskie za  czasu  Bolesława  W.  i  III.  z  powodu  upornego 
ich  w  pogaństwie  trwania.  Świętopełk  podniósł  rokosz,  króla 
swojego  zdradził.  Oprócz  tych  zdarzeń,  w  pokoju  jako 
sprzymierzeniec,  współbracia,  wsp^ziomkowie,  współrfo* 
słowianie,  kss.  szczecińscy  z  królami  polskimi  zostawaU. 
Władysław  IV.  przyłączył  Pomeranią  słupską,  ale  syn  jego 
Bogusław  V.  poślubił  córkę  Kazimierza  W.  r.  1343,  El-? 
źbietę,  córkę  starszą  w  Poznaniu;  dla  tego  tę  nową  ojca 
swego  zdobycz  utrzymał.  Synowie  jego  Władydawowi  Ja- 
giełłę lobowiąizali  się  d:u)tyć  wojennie.   Bogoslaw  IS^  po-* 
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iślnbił  siostrzenicę  Jagiełły;  z  córką  jedynaczką  Zofią »  księ- 
żniczką słupską  ożenił  się  Eryk  i  nastąpił  na  księstwo  słup- 
skie. Stryjeczny  brat  Bogusława,  z  linii  słupskiej  był  kró- 
lem Danii,  Szwecyi  i  Norwegii,  złożony  z  tronu  około  r. 
1440,  żył  potćm  lat  19  w  księstwie  słupskiem;  Bogusław  X 
£ryka  II  syn  był  zięciem  Kazimierza  Jagiellończyka,  miał 
za  sobą  jego  piątą  córkę  Annę.  Marchia  Gdańska  i  pro- 
wincya  polskiego  Pomorza  były  cessyą  1343  r.  Krzyżakom 
odstąpione  przez  Kazimierza  W.  To  nieszczęśliwe  ustęp- 
stwo zatwierdzone  przez  stany  tegoż  roku  w  Inowrocławiu, 
Z  Krzyżakami  były  za  Władysława  Jagiełły  r.  1433  i  1436 
wojny.  Najświetniejszy  1466  toruński  traktat,  którym  Po- 
morze na  czasy  wieczne  z  Elblągiem,  z  ziemią  Dobrzyńską, 
województwem  chełmińskióm  na  wieczne  czasy  do  rzeczy- 
pospolitój  polskiej  przyłączono.  W  tych  traktatach  jako 
strona  Polski  działali  i  podpisywali  się  kss.  słowiańsko- 
pomorscy.  W  czasach  rozdziałów  wymknęli  się  do  osobnego 
bytu,  nawet  z  dzielnicy  polskiój  skorzystali,  przyłączając 
księstwo  słupskie,  jednak  służyli  w  obronie  rzeczypospolitój 
jako  krewni  synowie  królewscy  pod  s]arzydłem  opieki  kró- 
lów polskich,  ojców  swoich,  szczęśliwie  żyli.  Schyłek  ich 
wypadł  w  r.  1636,  wśród  nawału  wojen  szwedzkich  obja- 
śnia, dla  czego  strumień  ton  nie  wpłynął  w  nurt  głównćj 
rzeki  rzeczypospolitćj.  Szwedzi  ogarnęli  ich  siłą,  władzą 
swoją  składali  tak  zwaną  Pomeranią  szwedzką  r,  1637. 
Kss.  słowiańscy,  szczecińscy  ustali,  w  ich  prawa  weszli 
elektorowie  brandenburscy.  W  czasach  naszych  wielu  zaj- 
muje Słomańszczytna.  Rozmaite  pisma  tą  sprawą  są  na- 
pełnione. Jednak  rzec  śmiało  można,  los  Słowian  daleko 
dolegliwszy  jest  jak  w  pierwszych  wiekach.  Dziś  tylko  sły» 
szymy  imię  Słowian.  Przedtóm  w  \Am  pokoleniu  wiele  było 
państw  niepodległych  słowiańskich*  Naprzykład  znamienite 
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królestwa:  polskie-  caeskie,  starożytne  niskie.  Pr&cz  tego 
Serbowie  mieli  swój  byt  i  uświetnili  nrocsćm  wspomnienienw 
Na  pi^^nocy  od  Wisły,  daleko  za  Odr%»  było  znaczne  nua* 
stwo  słowiańsko -pomorskie,  miało  swych  ksi%iąt  od  najda^ 
wniejszych  czasów  wiod^yeh  panowanie  i  ród  swój,  trwało 
do  r.  1636.  Księstwo  pomorskie  z  rozmidtóm  szczęśoiemi 
wiodło  wojny  z  Dani%,  8zweoy%  i  margr.  brandenburskrau* 
Miało  swój  byt  uznany;  szczęśliwsze  od  Serbii,  która  w  2^ 
raniu  żywota  swego  wstąpiła  do  grobu.  Słowianie  kolej% 
zwijali  byt  państw  swoich.  Zalegli  dziś  pod  warstwą  dru* 
gich  plemion  zamarzli  leżą.  Ich  żywot  pewnóm  światłem 
jaśniał,  błyskał  świecąoym  promieniem,  potom  niknął.  Los 
tego  plemienia  coraz  zależniejszy,  coraz  nieszczęśliwszy  jest 
w  czasie.  Siotnańszezyzna,  jak  matka  obdarzona  dorodnenu 
i  pięknemi  syny,  w  kwie<»e  je  życia  straciła.  Młodzieńcem 
zgasł  Serb.  Po  nim  w  męskim,  lecz  jeszcze  młodzieńeo 
usnęli  Czechowie,  w  dojrzałym  Pomorze  i  Polska  nakonieo» 
Jaka  przyszłość  tego  była  plemienia  czasu  Piastów,  BoIe« 
sławo  w,  jak  się  stało  inaczej,  pewna;  nie  ożywiała  nikogo 
szczera  i  plemienna  miłość,  nigdy  duch  jeden  nie  zespo-^ 
lił  Słowian  z  sobą.  Bolesław  tylko  wielki  i  Krzywousty 
miłował  Słowian  wszystkich.  Rozwinęli  dla  nich  ramię 
swoje,  otworzyli  im  serce.  Byli  to  książęta,  królowie  sło- 
wiańscy. Królowie  polscy,  następni  Jagiellonowie  stali  na 
szczycie  rzeczypospolitój,  tworzyli  i  powiększali  jćj  potęgę, 
ale  niezależnie  i  bez  związku  z  plemieniem  Słowian,  którzy 
w  rodzimój  niegdyś  gminie  żyli.  Polska  szeroka  w  Litwie 
i  Rusi,  Utrata  Szląska,  Luzacyi,  Milzmii,  Pomorza,  nie 
miała  połowy  rodzimćj  krainy  swojćj.  Ze  strony  zachodniej 
Szląsk  i  Czechy,  jakby  zdrętwiały,  zobojętniły  się  duchem 
i  uczuciem  w  narodowój  sprawie.  Obojętnością  i  zdrętwie- 
niem od  rdzenia  słowiańsldego  żyda  oddzieliły  eię^  utwo- 
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rayły  odłam  martwy  pod  obcą  warstwą  zamarzły.  Na  wscho- 
dzie inny  obrządek  i  cywilizacya  wlały  w  Słowian  półno- 
enych  starą  nienawiść ,  jaka  trwała  i  dotąd  istnieje  między 
sachodem  i  wschodem.  Fanatyczna  nienawiść  Greków  ku 
rzymskićj  stolicy  wpojona  i  wlana  w  proste  niewinne  serca 
Słowian »  obóz  nieprzyjacielski  strwożyła.  Tam  z  zachodu 
obojętność,  ze  wschodu  czynna  stanowcza  nienawiść  utwo- 
rzyły z  jednolitej  Słowiańszczyzny  dwa  odłamy.  Jeden  jak 
rsćekłem  zachodni,  w  obcćm  plemieniu  i  jego  duch  zamarzły. 
W. drugim  jakby  wskrzeszony  duch  grecko -bizantyński  Sło- 
wian naturę  zniszczył  i  przemienił.  Bdzeń  tylko  jego  pod 
aazwą:  Polski,  wierny  rodowćj  zasadzie,  uczuciom  i  myśli 
w  prostćj ,  szczerej ,  nieskaiokićj  słowiańskiój  żył  naturze. 
D,uoh  Boży,  duch  kościoła  św.  katolickiego  i  cywilizacyi 
zachodniej  podniósł,  oświecił,  ożywił,  nie  zmieniając  ro- 
dzimej prostoty  i  słowiańeikiej  natury,  ćwiczenie  się  w  nau- 
kach nadi^o  powagę  starożytnych  rzymskich  czasów  do- 
mowym słowiańskim  wiecom.  Gminne  życie  się  wyniosło 
do  dostojeństwa  senatu.  Język  rodzimy  świecił,  jaśniał  wy- 
mową, do  cycerońskićj  już  się  przybliżył.  Ulubiono  naukę 
prawa,  wzięto  za  wzór  publiczne  życie  Bzymian,  niegdy 
słynnych  świata  prawodawców.  Niezmieniony,  prosty  i  ro- 
dzimy duch  słowiański,  z  najżywszym  czuciem  pielęgnowana 
wiara  św.  Chrystusowa  bez  błędów  i  herezyi,  prawodaw- 
stwo własne,  na  duchu  Bożym  oparte,  chrześciańskie  utwo- 
rzyły. Dla  niedostatku  sił  fizycznych  w  oderwaniu  się  od 
całego  plemienia  przetrwać  i  zwyciężyć  nieprzyjaznych  sił 
nie  mogli,  ulegli  Czechów  kolei..  Księstwo  serbskie  i  księ- 
stwo pomorskie  skłonne  były  wejść:  w  jedną  całość  rodzimą; 
szybko  je  odciął  miecz  muzułmański  i  Szwedów.  Przewagą, 
zwycięztwami  Szwedów  osłabiona  była  Polska  w  r.  1687 
po .  wygaśnieniu  książąt  linii  księstwo  pomorskie  do  Polski 
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już  nie  wróciło.   Ejsięst^iro  pomorskie  prówadsiło  tóŁ  wt>JBf 
z.  Polską,  odbijało  się  od  niej  gwałtownie,  lecz  to  w  jednćj 
epoce  za  Świętopełka  tylko.  Pomorze  rozciągając  się  daleko 
za  Odrę  9  miało  zawsze  swoich  książąt,  za  Bolesława  Krzy- 
woustego Warczysław,   ród   swój   wywodził   od  Popielów*. 
Bolesław  Krzywousty  tyle  prowadził  wojen  z  Pómorzeifi 
w  celu  zniszczenia  tam  pogaństwa.  Po  zwycięstwie,  książąt 
pomorskich  tam-  zostawił.  Ci  rządzili  tylko  Pomorzem  dai<» 
szóm.    Bliższe,   od  Wisły   do   Persanty,   niiało  stató8tÓ#. 
Po  Warczysławie  był  księciem  syn  Bolesław.   Ten  ta  po^ 
budką   Fryderyka   cesar^i'  wojnę  z  Danią  prowadził;   od 
Duńczyków  pobity,  znakomitsze  miasta  pomorskie,  Wolgaist, 
Wolin,  przedtiśm  Znlin  potracił.   Miasta  te  nadbrzeżne 'b}dy 
długo  w  posiadłości  Danii.    W  Pomorzu  polskióm  rtądidfi 
-^tarogtoime^  jednym  z  nich  za  ^  Kazimierza  jSprawiedhwegti 
był  Sambor.   Leszek  Biały  gdy  kraj  zwiedzał,  Pomorźatitie 
żaląc  dla  dalekiój  drogi  wiele  mieli  trudności  i  kosztów,  poM^ 
zyskali  Świętopełka,  synowca  Sambora,  starostę  rządzącego 
całem  Pomorzem,  iiiając  jeszcze  dwu  wojewodów  gdańskiego 
i  Kwiecińskiego,  z  tóm  tylko,  aby  z  prowentów  pomorskicli 
corocznie  do-  skarbu  polskiego  1000  grzywien,  500  wag  sre- 
bra  wypłacano.   Świętopełk  oswobodził  potracone  miasta  po- 
morskie od  Duńczyków.  To  go  wzbiło  w  pychę,  chciał  być 
niepodległym  pomorskim  księciem,  wypowiedział  zależność 
i  posłuszeństwo,  kraje' polskie  pustoszył,  jako  to:  ziemię  chd- 
mińską  i  Kńjawy  do  Inowrocławia.'  •' '■* 

Wszystkich  "PrU&aków  pobtirzył  i  z  Krzyżakami  dłn^ 
wiódł  wojny^  zamtehńad  Wisłą  w  Swieczii wzniósł.'  Nd 'ptt- 

r  •  I 

nocy  rzec  można  panowi^.  Leszka  Białego  okrutnie  zaińoif* 
dował,  wojną  zapewnił  niepodległość  i  zafeezpi6czył''traK- 

I  -  I  •  •     • 

tatem,  Nakło  tylko  Polsce  oddał;  sam  w  Pomoi^ztt  ^eid^ńi 
niepodległe  TOBrżądzał  i  włkdiśJfi  Był  tićm  M  t>Aliooiy,  cz^ta 
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póini^j  Chmielnicki »  porządek  tylko  pewny  w  państwie 
swojćm  wprowadził.  Umarł  przeżywszy  Bolesława  Wsty- 
dliwego w  późnym  bardzo  wieku.  Testamentem  zalecił  4 
synom y  aby  unikali  Krzyżaków,  a  wierni  Polsce  zostali,  pod 
błogosławieństwem  wierne  służby  krajowi  polskiemu  zalecił. 
Synowie  jego  nie  byli  mu  posłuszni,  oddali  się  Krzyżakom. 
Panowanie  Krzyżaków  rozciągnęło  się  daleko  w  kraj  Polski, 
ztali  się  panami  całego  polskiego  Pomorza.  Zwyciężeni  od 
.Władysława  Jagiełły^  szczególniej  od  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka zwrócili  je.  Mówiąc  o  Pomorzu  wspomnieć  wypada 
iO  OUonief  biskupie  za  czasów  Bolesława  Krzywoustego.  On 
wiele  przyłożył  się  do  nawrócenia  Pomorzan.  Uczył  się  ję- 
syka  polskiego  na  dworze  Bolesława^  na  biskupstwo  po- 
morskie został  wyniesiony,  świątobliwością  i  pobożnością 
swoją  był  wielce  słynnym  na  Pomorzu  w  pierwszych  cza- 
sach. Za  czasów  Bolesława  słynęło  handlem »  zamożnością, 
.bogactwem  miasto  Białogród,  Wolin  przedtóm  Julin,  Gdańsk 
dopiero  w  ręku  Krzyżaków  wznosić  się  zacząh  Pomorze 
pod  Świętopełkiem  niepodległe  nim  przeszło  do  Krzyża- 
ków jeszcze  prawami  następstwa  należało  do  Przemysława 
n.  Władysław  Łokietek  książąt  Przemysława  i  Kazimie- 
mierza  ustanowił  rządcami  w  Pomorzu.  Zamek  tylko  gdań- 
ski  i  miasto  oddu  sędziemu  Boguszy.  Ile  Świętopełk  nie- 
gdy  słynął  nienawiścią,  niechęcią  dla  Polski,  wiele  szkody 
poczynił,  chociaż  jój  się  potom  przy  śmierci  zrzekał  i  je- 
dyną drogę  dla  Pomorza  wskazał  silny  związek  z  Polską, 
dla  bronienia  się  Krzyżakom,  tyle  inni  Pomorz^anie  odzna- 
czali się  nieskazitelnóm  przywiązaniem  i  poświęceniem  się 
dla  królów  polskich.  Jako  Bogusza »  Niemira,  Bogumił  sta- 
rosta, Otton  Lexyc  kasztelan;  wszyscy  gorliwi  obrońcy, 
znakomici  obywatele  Pomorza  bronili  go  z  zapałem  i  po- 
święceniem aię ,  byli  wierni  Władysławowi  Łokietkowi*  An- 
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drzej  Cedrowic  i  Piotr,  syn  Szwanca,  w  sposób  zdradzie- 
cki z  nieprzyjaciółmi  się  ł^zylL  Piotr  wprowadził  margra- 
biów brandenburskich  5  Otoczyli  silnie  zamek  gdański.  Bo- 
gusza broniąc  się  długo,  wycieczką  dostał  się  do  Włady- 
sława Łokietka.  Ten  własnemi  domowemi  sprawami  za- 
jęty na  pomoc  przybyć  nie  mógł,  przeto  z  Bogusza  ura- 
dzili wezwać  Krzyżaków  na  pomoc  Władysław  Łokietek 
za  późno  się  opatrzył,  że  tyle  im  zaufał.  Przyrzekli  Krzy- 
żacy pomoc,  w  szybkim  j%  czasie  wykonali  Szło  o  odpar- 
cie margrabiów,  natychmiast  z  wielką  zręcamością  spełnilL 
Zamek  wspólnie  z  Pomorzanami  posiadać  mieli  iw  nim  zo- 
stawać do  wykupu.  Nieznacznie  jednak  coraz  większe  siły 
wprowadzali;  jak  się  uczuli  silniejszymi,.  Pomorzan  z  zamku 
wygnali.  W  duchu  jednak  przyjaźni  działając  jakoby  z  nąj- 
większem  dobrem  Władysława,  mistrz  się  tłumaczył,  ja- 
koby się  lękał  niecierpliwości  Krzyżaków,  aby  z  Pomorzany 
przebywając  nie  spełnili  jakiój  krwawój  zatargi.  Bogusza 
wystąpił  chętnie  z  zamku  z  tóm  jednak,  że  Krzyżacy  po 
zapłaceniu  kosztów  ustąpić  mieli.  Władyi^aw  Łokietek  sprę- 
żysty i  dzielny,  osobiście  przybył  dla  umowy  z  mistrzem 
wielkim.  Summy,  którą  niespodzianie  mistrz  wielki  zażądał, 
wypłacić  nie  było  podobna ,  tak  była  wielką.  Zostali  Krzy- 
żacy przy  zamku  i  zdjąwszy  maskę,  całe  Pomorze  zdoby- 
wać zaczęli  z  wielkióm  okrucieństwem.  Zdobycie  miasta 
Gdańska  było  pełne  dzikości  i  najsroźszych  okrucieństw, 
jakich  się  poganie  dopuszczać  nie  śmieli  nigdy.  Miasto 
Gdańsk  broniło  się  z  zapałem  i  poświęceniem.  Nakoniec 
Pomorzanie,  wieniiejsi  Polsce  obywatele,  jako  Lexyc  kaszte- 
lan, Bogumił  starosta  i  książęta  Łokietka  namiestnicy  za- 
warli się  w  ostatnim ,  najmocniój  obronnym  zamku  Swiedń- 
fikim,  opierali  się  długo  z  wielką  siłą  i  mocą.  Krzyżacy 
podstępując  pod  bramy  miasta-  aa  szubienicach  chwytanych 
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Pomorzan  i  Polaków  wieszali.  Odznaczał  się  Szyfryd  ho* 
mendor^  miał  t^tuł  pobożności  i  ludzkości  nauczyciel,  a  okru- 
tniejszym  był  od  najdzikszych  zwierząt.  Miał  z  sobą  wiele 
stryczków,  powrozów,  dawał  słowo  poty  nie  brać  pokarmu, 
pókiby  wszystkich  tych  postronków  i  stryków  nie  zużył. 
Potom  ukarany  ręką  Boską,  nagle  opętany  w  ogień  sko- 
czył i  w  męce  okrutnój  spłonął.  Mie  mogąc  dostać  zamku 
tego  Krzyżacy,  lijęli  Cedrowicza,  który  popsuł  cięciwy  łuki, 
używaną  broń  naówczas.  Pewni  wówczas  swego  Krzyżacy, 
■przypuścili  attak.  W  ciemnój  nocy  oblężeńcy  zbudzeni  na- 
gle do  broni  się  rzucili,  znalazłszy  zepsuto  zdradą  łuki, 
kamieńmi,  żerdziami  zaczęli  ciskać,  wiele  szkody  nieprzy- 
jaciołom zadali.  Stanął  rozejm  na  miesiąc.  Oblężeni  wy- 
słali do  Ziokietka.  Władysław  wojną  zajęty  zdążyć  nie  mógł 
na  pomoc,  posłał  kasztelana  swego  Andrzeja  z  garstką  wo- 
jennych. Ten  nie  miti  odwagi  przedrzeć  się  przez  tłum 
zbrojnych  Krzyżaków.  Pomorzanie  nie  otrzymawszy  po- 
mocy po  7  dniach  bohatersldój  walki  wyszli  z  zamku  i  złą- 
czyli się  z  Łokietkiem.  Pocztem  rycerskim  tak  wiernych 
Pomorzan  broniona  ojczysta  ziemia  zdobyta  została  od  Krzy- 
żaków. Walczył  o  nią  aż  do  swój  śmierci  Łokietek  żadntim 
przymierzem  zdobyczy  tój  nie  utwierdzał',  broniąc  jój  mę- 
żną krwią  pomorską  i  polską,  odwoływał  się  do  św.  apostol- 
skiej stolicy,  Kazimierzowi  Wielkiemu  wojnę  z  Krzyżaki 
i  odebranie  ziem  różnych  Pomorza  i  innych  przykazał.  Ka- 
zimierz Wielki  zostawił  następcom  wojny  tój  ukończenie, 
zawari:  z  nimi  około  r.  1340  traktat.  Pomorską  ziemię  im 
odstąpił  i  oddał  na  zawsze,  niektóre  tylko  w  Kujawach  wy- 
dźwignął  miejsca.  Tą  zdobyczą  Krzyżaków  powiększyli  po- 
siadłości swoje  na  Pomorzu  elektorowie  brandeburscy  i  ksią- 
żęta pomorscy  szczecińscy  kilkanaście  miast  otrzymali.  Wielu 
bardeo  historyków  potępia  to  ustępstwo  oddanie  Pomorza 
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Ersjżakoiu  Kazimiers  W*.  Pewna  gdył^  przjmlerzem.Pol'* 
sld  nie  osłonił  od  wojen »  nie  mogłaby  być  murowaną,  w  pra-^ 
wich  doskonale,  urządzoną,  jak  }%  uczynił:  ElBzimierz  W. 
JDla  wykonaiiiś  myiń  awoich'  plotrzebował  pokoju.- .'  tfók&j 
ozdobił  Polskę »  uczcił  j%  >świetn%»  eławn%  po  wszćj  żiemL 
Ta  sława  pooifgnęłai  Litwę  do  PolskL  Kazimierz  W.  cho^ 
•ciai  osłabił  i  zmmejftzył  Polskę,  utracił  dobrowolnie  i  sta* 
«uM¥CZO  JPwnorzey  jednak  pokojem  i  lirządzeniiem  kraju  przy- 
gotował tę. świetna,  epoki^  jagiellońską  ujmując  pozornie  siłę, 
powiększał  ją.  Polska  złączona  z  Litwą  po  przerwie  pewnćj 
czasu  skutecznie  i  zwydęzko  z  Krzyżakami  pod  Grunwal- 
dem się  stkrfau 

Kazimierz  W.  córkę  swoją  Elżbietę  oddał  za  księcia  po- 
morskiego na  SzGzeoihie  Bogusława,  z  wielką iokazd:ością 
i  pompą  wesele  było  w  Poznaniu.  .Posag  prócz  wyprawy 
wynosił  20,000  kop  Pragskich.  Zawarte  zostało  przymierze 
•królów  polskich  z  książętami  pomorskimi,  mocą  którego  poi- 
•winni  wzajemnie  sobie  dawać  wojska,  bronić  się  od  Krzyża- 
ków i  wspólnych : nieprz^yjaciół.  Przymierze  to.  trwało  aż  do 
końca  istnienia  kss.  pomorskich;  Zabór  Pomorza  przez  Krzy- 
żaków nastąpił  n  IdlOy  w  lat  30  został  zatwierdzony  przez 
Kazim.  W.  ókolo  r;  1340.  Ląt  przeszło  100  ta  odwieczna 
posiadłość  polska,  zwanti  niegdyś  marchią  gdańską,  straconą 
była,  w  r.  1466  wróconą  została  pod  tytułem  województwa 
pomorskiego,  Krzyżacy  zajęli  po  rzekę  Łebę.  K.  1454  par- 
miętny  jest  największyin  tryumfem,  jaki  kiedykolwiek  Pol- 
skę napotksJ:,  wszystkie  bowiem  stany  pruskie  oddały  się 
Polsce,  uczyniły  dobrowolny  akt  złączenia  się  na  wieczne 
czasy  z  Polską,  tworząc  unią  pruską,  znamienitszą  od  li- 
tewskiój ;  litewską  król  uczynił,  pruską  sam  zapragnął  i  usta- 
nowił naród.  Wszystkie  dzierżawy  Krzyżi^ów  po  obu  stro- 
nach Wisły  wydały  'iia  aejm  poriów:  i.  u^ją  ^wiekopomną 
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sawarty*  Moc%  tego  przymierza,  tćj  wspólnćj  jednomyślnej 
woli  całego  pruskiego  narodu  rozpoczęła  się  wojna  z  Krzy- 
żakami lat  13  trwająca,  szczęśliwie  r.  1466  ukończona.  Do 
|b(ij.<  Wojny  Kazimierz  Jagiellończyk  wezwał  ks.  Eryka  II/, 
panujego  na  Szczecinie  na  północnćm  Pomorzu,  dał  mu  dwa 
powiaty,  prawem  lennem  ad  fidelis  mantis  do  czasu,  pókiby 
się  królowi  polskiemu  podobało.  Miasta  te  i  powiaty  trak- 
tatem toruńskim  r.  1466  na. wieczne  czasy  przez  Krzyża^ 
ków  Polsce  oddane  były.  Syn  Eryka  U.,  Bogusław  X;,  po- 
j^  za  żonę  córkę  Kazimierza  Jagiellończyka.  Kazimierz  te 
dwa  powiaty  zięciowi  prawem  Icnńćm  zostawił. 

Po  zwycięztwio  odniesionym  nad  Krzyżakami  posiadłość 
książąt  pomorskich  z  woli  króla. polskiego  powiększoną  zo- 
ptała  dwoma  powiatami,  bytowskim  i  lemburskim,  nie  dzie- 
dzicznie, ale  feodalnie.  .Zygmunt  I  maj[ąc  wypłacić  posag 
siostrze  swojej  ks.  Annie,  Bogusława  X  żonie  14,000  du- 
katów, te  dwa  powiaty  siostrzeńcom  swoim  zastawił  pod  ty- 
tytułem  feudum  korony  polskiój.  Ostatnim  księciem  sło*- 
wiańskim'  był  Bogusław  XIV,  praprawnuk  siostry  Zygmunta 
I,  Jerzego  I  Zygmuntowego  siostrzeńca  wnuka,  Kazimie- 
mierza  Jagiellończyka  prawnuk.  Kss.  szczecińscy,  słowiań- 
scy, pomorscy,  ród  od  Popielów  swój  wiedli,,  z  Piastami 
i  Jagiellonami  połączeni  byli  krwi  związkiem.  Powiaty  by- 
towski  i  lemburski  były  w  lennój  posiadłości  aż  do  księcia 
ostatniego.  Z  tych  lenności  składali  hołd  królom.  Czynili 
akta  odnawiania  feudum.  Łengnich  p.  166,  Piasecki  edit 
Crac.  1648  p.  549  świadczą,  że  za  ich  czasów  Bogusław  XIV 
hołd  składał  Władysławowi  IV.  Śmierć  Bogusława  XIV 
nastąpiła  r.  1637.  Tegoż  roku  nastąpiło  przyłączenie  tych 
powiatów  do  korony  polskićj,  bez  żadnego  zaprzeczenia, 
sporów  i  czyjejkolwiek  protestacyi  na  s^mie  warszawskim, 
skończonym  13  czerwca  1637  r*    W  Voluminach .  Łegum 
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jest  otSm  konstytaoTA  pód  tytułem  Beińkorporacjrtt  pbwia^ 
tów  Lembunka  i  Bytowa  fol.  93L  Tyt  komissyft  do  By- 
towa i  Lemburka  lib.  5  p.  234  lib.  6  p.  436  — 437.  Pome- 
rania nie  podległa,  księstwo  szczecińskie  uchwycone  zostało 
pnez  Szwedów.  Elektor  braiidebarski  Jerzy  Wilhelm  miat 
z  książętami  szczecińskiemiugodne  pakta  sukcesayi.  Mocą 
tych  paktów  protestował  przeciw  Szwedom.  Nastąpiły  wojny 
sswedzkie.  Elektor  brandebnrski^  Fryderyk  Wilhelm,  był 
sprzymierzeńcem  Jana  Kazimierza*  Jan  Kazimierz  oddał 
jemu  prawem  lennom  te  dwa  powiaty,  bytowski  i  lembnr* 
skL  Te  z  lenności  książąt  pomorskich  wyszły  r.  1637  na 
lat  tylko  20  weszły  do  województwa  pomorskiego,  r.  1651 
oddane  w  lenność  elektorowi.  Elektor  bried:  inwcistyturę  od 
8  królów,  Jana  Kazimierza,  Wiszniowieckiego  i  Sobieskiego. 
Tym  3  królom  był  współczesnym.  Za  wstąpieniem  nowego 
knSla  prawa  swoje  odnawiał,  r.  1697  Angnst  II  udzielił 
inwestyturę  na  bytowski  i  lemburski  powiaty  elektorowi  Fry- 
derykowi IIŁ  Ten  1701  królem  pozostał.  Felix  Łojko,  naj* 
znakomitszy  z  historycznych  pisarzy  krótki,  ale^  doskonały 
uczynił  opis  przejiść  i  dziejów  Pomorza  i  praw  do  tego 
kraju  rzeczypospoliti^  ^  chcąc  tylko  dobrze  wyrozumieć  wy- 
kład ten»  należy  mieć  mapkę,  krajobrazik.  Najlepsze  po- 
skre^lał  J;  ŁeleweL  -         . 

Trzy  województwa  składidy  prowineyą  jedne,  zwaną 
lVtMjy  królewskie.  Z  prawćj  strony  Wisły  województwa 
chełmińskie,  malborskie,  z  łewój  pomorskie;  prócz  tego 
Warmia,  zachodząca  już  w  Prusy  książęce^  Województwo 
chełmińskie  dzieliło  się  na  dwie  ziemie,  chełmińską  i  mi- 
diałowską,  było  polem  bitwy  z  Krzyżakami,  którzy^  długo 
tę  ziemię  z  ustępstwem  książąt  królów  polskich  posiadali. 
Województwo  chełmińskie,   ziemia  michałowska,    graniczy 

z  opisaną  ziemią  dobrzyńską.  Znamienitsze  miasta  Chełmno^ 
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Ghmdflfi^dz,  Toruń ^  i^  zietai  michałowskićj  Brodnica,  Nor 
fośńiiahto,  W  miasteczku' Kowalewie  jHijmiki  przedsejmowe 
by wfliy  i  0taro8t>R^o  grbdoWe,:  W  województwie  malborskiem 
cżterjr.  znakomitsze  miasta  stofeczne  powiatowe:  Malborg^ 
Elbląga  Sztumy  Kiszpork.  'W  województwie  pomorskiem, 
przjr.  ostatni^m  urządzeniu  na  Ifiipowiatów  w  czterech  tylko 
odbywały 'Bię.'8ejmikł,;w  Swieczuy  ^W' Człuchowie y  w  Tu- 
JDhóli^  w  Pucku.  Starostwo'  girodow^w  Skarzewie,  w  Sta- 
tegrodzie '  g6ne):!alik  ^pomorski  ważyatkiei.  powiatowe  isejmiki 
skupiały  się  w  generaliku  Stairogrodzie.  ..Zt^d  wysyłano  po* 
eły  na  gtntHU  pruskie  województwa  Wyćój  wspomniane 
miały,  tak  zwany  generał  pnuJci,^  Wszystkie  zbierały .«ię  tam 
Bejmiki.  Generi^..  był  koleji^  /w-  Grudziądzu,.  Malhotgu, 
a  trzeci  w  GtiieWib.  Z  sejmików  i<generaliku  pomorskiego 
wysyłano  posły  na  .-gćnerałt  z  ganerału  na.  sejm.  Było 
przeto .  wedle  liczby '.powiątó\jr  ;W  Chełmińskiem  7,  wMalr 
borskióm  4,  nr  Pomorskiem  4  «qjmików..  Te  się  potćm  kon- 
centrowały w. 11  scjmików' dwóch' województw  i  12ty  gene- 
ralik  pomoriki,  dboimalborski,  albo  elbl^^ki.  Jeśliby  któ- 
rego a  wyżwspómnionyoh  sejniików  niebyło,  generał  istnieć 
nie  mógł.  Jeśliby  generał:  był  zbnyany,  na  sejm  główny 
narodowy:. z  PruS0  nikt  jechać mip  mógł.  Z  województwem 
pomorskiem  graniczyły  powiaty  nakielski>  wałecki  i  i  bydgo- 
ski. Bydgoski  należał  do  Kujfiw,  nakidski  i  wałeobi  do 
Wielkopolski.  ;     "   '! 

Nad  rzeką ;Koteci%,  mij^sto  po.lskie  ^a^lo,.  zamek  mti- 
rowariy  sS  cegły,  założył  Kazimierz :  w.  r.  1,360.  Zamek  był 
pograniczną  stifażą,  ochronią  Wiielkopolski  od  Krzyżaków. 
Kazimier;E.  W*.  45  twierdz,  zamków  murowanych,  silnych, 
:;:budował;  26  miast  do  dziś  dnia^zadziwiającym.co  do  mocy 
i  trwałości  murem  opasał.  Wykonał  tp  w  dość  krótkim  czA- 
się,. przez  lat  37  swego  panowania,,  powiat  lyat^ckit między 
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rzeką  Dt^T^-i  Nóteid^'  zawsze  naleięcy  do  PoUki  pa  śmieroi 
KaziiBicrza  W 4  odpącK  <]chwili^!vo.Fi  Moc%  bowl^it  testamentu 
KazimieFZ  Wielki '3  •'p,ewiatJ^:  bjdgeski,  n&ekki  i  wałecki, 
eddał  wnukowi  Kaaimierza  Wielkiego  5  księciu  Pomeranii 
da  'Stupsku,  Testament  ten  nicypcłnił  Lmdwik  krółwęgiern 
8ki4  Pu  .z)ejiściu  bezpoitomnćm:  tego  księcia !  w. lat  7. r. -I87Z 
poterAcify^  dó. •  pobkii^  kordnj.  I  Krzyiitcyti:R  -146D  pojwiaf 
opanawfili.:  wd:ecki.  :Pt«ęd  :prŹ7mierzfehiJ-io«iińftktćm«.1466 
powr4cił  nś  nowo  do  polskićjikotony;  B.  17175  pierwszym 
knyu  rozbiorem  królowi. \pruskiemii  dostlały  mę  3;  woje^ 
wód^^twa  Prus  królewskich,  pomorskie,  malborskie,  cheł4 
mińskie,  Warmia  i  oddano  jeszcze  3  powiaty,  ntikidski, 
bydgoski,  wałecki.  Powiat  wf^ecki  od  Kray£akówrr»  1466 
bdditnuiy  do  1775  w 'granioaefa  korony  polskm  zostawał*  ; 
Interesbuj^cą,  <pełn%.  ,niuki  byłaby  znajomość  dziejów 
Ittdó^w  stowiańskicK,  szczególoie.na  zachodzie. i  północy^' te 
bowiem  w  .bliższy cb-.zl Polska  żyły 'iswi%zkiachi  iZagasła  zbho^ 
polna  bratnia  miłość  i  :.w:zą}emńa. '^  «obie  wiadomość*  JSie 
bjio  'dotcd  dźwigni,'-  którBby)ź:iiiartv^eg€r  anu,  letargu  ocu- 
cilfa,  nie. było  iskry^  któraby' ożywiła  duch  dotąd  dziecinny, 
Słowianie,  ten  Benjamin  narodów^  dziś  nieznany,  wiedzie 
iyine  pasterskie  lub  .tća»jest  służebnikiem.  :drugick  plemióUt 
Czy  go  Bóg.  karze,  ozy.  gór:  może,,  jak  mówi  Mickiewicz^ 
sobie  zostawił  do  działania  w  ^rzyidiośei,  gdy  się  wyczerp 
pie  duch-  świata  w  przemysłu  pracach.,  gdy  się,  zu£yJ9'  da 
duchu  i  czuciu  zmalałe  rozliczne  plemiona  zachodu..' Dusili 
Boży  cichego  i  uńiżoniego,  weźmie  na  posługę  i  spełnienie 
woli  swójiŚj..  Utworzy  się  .'królestwo  boże:  w  paj^twaich 
świata  :te^»  Słowianie  losiedli  i  eą  Odrą  do  rzeki 'Elbyw 
W  U  dd  12  '.  wieku  [GÓągle' osady '..słowiańskie  mifinowane 
były  na  europejsid^  kar<lia^Navkh:micgscu.^Hiworz.yłą:się 
iVofraiifar^^)i|KtónieJBze  .^kto^twó  brandeburskieu'  Skr* 
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wianie  wohodsąey  w  granicę  Polski  byli  do  Odry  i  jeszcze 
za  rzeką  tą  do  Ossy.  Ku  Elbie  już  byli  Słowianie  pod  in« 
nćm  imieniem  Lutycy  Wilct/f  utworzyli  księstwo  pomorskie 
na  Szczecinie.  Obotryci  na  północy  tak  zwani  Słowacy  me- 
klemburscy  przez  Henryka  Lwa  ks.  saskiego  podbici  byli 
około  r.  1167.  Przy  samćj  rzece  Elbie  za  polską  granicą 
po  prawej  stronie 'tćj  rzeki  żyli  Słowianie,  tak  zwani  Ha* 
włowie  nad  rzeką -. Haweli  która  płynie,  na  wschód  Elby; 
mieli' swego  ks.  Przybysława  i  zamek  Zgorzelec,  po  nie- 
miecku zwany  Brandeburg,  znaczy  to  samo  co  miasto  spa- 
lone. 

.  Po  lewćj  stronie  rzeki  Elby  na  zachodzie  w  12  wieku  r. 
1142  i  r.  1148  od  zwierzchnośd  księży  saskich  oddzielono 
z  woli  cesarzów  prowincyą  pod  tytidem  Marehii  Sahwtdel 
niepodległo)  i  niezależno)  od  ks.  saskiego,  hołdowniczej 
tylkp  cesarstwu  rz3rmskiemu.  Margrabia,  dzielny  Albert 
Niedźwiedź,  do  tój  marchii  przyłączył  kraj  Słowian  hawel- 
ski;  od  ich  stołecznego  zamku  Zgorzelec,  Brandeburg,  zwać 
się  zaczął  elektorem  brandeburskim.  Kraj  Słowian  w  sło** 
wiańskim  bycie  trwał  tylko  do  1157  roku  do  czasu  Al- 
berta Niedźwiedzia.  Miał  tylko  księcia  jednego  słowiań- 
skiego Przybysława  zamek  słowiański  stołeczny  Zgorzelec 
zwany  Brandeburgiem.  Odtąd  z  prawćj  strony  Ełby,  to 
jest  w  słowiańsko -polskim  kraju  utworzyła  się  nowa  mar- 
chia. Ta  coraz  poczęła  się  szerzyó  %  krajów  pomorskich 
i  polskich. 

Wróómy  do  stron  znajomszych,  do  kraju  polskiego 
i  krążmy  po  nim  wedle  siły  i  zdolności  rozwidniając  cie- 
mną historyczną  jego  przeszłość  rdzenną,  iż  tak  powiem 
krainą  polską  był  powiat  lubuski  od  początku  Polski  w  niój 
był,  zacząwszy  od  Mieczysława  I,  powiat  ten  rozciągał  się 
nad  rzeką  Odrą,  z  lewej  strony  od  rzeki  Odry  do  Spra. 
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lAibiusż  hylo  Tmtjęt^  obrdkine,  klucz  do  polskich  krajowi 
Elektorowie  gdy  ten  zamek  zajęli  już ,  coraz' rozszerzały  się 
ich  dzielnice;,  Mieczysław  I  ufundował  biskupstwo  lubuskie* 
Biskupstwa  to  do  r«  1555  trwała  Na  słynnym  synodzie 
wŁęczycy  r.  118€  za  Kazimierza  II  Sprawiedliwego  znaj- 
dywał się  wśród  biskupów  pobkich  biskup  lubuskie  to  zn»* 
1^  moiina  w  histerykach  jpolśkich  w  Kadłubku  i  Długo-* 
9$vu  W  lat  100  po  przył^czeuiu  hawelskich  Słowian  r.  1250 
Jan'  I,'  prawuuk  Alberta  Niedźwiedzia  opandwał  imastcŁur 
busz  i  powiat  <)a^«  Pod. zasłoną  tego  zaniku  za^ł  budo- 
wać imiasto  Frankfurt  nad  Odr^/  Z  prawćj  strony  rzeki 
Odry  w  t^m  miejscu »  gdnie  się  schodzą  Noteó  z  Wartą  obie 
złączone  wpadają  do  '  Odry  ^  około  miasta  Międzyrzecza; 
Prowincya  ta  zwala  -się  kaaztelamą  santocką  od  twierdzy 
Santok,  Na  prawym  brzegu  rzeki  Netem  twierdza  Santok 
z.przeciwniśj  strony  -Drezdenko,  Dretdeńi  I>ri<esen«  Kaszte- 
lania santocką  Jest  starostytuą,  dawniejszą  od  nowćj  marchii 
ii.elektorStwa,  -które  zacz^y  byt  swój  od  1150  r.  Kaszte- 
lania santocką  istnieje  od  Boleotawa. Chrobrego,  W-  r.  1096 
była  znajomą  w  poćzoie  p<dskiego  senatu;  aż  do  ostatnich 
dni  polskiój.  ko^on^:  mieśtlł.się  kasztelan  santockL  Do  czasu 
Umierci  PrzemysławKl  w  koronie  była  polsljdój.  Córka  jeg6  gdy 
poślubioną  została 'margrabiemu  brandeburakiemu,  opiekun 
oddał  tę  kasztelanią  dla  zabezpieczenia  posagu.  Przemysław 
pk^obowlec  ów  słynny. na  nowo  tytuł  króla  pozyskał,  mb 
poprzestającej  iia  postanowieniu  stryja  swego,  dzielną^  męźną^ 
zWyeięzką  ptaWioą  kasztelanią  tę  odebrał.  Synowie.  Kou^ 
stanćyiy  elektorowie  brandebursey  zeszli  bezpotonmie,  Z  prawa 
nilury  ta  t)osag0.wa:  włashośó  wrócić  powinna.  Słysze^kny 
tyle  o  wojnach,  z  Krzyżakami ^  źei.były  o  ziemię  chełlniń- 
ską,  michał^4ską,  dobifzj^k^,  z  różnóm  szczęściem  wie- 
daioi^':  Tet  wf^jsty  dwotn%  ^  uświeitASy  i^eięztwy  pod 
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Płowcami  ł  Grunwaldem.  Bohatyrami  tych  wojen  byli  Ło- 
kietek  i    Władysław.    W  całym    kraju  krzyżackim  nastą- 
piła rewolucya,  która  stan  rzecfcy  zmieniła^    Zawią^zała  się 
w  roku  1440|  w  roku  1466   dokonana.    Mocą  tój  rewolu- 
cyi  stany  pruskie,  wszystek  naród  Krzyżaków  zrzudł  wła- 
dzę,   dobrowolnie   zawarł   nmą^  prusko -polską.    Następne 
tylko  przets  pokrewieństwa  królów  odmiany  tworząc  feuda 
hie  dopełniły  stanów  woli,  nawet  w  czasie  pewnym  zniszczyły 
myil  1  czyny,  które  się  w  iob  sejmach  i  wieloletniej  obja- 
wiły wojnie.  Ta  wojna  trzynastoleinia  ukończona  traktatem 
toruńskim.    Nowa  Marchia,    elektorstwo   brandeburskie  po 
wygaśnieniu  książąt  wcielone  w  posiadłość  krzyżacką  na  nowo 
weszło  do  niepodległości  osobnego  bytu  pod  władzę  drugiej 
linii  (Hohenzollern).  Elektorstwo  brandeburskie  złożone  z  pro- 
wincyi  niemieckiej  po  lewój  stronie  rzeki  Elby,  powiększone 
krajem   słowiańskim,  hawelskim  i  krajami  polskiemi   lubu- 
skim powiatem,  kasztelanią  santocką  r.  14l0  istnieć  prze- 
stało zaprzedane  Krzyżakom  w. czasie  wspomnionćj  trzyna- 
stoletniej wojny  wydźwignął  J^ryderyk  II  z  domu  Hohen- 
zollern więcćj  jeszcze  krajów  zabrał  i  elektorstwo  powię- 
kszył. Jak  były  wojny  krzyżackie  o  ziemię  Dobrzyńską, 
Chełmińską,  tak  były  wojny- w  celu  odzyjskapia' kasztelanii 
fiantóckidj  w  zastaw  posagu  oddanej.  Wojny  te  prowadził 
Przemysław  II,  nadewszystko  prawicy  dzielnej,  mężnćj  Ło- 
kietek Władysław.  Wojna  ta  była  roku  1335,  kasztelania 
aantocka  do  korony  powróciła.  Po  śmierci  Kazimierza  znowu 
do  Nowćj  Marchii   zajęta,   Władysław  Jagiełło  o  nią  się 
upomniał  i  walczył.  Nastąpiła  sprzedaż  Nowój  Marchii  Krzy- 
żakom.   O  kasztelanią  santocką  był  czyniony  kompromis, 
na  który  r.  1411  wpisali  się  Władysław  Jagiełło  z  Krzy- 
żaki.   Gorliwość  w  obronie  kasztelanii  santoddej  Przemy- 
sław II  opłacił  żydem.   Oprócz  kasztelanii  «antockiój  po- 
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łożon^  przj  d:i|ezenm' •ię  rzek  Noteci  i  Warty  s  strony 
prawej  rzeki  Odry  to  jest  od  Wiały  i  lubuskiego  powiatu^ 
jeszcze  do.  Polski  ńaleilalo  księstwo  krossyńskie  od  miasta 
Kroszny,  Grossem  ^  u  iródła  rzeki  Odry  ze  strony  lewćj,  to 
jest  od  £l]i)y.  KsięfcŁwo  to  odpadło  od  Polski  iit  w  ^eka<XIII^ 
Templaryusze  mieli  iw  Polsce  e^ystenoy^  awoj%.  Jak  wiemjjl' 
roku  1312  w  święcie  całym  istnieó'  prz^atalL;  Wprciwadzeni 
W  Xn  wieku,  r*  1154  /wielka  mieE  komendopyą  w  Sando- 
imrskićm  w  Opatowie  ż  216  wsiami^  dnig%  koiń^łd0fy% 
mieli  ^ad^  Nid% '  w  województwie  suiidomierriaćm  ^r;  1233; 
Na  północy  nad  Odr%  książę  poziiąhski:  Henryk  Piwącsnarf- 
dał  im  kń^stwo/kroBzgńskie.  Nikt  .nie  zwrócił  uwagi  na  la^ 
story  %  Templaryuszów  .w  Polsce;  mało  o  nich  gdzie  jest 
wzmianka.  Historya^ego  zakonu ,  ich  wpływy  na  świat  cały^ 
nieszczęśliwy  koniec  ich,  porówname  z  E,rayżakami,  stano- 
wi%  jedno  z  najciekawszych  historycznych. ^adai^  TempUir- 
fynsze  kroszyńscy  krótko  iyli,  nawet  ;nie  przetrwali  stułe^ 
cia;  sandonńrscy  ,nad  Nidą  dawniój  nałożeni  dłuższy- 'nieoot 
byt  mieli.  Pb  ustaiiiu  Templatyuszów  kcrięstwo*  kroszyńsid^ 
do  korony  polskiój  prawem  natuiy  wróeiło  czasu  wojen'  ż  Łot 
kdetkiem  i  w  rozdeiaład)  gdy  Polska  była  bezsilną,  ten  kraj 
dopuszczony  książę  głogowski  zagairnąłJ  Pr^ez  połączenie 
się  książąt  głogowskich  z  elektoTami  księstwo  to  do  elektorf- 
stwa  zostało  przyłączone.  Darowi^  je  książę  gło^wiski  Hen*- 
yyk  XI  r.  1470,  ożeniony  z  Barbarą  brandeburską  drugiej 
linii  Hohenzollern.;  Wi4^imy;  oprócz >  Pomorza  polskiego 
i  SzL^ska  obszerną  prowincyą  złożoną  z.  księstwa  lonpsi^yń* 
skiego,  powiatu  lubuskiego  i  kasztelanii  santockićj.  Te  da- 
wne krainy  polskie  w  skład,  województwa  nie  wchodziły. 
Te  prowincye  jako  i  Szląsk  w  Słowiaószczyznie  mają  jedno 
miano  Polski.  Jój  granice  coraz  się  uszczuplały  od  r.  1250, 
odpadły  różne  zachodnie  kraje  od  śmierci  Bolesława  Krzy- 
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wousiego.  Co  eię  tycze  fiłowiańskich  plemion  na  zachodzie, 
rseka  Elba  rzeczy wbt%  granicą  była.  Oprócz  dwu  królestw 
czeskiego  i  polskiego  były  na  zachodzie  słowiańskim  dwa 
księstwa:  Morawii  i  szczecińskiego  Pomorza  czyli  państwo 
pólnoeHO^iławiańakis^  Prócz  tego  kraj  Hawłów  przez  Al- 
berta Niedźwiedzia  wziętych  i  Słowaków  meklcmburskich 
przez  Henryka  Lwa  saskiego. 

Mówimy  o  starożytnych  Słowianach  i  o  całój  rodzinnćj 
ich  gminie  nie  dla  jakiój  nowćj  idei  polityczno)  lub  niena- 
wiści i  plemiennój  wojny,  lecz  dla  obudzenia  wspólnej ,  gro* 
madn^  miłości  dla  pamiątki  tego  ludu  słowiańskiego^  co  ży- 
de  swoje  w  prostocie  gminnój  w  wi^skićj  sielance  rozpo* 
0B%ł,  własną  swoją ,  ii  tak  powiem »  naturą  wzniósł  się  do 
dostojeństwa  chrześciańskićj  wiary  i  zakonu  z  gorącością 
ssczerój,  a  wiemćj  duszy  aż  do  apostolskiej  w  Litwie  missyi; 
Wiejską  gromadkę  ozdobił  koroną  królewską.  Z  pszczel- 
nika  stał  się  walecznym,  sławnym  rycerzem.  Zachodnie  wo^ 
jowniki  prześcigał  gdy  na  ich  czele  nieprzyjaciela  krzyża 
Chrystusowego  zwyciężył.  Na  wschodzie  i  północy  umarłe 
greckie  cesarstwo  dla  niepojętych  a  Bogu  wiadomych  celów 
wskrzesił.  Gdy  inne  dzielnice  słowiańskie  jako  Serbowie 
i.atara  Buś  kijowska  już  ustały,  płyną  jeszcze  serdeczne  ich 
pienia,  co  są  echem  dotąd  trwającym  ich  życia.  Bohaterskićj 
kossowśkiój  bitwy  dramat  unieśmiertelnia  Serbów  żywot  i  Bo- 
janowa pieśń  w  pustyni  w  wieków  kilka  e  gruzów  czasu 
podnieśli  lechiccy  śpiewacy,  polscy,  pisarze,  żyjące  słowian- 
skiój  gminy  słowo. 


--m^»h 


Mazowsze.  Warszawa. 


.łowne  to  w  Mazow83U  miasto  rapełnie  wszystkim  nie- 
mal w  tylu  opisach  jest  znanćm.  Chciałbym  jeszcze 
skreślić  wraień  kilka-  Nadewszystko  ożywia  i  zdobi 
je  chwała  boska^  Warszawa  nlubionćiii  jest  miejscem  jako 
wszelkich  wygód  stolica,  ułatwifg^ca  przyjemność  życia.  Ja 
na  Warszawę  jednak  chdałbym  pojmeć  jako  na  miejsce 
ozdobione  świętemi  panii^tkami.  Tu  ukrzyżowany  Pan  Je-^ 
ZUS  Zbawiciel  szczególną  ma  cześć  i  chwałę.  Jego  figmm 
u  kss.  Trynitarzy  na  Solcu  pomoce  boże  rozlewa.  Z  da* 
wnćj  Kalwaryi  pod  zarządem  kss.  Trynitarzy  będąćój  mar-r 
murowa  figura  złożonego  w  grobie  Chrystusa  jest  w  głó- 
wnym <^tarzu  kościoła  św.  Aleksandra,  Ukrzyżowany  Paa 
nuśz  w  kościele  kss.  Franciszkanów  bullą  papieską,  szcze- 
gólnym ojca  ś.  przywilejem  nm  osobne  przez  kościół  udzie- 
lone łaski.  Tenże  sam  zawsze  dla  nas  jeden  przenajdroższy 
nasz  Zbawidel  uwiązany  do  krwawego  biczowania  w  ko- 
ściele kss.  Karmelitów  bosych  eiągłemi  łzami  wiernych  jest 
oblewany.  Na  Bielanach  gdzie  w  świętom  ustroniu  złożone 
serce  pobożnego  króla  Michała  od  wielu  już  czasów  córo*" 
eznie  liid  bieży  w  uroczystość  Zielonych  Świąt  i  odbiera 
w  darze  od  pustelników  koronkę  żywota  Pana  i  Zbawiciela 
nasz^;o  przez  błogodawionego  Michała  pustelnika  j^  wy-t 
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nalazcę  utworzoną..  Cóż  rzec  o  Panu  Jezusie  farskim  co 
go  nazwał  lud  u  fary  Fan  Jezus  stary.  Płynący  Wisłą  flisy 
nie  dla  dziwów  miasta,  lecz  dld  cudów  Jezusowych  zatrzy- 
mują się  tu  i  wstępują..  W  Warszawie  gdzie  jako  w  sto- 
licy tyle  rozlicznych  złych  i  dobrych  faktów  się  wypełniło, 
gdzie  uciecha  i  życia  roskosz  tak  gwałtownie  ponęca,  krzyż 
Pana  naszego.. w, oą^Hrygżąż^ti  je^t  -ppważąiyu,  j  uwielbieniu. 
Swietn%  i  o£:azałą  jest  budową  igrzysk  i  zabaw  teatr  tak 
ulubiony;  s%  jednak  dusze,  k(óre  umieją  czcić  i  uwi(^.^iać 
Zbawiciela  naszego,  który  szczególnemi  w  tćm  miejscu  ła- 
śkttnii  wiernych  sw^orch  obdarza.  O  koijciółach  w'  Warsza- 
wie'  i  -o  chwale  w  ńićh  boskićj  głównie  chcę  mówić,  lecz 
temi  acź  już  znanemi  szezegółarai  pisanie  moje  zakończę. 
(Cerąs^naprzód  wspomnę. o  Wpływie  rozmutydi  epok^  którą 
piwechodząc  przez;  cały  kraj  nasz  szczególniej  utkwiły  w  sto- 
lic^. Gdy  >  dsiś  W  tćin  mieście  ż  jednćj  strony  wznosi  się 
krkyż  cudowny  i  święty,  -który  gromadki 'szczupłe  wiernych 
jednoczy,  a  z  dru^ćj  świątynia'  igrzysk  i  sztuki  liczniejszy 
tłum'<skupia,  z  gruzów  przeszłości  "tu  i  owdzie  wychylają 
swe > czoło  dawne  pamiątki.:  Wyczytać  można  rozmaite  hi- 
sidryozne  okresy- i  czaBy,  Jctóre  głównie  rezydując  i  goszcząc 
w  toną  .mieście  lepićj  się.  tu>jak  gdzieindzi^  poznać  dadzą. 
Naprzód  czasy  ■mazouńeclde.T joh  czasów  tylko  na  sta- 
rćm  mieście '  znajdziemy  pamiątkę..  Jeszcze  jest  kilka  ka- 
mienic; założony  przez  nich  początkowo  kościół  farny.  W  nini 
istnieją  książąt  mazowieckich  grobowce.  Nadewszystko  fun- 
daćyi  kas.  Auguatjjranów; !  Książęta  mazowieccy  byli  szcze- 
gólnymi .patronami  tego  zakonu..  W'Waiiszawie,  liawie  sta* 
rożytne  kościoły  kss.  -Augusiyanów  pfrzez  nich  są  fundo- 
wani- iKamienne  pomniki,  w  framugach  kościoła  kss.  Au- 
giustyanów  podnoszą  myśl  dó  dawnych:  icżaaów  jeszcze  ma^ 
z^wieokioU^  Muzyka  i  pienia,  któremi:  azczególoićj  odznacza 
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się  rkośdi^kss.  Augn^tjrapóWf  roby  przTnoeiłyduflEOOł^^.tyoh 
kfiąl^Ł  wiekuiatą.słpidyos  i  pokój  jia  wiekL.  Kaplica  pofiwięf 
€ona  Amołom  Stró^i^L;  di&  opieki  po.4róduj§cyjoh  jes^  z  ijok 
czasów,  usamieiiiOnąf  była  w  kościfSł  parafialoy.  iwJ  Jjeraegbi 
Bajdawiliejcay.  w  Wiurszawie  cał^}.  Do  taj  ;  liczby  iealiiesy^ 
należy  Ptfnny  Maryi ,. da wnlćj  fiirny;  gotyckie-  ataroiytnćm 
4>bliezQm  miacito  d^iś.  przyozdabia^.  Od-  Bra^  pcze«  Wi^f 
^traS%c  na;ix|iaa^9  któr^  okazale  pogląda  wśród  Łylurkof 
Ó<^óvr  i  gmaehówt.  1^0  atracit  nicl.iiajstąrpżylałCjiSĘy'  ten 
dom  pai6ski ;  pr^eoi^^nie  -o^ły;  ten  ividi>k  'intś®^^79^7  azeieyi? 

tnie  'ukończą.-  .  •',  ii:.?    ;•■.;:•     -'.:.:•;;»  .M.ii 

•..  Książęta  ida9K>w$eQcy  poboi^ni  i  Aaliich0jtni^-  dla  Mazowsza 
dobroczynni;,  oni  to  ;w  nićm  utworzyli!  mia^to^ .  które^^ię  eiato 
gtówniśtoi  nppdobaaóofi/.w.narpdzied  .Narpd.się  rozmi^owa): 
>  ob  tał  ^sk  Btolieę  miasto,  książąt^  mazowieckich.  Co.d<i-  cat 
łego  narodu  i  'jego  d;?iejó^..ksi%^ta  ^ajsowieccy  nie  ■zoatukr* 
JVAli  znamienitych  pajXu%l|ek.  iSzIachetoięj^i  lepsi.. idla  na* 
or&du  od.  szUskich^  zawsze.  Jednak  /<>ds^zepjali  się  od^idei 
pol^kićj  c;tyli  bolesławowbkii^,,>uipjl:łoy^Ali  osobne  własojś 
iątnioiiie  mazowieckie ,  do ;  .Caj;o!ąQi  ęię  nie  garnęli,  nie  prat 
gnęK  wniknąć  w.nią.  Poświęcenie,  osobistego  ;sfnaczeiiia  i  żjr* 
^  dla.. całości  było  im  obcem.;Opji|ścili  od  :Ki*zywquatego 
J^ocky  W:  nim  były  trądy cye^rzasady^  k4ió(ryeh  juz  nie: spefcr 
^li.  Utworzyli  noiJ^j9.$amstQ|  :0d  iMoh.'Zaci;ynającejSwe:ż|f* 
joi«  i.  w  ni^misię  .ąuijl;o^^i«  Za  Qza}»ów  Bolesławów  Pómoiiftfe 
Jbyło  przedn)iirzein;^:Po  ni^  jużlT^rsp^lnię  z  Mazowaseia 
tylko  drogą  p)^mjl€^ia:;^^ermanów;  pa.-  północiiJfisią^^;  ibar 
2i^wi6ccy  stali  ńię  przewodnikami  g^inańskiego'trabh||i,  tydk 
odmian  wielkich  9  które  w  rozłamie  bgt^^jlłfiA¥Owskit3go  ^piUir 
istwfr  na  północy ; się;. irypełniły,  :i8[qnjra4«^.  i#u|xbr*iiH;prfsyr 
krem,  a  nięspożytóin  nigdy  przejgj  tyję.,  jwieików;  iirraźeniem 
Ytstrętu.,  a  raczej  nieną^iśiciyę9ł^g|[),jnac(]!d4J:rC«];^ 
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nohwtły,  Bilnjr  jako  obrońca  Mazowsca,  Iec2  jako  nieprzy- 
jaciel polskiego  narodu  może  być  uważanym.  Jego  zasiewu 
śniwo  krwawćnt  dla  naa  się  stało.  Życie  książąt  mazowie* 
ekich  było  odśrodkowym,  wsteczoćm  duchowi  całego  na-« 
rodu  9  jego  zdrowiu  i  życłu  wręcz  przeciwnym.  Książęta 
mazowieccy  i  ku  Litwie  się  zwracali,  lecz  spokojne  i  przy- 
chylnie z  nią  były  stosunki.  Oni  może  i  pierwsi  z  nią  się 
bratać  i  przymierzyć  rozpoczęli.  Uformowali  drogę  do  tćj 
świętej  jedno4(H,  co  tak  cudownie  dln  zbudowania  i  podziwu 
świata  niepowtórzonym  dotąd  jeszcze  przykładem  z  rozra- 
dowaniem Chrystusa  Pana  i  jego  kościoła  ś.  nastąpiła.  Dwie 
księżniczki  litewskie  były  w  małżeństwie  książąt  mazowie- 
ckich. Najpiękniejszy  kośeiół  w  Warszawie  tych  księżniczek 
jest  pamiątką  kss.  Bernardynów.  AniDI  księżniczka  litewska 
po  Januszu  mazowieckim  wdowa  r.  1454  fundowała,  druga 
księżniczka  mazowiecka  Radziwiłłówna  r.  1504  kościół  ten 
odnowiła.  W  tym  kościele  jest  kaplica  Matki  Boskiój  Lo- 
retański^', ciało  Władydtawa  z  G^lniowa.  Stoi  szczytyiie 
kościół  ten  nad  Wisłą,  wzniosłym  jest  pomnikiem  ofiary 
i  pobożności  księżniczek  litewskich.  Lecz  czćmże  jest  ta 
ofiara  w  porównaniu  chwały  boskiej,  która  i  dziś  jakoby 
w  pierwotnych  czasach  tak  pełną  jest  życia  i  poświęcenia 
się  zakonników,  którzy  się  tak  odznacztgą  i  nietnal  celują. 
Warszawa  dotąd  ograniczona  budowami  Stai^ego  miasta, 
Piwnćj  ulicy,  gmachem  kss.  Bernardynów  liad  Wisłą,  wi- 
dooznie  ze  sfery  prowincyonalnego  miasta  się  wznosząc, 
świetniejszą  dla  siebie  przyszłość  już  rokowała*  Warszawa 
może  jedynym  jest  miastem,  które  szczególną  losu  koleją 
od  wszelkiego  wpływu  i  żyda  polskiego  usttniętćm  było  za 
najświetniejszych  czasów  Piastowych  i  Jagiellońskich ,  długo 
żyjąc  oeobnćm,  oderwanóm  mazotoieckUm  iyeiem.  Tych  wpły- 
wów mazowieokichy  bodig  czy  i  dziś  jeszcze  nie  pozostały 
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Iliady.  Dostrzeds  moinm '  et^takrot  wWknumlei  w  j^ 
promienia  nieznajomość 'kraju  w  prowinofacli  jego  dalszyeb^ 
granice  dzisiejszego  królestwa  przecbodz^<di.  To  dziwna, 
bo  gif^ieś  wifc^  zapału^ -poświfcenia  mą  objrwifitelstwa  jak 
'W  t&n'  BzłtcIietB^m'  mieśdle  ri  jego  okręgu? .  Tylko  jeśli  mą 
nie  mylę  y  obojętność  razi  lekkoważenie ;  inn)rcb  prowin«}4 
Jostto,  rzec  moina^^papn^tkamazawiecka.  2y:owrogim  inMyii^ 
ktem  ksólowa  Bona  szćzegółm^  upodpbałar  to- miastb  znieść 
iiie  mogąc,  rozwlekając  się  sufowoad  i  «nót  narodu  polskiego^ 
Jktńre.  w  główo^yob  '  stołioaoh  i  miastach  były '  rozSwimonai 
.Wnowćm  mni^  znanćm  i  ustronnym  kiyła  «ę' z skarbaittt 
i  życiem  zbyt  woln4m«  Nie^  jednokrotnie  w  Warszawie  losy 
kn^u  SB^utnie  się  SGizstrzfgały,^  niepomyślnie  się.  kończy^ 
fiimkło'' jakby  namaszczenia  bożego  i  lai^.  Wilno,  krwią 
iśwv  męczenników  zroszone,  Kraków. -źródło  wytryskująoe 
miłości  świętój,  gdzk  królowały: piękne  i: szlachetne  Fiasiy, 
szczęśliwsze  były«.  Z  Krakowa  to  wytrysnął  zdrój  świętego 
uozucia,  które  przęniUo  wiarą  ii  Chrystusową  Iitwę.pp«- 
tęźną«  Zdrój  stał  się  rzeki^. .  C&mków  od  początków,  od  mo*> 
giły  Wandy  aż  do  .Kościuaeki..  zawsze  .miłował  i  kócfaal, 
•zawsze  był  świętym  niettaL  Krakowem.  Napełnił  swym  dn** 
ohem  Jagiellonów,:  z  których  jćden  Zygmunt  słynął  mądror- 
-ścią  a  drugi  miłością.  Książęta  Jagiellonowie  tęscłmiąo  ;za 
Litwą,  szukali  bliższego  jój  punktm  O^joowddóm  swbj^ 
uczuciem,  wybierali  miasta-  któreby  jednoczyły  wszys^o 
trzy  narody:  polski,  litewski  i  ruskie  !dła  tego  naprzód ficK* 
rodło,  .potom  szczególniój  podniósł  się  Lublin.  Królo#ie 
azwedzcy  cele  dziedzicznego  swego  państwa  łącząc  nieeseaęf- 
diwie  z.  sprawami  kraju  naszego.  Warszawę  stolicą  pań*> 
stwa  oznaczyli.  Nad  szeroką  już  Wisłą  'punktv  w  kraju  inaj*- 
jznamienitszy*.  Xym  wyborem  Buś  jakby  widocznie  od  tro^ 
istćj  unii  psuaimą  i.  zapomniaoą  zostałam  ^  UhijbiMa  >książąż 
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inlEUBOwieckichy  Bony  i-  królów  szwedzkich  miasto  zło  wrogiem 
tię  atało  .dla  Biui.  Tu  się  odbyły  słynne  zabójcze  i  zbyt 
arogie  kaiy. .  Zt^ .  może  poszły  i  te  wojny  kozackie.  Już 
iię  nadal  nic  pomyślnego  wywiązać  nie  mogło.  Nowćj  sto- 
licy zabrakło  jakby  namaszczenia  i  cudownćj  bożćj  łasku 
Z  łajiki  naród  miał  iyde  i  rozwinięcie  $  w  potędze,  do  któ- 
n^  4oBzedł  mocą.t^}  iaskif  trwać  bgripowinieUk  W  nieszczę- 
ściach i  klęskach  kraju  w  Warszawie  nie  sznkają  już  ocale- 
nia »>.  przeciwnie  w  nieznanych  punktach^  Konfederacya  ty- 
Agowiecka  <  występi^e  jako  bohater'  i  obrońca  w  tryumfie. 
Póihićj  w  Gołębiu  jednomyślna  podnosi  do  najwyższej  czci. 
'Majestat  królewski  dając  światu  całemu  dowody^  że  jedno- 
myślność nie  jest  marzeniem > '  lecz  najświętszem  z  praw  na- 
rodów. Za.  Augusta  II  po  raz  pierwszy  słyszymy  o  konfe- 
"deracyi  warszawskiej.  Ta  niestety)  była  z  nieprzyjaciółmi 
Jcrajii  ze  Szwedom,:  saadomirska  wówczas  wyrażała  narodową 
•potęgę.  W  Sandomirzu  był  związek  miężó w.  wielkich,  któ- 
rych nie'  olśnęły  zwycięzców  tryumfy,  nie  zachwiały  sa- 
mego króla  odstępstwa,- klęski,  wojny  i  pochopne  przy gar- 
jaieinia  się  Warszawian  do  Szwedów.  Lecz  i  Warszawa 
^ziezyoi  się  tón),  czćm  się  pochlubić  żadne  inne  miasto  nie 
•może,  oto  królów  «lekcyą.  Pod  Wolą  stawał  obóz  rycerski 
i  pod  wodzą  pasterzy  kościoła.  Nowym,  nieznanym  w  świe- 
•Gte.  i  społecz^ności. ludzkiej  obyczajem  królów  wybierał.  Któ- 
Tyi  jest  naród,  ooby  się  mógł  tak  wielkim  pochlubić  za- 
•flzczytem?  Pole  elekcyi  było  jeszcze  polem  uwieńczenia 
sławy  dla  bohaterów  Europy.  Naród  gdyby  się  tylko  tym 
jednym  wyborem  mógł  chlubić  że  jego  elekt  obrońcą  był 
chrześcijaństwa,  szczęśliwym  jest  zaiste  w  prawach  swoich 
i'  przeszłości.  Dziś  na  tóm  polu  są  tylko  ciała  zmarłych 
i  krizyże.  Cóż  bowiem  żyjącego  można  było  postawić  na 
polu  takich  pamiątek,  na  tóm  polu,,  na  któróm  pasterz  ko- 
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śdota  królowały  dziś  wiekuisty  jest  spoczynek!!  Warszawa 
pelem  elek<^,  najwyższym  życiem  narodu  ta  skupionym 
wznioski  się  z  sw^o  odosobnienia  i  ujemnośoi  mazowieckiej. 
W  nićj  też  nakoniec  istniały  konfederacye  po  wszystkie  czasy 
słynne,  (w  jednćj  marszałkiem  był  Małachowski  Stanisław, 
a  w  drugićj  książę  generał  ziem  podolskich  1812r.),  Warszawa 
za  Zygmunta  III  stołecznćm  stała  się  miastem]^  ró^ii^-^była 
od  miast  dawnych.  Nie  w  ustroniu  i  zaciszy,  jak  Kraków 
i  Wilno  nad  strumieniem,  na  górze,  nad  bujną  i  okazałą 
rzeką,  jako  groźne,  panujące  jawi  się  miasto.  Nie  miłością 
na  wieki  jako  Litwa  się  połączyła  w  Krakowie,  lecz  trwogą 
do  stóp  jej  uchyliły  się  królestwa  szwedzkie,  ruskie.'  Pol- 
ska po  raz  pierwszy  w  Warszawie  trwożyła  inne  narody. 
W  Warszawie  przejmowała  hołdy  od  pobitych  i  zwyciężo* 
Bych,  dziwną  losu  koleją  w  Warszawie  zwydężoną  została. 
Pomnik  Zygmunta  III  o  ji^  wzniosłe  wspomina  czasy!  Jest 
arcydziełem  sztuki  i  najszczytniejszym  w  mieście  przedmie* 
tern.  Wznosi  król  krzyż;  wznosząc  krzyż,  z  nim  podniósł 
naród  swój.  Nie  masz  w  Warszawie  staroźjrtnego  zamku, 
ji^  w  Krakowie,  ani  wzgórz  tak  poetycznych  z  krzyżami 
jak  w  Wilnie ;  kolumna  Zygmunta  III  jest  najwyższą  ozdobą, 
czyni  Warszawę  miastem  Zygmunta  m.  Władysław  IV 
wzniósł  pomnik  ten.  On  utworzył  Warszawę  miastem  wię*^ 
kszem.  Wszystkie  znamienitsze  wyższój  już  skali  fundacye 
są  jego  pamiątką.  Podniósł  szczerbiec  Chrobrego,  War- 
neńczyka nam  przypomniał,  śmiały  bohaterski  Władysław, 
pd^en  szlachetno}  czci  dla  rodzica  swojego  I  Świetna  i  wielka 
przed  burzą  wyjawiła  się  chwila,  jakby  zabłysk  słoneczny 
przed  gromem.  Koronę  szwedzką  miał  z  prawa  dziedzietwa 
lP||^wi,  polską  i  nawet  rossyjską  z  woli  narodów.  Cesarz 
i  król  oałćj  p<Unocy,  nie  dosiągł  tak  blizkićj  i  łatwój  potęgi, 

bo  wiarę  iwi^tą^  katolbką  pi^ienosił  nad  wssdką  zienuiką 
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chwid^ę*  Jednak  nświetnił  dni  swoje  traktatem  pod  Wiażmą. 
Tiyuinf  króla  obchodził  legat  papiezki  i  poaeł  hiszpański, 
książęta  hołdownicy,  a.najwięc^  przyozdobił  go  mo#ą  swoj% 
SarHewiki, 

W  Warszawie  znacznie  powiększyły  się  fundacye  za  Zy- 
gmunta UL  Przez  króla  samego  fundowanym  został  kla- 
sztor kss.  Beformatówi  a  przez  Abrahama  Bzowskiego  ko- 
ściół kss.  Dominikanów  przy  ulicy  Freto.  Władysław  IV 
wiele  nowych  znamienitszych  dodał  Pijjarówy  tak  zwane  Co- 
legium  Begium  kościół  wielki  własnym  kosztem  założył; 
i  kościół  ś.  krzyża  Missyonarzami  i  r.  1667  przybyły  z  Fran- 
cyi  Panny  Wizytki,  Nadewszystko  piękny  i  wspaniały  oo. 
Kamedułom  na  Bielanach  kościół  zmurował.  Jako  statua 
przezeń  zbudowana  Zygmuntowi  III;  kościół  Bielański 
chwały  Władysława  lY  jest  pomnikiem.  Za  Ja7ia  Kazi" 
mUrm-^  Michała^  Jana  III,  Auguda  II  Warszawa  niczem 
więc^  nie  była  tylko  obozem.  Albo  się  nieprzyjaciel  tam 
rozgościły  albo  został  wygnanym.  Królowie  prowadzili  ży- 
cie tułacze  obozowe.  Król  Michał  często  w  Janowcu,  Czę- 
stochowie przebywał.  Lwów  był  upodobanćm  miastem  Jana 
Kazimierza,  Sprawa  wybawienia  narodu  spełniła  się  w  Czę- 
stochowie. Król  Jan  III  umiłował  Żółkiew,  jednak  po  zwy- 
cięztwach  w  pokoju  Warszawa  często  go  widywała.  Przy- 
były nowe  nieznane  ozdoby,  ogrody,  których  król  Jan  szcze- 
gólnym był  lubownikiem  i  lekki  pałacyk  w  Willanowie. 
Król  Jan  III  ma  wiele  pomników  w  tćm  miejscu.  Te  wszy- 
stkie»  do  których  najwięc^  się  sercem  swojćm  przyłożył, 
%%  dwa  kościoły,  Kapucynów  i  Sakramentek,  Gdzie  jest 
skarb  twój,  tam  jest  i  serce  twoje.  Skarbem  jego  była 
chwała  boża,  dla  którój  żył  i  panował,  serce  też  jego  w  ]|^ 
ściele  bożym  przezeń  fundowanym  na  wieki  spoczęło.  Bło- 
gosławieństwo boże  nad  tym  kościołem!    Gdzież  tylu  spić- 
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Bzy  w  takim  natłoku,  w  takićm  ducha  natfieiiiu,  jak  do  Ico- 
ścioła  00.  Elapucynówf  Zoamienici  ludzie,  świętobliwi  ka» 
płani,  kaznodzieje  przewyborni,  dotąd  na  świeczniku  nietylko 
stolicy,  ale  całego  kraju  przyozdabiają  kościół  św.  Nad  ser* 
cem  Jana  nieustanną  jest  łaska  boża.  Jako  święta  rosa 
z  niebios  spływała  na  to  bohaterskie,  ale  rzewne  i  ludzkie 
serce  za  żywota  jego,  tak  tći  i  po  śmierci  serce  jego  stiJ^o 
się  żywem  ogniskiem  boskićj  chwały.  Nietylko  ludek  pro- 
sty, szczery,  wiemy,  zawsze  gorliwy,  lecz  duch  wieku,  oo 
się  szczyd  i  chlubi  nauką  i  wszelką  umiejętnością,  w  tym 
kościele  skruszony  jest  i  pokonany  duchem  bożym,  du- 
chem mądrości  i  miłości  świętćj.  Znamienici  bożego  ko- 
ścioła kaznodzieje  w  tym  zakonie  od  czasów  Jana  III, 
fundatora  swojego  nigdy  nie  ustawali.  Przydajmy  do  tego 
nieustającą  cześć  przenajświętszego  sakramentu,  którą  król 
ten  wielki  wprowadził.  Oto  jego  pamiątki  oprócz  sławy 
i  chwały,  którą  świat  i  naród  swój  zadziwiaŁ  Wszędzie  tóż 
uczcić  chciano  króla  Jana  UL  W  Łazienkach  są  dwa  po- 
sągi, popiersie  u  Kapucynów  i  w  Wilanowie.  Ostatni  to 
w  Polsce  zwycięzca!  Byli  i  po  nim  wodzowie,  lecz  żaden 
już   nie  zwyciężył.   Godzina  cierpień  i  klęsk  wybiła  1 1 

Zbieg  szczególnych  zdarzeń  dał  pierwszeństwo  Augu- 
stowi saskiemu  nad  ks.  de  Conti,  który  już  królem  był  ogło- 
szony. August  II  zwany  słusznie  silnym  u  Niemców,  Po- 
lacy go  Sasem  mianują.  Mąż  dzielny,  żelaznej  dłoni,  nie- 
zwyczajnej odwagi  i  siły,  rozpoczął  szereg  usiłowań,  które 
łamane  niepowodzeniem  w  niwecz  się  obracają.  Obrona  Pat- 
kula  i  wybawienie  Inflant  było  myślą  bohaterską,  godną 
Jana  Ul  następcy.  August  U,  mąż  wyższćj  siły,  następca 
bohatera,  po  odebraniu  Kamieńca  sądził  się  być  w  położe- 
niu  i   obowiązku   wznowienia  Batorego    czynów;   wzorem 

jego  chciał  panować.   Bzeczy wiście  był  mocniejszym  z  kró- 
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lów.  Wjrprawa  do  luflant  inne  tylko  miała  skutki,  jak  nie- 
gdyś wojny  w  północnych  krajach  Stefana.  Panowanie  Jana 
Kazimierza,  klęski  wojen  kozackich  i  szwedzkich  wyraziły 
już  lekceważenie  rzeczypospolitćj  wśród  Europy.  Obrona 
Wiednia,  Jana  zwycięztwa  z  tćj  niemocy  podniosły  Polskę 
tćm  znamienici ćj ,  że  były  tak  nagłe,  tak  niespodziane. 
Tryumf  po  upadku  wyższym  jeszcze  ożywił  rzeczpospolitą 
blaskiem.  Jćj  byt  silnićj  był  ustalonym  w  prawach  naro- 
dów. Po  wiekuistem  przymierzu  z  Turkami,  tyło  wieczna 
:wojna  chociaż  bez  Multan  i  Wołoszczyzny,  jednak  bez 
uszczuplenia  własnych  granic  ukończoną^  została.  W  tćm  po- 
łożeniu nie  pozostało  nic. więcej  jako  rozwijać  dalćj  obycza- 
jem Witoldowym  i  Batorego  rzcczypospolitćj  potęgę.  Czuł 
po  temu  siłę  August;,  m%ż  rycerski  i  silny,  jako  następca 
bohatera  pragnący  chwały.  Wszystko  logicznie  zdawało  się 
zapewniać  największą  pomyślność  królestwu.  Jednak  Au- 
gust II  pogrążył  rzeczpospolitą  w  ostatnićj  toni:  rozwinął, 
przygotował  jćj  upadek.  Widocznie  losy  narodu  i  wszystkie 
sprawy  jego  ma  w  ręku  swojźm  nasz  ojciec  niebieski.  Gdy 
wola  jego  jest  wskazać  na  próby  cierpień  naród  swój,  wtedy 
pośród  wszystkich  warunków  zwycięztw  i  siły  następuje  upa- 
dek i  nieszczęście.  Wzajemnie  wśród  ostatecznój  toni  roz- 
wija niewidzialną  ręką  białą  chorągiew  zbawienia  i  pokoju 
wśród  zgliszcz  pożarów  i  wojen  bez  wojska  i  niemal  bez 
króla,  za  Jana  Kazimierza  podniósł  do  bytu  naród  z  ży* 
wota  już  wymazany  i  obdarza  go  czcią  narodów;  teraz  pQ 
odniesionych  zwycięztwach  i  wojnach  skończonych,  gdy  ma 
na  czele  króla,  mocarza  silnego  i  dwóch  narodów  wojska, 
przygotował  i  otworzył  pan  niedolę  i  upadek.  Taki  był  sku- 
tek  śmiałdj  rycerskiej  o  Inflanty  wojny.  Ow  drugi  Batory, 
który  rozpoczął  królowanie  swoje  świetnym  pokojem,  ode- 
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braniem  Kamieńca  własneini  wojskami  kraj,  który  miał 
podnieść  dopalał,  na  cześć  obcych  mocarzów  w  stolicy  swo- 
jej wyprawiał  igrzyska.')  Panowanie  Augusta  II  jest  rzad- 
kim i  niepospolitym  do  rozmyślań  historycznych  przedmio- 
tem. Naprzód  widzimy  i  poznajemy  prawa  rzeczypospoli- 
tej,  polskiego  narodu,  jaka  ich  była  moc,  chociaż  nie  strze- 
żona wojskami.  Same  w  obyczajach,  w  życiu  rozwijały  się 
i  płynęły.  W  dziejach  innych  narodów  widzimy  jednak 
tylko  chwila  rozstrzyga  los  państwa,  zmienia  prawa,  dawa 
innego  króla;  rzeczpospolitę  czyni  cesarstwem.  Tu  August 
n,  potężny  mocarz,  cał^  siłą  wojsk  własnych  i  sprzymie- 
rzonych pracował  nad  zmianą,  stanu  w  kraju,  wykonać  tego 
nie  zdołał.  Zużył  siły  swoje,  pokonany  od  całego  narodu, 
zmuszonym  był  prawa  zaprzysiężone,  istniejące  wykonać. 
Rzeczpospolita  uznawała  się  być  oblubienicą  króla  swojego. 
Ułomności  jego,  odstępstwa,  nie  łamały  nigdy  jój  ślubu. 
Jźj  hasłem  było  wierność  i  posłuszeństwo  prawom  swoimi 
Dla  ich  spełnienia  poświęcenie  się  życia  stało  się  obowiąz- 
kiem. Poświęcenie  dawało  coraz  wyższe  siły  i  moc  prawu. 
Narody  zachodnie  uznając  królów  dziedzicznymi  panami, 
obalały  ich  bez  w^stydu  i  wyrzutu  sumienia.  Naród  polski 
uznając  ojca  który  jest  w  niebiesiech  dziedzicznym  panem 
swoim,  acz  królów  wybierał,  ale  czcił  je,  szanował  głę- 
boko. Władza  królewska  mieiB,  niezachwianą  w  narodzie 
świętość. 

.  Zwycięztwa  Karola  XII,  sameż  Augusta  zrzeczenie  się 
tyle  uznanych  nadużyć  nigdy  wzruszyć  i  zerwać  raz  zawar- 
tego związku  i  ślubu  nie  podołały.  Konfederacja  łamO'*^ 
grodzka  była  wojną  przeciw  królowi,  jako  dziś  zowią  re- 


^)    Bywały  igrzyska  w  dzień  świętćj  Anny  na  cześć  rossyjskićj  cesa- 
rzowej. 
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wólucyąf   lecz  Ii'  tylko  przeciw  wojskom  saskim,    przeciw 
nadużyciom 9  nigdy  przeciwko  prawom  jego. 


Od  czasów  Zygmunta  Ul,  po  zwycięztwie  jakie  kościół 
Św.  katolicki  nad  protestantyzmem  odniósł,  cnoty  i  obyczaje 
zakwitły  w  całym  narodzie,  nad  wszystko  w  stolicy  jego. 
Domy  królewskie  były  w  Urn  wzorem.  August  II  tylko  dla 
tronu  przyjąwszy  wiarę,  w  duszy  jój  nie  miał.  Kzeski^j 
krwi,  aż  do  późnego  wieku  jako  dziarski  młodzieniec  za- 
palał się  ku  pięknym  niewiastom  miłością.  Tych  uczuć  ani 
taił  przed  narodem.  Warszawa  i  dwór  królewski  dały  wów- 
czas przykłady  zgorszenia.  Budowano  na  senatorskiej  ulicy 
dla  królewskiój  kochanki ,  panny  Orzelskiój ,  pałac  nietylko 
we  dnie,  ale  i  w  nocy  przy  latarniach.  Król  rześki,  śmiały, 
rycerski;  ulubione  jego  amazonki,  piękności  rzadkiój,  śmiałe, 
iiięskiój  postaci  niewiasty.  Król  Stanisław  August  budując 
rozkoszny  w  Łazienkach  pałacyk,  rad  był  dla  siebie  zna- 
leść  wzór  i  przykład  w  Auguście  II.  Pokój  jeden  pamiątce 
jego  poświęcił.  W  nim  August  w  męzkiój  sile  i  cztery  ulu- 
bione kochanki  jego,  w  drugim  Stanisław  w  gronie  jest  swoich, 
W  jednym  i  drugim  królu  jest  grzech,  zgorszenie,  zepsu- 
cie i  poniżenie  człowieka,  tóm  boleśniejsze,  że  człowiekiem 
tym  jest  pomazaniec  boży.  W  Auguście  widzimy  przynaj- 
mniej walecznego  człowieka  i  rycerskiej  krwi  amazonki.  Po 
wojnach  i  ukończonój  konfederacyi  tamogrodzkiój ,  po  wyj- 
ściu wojsk  saskich  zaczęły  się  budować  rozmaitych  znako- 
mitych imion  polskich  ptJace.  Przybył  oprócz  zamku  kró- 
lewski pałac,  aaakim  zwany,  z  okazałym  i  pięknym  ogro- 
dem. Za  czasów  saskich  budowli  dużo  przybyło,  jednak 
mniej  są  mocne  i  trwałe  jak  dawniejsze.  Przybył  z  królem 
cukiernik  Lessel,  który  w  prawnuku  swoim  od  czasów  3a- 
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ekich  przysmakami  dotąd  Warszawian  obdarza.  Ajugust  111 
był  człowiekiem  poboimym  i  szczerćj  wiary.  Nie  szedł  w  ni- 
czem  na  przekor  rzeczypospolitćj »  nie  hamował  dążeń  na- 
rodu, dał  mu  życie  swobodne^  nie  szedł  z  nim  w  zapasy, 
dążąo  do  złamania  praw,  dla  powiększenia  przywilejów  wła- 
dzy sw^oj^.  Człowiek  ten  w  gruncie  swćj  duszy  był  za- 
cnym i  prawym,  nade  wszystko  wzorem  cnót  domowych. 
Uzadkićj  wierności  w  małżeństwie  dawał  przykłady.  Ojciec 
licznój  rodziny  umiłowanej  sepdecznie.  Cichy,  spokojny,  nie 
nadużywający  władzy,  poprzestawał  na  miłych  rozrywkach 
zabawy  łowieckiój.  Czasy  też  Augusta  III  były  najszczę- 
sliwsze.  Pomoru  tak  dawniój  częstego,  głodu,  wojny, 
przez  30  lat  nie  było.  Zaporozkie  i  hajdamackie  napady 
niemal-  ustały,  w  porównaniu  przeszłych  nic  prawie  niezna- 
czące,  zawsze  zwyciężone  szybko  i  pokonane.  Żadnej  ze- 
wnątrz napaści,  wewnątrz  też  bez  kłótni  i  sporów.  Naród 
z  królewskim  majestatem  nie  ubiegał  się  o  pierwsze.  Krół 
praw  kardynalnych  4iie  nadwerężał.  Urodzaje  były  bez  prze- 
rwy najobfitsze.  Wszystkie  zagraniczne  przedmioty  przy- 
chodziły z  łatwością  bez  przeszkód  i  tamy,  bogactwo  przeto 
w  kraju  było  niezmierne.  Dziedzictwa  szlachty  jako  i  pa- 
nów były  ich  czystą  własnoścą.  Długi  tak  pospolite  w  na-i 
stępnych  czasach  nie  były  wówczas  w  zwyczaju.  Za  króla 
Sasa  obcassay  popuszczaj  pasa  óbcassa.  Kmiecie  tiż  azczę*^ 
śliwi.  Nie  wypłakała  oczu  matka,  do  wojska  nie  szedł  sy-^ 
nek;  lat  30  taki  drągal  stoi  jeszcze  przy  cielętach.  Na  ulioy 
gdy  zaświszGze  tam  fujara,  na  bok  dzieci  białobrode,  wów-> 
C2ias  starce  idą  w  taniec.  Tętni  ziemia  od  hołubców.  Ci  lu- 
dzie, co  dziś  starzy,  wówczas  jakby  dziatwa  z  nieśmiałością 
na  swych  ojców  poglądalL  W  ojczyźnie  wszystkie  stany  iż 
tak  rzekę,  się  mieściły.  Nie  było  potrzeby  się  spychać 
i  wzajemnie  nienawidzieó  albo  prześladować.    Szlachcic  był 
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wprawdzie  nieograniczonym  i  niepodległym  panem;  repre- 
zentował rzeczpospolitą  i  był  niejako  jćj  urzędnikiem  w  kmie- 
cej gminie.  Władza  jego  była  niejako  władzą  państwa. 
Prawa  nie  wchodziły  w  stosunki  ludu  z  właścicielami  dóbr, 
jak  ich  zwano  panami.  Wiara  św.  i  obyczaje  były  twierdzą 
i  obroną  kmiecia.  Powinność  Mzlaohecka^  której  istotą  i  ce- 
lem szczodrobliwość  i  wspaniałość,  czyniły  lud  w  podle- 
głości spokojnym  i  szczęśliwym. 

Związek  rodzimy  istniał  żywo,  wzajemnie,  w  sercu  tak 
wpojony,  że  nie  pochlebstwo,  ale  uczucie  wyrwało  z  ust  je- 
dnych słowo  dzieci  f  z  drugich  ojciec.  Nie  znano  socyalnych 
sporów  i  ludzi  burzliwych,  którzy  z  zapałem  namiętności 
popierają  sprawę  ludu,  którego  nie. znają,  nie  troszczą  się 
oni  ani  nie  dzielą  prac  jego ,  bez  prawdziwej  i  szczerój  na- 
wet ku  bliźniemu  miłości  rozniecają  tylko  domowej  wojny 
ogień  i  to  często  bez  złój  woli,  ulegając  tylko  zwyczajowi, 
pewnij  modzie  politycznej.  Fakt  nieomylny :  lud  polski  tych, 
czasów  wszystkie  ludy  Europy  prześcignął  pomyślnością, 
dobrym  bytem,  nawet  obyczajami.  Dostojeństwo  moralne 
głównie  i  wyraźnie  wydatnym  było  w  ludzie  polskim  i  pol- 
sko -  ruskim.  Cześć  dla  wieku  szczególnie  była  zachowaną. 
Lud  był  milczącym  jak  dziecię,  jak  chłopak.  Głos  tylko 
mieli  starce ^  którzy  reprezentowali  ludek  cały.  Tóż  i  głę- 
bokiój  doczekiwali  się  siwizny;  słynęli  starce  przypowie- 
ściami, radami,  których  udzielali  panom  swoim,  uczestni- 
cząc niemal  w  wyższćm  towarzystwie,  które  się  zajmowało 
i  żywiło  ich  ciekawą  opowieścią.  Bajka  o  złotym  wieku 
zupełnie  wówczas  zrealizowaną  była.  Europa  niszczoną  była 
siedmioletnią  wojną.  Polska  w  najpełniejszój  spokojnośd 
obchodziła  koronacyą  obrazów  Matki  Boski  ćj.  Jednćm  sło- 
wem: dzieje  ówczesne  były  publiczną  processyą,  najwyższą, 
ogólną  na  cześć  swój  królowój  solennośoią.  Był  to  święty 
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i  pogodny  cachód  8łoń:ca.  Pogodny  i  świetny^  rciec  nióinś^ 
wieczór  dziejów  rzeczypospolitej.  Mo^na' w  nim  było  wt* 
dzieó  solennie  przechadzaj^^  się  rzeczpospolitę  w  całym 
swoim  majestacie.  Wiecssór  tak  piękny  jak  był  jój  życia  za 
Piasta  poranek:  wówczas  aniołowie  doń  weszli ,  objawili  ła^ 
Jtę  boską^  teraz  wyśpiewywano  hymny,  oddawano  najwyż- 
sza czescy  jakiej  nie  było  nigdy  na  kuli  ziemskiój  królowćj 
ziemi  i  nieba,  królowa  narodu  przezwanej.  Przykładem 
i. wzorem  króla  kwitły  cnoty  domowe.  W  kraju,  w  stolicy 
wysoko  stała  cnót  powaga.  Warszawa  miała  swój  szcze* 
gólny  powab,  włascawy  tój  epoce.  Weszło  już  w  zwyczaj 
zbierać  się,  zamieszkiwać  w  stolicy.  Miasto  było  ludne. 
Znamienite  familie  uświetniały  stolicę^  imienia  swego  pała-( 
cem,  jako  tó:  Badziwiłłów,  Sanguszków,  Jabłonowskich 
(dziś  ujazdowskie  koszary),  Potockich  (na  krakowskićin  przed-* 
mdesciu),  ordynacki  Zamojskich,  nadewszystko  ni^prękniej- 
szy  Krasińskich  stanęły  pałace.  Krasiński  wojewodia  płocki 
tę  świetną  dla  imienia  swego  i  dla  Warszawy  zostawił  pń* 
miftkę.  Miło  Jest  i  chlubnie  nietylko  w  kronikach,  lecz  wśród 
ulic  miasta  widzieć  grono  imion  zasłużonych  i  świetnych. 
Na  saskim  placu  wzniósł  się  tćż  pałac  brUlowski ,  lecz  nad 
te  pamiątki  droższe  i  cenniejsze  były  klejnoty  cnót  i  nie- 
skazitelnych obyczajów.  Te  otaczały  króla,  wzorowego  mał-* 
żonka  i  ojca.  Wyższe  towarzystwa  i  miasto  całe  nietylko 
surowością  obyczajów  i  cnót,  ale  jeszcze  dobroczynnością 
szczególniój  się  odznaczyły.  Warszawa  dała  początek  skłiid-^ 
kom  w  wielkim  tygodniu,  które  dotąd  się  utrzymują  i  po 
oałój  rozlały  się  Europie.  W  wielki,  czwartek  w  obeć  wszy-ł 
stkich  dygnitarzy,  najznamienitszych  dam  w-  żałobę  ubrą-^ 
nych,  całego  prześwietnego  towarzystwa  król  dwunastu  stfir-K 
com  usługiwał  do  pańskiej  wieczerzy  i  nogi  imiywfił.  Naj«^ 
pjęki&i^ża'  dzietnca  -  joj^  »tylk<^  w  hieli'^uhtmą  złnerała 
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składkę;  4|000  41=  ozasu  tćj  wieczerzy  zbierano.  Tćm  za- 
rządzał i  zachęcał  ks.  Bodue.  On  jest  opiekunem  i  patro- 
nem Warszawy,  rzekłbym  aniołem  stróżem  stolicy.  Nim  się 
ehlubió  szczególniej,  czció  i  umiłować  powinna.  Do  tćj 
epoki  ciszy  i  pokoju ,  wśród  hymnów  i  uroczystości  na  cześć 
Najświętszej  Panny  Maryi  pięknie  przystaje  Bodue,  Jest 
jakby  jój  osobnóm,  żywćm  uosobieniem,  prawdziwym  wy- 
razem. Kaćda  epoka,  każdy  czas  ma  męża  co  go  najży- 
i^iej  skreśla,  najjaśnićj  przedstawia.  Czas,  który  nazwałem 
zachodzącym  wieczorem  rzeczypospolitój,  ma  żyjący  pomnik 
swój  w  ks.  Boduem.  Modlitwa  daje  owoc  swój ,  tym  jest 
żywa,  czynna  miłość  bliźniego  ks.  Bodue  raczćj  w  nim  spo- 
łeczność ówczesna;  naród  wylał  się  na  miłosierdzie:  ks.  JSo- 
due  położył  węgielny  kamień  towarzystwa  dobroczynności, 
od  lat  tylu  w  Warszawie  z  tak  wielką  pomocą  dla  ubogich  ist- 
Biejącego.  Od  tych  czasów  źródło  dobroczynności  niewyczer- 
panie płynie.  Trudno  wynaleść  miasto  równie  dobroczynne. 
W  usługach  dla  ludzkości  rozmaitych,  pomocach  w  przy- 
padkach nieszczęść  innemu  miastu  uprzedzić  się  nie  da. 
Tego  ks.  Bodue  stał  się  wzorem.  Tyle  miał  od  Boga  nama- 
szczenia, iż  usposobienia  swoje  umiał  wlać  w  drugich  i  usta- 
lić. Miłosierdzie  tego  czasu  nie  ograniczało  się  wsparciem 
eierpiącój  ludzkości  w  stolicy,  jój  większe  zadanie  wypeł- 
nione było  w  prowincyach.  Chlubiąc  się  w  Europie  insty- 
tucyami  domów  dobroczynnych,  ludzie  bogaci,  ludzkości 
pełni  spieszą  dawać  ratunek  w  tych  domach.  Ludzkość  i  mi- 
łosierdzie zachodnich  i  cywilizowanych  społeczeństw  po- 
przestają na  tćm,  by  wyratować  człowieka  od  głodu.  Inny 
był  zakres  miłosierdzia  w  kraju  naszym.  Utrzymać  li  tylko 
człowieka  przy  życiu  bez  żadnych  innych  celów  i  powabu 
nie  jest  prawdziwe  chrześciańskie  pełne  miłosierdzie.  Utwo- 
rzyć byt  pomyślny,  dopomodz,  aby  każdy  wśród  rodziny 
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domu  własnego  miłe  prowadził  iycie,  to  jest  zadanie » ktiie 
wykonywanym  było  bez  umyślnie  na  to  ustanowionych  in« 
stytucyjy  bez  osobnych  urzędów,  dochodów,  li  tylko  przez 
wiarę  św.  i  obyczaje.  Instytucye,  urzędy  zbierają  ubogich, 
rz%dzą  ich  domami  ale  nie  niszczą  ubóstwa.  Domy  mo- 
toych  właśdcieli  utrzymując  znaczną  liczbę  sług,  opatru- 
jąc ich  dochodem  pewnym  zabezpieczały  i  dożywotnie  utrzy- 
manie i  wychowanie  ich  dziatek.  Domy  boże,  klasztory  zbie- 
n^y  zewsząd  sierotki ,  nie  aby  je  wyżywiać  i  od  głodu  wy- 
ratować, ale*  usposobić  przez  szkoły  daną  nauką  do  zajęcia 
znamienitych  miejsc  w  społeczeństwie  swojćm.^  Mecenasi, 
profesorowie,  prałaci,  nieraz  biskupi  byli  najczęśdćj  z  owych 
pauprów  sierotek.  Oddawanie  synów  do  szkół  w  rodzinadi 
miało  dwa  cele:  nietylko  ukształcenie  i  wychowanie  ich, 
ale  razem  i  pomoc  ubogim  rówiennikom.  Żaden  możny 
szlachcic  nie  byłby  godnym  tćj  dostojności,  gdyby  tylko  sam 
się  w  szkołach  na  człowieka  sposobił,  nie  miał  z  ubo^^j 
braci  rówiennika,  który  w  czasie  znamienitym  mężem  w  pro- 
wincyi  pozostał.  Chociaż  nie  wykładano  ekonomii  polity- 
czno}, choć  książki  tój  nauki  nie  bywały  w  społecznym  użjrtku; 
instynktem  przecie  i  zdrowym  rozumem  narodu  j^j  zasady  się 
wypełniały.  Traymano  się  ściśle  podziału  pracy  w  ogólniej- 
szóm  i  bliższćm  zastosowaniu.  W  kraju  li  tylko  oddawano 
się  rolnictwu,  przeto  państwo  harmonizowało  w  stosunkach 
handlowych  z  innemi.  Używano  do  potrzeb  życia  wyrobów 
doskonalszego  i  innych  krajów  przemysłu.  Bolnictwo  przy- 
nosiło bogactwa  wielkie.  Produkta  jego  sprzedawano  za 
granicą.  W  domu 'szlachcic  właściciel  większy  tóż  się  po- 
dzielił pracą  z  włościaninem,  ten  bowiem  solą,  wieprzkiem, 
wolikiem.  Pszczółka,  klaczka,  pszenica  stawiała,  na  nogach 
szlfushdca.  Z  czasów  tych  acz  spokojnych  i  cichych  wyszło 
jednak  Jwietne  lyoemtwo.   Tymi  byli  bmrs^  tmrfideraeL 


252^ 

Wojska,  jakie  się  ejawlły  w  czasach  następnych,  mężne,  wa- 
lecznie, ozdobione  wielkimi  mężami  dzieliły  tryumfy  zwy- 
cięzcy Europy.  Lecz  konfcdcracya  i  j^j  wodzowie  byli  li 
prawdziwi  rzeczypospolitej  żołnierze.  Wiara  ś.  i  Matka  Bo- 
ska błyszczały  na  ich  rycerskich  wojennych  znamionach. 
Oni  epokę  dawną  bronili  z  mij  wyższym  wysiłkiem.  Wpatrzmy 
się  w  nich  pilno  i  porównajmy  z  potomkami.  Chociaż  tak  nie- 
dawne czasy  ich  bytu,  nieomylnie  jako  bajeczne  zdawać  się 
będ%.  Wszystkie  wojny  późniejsze  miłość  kraju  wzbudzała, 
miłoiśó  kraju  tworzyła  żołnierzy.  Tych  wznotAła  wiara  ćw. 
ile  cele  niebieskie  i  wiekuiste  wyższe  od  ziemskich,  tyle 
piękniejsze,  szczytniejsze  i  wyższe  wojska  konfederatów  od 
późniejszych  wojsk  polskich.  Wtedy  widzieliśmy  wiarę  iywą 
i  poświęeenie  się.  To  utworzyło  i  zrodziło  szlachcica.  Kon' 
federaci  była  szlachta,  nie  nominalna,  ale  realna.  W  nich 
był  2  urodzenia  żołnierz  prawdziwy.  Odtąd  nie  widzieliśmy 
w  społeczności  naszej,  w  jćj  faktach  poświęcenia  się  dla 
wiary.  Sprawa  kościoła  nie  wchodziła  w  cel  poświęceń 
i  spraw  (narodowych),  ojczyzna  tylko  i  jźj  dobro.  W  kon- 
fedcracyi  wedle  starego  obyczaju  wiara  naprzód.  Konfede- 
racya  była  ostatnim  żywym  głosem  rzeczypospolitój ,  wyra- 
żeniem się  rycerskićm  tego,  co  się  działo  w  duchu  i  myśli 
narodu  czasu  trzydziestoletniego  królowania  Augusta  UL 
Król  ten  był  w  rzeczy  publicznój  może  zbyt  obojętnym, 
lecz  dał  pełną  wolę  umysłom  i  duchowi  narodu. 

Naród  przeto  jakim  był,  wyjawił  się  zupełnie  w  naj- 
ezystsz^  swojój  naturze.  Wiara  ś.  katolicka  wzniosła  i  roz- 
winęła kilku  mętów  stanu  olbrzymićj  postaci.  Zdaje  się  ciąg 
żywota  wieków  kilku,  gdy  się  zbliżał  swego  kresu,  wydał 
mężów  którzy  całą  swoją  społeczność  uosobiali.  Wszystko 
w  obec  ich  drobnóm  i  malutkićm  się  zdaje^  Sołtyk,  Wa- 
cław Rzewuski ,  Czaoki  Szczęsny,  Józef  ZiJ^oski  łączyli  po- 
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wagę  rzymskiego  senatu ,  siłę  i  męztwo  jego  obywateli  z  iai> 
liwości%  i  poświęceniem .  się  stpostołów.  Wyżsi  od  poprze*- 
dników  swoich:  tamci  żyli  w  czasach  zwycięztw,  oni  w  czar 
sie  upadku,  do  ich  sławy  dołączyli : cierpień  zasługę. 

Geniusz   wieku,   prócz   żarliwości  dla  wiary  ś w.  i  praw 
swoich  poczuł  zapał  do  nauk  i  prac  umysłowych. 

Odznaczali  się  na  ówczas:  Fryderyk  Sapieha  wielki  kan* 
clerz  litewski,  koadjutor  wileński,  Józef  Aleksander  Jabło*. 
nowski  wojewoda  nowogrodzki,  s%  to  ludzie  uczeni,  nąde- 
wszystko  Józef  Załuski,  biskup  kijowski.  Oa  jest  ojcem 
kształcenia  się  umysłowego  i  ruchu,  który  ożywiał  czasy 
późniejsze.  Przypisywano  to  Konarskiemu:  krewny  blizki 
i  uczeń  jego  z  Załuskiego  wziął  wzór  i  pobudkę.  Godzina 
zachwytu ,  podziwienia  ten  mąż  wielki  Jozef  Zahuki.  Jeden 
tylko  z  jego  przymiotów  dostatecznym  byl  do  utworzenia 
znamienitego  człowieka.  Żarliwość  miał  i  ścisłość  reguły 
najsurowszego  zakonnika.  To  jedno  jużby  wystarczyło  na 
wielkiego  w  kościele  bożym  męża.  Jako  biskup  kochał  ca- 
łóm  sercem  z  gorącością  niezrównaną  oblubienicę  swoje, 
kościół  ś.  Poświęcił  się  z  uczuciem,  które  niewinność  i  apo^ 
stoiska  świętość  udzielić  mogą.  Pokora,  prostota  tworzyły 
zeń  wzór  zakonnika  i  biskupa.  Nie  przestawał  na  tóm,  gor- 
liwym  był  senatorem.  Żywy  w  sprawach  publicznych  miał 
udział.  Dzielny  repi^zentant  rzeczypospolitćj ,  pokory,  pro- 
stoty był  dziecięcia;  poświęcił  się  przytćm  na  cierpienia,  ^ 

Spójrzmy  nań  jako  na  męża  uczonego.  Bez  wzorów 
i  jakichkolwiek  pobudek  sam  w  piervvszej  młodości  zakłady 
Łysogóry  miechowskie  zwiedzał,  porządkował  i  tam  się 
uczył,  ukształcał  i  rozwinął  w  sobie  znakomitego  człowieka. 
Majętność  wielką  utracił  na  zbiór  ksiąg,  zbiór  jego  do 
400,000  wynosił.  Późniejsze  ledwie  który  mógłldójść  50,000% 
On  z  własnój  pracy  i  wielkiego  nakładu  sformował,  ^lieli- 
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csny  tylko,  zbiór  króla  Jana  III  wBsedł  do  ksiąg  jego,  zre- 
sztą sam  na  nowo  zbierał  i  skupiał.  Konnotacyami  swojemi 
pierwszy  utworzył  bibliograficzną  naukę ,  tćm  samom  zbiór 
ksiąg  swoioh  szacowniejszym  uczynił.  Miał  zbiory  rycin 
i  najkosztowniejszych  jeszcze  wydań.  Krewni  jego  na  kilka 
milionów  bibliotekę  oceniali.  Człowiek  ten  ujmował  sobie  naj- 
pierwszych  niemal  potrzeb  życia.  Jako  zakonnik  ścisły  mało 
jadały  wszystko  na  księgi  łożył.  Przez  tyle  wieków  formo- 
wały się  biblioteki:  krakowska,  wileńska  ordynacka  Zamoj- 
skich* On  jednym  tchem  nietylko  im  zrównał,  nieporówna- 
nie przewyższył.  Nie  było  rękopismów,  ksiąg  najrzadszych, 
którychby  nie  miał  z  dodatkiem  wielu  rzeczy  innym  biblio- 
tekom nieznanych. 

Czasu  niewoli  swojej  korzystał,  znaczne  nabycia  w  Hol- 
landyi  poczynił  i  do  Warszawy  odesłał.  Cały  ten  zbiór  ofia- 
rował rzeczypospolitćj.  Słuchajmy  co  o  nim  mówi  Lelewel: 
^Załuski  nio  był  próżny  łowiec  na  volumina,  całość  zbioru 
,»swojego  i  każdy  szczegół  obejmował  wielką  pamięcią,  ka- 
nżdy  szczegół  rozumiał,  objaśniał;  każda  książka  była  przez 
^niego  konnotowaną,  dowodziła  zgłębienia  wszystkiego.  Ka- 
,żda  znaleziona  być  mogła,   dowodziła  porządek  pewny,^ 

Uczeńszego  męża  nie  mieliśmy.  Dał  wzór  i  pochop  do 
prac,  któremi  się  odznaczali  Czacki,  Ossoliński  i  inni.  Świa- 
tło jego  i  nauka  rozprysnęły  się  w  następcach.  W  nim  były 
w.  całości  skupione.  Następcy  jego  ledwie  cząstkę  mieli  jego 
darów,  słynęli  i  byli  znamienitytnL 

Przykład  i  praca  Załuskiego  pobudziły  i  nadały  zapał, 
popęd  do  pracy.  Kss.  Jezuici  szczególniój  przez  biskupa 
mUowani,  wiele  ksiąg  sprowadzali.  Potworzone  nowe  od- 
znaczające się  dobrym  porządkiem  i  pracą  katalogi  siecie- 
chowski  1757,  miechowski  1762.  Przełożeni  klasztorni  prze- 
zeń pobudzeni  zaczęli  słynąć:  Badoliński  Miechowitów,  Śli- 
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wieki  Missyonarzów,  Królikowski  Dominikanów,  nąjzdolr 
niejszy  Konarski  Pijarów.  -  Biblioteka  miała  na  czele  Jana* 
ckiegOy  był  do  śmierd  głównym  Ijibliotekarzem,  inŁereasu-* 
jacy  z  smutnćj  ślepoty  swojćj;  jego  pomocnikiem  był  kg, 
Kopczyński.  Konanski  i  Kopcz3rń8ki  byli  uczniami  Zału* 
fikiegOy  przezeń  uformowani  i  ożywieni.  Widzimy,  przeto 
jasno,  kto  jest  węgielnym  kamieniem ,  kto  ojcem  tego  urny* 
słowego  żywota  —  mąż  po  wszystkie  wieki  sławny  Józrf 
Załudd. 

Warszawki  ma  dotąd  jego  pamiątkę  paląc  Zułuddch  na 
ulicy  Danielewiczowskiój.  W  framugach  popiersia  królów. 
W  ustroniu  posępną,  poważną  postacią  jest  mówiącym  do 
dziś  dnia  znakiem  tdj  sławy  i  pracy,  którój  owoce  rozpro** 
szone  zostały.  Za  czasów  Augusta  II  nauki  się  kształcić 
poczęły.  Duch  narodu  jął  się  we  wszelkim  rodzaju  prac 
umysłowych.  Dał  król  pełną  wolę  ludzkim  umysłom,  aby 
wedle  natury  swojej  rozwijały  się  i  działały.  Przeto  na^ 
ważniejsze  rzeczy  stały  się  za  Augusta  IIŁ  Na  dowód  tegp 
przeliczmy  fakta  poświęceń  się  i  posług  publicznych  dla 
sprawy  edukacyjnej,  dla  szkół,  dla  nauk.  Wszystkie  się 
wykonały  około  r.  1750  następnie  przed  Stanisławem  Au- 
gustem. Mistrzem  zawsze  był  nie  kto  inny  tylko  Załuski; 
kształcił  się  czasu  pobytu  długiego  we  Francyi,  społeczeń-* 
stwem,  przyjaźnią  z  Leszczyńskim.  Tam  wszedł  w  zawód 
prac  i  działań  dla  kraju.  Lecz  ten  mąż  wielki  głównie  za* 
sięgał  naukę  w  benedyktyńskich  kolegiach.  Na  Łysćj  Gó^ 
rze  w  Jędrzejowie,  tu  naprzód  się  uczył,  tam  ten  duch, 
ten  się  geniusz  wykształcał. 

Biblioteki  były  ziarnowki  mężów  uczonych  i  ^odącycb 
na  tor  wewnętrznego,  umysłowego  życia  naród  cały.  Bi- 
blioteki kolegiów  benedyktyńskich  utworzły  Załuskiego,  Bir 
blioteka  Załuskich  wykształciła  Kopczyńskiego,  Konarskiego; 
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Ci  dwiy  ludzie  są  to  rzeczy wiśoi  Załuskiego  uczniowie.  Sf 
to  dziatki  ducha- jego  obywatelstwa  i  uczucia.  Z  poświęce- 
niem się  Kopczyński  w,  bibliotece  jego  pracował.  Ulał  tę 
now%  gramatykę,  w  którćj  niewidzialnym  sposobem  włożył 
do  składni  języka  i  miłość  jego.  Ta  miłość  rozwinęła,  udo- 
skonaliła starożytną,  zaniedbywaną  mowę.  Stała  się  łatwem 
narzeczem  ti*udnych  umiejętności  i  ścisłych  nauk.  Z  nieba 
wiara  święta  nam  przyszła,  z  nią  cudownie  kapłani  jeszcze 
od  pierwszych  Piastów  na  szczytny  eh  górach ,  na  wierzchoł- 
kach krainy  zapalili  pochodi^ie  światła  bożego,  ^  tych  ognisk 
nie  innych  wyczerpnął  iskrę  Załuski.  Płomień  życia  rozgo- 
rzał'w  jestestwie  ducha  narodowego.  Lecz  z  nieba,  z  tych 
gór  świętych  jego  początek.  Fałszywe  i  bajeczne  przeto 
1?nioski,  jakoby  Stanisław  August  był  tego  autorem  i  źró- 
dłem. Załuski  obudził  kolegia  Pijarów.  Te  się  ubiegać  za- 
częły w  pracy,  w  usiłowaniach.  .Ich  zgromadzenia  i  kss. 
Jezuitów  jeszcze  przed  kassatą,  sposobiły  za  granicą  na- 
uczycieli szczególniój  do  nauk  matematycznych.  Zakupywano 
narzędzia  astronomiczne,  próbowano  pomyślnie  języka  pol- 
skiego do  ścisłych  i  gruntownych  nauk.  Zacytujmy  fakta 
rozmaitych  posług  ofiar  wykonanych  przed  wstąpieniem  Sta- 
nisława Augusta  około  r.  1750.  Ejb.  Michał  kanclerz  Czar- 
toryski naznaczył  fundusz  na  uczniów  sposobiących  się  za 
granicą  w  nauczycielskim  zawodzie.  Pużynina  na  obserwa- 
toryum  astronomiczne  zapisała  6,000  4ł=,  Ossoliński  Maxy- 
milian  szkołę  w  Radomiu  fundował,  na  którą  Tarłowa 
80,000  4ł=  oddała;  ks.  Marszałkowski  proboszcz  Żabiński 
szkołę  w  Urządowie  założył.  Ks.  Sawiński,  su£Fragan  lwow- 
ski, we  Lwowie  Collegium  Nobilium  Pijarskie.  Scipio  staro- 
sta lidzki  w  Lidzie  za  Augusta  III  szkoły  ufundował  r. 
1753.  Skrzyńska  10,000  zł.  na  szkołę  złożyła  w  Mławie, 
ks.  Czubicz  na  Łęczycką  zapisali. 
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Do  fundacyi  tak  olbrzymićj  biblioteki  Załuskich  przyby- 
"wały  obserwatorya,  instrumenta  astronomiczne  u  kss.  Jezui- 
tów. Nadewszystko  w  ich  łonie  uczeni  się  zjawili  mężowie. 
Ci  zawód  swćj  sławy  za  czasów  St  Augusta  spełnili.  W  tij 
«ię  jednak  kształcili  epoce:  Poczobu^jT  Bohomolec  i  innL 
Uniei  Bazylianie  dorównywać  starszym  towarzyszom  pra*^ 
gnęli.  Kosztem  biskupów  w  Rzymie  wychowywali  się  ich 
klerycy.  Od  najdawniejszych  czasów  w  stolicy  świętój  for- 
mowali się  pasterze  grecko-^katolickićj  owczarni*  Wspaniała, 
hojną  9  pańską  ofiarę  ks.  Michał  Prymo wicz,  generalny  ofi- 
cyały  2OO9OOO  złtp.  na  seminaryum  unickie  w  Żytomierza 
złożył.  Potoccy  i  Tarło  szczodrobliwością  i  pomocą  dla  szkół 
publicznych  słynęli.  Ci  w  Buczaczu  i  Humaniu,  ten  w  Opola 
szkołę  fundował.  W  tych  czasach  ukształcił  się  pisarz  hi- 
Btoiyczny  ŁojkOf  którego  dzieła  tak  wielkie  wrażenie  na  po- 
czątku panowania  Stanisława  Augusta  uczyniły.  On  był 
mistrzem  historyoznćj  nauki,  która  tyle  lat  uprawiana  wy- 
soko się  u  nas  wyniosła.  Pewno  bez  omylenia  się,  rzec  mo- 
żna: on  i  Lelewel  pierwsi  w  histarycznój  nauce.  Jego  pisma 
nie  są  nauką  oderwaną,  lecz  czynem  obywatelskim,  prote- 
stacyą  stanowczą,  historycznym  dowodem  praw  swej  ojczy- 
zny. Ogromne  jego  pliki  i  manuskrypta  stały  się  własno- 
ścią Tad.  Czackiego  i  najznakomitszym  mateijałem,  z  któ- 
rego ułożyło  się  dzieło:  O  prawach  p.  i  literackich.  Większe 
życie  i  kształcenie  się  było  w  zawodzie  politycznym  i  pra- 
wodawczym. Tradycye  stare,  prawodawcze  reguły  wlały  się 
w  obyczaje  i  w  życie  już  były  wssane.  Jednak  nie  wiem, 
czy  z  dobrem  czy  ze  złem  narodu,  jęto  do  zreflektowania 
się  w  tych  swoich  instytucyach  dla  poczynienia  zmian  i  no- 
wych urządzeń.  Zmiany  te  były  złe;  nic  bowiem  droższego 
w  narodzie,  jak  niezachwiana,  niezmienna  stałość  w  prawach 

i  tradycyach;  ona  to  rozwija  i  Organizuje  na  zawsze  chara- 
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kter  narodu.  W  t6m  tylko  stałćm  i  niezmiennym  zachowa- 
niu zwyczajów  i  przesądów  narodowych  zespojone  są  wiara 
z  prawami  jego  i  życiem.  Zmiany  te  były  poniekąd  dobre, 
Karód  prziechodzió  zaczął  przez  kurs  wewnętrznego  rozwi- 
jania się  i  życia,  dążąc  do  samopoi^nania.  Mylił  się,  błą- 
dził, lecz  zdążał  do  tychże  samych  zasad  już  własnćin  ży- 
ciem ujętych.  Mistrzami  tćj  szkoły' zmian,  poprawy  polity- 
czno) byli  Mprsztyno  wie.  Oni  ją  rozpoczęli,  stanowiąc  tak 
jEwaną  pArtyą  francuską.  Ta  rzeczywiście  się  zaczęła  od 
Leszczyńskiego.  Wielu  ludzi  garnęło  się  do  niego  z  uczu- 
ciem, miłością,  Potoccy^  Morsztynowie j  Załuski.  On-  łch 
fizczególnićj  usposabiał  do  odmian  w  kraju  administracyjnych, 
.iumysłowych.  .  Sam  o  tćm  dzieła  pisał.  Prawdziwie  ocenić 
•i  rozpoznać  nie  możemy  tźj  szkoły,.  Niepowodzenie  ją  obaliło. 
Przyjęła  się  daleko  póżnićj  ż  wpływem  obcych  w  związku 
z  królom  kochającym  cudzoziemszczyznę  i  zbytki;  Przeto 
ta  reforma  w;  zespoleniu  z  elementami  zepsucia;,  pochlebstwa 
i  zdrady  działać  poczęła.  Gdyby.8ię> mogła. rozwinąć  pod 
wpływem  króla  Leszczyńskiego  w  epoce  Augusta  III  nie- 
zależnie mocą.  aamój  siły  narodowej,  wtcdyby  korzystną 
dla  narodu  być  mogła  i  bez  zrównania  cenniejszą.  Ks.  kan- 
clerz Czartoryski ,  Andrzćj  Zamojski  byli  reprezentantami 
tdj  szkoły' reform,  szkoły  francuskiej  Morsztynów.  Obaj 
pełni  azczerćj  prawości  i  obywatelstwa,  działali  tylko  nie- 
długo. Głównym  działaczem,  trafem  okrutnym,  stał  się  Sta- 
nisław August,  lecz  w  związku,  niestety  I  ze  zjtymi  ludźmi. 
Szkoła  ta  przeto  obaliwszy  etat^e  tradycye  rzeczypospolitćj 
Jiie  wydała  owoców;  stała  się  zgubną,  zamiast  reformy 
rzeczpospolitę  zwaliła.  Ks.  Michał  CzartoryM  jako  stryj 
królewski  do  czasów  Augusta  III  należy.  Był  mąiem  ^ianu 
w  całóm  znaczeniu  wyrazu  tego.  W  życiu  publiczuóm  stała, 
rzeźwa  usługa,  pcaoA;.. pilność^  i^urowy  i  ścisły  porządek 
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^ły  nty główniejfizćm  jegp  nadaniem.  WieUdćj  )»ji:.8iłjr.i  nijS- 
yjczaJDĆj  cywilnej  odwagi.  Nietyłko  w  stanie  wewnętrznjrm 
'rajuy  zewni^trz  w  obec  najgroźniejszych  państw  timiał  byó 
^ ''^evgiętym  i  nieustraszonym*    Jeden   mąż  oo  był  zdolnym 
^B^ysoko  wznieść  powagę  rządu  i  państwa*  Bezinteresowność 
=^^^1^  nim  była  zupełna,  miał  przekonanie:  le  są  epoki i  w  kt^ 
^Eycii  naród  z  toru  swego  dawnego  iycia  wchodzi  w  inny 
4ts^   pośrednictwem   siły  i  odwagi  cywilnej   mężów,   którzy 
%  timieją   i   zdołają   prawodawstwo   istniejące  zwinąć  i  nowQ 
utwprzyć*  ^Dziś  to  izowią  eoup  (T^tai^   W  naszym  kraju  nikt 
_^  (dotąd  tego  czynić  nie  mógł  i  nie  śmiał.    Książe  miał  siłę 
s  torować  drogę  inną  życiu  narodowemu.  Było  to  sprzeciwie- 
V  nie  się  cął.^j  rzeczypoepolit^,  wyjście  z  dawny<;h  praw  i  na- 
s  tury  burzyło  wielu.  Na  nic  kanclerz  nie  zwaźfU:,  od  wszy- 
stkich przeciwników  bw<^  opinii  Wyższym  był  duchem  i  ro- 
zumem.   Praca  i  wyższość  nad  wszystkie  .względy,  któremi 
tak  łatwo  ujmowali  się  inni,  nadały  mu  charakter  istotnie 
znamienity  w  narodzie  cfiłym.    Z  lekceważeniem ,  odrzucił 
kbrobę  i  władzę,  już  będącą  w  ręku  domu  jego  kss.  Czar- 
toryskich,  Nie  odgadł  siostrzeńca  swegQ,  stolnika,  nieprzy- 
jaciela domu  swego  i  narodu.    Stanisław  August  reformy 
przez  ks;  kanclerza  reprezentowianćj  i  tworzpn^  w  ten  spo- 
sób  dalźj   rozwijać  nie  umiał.    Jednym  było  z  pierwszych 
jego  czynów  kanclerza  i  dom  jego  za  pośrednictwem  obcój 
potęgi  i  »ły  usunąć..  Odtąd  tak  zwana  pąrtija  kss.  Czarto- 
ryskich nie  miała  z  królem  nic  wspólnego.    Szlachetnością 
i  pięknością  uczuć  wyżsi  zupełnie  się  od  niego  usunęli;  losy 
kraju  no,  ich  odpowiedzialności  być  nie  mogą.   Oni  stanowią 
partyą  fratmioką^  od  Leszczyńskiego  zaczętą,  przez  Mor- 
sztynów prowadzoną,  rzeczywiście  partyą  tułactwa;  w  tu- 
łactwie  bowiem  króla  początek  swój   wzięła^    w  tułactwię 

dziś  żyje.  Nigdy  prayy dziwie  i  zupełnie  dom  .kss.  Cząrtory- 
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skieh; -.praktyk  swoioh  aa  grun«ie  ziemi  narodowej  rozwinąć 
ide  mógł,  eposobił  tylko  nmjsły  i  dusze.  Księcia  kanclci-za 
i  szkody  jego  ucżniaini  byli  książę  Ogiński  i  książę  stolnik 
Czartoryski.  Oni  fonnowałt  się  ipod  okiem  tego  mistrza, 
zamiłowali  pracę  i  dobro  publiczne^  zaprowadzali  w  admi- 
iiistra'ćyi  4>ądź  krajowej  lub  domóW  swoich  ulepszenia,  za- 
kładali faibryki,  budowali  kanały,  tdepszali  byt  włościan. 
Książe  stolnik  czynny,  rządny,  wzorom  był  obywatela  pra- 
cującego w  domu  swoim.  Zakładał  bańki,  formował  kapitał 
piibliceny,  dla  podniesienia  przemysłu  •krajowego.  Zakłady 
jtiż  miały  powodzenie,  tak  rzadkie  dla  przemysłowych  u  nas 
przedsięwzięć.  Książe  Ogiński  celował  titworathi  artysty- 
cznemi,  odznaczał  się  darem  muzyki.  Trzeci  uczeń  syno- 
wiec ks.  Adam'',  słynny  z  dobroczynności,  nadewszystko 
kochał  szkoły,'  szczerze  się  niemi  znjmował.  Stanisław  Au- 
ptMt  był  t^ż  ucjzniem.  Jakby  się  opatrzył  że  jałowym  był 
grunt  duszy  jego,  praktyki  pracowite,  czynne  pod  przewo- 
dnictwem księcia '  kanclerza  prędko  opuścił.  Jął  się  pola 
zmysłowej  roskobey  i  uciech.  Stanisław  August  wszedł  do 
gotowej  epoki,  niemal  już  wykończonej.  Był  to  Americus^ 
który  imię  swoje  nadał  wynalazkom  Koiomba.  Kozwinienie 
sił  umysłowych,  poświęcenie  się,  emulacya  i  zapał  były  już 
W  ruchu. 

Nie  mogąc  brać  na  siebie  missyi  wymźnej  polłtycznój 
łub  rycerskiej,  do  czego  nie  był  zdolnym  i  lękał  się,  do 
ruchu  naukowego  przygarnąć  się  wolał.  Potrafił  przez  po- 
chlebstwo tylko  imię  lubo  wnika,  patrona  nauk  pozyskać. 
Założył  szkolę  kadetów  z  obowiązku,  jaki .  nań  pacta  con- 
yenta  włoży ły»  Zupełnie  jój  nie  rozwinął.  Lic|^ła  zaledwie 
uczniów  60.  Książe  generał  jako  innemi,  tak  i  szkołą  kadetów 
zajmował  się  i  zarządzał.  Ze  wszystkich  ludzi  swego  czasu 
najmniej  ścisły  i  gruntowny.    Po  tym  lubowniku  nauk  nie 
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aostato  ani  jednego,; puma,  ani  jedpegcr^.iicymjteiuat^owa^ 
którdbyi  potomkowie  pewtóirzyó  i  ni^m  pochi^ibić.  się  mogU. 
Inny  mąż  lepićj.  ducba.  wieku  pojmując,  aespojfiłby  się  z  ge-* 
Biuszami  czasu  swegcK.  Wi^)omQę  Tyzenhanza,  2iOJk&,  by 
dąć  wyobrażenie,  jacy.  ludzie  wówczaa  na;  horyzont  życia 
pubfieznego  wstępowali.  Ludzie  znamienici  gebiusz  swój 
z\yrac.aU.  na  potrzeb;  różne  narodu,,  chcąc  jego  podnieśó/sił^ 
zewnątrz  i  wewnąftrz.  Nic.  bowiem  U;  nas  od^wap^o  Aie 
bywało..  Wszystko  niiąło^bezpośredni  sto^upek  z.  celami  ojcffp 
zny,  jćj;  pomyślnością  rzec^wistą.  i  zbawieni.env  Zadai&ii^ 
wyż^^ój  treści  król  na  poętjrczne  zabawki^  krotofile  przemich 
nial:;:  popęd,  zapał,  ówczesnym  do  prap  politycznypbt  adminir: 

• 

straeyjpych,  przeipysłu.,,  w  deklan^acy^  i  oratorską  obraca) 
zabawę.  .^Neutralizując  uczonych  łudzjir,  hamująic  usposobienia 
wpjenpe,  stworzył  i  rozpoczął  pierwszy  Literaturę  y  to  jest, 
bez  rzeczywistego  żyjcia  pewien  umysłowo  artystyczny  ule- 
pęk;,  deklamacyą,  rozmaitemi.  Tozrywkaini  siebie  i  drugich 
od  spraw  ważnych  i  rzeczywistych  odrywaj.  .Wpro.wadził 
tak  zwany  Belletryzm;  miłośnik  cudzozieoiczyzny,  wewnątrz 
ą  wewnątrz,  w  rzędzie  ją  lepiL    Cról  rzeczywiście  ^zmienia 

» 

naród  i  czas  swój  wyrąiioię  cechuję.  Epokę  tę  nazwać  można 
Stanisławowską,  nie  podobną  i  róż^ą  od.  wszystkich  cza&ów« 
Jój  wpływem  dotąd  trwają  próżne ,  nie^użytecznę  myśli,  od- 
dzielone od  życia:  teocye,.  i  niby  nauki  dla.  czczych  se.rc^ 
próżnych  tylko  umysłów  wyborne.  Geniusze  s^ego  czasdl 
pomarnowat,  jako  dwóch  kanclerzy  ,ks.  Michała  Andrząą 
^amq]8kiegp  iTyzęnhauza.  Kozpraszał,  stał  cię: . bardziój 
rpstargnienieme^  zawadą,  niż  zachętą.  Nikt  dotąd  nie  zwró-r 
cił;  uwagi  na  mylne  nąniemąnie  rozszerzone,  patrpnem  go 
nauk  czyniące.  Był  w  tćm  nieszczerym,  w  naukach  szcz€?:zo 
pąiiue  smakował.   Muskając  się  forn^ami^  oprócz  połaci  ,pię^. 
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i  ufnjrsłti  wiał  chłód,  cecha  rzeczywistej  mierności.  Lubił 
sztuki  piękne  y  nie  ze  względu  duchów^  ich  wartości  i  celów, 
lecz  jako  konieczne  warunki  i  dekoracje  roskosznego ,  mięk- 
^  Idego  i  miłego  ijda.  Poznał,  zrozumiał,  nauczył,  co  jest 
tycie t  jak  to. dziś  rozumieją  i  mówi%  dobre  źytne.  Od  cza-^ 
sów  Stanisława  zaczęto  używać  wyraienia  dobrze  iyje.  Pier- 
wszy szlachcic,  który  oddawał  cześć  publiczną  bóstwom  po- 
gańskim, stał  się  wielbicielem  wj^womćj  kuchni.  Kucharską 
szit&ką  po  mistrzowsku  zarządzał.  Wytworną  wonią  napojone 
były'  naczynia.  Nietylko  we  dnie^  lecz  i  noce  całe  w  ku* 
chniach  królewskich  pracowano.  Liczne  dobra,  starostwa  na 
zbytki  stołowe  potrwonił.  Nietylko  rzeczpospolita,  ale  daleko 
Iriększe  pańistwa  jużby  nie  wystarczyły.  Za  jego  przykładem 
zaczęto  żyć  dobrze.  Powstały  owe  bankructwa,  odtąd  w  kraju 
tak  zagęszczone.  Rozbiory  majątków,  exdyw^ye  zabójcze 
dla  publicznego  kredytu  powszechnie  się  rozkrzewiły.  Ma- 
jętności własne  wystarczyć  nie  mogły.  Sierot  i  szlachty  ubo- 
giój  fundtisze  pochłonęli  panowie,  zostawując  wierzycieli 
swych  w  nędzy  a  siebie  w  pogardzie.  Król  zerwał  jako 
głowa  tę  nić  i  węzeł,  który  łączył  naród  nasz  z  duchem 
bożym.  Był  apostołem  rozwiozłośoi,  zbytków  stołowych, 
rozpusty;  Strój  dawny  i  domowy  zwyczaj  były  jakby  klamrą, 
co  zamykała  szczelnie  żywot  narodu  w  ścisły  zakon.  Skłon- 
ność do  złego  i  naśladowania  już  wrzała  w  sercu.  Nikt 
klamry  otworzyć  nie  zdołał,  nie  miał  odwagi.  Staniaiawi 
pierwszy  rozwiązd:  pasa,  którym  ujęty  był  naród  w  za- 
konie. Miłości  nie  miał.  Formy  piękne  nie  są  miłością. 
Przed  wstąpieniem  na  tron  czas  swój  po  dworach  królew- 
skich za  granicą  spędzał.  Towarzystwem  się  kobiet  zaba- 
wiał, o  posługę  i  przyjaźń  w  kraju  swym  nie  dbał.  Za-* 
dowołenie  z  wstąpienia  na  tron  majestat  królewski  osłoniła 
to  zimne  serce  powiensobowną  ujemno^ią.   Ziomków  dostoj- 
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njch  ludzi  i  całe  rodsinę  usunął.  Otoczył  «ię  nieznanymi  z  ob- 
cych krajów.  Bóg  sprawiedliwy  prochy  jego  nietylko  z  grobów 
królewskich,  ale  z  ziemi  nawet  usunąJ:  rodzinniśj.  Nie  był 
człowiekiem  siły  małćj,  przeciwnie  były  w  nim  niepospolite 
z  wytrwałością  złączone.  Te  dla  dogodzenia  namiętnościom 
ł  nałogom  poświęcał.  Był  to  najznamienitszy  typ  z  wszy- 
stkich czasów.  Wedle  lai^o  bowiem  ^cały  się  wiek  ukształ* 
oił.  Naród  naturę  swoj%  przemienił.  'Wpływmn  jego,  siłą 
Badprzyrpdzonąr  kraj  został  przesiąkłym,  odmieniły  się  strój, 
obyczaje,  żyóie  całe,  zarząd  domowy,  literatura,  nauki 
Wszystko  poszła  wskazanym  przezeń  nurtem.  Tak  wielka 
jest  instytucyą  król  w  narodzie  I  On  go  uświęca  lub  giibi. 
Wpływy  Stanisława  Augusta  dotąd  nie  ustały.  On  jakby 
żył  jeszcze  w  narodzie  zepsuciem  swojóm  i  nałogiem.  Król, 
tjlko  król  wręcz  przeciwny  jemu  duchem  i  czynem  mógłby 
ten  wpływ  zniszczyć,  czas  j^o  na  czas  inny  zamienić  I 

Wpływy  jego  najbardziój  ogarnęły  WenTszawę,  najmilszego 
współbiesiadnika  i  towarzysza.  Najsilniejsze  piętno  St.  Au- 
gust tam  zostawił.'  Żywic  z  nią  zespolony  jako  dusza  z  da- 
łem, miał  naród  i  wszystkie  cele  dla  siebie  w  Warszawie. 
Miasto  stało  się  przyjemnćm  i  wygodnćm.  Bozkwilly  teatr, 
bale,  wytworne  kuchnie  i  wszelkie  uciechy.  Cudzoziemcy 
olśnieni  byli  wygodą,  przyjemnością,  łatwośdą  życia  w  tój; 
stolicy..  Teatr,  rzecz  nowa  w  Polsce, \ europejskim  zrównał- 
Balet  zasłynął.  FałacyU  letni,  to  podziw  rozkoszy..  Dopiero; 
za  Stanisława  Augusta  Warszawa  rzeczywistą  .była  stolicą. 
W  dawn^-  Polsce ,'  głównie  w  jędnóm  mieście  nie  koncen- 
trowało się:życie  narodu.  We  wszystkich  punktach  było.roz- 
lanóńu  Ogniska-głównego  ńjąć  było  niepodobna.  W  Kra- 
kowie,'Lublinie,  Grodnie,  Poznaniu,  Wilnie  to  życie  pły- 
nno. Nie  jednokrotnie  .  ustroni  '  szerszym^  był  prąd  zdroju 
narodowego,  życia.  Drobne  auastecaska:  podniesione  były  do 
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siiNiWiim   {lAmuiek;^    hi:»corTcinjch   imktów  gliaiyk,  jiE   .  '^' 
ti|i.  ii«ti;^b,    rv»xi>u\M.    WarszAwa  te±  miała  ivi eai|K      ^ 

»\\K\\   urok,   poU-iu  ilik^-yi    \\od  Wol^.    Za  StanidmiiB      f 
41^1  ił.i  i%£or  i-uivpc'jski.  i:łowiiyin,  niemal  jecJTiiria 
l)iu-lu'm   wply\^aU  nA  Io<iiy  i  koleje  wasjrstkich 
i)(l(i|il  cilobyo  \VArsxAwc.  a  naród  stało  aif  jedna 
\Viii-»xia\\.i  £  IuIhv<v*U  H  .rrjFjŁiiT/ćfi  nazwana. 

W  prc\jt*iunosoiiioh  iycia  i  ri^zkoezach  ducha  iwtp* 
fltilic   t   uiiiociuo   i\w  |iOilobna.    Cich)  ijrcia  i  tłem  ^óna 
u  imz(  były  snój  w  Utlesoiach  i  twarda  praca.  Dawne  w^ 
ł»i*K  luiaijitii  to^vt  ^Yol»  i  «iiojii  duchowego  cechjr  no6tftq> 
zimkioiu  :iii^«  |)iivxi;cuj<>. 

Ziist^«(iy   ryivri(kio   uieillKily  o  wygodj  życia,   w  mdlf 
si^  nic  doroUioiu)  kr\»li*:$t\\łi  niebieMego!!! 

Vo    ilciosii^HMoIotiiićin    ^ai;;iYt*baxiiii,  jakoby    zatłonuai^ 
w  któróin  byl  iiaróil  lul   17^^')  do  1(^07  Warszawa  przeitili 
byo  aitolic:^,  8(alii  81^'  iniA^tiMU  nicludnóni,  opuszczonćmy  tt" 
motnóni.    Kilku   tylko  IiuUi   uozoiiyoh.  Towarzystwo  prsf- 
jticiół  imiik,  wydAwaiiy  (ircoz  DmooliowAkiego  pamiętnik  jak- 
kolwiek ji^  ożywiały.    Vvłvł   luworzeuio  się   ks.    warszaw- 
skiego nntrlc  jtikby  wśród  spieki  zdrój  najłjwdzej  wody  wy- 
trysni^ł.   Zabłysło  nowo  iyoio  i  bujno  kwitnienie.    Ujrzano 
naród  młodzieńczy,  z  siłtf  i  dzielnosici^  walecznego  rycerza 
Jako  pierwszo  życie  za  Bolesława  przez  rycerstwo  było  roz- 
poczęte, tak  po  kilkoIotnitSm  zagrzebaniu  żyć  począł  żołnie* 
rzom  swoim,  to  jest  legionami,  które  na  czele  naszego  spo- 
łeczeństwa stanęły.   Nie  było  żołnierza  im  równego;  szła- 
clietność,  łionor  dawnycłi  rycerzy  łączyli  z  karnością,  po- 
słuszeństwem wojsk  curopejskicli.    W  dawnycłi  czasacli  była 
potęga,  świetność  rzeczypospolitćj,  obszerne  dostatki,  bra* 
kowtdo  tylko  wojska,  teraz  brakowało  dawnej  potęgi,  a  było 
wojsko.    Każdy   uczuł   życie   w  sobie   nowe.    Nie   był   to 
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^^krteszony  oi%g  dabz^  przeszłości ,  leo«  poezątdE  iiUi^a 
^»oia«'  Dzielna  i  rycerska  młodość.  ••    Żołnier;s  polsld  mó^ 
--  -9  odznaczać  i  chlubić  śmiałością  swoją,  i  odwagą.  W  sto^ 
tt«ach   Europy   zwyciężał   i   walczył.  •  Wpływy  i  stosunki 
Francyą  od  Walezego  rozpoczęte,  przez  Jana  Kazimierza 
»   jipmgnioney  przez  Leszczyńskiego  prowadzone »  wtedy  spd:- 
.    aiły  się.  Spoiło  się  ramię  polskie  ^  ramieniem  Francuzów.' 
^Bok  1809   był  jakoby  rapsodem  rycerskim.    'Przypomniał 
^konfederacyą  barską »   od  nidj  tylko  szczęśliwszy*   Był  to 
m  ttyamfalny  pochód  do  starój  stolicy  swojćj  Krakowa.   Utatd 
'2  polscy  przjrpomnieli  ową  szlachtę  konfederacką,  tylko  lepićj 
ucbrojoną^^szykowną  i  bitniejszą.   Mcuzyńskie  pole  tego  naj- 
świetniejszego czasu  zostało  pamiątką.    Wojsko  samą  sił% 
poświęcenia  się,   walecznośd,  stanęło  na  równi  z  innemi, 
wyżćj  nawet  tuż  zaraz  geniuszem  epoki  i  najpotęSiniejszym 
świata  cesarzem.   Nakoniec  uświetniło  się  wodzem  swoim; 
ks.   Józefy    marszałek   Francyi,  jeden   z  najdzielniejszych 
żołnierzy  cesarza »  waleczny,  szlachetny,  męiny,  był  czaru- 
jącą czasu  tego.  postacią,  uosobieniem  żywóm  Polski  mło- 
dzieńczo}. Wyrzekł' te  słowa  pamiętne:  „Bóg  mi  powierzył? 
honor  Polaków^.    Wszystko   zaginęło,   zostbło   wydartóm^ 
żołnierz  i  wódz  jego  honor  ocalił.   Wyniósł  go  jako  sztan- 
dar, wobec  wszystkich  narodów  jako  flagę  narodową  wy- 
wiesił. Prawdziwie  był  mężem  narodowym.    Nie  upominał; 
się  o  byt,  lecz  honor  od  bytu  więcej  oceniał.  Byt  wyżiszćj 
potęgi  skruszył  zmienny  los  ludzki,  honoru  żołnierza.  ik>lr 
skiego  nie  dotknął.  Sprzymierzone  mocarstwa  czieśórnuod-' 
dały.  Żołnierz,  gdy  wszystko  upadło  i  wódz  zgin^,  zbrojny, 
czcią  otoczony,  z  orłami  i  sztandarem  wrócił  do  ojczyzny 
i  stolicy.   Te  świetne  czyny,  tę  epokę  włelką,  honor  żc^nie- 
rza  i  jego  orłów,  opiewał  mąż  równy  co  do  ducha  i  słow^ 
Siły,  Wonmiez. 
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W  tij  epoocr  umarł  w  Warassawie  Stianisław  Małachow- 
ńy  mąż  słynigr  2  prawdziwych  i  sscterych  cnót,  doskona- 
łego obywatelstwa.  Najznakomitszych  narodów  stałby  się 
ohlub%.  Stósowoą  dla  .iliyiieroi  swćj  obrał  chwilę.  Pogrzeb 
jego  uczczonym  był  przez  wodza  i  wojsko.  W  kościele 
ś^.  Jana  urbczysty,  prawdziwie  narodowy  był  obchód,  cześó 
powszechna  wylała  się  z  serca.  Gdy  już  ciało  złożono  do 
^roba I  .ustały  kó^delnę  śpiewy;  światła  , pogasły,  w  t^j 
eh  wili,  która  już.  ostatnia  jeszcze  do  zmarłego  należy,  gdy 
wychodząc  a  kościoła  zatrzymują  się  przyjaciele  chwilkę;: 
pochyliwszy  głowę ^  łżę  i  westchnienie  umarłemu  oddają;, 
rzekł  książę  Józef  smutnie  dó:  swoich:  Moś(}}  panowie, 
już  teraz  nie '  będzie  przed  kim  zdjąć  kapelusza.  W  tych 
Idlkn  latach  był  uroczy  epizod  życia  publicznego.  Dawne 
zjawiły  aię  barwy  i  to  słowo  tak  pamiętne  konfedemeya. 
!&  1812  konfed^acya  warszawska  z  marsziJ:kiem,  ks.  Ada- 
mem Czartoryskim,  generałem  ziem  podolskich  pełną  była 
życia,  które  na  wszystkie  prowincye  rozlała.  Żaden  sejm 
nie  był  tak  żwawym,  tak  śmiałymi,  ochoczym  i  zgodnym, 
jak  owa  kónfederacya  pod  laską  kś.  Adama.  Chwila  ta  jest 
znakomitą  dla  Warszawy  pamiątką  ^  jiwietnie  miasto  to  oży- 
wtia<- 

•:  Od  r.  1815'  królestwo  zupełnie  innym  żyło  duchem.  Były 
tó  jedyne  chwile  w  życiu  narodu,  w  których  jął  się  pracy 
i  celów  materalnycb. '  Dotąd  bowiem  poetycznie  pfynęło  tó 
życie,  ztąd  świetne  czyny*  i  onoty,  porządek,  bogactwo  nie 
było- reałnie  w  ' polityczno}  kwestyi.  Krótkie  tylko  chwile 
przerwanych  prao'  sejmu  41etniego,  który  dążył  do  uporząd- 
kowania kraju. 

Od  r;  1815  sżicierze  i  zupełnie  zajęto  się  pracą,  admi- 
iństracyą  banku,  dróg,  rolnictwa  i  porządku  krajowego;* 
Wprawdzie  duch  narodu  nieznacznie  zstępował  a  tego  śzczy- 
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tnego  dnehowte  BtanawiBks,  jednak  ta  próba  porządku  i  or-* 
^nizacji  była  potrzdbną.  Udała  się  najpomyślnićjy  dośkcH 
nał^m  sta  wszy  się.  lekarstwem  na  utwierdzony  przesądy  ja-, 
koby  anarchia  była  w  naturze  narodu*  Jako  wojsko  i  wód« 
reprezentowali  p^esiłe  IDoiolede,  czas  królestwa  polskiego 
uosobnionym  był  w  znakomitych  urzędnikach. 

Ministrowie  reprezentią}%  tę  epokę:  z  tych  tak  słynig^ 
Łubecki,  prawdziwy  geniusz  w  organizacyi  administracyj-' 
nój  i  skarbowćj.  Juj;  nad  to  obszernie  mówił  o  nim  Mo- 
chna<^^  aby  jestczo  cokolwiek  napomnieć,  to  tylko  do^m: 
ten  cżłoYnek  wybornie  rz^ząe  U  tylko  ku  organizacyi  pu- 
blicznego skarbu  zwróciwszy  geniusi  swój ,  rzeczywiście  je- 
dynym był  najgłówniejszym^najbai^dzi^j  czynnym  mężem,. 
osi% ,  która  dawała  rtidi  i  obrót  królestwu.  W  niczóm  by-^ 
najmniej  iiie  dotknął  ducha  narodowego;  Jego  życia  we- 
Irnętrznego  nie  sięgał  szkodliwie,  nie  raził,  nic  nie  psuł. 
Inni  przeciwnie  wiele  się:  do  rozlania  fałiBZ}rwych  wyobra- 
żeń, do  skażenia  ducha  przyczyniali.  Wpływy  francuzkie 
zkądinąd  pomytfne  nie  były  bez.  szkody  co  do  prawodaw- 
stwa i  umysłowych  wyobrażeń;  ezasu  księstwa  były  nie- 
dodtrzeżone,  za  królestwa^  dopiero  się  rozwinęły.  Minister, 
kiengący  publicznóm  oświeceniem  szydził  Z'  wiary  katoli- 
ckiej ,  z  duchowieiństwa.  Ż  wielkióm  zgorszeniem  wydał  pi- 
semko: Podróż  do  Gienmogrodu,  zaeSużoiie  tiiiał  imię;  eam* 
je  posługą  publiczną  uświetniŁ-  Dekłamator  jednak  z  pró- 
żną wymową  prawdziwego,  oświecenia  był  przeciwnikiem.* 
Zarażony :  filozofią  franćuzką  miał  śmiałość  zasady  4lozofii 
tylko  w  rozmowach  i  myśli  przyjętie  zamieniać  w  jakta.' 
Urząd  W  jego  ręku  stał  się  wielkiómi-  złem.  Nafsiarożytniej- 
sźe  książąt  Piastów  lubdacye  w  Tyńcu  ś.  Krzyża,'  Jędn^e*-^ 
jowiejegl^' wpływem  fluprymowańe  zostały;  Nastąpiła  w  kraju 
katolickim  Nctf bertanAk;  Biyjpdek^  Bmedykfyndw,  więksa^ch 
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opactw  k^asato*  Od  czasu  pierwszych  Piastów  istniały  i  roz- 
maite przetrwały  koleje;  Ich  z  szczytu  gór  modlitwa  była 
jak  pieniem  nieustającym  stróża  anioła;  żyjącą  lampą  wiary 
iw.,  od  lat  1000  świecącą  i  jasną.  Iłyło  to  w  duchu  czasu 
jakby  czynem  obywatelstwa.  Nie  widziano  w  tćm  zdrady, 
niewdzięczności » .  zgorszenia,  grabieży.  Przeciwnie  akt  do- 
bra publicznego.  To.  spustoszenie  i  grabież  złączono  z  szy- 
derstwem, jakićm  była  książka  wydana' przez  ministra:  Po-^ 
dróż  do  Ciemnogrodu. 

Jeden  tylko  prosty  zakonnik  Beformat  ks.  SurowieckI 
z  krzyżem  i  słowem  pi'ostóm,  ale  potężnćm  powstał  przeciw 
literaturze,  oświeceniu  i  ministrowi.  Jak  Piotrowin  z  grobu 
jakby  kto  z  starój  rzeozypospolitój  nagle,  niespodzianie  dla 
świadectwa  prawdy  się  podniósł.  W  szczerćj  prostoduszności, 
swojej  nazwał  ministra  świstakiem  wyświstanym.  Srputna  to 
nazwa,  bolesna,  ale  niestety  prawdziwa,i  Bóg  ręką  własnych 
jc^o  potomków  wymierzył  mu  sprawiedliwość.  Wspaniały 
pomnik  w  Wilanowie,  postawiony  jięst  w  dziedzińcu.  Pier- 
wszy to  niezwyczajny  przykład.  Pomniki  bowiem  stawiały 
się  zawsze  i  stoją  w  kościele.  On  jeden  tylko  z  kościoła 
jest  oddalony;  wyszedł  duchem  i  C^yneooi  z  kościoła.  Prpt- 
chy  jego  i  pomnik  dla  pamiątki  i  n^uki  poton^ków  od  ko- 
ścioła oddalone.  Wpływ  francuzki  najbardziój  się  rozwinął 
00  do  prai¥odawstwa.  Szczęgólnóm  staraniem  ministra. spra- 
wiedliwości Łubieńskiego  przyjętym  Tiostał  kodex  li^apolepna, 
chociaż  na  własnćm  krajowem  prawdo,  wolno  było  poprze-^ 
stać.  Wpływ  francuzki  dosięgnął  całego  naszego  pokolenia, 
lecz  tylko  w  pewnych  formach  I  zwyczajach  i  towarzystwach. 
Warszawę,  królestwo  wskroś  przeniknął,  co  do  prawodaw- 
stwa i  życia  wewnętrznego,  gdy  nastąpiło  nagłe  praw  swoich 
porzucenie  a  przyjęcie  kodezu  francuzkiego.  Bo^aite  ży- 
cia koleje^  wpływy  najL*odów:QzjaiąikQiu9QZPi9^^^>dmiiuiy  w.inr 
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Htjrttioyafch.  Zmitoyte  w  żjcin,  w  obycMJach  twón%  zu- 
pełnie inne  zarysy^  odmienne  i  nowe  epoki.  Zrzee  śię  je- 
flnak  wewnętrznego  życia  i  praw  śwoicfa,  przyjęć  instytti- 
cye  frańcnzkie,  do  nich  się  przywiązać,  o  własnych,  którym 
się  nikt  nić  przeciwił,  zapomnieć,  jest  to  fakt  rzadki,  jednak 
już '  wypełniony.  Upowszechniła  się  bojaźń  dawnych 'bez- 
Tządów.  T^m  mianem'  wszystko  starożytne  było  ptzezwa-^ 
nim.  Odrodzić  się, ■  a  zapomnieć  o  tradycyaeh  i  przesisiłóściy 
ich  się  wstydzić,  nietiai  się 'brzydzić,- niemal  było  4o  j^dno. 
Ciąg  życia  tyla.  wieków  został  jakby  przecięty,  wiele  bo- 
wiem  "Co"  do  ducha  i  'pojęć  narodowych  z  gruńtit  wywró- 
icono.  Wszystkie  niemal  praktyki  W  prawodawstwie,  oby- 
czajach spełniani'  poszły  w  zapomnienie.  Naród  dojrzały 
stał  się  uczniem,  etrropejsko-francuzkiój  cywilizścyi.  Prawa 
ol>ce  uchwycił  jak' zbawienna  kotwicę,  swoje  dojrzalsze^  wy- 
śmienitsze,  przyrodzone  opuścił;  co  gorzej,  w  duchu  ód- 
(dt^pił  Wiary  przódków,.chociaż  ją.  w  fortńttch  zachował,  myśląc 
te  kónstytucye  i  ustawy  izbowe,  a  nie  Bóg  i  wiara  jego  nad 
społeczeństwem  czuwać  Niispódóbna  przypuszczać^  aby  ogół 
mógł  się  takićj  dopuścić  lekkomyślności.  Widzimy- n.  p.  fakta. 
(Prowincye  najdalsze  jako  Mt/6-jRti^  tjie  okazała  przywiąza- 
nia do  praw  dawnych,. do. statutu  litewskiego,  pomimo  innój 
wiary  i  narzedza  dotąd  u  nich  jest  szanowanym).  Ta  lekko- 
myślność duchowo '^  umysłowa  stała  się  wpływem  ówczesnego 
ministra,  który  kwestyą  rozwiązał  na  stronę  kodexu  francuz- 
kiego.  Ludzie  naj^likomitsi  ulegali  powszechnie  temuwpły- 
'^rowi.  Wszyscy  razem  błądzili,  zagasiwszy  światło,  szukali 
go  na  nowo  z  zapałem.  Prawda:  byli  w  ciemności.  Jedni  przy- 
pisywali źródło  praw  naszych  Skandynawora,  drudzy,  prawo- 
dawstwu rzymskiemu.  Wedle  ich  zdania,  gdy  z  skandy- 
nawskiego lub  rzymskie^go  początek  swój  wzięło,  dla  cze- 
góżby  tera«  a  francuzkSego  Ibrać  nie  mogło?'  Prawodaw$two 
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dawne  nasze  było  wyświeceniem  idei  dncha  bożego  kościoła^ 
społecsnie  rozwijając  myśl  boi%  w  celu  wiekuistym*  Prawo 
europejskie  ograniczało  się  celem  ziemskimi  doczesnym.  Tego 
ni^  zrozumiano.  Konstytucye  enropejskie  wzbudzały .  unie- 
sienie się  i  zapał.  To  słowo  jui  oznaczało  jakby  szczęście 
narodu.  Urządzenie  prawa  kart  europejskich  ceniono  jako 
nowy  wynalazek  krwią  zdobyty.  W  nasaćj  rzeczypospo* 
litćj '  dawno  się  już  praktykowały,  w  kilku  nawet  okresach 
z  większym  doświadczeniem  i  doskonalszym  rozwinieniem. 
S^my  lóż  iyły  tym  duchem  ^odspaczaty  się  obywatelstwem^ 
ale  jakąż  była  ich  wiara?  Z  wielką  sympatyą' przylgnęły 
do  zwycziyów  fraacuzkich:  co  do  ślubu .  cywilnego  zejść 
ohciełi  z  drogi  sakramentu.  Władza  dobroczydnie  uhąmor 
wała  ten  zapał.  Małżeństwo  już  nie  miało  być  świętym  zwią* 
zkieąi  sakramentalnym 9-  tego  pragnął  sejm-  katolickiego  na^ 
rodu.  Za  Zygmunta  Augusta  przy  więlkii^  wrzawie  prote- 
stantów^ s^m  z  królepi  przjjął  ustawy  trydenckiego  synodu. 
Gdy-  uąjmipcnićj  powątpiewano  o  stałości  jego,  dał  dowody 
rozumu  swego  i  prawośd  przyjmując  ustawy  kościoła.  Za 
czasów  królestwa  ustawy  sejmów  były  wręcz  przeciwne  sy- 
nodowi trydenckiemu  i  prawom  kościoła.  Okazały  najsłabr 
Bzą  wiarę  sejmujących  stanów,  przyt^m  zupełne  nieoświę- 
cenie.  Z  tych  ustaw  sądzić  można,  że  to  była  społeczność, 
która  nie  słyszała  nawet  o  jakićmkolmek  objawieniu,  tylko 
za  pośrednictwem  rozumu  wynajduje,  ustanawia  i.  dochodzi, 
bez  pomocy  środków  nadprzyrodzonych,  iaski,  którą  pia- 
stuje i  udziela  kościół  ś.  dla  każdego  w  szczególności  i  dla 
całego  w  ogóle  społeczeństwa.  Odstępując  od  kościoła  uchy- 
lono się  od  ojczysta  narodowćj  historyi  i  własnych  dziejo- 
wych doświadczeń.  Na  przykład  ustawy  sejmu  1825  roku 
«ą  to  prostom  wyparciem  się  praw  kościoła.  Naznaczono 
sądy  cywilne,  któreby  tę  kwestyą  roztrząsały.  Zalecono  bi- 
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«kupom  aby  kapłan&w.  wyznaczali  do^  cywilnych  aądów  dla 
obrony  aakratnentu.  Przyczyny  rozwodów  ustanowiono  zu- 
pełnie inne  jak  ko4ciół  .i^adecydował;  kapłani  mieli  bronić 
przed  8%dem,  któ|y  na  iittiych  prawach ,  przeciwnych  ko- 
ścisło  wiły  się  oparł;  kościół  z  prawa  bożego  był  tylko  ad^ 
wokatem».  sędzia.  Urząd  cytcilny  z  prawa  sejmowego.  Ko- 
ściół tedy  S9edł  pod  sąd  praw  urzędowych  królestwa  polr 
aki^go.  Biskupi  naturalnie: protestowali  i  nie  przysyłali  nar 
Jmzanych  obcoH^iców  ,do  niieprawych  s^dów.i.-Z  ty^^  ustutw 
widzimy  mizerna. pychę^  człowieczeństwa  tozeiągaj%c%  włar 
dżę  nad  tymi,  którym  ulegać  z- urodzenia  «^^o»  chrztu' ś., 
powinno*  Ustawy  te  smutne  s%  brednią  ;ebtądzonego  ducha 
i. SiłabegO' umysłu... Wstydem  jest.  porównać,  te  a^my  i  ich 
joijtawy  z  scgmami  Zygmunta  Augusta,-  które,  się  odbyły 
wśród  największych:  burz  z.  wielką  chwałą  .rozumu  narodo- 
wego. Posłowie  królestwa  polskiego  niektórzy  lOdzbaczałi  się 
|urawd:(i wą.  odwagą  -  cy wibą  i;  poświęóetniem  się,  lecz  ipoh 
wtarzali  zdania  i  wyobrażenia  publicystów  arestauracyj.  .3yło 
^o  poświęcenie  się.  dla.  prąwodawóa^c&Jocmułek^  wziętyisb 
z  idei  :europejskiclu.  Jeden  tylko  Lelewel  poseł  żelechowski 
.czasu  tego  jest  klejnotem,  .pierwszy  za  własnćm. odezwał. się 
gniazdem..  Drogą  wielkić},ittrudnój  pracy  szedł  historyczna. 
W  badaniach  numizmatycznych., .  starożytnóji  geografii  ząnUr 
;rzony,  jednak  dosięgał  iżywych. stron. d^cha;  i  serca.  W  nie?- 
ogt^niczpn^j  liczbie  pism,  rozpraw,  i  w  .kartach,  tablicach, 
.wszędzie  jedna  go  .ożywiała  myśl,  jedna  treść  i  jeden  ceL 
Otrzeć  z  prochu  starćj  rżeczypospolit^  zasady,  tradycye^ 
inćtytucye  i  prawa,  okazać,  ich  wyższą  wiirtość  i  ważńośj6 
nad  francuzkie  .ustawy.,  wlać.dojoich  miłość  j  wpoić  ją;  w  na- 
ród cały,  aby  rozwijał,  dalszy  ciąg  żywota  i  ;przędzę.  swoje 
połączył  z  nicią  zerwaną.,  to.  głównćm.i  stonowczóm  jego 

hjlo  ;»^amfikn..  .Pki:w«3y.2^  nionet>.  wiśłiokifik  atittutów  m- 
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-stjtdoye^tare  wyjaśniał',  tradycyerozświecal,  pierwotne  wy- 
latywał źródła.  Wysłowienie  jego  dziwnie  treściwe,  dla  znaw- 
ców wielce  znaczące 5  wyborne.  Znamię  to  geniuszu,  mieć 
Btyl  osobny,  własny,  wydało  się  jednak  niezrozumiałym,  za- 
wiłćm  i' oschłym.  Usposobienie  wieku  i  ducha  lekkość- nie 
dały  ująć  tych  zasad  i  celów»  Myśl  jego  główna  została 
jakby  W  zamierzchtt.  Lelewel  jednak  czasu  swego  był  po- 
tęgą','  znakiem  tylko  ręki  wywołał  ruch  i  zmianę  epoki,  lecz 
nief-pojęto-z^adniczych  jego  myśli.  Rządzono  się  wyobra- 
jreniadHi  klubów  i  demokracyi  francuzkich.  Prace  jego  spo- 
sobiły typ  rodzimy^  który  się  wówczns  jeszcze  nie  zjawił.  Sil- 
nym ^  gwałtownym  przeciwnikiem  jego  był  poseł  opoczyń- 
ski Świdziński.  Odznaczał  się  zamiłowaniem  dawnych  pa- 
ti^iątek.  Ka  zbiory  ksiąg  łożył  czas  i  miyętność  swoje.  Zdobił 
go  zfipnł  dla  sprawy  publicznej.  Dyskussye  nie  zwykł  pro- 
<*wadzić.'  Naglą  wylatywała  tylko  wymowa  jego  jak  piorun. 
Był  -dla  przeciwników  jakby  tygrys  srogi.  Miał  siłę  sam 
jeden  panującą  wówczas  demokracyą  kaleczyć  i  targać.  Po- 
•ininló  że  był=  żyjącą  wiadomością  dziejów  w  ogóle  i  szcze- 
gółach najdiłobnieJBzych,  jednak  ci^y  swój  duch  i  siłę  sku- 
piał w  tiionarchii  wedle  francuzkich  praw  za  restauracyi 
•uznanej.  Osobista  szczególna  jakaś  gwałtowność,  nieznana 
^otąd  ii  nos  w  narodzę  uprzejmym  i  łagodnym,  była  w  jego 
mowie,  działania!  życiu.  Srożył  się  ten  sejmowy  Łokietek 
'i' rósł  wyraźnie  mówiąc  z  szczególnym  jakimś  przyciskiem. 
•Kluby,  demokracyą  wstrząsał  w  posadach  swoich.  W  sej- 
mach kilku,  w  których  posłował ,  szczególniej  na  ostatnim, 
piękne  pozyskał  imię  i  sławę,  rzadką  odwagą  i  moralną 
siłą.  Lelewela  nie  umiał  ocenić  i  zrozumieć.  Republika  Le- 
lewela a  demokracyą  i  kluby  było  zupełnie  co  innego.  Re- 
publika jego  to  dalszy  ciąg  naszój  starożytnej,  demokracyą 
to  wir  idei  francuzkicL  Fanatyk  monarchii  koustytucyjut^ 


poBet  Opoćzjrński^to  ■ważystktf-zmieBżrf  w  jedno.    Porf«  Z^ 
lediowskiego  uznając  Eft  wodza,  demókwcyi  i  atiarcłrii  jarwat 
townytn  był  przeciwnikiem.    PóBoł iOpoczynśM  H*-  ży^n  jm- 
Uiczn^m  przeszedł  wi'€ilu  Cyceroiia  eilą.    Wśr^d  opporycyS 
klubów  i  Lelewek,  zasada  jego  została  ógłoflśBonai  i 
pjrswBin  ha  sejmie.    Ulegał  Swidziński  dńchowi   csffcn, 
Tzył  w  piewną  s^asad^,   W  ka/rtę,  "ir  -llłowo  '.ria[^iea'ne  'w  pe^ 
WH^dj,  -a  'iiie  inndj  foriiarć,   w  litórę.    Sij  prźyprn^^^t  Aa^ 
Wienic  )'•  życie.   Zakada-ifega  stała  'się  prawem  isilnie  prr<«rt 
popierana,  zwyoięźiyłii  przdćiwriików;  jednak  mc  wyłjainlŁ 
Nie  martwa  litera,  ale' żyjące  flłó^-o,  duch  hoży,   uB«c«c^in»i 
i  zdoła  kierować.   To  są  tylko  riatniętności  i  stronnictwa. 

.  Lelewel,  żyjące  Swidziikskiega  pnteciwieńatwo,  ozorem 
był  łagodności  i  słodyttzy^  Ten  nąjticzeńszy  mąt  w  pokorae 
swojej  i  dobroci  był  jakby  dziecięcietó.  Na  małem  przeita*- 
wał.  Zrzećzetiie  się  wszelkich  osobistych  korzyści  "W  »i« 
było  zupełAcŁ'  Starożytne  ćiśady  tylko  widzieć  mogły  *5noty 
tukie-.  ■  "i       "■ 

Ten  bieg  wypadków^  zdarzeń  y  iitworzył-  ifrido<*nf  w- 
żnicę  między  Warszawą ',  jźj  promieniem,  a  prowaneyasaŁ 
Królestwo  celuje  wyższą  cywilizacyą,  kraj  ten  jakoby  imtwo 
wskrzeszone  Mazowszii,  przemyiałowc),  idminiistracjTtoie;  «n«^ 
eznie  jest  podniesionym,  przyszedł  do  wjrraźncgo  porzą^n: 
Praca  go  ożywiła  i  wzbogaciła.  -  Prowinćye  -najdalsze  t>aw«e 
zewnętrznie  są  jakoby  opuszczone;  zachowują  wietó  ÓMwnym 
wad  i  nałogówi  WiększiB  natomiast  duchowe  Biły  'Ui^Jl  -"^ 
zostały  porwane  wirem  europejskiej  cywilizi^oyi  tejp^^^^^S** 
Bego  ruchu  świata  z  zriti^tą  żywych  barw  swoidi  • 
właściwych.  ■   •  .•.■''- 

W   każdćj    epoce   W&rszawa   około  nauk  tóc  * 
o  tćm  słów  kilka- powiedzmy.   Wilno  i  KYńk6ifihftj'^ma0^ 
alii¥80e,  posiildlaj^  akadiemie.   Tet6żną'Wąft^kiai||« 
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tojĘliejfęJ^f  seerzyły  światło  w  nairodzae.  Osjtatpjch  oftasónr  ^ 
ńmp  akąćUm^  ipiał^  rektorami  znamienitych  ludzi,  którzj 
nie  fl^o  na  ijch  Josy  lypjly^ali,  ką.  S^  Kołłątaja  i  Poozo* 
jbiata.  ^^zeff6lni(i}  Focapbat)  9i90grmicfoi»fch  zasług  jalpo 
}gj/|tr;i  nauk  m9(;emątfiQzn]rchy  główAiy  nauczyciel  ^stro^eipMJ* 
Bządzjł  akademią  wile^^pkt  :9  po4wi$oe9ien»  $lą ,  do  tego  miy 
fqi^dy8z  edukacyjny  ?•  1793  m  e^jnu^  grod^ieiiskim  rator 
17^,  WWMtav9A  <  <}awn;riQb  C9iu9<^v  ąk«4emii  nie  miała,  Zfi/r 
ęlt^pow^J  te^  pie4Q8itat;ek  biblioteki  Biblioteki  były  u  naa 
j^o  ziamowki  i^ozonycb  ludzi,  którzy  Bic  na  pisarzów 
^k^zt;ałoali.  Biblioteka  ki^oweka,  w  nićj  rządzjł  Samuel 
Bąnjtkiei  ]i|6po0obił  i  wykBZtalciiJ;  Maciejowskiego.  Wilemką 
^i^ą  rcktp^  i  199^0$  w  Grodku.  Ten  był  jeszcze  ezczę- 
dli>ir^^ym,  opływy  iwoje  do  dalszych  prowincyi  rojioi%gn%h 
Wskrs(^9sął  ro^ą^iłowąnie  s^arptytnyoh  języków;  kilka  jego 
i^zni^w  s^zęgólniój  celowało*  Jagiełło,  tłmnaoz  Łiwiu9za» 
Jakubowicz  filolog  I  ZQ#tawił  dzieło  pełne  ducha  bożegp,  na- 
maszczenia prawdziwej  bożej  łaski  filozofii^  chrześciańskd* 
Jej^owski  yrydął  kPO^entąr^e  T^ęA  Iloracyuszcm.  Biblioteki 
pf»ęto  były  n  ^as  jf^  ef^koły)  ]ctóre  tworzyły  znawlenits^yck 
ludzi. 

W  Warszawce  ftycie  parkowe  rozpoezote  zostało  od 
9gFP)?^i|i(^  bib)|Qtęk>  Załuskich  r.  1746.  1748  otworzono  ją. 
dlą  użytku  public9(nego»  Janppki  był  bibliotekarzem,  jezuitą 
Wulferjł  wafjęty  ([1q  pofuopy.  3ain  biskup  pkpło  biblioteki 
cbpdjąil^^  P$ę}ęgnowauie  t^  biblioteki  b^ło  w^^rowe,  mówi 
I^iąlewel.  „Ogrotii  ilości,  pilno/ió  i  dobór,  przewyższał  wszy** 
,»stkie;  ppąiądałt^  ^Qi  co  było  w  rfkppisnąach  jako  w  druku 
^głównym  skarbem  najdawniejszych  bibliotek  polskich,  bo 
„;b  nich  zaczerpnęła,  ppsiadąłą  to  wszystko,  Q0  napełniło 
-młodsze,  poui^wąż  rązęm  z  niemi  tego  pomrukiwała*  po^ 

«ąiii4Kła  JO  wczyfitjKQ|  pfi  .qo  sig  inne  zdi^byń  nie  m>g\y^ 


«og^iiAiy  mdchid ,  nlesttordi^watie^  %  c0|^e  rtAńnui  wyitu- 
„kaó  po  feui^pt^  łd^idjK* 

Pmoowitjy  poświęcony  swemu  powolimfa,  ^ł6  )ntńiiĄ 
iedoiny  ikno^i  nie  wydał  iJtMfr,  ]któi:*6  Mta%J^ał.  Biblio* 
tekA  dała  swAj  ow^oc,  ksztate^c  KoposjńskSegó :  ^G^^li^y*, 
DftóiB<ri  Lelewel,  w  praey,  Ir  dkiałaaiti  najgoffgttty  Kopezjh^ 
nSki  isWijał  się  tzyiiiiiey  ni^  szbzędcąc  Własnych  nakładów, 
f,nahyk  rottoSłoni^anie  jęsyka.*  Onfnmatyk^.jdt  Msis^k^  M^ 
dotko%ł  i  wyipłynęly  idi^^  polskiej  mowjr.  Bimk  szkoły* 
głównej  w  WaMzawie  MstępoWali  kss.  Pifarsy*  KólIegiuUk 
idi  i  konwikta  są  powseecfanie  znane*  B]blit>teka  iićh  Wynó* 
siła  licabę  8(^000  ksiąg*  Nadewszystko  Warszaw-  uś^iid^^ 
tniła  komiśSya  edokacyjna.  Hugo  Kołłątaj  w  listiM^ti  swjrcH 
do  Maładiowskiegt)  krótki  a  wiekopomiky  rjrs  tij  magistra^ 
tury  zostawił;  J^j  członkowie ,  Ig^ścy  Potocki ,  Piramowicz^ 
Kołłątaj  I  książę  Prymas  jednoroyślno^ią  i  wspóliićm  po-i 
święceniem  tę  magistraturę  wznieśli.  Nie  ihoina  nib  dodM 
do  }ij  po<^hwały,  źb  ministi^r  prttkki  Kłe^tż  iUrz^dżeiiia  ich 
stialazł  trafne  9  dobńee  pomyślane  i  ztipełtt&  Rząd  phiski, 
jeden  z  celtgt|cycli  W  adiniulstracyi^  zastopował  je  db  hwegó 
ktetjn. 

Opierając  się  taWsze  na  śWiad^OtWie  tnistr^  Łete#ela^ 

jego  słowa  powtórzmy^  ^Foiteowahib  młodzi  na  obyWAteB^ 

^otworzenie  jćj  przystępu  db  wszystkich  Wiadomości ,  dobdł^ 

^OsAb,  opatrzenia  pracujących,  opatrzetiie  szkitt  potrzebiittii 

ńtiaukowefilły  porządfie  tliy6ib  pozostałego  fundtiśżit  póf^ 

„zuickiego  czyli  edukacyjnego,  było  oWoceni  Czyitndśei  kd^ 

,,mis8yi.    Na  zaległej    odłogiem  i  zdziczałej    ftieiiii   jprawid 

,, Wszystko  rOżpOcftyntfła  1  tWol>zyłk;   Wszystk^^  iirisądźenia 

,,były  rosnącćj  trWttłOśOl.   Władka  ciesząO  fefię  ićk  posŁępeńi 

„gotowie  je  była  tacpszńó.**    W  krółkhn  rysk;  W  tteśtA^fkUk 

słoWMh  decyduje  śtihoWcka  L^teWd.  $ak  iii6Wł  b  kśMUz 
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„Kr^l . Stania^aw  AjMgUBt^.u^e  jcozciągał  sif  jego  umysł  dość 
^szeroko,  jeśli  piękne  tworzył  życzenia^  jeśli  w  ubolewaniu 
V,i;  lękli  wości.  przewiny  wał  yni.o  było  w  nim  tego  ogółu,  któ- 
tiryby  jego  dziołaniumógł.  pox>ąy  idodać."*  Król  tói  tworzył 
bibliotekę.  Mnićj  go  jfitereasowały  rzeczy  krajowe.  Dzieła 
przepychu  pisarzy  Btarożytnych ,  ,^ącle>^^zystko  kopersztychy 
;vyielkiin.  nakładem  ,i  kosztem  zbierał-  Ti|  biblioteką  kiero- 
.wał  Albertru^dy.  (  Oji  .zdobił  Warszawę  jako  człowiejc  real- 
nie uczony.)  Zajmował  .ńę. zbieraniem,  matęryałó  w,  pr;^epir 
yfyjMrałiłLodesay.aktfi;  co  tylko  do  dziejów  było.pgtrzebnómi 
tp  skupiał..  Miał  pomoce  pd  króla,  jeździł  zą  granicę. .  Bof 
łożył  .węgielny  kamień,  hiptoryoznój  u  nas  nauki.  'Udzielał 
pnateryałów  Naruszerwiczowi  ii  Czaokiemu.  3ył  ^ródłępa, 
9.  kt(^rego  pni  czerpali^ ,  JJ^^arus^wicz.  ;zaczął:  pisać  ,)|istory)| 
Bwoj^y  Cząddi  «  mAteryałów  .piśn^ennych  Łojjl^.ii  ^ród^ 
przez  Ąlbeitrand^o  dostarczanych ,  wy^^^  znaczną  liiozbę 
pism:  .historycznych^  ' 

,.;  Po  roz})iorze  kraju  rz%d  pruski  w.  Warszawie  utworzył 
szkołę «  gimnazjruio.  wyższe ,  pod  nazwą  Łyceum.  Kektoręm 
jego,  był  Jjin^e,^  ,Ząjnu)wał  się  on  szczerzei  zppełnie  Z;  pra-r 
wdziwą  miłością,  tą  szkołą.  Była  jakby  nową  plantą  jegq 
cJbowU'  i; sadzenia.  Staraniem  Lindego  biblioteka. do  liozby 
12,000  ksiąg  doszła.  Weszły  w  to  książki. po  kadetach,  pą 
arcybiskupie  ze  Skienijewic  i  biskupa  Krasickiego  do  Ly- 
ceum  wpłynęła.  Besztę  nabywał  i  .st;ai'ąpiem  swojćm  powie- 
kszał  Lindę.  Bibliotekarzem  był  Felix  Bentkowski.  Linde, 
Bentkowski,  oto  są  znamienitości  tego  czasu  w  naukowych 
pracach  dla  krcgu.. 

Bentkowski  konąotacye  Załuskiego,  szacowne  i  ważne 
zebrał  z  bibliotek.,  znacznych  warszawskich,  jakiemi  była 
[Mjjarska  i  lyceąlna.  ,  Wł^nc  -czynił  ];M>tąty. .  Wspaf ty  po- 
mocą Wic^^t^go  Banjtkiego  I  wydął    dzieło    tak  pamiętiio:: 
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tfetmtrj  ptteiE^ttt.   Jtikćhitn'  iMl^f  sifć^ófo^  na  to  dfzieto 
zwrócił    uwagę.    Najmniejsz%  w  historyi   pracę  oń  -'Ob^ma^' 

wolny  od  Zfiroi^^ń6di:6k\i  %eLzdtr^}  f^  źó^l 

stawił  8^>-  '3e0t]^^;'ttitdfiH;^  If^^^  która 

„sirrilc  do  ^  ^rzfilbilf^ji|6j  (H\4ieEś^'ógól/%<  kt^rynr'tak 
„trudno  było  się  spotkać.  Mog^  p^^UWJU^  iŚttilif,  'pik^ą^ 
„pisarze!  k  •śf(AgiiĄ'*kyiym'i^zMtńf4o^óifktśf  B^dt^Wdki^o, 
„nie  zdołają  jednak  ocenić  rzeteln^-  pdsłojgi^jakf  Bóhtków- 
«l^ -dla' wtttyiatkiell  fltiłem  •  d«ielm  'ućie^Aiłi.  'Ob  zuciWał% 
4t  ejBOZęiiłiwą»'i-ęy|f '  wystatyrils  wżirfl^ ,> 4rfóty  wykóActyć ,  '■'  ogła- 
4d£ióV'  -Kamka^i  ^  fiokt^ó  >•'  iyttfeblować=  kaźdemU.  jest  > wobid.^ 
,;j!il«4:  łatwo  bjrło''jdiheBMi'^by*ćr^ibałośići  btidowniklem:  -  £mtWy>^ 
„•j«M;  ^każd^niu^  kto  ma  «iobDti^'i'8^obii6śÓ9.  cóś  bow^ga  dó-^' 
4«tt»icayć,i.sioiegiił-^ubnprtiiić.*^i ■*''■'    ■  .»•■  -»  •  ^=- •■'•*•  •••■;-  »  *  '^=^ 
śiuMómąó  o^'ŁiAdeaiy'  tnśełm  •pOsIMrić?^^^  MJr^ •  irfb wtiik/ 
Wiekopomnj-ta  3«itvpóbii|ik'J6gó.:  Way^^eAlFa 'ńiie- dała*  się* 
uprzedzić*  staoncsynir  etolioipmy  bez  akad)sdiii'łH»zk^ł  ytyżBżjtti 
w]rdałft-dla-  lprajii'*dwa  tajc-^znakoibitc  i' praM^ziwie  iiżyte^ 
ozae  dzi^ai-'Hiatcrryi% J^Y  Bentkowskiego  i* Słownik  Łihde^/ 
ało5v^ik    Jbyjf   jakóJ^y    dopelnieiiiiBm  -  Kopczyńskiego    g^koi- 
mątyki  ^  iiauk%  jf  zlyka  •  8keńce€rn%.  '•  Łidde  M< tćttf  nie  popi^z^^ 
śtti'/'^Syl  p^czynAejUjtik  VLttą&tii6imk  cffl^adyjnyin.   Mijatł- 
ufoo^' 'miiii0trav  'w^zyBtkićm  śam'  rż4dziłl>''-MySł'  'załojTemar 
uniwęra^tetoi  dopiero'  izakróleistwa  r.i817  <lo»  dkutku  pr^y-^ 
szła.    Lyceum    się    zmieniło  -W  ^tilriwerftjftetj   tamicazcżófty' 
\f  ^aźiin$eraDOwskii)(if^'palaeii:':£fYnd^  został>^tot^m  biblioteki 
i^  muzeum;-  Bib]iotek4'*UiliWeMyt^]^k^"śti(boWĆ2H>  i  ziipełniie'' 
sięv  Linde •*  I54j4ł,  ■  Z  i  łyceilii^j  ^  zadzięła  śi^  "iwc^ć.   Kychło^ 
;9e44la'4iHblt^zn^;-  ^ie^v/śza/'p0'^2^^  (rf^toęctą  -Dar^-^' 
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joine,  WjCJMiftait  J^dri^OTiUt  (opnqrwW9t; 

BĘSD^djkfjnóm  w  Siecieohairie.  9*  XoMi*  G^irso. 

KnMikóir  iM»hfliTd»  w  Tinhwiwi,  WUmim.  Ifati 
wie,  Uiujowje,  Sdidowkw 

]UrtVQv  w.  Gfdląck,  . 

Po  Mipi]ff0(iy;i  4o  biliłiotdd  pidiliatfi^  odagrł^ł.  W  wphyjri 
xi^ttł  (jak.  pij^yznswaŁ)  fomądka  h  tenckliwioi.  mną/dmmm 
UUipleki  Uaaslome;  dommkwiMep  ^enmtdymiw.  rnhily 
nm  mmozne  dary.  Pnybf fe  t%  drog%  pnes  Łiiid«0»  wprc^. 
wadzmych  50,000  knag.  BiUioiobi  pabBaoia  joi^do  lOOyOOO 
hm%g'  ouala^  we  dira  kto  po  Mm4m  Jśmaammu  N^jwifbiA 
po  Załmkichy  pierwnai  po  nićj  pnUicEiMi,  iyoie  am 
Iiityfawwi,  Zbiaesiiy  fondata  corocmy  na  j^  ulmjfflwoio  a 
nialni  wyaeyakaŁ  Zakopywano  kaifgi  po. licytof^adi  aaigra» 
nksf,  amiegne  %  fnławaaiŁiiDbiono  iwyrmMUiy,  mófńiLolewidL 
^Widziabm  tą  faiUioldcę  nieuniernie  ^J4G%  w  pot^fagoB 
wWacoście  i  wigoise*  locsba  nie  samym  Uaaatomyni  nalifh 
fftkiem  urodny  Qrm  mchem  bibliotdd,  który  j^  włolkMm 
,»AyGiem  nasywanu*^  To  wielkie  śycie  było  i  w  oniweragfH- 
tacie.  ZSaca^t  on  azybko  z  cal%.  roflEwgać  ną  tSią.  Wapoi»f. 
nijmy  tylko  jego  profeasorów.: 

Brodsąńald,  Skarbek^  MacilgowakL  Tych  dwich  deltd 
jfyjeu  S%  jedyną  nniwemytetu  pamiątkf.  Niedawno  smartl 
ka.  Szymański,  godzien  prawdziwcy  oaci^  Był  {miwdaiwym 
fikttem  hośęklim  katolickiego.   Yf,  W-arsi^iwie  niotylko  jalw. 
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',  nauoiydd  MologS$^  łete^jako  ttąft  «poMoliiki  Aóp&^ 

się-  zdolny,    gotowy.    WansawA  pnyswoilil*  eobSfr 

Lelewela^'  Stał   się   j^j  ziomkiem^    Nauka  łdstoiyeżM' 

ac  eoraz  dalćj.    O  pra>^odaw8twie  aa  PiaslAw  w-  pisiMaeh 

itawskich  drnkó^hd'  f^  Ł.»  napełtaiłf  rozprawami  hibtó^ 

sitemi  płsrybdyczne  pisraa.    Ciekav^»  badania  o  sttftade 

siihierza  Wiślickim  drukował.   Prafoe  Wincentego  Banty 

iljga  i  Bomiialda-Hiibe  w  prawi-  był;f  iniSerefiBi^fblBipdłne 

Baczenia. 

^i^*-    Skarbek  oryginalne  pisał  powieści',  zasilifit  toafer,  do  tego 

JMo  książek  o  admlbistracyi  i  ekonomii  pofitycznćj  wydał. 

■kByła  wówczas  jakby  moda  móiwió  i  pisać  o  ekonomii  poli- 

*%fezniSj.  Wychodziły  tłumaczenia  dzieł  Saitiidta,  M^CullochU^ 

t  Wlacobi,  Gaiiilla;  z.  tych  wszystkidi  najprostsze,  najjaśniej- 

i    0X6  i  do  tego  własne  Skarbka »  nąjstósownićj  służyć  mogły 

*    aea  książkę  elementarną  dltt  szkc^. 

0«óteM  deklamacyą  swoją  ściągał  wielu  słuchaczów.  Na* 
krótko  miał  w^siętość.  Kierując  jednak  polskim  tisatretń',  wiele 
Bię  do  jego  ukształcenia  i  dzisiejszifj  sławy  przyłożył. 

llowarsystwo'  Przyjaciół  Nauk  utworzyło  się  jeszcze 
W  Warszawie  pod  rządem  pruskim,  sstózególnóm  staraniem 
Tadeusza  Czackiego  i  gorliwego  obywatelia  Dmochowskiego' 
r.  1802  otrzymało  w  darze  od  członka  swcjego  Aleksandra 
Sapiehy  sapleżyńską  z  Kodnift  bibliotekę-,  opatrzył  j%  do 
tego  na  lat-  50' funduszem  po  5000  złotych  rocznie.  B.  1811 
do  publicznego  użycia  była  otWartą.  Towarzystwa  trwało 
lat  30  maj  ąe  prezesów  AlbcttiMndefgo  potom  StaszyceL  Zaw 
daniem  jego  było  dokończyć  bistoryą  Narusze^iDzA,  rożda^ 
wano  panowania' różnym  członkom.  Usiłówaniii  t^  do  skutkd' 
nie  przyszły.  Corocznie  wychodził  jeden  tom  sprftwozdattitt. 
Mowy  miewano  na^  sesyach  i  drukowano;  niijlepsże  miewał 
Skarbek.  Na  jednój  z  sesyi  znakomitą  rozprawę '0^5^  alŁe- 
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lewęl;  oj.J^aruaa^wiosu  i  o  Gzaekim.   Ałekitoder  Je^wiki* 
u^^ymuj e ,  ża |edną Tańakay .więoć}  mąząsługi ,  wi^cćj  uos{y- 
qUa,  jak  całe  T.Q.war?7Atw.Q  Przyjaciół  nauk.-  Aiiali  tak>jest»: 
ąier wiem,,  to  pewna,,  ie.  Towarzystwo  wiele  miało  dobrych, 
chęci  'i  znamiemitych  qzłonków:,  między  któi'yi;)eii  odznaczał' 
się -szczególDićjStaszyo. wieloletni  prezes.   Staszyc  był  rar: 
czóJ7iastępc%  Bo<łlieg09  więc]^  .dobroczynnym,  pełnym  ludzr. 
kośpi .  męięm,  ^i^  uczony tigi  .albo.  pisartemJ  .Pismo-  tylko-! 
Uwagi  o  Janie  Zamojskim  jeszcze  za  czasów  rze(;aypospo-. 
lit^.  miało  -w.pływy  swojiio  i  znaczenie.  Lme  'pisma:.;w  og^om- 
ny/pi»;  lołiałąoh   były.  niezgrabna   m(^W4.  pisane.     SzOzęśii- 
wto:dlą.nas  i   sławy  3tadzyca  ^jirządzemem  na  komicikń! 
bał!tvflderskim  spłonęły.  Długie  czasy;  wioiki  ksi%że  na  ko-* 
minku 'Wierszami,  dziełand.  ^iaszyca  jak.  driyami  palił.   Nid. 
n)^,toleqtó w. pisarskich  Staszyp:.lJ|liy słowo  poddał:  się  Wie- 
kowi  XyiII,  ale  du8z(|  i  sercem  Chrystusowi  Panu.  W  dof- 
\^pi6cz^tmQś(Ą  był  nie^^ówjoanym,  ;poświęoenie  się  dla  bliźnich 
jego  było  szcz^r^j  ssupełne.    Ogr.apiczał  się  we  wszystkich: 
potrzebach.   W  nędzy  ■  żyjąc  niemal  wszystko  ubogim  od- 
dawał.'  Im  więcćj.  ofiar  czynił,  tćm  .więk$zy  w  nim. rosł> za- 
pał do.  zjb!ioró,wi  które  oddawał  na  Titecz  pub|liczn%.   Ofiary* 
jego  zapewniły  bibiipteoe  i  Towarzyst.wu  Przyjaciół  Nauk 
Ipkal.    Piękny  Torwaldsona   pomnik,'  zdobiący   Warszawę, 
dla  Kppernika  kosztem  Staszyca  jest  postawiony. .  Całą  ma^. 
jęUip^ć  sw(gą . Hrubieszowską  zapisał  włościanom.  Rzadki,: 
m^zwypzajpy  fenomem.:   z.. ubóstwa   przyszedł  Staszyc  do 
fortuny^  ^nabywał . ją^i    aby  czóm    miał,  szafować  i  darzyd 
Będąc  -bpgatym,  sam  żył  w  ubóstwie.   Odmawiał  sobie  dla 
drjigi^b.   Czynił. ofiary  nie  ze  składek,  nie  Wspólnym  kor. 
sist^m*,  jedyme  .tylko  z.  własnego,  mienia.    Na  grobie  jego 
W  Bielanach,  zbierając  się  lud  w  uroczystość  Świąt  zielor 
iiyjch,  rzucał  .wie4<^<    . 
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dnar j . !  n^jr  vi  miif  r  epote.i  jisdy hf f.  i  pu^ ź  •zattan  riiedowiafr^i 
afbwd-^wiedEicpyńtfsMteł.  aO  jak' "^^eUdieJdłft  iiaaii.d)a:Stai^» 

•^;.  Jkfówinjr  jencmeiiT/iit^fywie  ^itrnchwfttaifapeiTrodgrcmyckb 
Ks^ięe^  '.si^ftodaiuieztłi'  DraeoilowiK^^'  ^jtSBo-tn-asuiiBmtk. 

Sśięky4'-BtctBi^i  tjpiy4akuAmcfLftĄwks6fyf'.^g9MęAn^  Jżw/Mj^ 
ogsymir^  ĘJmiktęmYi^Mzjkiwimli^^  iibudzyoh flńmał.tmc 
paini^y :  miiił :  dnikariii4'  w£bjiii%>\  krij  nBjpfwwi^ ifociiuuiemi{ 
drakami:  -  Był]r:.ii^.  ^powiie^ci :  ii  itfabtiacnooe  * .  rooiaiiaah.-  .iLeośs) 
wieUi  aiaMjck*<piaaia{^/dsieb»-«f;ppBiDbine.  w.jKdjiikcN^ałvwJiBi^f 
sBjrm  koaileiDK  BaadiEt^  Btepowtóraon^.datfd^hi^^  drmkai^' 
ski  'iitM[oiisf  ł, '  Bjdt  juepóąóitnBa jffn :  OO;  Ao  itipała\i  *  poiiług^. 
dki:&iteraftiryu  Spełailant:  tego. iiiiiśi  zdołaj  ttaebai^mieó  ;dd» 
tegO:  talent  i  ^ysKatektw*^  iktMm  Bśca^óloi^:  .celował. '0||«^: 
oiee^jegor.  Dmoobowakk.^Nie/wśpCteiiiill^  o  iW^jencerkłaa^f^ 
ajJazntf^  rdmaiilyczii^  y  ipi8itta«t^r jródjrozi^e  il^j  łJ^ioki  jakoi/^^^r 

liie]!:aeki^>«ialkiLłiŁCźoi<l^wie  wuYKeeajlćtu  4»a»k€«ciiteta»  yismami . 
s^Lodzaaozilk;-  W' Wmrsaame  pó^mME-^rwa^^  t>Gieiłif>QOsa^i 
idbdbaRy'  is- pócaacopj.jpoańat^. Mh^a Jdaltise.iv«kiegoi -  Zjiin r 
wiłj  męl  piśniaMochaackiegOli  Grąbo^f^^^  o^polakićj.  Itter? 
iritorae^  Lecs  mde^sr^Kyatko  BnHjatńtki  i  Yąś^skA  iii&y% /cqś[ 
Wicsobie  .ii!!Bp61iie^,.tOzdobłem  A;w%;niitb9i^i%^'  pi^kaćm^  ne^^f 
Iłg^n^ia  natebniemeiii.  8%  t»  diia^aki  mitciBciJ  Taó^  vU>: 
i  #|tt8ar£M.,niafka;  j  .-  .    •':.■.;>;;..;:  .';;   ^;:!..r>*.  !  :  f;- nv- ...;r.  -rM;-?;'. 

,  -  Po  rokupilSdS-.w  eiąj^ ;l latv *2(K  w#aystko.  4łęi.$B(J€m^ 
w.  Waraafawle.  JByła>  długo  jakby  żastygł%^  Browiney^rda- 
Uko  .w...tym  csaaie.  pyześoigńęły  tWAi^aawę/iiasbą.  taleiitów; 
i4i:^efl)i:katoUc^imi;u)\^4^0  .Wipiąg^Mći^JiUu^t^;  b^arir . 
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Mmwa  jui  nie  ma  głomi.  Ziemęcka  dcipiero  w  Uepssym  du- 
cha* zaczęła  wydawaó  swój  Piełi^zym.  Największydi  prze:* 
ofimośdi  doznała  w  Warszawie.  Szukać  misiała  w  prowin* 
oyach  pomocy;  Nakomieo  u«bała  w  mozolnej  pracy,  pełnć} 
dla  siebie  goryczy.  Pamiętnik  religijno-moralny  przez  du*' 
oUowiieńs£wa -wydawany*  mało  znąjidywał' czytelników.  Ga- 
afeta  warszawskttpfrzyszła  do- ostatecznego  upadku;  wszystko 
się  tylko  skupiło  w  Bibliotece,  piśmie^  które  z  pewnym  za*- 
pąłem/  i  wjrtrwałośdii  było.  prowadzone;^  Biblioteka  była 
przybytkiein  ducha  filozofii  niemieokiój,.  nąjwięcój  w  ni^ 
pisywał  zdolny  krytyk  Tyszyński.  Mawiał  mi:  Trentowski^ 
Gieszkowski  oto  s%  wielcy  nasi  pisarze,  prawdziwie  euro-** 
pej^y;  Prawda,  że  europejscy^  rzekłem,,  bo  nie  polscy; 
W  t^  epoce  były  profesor  uniwersytetu  Maciejowski  do  wy- 
aokiiij"  przyszedł  sławy;  wydał  pisma:  Historya  prawom 
dawstw  słowiańskich  i  Piśmiennictwo-  krajowe.  W  podró- 
ż«ich  częstych  za<  granicę  wiele  poczynił  zdobyczy.  W  sto- 
sunki wszedł  z  uczonymi.  Dał  się  w  Europie  poznać  z  obszer« 
nój:  i'  rozległój  swój  nauki  Zarzucał  Lelewelowi,  że  się 
asbytnie  rozproszył,  traktuj 2|c  wiele: szczegółów,  dla  których 
osobne  pisał  rozprawy;  Sam  zamierzył  obj§ó  oah)śó,  ogół*. 
Pisma  jego  z  górj^  obejmuje  całośó  własnego  kraju  i  ple^ 
mion  słowiańskich^  Nietyłko-  są;  historya  prawodawstwa,  alb 
prawodawstw.  Późntój  się  okaże  i  znawca  os^zi  gdzie  jest- 
lepiój  objęty  ogóft  i  całość',  czy  w  szczegółach  wyrobionych- 
przez  Lelewela',  które  razem  zebrane  znamienit%  całość  sta- 
nowią, czy  w  pismach  Maciejowskiego?  Nie  mam  siiy  anii 
prawa  roztrząsać  i  oceniać  tak  znakomitego  uczonego.  Weźmy 
tylko  jedne  jego  kartę;  Z  dwóćhi  słów  pozteić  można  duch, 
cele  pisarza.  W  rozprawie  swojej  o  Skardze,  mówiąeojego 
dtiele  O  jednoici  kościoła  takt  się  wyraża:  „Skarga  zamiaru 
nSW^o  nie  dopiął  i  dopiąć;  nie  mógł' dla  tego,  że  się  zapa- 


^wiska^  Ni0.  ii«i  tĆBi  zibiawieiiie>  eałego.  chrseśmtńttwai  sala^ 
wtolo,  aiebf .  się.  dbi«dwie  cerkwie  isyntka;!  grecka  «  ubK« 
,^xuein.  sobie  wsajentsćai  wywydasaafy  jedna  msd*  drag^ 
^leec  aby  w:  d^ehoł  połąozprszj  aif  a>  nae^w wiwieokich  wi^ 
,»dokaob:#  aiUe,  bjłjr  praeetwko  burEom  i  t  di**  aaetiępiifls' 
vedle  tjtehi  słoni  eianowisho^  fiiui^.jept  mjlne.  Skurga  ni^ 
e^ćni;  jesi  więo^  tjdka  esjstńn  wyrażealom  dlioha  katoM<^ 
okiego  kościoła ».prseto<  etanow]dco>ko#ek)ła'katołkikiegD  j458t^ 
i^iie.  Więe  slówa.  Gbfgrstiisat  Pem^  IM  <q»0Qe' ift>8tiaMi% 
kościół  mój^^aio  niei  inMcz%^  aljbowiem  kościół  jeel^Bsyinjf^ 
liUiijł'  sobiej  wywjźsaaj^  slęmad  dmgt.  Gdj  obiodwie^ceK^ 
kwie.  ubliteły.  sobio  iraąjeam^nt-  wywyd^Baniem  eiip  Ooay^ 
wiście  noBsą,  na;-  sobie  oeohji  ladaki^  ołoiiiiiośoii  t  NJiB  Jest^ 
więc* kościół  bosk^' inetjstuog^^ ■■  Tw  a ifdk  Mnm^mdtAmjr 
aby.  był  kościół,  któ^^i  muń  b7ó^  tylko  jedeoi  Ten  lab' ów 
nie  wskaatujor  Maciq6wśki>,  klony  to  jestkośeiÓt  prawdziwym 
apostolskie.  Obie  tyljko- cerkwie- ^bł^daiły  i  ubliżały  0obi^ 
przeto  8%  błędne^  następnie  nie  masS'  kościoła.  i»6dyby> 
JSkarga  rzieca  eal^  rozwinął  W' świetle  prawdy;  jak  nałe*: 
piałby  j^o  p];|M»<  praycsyniłaby  ai^  de  utorowania  z>CKaseH» 
,»ścieszki  piiostO/doprow|adzj[ó>mc^%cćj'  wiernych-  do*  ścisłego^ 
^pdtąozania  sero:!  kościoła.  Lecz.  on,  zaniiaęfodMi7Ó<. ukrył 
^światło  przed. oczami  wyomawcówi  obu  kościd:ów.i^  Wedlo 
słów.  tych) śd^azki?. wskazanej  do  połączenia  sero  nje  ^masa' 
dotąd^  mógłby;  ją  wskazać  \Skarga,  lecs:  nie  uczy mł«  Swięct 
i,  doktorowie  kośóoła/jój  nie  wskazali^  Skarga  był  żjrw^śm* 
słowiem  .w.  narzecza.  polskióm«  nauki  ojców  kojkńeła  ij^^  wy*^ 
kłodał^  „Na  niskim  stopniu  stojąca  historycmąL-sztlika  niei 
„dała  nikomu  wejrzeć  w  tę  rzecz  krytycznie.  Nie  było  ni- 
„kogo  coby  na  równ^..s;»ali  jednój  i  drugii^  strony  stawiane 
„dowody  zważywszy,  wystąpił  jako.  pośrednika  między  9xa»' 
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,,itu0Dymi>,.'^y0tawtt-ibi  isećz:w^>właśmwń^  i  prze-^^ 

^konaŁ  ie  jedni  i  drudzy  wiecznie  bł%dzić  będą,  jeżeli  si^ 
fftfiohoą  w. ten  śposóh  na  raećz  zapatrywać.^  Przeto  wedle 
Maciejowakiego  kośoiół  oczy  wiście  jest  w  błędzie ,  ma  światło 
ukryte.  On  ma  Ducha  ś.9  a  nim  i  .w  nim  tj}e;  wedle  tycii 
sfów  potczebtijeipośredaika',  nauki  i  aędziego,  któż  niin  jest? 
oto  ,ocay wiście/ iMtoff9y<j2:oa-. «eF6«^a^ -ałapaliśmyl -bożka.  Tak 
wSięo  kościół'  bł^ai .  I :  wieoziiie  bł%dzi6  będzie^i  chyba  go- 
oświeci  hieiaryojtfM  sztuka.:  Jakże  ma  działać 'ta  historycznia* 
eiftuka  Zjwejrapniom  k^tyćisnćm?  W  bościeU-jest  Bóg  żywy, 
vr  flaljwamehtach  ś&  działa  przez  kapłany;  maj^  8dkoe6<«( 
a]i% .  od  ■  apoitołów;  Históryezna'  sztuka  w  kim  się  wcieU? 
O0«y wiście  ,w  jednym..z  .pisarzów  swoich.  Mie  było  nikogo 
któryby' jako  pośrednik  wystąpił  mówi ■  Maciejowski.  Na» 
slęp&lef  dziś  jest;  On  .sam  1  który  tę  historyczna  sztukę  tak 
rpawin^.  W  tym  względzie  nie  mamy  już  nic  do  mówie^ 
lya:  ex  unguibus  cognoscitur  .Leo^),  W  Wai'szawie  pismom 
pei?^odyczne  Bibliotśka  i  Afacdejówski  jedyne  znamienitośoi 
tego' czasu  służyli  nie  Bogu  ale  bożkowi  pod  jakąkolwiek. 
nażw%  hUtoryctnij  sztuleif  filozofii;.  Najstósowniej by  go  na-i 
zwad  jak  się  często  ówczesne  pSsma  odzywały  Ja  Ja  i  nic 
więcój.  W  kościele  to  naszym  po  prostu  pychą  się  zowie. 
!  Wysechł,  zupełnie  prąd  życia  wewnętrznego  w  Warszar 
wie.  Tę  pustkę  ożywił  Korzeniowski .  wróciwszy  po  wielo- 
letni^ pielgrzymce  na .  stały  pobyt*  Rozradowanie  było 
Wspólne.  Sam  w  Warszawie  Korzeniowski  swą  młodość  spę- 
dziła na  późne  dni  wk^óciłi  uwieńczony  już  pisarską  sławą, 
Nestorem  zWany»:  gościnne,  serdeczne  miał  w  stolicy  przy- 
jęcie. Wtedy  po  powrocie  najbardziój  się  rozpisał.  Powieści^ 


')  P'i8z>|C-to  iiio  wiedziałem,  iv  dsfeła  Maciejowskiego  8»  pod  iiKlexeiii. 
co-«dapicxa.w  tyiu.rokunaMąpiło*   : 
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josnyoh  obiftdacb - ń \ixi^ró)t^isi^Qfs^ i liir- któr^ioh  JBunea- qeló^]^ 
a^,  iCu^ry  erek;  igłoiU.  /  iialfdbiuiAai*  MKocjeręk  ifeaws^e  i  ruahaY^ 
A.ic^^tmjTy'  pomiknMsł)^ <kiiliiti\;iió^di  kflleLlocuiJtewęipAgr^ 
^Bcsjrbyłi  bv^,.Rzt9w^aki:  iumkU^i^  rfoaręlitti  j»nsąwj|rJ>:  Afo*^ 
jaHCfl^gólagr  dfdr/iirrgr#QieaQi«'«qtoi  akiMńcnia^iiizaMiy  któr^iilk| 
i¥pl9lał4o!iii«pal^Q)ki(j: tj^,i  a^fnol^ćj (^tow/j^ '^lĘtfiBzią: m 
pĘ9eko];  wssjraddta^  ehoćbjcjiiflcźićjiiiłyd 
a^  itraln0itu  ^wg^lami  a.  •  dnskobął jfm.;  ;nf8om/  'itf ad^dsiibłSrosa^ 
siwa  dzisiejszego,  wszystkich  w  Warssawkciijpiącyc)!  ^łobiH 
AkS.  .  JjW^u  t  r;s0oz}r«r)ś<arei  t  MlmiA^ O  literatiint  .p^teyj^dyóskia.  \dzi- 
i^ąjflC^y  lQp«9y'4ir4J  aiai>«>  Zf^caiąit  :wyidam^iJOiiiewUk,^.m^ 
]lft8^.i(NrfiUiete^  i'  iif  jświ>iob  pijcnoyliiacU  ckoioiaft  wmuasaf 
i^jfi^9i^  luedow^riBtiKOyiii^Jtak'  r^k^r.  fKfti*}(csne>  ii^rzboitt 
oadał  ftwemla/pijBiimNbarwii!  i  IboIoK  Glonki  .wan&aiaekoi  oA^i 
^d  Ha^pazi^,  jąjk  to  iitówa%i»  si/|/  wflifłat/ęi:;ałft[bowieiaiiiiH 
4f(^^;ljerą ,  mwj^&f.  fBa^uskiigga«U^  »;;poc0pii/iiegp  iiłoiwa  ńikl 
Dniłim  4ie>rzQU,ir4i»»«riu^^Wjdt.w8a6yso}^y  .GO  fifipiaał^  oisyt^ii' 
ajf^iem  ^tu^  Mtfóiąi  rł«  WanazAwiel nki  iitiałcfy  At  jiUf '  cii.  Ot  ł)eii9af^ 
ty9m.xiikt;go  obfwiliiać  niC)  mośel^  .pisfił  o  T^ecIgcUib.  iu»^4»j^ 
i^jo^ny/pb^;  ojsy; się^^lą  SAi(iizgQi:«l(5rł|/X)^y [fća-.pilzekor^^isictil^ 
)(cim^  .źjad^^/, nadiiiei''. w :prjiyhzło^ci  jo^rąd^Tr^i  ^'.^ei^ ^ ^^  ^ii 
i)iirug]w<  (^i^ra^oi^  i^ito«!  Staro^n^  j^nak^i€żyisn@^^,tKiąif4 
ja9mejs2}ćm,/świette  .'pr4M&4stawU:.;  ;l^.>gi!iiAÓw»  i^zoAi'!ii4e{|iO-( 
krącyi  Qdg^a<eb$j:.  ł;|^Mcbybił;.ai^«kmiml^  więr*) 

iuę  skreślił.,;  ojs^śfj^J  rQ*wwąlłV  ■sp<M:<j^dsttyoh  «woji<))^  sioUar*-. 
stał  i  silnie  i  trafnie  choć  mu  nawzajem  oddawali,  odbił  iQh 
dzielnic),  natychmiast.   W  dzienniku  jego .  zja)[^ił  się  ^ąrło^ 


„.d^MM^hk. 
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baidflo  ctoeritwęgo  dodui  i  umjBhiy  wlcry^jrce  ImtnfomĄ 
biegły,  Zbjt  tylko  twe  piórko  caMireyl:  na  tych  ojców  na* 
Mych  00  je  oeció  i  szanować  naledy*  Nackootec  w  Warssa* 
wie  jalco  prześliczna  lilia  zakwitła  Deofyma.  Pierwszy  raz 
jój  improwizacyie  słyszałem  r.  18i3*  Zrobiły  na  mnie  nie* 
pevównaney  zfacłiwycąj^oe  wrażenie.  Zdawało  mi  sif ,  tt  poj- 
mmff  i  widzę,  co  to  0%  to  ogniflfte  jfayki  które  spadły  na 
prosiaczkowi  uozyuity  ich  mędraami ;  to>  ^00  mówi  i  sposób^ 
jakim  wylewa  mistrzowskie  improwizacye  swoje  przechodzi 
miarf  zwyczajnych  zdolności  i  talentów.  To  cud  żywy. 

Skończmy  to  pisanie  o  Warszawie  wiadomością  i  szcze- 
gółami kościołów  świętych  jako  to  już  na  początku  tego  ar» 
tyknłu  t>o'wiedziałem. 

Kośmót  ś.  Jmna  katedralny^  Roku  1250  fundowany,  był 
począikówo  filialnym  kościoła  w  Grórze  Kalwaryi,  stał  się 
potom '  kollegiatą  katedry  poznańskiej  pod  tytułem  ś.  Jana. 
Ma'  kaplicę  z  cudowną  figurą  Pana  naszego  Jezusa  Chry-* 
stusa.  'Miasto^  ale  i  lud  daleki,  szczególntćj  Wisłą  płynący 
flisacy  od  dawnych  czasów  tam  się  udają*  Nie  wiadomoi 
kiedy  ta  figura  sprowadzona.  W  caasie  niszczenia  obrazów 
ilfigor  przez  protestantów  w  Norymbergu  na  stosie  ognia 
już  była  złożoną«  Wielkim  fortelem  wychwycił  i  z  towa« 
ram  wy^^Sózł  Jerzy  Baryczka  ^ )  obywatel  miasta  Warszawy* 
Baryczka  w  kościele  św.  Jana  ołtarz  przybrał  i  krzyż  z»* 
wiesił  między  kaplicą  pod  tytułem  ś^  Stanisława  i  Trzech 
Królów.  W  tóm  miejscu  przez  lat  wiele  doświadczano  rzad-< 
Idch  cudów.  W  przewożeniu  ręce  i  nogi  były  odjęto  1  zrę*' 
czay  rzemieślnik  tak  przyprawił,  że  zdiyą  się  być  z  jednój 
sztułd  drzewa  wyrobione.  Pokrywa  głowę  srebrna  korona 


^)  Baryczkowie  po  sajęciu  dunąjikich  prowincyi  przoz  Turkdw,  opu- 
idli  bltoiynle  dobta  I  nąj^taośd  i  pnyisli  tsuksć  wolności  w  Polfce. 


połłocenieasL  okrytn.  Tnjr  złote  ]^Toimewe  prcjmsdtbiąif. 
T^  pozlaeanóm  cawieiem  pnEepasane  8%  btedra^  krzyi  oałjr 
•rebraą  blach%  clbity.  Boku.  1602  gwałtownym  wiatrem  po* 
wałona  wieika  kościana  aietylko  dach  z^ruchotała^  ridepier 
we  rozwjiłiła»  naiiiszywszy  ściany  poprzebijała.  sklepienia 
(^bowe.  Ta  %iira  jak  iic  teraz  widzieć  daje  nienardaze^ 
nie  eał^  została  w  wielkiej  ujiarów  manie.  Z  fozkazo  po^ 
ndy  króla  Zygmunta  III  i  Wfiyka  biskup*  poznańskiego 
jHrzenieeioa^  na  ołtarz* Oczy szezeaia  N.Maryi  Panny.  Ołtarz 
ten  był  znacznemi  fundaoyami  nadany  kosztem  rodzonych 
braci  Baryezków.  Z  tych  jeden  był  patronem  iop  sohych. 
Na  fjm  ottarzu  między  kaplicą  Bożego  Ciała  i  ołtareem 
A,  Józefa  do  r.  1708  ta  figura  zostawała.  Stanisław  Małopol* 
ski  stolnik  warszaw-  ku  większój  czci  i  uszanowaniu  tój 
figury  Pana  Jezusa  ukrzyżowanego  na  zbudowanie  nowój 
kftpliey  39,000  złotych  polskich  z  majątku  swego  odliczył. 
Fundamenta  TaiAo  biskup  poznański  położył.  Po  jego  ^mi^rei 
kapituła  warszawska  dokończyła.  Szembek  biskup  poznań** 
^  pełen  szczególni^  ufności  i  wiary:  ku  Zbawicidowi,  po* 
b<^iiy»  świątobliwy  mąż  tę  figurę  solennie  przeniósł  na  6k^ 
tarz.4l  czarnego  marmuru  własnej  fundacyi.  Czego  bnw 
kowało  do  ozdób,  Klemens  Branicki  roku  1762  dokoń- 
czył. Boku  1772  dla  większej  chwały  Pana  Boga  ucwy^^ 
uioiiym  został  fundusz  od  Piotra  'Jastrzębskiego  i  Józefa 
Dawid8(ma^;ob|ywatela  miasta  Warszawy^  aa  piątkowe  lita« 
nie  o  godzinie  trzecićj  po  połudmu,  dla  upraszania  szozę- 
śliwój.  śmierci;  tudzież  na  nabożeństwo-  marcowych  piątków 
Na^  piąt<^  po.  niedzieli  czwartej  postu  wyjednany  odpust  zu^- 
p^ny. 

£ośeioł  Św.  Jana  interessującym  jest  jeszcze  z  pomni* 
ków*  Naprzód  kflflu  mazowieckich;  około  wieUd^o  ołtarza 
na  lożach  wyżój   stal  są  zawieszone  iMriby  biikupów  po* 
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si^dsktlkrribnnikń  £[ab)eń8ki^Itvi''Lo^>i  królewn- 

-ękaiy /:w  hióiićjioistatni  'król ^raki, lAksiądę^warsanwBkiy^agiii- 
•da]:.  iPiękniejflGsę:  ozdobj  'priźisi^kńtla. Y^aha  'Hi '  bj^ły:  wJ^««- 
kó4oiBÓne•J:i'W"'kościek  aamjrhi  rycerz  ^"'Kełiiienr,  praw% 
«ęk%'j  o^ieraifąi^  na(  Jfasęe'  z-  orłem^  'W-  lew^>>iiift  mieoz. 
Ozełof:i  'ikwflarB!'  irziiiei9ioiifi;ł'>:D;mwk^  •^pła^KąK^!  oparta'  na 
miąlkagirnwiz^  um:bi&Y^''%ą}i»%r}fyi^o'gB.r\'Ą  oik^h  Na  «zcsij«^ 
oifi':riftinrjfrinf:ipą:b|3il8iflidi;>iwód^  rad  S*  sejmów  a^lasbiąr  w  ^Im; 
iitt  iii/licarj  je^  ^ gi^  f  iiamrbffwąni^  >i  ^słDfiyeoi  <  Trey  figHty 
li  j^dndgo  koł<nti'inaipiBłiini  e^ :v^ytfdibiofaei>(  Pod 'epode)!^  oa-^ 
pianfliibiałl^tabiioyrPrzyjaciekrwii  lad.il, ^  ppa'Wj^ ludzi  naj^ 
prawazismu.  To  daia-. Arj^tydMi^lilałaćłiFÓirski' Starrisław^  pa^ 
^0}]  lialWordniosaJ  £»eed:nim  sbrothnie  przy ponAria •się  Al^^ 

I  .//W  sam/ćji i -pódłodeef' -pomnik  •:Fl4^vyana  -  CzafrtMyf^^ski^l;^) 
bi8ktttia)kią^»«kio|(p^  •  napis 'piin^nijka  tcfaliaje  piękną,  .dtf^z^ 
biskUpa^<  W<f)bk&Tżei  b^i^iio^YiK^ 

dny,.  .>pokorąrv  połołył  fundament'  ała^'  imionia  '  iswegol 
W  .  ługnieszcisędlmszych  czasach',  < = rokoszach ,  cierpiiw^ci^, 
ni^ROŚcfią^  : poświęceniem  eię-  w;  dim&bu  .pokoju  'i'  miło^d 
Rzefezypo8pblit^''jpi!zytśWiecalt'.'Ki;«  Floaryan  jest  -podeta^y^ąi 
sławyf^Czlićtbryakichj/iifliienih.  >iNad:^hini'''pomnik'  ryoensrf 
z^dzieciępi^.ti.  btóps^J^eieit  to*  pałnią4;ka  rodzicielskiej  cziitd^ 
8<!|i..  Ciało- •ka.^Uskupa^Caartbryśkiego  ż-Mśóicd^a  JezuitóW 
przeniesione:'^  zlbione  «bok'  zwłok-  oblanyoh "łzami  tna<3$^-^ 
i«yński^(!niiłoś<|ii  ;W  kośdeł^i^Wj  J.ana -Widzimy  luetyllEtf 
pomioki  ilisłiag  i  ^sławy^*  leoż<  *v  seroa.  ^Ot^iiBraicńa  kes.'  Ma-< 
zowieccyi-z  sobi^'  vi|zem.  -pogijzsbani^  -  'Btkdml W ols&fr  za;  ży-^ 
cia  spojeni  braterska  miłością  i  po  śmierci  nierozłączni  y  ^to 
ojciec  ^'.dziecięciem  'swojćm*  Biskujpi :; pełni-  pokoiy  i  mo- 
dłitwj^l  'Szeidbeka^  Ozartoryiskiego  pvochy/^(id'>fit4^pami  po-^ 
bg^ef|r().|I|iiUi{z]jQcbcnie.  .t!'.>:.'>.>i^fj:&    >.  iy.yri    U'*^,^«    uvi;:v<:;    ..  . 
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Władysław  lY  wzorem  Aleksandra  W.  i  bohatera  st^ 
rożytności  stawiał  pomniki  jako  dowody  wdzięczności  nauczy- 
cielom awoim,  umiał  czcić  ojca  i  tych,  którzy  otaczali  mło- 
dość jego  staraniem  9  opieka.  Pomnik  z  portretem  Erlera^ 
sprowadzonego  z  Niemiec  nauczyciela  dzieci  Zygmunta  IIL 
W  całćj  postaci  piękna  płaskorzeźba  Zygmunta  Eazanowr 
skiegOy  podkomorzego  koronnego^  Bemigi  Zaleski,  w  obli- 
ezu  j^o  pełno  duszy  i  życia ,  SOletni  urzędnik  dzielnej  po- 
staci. Marmurowa  piękna  główka  przypomina  muzyka  Zy- 
gmunta  III,  Pacellę.  Kilka  portretów  jednój  formy  bisku- 
pów poznańskich,  Raczyńskiego,  Okęskiego,  Hołowczyca. 
Baryczkowie  maj%  dwa  pomniki  z  obszernym  Wojciecha 
opisem  w  kaplicy.  8%  tu  dwaj  prezydenci  miasta  War*> 
szawy.  Miasto  to  słynęło  prawem,  poczciwym  przywiąza- 
niem do  sprawy  publicznój.  Mieliśmy  kilku  ludzi  z  tego 
miasta  dosyć  słynnych.  Komuż  nie  znany  z  popularności 
i  prawości  prezydent  miasta  ZakrzewskL  Niedawno  zniknął 
Kiliński  szewc  autor.  Maipy  w  polskiój  literaturze  rzeczy- 
wistą osobliwość  szewca  pisarzem.  Takimi  zapewne  byli 
Zambrzuski  i  Drewno^  gdy  w  poczcie  tylu  znakomitych  lu- 
dzi w  kościele  ś.^  Jana  pamięć  ich  zachowana.  Zambrzushi 
prezydent  ma  popiersie  z  krzyżem  w  ręku.  Drewno  kon- 
wisarz,  obywatel  miasta  Warszawy.  Piękne,  pogodne  obli- 
cze j^o,  w  stroju  .narodowym  miejskim  wyryte,  jakoby 
drugiego  Wierzynka.  Z  szlachetnych  obywateli  i  współ- 
braci obywateli  miejskich  znaliśmy  dotąd  Wierzynka,  Ki- 
lińskiego; Drewno  i  Zambrzuski  nam  przybywają,  Pppier- 
sie  z  bronzu  wśród  laurów  Bilińskiego^  wojewody  mąlborg- 
skiego.  Kanonik  Strzelica  ma  pomnik  z  bronzu  w  cał^j 
figurze,  kasztelan  Zalewski  całkowity  z  czarnego  marmuru 
sarkofag.  .  , 

Wszystlde  te  pomniki ,  jakby  uwieńczał  pomnik  ^em- 
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beka,  kanclerza  bisknpa  płockiego.  W  kaplicy  Pana  Je- 
zusa przy  ziemi  samćj  nad  prochami  jego  kamień,  na  któ* 
rym  zapisatiąr  jeet  ułożona  przezeń  modlitwa,  klęcząc  tylko 
i'  gfęboko  nachyliwszy  się  czytać  j%  można.  Pamięć  jego 
j^t  w  modlitwie,  w  wylaniu  się  serca  pełnego  miłości  i  po- 
kory. Tylko  cośmy  przeszli  przez  kamień  biskupa  CzartO'- 
ryskiego,  który  w  pokorze  poleca  się  westchnieniom,  pobo- 
żnych, oto  drugi  biskup  akty  skrzeliste  wylał  z  swćj  du- 
szy i  jako  dowód  wiary  w  cuda  Zbawiciela  zapisał,  ohcąo 
utwierda^ió  aby  się  boskiemu  Zbawicielowi,-  temu  naszemu 
panu,  najgórętszóm  sercem  polecali:  Wierzcie  w  Chry- 
itUsal  Oto  jest  godło,  oto  żywe  słowo,  które  tak  roz wi- 
niło się  i  rozrosło  w  tym  pasterzu.  Wierzcie  w  Chrystusa  I 
Oto  słowo  które  z  gffobowca  jego  powstaje  i  wstępuje  do 
ttiszy.^  Co  źa'f>otęga)- obfity  doczesny  i  wiekuisty  urodzą; 
ż  tego  żywcigo  słowa,  któróm  kościół  zasiewa  w  dusze  na« 
śze,  mówiąc:  wierzcie  w  Chrystusa II 
-  Powtórzmy  je^  modlitwę ,  podnieśmy  -  ją^  z  ziemi  i  prochu; 
aby  na  świeczniku  na  górze  stapęła  Ii 

Tli  leży  Jan  Szembek,  kanclerz  wielki  koronny,  któ- 
rego  wielkość  -przed  Bogiem,  przed  ludźmi  poznasz 
z  niżój  położonój  modliwy,  którą  sam  ułożył  i  wyra- 
zić załecił. 
-Panie  Jezu  Chryste,  zbawicielu  mój  I  ja  grzeszny  czło- 
„wiek  z  głięboką  submissyą  wyznawam,  żem  na  tóm  miej- 
mSCu  za'  żywota  mego  wiele  odbierał  łask  i  dobrodziejstw, 
^nietylko  gdym  ciebie.  Boga  mojego,  w  własnych,  nąjtru- 
„dniejszych   potrzebach    wzywał,    wysłuchałeś  mię  zawsze 
„łaskawie,  aleć  gdym  cię  o  jaką  łaskę  imieniem  innych  źe- 
„brał,  dodawałeś  mi  najświętszych  inspiraoyi,  żem  im  mógł 
^zawsze  dać  dobre,   zbawiennne  rady,   co   sami  mogą  ze- 
,)Znać,  którzy  te  łaski  odbierali.    Temi  dobrodziejstwy  za- 
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^chęcony,  oddawszy  serce  i  duszę  moją  w  rany  twoje  m^- 
^świętsze,  oddaję  ci  na  ostatek  wszystko  ciało  i  kości  moje* 
^supplikując  jako  najpokornićj,  abyś  jako  mi  byt  za  źy wotfi 
^na  tćm  miejsca  łaskawym ,  tak  i  po  śmierci  pokazał  się 
Jeszcze  łaskawszym*  przyjąwszy  duszę  moj%  do  wiecznych 
^przybytkóW)  pozwolił  śmiertelnym  zwłokom  moim  tu  spo- 
„czywać  pod  nogami  twemi.'' 

Tu  mój  spoczynek!    Tu  nUe^kaó  będęy  bom  go  obrał 
9obi».    Ps.  13* 

Trzeci  biskup^  prymas  Teodor  Potocki,  w  kaplicy  ukrzy- 
żowanego cudownego  Zbawiciela  wotum  zawiesił,  urodzony 
w  niewoli,  słyo%t  z  cnót  wielu.  Przy  elękcyi  króla  Le- 
szczyńskiego y  wiele  pism  swi^tqy eh  do  narodu  rozsełał.  Na 
wotum  jego  jest  pole  elekcyi  pod  Wq1%.  Ną  tćm  polu  uczuł 
moc  Ducha  Św.,  która  natchnęła :  go.  Z  t^o  świętego  na- 
tchnienia pa  śmierci  Augusta  II  wskazał  króta,  los  prze- 
ciwny to  dzieło  zniszczył.  Tę  chwUę  uroczystą  jako  pamią- 
tkę w  kaplicy  na  wotum  złożył. 

Kościół  k9^  iFrcayn^kąnótp, 

Fundował  kościół  ten  Scapella  Włoch,  miizyk  nadworny, 
spowiednik  dwóch  królów,;  Władysława  lY  i  Jana  Kazi- 
mierza. Sam, był  zakonnikiem  Franciszkanem,  generalskim 
Jiomisarzem.  Po  najścfu  Szwedów  wyjechał  do  Wiednia 
i  tam  umarł.  Wybrano wski„  wojewoda  inflancki,  pierwszy 
stolnik  warszawski,  był  współfundatorem  zgromadzenia  i  klar 
sztoru  kss.  Franciszkanów.  Biskupstwo  mu  przez  J.  Kazi- 
mierza ofiarowane  bukonskie  odmówił.  Prowincyałem  był 
Franciszkanów  r«  1636,  umarł  r.  1653. 

Do  Franciszkanów  i  Dominikanów  na  przemian  należało 

biskupstwo  bukonskie,  10  jest  Mołdawia.    Stolicą  jego  był 

Seret.  Erygowane  przez  Urbana  Y.  Dyecezya  ta  zwała  się 

Cerethensis,   Biskupstwo  to  podlegało  arcybiskupowi  w  Węr 
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grzechy  KolooeńekiemiL  Boku  1403^  gdy  był  spustoszony 
kościół  w  Seracie ,  przeniesiono  do  Bakowii  i  bakońskim  się 
zowie,  podlega  arcybiskupom  lwowskim^  Od  r.  1600  królowie 
polscy  mieli  tylko  sami  prawo  prezentowania  biskupów  sa- 
mych Polaków  z  dwu  zakonów  na  przemian.  Jenerał  za- 
konu, przybyły  z  Bzymu,  półtora  tygodnia  mieszkał  w  War- 
szawie z  cał%  świtą  swoją. 

Król  Jan  III  był  opiekunem  szczególnym  kssw  Franci- 
szkanów w  refektarzu  często  obiadował.  Z  wielkiemi  tru- 
dnościami Aindacya  ta  była  prowadzoną  ostatecznie  konse- 
krowanym był  r.  1732.  W  kościele  kss.  Franciszkanów, 
w  kaplicy  Matki  Boskiój  pocieszenia  złoAone  są  św>  Wita- 
lisa relikwie.  Z  wielką  okazałością  w  asaystencyi  licznych 
processyi  króla  Augusta  III  wniesione  do  osobnój  kaplicy 
r.  1757.  Kościół  ten  ma  dwa  znakomite  przywileje,  jeden 
Benedykta  KIY,  którym  nadany  odpust  wieczny  dla  ołta- 
rza ukrzyżowanego  Zbawiciela.  Tablica  przy  ołtarzu  opi- 
suje tę  świętój  stolicy  apostolskiój  wieczystą  łaskę.  Drugi 
nie  dawno  dany  przez  Grzegorza  XVI  na  uroczystość  św. 
Jana  Kaniego. 

W  zetknieniu  się  starego  roku  z  nowym  cdtój  War* 
szawy  ludnośó  się  zbiera  dla  otrzymania  błogosławieństwa^ 
które  w  tym  kościele  solennie  z  odpuatem  na  rok  następu- 
jący się  udziela^  We  wtorki  zawsze  uroczyste  do  Św.  An- 
toniego wotywy.  Jednym  z  fundatorów  był  Adam  Kotow- 
ski. Około  Włocławka  dziedziczne  miał  dobra.  Wymuro- 
wał osobną  kaplicę  na  cześć  św.  Dominika  u  kss.  Domini- 
kanów, u  Pijarów  ołtarz,  na  pamiątkę  ewój  żony,  marmu- 
rowy postawił.  Dwie  wioski  na  stacye  męki  pańskiój,  dwie 
na  bractwo  Bóżańca  św^  zapisał.  Był  szczególnym  dobro- 
dziejem kościołów  i  kss.  Franciszkanów  w  Warszawie  oso- 
bliwie fundatorem. 
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Pomniki  w  tym  kościele:  Jerzemu  Lubomirskiemu,  wo- 
jewodzie krakowskiemu,  zmarłemu  r.  1732,  wielkiemu  czd- 
cielowi  Św.  Antoniego }  Władysławowi  Grzegorzewskiemu, 
słynnemu  w  wyprawie  wiedeńskićj  bohaterowi,  który  za  Boga 
wiarę  zwyciężał  i  walczył. 

Do  kss.  Frandszkanów,  do  ich  zarzędu  należała  funda- 
cya  poprawy  moralnej  w  mieście  Warszawie  przez  ks.  bi- 
skupa Bostkowskiego  założona,  trwiy%ca  tylko  lat  11,  foku 
1736  założona  dla  ludzi  prowadzących  gorszące  życie,  nie- 
posłusznych rodzicom,  którzy  ze  złych  obyczajów  na  drogę 
występków  wejść  mog%«  Przed  bitwą  z  Szwedami,  na  tćm 
miejscu  gdzie  dziś  Nalewki  stał  namiot,  w  nim  przed  bitwą 
kajdan  miał  mszą  św«  Odniesione  zostało  nad  Wolsenber- 
giem  zwycięstwo.  W  tóm  miejscu  miał  być  kościół  Mariae 
de  Yictoria,  nie  przyszło  to  jednak  do  skutku.  Drewniana 
czas  jakiś  stała  kapliczka.  Oddano  ją  kss.  Franciszkanom 
na  fundacyą  moralnój  poprawy. 

Kośeiól  kss,  Dominikanów  przez  nichże  samych  fundo- 
wany i  ukończony.  Sprowadził  ich  Bzowski,  słynny  Do- 
minikaUk  Boku  1638  kościół  ich  ukończonym  został.  Kilka 
ma  interessiyących  pomników.  Tablice-  grobowe  są  to  nu- 
mizmata  pierwsze,  źródła  historyczne.  Należy  je  tylko  ro- 
zumieć. Są  to  książki,  z  których  wiele  wyczytać  można; 
nadewszystko  w  swóm  sercu  ożywić  szlachetnych  mężów. 
Ci  co  B(^a  się  Imli,  służyli  mu  duszą  i  sercem  całóm,  ży- 
wot ich  zapisany  jest  w  kośdele,  patrzą  potomni,  pokole- 
niem jedno  po  drugióm  idąc  Oby  tylko  widzieli  I  Oni  już 
w  Bogu  spoczęli,  jakiemi  byli,  my  być  piwinniśmy  i  łatwo 
możemy  I  Na  tablicach  grobowych  wyryte  proste,  a  z  serca 
żywego  wyjęte  uczucia.  Trzeba  je  z  prochów  kamiennych 
do  duszy  przenosić.  U  kss.  Dominikanów  w  ciemnój  ka- 
plicy Pana  Jezusa  «JP.  Dobrzykowa  Tarnowska,  kasztę- 
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flanka,  konarska,  kamieniecka  starościna,  cnotami,  sławą., 
„nad  wielkie  imię  zacniejsza,  w  nabożefistwie  gor%c<^m  usta- 
„wiozna,  w  bojaźni  i  miłości  bożćj,  obierając  się  matką  nę- 
„dznych  sierót  i  wszystkich  sług  bożych,  została  naostatek 
„tak  mądrą  i  roztropną  białogłową,  w  stanie  swym  wdowim 
„mając  lat  48,  zamyślając  pobożnie  o  onych  przybj^kach 
„duszy  swojej,  za  żywota  jeszcze  ciału  swojemu  ten  to 
„grób  w  r.  1608  przy  murowaniu  kościoła  postawiła.  Hoj- 
„nemi  jałmużnami  miejsce  to  opatrzyła,  oddała  Panu  Bogu 
„ducha  w  r.  1616.** 

Stanisław  Baryczka ,  ostatni  tego  imienia  wojewoda  czer- 
nichowski sławę  tego  imienia  ustalił  od  lat  300.  Marcin  Ba- 
ryczka, chrystusowy  męczennik.  Pierwsze  młodości  lata 
Stanisław  na  podróżach  za  granicą  na  naukach  przepędzał, 
mę»kie  pod  J.  Kazimierzem  na  wojnach  kozackich,  tatar- 
skich, szczególnym  był  dobroczyńcą  i  fundatorem  kss.  Do- 
minikanów  warszawskich.  Od  króla  Michała  Jana  wielce 
poważany.  Już  ostatni;  trzy  córki  zostawił,  umarł  r.  1682. 

Jan  Zbigniew  Ossoliński,  wojewoda  podlaski,  stanisła- 
wowski, dobrzański  starosta,  żonie  swojój  na  pamiątkę  naj- 
czystszej swojój  miłości  pomnik  u  Dominikanów  zostawił. 
Kaplicę  Św.  Dominika  ze  schodami  marmurowemi  i  drzwiami 
z  marmuru  fundował.  Wspopiniany  Adam  Kotowski ,  stół*--, 
nik  wyszogrodzki,  zmarły  roku  1693 ^be^zietny,  poświęcił' 
majętność  bożój  chwale,  do  której  doszedł  pracą,  i  dorob- 
kiem. Miał  cnotliwą,  szacowną  żonę^  dla  niój  postawił  pię- 
kny pomnik  u  Pijarów.  Sam  pogrzebany  w  tźj  własnój  fun- 
dacyi  kaplicy. 

„Tu  w  tym  Adam  Kotowski  spoczywa  grobie, 
„Innych  robi  fortuna,  on  ją  zrobił  sobie 
„Własną  pracą  i  cnotą.   A  mając  nu  pieczy 

■  I 

„Mało,  siłę  naucaył  się  BjrfiKftć  z  inał<y  rzecsy. 


Z«fO 


^Zył  królowi  potnebny,  ladaiom  poiytęemji  ; 

' .  „Nakoniec  tćt  i  «obie  dom.  wystewił  wiecsny. 

„Małgorzata  Kotowska  spoczywa  w  tyra  grobie; 
-  \  „Ta  prócz,  płci  nic  nie  miała  niewieściego  w  sobie. 

„Jćj  żywot,  nmysł,  sprawy,  opowie  wyraśni 
„Dom,  kościół,  pobożność,  goście  i  przyjaźni. 
„Mógł  pogrześć  jćj  popioły  mąż  osierociały, 

„Ale  zawrzeć  w  kamieniu  nie  mógł  j^j  pochwały.^ 

— .      •  /i 

Roku  1664  Tobiasz  i  Andrzćj  Morsztynowie  fundowdi 
Bonifratrów.  Tekla  Łubomirska,  wojewodzina  krakowska, 
córka  Jerzego  Opalińskiego,  fandacyi|  Karmelitanek  bosych 
skończyła.  Na  nowćm  mieście  Sakrameiitki  wprowadzone 
przez  króla  Jana  III. 

Nie  dawno  w  jednóm  z  pism  czasowych  szczeg^wy 
był  opis  wprowadzenia  tych  zakonnic ,- świetnój  processyi 
całego  kościoła.  Nieustająca  tam  adoraćya  Przenajświętszego 
Sakramentu,  szczególniej  każdego  czwarCku.        - 

Wspaniały  tam  pomnik  królewski  z  marmuru  Mkryi  Jó- 
zefie z  Wesslów  Sobieskiój ,  żonie  królewicza  Konstantego. 
Majestat  królewski  przyozdobiła  cnotami.  Wzór  gruntownój 
Btałój  pobożności  (wytazy  grobowego  kamienia).  O  wspa-^ 
małości  jÓj  liczne  świadczy  W  kościele  bożym  poniniki; 

Kamień  ten  położył  Teodor  Wessel,  podskarbi  w»  ko- 
i"onny  p.  1761.  Aniołek  -trżyilia  pópiersiei*  drugi  nad'  po- 
mnikiettilpłaCżei  Sarkofag  wysokości *całój  ^cłalnj^  z  czarna 
tablicą.  Na  postuttiencie  kolorowego  mliftnoni  stoi  różowy 
wazon,  na  nim  wyryta  korona.  Dziewica  ćal6j  postaci,  obli- 
cza pięknego,  oparta.  -PriByni^j  u  koktt' jest  tarczo  z  dwoma 
herbami .  W  górze  popiersie  wieńcem  okryte  >  Maryi  Karo- 
łitiie  Jaikóba  Sobieskiego  Elżbiety  Amelii  te  książąt  nejburekidŁ 
dJói^fe 'Godfredowi  de  Bbuillon  póślubionój.  Dwojga  dziatcK 
matce   gdy  z  Franoyi   dc  kraju   wróciła  w  Źołkwi  umam 
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1739  maj%c  lat  42.  Exekutorowie  testamentu,  Andrzej  Sta- 
nisław Załuski 9  biskup  chełmiński  i  Michał  ks.  Radziwiłł, 
wojewoda  wileński,  postawili  jćj  ten  pomnik  r.  1746.  Ko- 
ścioły pp.  Sakramentek  i  oo.  Kapucynów  zachowuje  miłe 
Sobieskich  pamiątki. 

Kościół  k88.  Kapucynów  najwięcej  w  Warszawie  uczę- 
szczany dla  ozdobnych  i  znaczących  kazań.  Wysoko  są  po- 
stawieni kss.  Kapucyni  pod  względem  ukształcenia  ducho- 
wnego, ścisłości  reguły  i  kaznodziejstwa.  Klass  ukształco- 
nych  to  co  zowią  towarzystwem  pociąg  jest  niewymowny 
do  00.  Kapucynów.  Wszyscy  tam  się  zbierają.  Cisza  i  wy- 
mowne nauki  stale  z  żywym  skutkem  rozlewają  Ducha 
bożego. 

Kaznodziejstwo  oo.  Kapucynów  szczególnie  w  Warsza- 
wie jest  wybomóm  i  w  kraju  całym  najpierwszem.  Nie  da 
się  ująć  w  opis  i  księgę,  jak  kazania  Woronicza,  Skargi. 
Płjmie  z  ducha,  z  serca,  z  pamięci  przez  ludzi  wielu,  ró- 
wnie niemal  uzdolnionych.  Słowo  ich  silne,  lecz  przytćm 
pełne  słodyczy.  Pokora  tylko  i  ubóstwo  zakonników  św. 
Frandszka,  tak  miłością  serca  napełniać  umie.  Wszystkich 
jest  jednomyślny  pociąg  i  wyraźne  ducha  skupienie,  które 
w  tym  nie  wielkim  i  skromnym  na  stolicę  kościółku  istnieć 
nie  poprzestaje. 

Pomniki  są  nowe$  króla  Jana  III  złożone  jest  serce,  nad 
któróm  stoi  pomnik  w  1829  r.  postawiony  z  jego  popiersiem. 

Maryi  Annie  Kollowrath,  małżonce  Henryka  Brdhla  za- 
wcześnie  straoon^  mi^żonce. 

Znaczący  jest  pomnik  Augusta  II,  śdana  we  framudze 
wyłożona  czerwonym  marmurem.  Na  dwóch  z  czarnego 
marmuru  gradusach  wazon  z  królewską  koroną.  Dwie  na 
nim  tablice.  Na  jednój  herby,  na  drugiój  napis  kiedy  umarł, 
ile  lat,  jako  elektor  saski,  ile,  jako  król  panował.  Na  wazo- 
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nie  trójkąt  mannnrowj  (^arnj,  z  napisem:  Morte  quis  for- 
tior  gloria  et  amor. 

Na  tejże  ulicy  kotfdołek  kss^  Bazylianów  prsez  ks.  Smo- 
gorzewskiego,  ostatniego  metropolitę  katolickiej  Busi,  ^mił- 
rowany  za  St.  Augusta,  ma  obraz  Smuglewi<»a. 

Jak  kościół  oo.  Kapucynów  serce  ma  króla  Jana  III,  jego 
poprzednika  króla  Micbd:a  złoione  jest  na  ustroni  w  Bie- 
lanach w  kościele  oo.  Kamedułów.  -Gdzie  jest  skarb  twój, 
tam  jest  i  serce  twoje, ^  Obrał  Częstochowę  za  stolicę,  tam 
żonę  poj%ł,  pustelnicze  schronienie  za  przybytek  dla  serca 
swego.  Przez  Władysława  lY  kościół  kss.  Kamedułów  fim- 
dowany.  Dwie  tablice  na  pamiątkę  dwóch  królów  na  scia* 
nach  kościoła  zawieszono :  Władysława  lY  i  Michała  Do- 
broczynne serce  Staszyca  tu  także  spoczywa. 

Na  Bielanach  przez  rok  cały  nieustanne  milczenie  i  ci- 
sza, zakonnicy  mieszkają  osobno,  spotykają  się  tylko  w  ko-^ 
ściele.  Niektórzy  głębszój  pobożności  wyższego  pragnąc  ćwi- 
czenia idą  do  tak  zwaD^  rekluzy,  to  jest  odprawiają  mszę 
świętą  w  celi  swojój  raczój  w  kapliczce,  nie  wychodzą  do 
kościoła  nawet,  nie  mówią  z  nikim,  nie  widzą  nikogo.  W  ta- 
kiój  rekluzie  zostają  miesiąc,  dwa  wedle  siły.  Byli  tacy» 
którzy  przez  życie  całe  tak  Bogu  służyli,  jako  n.  p.  sławny 
Michał  pustelnik  ułożył  koronkę  żyjąc  w  rekluzie  lal  31. 
Kss.  Kameduli  zgromadzającemu  się  corocznie  ludowi  na 
uroczystość  Świąt  zielonych  koronki  te  rozdają.  Zakon  Ka^ 
medułow  umie  wyryć  w  duszy  znamię  głębokiój  bogomy- 
ślnośoi,  którą  wlewa  wielka  samotność  i  cisza.  Taki  stan 
życia  jest  zachwycającym,  mających  powołanie  prawdziwie 
uświęca.  Znałem  jednego  kamedułę  z  puszczy  kowieńskiój 
Pozajieia  o.  Bomualda.  Przez  lat  wiele  nie  mogłem  dosta- 
tecznie zgłębić  tę  wysoką  pobożność,  to  przejęcie  się  Bo- 
giem. Dar  ten  nadpczyrodzony  nie  da  aię  nigdy  wysłowić. 


298 


Takiego  zagłębienia  w  Bogn  i  przejęcia  w  nikim  z  tylu 
pobożnych  znanych  mi  ludzi  nie  dostrzegałem.  Tyle  znaczy 
milczenie  tycia  całego,  samotność  doskonała  i  nigdy  nie- 
ustająea  we  dnie  i  w  nocy  modlitwa.  Takie  nabożeństwo 
i  taka  cześć  boska  s%  tó  żywe  wytryski ,  które  nieustannie 
płyn%  Titi  żjrwotowi  wiecznemu. 

Kościół  wyłożony  jest  marmurową  posadzką,  w  presby- 
teryum  jest  statua  Matki  Boskiój,  postać  marmurowa  biała, 
wielce  przez  artystów  szanowana  i  ceniona.  W  presbyte- 
lyum  s%  obrazy  pierwszych  św.  Benedykta  w  -Polsce  za- 
konników, którzy  zostali  umęczeni:  1.  Izaak  w  głowę  cięty 
toporem,  2.  Benedykt  sztyletem  przebity,  3.  Mateusz,  4.  Jan 
tóż  sztyletem  pchnięty,' 5.  Chrystyn  umęczon  w  Biniszewie 
za  Bolesława  Chrobrego,  6.  Michał  pustelnik ,  autor  koronki. 
'  W  zakrystyi  tóż  znaczące  i  cenione  :  są  freski  ś.  Bene- 
dykta, ś.  Romualda  i  ofiara  Salomona.' 

W  ołtarzadi  bocznych  dwa  Bmuglewicza  obrazy  ś.  Be^^ 
nedykta,'  ś.  Romualda  klęczącego  przed  Matką  Boską.  Dwa 
są  tśż  starożytne  ś.  Onufrego  i  ś.  Kazimierza. 
-  Kil  ulicy  senatorski^  kościół  oo.  Refarmatófd  pod  tytu- 
łem ś.-  Antoniego  r.  1628  ^z^e  Zygmunta  III  fundowany, 
jia 'pamią;tkę  zdobycia  SmoleWśka  wielki  medal  z  napisem  i 
ewnifineorliberor^)  i  koścnół  ten  rAzetn  się  pojawiły.  Na 
tablicluch' kamiennych  w  tym  kościele  są  stacye  a*  statua 
Maiki  Soskiój  przed  kościołem.  Teraz  utrzytnują  światło 
przez  noce  całe. około  statuy;  W  cieniu  nocnym  obok  oka- 
t^ałych 'gmachów  stolicy  pięknie  ^bijfi  śię,  zachwyca -światło 
przed  obliczem  Matki  ■  Boskiej ,  jakby  promień  wiekuisto) 
nadziei ! 

W  kaplicy  ś.  Franciszka  nagrobek  Gliińskiego,  za  kró* 


*)  Ody  zwt«J^*oay  jost^m  wolność  eyski^ę.  . 
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łów  Jana  Kazimierza  (słowa  na  tablicy  wyryte)  Michała 
dwa  do  Szwccjn,  Danii,  Marchii,  Brandeburgii ,  Olsztyna 
odbywał  poselstwa,  jedno  do  Turcyi,  w  traktatach  andra<- 
szowieckim,  oliwskim  znaczny  miał  udział,  szczególny  pa- 
tron kss.  Reformatów,  wiele  się  przyczynił  do  przyozdobie- 
nia ich  kościoła.  Serce  jego  cnót  przybytek  z  najmilszą 
córką  swoją  Anną.  Zamojską  tu  przebywa,  w  kaplicy  ś.  Fran«> 
ciszka  pogrzebany  przez  syna  swego  Opata' węgrowskiego 
Chryzostoma,  który  na  pamiątkę  ojca  swego  kaplicę  pod 
tytułem  ś.  Franciszka  wzniósł  i  przyozdobił.  Tu  spotykamy 
drogich  sercu  naszemu  Załuskich  naprzeciw  kaplicy  ś.  Fraur 
ciszka  nagrobek  następujący: 

„Alexandrowi  Józefowi  Załuskiemu,  wojewodzie  raw-- 
^skiemu,  słynnemu  w  wyprawie  wiedeńskiej,,  urodzonemu 
„z  Olszewskiej  siostry  prymasa  Andrzeja  Chryzostoma  kan* 
,,clerza  państwa,  biskupa  warmińskiego  Marcina  Hieronima, 
„rawskiego  kasztelana  bratu ,  który  z  Teresy  Podkańskićj 
^zostawił  synów  Andrzeja  Stanisława  biskupa^  Marcina  suf- 
„fragana,  Józefa  referendarza  koronnego  4rohidyakon a  pło* 
„ckiego,  Jakóba  starostę  sulejowskiego,  eórki  Wiktoryi  J.  Os- 
„Bolińskiego  starosty  drohickiego  żonę  Alexandrę  połączenia- 
„'z  Łanckórońskim.  'Brat  i  ojciec  biskupów  nieskazitelne- 
„UYhiarkowanie,  bahate^ka"S^'  i  moc,  włiaśclwa  senatorom 
„Tbzt^opriośćjSędzTom  «prawied!łWodć  zdobiły  go. 

„Totam  tcmpertintittm,"  - 

•  .„Totańł  herois  forłitudinem,  '•' 

„Totam  Senatoris  prudentiam,  '       ' 

*  „Totam  MartjhaHs  justitiiim,  •'  ^ 

„Nie' było  (nioty,  któraby  *w  nim- me 'kwitła.  Zeszedł  z  tą^' 

„Swiatar.  1747.'*  ■'■  '"'  '  '  '    •"  •    -■'? 

Pó   większ^   części  =  styl  pism  Ówczesnych  był  płiriegis-- 

rycznytń'9  pełeti  poóhwaŁ  Może  w  t^m  był  kitódy  niekiedy 
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zbytek;  lecz  pewna,  znamienici  tylko  ludzie  wzbudzić  mogli 
panegiryki,  szczególnie  w  kościołach  pomniki.  Śmierć  przer- 
wie wszelki  interes  i  pochlebstwo.  Radzi  się  ludzie  zwra- 
oać  ku  tym,  którzy  zmarłych  zastępują  i  na  miejsce  ich 
weszli.  Po  za  grobem  pochwala  pochodzi  z  uczuć,  które  od 
ziemskich  wyższe  i  do  wieczności  należą.  Słowa  po  grobo- 
wych kamieniach  ryte  są  wynurzeniem  się  dla  ulgi  własnego 
serca.  Sława  i  bogactwa  ciągną  pochwały,  lecz  te  przebrzmią 
wśród  pogrzebu  i  znikną.  Gdy  kto  słowo  w  kamieniu  zo- 
stawi, pewno  silnie  w  sercu  wyryte  było.  W  grobie  jest 
życie,  życie  dla  duszy,  która  do  wieczności  już  uleciała,  życie 
na  ziemi  dla  potomnych,  których  cnoty  z  treści  grobowych 
kamieni  żywić  się  będą. 

„Jan  Jerzy  Przebendowski  urodził  się  1689  za  Jana  III, 
„kasztelan  chełmiński  za  Augusta  II,  wojewoda  malborski, 
„podskarbi  wielki  koronny,  wielkopolski  starosta.  Najwyższa 
„życia  jego  i  duszy  prawość  w  niczóm  niezłamana  nigdy, 
„Umarł  r.  1729,  życia  miał  lat  90.  Najdroższemu  ojcu  je- 
„dyna  córka  ten  pomnik  zostawiła.^ 

„Stanisław  Skarszewski,  kasztelan  wojnicki,  doskonało- 
„/tcią  obyczajów  przed  światem  zaświecał,  szczególny  oo.  Re- 
„formatów  dobrodziej  i  patron  kościółek  drewniany  na  nowo 
„z  fundamentów  podniósł  i  wymurował  w  r.  1683,  pogrze- 
„bany  w  habicie  ś.  Franciszka  wśród  braci,  których  zupet- 
„nie  aż  do  końca  umiłował.  Na  wieczną  wdzięczność  za- 
„kon  mu  pomnik  wystawił.  Czytelniku  żyj  dobrze ,  umrzesz 
„szczęśliwie.*^ 

Koiciót  00.  Bernardynów  na  Krakowskiem  Przedmieściu, 
Pod  nazwaniem  św.  Anny  r.  1455  fundowany  przez  Annę 
ks.  mazowiecką  wdowę  po  ks.  Władysławie.  Kościół,  kla- 
sztor z  biblioteką  był  spalonym ,  odbudowany  r.  1507  przez 
Annę  z  ks.  Radziwiłłów  ks.  mazowiecką  żonę  ks.  Konrada 
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i  Lubrańskiego  bisknpa  poznańskiego*  W  czasie  napadów 
Szwedów  roku  1656  kościół  i  klasztor  zupełnie  zniszczono. 
Odbudowany  kosztem  różnych  dobrodziejów,  szczególnie 
Jana  Kazimierza  i  Koniecpolskiego,  roku  1788  wystawiona 
ozdobna  facyata  nakładem  Józefa  Kwiecińskiego  wedle  planu 
Piotra  Aignera^  który  w  roku  1818  dzwoniec  przebudował 
i  wystawił  przed  klasztorem  galery%  joński^o  porządku  na 
wzór  teatru  Marcellusa  w  Bzymie.  Cały  kościół  jest  malo- 
wany przez  Walentego  Zebrowskiego  r.  175^  Posągi  czte* 
rech  ewangelistów  w  niżaoh  frontowych  są  dłuta  sławnego 
Jakóba  Monaldijego.  E^aplio  trzyc  Matki  Boskiój  Loretań* 
skićj,  Matki  Boskie  Sokalskićj  i  błogosławionego  Włady- 
sława z  Gelniowa.  Ta  ostatnia  była  założoną  przez  Feliksa 
KrzysldegO)  ukończona  r.  1629  przez  Rutkowskiego,  kaplioę 
dla  Matki  Boskićj  Łoretańskiój  zaczęto  budować  r.  1832 
a  skończono  r.  1837  kosztem  różnych  dobrodziejów,  szcze- 
gólnićj  ks.  Morańskiego  kaznodziei  i  promotora  różnych 
bractw,  i  P.  Jana  Żaboklickiego  szambelana.  Matki  Bo* 
skiej  Sokalskićj  bardzo  szczupła  >  wybudowana  kosztem  Jó* 
zefa  Kwiecińskiego  r.  1790  znowu  zmniejszona. 

Kośeiói  Faniśn  Wiz/ftek.  Założony  przez  Maryą  Ludwikę 
żonę  Władysława  lY,  serce  jój  tam  jest  sawieszone;  mę- 
żne, bohaterskie  niemali  chwilę  jedną  było  poświęconóm  dla 
kraju.  W  najwiękscój  toni  wyrównywała  poświęceniem  się 
wodzom.  Los  jój  z  losem  narodu  był.  połączony,  zdobiły 
przymioty  bohaterów  męstwo,  odwaga.  Po  wygnaniu  Szwe^ 
dów  chciała,  aby  naród  te  odwdzięczył  posługi,  wybierając 
do  tronu  jój  rodzinę*  Powstały  burze  ztąd  i  nieszczęścia; 
ukończyły  się  może  przedwczesną  jój  śmiercią  i  wielą  klę- 
skami dla  kraju.  Znikł  już  i  urok  sławy  jaką  okryło  ją 
Szwedów  wygnanie,  przeszła  i  niechęć  jaką  wojna  z  Lu-? 
bomirskim    wzbudziła.    Kościół   został   trwalszą   pamiątką, 
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imię  bohaterskie  i  dumne  Maryi  Ludwiki  wcielił  do  kraju 
lepszćm  uczuciem,  modlitwą.  Nieustające  w  kościele  tym 
cudowne  do. 861^  Jezusowego  nabożeństwo  zawsze  pielę- 
gnuje .córki  ś.  Franciszka  Salozego,  Panny  Wizytki.  W  głó- 
/wnym  ołtarzu  podobno  jedyny  tylko  w  całćj  Warszawie 
obras'  Czechowicza:  Nawiedzenie  Najś,  Maryi  Panny.  To 
może  u  ziafl  jeden  był  artysta  y  .który  miał  wyższe  natchnie- 
nie i  pojęcie  tajemnic  ducha.  W  bocznym  ołtarzu  obraz 
ś^.AlojugO  Oonzagif  klęca&ąeego  przed  ki-zyżem,  przez  ar^ 
tjistów  jest  cenion^afh  Cyboryoin .  przy  więzły  Panny  Wi«- 
zytki  z.  :sob%  z  Paryża/  Pamiątka  £tarożytn^  sztuki »  praw- 
dziwą .^rzadkością  jest  interes^jąca  także  ambona»  .łódź  św. 
Piotra  z.  aiecią.  .z  złooistćj  tkanmy,  orzeł  leci  i  dźwiga  tę 
łódkę.  Taka  ambona,  w  kaplicy  I  ś.w.Kazimiei^za  w  .Wili)ie» 
Oczeł  ją  na  skrzydłach  unpdi,  co  znacizy:  naród  nieść  bę<- 
dzie  słowo  boże.  Orzeł  jeet  godłem  aarodd,  którego  po wor 
ł)amem  i  obowiązkiem  w  najdalsze  lecąc  strony  nieść  boskie 
słowo,'  wiarę  ś^  Jsatolicką.  W.kaplicy  ś.  KlUimierza  orzeł 
jest  bez  korony,  koronę,  utracił.,  znaczy  korona  ziemska  bę^ 
dzie  mu  odjęta,  słowo  jednak  boże  zawsze  uniesie,  lotem 
ewoim. 


.1  •.  .'  .  .  .'■ 


' ;  'Koioiól  i.  JCrzyia  Miuyońarzy,  Gdzie-  dziś  kościół  święr 
t^go. Krzyża,  tam  była  pod  tóm  godłem  kaplica,  o  niój  są 
dawn6>  interesujące  tradycye.  Boku  1582  szpital  drewniany 
założony  przy  tój  kaplicy  na  sześciu  ubogich;  fundusz  na 
dwmiaatu. ubogich  do  tego  kościoła  przywiązany,  jest  leka- 
rza Wojciecha  Oczko.  Dom,  w  którym  mieszkają  Missyo- 
narze,  po  większój  części  przez  Maryą  Ludwikę  zbudo- 
wanyi  r.  1627  zamieniony  na  parafialny,  r.  1635  Marya  Lu- 
dwika sprowadziła  Missyonarzy  z  Francyi,  r.  1682  po  ro- 
zebraniu exy8tującego  kościoła  Jakób  Sobieski,  królewicz, 
węgielny,  kamień  .założył  na  przyszłą  murowaną   budowę, 
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za  Staraniem  Baitłomieja  Tarły  .r..l69l6  ukoBCzi»B%.  zóa^a^ 
Pierwsza  mszę  odprawił  nunoTUSz  papiezki  Santa  Cruce 
a  d.  14/'10  poświęcona  przez  M*  Radziejowskiego  prymasa, 
Józef  Belloti  Włoch  był  architektem,  koęzt  wynosił  z.gór% 
800,000  złp.  Wieże  wystawione  r.  172&  kosztowały  100,00Q 
złp., .  facyata.  dopiero  roku  1657  dokończona,  na  co  użyto 
35^000  złotych  .zapisanych  przez  pryujasa  Radziejowskiego. 
Figura  Pana  Jezusa  przez  M.  Sokołowskiego  wykonana* 
Ganek  żelsi^ny  na  gzymsie,  kościoła  i  kazalnica  dzieło  Mi- 
kołaja Tetera  r,  .  ,698  postii wionę. ;  Wielki  .ołtar*. .  robiony 
w  Elblągu,  obraz  Pana:  Jezusa,  pęzla  Blisitbera ,  mieszkańca 
Warszawy.  Piękne  tabernaculun^  r.  1810  .ofiarowała  Mftn 
ryanńa  z  Swidzińskidb  Łaackorońska*  S. .  Seliastyan  pęzlft 
Elisithera,  obraz  ś.  Karola  JBorome|iszfii  na  .ifwjagę  załuguje 
przez  Albertandego  malarza  robiony.  Kaplica  Najś.  Maryi 
Panny  r.  1700  postawiona^  w  ni^  obrazy  ,8%  pęzla  ^lalarza 
warszawskiego  Scisto.  £oku  1743  Wyazyńąkij^ął;.  10,000 
na  założenie  Góry  miłosierdzia  na  podpbijtóstwo  zakładu 
w  Kzymie  urządzonego*  ?        ;. 

'  W  kościele  ś.  i  Kx2^ża  zajmij  %ey;ca' jest:  ppmnik;  prymasa 
Radziejowskiego  ikiail^dyn^a..:  W  życiu  publicznym  nią.zo^ 
stawił  miłych  wspomnień. ^Radziejowski,,  samo  to  już.  imię 
odstręcza  i  ptzypomina  ];>olesńe  fakta.  ,  .2  pomnika  jednak 
grobowego  czytamy: '^Zn^znę  fundusze  dawał  na  .kościół 
„ś.  Ejrzyża  i  Missyonarzów,  szczególnym  dobrodziejem  był 
^Karmelitów  bosych.  Własnym  kosztem  rozsyłał  misąye  dla 
„ludu.   Był  osobliwym  kmiotków  opiekunem* "" 

Trudno  stanowczy  dawać  o  ludziach  wyrok,  Bóg  tylko 
widzi  serce  człowieka.  Ci  co  są  potępieni  .1  stracili  sławę, 
dobrego  u  potomoych  imienia  nie  mając  w  życiu  pdblicznćni 
szkodliwi,  przez  .słabość  nawet ^^łe  chęci,  w  domu  wiele  czy- 
nili dobrego  i^wi^le  ci^ót  ii0iieli<.\P,rz^3^C4e|  Ifidzą^ndes^^^^ 
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tyczni  w  żjcm  domowym  nieużyci,  trudni,  zawzięci  publi- 
cznie  się  odznaczali;  na  przykład  Flemming  zięć  ks.  kan- 
clerza Czartoryskiego  był  wzorem  umiarkowania,  bezstron- 
ności. Między  rozmaitemi  partyami  przeszedł  w  zgodzie 
z  niemi,  w  domu  tak  gwałtowny  na  schodach  jeszcze  nie 
doszedłszy  do  gabinetu  swego  już  suknie  zrzucał,  miotał 
niemi  nie  znosząc  żadnego  u  siebie  hamulcu,  gdy  publicznie 
tak  się  wszystkiemu  poddawał.  Prymas  Poniatowski,  mó- 
wią, jakoby  użył  trucizny  dla  uniknienia  śmierci  haniebnej, 
lękając  się  j^j  z  powodu  złego  obywatelstwa  i  niesławy  pu- 
blicznej. Wzorem  był  w  szczodrobliwości  i  ofiarach  jakie 
dla  akademii  krakowskiej  i  zakładów  edukacyjnych  poczynił. 
Prymas  tóż  Radziejowski  należał  do  rzędu  ludzi,  o  których 
mówi  francuzkie  przysłowie  t  II  eet  meilleur  que  sa  repu- 
tation. 

Drugi  pomnik  jest  dla  męża  niezaprzeczonych  zasług. 
Grobowa  tablica  mówit 

,)Nieśmiei*telnej  pamięci 
„Michał  Bartłomiój  Tarło^ 

„Z  znakomitój  rodziny,  w  Rzymie »  w  Paryżu  pokończył 
„nauki;  zrzekłszy  się  wszelkich  świeckich  dostojeństw  wszedł 
„do  Missyonarzów,  lat  90  w  ich  zgromadzeniu  jako  Missyo* 
„narz  pracował,  wzór  cnót  i  doskonałości.  Prostotą,  ubó- 
„stwem  się  zakonnóm  odznaczał.  Imię  znakomite  nowym 
jjblaskiem  odświecał,  zachwycał  Jana  IIŁ  Pomimo  najusil- 
„niejszych  Starań  królewskich  uciekfd:  od  infuły  pasterskiój, 
„dopiero  z  posłuszeństwa  przyjąć  ją  musiał  z  największą 
„całego  ludu  radością.  W  zarazach,  chorobach,  nieszczę- 
^ściach  ludu  był  patronem,  obrońcą.  Poświęcał  się  w  spo- 
„BÓb  nadzwyczajny,  nieporównany,  potężny  słowem  i  czy- 
„nem,  ubogich,  wdów  i  sierot  ojciec  szczególny.  Bojaźń 
„występku,  zapał  cnót  umiał  wzbudzać  i  rozwijać.  W  odzie- 
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^niu  m^skromńlieJBEJr, :  tir.  dachu  pokóroy!,  oichjr.  TemitoZ" 
^makemi  cńotanii  godnymi  Bię:8tai  ^owsisechnego  uwielbie-c 
«nia»  Najrzadszy  dla 'niieba  i  ziemi  klejnot.  Jadącego  dó 
« Warszawy. iimierć  zaskoczyła  w  Łowiczu  r.  1715.^ 

■  Żyjący. błogodławde:  i  módlcie . •się,  aby 'takuji'  biskupów 
Bóg  dawał  kośdołowi  swojemu.  Popiersiie  jego  -dwie  wspie-. 
iiąją  kolumay,  tablica  z -powyższym;  iiapisknl. 

.  Koiciót  i  klMztor  bo.-ShffUtarzy.-na  Soleti.  Za-  Jana.  III 
oo.  hisz|)ańscy,  za  sfaroniem  kdrdyoał^  Demkofa  przybyli  dla 
oawobodzdaia  uieweliiików.  Przybywszy  do  Warszawy  umie^ 
śdlł  ^ię  przy  k^)Ucy  .^.  Krzyża^.  Eerdjniąnd  Falkerzahn  wo-i 
jew.oda  czemichowald  powodowany  szczególną  poboźnośdą 
i  pragnieniem  -  os.wobDdzenta  niewolsikówy  na  przedmie^a 
Solcu 9  gdale.duioludu^.-ft.  kościół  daleki,-  dhszerny  płaci  Jóa-- 
dał:  Na  tym  mógł.  się  dom,  ogród. i  kościół '  pomieścić^ 
K^OOO  złp«  ó.wczeainćj  wartości  zapisał.  Gdy  ten.  pełen  dni 
pobożnych  lychło  umlirły.  kss.  Trynitarze  na  początku  fun-r 
dacyi  sl^ojćj  zostali  hez  żadnych  środków.  Nie- zabrakło  im 
J£tdiiak  opatanój  ręki  i:  pomocy  zbawiennćj^  Przełożony  zgro^ 
madzenia  Hieronim  ^.ś^/Krź^&a  HiazfwHf  w  językach  wło- 
skim ^  niamieckim,.f]:ancttzkirh  wielce  biegły  i  uczony  mąź, 
znany,  poważany  od  Augusta  U  dla  nauki  i  przymiotów 
swoich;  wi^Oi  klasztorowi  w  początku  fundacjri  dopomógł. 
Któl  Augjast.  II. osobistym  jego  hył  przyjacielem,  częatogo 
w  kIaS7to.rze.til^wiedzął:,  rad  z  nim  przebywał,  wielce  sza^r 
cując  znąkondtę  towaa-zystM^p;.  Z  pomocą  króla  wraz  z  pa-* 
nią  Gośką  Bj^ifościioą:  s^ęźycką  .kościół  i  klasztor  dźwign^, 
wymurował.!:^ /pomyślnego:  przywiódł  stanu.:  Opuścił  po- 
tom J?oJ8kę, .  hyłv  prpwinoygrfejw  i  definitorem  generalnym. 
Następca  jego  Erazm,  od  Naiświętazźj  Panny,  mąż  w  spra- 
wach  bożych  najpracowitsi j^z^łężył  pgród  pierwszy  w  yi^AT' 

sacąwiie.  Owoce  ^a  dwór. ki:ól^wski..ztąd  posypano. ; 
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Fiiniejsz^  dpiekimbi  i  foiidatorką  kss.  Trynitarzy  była 
a  Chodarowskich  Korybutowa  Wiazniowiecka,  dwóch  k8i%« 
iąt  matka:  JannBza  kasztelana  krakowskiego,  najpierwszego 
senatora,  Michała  wó^ewx)dy  wileńskiego;  dla  bezpieczniej* 
szego  miejsca  od  'li^lewa  Wisły  na  Przedmieściu  krakow- 
ski^ przeznaczyła  i  ofitoo wała  dom  swój  >  chcąc  aby  się 
z  Solca  przenieśli.  ŻądiJ:^  za  ofiarę  odprawienia  50,000 
niEiizy  świętyclu  Te  zakpn  tryniiarski  spełnił,  wezwawszy 
brad  z  Włpch  i  Hiszpanii.  Dla  rozmaitych  przeszkód  ko- 
ściół'pozostał  na  Solcu.  Kościół  ten  posiada  cudowną  sta- 
tuę  Pana  Jezusa,  jak  na  Antokolu  w  Wilnie,  l^iedaleko 
klasztoru  na  wzór  Kalwaryi-  b^ła  zbudowana  kaplica  zwana. 
JV>2ońta  •  mon«  CofoarMM.  Były  tam  stacye  męki  pańskiój, 
publicznie,  je  odprawiano  pod  zarządem  kss.  Trynitarzy. 
Dziś  t^  kaplicy  i  Kalwaryi  śladu  nie  ma,  figura  tylko  Pana 
Jezusa  niarmurówa  jest  w  nowjrm  kościele  ś.  Aleksandra^ 
Pan  Jezus  leżący  w  grobie.  W  rozmaitych  postaciach  w  stOr 
Ucy  naszej  uczczonym  jest  Chrystus  Pan,  zbawiciel,  opi^ 
kun,  obrońca,  jedyna  nadzieja  naszą:  ukrzyżowany^  z  cier- 
niową koroną,  uwiązany  do  biczowania  i  w  grobie  nakoniec 
leżący.  Wzywa  wiernych  i  tuli  do  serca  swego  w  niebie- 
siech  miłoś|6  ich  i  modlitWę>). 

Mazowsze  za  czasów  księstwa  miało  kilka  urządzonych 
miast,  kwitnęło  porządkiem,  dobrym  bytem 9- książęta  mieli 
pewne  znaczenie  i  związki  szczególniej  t  Litwą.  Znako- 
mitsze  były:  Płock,  Bawa,  Warka.  Po  wcieleniu  do  Pol- 
ski jeszcze  się  więcćj  urządziło,  tym  bardziej  gdy  się  stało 
punktem  stołecznym  dwóch  państw  Korony  i  Litwy.  Wojny 
szwedzkie  za  Karola  XII  zadały  ostateczny  cios  miastom 

M  To  wszystko,  co  rzieUem  o  Warszawie  i  jćj  kościołach,  było  opo- 
wiedziane dokładni^  i  lepiej  prsez  pondw  Sobieszczańskiego,  Jarzemskiego 
i  innych.  Łees  Ja  tych  keiąiek  nie  eaytąjąc  z  serca  is  widzenia  opisałem. 
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MaEOwszA.  Tam  był  główny  pnediód  i  temtt  wojny.  Po* 
soBtały  gruzy  nigdy  nie  odbudowane,  gdxie  były  już  więksae 
miasta. 

Tak  Warka;  Katol  Xli  dtanowożo  ją  zmszć^jlf  prze^ 
strach  t>orywa  patrzeć  na  pustkę  |:  ulice  miasta  i  ^}  budoTij^ 
trawą  zarosły.  Tradycya  tylko  mówi  o  mieide  tóm.  Śladów 
jego  już  nie  ma^  Znan^  historyk.  I^ocka  Gawarecki  opisał 
doUadnie  przeszłość  Warki  $  w  krótkości  opowiem. 

W  Warszawite  jest'  znana  -ulioa  warecka.  Piwo  najsłal** 
wni^jsze  w  Warszawie  było  wareckie^  kardynał  Gaetano 
w  pamiętnikach  swoich  o  nióm  wspóminat  najsławniejszy 
Józef  •'Puławski  starosta,  warecki*  Warka  była  pówiatowóm 
miastem  ziemi  czersklój^  r.  1395  Janusz  ks.  mazowiecki  nar 
Ast  prawo  magdeburskie  Warce  ^  r.  1656  Warkę  Szwedzi 
spalili.  Słynna  jest  zwycięstwem,  które  nad  Szwedami  od* 
niósł  Czarniecki  pod  Warką^  Zniósłszy  pod  Eozienicanfi 
ściga  dalej  i  drogę  zachodzi  margrabiemu  hadeńskiemn.. 
Stanąwszy  pod  Warką  n$A  Pilicą  wyrzekł  pamiętne  słowa: 
„Nie  przeszkodziło  morze  Szwedom^  by  napadli  na  kraj  nasz, 
„pokażmy,  że  nas  nie  wstrzymują  wody,  by  ich  z  kraju  wy- 
„pędzić.*'  Spiął  ostrogami  konia,  rzuca  się  w  wodę,  w  pół 
godziny  8000  wojska  przeprowadza.  Z  natarczywością  na- 
padłszy na  Szwedów,  po  dwugodzinnój  bitwie  otrzymuje 
walne  zwycięztwo,  unieśmiertelnia  Warkę,  jćj  imię  pamiątką 
jest  Czarnieckiego.  Warka  przeto  w  Mazowszu  jest  numi* 
zmat  z  obliczem  dwóch  mężów  Czarnieckiego  i  Puławskiego. 

Tu  poniosło  śmierć  męczeńską  od  Szwedów  roku  1656 
pięciu  księży  Franciszkanów  s  Waleryan  Kosiński  huczek  na 
tortury  brany  dla  okazania  -skarbów  kościelnych,  przywią- 
zany do  ławki,  bity,  sieczony,  gdy  nie  wydał,  Szwedzi  prze- 
bili go  szpadą.  Sami  się  wówczas  przeląkłszy  uciekli.   Ka. 

Klemens  Dąbski  (dedmdziesięeiółetni  starzec  okrutnie  zamę- 
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ewótiy.  Kd;  Marcin '  powiesEony  głową  na  dńł.  Gnój  pod 
nim  palono'  i  Sdymem  go  owym  smrodliwym  duszono.  W  tćj 
katowni,  w  krwi  z  wnętrzności  ciekącćj,  zakończył  życie. 
Tak  Franciszkanie  w  Warce ,  połączyli  ofiarę  krwi  swo- 
j^  z  owćm  męczeństwem,  które  współbracia  ich  od  pogan 
w  Wilnie  ponieśli. 

Koidohf  w  Waroe*  Fara  nie  wiadomo  przez  kogo  wznie- 
siona. Od  r.  1406  ndeAała  do  kostosza  kollegiaty  warszaw- 
skiój  Św.  Jana.  Pochowany  tu  Stanisław  Ciołek,  człowiek 
nadzwyczajnej  siły  za  Kazimierza  w.,  z  Turkami  w  dale- 
kidii  stronach  wojował. 

'  OO.  Dominikanie  fundowani  r.  1279  przez  Bolesława 
mazowieckiego  na  Płocku.  Przez  Trojdena  ks.  przeniesieni 
śft  to  miejsce  gdzie  był  zamek  pod  tytułem  ś.  Stanisława, 
IS  miał  ołtany,  tu  pogrzebani  Bolesław  ks.  płocki,. Troj- 
den  czerskie  Anna  cói^ka  Ejejstuta  żona  księcia  Janusza  na 
Warszawie^  ^ 

.  Kościół  Frandszkanów  późniejszo)  fundacyi  Katarzyny 
Trzebińskiój  i*.  1652,  pierwszy  kamień  położył  Stępkowski 
npminąt  kamieńieckL 

'  Kośdól:  ś.  Anny,  upadł  r.  1813,  był  murowany,  zało- 
żony przez  kogo,  nie  wiadomo. 

'  Ś.  Barbary  stał  od  niepamiętnych  czasów  po  drugiój 
stronie  Pilicy,  prąd  wódy  podmył  go,  zniósł,  swe  koryto 
w  to  .miejsce  obrócił. 

Kości<tt  ś.  Ducha,  przy  nim  był  szpital;  kto  go  uposażył 
i' wzniósł  j  nie  wiadomo. 

S.  Leonarda,  za  Karola  XII  zgorzał  do  szczętu. 

Kalwarya  nad  Wisł%,  jest  jakby,  rzec  można,  ogrodem 
Mazowsza.  Z  dala  tylko  pojrzeó  na  nią  trzeba  od  Warki. 
Zamek  czerski,  rzeka  Wisła,  lasy  duże,  na  górze  kościół 

Bernardynów,  dolina  z  lew^  strony,  na  niój  kościółek  księży 
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Marysnów,-  WBxyBt]GQ'to.ihaQZDi«.od>  siebie  oddatone,  lediukk 
się  lącz^^z  ąpb%  i  iworis^  jedof  odłośdV  jedto  wi^dok^  "któoy 
się  na  tle  Wisły  odbija^  *  Tylko  i^k%>  .Twórcy  może  być  Bktś* 
ślona  tak  snamienita  piękność.  Z  okazid:^  tzek^^  psrzestrzieni^ 
obsi^enią  i  bujnym  lasem  dziwnie  się^zharmonikowiJ^y  szczątki 
ruiny  zamku  i  murowany  kościół,  WBzystko  się  złączyło 
w  harmomi  i  w  tym  porządku,  który  się  nadi^e  szczegółoiźi, 
aby  złączone  z  sobą  irtworisjdy  artyslyoŻB^,  ukończoną  oa-^ 
łość.  Tu  w  opuszczeniu  i  ndnie,  jakby  z;  przypadku  szczytna 
piękność  jest  aachówaim. ' 

..  Kalwarya  dziś:  jest. ruiną.  Gzersk  był  kiedyi  znaczn^óii 
miitstem,  dziś  .w  nim.  tylko  .gruzy.  Późniejsza -daleko  Kair 
waiya  tćż  spustdszabi.  Stefan  Wierzbowski  •  biskup  poznieuó* 
ski,  późniejszy  arcybiskup  gnieńieński  szófi^gólmiejsze  miał 
powołanie  zabtidówać  to  miejsce  kaplicami  i  kościołami  :dla 
uroczystego  obchodzenia  p!amiątki<  męki  paalsid^.  Ta  KaiA 
warya  miała  być  słynną^  nietylko  w  Mazowszu^  lekiz  w  kraju 
całym.  Cały  majątek  swój  na  to  póświędli..  Gdy  ulu.  jud; 
nie  stawało,  przebrai^  za  zakonnika  i^bt^  ubram  miasta- 
W  r.  1673  wystawił  kościół  ś.Ejrzyża,  oddał. go  Eilipinoiu, 
potom  kss.  Kommunistom^  r,  1&7@  wprOwadżU:  Dominikanów, 
r.  1677  panny  Dominikanki,  r.  1674  kss.  Maryanów,  r.  1675 
ks.  Pijarów.  Oprócz  tylu  kościołów  wymurował  12  kaplic. 
Dziś  zostiJ^a  jedna  tylko  kapljca  pod  nazwą  kaplicy  Piłata. 

Jeżeli  tyle  prac,  poświęceń  się  zaginęło,  o  tój  jednak 
drogiój  duszy  biskupa  nie  zapomnijmy.  Pasterz  ten  oddał 
całą  majętność  na  chwałę  boską,  potom  żebrał  jeszcze  dla 
Boga. 

Ta  Kalwarya  była  w  miasteczku  Górze  nad  Wisłą  i  zo- 
wią  dziś  ją  Góra  Kalwarya. 

Grójce  słynne  urodzeniem  Piotra  Skargi. 

Ranoa.   W  opuszczeniu  swóm  miią,  uroczą  jest  Rawa, 
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się  ludzie  w  ogrodach.  Drzewa  użyteczne ,  piękne  harmo- 
nią i  wdziękiem  swoim  ozdabiając  ziemię,  tworzą  ogrody. 
Te  zdobią  wiejskie  siedziby  albo  miasta  i  na  większą  skalę 
kraj  cały,  gdy  w  szerokich  alejach  długo  i  daleko  się  roz- 
chodzą. Głównym  9  najwyższym  celem  ogrodów  jest  pię- 
kność. Przeto  by  ogrody  umiłować,  trzeba  mieć  wyższe 
czude  i  natchnienie.  Ogrody  należą  do  sztuk  pięknych.  Im 
iYięcćj  naród  się  .td^ltałci  dl\choiw.o^  im  bąi'dzićj  wewnę- 
trznego  przybywa  ma  życia,  tćm  żywszy  czuje  do  sztuk 
pięknych  pociąg.  Żyje  w  nim  muzyka,  malarstwo  i  mieć 
musi  znawców,  lubowników  ogrodu.  One  są  dopełnieniem, 
'doctatkiem  pięknych  gmachów'  w  większych  miastach  i  ko- 
niecznym  warunkiem' ' wszelkiiśj '  szlachetnej  we  wsi  budowy. 
Przemysłowo  prace  dają-  Ii  tylko  zysk  czysty.  Ogrody  są 
zajęciem  smaku,  naw^t  uczucia.  Pewna  bezinteresowność, 
nawet  wspaniałość  j'^st''06chą»  prawdziwych  ogi^odników,  ja^ 
kiini  Szczególniej  byłi-^ 'choć  w  8z'ezu{)łćj  garstce,  ogrodnicy 
polscy.  Praca  w  ogródku  ożywia  duszę  i  umysł,'  u  wesela 
'człowieka,  w  tęschnocie  jest  słodki óm  lekarstjKrem.-  Wśród 
pokoju  i  rodzimiego  szczęścia  milszą  pogodą.  W  samotno- 
ści i  osieroceniu  'słodkiem  zapomnieniem.  Związek. ten  je- 
den z  ziemią,  który,  duszy  nie  kaja,  ją  uszlachetnia.  Ziemia 
wdziękiem  mu  odpowiada,  pięknością.  Szlachetny  i  dobry 
człowiek  jest,  który  kształci  się  w  ogrodówjiiotmei  Praba 
jego  miły  użjrtek,  zdrowie  przjmosi,  ki*aj  lipięknia^  zdobi; 
jest  Bogtt  wdzięcznością.  W  starożytnym  języku  wyraz 
ogród  oznaczał  jeszcze  piękność  duchową,  zbiór  modKtw 
w  wianku.  Wiązankę  pozdrowiena  Maryi  Panny  z  pańską 
modlitwą  zwano  ogrodem  rótannym,    Gtdj  kto  życie  w  nie- 
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winnośoi  na  modlitwie  pod  szczególną  opieką  Matki  Boskiej 
przepędzał,  mówiono:  zostaje  w  ogródku  Matki  Boskiej, 
panny  nad  paiinami.  ./ 


o  ogrodiEicŁ  w  Polsce. 


grodjr  8^  ZDaim(m»  uczucia  i  przywi^sania  do  ziemi 
'Bwojćj.  Którj  kraj  bardziej  w  ogrody  okwitiye,  zna- 
kiem, iż  obywatele  jego  atale  w  nim  zamie8zki\j%,  pęt* 
dz%  życie  pracowite  ^  które  u  wesela  praca  w  ogrodach.  Mir 
łuj%c  rodziny  swoje,  radM  zostawić  potomkom  majętność 
i  domy  przyozdobione*  Wesele  obwild  w  życiu  ustronbćm 
spędza  człowiek  szlachetny,  pod  drogim  cieniem  drzew 
uwesela,  stnimieme  swoje  kwiatem  ozdabia*  Życie  wiejskie 
ma  wówczas  urok.  Jak  było  niegdyś  za  przodków,,  sioła 
były  życiem  dla  duszy,  szczęściem  dla  rodzin,  gdy  nawet 
wypłynęła  tieUmkOf  jako  pamiątka  poetycznego  życia  w  mi- 
łości, w  drogióm  rodzinnym  i  ezeladld  swćj  kółku,  wśród 
drzew  ojczyśtycL 

Człowiek  gdy  był  szczęśliwym,,  żył  jeszcze  bez  grzechc^ 
mieszkał  w  ogrodzie.  Ogród  pieirwszą  człowieka  kolebką. 
Starożytni  inędrcy  naucisali  w  ogrodach.  Chrystus  Pan  go- 
godziny  na  modlitwach  w  ogrodzie  oliwnym  przepędzał. 
Ogrody  przeto  są  dla  skupienia  ducha  i  wzniesienia  serca 
do  Boga.  Ogrody  mają  cel. ustronia,  w  któróm  się  skupiają 
piękności  boskich  tworów,  dla  wzniesienia  serca,  myśli  c;d:or 
wieka.    Dla  uroczystego  uweselenia  i  przeeb*dzki  skupi^f 
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na  przybywajiioych  do  domu,  Inb  wmou  pod  ópiek%  pa- 
trona swego  lerce  do  Boga. 

Stoi  dom  na  równiiue.  Ta  jest  jakoby  kępa^  otoczona 
pairowem  głębokim,  w  tym  sadzone  szpalery,  naokoło  inne 
drzewa  i  porobione  ulice.  Z  domu  widać  tylko  drzew 
wierzchołki,  w  ustroniu  jakby  ukrycie,  gdy  się . właścioid 
przechadza,  niedostrzegany  widzi  wszystko.  Bywał  to  ogród 
ukryty. 

Często  przytykał  do  pola  i  wiejskich  zagonów  szpaler 
lipowy,  szedł  nad  drog%,  któr%  jechał  kmieć  do  swój  niwy» 
gdy  gospodarz  pod  ulubionóm  zasiadał  drzewem,  rozma- 
wiał z  swym  ludkiem  i  widział  w  polu  roboty..  Szpalery  li- 
powe algę,  jakoby  dwie  ściany,  między  któremi  z  dala 
srebrzy  się  woda.  Garść  świerków  jakby  z  niechcenia  rzu- 
cone, tui  przy  oknach  domu.  Stare  już  na  dachy  się  wznio- 
sły i  ocieniły.  Z  strony  dziedzińca,  naprzeciw  ganku,  ściana 
kasztanów  cienistych.  Po  za  niemi  przegląda  gościniec  i  mu- 
rowany dom  zajezdny.  Zwykle  ogrody  składały  się  z  drzew 
owocowych,  sadzonych  w  kwadrat.  Kwadrat  ton  okryty  był 
szpalerem  lipowym,  który  służąc  do  przechadzek  drzewa 
osłanii^.  .  Kwadrat  ten  przeciętym  był  ulic^  tói;  lipow%. 
W  środku  tój,  jakoby  ogromna  z  drzewa  sala,  altana  była 
w  samom  sercu  ogrodu.  Dla  miłój  woni  kwiatu,. drzewo 
lipowe  pierwszeństwo  miało.  Ogród  żywi%c  pszczółki  da- 
wał światło  dla  bożych  domów  i  mieszkań  własnych.  Ogród 
się  sUadał  z  czterech  ulic,  jakoby  ram  obrazu  i  środkowój 
z  altan%.  Kwatery  zapełnione  drzewami,  oprócz  gruszek 
i  jabłek,  drzewa  morwowe  i  orzechy  włoskie  z  wonnem  li- 
ściem. Ogród  murem  otoczony,  jakoby  bii^^  przepQ8k%, 
nąjczęściój  na  najwyższóm  miejscu  widny  z  daleka.  Wiatr 
gdy  powiewał  drzew  wierzchołkami,  zdała  się  przedstawiały 
w  jednym  bujnym,  a  kołyszącym  się  wieńcu.   Kasztan  po- 
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ważDy  i  trwały  wielee  ukocłumćm  był  drasewem,  ni 
mć]  osadzano  nićmi  daiedaińce. 

Klasztory  tiż  bawiły  nę  ogrodami,  azczególnićj  kas.  Be- 
format&w  i  Kapucyndw.  Pierwsi  kwiaty  uprawiać  .zaczęli 
dla  ozdoby  pańskich  ^aray.  Nie  sadzili  szpalerńw,  tylko 
starali  się  mieć  wyborne  owocowe  drzewa.  Nie  czyniono 
ozdób  w  ogrodach  zakonnych  ze  strony  klasztoru.  Grzędy 
obfite  poziomek,  warzywa,  owocowe  drzewa,  oto  był  ogród 
zakonny.  Część  ozdobna  od  wchodu  do  kościoła.  Jedno  lub 
dwa  drzewa  szczęśliwie  posadzone  deniem  swoim  i  rozło* 
iystemi  konary  dom  boiy  ozdabiały.  W  p(Ukole  posadzo- 
nych kasztanów  9  tworzyło  przed  kościołem  jakoby  jui  zu- 
pełnie skończony  ogród  uroczysty  i  mówiący,  gdy  w  cieniu 
tych  drzew  umieszczono  stacye  męki  pańskiej.  W  War- 
szawie znanym  był  jeden  a  pierwszych  i  znakomitszych 
ogrodów  na  Solcu  Trjmitarzów,  zwany  włoskim.  Owoce 
z  niego  posyłano  na  dwór  królewski.  Załoi^ył  g8  ks.  Erazm, 
przełożony  Trynitarzów.  Zalewy  rzeki  zniszczyły  zupełnie, 
Bząd  nakomec  założył  fabrykę  płac^  czynsz  emfiteutyczny 
klasztorowi.  W  inwentarzu  zakonnym  taki  jest  jego  opis. 
Podzielony  na  linie  albo  kwadraty.  W  pierwszym  pigwowe 
drzewa, -od  ściany  brzoskwinie,  morele,  we  środku  rzadkie 
drzewa,  wiśnie  jesienne,  krzak  jałowcu,  bukszpanowy  płot 
z  lasek  w  kwadrat  wiązanych.  Orzech  włoski  jeden,  dru^ 
krzewis^,  piękny  kasztan.  Uliea  wiana:  albo  utrińnioa  z  drze- 
wek piętnastu,  przy  którój  bneoskwinie;  do  t^o  jeszcze 
figamia. 

Za  Stanisława  Augusta,  za  przykładem-  króla,  Potocki 
Szczęsny  wyżssym  kosztem  i  nakładem  utworzył  na  Ukrai- 
nie ogród,  który  się  stał  podziwem  całego  kraju  i  cudzo- 
ziemców. Zaczęło  się  wtedy  wykształcać  ogrodownictwo 
z   ogólnemi  zmianami,  nastjipiły  .odmiany  i  w  ogrodach. 
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Sprowadzano  wiislkim  kosztem  cudzoziemców. '  Niszczono  od- 
wieczne drzewa,  okazałe  szpalery  i  tworzono  nowe  angiel- 
skie ogródki.    Z  cudzoziemców  zupełnie  się  do  nas  wcielił 

j>,^\  ii\  MiidB.  Przez  lat  40  u  nas  w  krajl^  przebywał;  zostawił 
bardzo  wiele .  robót  i  pamiątek.  Wszystkie  celowały  pię- 
knością»  wyższym  smakiem.  Był  prawdziwym  artystą,  mi- 
strzem w  tój  sztuce;  Zostawił  wicie  ogrodów  na  .Podolu, 
Wołyniu.  Nowe  te  jednak  ogrody  zadały  staremu  naszemu 
ogrodownictwu  niepowetowane  szkody,  poniszczyły  barwy 
]  cechę  starożytnych  wiejskich  siedlisk.  Dla  widoków,  dla 
darniny,  dla  wody,  pościnano  niyokazalsze  drzewa,  całkowite 
szpalery,  kasztany  olbrzymy  padały  dla  ilrojonój  piękności, 
na  którą  częstokroć  tra£ó  nic  było  można.  Ruiny  zostały, 
ledwo  się  kto  opatrzył  i  to  przy  szczątkach  tylko. 
,  ^  i    vL-        Chociaż  iS^bsr  do  kraju  naszego  niemal  się  wcielił,  zosta- 

\ '^.- \^  tt<iK^ił  wiele  pięknych  robót,  do  ogrodnictwa  polskiego  nie  za- 
liczam go  \rszakże.  Prześliczne  roboty,  jemu  li  tylko  chlubę 
przynoszą,  jako  wyższemu  artyście,  nie  krajowi.  Własnych 
li  tylko  krajowców  natchnienia  i  prace  stanowią  prawdziwe 
nasze  ogrodnictwo.  Z  ziomków  oprócz  wspomnianego  już 
króla  Jana  III,  który  lubownikiem  był  i  z  własnego  na- 
tchnienia sam  ogród  układał  i  z  ziomków  naszych  jęli  się 
(^rodnictwa  ks.  Izabella  Czartoryska  i  Cetner,  wojewoda 
bełzki.. 

Ks.  Izabella  umiała  szanować  dawne  pamiątki,  aleje 
i  wszystko  co  dawny  czas-  w  ogrodach  utworzył.  Pisała 
dzieło  o  ogrodach.  Dbała  o  rozszerzenie  tego  szlachetnego 
gustu.  Pełna  wspaniiy:ości  serca  i  dpbiych  uczuć  obfitością 
serca  wiedzioną  była  do  tój  pracy  i  rozrywkL  Odznaczała 
ją  szlachetność  i  hojność  prawdziwa,  pańska,  szerzyła  gust 
w  kraju,  szczodrze  udzielając  i  pomagając  rozmaiteuii  spo** 
soby> -własnym  kpaztem  z  zagranicy  sprowadzono  rzadkości 
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rozdawała  osobom',  Idtófe  ji}  środkófi^iiie  miały.  Do  tego. 
defeiem  9\toy4iń  wskazywała  i  ulasyła.-  Uboga  szlachta  spo- 
sobiła się  na  ogrodników  jćj  kosztem*  Hojność,  dobroczyn- 
nodćy  piękność  swćj  dnszy  łączyła  z  ogrodownictwem.  Utwo- 
rzyła ogłado wniotwo.  polskie.  Tb  się  od  wszelkich  innych 
za  granicą  rozróżnia,  gdzie  zysk;  i.  dochód  li  jedynym  ce- 
leiA  ogrodów.  Ta  był  nowy  jeszcze  iśrodek  gościnnej  uprzej- 
piośoij:  Aywy  węzeł  towarzyskich  etosmików.  Wielu  poszło 
ca  wzorem  księinój..  Łubownicy  jąl- odwiedzali,  Ikyli  w  pi^a- 
wdziwćj  przyjażlhi,  szczerby  -niezazdroBni^  Uprzejmości,  Ce- 
tner,  wojewodiEi  bełzaki  uprawiał  kwiaty,  słynął  z  serca 
awego  i  ludzkości.  .  Trzedm  był  Wdciaw  Borefko,  ogród 
jego  był  na  Wołyniu  w  Samostrzałach.  ^  Odwiedzała  go 
ks.  IzabeUk,  pisząc  o  tóm:  „ Widziałam  rzecz  osobliwą 
i  rzadką  „botanikę  w  kontuszu.** 

Wacław  BorejkOf  członek  komissyi  edukacyjnej,,  dozorca 
honorowy,  szkół  pijarskich  przez  lat  40  czynny  urzędnik,  był 
do  tego  znamienitym  ogrodnikiem^  znany  za  ^*anicą,  jako 
członek  kilku  uczonych  towarzystw,  korrespondówał  z  naj- 
uozeńszymi  ludćmi  swego  czasu  w  Wiedniu,  w  Pai-yżu. 
Pierwszy  ze  szlachty  tćm  się 'szczerze,  zupełnie ^  specyalnie 
zajął  z  własnego  natchnienia,  łącząc  rzadką  u  nas  grunto- 
wną znajomość,  smak,  z  prawdziwą  nauką.  Botanik  i  ogro- 
dnik pełen  rozmiłowania.  Naiikę  łączył  z  doświadczeniem. 
Do  tęgo  był  jeszcze  artystą.  Wiele  kosztownych  rzeczy 
z  zagranicy  sprowadził,  doskonale  u  siebie  wychowująa 
Nadał  całemu  Wołyniowi  popęd  dó  ozdabiania  ogrodów, 
W  tćm  był  wzorem,  i  kierownikiem,  założył  szkc^ę.  u  siebie 
ogrodów,  która  przez  lat  30  rozdała  ludzi  sposobnych  pro* 
wincyom  naszym.-  Zysków  z  ogrodów  swoidk-nie  dągnął,  od* 
znaczał  się  także  wspaniałością  i  hojnością  swoją.  .  Nietylko 
główny  ogród  botaniczny  w ._  Saxemieńcu  wiele  skorzystał, 
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ale  flet  do  tego  ogrodów  prjrwatnych  w  cał^j  rodsinie  i  prsj- 
jaciół,  każdy  coś  mtisiał  mieć  od  pana  Borejki.  Jeieli  jakie 
owoce  tiowe  i  nieznane,  albo  amerykańskie  drzewo ,  zdol- 
nigszy  ogrodnik  był  pewna  t  Samostrzała.  Nauka  z  umieję- 
tnością praktyczna  i  zapał  w  rozszerzaniu  ogrodownictwa 
w  krają  złączone  razem  były  prawdziwą  rzadkością. 

'■  Ogród  jego  był  zbiorem  rzadkich  rzeczy,  przytóm  z  uło- 
J»nia  Bwego  był  pięknym.  Odznaczał  się  zbiorem  drzew, 
które  aklimatowa^  potrafił.  Laur,  platan,  drzewa  tulipanowe 
i  tyle  innych.  Idiał  sławę  zupełną,  z  róinych  stron  jeżdżono 
widzieć  te  Samostrzały^  nadewszystko  znamiienitego  i  szla^ 
chętnego  ogrodnika.  Było  to  rzadkością,  aby  obywatel  szla- 
chcic tak  umiał  i  tyle  jak  cudzoziemcy,  których  za  wielką 
eenę  z  zagranicy  sprowadzano.  Do  tego  znanym  był  obywa- 
telstwu z  urzędów,  rozlicznych  posług  i  szczególną  ufnością 
Tad.  Czackiego  i  współdziałaniem  się  jego  chlubił.  Księżna 
Izabella,  Cetner,  Wacław  Borejko,  stanowią  malutką  gar- 
stkę polskich  ogrodników.  Dotąd  nikt  im  nie  zrównał,  nikt 
nie  zastąpił.  Przed  sobą  wzoru  nie  mielL  Są  to  jedyni 
polscy  ogrodnicy.  Dziś  jeśli  się  tóm  trudnią,  to  z  bogactwa 
]  ze  zbytku,  który  naśladuje  i  chce  mieć  wszystko.  Nie  ma 
tój  Bzczerój,  a  prawdziwo)  miłości,  która  chce  żyć  wśród 
wnuków  pamiątką  miłą  i  uosobiwszy  się  w  cieniach  drzew 
swoich  mile  poglądać  na  nich. 

Dzisiejsi  lubowhicy  zastępują  się  cudzoziemcami,  wła- 
snój  nie  przykładając  pracy  i  natchnienia.  Inni  zyskiem ,  jaki 
chcą  ciągnąć  doświadczeni  i  umiejętni,  każą  piękność  t^j 
sztuki.  Inni  posiadają  magazyny  kosztownych  rzeczy,  bra- 
knie im  pojęcia  piękności.  Inni  sami  artyści  tylko,  lecz  ogro- 
dnicy niedoświadczeni.  Ks.  Izabella,  Cetner,  Borejko  w  sobie 
łączyli  to  wszystko,  są  jedyni  polscy  ogrodnicy.  Wacław  Bo- 
rejko miał   w  zwyczaju   chłopców  wiejskich,  ogrodników. 
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H0Źy6<  csytad  i  bwahiiRć.  Ogród  jego  był  8skol%  dbbro* 
czynności  dla  włościańi-dls  biednej  szlachty  iiauk%.«  To  głó* 
wda  jest  cecha  polskiego  ogrodownictMrąb  Wierzcie!  Bea 
szlachetnego  i  lepszego  serca  wylkszym  ogrodnikiem  bj^me 
xaoina.%-''    ."r  -.'"■■..,■■■    • 

.  Ogrody- krzewiły  się  za  StanTsława  Augiista,  wide  icU 
nawiększi^  skalę  przybywałp,  potćm  dłago  trwał  ten 'gust 
po. roku  1800*  Szczególni^'  na  Podolu-  i  Wotjwi  •ogródki 
mniejsze  formował  Mikłer.  Znaczną  mieliśmy  Mczbęogro^  h^^'  -^ 
dów^  jako  Zufijó  wŁęy^^zienkl,  Puławy*  ArkadyęJ  Jabłonnę, 
Willanów,  Ałekssindryą; ,  Stlgostów,  EoiAskie ,  Moszny,  Kor-' 
spń.   Samostrzały,   Białystok  i  ^wiele   ogrodów   wołjrńskich  ^ 

MtUfisa,  o  których  już  miełiimy  dokładną  wiadomość  przez  ^^^'^■^^ 
p«r  Aleksandra  PrzJa^zieckiegOr  Jeszcze  przybywały  pry-* 
wiUne  mniejsze  ogródki  przez  amatorów  znawców  ziomków 
naszych  prowadzone.  Podkomorzy  KaroL  Trzedak  sławnym 
był-  miłośnikiem ,  znawcą,  ogród  •  miał  bogaty  i  znamienitszy 
w  Jaropowcach,  ptdkownik  Ratomski  na  Wołynia,  Kamil 
Piotrowski  w  Dryło wie,  niepospolity  miłośnik  znawca  w  Ukra<* 
inje  Wierzchowski  w  Ostrożanój,  Eoastanty^  Ś^idziński  do 
polskich  ogrodników  słusznie  powinien  być  zaliczonym,  ogro- 
dównictwem  zawsze  się  stale  zajmowiU:.  Pokrótce  o  kilku 
ogrodach  wspomnijmy.  Starożytne  ogrodnictwo  złożone  było 
z  okazałych  dziedzińców,  przepysznych  uUć.  Te  się  na  mil 
kilka  rozlewały;  Dawne  kn^u  ogrody  nie  ograniczając  się 
na  osobisto)  ■  przyjemności  miały  cel  publiczny.  Ulica  równa, 
długa,  daleka,  szeroka -na  dwa  rzędy  drzew  z  każdój  strony, 
oto  i  ogród.  Takie  ogrody  bardzo  proste,  lecz  w  pełnym 
swóm  rozwinieniu  okazfJ:e,  poważne,  rozlegające  się  o  mil 
kilka,  znaczną  przestrzeń  kraju  zdobiły.  Należałoby  dawny 
smak  wskrzesić)  jest  bowiem  użyteczny^  piękny,  jak  może 
być  najprostszy.^ -Warszawa  ae  strony  WiUaoowa  jest  tym 


S20 


śtiattjtnjm'i  z  inlic  rioSobym  ogrodem;  Juiby  dla  prsyje^ 
Hinośoi:  mieszkańców  wystarczyły,  tyle  są  okazałe,  wznio- 
de,  piękne;  gdyby  saski  i  WiUanów  iemi  ulicami  były  tią^ 
ozone ,-  juiby  to  było  niepoepolitf  rzadkością.  Lecz  naokoło 
tych  ulic  eą  jeszcze  Łazienki,  ogród  botaniczny,  Mokotów, 
KróKkamia:  z  kościołem  Czerniaków*  Te  ogrody,  okolice 
są  to  .czystki'  tój  całości  wielkiój  majestaty cza^j*  którą  zwał- 
bym wieUdm  staroiyt&ym  ogrodem,  prawdziwą  wszystkich 
w  kraju  ^ogirodów  '$Micą^ 

Najaiiakontitsto',  najpiękkii^sze  w  knya  całym  są  2iofi- 
jówka. i  Ziazienkł. artystycznie  i  prziBślicanie  wykonane.  Zor 
^óitrka  celuje  |.przccht>dai  inne  grą  wód  nieporównaną. 
W  Ł^enkaóh  czyste  tylko  i  spokojne  jest  zwierciadło,  mle* 
szkanie  królewskie  i  przedmioty  sztuki  zdobią  Łazienki. 
Buch  bliskiego  bardzo,  miasta  jest  miłym  szmerem,  dla 
ogrodu,  przydaje'  ^^fdzięków  wiele.  Ogród  Zofijówka  poło^ 
sony.  w  okolicy  odliido^j .  i  pustypnój  nie  tak  przechodnia 
ożywi.  W  Zófijówce  wierzby  babilońskie  z  topolami  dziwnie 
zdobią  piękną  jój  wodę.  Dalsze  części  tego  ogrodu  są  tó 
niby  mieszkania  mistycznyph  dziewie^  niby  jaka  czarodzieja 
ska  dolina.,  Mimowolnie  przechodzień  marzy,  by  się  nie 
pomściły  owe  niewidzialne  jakie  nimfy  za  wystąpieniem,  dó 
ich  mieszkfinia,  Lecz  w  Łazienkach  gdy  rozświetli  się  je^ 
zioro  w..dziQń  .króle.wski,  lub  gdy  spojrzysz  na  ten  stru- 
mień co  tak  .rączo  już  do  Wisły  swój  poleciał,  o!; wówczas 
Łazienki  i)ajpiękaiąj$zym  są  ogrodenu  pwa  zwierciadła  wody 
pięknój,  dom  królewski  je  rozdiiiela, .  to  Łazienki.  W.  około 
różne  drzewa,  lipy,  olchy  i  topola  Dwie  szczcgóluiej  nad- 
wiślańskich itiam  się  srebrzy.  W :  Zófijówce  jest  w  około 
zwierciadełka  bgród  piękny,  wszędzie  jeszcze  szumi  woda 
i  ..szaleje.  Tu  wśród  .  drzew,  gojów,  drogi  po  królewsku 
ztąd  i  atamtąd  w  mzgtz  wydęte  w  różne  strony  się  rozcho- 
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dsE%.  Zwierciadło  tamci  jedne  lecz  szumiące,  tu  zaś  oidio 
i  spokojnie  rozłoione.  Przy  Łazienkach  ogród  drugi  (zwany 
botanicznym,  złączony  z  Łazienkami),  oba  razem  g%  jak 
jednym,  ten  szeroki,  tamten  węższy;  tu  zwierciadło,  tam 
się  wije  (w  botanicznym)  w  j^Łne  strony  strumyk  długi, 
same  ciszę  i  ustronia.  Tu  brzóz  kilka,  trzy  topole  i  mo- 
drzewie wśród  gęstwiny  wyglądają.  Za  wysmukłą  tam  to- 
polą jodia  patrzy  i  pogłąda,  kręta  drog^  nad  strumieniem, 
stara  wierzba  jest  przy  brzegu,  trochę  dai^j  kasztan  mały, 
jak  dziecina  wyszedł  na  przechadzkę  i  tuż  stanął  przy  mo- 
steczku; przy  nim  wesolutkie  olchy  stoją;  znowu  strumyk 
się  wyjawia,  nad  nim  kępa  osadzona  różnćm  drzewem.  Po 
raz  trzeci  przy  kasztanach  strumień  widzę.  Tu  już  razem 
dwa  kanały.  Między  temi  droga  do  olbrzymićj  wiedzie  lipy. 
Z  dwóch  stron  drogi  są  kasztany.  Z  jednćj  dwa  się  w  je- 
dno drzewo  spajają,  jak  kolumny  prosto  w  górę  sję  pod- 
noszą, z  drugićj  jeden  tylko  od  nich  starszy  i  płaczący, 
w  tym  kanale  bujne  kąpie  swe  gałązki;  ma  drugiego,  lecz 
już  zdała  płaczącego  rówiennika,  wśród  gęstwiny  ciemnych 
świerków  płacze  wierzba  babilońska.  Przy  odejściu  jest 
ustronie,  w  tój  zaciszy  dwa '^odwieczne  nadwiślańskie  stare 
drzewa,  smutnie  czoła  pochyliły.  Już  zginęły  ich  siostrzyce, 
już  ich  nie  masz  9.  tych  sióstr  białych.  Niegdyś  wszystkie  ra* 
zem  rosły.  Dwie  dziś  tylko  pozostały.  Na  te  nowe  i  wy-» 
smukłe  poglądają  jakby  z  żalem.  Tak  wśród  nowych  ple- 
mion li  uczuciem  w  górę  wzrosłych  co  dziś  żyją  a  bez  siły 
starożytnych  dni  pamiątki  smutno  a  wyniośle  poglądają. 


Ogród  Janów,  starożytny  i  wspaniały,  bez  rozkosznych 

zmysłów,  wrażeń,  szczytay  tylko  i  duchowy.   Przy  kościółku 

kasztan  stary.   Po  królewsku  on  spogląda.  Starożytny  po**' 
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mnik  Jana  rozmaite  młodsze  drzewa  na  około  ozdobiły  ^  po 
staremu:  ogród  składa  tylko  droga.  Piękne  lipy,  z  nich  jest 
brama.  Po  dwóch  stronach  lasek  jodeł ,  w  perspektywie  to- 
polowe s^  kolumny.  Dolina  nad  strumieniem  gajem  drzew 
jest  osadzona.  Wśród  gaju  okazałe  stoi  drzewo  co  go  je- 
szcze król  pamiętał.  Tóm  drzewem  nadwiślańska  jest  topola. 
Stoi  przy  nićj  okaząjbsza  niemal  lipa.  S%  i  inne  rówiennioe. 
Te  dwa  drzewa  8%  pomnikiem  w  naszym  kraju ,  8%  ozdob% 
WiUanowa,  6toj%  jak  z  niechcenia »  bez^  wymysłów  i  bez 
sztuki.  Jeszcze  jeden  kasztan,  stare  drzewo ,  przy  nim  ławka 
jest  kamienna.  Zewsząd  gaj  w  około  w  najpełniejszym  jest 
zaciszu ;  na  -kwiatową  li  dolinę  i  na  domek  króla  tćż  spo- 
gląda. Nad  wszystko  co  otacza  on  sam  jeden  się  wy- 
nosi jak  królewska  niegdy  sława ,  co  jój  nigdy  nic  nie  zró- 
wna. Tu  w  ustroniu  pomnik  jego  ach  do  serca  zakołatałl 
Już  się  słońce  coraz  schyla,  już  nadchodzi  jego  zachód, 
żywym  blaskiem  lecz  ach  smutnym  to  ustronie  przyozdabia. 


Witaj  miły  drogiego  wodza  ogródku,  szlachetnego,  wa- 
lecznego książęcia  pamiątko,  witaj  Jabłonno.  Otóż  jeszcze 
ogród  mamy  z  Wisłą  przy  stolicy  z  znamieniem  szczytnćj 
ustroni.  Posępnie  tu  i  tęschno,  lecz  z  wdziękiem.  Jeźli  ogro- 
dom mamy  nadawać  pewne  oblicza,  Jabłonna  ma  tćż  lice 
jakoby,  iż  tak  rzekę  rycerza,  który  w  ustroniu  duma,  nad 
pięknym  pomnikiem  schylony.  Tak  przedstawiano  nam  ks. 
Józefa:  żołnierze  płaczą  raczój,  stoją  w  głębokiej  zadumie 
nad  grobem  jego.  Nad  nimi  unosi  się  popiersie,  jego  rycer- 
ska, piękna  postać.  Kto  nie  pamięta  lysunków  grobowca 
ks.  Józefa.  W  dziecinnych  latach  szczególnie  głęboko  się 
zarysowały  w  pamięci.  Ta  sama  myśl  mi  w  Jabłonnój, 
w  ogrodzie  stanęła.  Przy  zameczku  murawa,  na  nićj  jede- 
naście drzew  starych,  osłania  dom,  są  jakby  doliną,  nad 
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którą  wynosi  się  wzgórze.  Bzadko  podobne  wzgórze  gdzie . 
widzieć  się  daje.  Ma  szczególny  wdzięk  swój,  z  drzewami 
przy  zameczku  ł%czy  się  w  jedną  harmonijną  całość.  Stare 
drzewa  jak  ojców  pamiątka  i  sława  otula  sławę  książęcia, 
z  nią  się  wią^e  i  brata.  Wzgórze  to  samorodny  pomnik, 
który,  mu  wysypała  ziemia  rodzinna,  jakby  nadbrzeże  wi- 
ślane miało  dla  rycerza  swego  współczucie.  W  przedęciu 
boru  stoi  modrzew  wielkie  drzewo  stare,  piękne,  rozłożyste, 
na  około  z  prostych,  leśnych  sosen  bujne,  gęste  klomby, 
zdaje  się  być  borem,  lasem  gęstym>  rzekłbyś:  oto  armąje  są 
rycerskie,  co  od  wieków  ptzez  tę  ziemię  przechodziły,  lecz 
nad  wszystkich  ich  żołnierzy  ks.  Józef  wyższą  sławą  i  uro- 
kiem ozdobiony.  Wśród  boru  stoi  samotny  modrzew  oka* 
zały,  piękny.  Las  nadwiślany  ukochawszy  to  ustronie  dla 
wielkiego  wodza  swego  drzewo  wzniósł  piękne.  Wisła  dla  . 
nikogo  szczególnie  nie  płynie;  jest  kraju  własnością,  miasta- 
zamki  są  tylko  jój  nadbrzeża;  gdy  się  do  niój  zbliża  ogród 
jaki,  Wisła  nań  nie  zważa,  on  tylko  jćj  brzegi  ozdobL  Tu 
w.  Jabłonnój  do  ogródka  się  wsunęła,  całkowitą  jego  i  zu- 
pełną jest  własnością,  wodzowi  Wisła  nasza  cześć  oddaje  I 


Jest  to  wspaniała  na  Podlasiu  siedziba  hetmana  z  Eu- 
szczy  Branickiego.  Okazały  pański  dwór  i  dwa  dziedzińce^ 
u  bramy  dwaj  Gladyatorowie  i  kamienne  gaUd  wielkie.  Dwa 
dziedzińce  tworzą  jeden  wielki,  okazały.  Pałac,  oficyny 
i  dziedzińce  dwa  stanowią  jeden  z  najokazalszych  pałaców 
kraju.  Prawdziwie  dom  hetmański.  Zadziwiają  rznięte  ka- 
nały. Ogromne  sadzawki  topolami  osadzone  są,  jakby  dwa 
z  wód  dziedzińce.  Dwór  przeto  jest  okolony  jakoby  dwoma 
jeszcze  .wodnemi  dziedzińcami.  Te  nie  są,  jako  dziś  jest 
zwyczaj,  dla  widoku  i  błyszczenia  z  okien  domu,  bardziój 

dk  powiększenia  wspaniałości  u  stóp  j^o  są  wycięte.  Jak 
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#  egrodaoh   kr<Uew6kJ6h  ta  idzie  z  drzew  widttddk  nłiet 
ńńądźj  kwaterami  Up,  tOpoB  i  drzew  innych  ^   jako  ogród 
Metki,   Są  tti  j^zcze  rziidko  gdzie  widywane  pamiątki »  ata- 
loświeckie  labirynty  z  trójkątów  lip  i  grabów*   Miedzy  la- 
biryntami ulice  w  znaczi^j   łiozbie  rozmiiaity^  kiemdków 
zbiegają  się  i  zlewają  w  jeclnjnu  punkcie,  dąiąo  do  nmro- 
WaUego  koła,    w  któróm  jest   modrzew  . dawnyek  esasów, 
wielka  rzadkość.  Modrzew  jest  ogniskiem^   głównym  pm^ 
ktem,  celem  tych  labiryntów.  Dowcipnie  wykonano  ozjfniąc 
j^dno  drzeWo  Celem  ródnyeb  dróg  i  widoków.  Teraz  w  ogfih 
liach  '^śród  klombów  ulice  w  uliee  z  sobą  się  gubią  i  ptyoą, 
¥tt  Is  różnych  stron  do  jednego  się  punktu  zbiegają.    Nako* 
iih^  stoją  rzędem  jak  na  straty  w  porządnym  szyku  j>adły 
ńiACznie  od  siebie  oddalone,  strzyżone,  cięte  w  sposób  oao* 
,\SliWy,   dziwny  jakoby  koszyki  zielone,  zawieszone   w  po* 
wrietrzu,   są  to  niby  hetmańskie  buńczuki,  straźniey  w  jt^ 
sni^- zielonych  barwach.   Ogród  ten  prawdziwie  jedyny  wxór 
ogn'>dowó)  Btaroświecczyzny.    Strumień  tylko   oddziela,  od 
wżgó  rz  lesistych,  zarosłych  rodzimemi  jodłami,  łą(C8ąc  aatokę 
z*pięVtną  naturą  nad^^  miejscu  temu  oediy  urocze,   praw^ 
dziwie  litewskie.   Za  cwmtw  szczęścńa  i  sławy  pobudowano 
t^  ^at^hy  wśród  strumienia  i  wzgórz  Ldtwy.  Czas  nie  po- 
źałowij!'  hetmana  i  jego  pamiątek;  dziś  tylko  dsza^  pOĄfp^ 
ność  i  kiedy  niekiedy  przechodnia  weatdbnienie« 


W 


W  Końskich  Małaohowsidch  ogród  jest  piękny,  najata- 
rknniój  kosztem  niedawno  zmarłej,  wielce  saanowaaój  pani 
Małachowskiój  utrzymany..  Bogate  ma  szklarnie,  latem  mile 
uUadane  w  kwieciste  z  wazonów  klomby.  Bodżig  letniego 
budynku  wśród  jodeł  ą  -^I^li  j^^^  lui  wstępie^  Qąik  krsodz 
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wyetuukłyohy  maaa  jałowcóvr,  w  pośrodku  klomby  któreig9 
tłem  Joglans  regia  z  C2eremch%  osadzone  krzewami.  Tib 
tny  klomby  rasem  formuje  piękpy  ryeunek  Wśród  bbuumi 
kwiecistych  z  okazałych  lip  ulica.  Wszystko  to  się  widtcl 
w  pewnym  blasku  ustrojeoia,  jakobyś  wchodził  do  sali  ba^- 
lowćj.  Rozdzieliły  się  grupami  kwieciste  dziewice,  raźna 
młodzież  i  poważni  ludzie  trochę  z  dala.  Wszyscy-  razea;! 
tworzą,  acz  rozdzieloną,  jednak  prześliczną  całość.  Taka  joat 
jedna  część  ogrodu.  Dalćj  wstępując  z  oczu  nam  aniknię. 
Idą  długie  w  różne  strony  wijące  się  cieniste  ulice,  jakby 
rozpoczęto  taniec.  Wszystkie  grupy  już  się  z  sobą  poł%- 
^^yfyy  w  prawo,  w  lewo  idą  kręte,  od  bitego  znów  wrac^ą, 
aż  nakoniec  gdy  wracamy  do  t^  okazałćj  z  lip  ulicy  ju^ 
się  zdaje  ukończony  został  taniec.  Znowu  w  oddzielonyc|i 
grupach  stoją  starce,  raźna  młodzież  i  kwieciste  tóż  dzie- 
wczęta. 

SfdgostotD.  Dobrze  znany  z  miłych  wfi|>omnień  Klemen- 
tyny Tańskiój,  wioska  z  ogrodem  i  paJtacem  przy  imaiato- 
czku  Klewowie  w  Opoczyńskićm  nad  Pilicą.  W  nHastęcf^ku 
Klewowie  zachowanym  jest  portret  wojewody  SwidzińskiegO!^ 
przez  oórkę  jego,  nje  tak  dawno  zmarłą,  Lanckorońskf^ 
kasztelanowa  połamięcką.  Doczekanym  prawnukom  rysy  prar 
pradziada  na  psuoiiątkę  zostawia.  Są  j^ój  słowa  przy  obrasńe 
podpinana,  w  No^óm  mieście niegdy  ^tiedsi^Kjikim  SwJdzińr- 
skich  w  klasztorze  oo.  Kapucynów  ich  fuu44^  portret  jeiib 
kasztelanowo)  Lanckoroński^.  Z  rysów  twarzy  ^dc^ą  się 
być  podobni,  bo  tóż  podobni  «  cnót  byli.  Kysy  t^tofzy 
wskazują,  piękna  ich  duAza  piękne  miiiła  o4i>liozie.  Swidisió- 
ski  wojewoda  bracławski  potesn  rawski  ?  Cf4asów  Aiaig^sta  II 
wysokiego  był  znaczenia  i  fsąsłog^  lukdony  i  popałatny^ 
Dwór  jago  -prawdziwie  był  okazały.  Fa;w^  Bor^ko  gdy 
się  do  dfnnu  wojewędy  wybierał,  ryns^tuaek,  .u^ąjeme  1m^ 
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nia  wierzchowego  kosztowały  1000  4ł^.  Wojewoda  był  czło- 
wiekiem cnotliwym  i  mężnym.  Nowe  Miasto,  Świdno,  Ele- 
wów liczne  włości  miał  nad  Pilicą.  Był  i  starostą  lityńskim, 
Sulgostow  przyłączył  do  dóbr  swoich  po  żonie.  Tam  mie- 
szkał i  syn  jego  Michał  ożeniony  z  Barbarą  Krasińską.  Za 
jego  czasów  zbudowany  został  pałac,  który  dotąd  istnieje. 
Jest  pamiątka  czasów  Augusta  III,  jak  Nieświezki  n.  p.  Zy- 
gmunta III.  Nie  są  to  zamki,  lecz  domy,  pałace  niegdyś 
polskich  panów.  Z  siostrą  Barbary  Świdzińskićj  ożenionym 
był  królewicz  saski.  Dla  przyjmowania  dostojnych  gości  na 
królewską  niemal  skalę  zbudowany.  Ks,  Karol  najukochań- 
szy syn  tyle  zacnego  ojca  Augusta  III,  wszystkich  przej- 
mował dla  siebie  zapałem,  sympatyą.  Postępowanie  jego 
w  sprawach  kurlandzkich  okazało  wysokie  zdolności,  silny 
charakter  i  szlachetne  serce.  Głównym  jego  typem  było 
przejęcie  się  obowiązkiem  swoim  i  silne  w  nim  wytrwanie. 
Przez  wychowanie  w  Polsce  i  ożenienie  stał  się  księciem 
polskim,  nie  saskim.  Pałac  Sulgostowa  zdaje  mi  się  być  pa- 
miątką tych  miłych  nadziei  i  tych  dla  ks.  Karola  narodu 
sympatyi.  Te  zniknęły  i  dla  ziomków  i  dla  rodziny.  Bę- 
dąc w  Sulgostowie,  mimowolnie  człowiek  łzę  uroni.  Żywo 
w  oczach  stoi  prześliczna  Krasińska  z  zwodniczym  losem 
swoim  i  pełne  pokoju  błogosławieństwa  boskiego  szczęście 
rodzinne  Świdzińskich.  Los  Franciszki  Krasińskiój  podobny 
do  losu  Stanisława  Leszczyńskiego,  oboje  mieli  w  sobie  coś 
prawdziwie  królewskiego.  Godni  byli  tego  majestatu.  Roz- 
lewał się  z  ich  serca  i  postaci  urok  i  wdzięk.  Ten  ich  czynił 
widocznie  ludźmi  wyższego  przeznaczenia.  Wszyscy  t)d  nich 
odbierali  wrażenia  uszanowania  i  miłości.  Nie  dościgli  tego 
majestatu,  który  się  im  zdał  należeć.  Może  skazili  niewinne 
serce  upragnieniem  ziemskiej  chwały;  Leszczyński  i  Kra- 
sińska mieli  w  tóm  los  wspólny,  na  tronie,  do  którego  dą- 
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żyli  9  zasiadły  ich  dzieci.  Jedyna  tylko  córka  Stanisława  była 
królową  francuzką.  Jedyne  dziecię  ŁOTBCzyńdg^  królową  .  >/.vu} 
sardyńską.  Te  i  tym  podobne  pamiątki  przychodzą  na  myśl 
w  Sulgostowie,  który  tak  był  niegdyś  ludny,  okazs^y,  dziś 
spustoszały,  samotny.  Synowie  wojewody  Michał ,  Ignacy 
starosta  lityóski,  wnukKajetan,  szanowani  byli  z  poczciwości, 
prawych  uczuć  i  nieskażonego  obywatelawa.  Największój 
sławy  w  iij  rodzinie  używają  wojewoda  i  prawnuk  jego 
poseł  opoczyński  Konstanty,  ozdobił  Sulgostow  wielkim  zbio- 
rem ksiąg,  rzadkości  druków  i  rękopismów.  Wielkim  sta- 
raniem przez  życie  całe  zbierał  w  Królestwie,  na  Rusi 
i  w  Ukrainie.  Nie  mniój  i  piękny  zbiór  ma  rycin  i  malowi- 
deł. W  życiu  publicznóm ,  kilku  sejmów  znamienitszy  poseł, 
znany  z  żelaznćj,  moralnój  siły  i  wulkanicznych  wybuchów. 
Lecz  wróćmy  się  do  ogrodu.  Kępa,  na  którćj  stał  niegdyś 
dom  wojewody,  otoczona  kanałem.  Została  dotąd  starożytna 
brama,  obok  niój  kasztany,  z  których  dwa  wychodzą  z  pnia 
jednego,  trzeci  osobny.  Kazem  się  w  jedne  spłatają  koronę, 
krąg  wielki  osadzony  grabami  formują  salę  grabową  wielką, 
przez  wojewodę  na  pamiątkę  urodzenia  wnuki  starościny 
wyszogrodzkiej  zasadzoną.  Nad  kaniem  z  przeciwnój  strony 
ulica  starych  już  jodeł.  Kępa,  kanał,  jodły  stanowią  staro- 
żytny ozdobny  ogród  Sulgostowa.  Ten  się  łączy  z  owoco- 
"cowym  w  kwatery  posadzonym  okrytym  szpalerem  grabo- 
wym. We  środku  wielka  altana  lipowa,  przez  którą  prże- 
chód  z  kępy  do  pałacu,  wchód  do  nowego  domu  był  tóż  . 
szpalerem  idącym  z  wielkiój  altany.  Do  ogrodu  swego  pra- 
dziada  przyłączył  własne  plantacye  K.  Swidziński ,  po  dwu- 
dziestu kilku  latach  już  się  doczekd:  drzew  wielkich,  są  to 
piękniejszego  gatunku  drzewa,  pojedynczo  i  w  klombach, 
amerykańskie  wszystkie,  jakie  tylko  w  ziemi  naszój  wytrwać 
mogą.  Przy  starożytno)  pradziada  gruszy  gaj  świerków  i  so- 
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acfn  amerykańskich  9  śnieżą  się  listkiem  swoim  jeszcze  młodo 
świereczki  i  jasno  się  zielenią,  amerykańskie  sosenki.  Rzekł- 
byś: młodzież  nie  szkolna,  lecz  rycerska  w  swych  szeregach 
w  obec  ojców  pod  ich  strażą  się  szykuje. 


niywięc^  ozdób  swych  winny  ks.  Izabelli.  Mnićj  są  uro^ 
ose  i  ponętne  jak  Zo^ówka  i  Łazienki.  W  tćm  jednak  od 
nich  wyższe  y  że  nic  tu  z  starożytnych  barw  i  cech  nie  od- 
jęto. Sztuka  dzisiejsza  zjednoczyła  się  z  przeszłością.  Przeto 
w  liim  jest  całość.  Ze  wszystkich  ogrodów  najokazalsze  są 
Puławy.  Starożytnym  cechom  nadano  urok  i  wdzięk.  W  ca- 
łym ogrodzie  zachowana  jest  harmonia.  Wyższy  pogląd  na 
cel  i  wartość  ogrodu.  Starożytne  ogrodowuictwo,  jak  mówi- 
łem, złożonćm  było  z  okazałych  dziedzińców,  przepysznych 
ulic,  alei.  Rozlewny  się  na  mil  kilka,  łączyły  z  sobą  domy 
sąsiadów,  przyjaciół,  lub  tóż  wiodły  do  miast  większych. 
Szły  z  domu  do  kościoła.  W  polu  jeszcze  po  miedzach 
rozrzucano  drzewa,  jakby  herbowe  znaki.  Drzewa  w  uli- 
cach, drzewa  w  gaju,  na  dolinie,  tuż  przy  wjeździe,  oznaką 
były  domów,  rodzin  książęcych.  Dziś  jeszcze  widzimy  w  Korcu 
około  domów,  mieszkań  Sapiehów,  Sanguszków  okazałe,  śli- 
czne drzewa.  Księcia  stolnika  w  Korcu  prace,  gmachy,  fa- 
bryki czas  poniszczył.  Drzewa  do  dziś  dnia  stoją,  mimo« 
wolnie  zwracając  uwagę  naszą  ku  jego  pamiątce.  Są  to 
Wielkie,  iż  tak  powiem,  żywe  ruiny  dawnćj  powagi,  po- 
myślności i  życia..  Mówię,  ruiny  same  dziś  tylko  istnieją  osie- 
rocone, pozbawione  tego  ruchu,  tych  myśli,  które  w  nich 
przebiegały.  Takich  pamiątek  najgłówniejszóm  siedliskiem 
Puławy.  Ulice  bowiem  idą  do  Kazimierza,  do  Opola,  prze- 
szło mil  kilka  w  różne  strony  w  Puławach  się  schodzą.  Tam 
jest  ich,  jakby  ognisko.   Ulice  mil  kilka  płynące,  zlewają  się 
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z  dziedzińoeiUy  z  ogrodem,  z  Sybiłlą,  nad  urwiskieim  eto-*^ 
j%c%.  Jeszcze  w  okazałym  stanie  zachowuje  się  dotąd  głó- 
wna aleja  lipowa,  wiodąca  do  Sybilli  jest  jednćm  ogniwem 
tego  wielkiego  łańcucha.  W  nićj  drzewa  dalćj  od  siebie  sa-» 
dzone,  aby  się  zupełnie  rozwinęły  i  od  innych  rozróżniły. 
Zdaje  się  być  tryumfalnym  przeohodem  do  świątyni  pa* 
miątek. 

Nie  moina  było  iepićj ,  majestatyczniej  przjrsposobió  drogi 
do  pięknój  Sybilli.  Kończy  się  kilku  platanami,  tóż  duiemi 
drzewami.  Obok  druga  lipowa  niższ^o  sklepienia  wiedzie 
do  domku  gotyckiego.  Bzecz  dziwna,  jak  motoa  było  tak 
owładnąć  drzewami  i  poukładać  stosownie  do  celów,  do  któ- 
rych wiodą.  Jakiego  trzeba  było  przedsienia  do  SybilH,  ja- 
kiego do  domku  gotyckiego,  takie  z  lip  idegły eh  ułożono* 
Nad  urwiskiem  już  swobodnie  poszły  kręte  w  cieniach  klom- 
bów różne  drogi.  Wisłę  widać  w  oddalemiu  Rozmaitość  nad- 
brzeżnych dwóch  okolic  pięknie  ogród  przyozdabia. 


Miłe  pasmo  wzgórz  Puławy  z  Kazimierzem  połączą,  na- 
przeciw tych  wzgórz  rozległy  się  owocowe  ogrody  i  przez 
całą  milę  brzegiem  Wisły  się  ciągną  wśród  topoli ,  po  do- 
Unie  idzie  droga  okolona  owocowemi  drzewami,  uroczy  przed- 
stawia widok.  Jest  to  rozległy  na  milę  ogród.  Tędy  prze- 
chodzi uboczny  do  słynnego  niegdyś  Kazimierza  gościniec^ 
Trudno  eo  widzieć  piękniejszego  w  kraju  jak  Kazimierz, 
Ten  król  tylko  mógł  takie  wynaleść  miejsce,  w  nićm  za- 
mieszkać. Było  mu  ulubionóm  i  dał  własne  swe  imię.  Wszel- 
kie mury  kazimirzowsMe  z  pierwszego  wejrzenia  zdają  się 
być  skromną,  nic  nie  znaczącą  obwódka,  jednak  są  inurem 
potężnym,  od  innych  wszelkich  zamków  i  budowli  różniące 
właściwym  wdziękiem.  Tych  cech,  barw,  uajwięcój  też  ma 
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Kazimierz.  Wydatniejszą  cechą  tego  miejsca  jest  piękność. 
8%  to  już  dziś  ruiny,  stare  nawet  ślady,  lecz  jeszcze  pię- 
kne. Wśród  wzgórz  na  jednam  z  nich,  co  okolone  jest  wyż- 
szemi,  stał  zamek  starożytnej  budowy.  Wśród  gór  wieńca 
Wisła  przy  nim,  w  dolinie  rozłożone  miasteczko.  Po  brze- 
gach z  obu  stron  zamku,  liczne  magazynów  ruiny  wyglą- 
dają na  kształt  altan,  wśród  ogrodów  owocowych.  Góry 
otaczają  zamek,  były  za  Kazimierza  sadzonym  ogrodem. 
Dziś  zarośla  krzewiny  zamieniają  je  w  ogród  zdziczałe  ja- 
łowce, berberyssy  obficie  rosnąc,  góry  te  zdobią;  przytćm 
orzechy  leśne  i  wiele  ziół  lekarskich.  Taki  jest  pierwotny 
ogród  nasz  co  od  czasu  Piastów  istniejąc  po  nadbrzeżu  wi- 
slanem  się  rozlał.  Niepodobna  gdzie  napotkać  tyle  rozko- 
sznego portu  i  harmonii.  W  Kazimierzu  przytćm  jest  miły 
ze  swego  położenia  na  górze  klasztor  oo.  Reformatów,  wcho- 
dzi się  z  ulicy  ukrytemi  pod  sklepieniem  wschodami.  Dzie- 
więć w  półkole  sadzonych  kasztanów  wejście  do  świątyni 
przyozdabia.  W  kościele  kss.  Reformatów  jest  kaplica  św. 
Rocha.  W  parafialnym  w  boczn^'  kaplicy  jest  fresk  zajmu- 
jący: kapłan  odprawuje  mszę  Św.,  podnosi  hostyą,  dzwoni 
człowiek  poważny,  służący  do  mszy  świętćj.  Jedni  klęczą, 
drudzy  w  ławkach,  wszyscy  kontuszowi,  twarze  znaczące 
i  pełne  życia.  Stary  ratusz,  kamienice  w  Kazimierzu  cza- 
sów fundatora  sięgającą  podziwiać  można.  Jest  to  może  je- 
dyna budowa  średnich  wieków  w  całości  zachowana.  Od  Ka- 
zimierza Janowiec  Wisłą  tylko  oddzielony.  Ruiny  tego 
zamku,  na  górze  wieniec  kasztanów  stanowią  perspektywę 
Kazimierza,  jak  gdyby  dopełnienie  całości.  Posępny  gmach 
sterczy  nad  Wisłą,  Kazimierz  ozdabia.  Zamek  z  czasów 
późniejszych  okazały,  wielki,  z  wykwintności  w  kraju  sła- 
wny. Słynął  świetnemi  ucztami,  najwcselszóm  życiem,  oka- 
załością pańskich  dworów.  Był  dziedziczny  Firlejów,  prze- 
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szedł  do  Tarłów.  Barbara  Tarłowna  wniosła  go  Jerzemu 
Lubomirstdenra.  Masieli  Lnbomirscy  przywiązywać  do  tego 
wniosku,  kiedy  j^j  portret  niemal  był  w  każdym  zamkowym 
pokoju.  Blisko  stąd  Gołąb,  pamiętny  konfederacyą  gołąb- 
ską,  dla  uczczenia  majestatu  króla  Michała.  Król  ten  ła- 
godny, miły,  żywo,  głęboko,  aż  do  krwi  i  kości  przez  swój 
naród  ukochany,  przebywał  często  w  Janowcu.  Tańska 
wspomina  o  pobyciu  tu  królewicza  Karola  i  Franciszki  Kra- 
sińskiój. 

W  Janowcu  dała  słowo  królewiczowi.  Sprawiał  uczty, 
podejmował  z  wielką  okazałością  królewicza  ostatni  tego 
zamku  właściciel  ks.  Marcin  Lubomirski,  znany  z  hoj- 
ności i  zbytków.  Pięknych  z  początku  nadziei,  wspaniałego 
serca  i  rycerskiój  odwagi,  na  końcu  w  nędzy  i  bez  sławy 
umierał.  Janowiec  za  jego  czasów  brzmiał  głośno  i  szeroko 
ucztami  i  uciesznóm  życiem.  Zamek  znacznym  kosztem  ks. 
Marcin  odnowił.  Artyści  na  ścianach  pięknym  freskiem  hi- 
storyą  domu  Lubomirskich  skreślili.  Bardzo  mała  cząstka 
dziś  zachowana  daje  nam  poznać  wartość  pięknój  roboty.  Znaj- 
dujemy nad  Wisłą  domu  Lubomirskich  pamiątki,  Janowiec, 
w  Wiśle,  w  jój  nurtach,  w  jój  przezroczu  określa  te  dzieje. 

Lubomirscy  herbu  Srzeniawa  mają  dokumenta  od  cza- 
sów Władysława  Hermana,  Widziałem  tranzakcyą  dzielczą 
za  Jadwigi,  królowój,  między  dwoma  bracią,  kasztelanem 
krakowskim  Srzeniawa  ze  Zmigroda  i  bratem  jego  z  Lubo- 
mirki.  Czasy  jednak  Piastów,  Jagiellonów  w  tym  staroży- 
tnym domu  przeszły  bez  znacznych  pamiątek.  Osięgli  wyż- 
szą sławę  dwaj  bracia,  Joachim  i  Stanisław,  synowie  Se- 
bastyana  na  Wiśniczu,  co  pierwszy  tak  się  pisać  zaczął. 
Joachim  chlubnie  na  polu  bitwy  zginął  i  oddał  miecz  bratu 
Stanisławowi.  Tyle  się  nim  wsławił,  że  zdobył  buławę, 
którą  mu  oddał  na  polu  chodrnskióm  Chodkiewicz. 
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Dm^dsic  Chodldewic^a  w  buławie  godnie  wieltdego  męćft 
eastąpił.  Ten  jeet  najsłynniejszy  mąż  w  imieniu  Lubomir- 
skiohy  syn  jego  Jergy,  posiadł  po  ojcu  zasługą  buławę,  ka- 
mieuicę  kri^owską  i  laskę ,  starosta  krakowski ,  marszałek 
w.  koronny,  hetman,  wielki  m%i  narodu,  filar  kraju,  ol* 
brzymi^  ducha  siły  i  sławy.  Nieszczęścia  koniec  życia  przy- 
waUły,  nawet  przyćmiły  świetną  i  wielką  sławę.  Intrygi  nie- 
wiasty szukały  pomsty  na  obrońcy  praw.  Może  i  pycha 
skusiła  duszę.  Bóg  to  jeden  osądzi  ten  fakt,  który  obalił 
nieszczęściem  Jerzego,  stał  się  abdykacyi  powodem,  nade- 
wszystko  zgorszył  i  zgnębił  nieszczęśliwą  ojczyznę.  Syn 
Jerzego,  Hieronim,  pod  Wiedniem  słynął,  znamienity  w  ry- 
cerstwie. Brat  jego  Stanisław,  zwany  Salomonem  i  Kato- 
nem polskim,  wiele  się  do  rozszerzenia  wiary  św.  przyło- 
żył, sam  nawrócoi^yi  napisał  dzieło  Przysłowia  moralne. 
Temi  szczycić  iSię  winna  polska  mowa.  Ich  siostra  Krystyna 
oddana  świątobliwości,  dużo  zakonów  i  klasztorów  fundo- 
wała, świetne  fundacye  ojca  Jerzego  kończyła.  Zostało  dzieło 
przez  jćj  spowiednika  napisane,  opisujące  cnoty,  świętobli- 
wośoi  tćj  niewiasty. 

Dawnićj  przed  nią  była  słynną  Zofia  Łubomirska  No- 
bertanka.  Geniusz,  rycerstwo,  sława,  świątobliwość,  dar 
słowa,  mądrość  w  Bogu,  znamienity  dom  ten  odznaczały 
i  zdobiły.  Syn  trzeci  Stanisława,  brat  Jerzego,  długo  był 
bezdzietny,  ofiarował  swoje  smutki  i  zmartwienia  Matce  Bo- 
skiej częstochowskiej.  Urodził  się  im  syn  Józef.  Tyle  od- 
ważyli złota  w  Częstochowie,  ile  ważyło  ich  dziecię.  Za 
złoto  odebrali  tćż  złoto.  Józef  ożenił  się  z  wdową  po  księ- 
ciu Wisznio wieckim,  księżniczką  ostrogską.  Największe  bo-^ 
gactwa  weszły  odtąd  do  Lubomirskich,  dzicdziczae  i  or- 
dynacye.  Nie  było  w  Polsce  bogatszych  ludzi  jak  Lubo- 
mirscy.    Bychło  potem  książę  Sanguszko,  ordynat  08trOj^<- 
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dd,  całl|  ord7iia«7%  po  większej  ezęśoi  Lnbomirakim  tnuu- 
akoyą  k<^iiBSow«k%  oddał.  Były  zt^d  wielkie  apoty,  Lu* 
bomirscy  sif  jednak  w  t^j  majętnotei  utrzymali.  Cała  Śmie- 
hmezczyzna,  dzisiajsse  trzy  powiaty,  Pobereźe,  dawna  Ko- 
iiieopokzczysna,  Zwjahel,  Buiyn,  Pawołocz,  Stary  Kon- 
stantynów, Szarogród,  Dubno^  równo  Lubomirskich  były 
własnośoią^ 

Czaay  jednak  tyoh  bogactw  pomyślnemr  nie  były*  Zdi^e 
sicy  jakoby  niemi  zajęci  dali  się  uprzedzić  innym  imionom, 
które  sprawą  publiczną  czasu  Augusta  III  i  Stanisława 
kierowi^y.  Nie  przeszły  te  wielkie  fortuny  przez  konfiskaty, 
jednak  zupełnie  zniknęły.  Cała  Ukraina,  przyniymni^  dwie 
jćj  części  były  własnością  Lubomirskich  i  wielka  część  wo- 
jewództwa bracławskiego.  Dziś  jui  nic  nie  masz  z  tych 
wielkich  fortun  i  Lubomirskich.  Historya  na  to  zi4)ewne 
zwróci  uwagę,  ile  wielkie  bogactwa  psui%  xuetylko  narody, 
ale  i  rodziny  całe,  które  dosięgłszy  olbrzymich  fortun  skut-^ 
kiem  szczególnego  o  nie  ubiegania  się,  jak  się  to  stało  z  Łur 
bomirskiemi  w  ^olbuszowski^  tranzakcyi  widocznie  i  oczy- 
wiście naprzód  na  duchu,  męstwie  i  cnotach  maleją,  aitói 
fortuny  oszczędzane  w  potrzebie,  ofiary  w  stanowczych  oj- 
osyzny  chwilach,  same  przez  się  giną,  nikną.  Tak  i  z  Lu-r 
bomirskimi  się  stało. 

Ks.  Stanisław  Lubomirski,  marszałek  w.  koronny  z  cza-* 
sów  Stanisława  Augusta,  człek  szanowany  powszechnie,  cno- 
tliwy, poważny,  był  ozdobą  nietylko  rodziny  swojój ,  ale  i  ca- 
łój  rzeczypospolitój.  Pobożność  miał  dawnych  przodków, 
świadkiem  jego  dziedziczne  miasto,  stary  Konstantynów. 
Gdy  solennie  oj.ców  Kapucynów,  do  kościoła  dawniejszój 
pono  fundacyi  wprowąd;9ał;  dawał  przez  dni  siedem  ucztę 
dla  panów  szlachty  znamienitszej  okoliczni  i  c^ego  ludu.. 
Miasto  oświecał,  stoły  w  polu  Ąha,  lą^n  zastąwiął.t  JAłmn^y. 
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rozdawał* .  Była  to  w  prowincjach  naszych  ostatnia  solen- 
nośó,  w  którćj  pobożny  pan  z  całym  ludem  chwaląc  Boga^ 
z  nim  się  radował  i  cieszył.  Niedawno  zmarły  książę  Hen- 
ryk»  dziedzic  szlachetności  swych  przodków,  człek  serde- 
czny i. od  wszystkich  ukochany.  Bracia  jego  stryjecz^,  Mar- 
celli  co  poległ  pod  Sandomierzem  i  dziś  żyj%cy  Konstanty, 
świetność  domu  przy  tćj  ruinie  utrzymali.  Znamy  t^ż  szla- 
chetnych w  domu  tym  młodzieńców,  w  których  kraj  miłe 
żywi  nadzieje,  nadewszystko  Jerzego  Stefana  i  jego  braci, 
wnuków  starosty  Czackiego. 

Ustfoniłem  cokolwiek  o  ogrodach  tylko  mówiąc.  Wisła 
z  Kazimierzem  i  Janowcem  blisko  Puławy  mając,  jest  ja- 
koby otoczona  wieńcem  ogrodów. 

Blisko  Puław  Czarnolas.  Na  tóm  rys  krótki »  niezupełny, 
ogrodów  polskich  zakończmy.  Około  Zwolenia  mamy  Czar- 
nolas. W  Zwoleniu  dotąd  w  kaplicy  jest  popiersie  Jana 
Kochanowskiego  i  grobowy  kamień  jego.  Te  słowa  Jana 
Kochanowskiego,  jak  znaczące  i  pamiętne  I  Pamiętne  aż  do 
UBtania  polskiego  narzecza.  Minęło  tyle  wiekćfW,  każdy  z  nich 
przyniósł  zbiór  piśmiennych  pamiątek.  Wiek  zwany  złotym, 
dru^  niby  ciemności,  upadku,  a  w  nim  tyle  boskiój  siły 
w  duchu  i  w  mowie  I  Znowu  inne  czasy  deklamacyi  i  on^ 
torstwal  Zajaśniał  wieszcz  nadniemeński  i  zanucił  słowiczek 
z  nad  Dniepru!  Lecz  nad  wszystkich  zawsze  słynie  Ko- 
chanowski; on  jest  pierwszy.  Kto  wyrównać  kiedy  zdoła 
poecie  wszystkich  wieków  i  narodów,  królowi  psalmiście. 
Kochanowski  boskim  duchem  napełniony,  w  prostocie  serca 
swego  wiekuiste  króla  pieśni  wyśpiewywał  w  polskiój  mo- 
wie. Przeto  zaraz  w  sławie  swojój  przy  nim  stanął.  Pełne 
były  piersi  miłości  szczerój,  boskiój,  proroka  tylko  śpiewem 
tą  ognistą  miłość  swoją  mógł  ukoić.  On  jest  pierwszy,  bo 
najynęcój  kochał  Boga!   Bóg  główne  jego  jest  natchnienie. 
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Nie  wierzył  sercn  swemu,  niegodnym  sądził  Boga,  w  bo- 
skich słowach  miłość  sw%  wyśpiewał.  W  biegu  dziejów  wi- 
dzieliśmy szlachcica  polskiego  na  rożnych  szczeblach  życia 
ludzkiego  i  znaczenia.  Naprzód  poznajemy  go  pszczelni- 
kiem.  Widzieliśmy  go  hetmanem,  królem,  rycerzem,  mędrcem, 
biskupem,  ogrodnikiem,  teraz  go  widzimjpo^.  Mówi  Ko- 
chanowski: 

I  wdarłem  się  na  skałę  pięknej  Ealliopy» 

Grdzie  dotjchiniast  nie  było  śladn  pplskićj  stopy. : 

Kochanowski,  najwyższy  poeta,  najszczerszym  i  najpra- 
wdziwszym jest  szlachcicem.  On  to  pan  wiejski,  gospodarz, 
wieśniak,  domator,  zakłopotany  gospodarstwom,  otoczony 
dość  liczną  rodziną,  jeżdżący  po  trybunałach  za  sprawami 
swojemi  i  przyjaciół,  przyjmujący  dorocznie  gronko  krewnych, 
sąsiadów,  jednćm  słowem,  dziedzic  jedńćj  wioski  w  parafii 
zwoleńskiój.  Fan  Wojski  jest  boskiej  lutni  psalmistą.  Może 
ten  szlachecki  wiejski  żywioł  do  takiego  wzniósł  go  szczytu! 

CzamolaSf  wioska  jak  mówią,  poleska,  w  najczystszej  jest 
równinie.  Staranność  właścicielki,  ks.  Teressy  Jabłonow- 
skiój ,  nadała  jćj  piękną  cechę  ustronia.  Po  tylu  wiekach 
nic  już  prawie  nie  pozostała.  Doin  zniknął,  lipa  zbutwiała. 
Nic  nie  istnieje,  tylko  drzwi  żelazne  ze  skarbca  pozostały. 
Czarnolas  starannie  przyozdobiony,  nosi  cechę  ustronia,  tóm 
przypomina  Kochanowskiego.  Dom  teraz  jest  w  innćm  miej- 
scu, nie  wielki,  drewniany,  gęsto  winogronami  dzikiemi 
okry^,  nie  można  przejrzeć  ścian  jego ,  wszystkie  są  naj- 
pełniej zazielenione.  Zaraz  nad  samym  domem,  wyżćj  da- 
chu, wznosi  się  kilka  jodeł,  klomby  z  włoskich  starych  to- 
poli, osadzone  białemi  akacyami,  tych  kilka  tćż  przy  do- 
mie  od  dziedzińca.  Dom  ten  w  ukryciu,  w  drzew  zaciszu, 
uroczystóm  widza  przenika  uczuciem  i  wspomnieniem.  Jest 
prawdziwie  domkiem  wiejskim  i  szlacheckim.  Tablica  z  wier- 
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•sami  Koehanowskiego  u  wejścia  w  ganku*  Na  miejscu 
gdzie  był  doro  Koehanowakiegp ,  gotycka  kapliczka.  Wej- 
ście do  nićj  przez  kilka  wschodów  nad  poziom  wzniesione. 
Zbudowaną  jest  na  fundamencie  domu  Kochanowskiego.  We* 
wni^tTZ  kapliczki  przechod;sień  zastaje  grób  słynącćj  niegdy 
pięknaścią  księinój  Jabłonowskiej  Teressy,  kogo  innego  szu- 
kając tą  niespodzianką  jest  zawiedziony.  Lecz  i  ona  umi-* 
łowawszy  to  ustronie ,  czuwając  nad  nićm  przyłożyła  się  do 
uczczenia  pamiątki  Kochanowskiego.  PozniJ:a  tu  marność 
świata  tego*  Z  t^i  kapliczki  prowadzi  droga  do  Upy  Ko- 
phftnowskiegOf  wśród  gaju,  raczej  wśród  lip  we  trzy  rzędy 
aad^ionych  z  stron  obudwóch,  ró^ną  jest  od  szpaleru^  lecz 
0l|dzQ  piękniejszą^  Dziś  tylko  dawnćj  lipy  obwód  murowany. 
W  tym  obwodzie  stoi  tablica  z  zacytowaniem  stosownych 
wierszy.  Lipa  ta  była  blisko  domu  na  krańcu  ogroda  i  poku 
Dniało  się  to  w  naszych  szlacheckich  zaściankach.  Ulica 
na  brzegu  ogrodu  idąca  graniczyła  z  polem*  Gospodarz 
w  ogródku  swoim  był  razem  i  w  polu.  Lipa  Kochanowskiego 
na  brzegu  ogrodu  przy  jego  polu  stała. 

Jakiś  zwi%Mk  bjć  musi  między  poetami 
I  ]K>międz7  ataremi  polskiemi  drzowami, 
Kto  nie  zna  owćj  lipy  od  czarnego  lasu, 
Pod  którą  Kochanowski  zażył  tyle  wczatu; 
Wszakże  każdy  z  poetów  wznawiał  pamięć  mił% 
Owój  lipy  w  narodzie;  a  tylnż  ich  było. 

Po/,  Zffoda  senatorska. 


—^tó^B^wi^' 


o  POŚWIĘCENIU  m  I  PRACACH 


BiSKtIFA  HJOWSiEtEiSO 
SZCZEGÓŁÓ^W"  TiatÓCHJĘ. 


ielkie  jest  imię  Zd:uskiego  Józefa,  obndzają.ce  cze^ó 
i  zdziwienie.  W  poprzedzającjm  nauk  życia  duchowo 
umysłowego  zaiysie  mówiłem  o  Zi^uskim,  jako  o  ojca 
rodziny,  tij  garstki  już  dość  licznej  ludzi  biegłych  w  nauce, 
sibiych  słowem,  pracujących  duszą  i  sercem  dla  wykształ- 
cenia i  nadania  wewnętrznego  życia  w  narodzie.  Tego  wszy- 
stkiego co  się  tu  strfo  był  duszą,  główną  pobudką,  pier- 
wszóm  zarzewiem  i  źródłem.  Zawód  jego  tak  publiczny,  jak 
uczony,  potrzebowałby  osobnego  Studyiim  i  dzieła.  Wiel- 
kióm  byłoby  to  dzieło,  gdyby  jego  pracy  poświęceniom  się 
nauce  zrównało.  Trochę  więcej  szczegółów  i  wiadomości 
nad  to,  co  o  nim  wspomniałem  w  osobnym]  rozdziale,  za- 
mieszczam, wszystko  to  słabym  jest  tylko  odblaskiem.  Nie- 
objętym jest  i  niewyczerpaiiym  w  każdym  wydziale,  czy 
jako  biskup  i  senator,  jako  pisarz  i  znawca.  Dzieło  jego, 
biblioteka  historyków,  prawników,  uderzające  emdycyą  i  zna- 
jomością najdrobniejszych  szczegółów  pisane  było  z  pamięci, 

na  wygnaniu  lub  w  podróży.   Pisane  wierszenct,  co  dziwnie 
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zajmuje  i  wzbudza  niepospolite  wrażenie.  Jest  to  jedyne 
w  swoim  rodzaju.  Poema,  pierwsze  i  nic  nie  naśladowane 
o  pisarzach  i  o  książkach;  napisać  poemat ,  jest  to  nadzwy- 
czajnie je  miłować  tak  dalece,  aby  się  unieść  do  wyższego 
uczucia.  Nie  mam  na  celu  oceniać  poemat  ten  i  oznaczać 
jego  wartość,  chociaż  z  wielkićm  upodobaniem  niektóre 
czytałem  ustępy  i  i^ą  nie  ^wrócić  uwagę  prsigi^ę.  To  tylko 
powiem,  że  pismo  bibliograficzne  Józefa  Załuskiego :  biblio- 
teką. )il9toiyl<ówv  poj|ity}c4M{,  ^prąw^ików  po)9lpolli  ałożo^a 
wierszem,  jest  rzeczą  zadziwiającą,  2namy  starożytne  pol- 

'i  ■         *  * 

skie  poemata,  co  je  czyny  bohatyrskie  wzbudziły.  Później- 
sze z  żywszych  wrażeń,  z  namiętności  powstały.  Tamte 
tworzą  starożytną  literaturę,  te  nową  dzisiejszą.  Między 
niemi  mieści  się  odrębny  od  dwóch  czasów  i  epok.  Poienia 
bibliograficzne,  które  wylała  dusza  miłośnika  ksiąg  i.pa- 
piątdc  Załuskiego  Józ^fot^  Miał  on  niepospolitego  mistrza 
w  stryju  swoim  kanclerzu  Chryzostomie  Załuskim,  l^tóry  do 
dziejopisów  polskich  się  liczy.  Słynne  dzieło  jego,  epistoląe 
historico-familiares  od  roku  1668 — 1711,,  w  listach  opisuje 
(słowa  Józefa  Załuskiego)  co  się  trafiło  za  jego  przeżycia. 

^  Czyny  qaarum  et  ille  pars  mazima  fnit, 
„Jam  był  Beniaminkiem  od  niego  stąd  siwany, 
„Że  gdy  ma  przynoszono  z  drakami  korrekty, 
„Czytałem  dobrze,  chociai  chłopczyk  siedmioletni. 
„Ztąd  kiedy  jaż  umierał,  krewnym,  kanonikom, 
„Oblewając  mię  łzami,  zalecał  w  te  słowa: 
„Hanc  mihi  septennem  paeram  seryetes,  amici.^ 

Załuski  Józef  wielkie  miał  skarby  w  rzadkich  edycyach, 
rękopismach  i  licznych  oryginałach i  sam  o  tóm  pisze,  żal§o 
się,  że  u  nas  tych  prac  i  zbiorów  nie  s%  tak  zdolni  oceniać* 

„Odyby  nasi  chcieli 
„Zal)rać  gust  literaci  do  tego  sposobu, 
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„Ktdry  jeil  w  tnAywtalm  po  cał^  Enropiey 
I, Wydawałbym  i  księgarsi  moje  wielkie  skarbj, 
„Et<5rem  ćixoĘ^  i  zawsze  i  wazędzie  opłacał.^ 

Pisał  t6ż  wiele  sam  ksiąg  jako  mówi: 

„Z  mych  książek,  co  ich  na  czterdzieści  wydałem.^  Do 
trzech  tomów  Chryzostoma,  stryja  Załuskiego,  przyda  tom 
czwarty,  w  którym  jest  o  życiu  jego  i  indes;  na  wszystkie 
cztery  tomy  z  tydi  Solignac  wypis  cźyHił,  przygotowywał 
materyiJ:y  do  pisania  dalszych  dziejów.  Od  r.  1711,  to  jest 
śmierci  mego  stryja,  mówi  J.  Załuski,  źadnój  polskiój  nie 
mamy  historyi  w  języku  łacińskim^ 

„Jam  zebrał  materyały,  ale  czasii  nie  mam^ 
„A  do  tego  się  niechcę  narażać  ^ąc3rm.^ 

StarowoUhiego  j  pisarza  polityczno -historycznego,  zowie 
swoim  sposobem  nowym  a  znamienitym;  Polyliistory  książka 
jego  o  Zygmuncie  I,  jest  wielką  rzadkością,  mid:a  być  skon- 
fiskowaną. Załuski  ją  jednak  miał  i  Feniksem  ją  zowie; 
pięknie  się  wyraża: 

„Staro wolski,  kanonik  krakowski,  tarnowski 
„Kantor,  poljhistor  naj znaczniejszy  Polski. 
„Książkę  jego  mogę  nazwać  Feniksem  z  rzadkości, 
„Bo  szczególna  na  świecie,  a  mam  w  mćj  ksiągami 
„Takich  Feniksów  trzydzieści  sztnk  najmniój^ 
„Polskich  i  cndzoziomskich  autorów,  choć  w  dmkn 
„Wydanych,  ale  rzadko  gdzie  kiedy  widzianych.** 

Na  żądanie  senatorów  napisfd  Załuski  książkę  Speeimeti 
poloniae  historiue  eriticae,  W  tój  jasno  doWiódł  błąd  i  b^kę' 
rzezi  tak  zwanćj  gliniańskićj.  Pierwszy  Kołudzki  tę  bajkę 
napisał,  Zebrzydowski  ją  wziął  za  godło  rokoszu;  rozpo- 
starł, upowszechnił.  „Stan  rycerski  miał  jakoby  rzezią  se- 
natorów  ukarać."    J.  Zi^uski  pierwflzy  dał  próbę  krytyki' 

historycznój.    W  tóm   rozpoczął  zawód  dziś  szeroko  Wy- 

22* 


840 

kształcony  i  rozkwitniony.  Jest  to  pismo  krytyczno -histo- 
ryczne. Nietylko  umiejętnie  w  ni^m  niwę  dziejową  uprawia, 
ale  rozlewa  zasady  prawćj  jedności  i  porządku* 

„Dwaj  wojewodowie 
„Starzy  i  zasłużeni,  mądrssj, 
„Jabłonowski  Jan  raski  i  Btefan  Hnmiecki 
„Podolski,. namówili  mi^,  abym  bąjk^ 
;       ^  „Mocnemi  historyi  niszczył  dowodami; 

„Świadczą  y  żem  to  wyprobowi^ 

„Lubieński  prymas, 
„Piyncypał  historyltdw  iyjącycli,  pan  Łengnich 


„I  Solignac  co  nam  dał  hietoryą  polską." 

I 

Lubieński  wydał  historyą  polską  roku  1763  w  Wilnie, 
Łengnich  dzieło  de  confederationibus  Folonorum;  w  tych 
książkach  swoich  cytiyą  i  odwołują  się  do  dzieła  Załuskiego 
w  którćm  wedle  ich  iświadectwa  gruntowna  rzeczy  wiadomość. 

Prace  i  roboty  historyczne  zowie  Załuski  lukubracyami. 
Miał  oryginał  takich  lukubracyi.  Kallimacha  wielkiej  war- 
tości i  rzadkie  są.  Cudzoziemiec  uczony,  biegły,  przy  dwo- 
rze był  króla,  wiele  o  Polsce  pisał,  wpływał  radami.  On 
to  chciał  przetworzyć  Polskę  w  monarchią.  Wyznawcą  był 
zasad  Machiawela,  polityk  biegły,  jednego  tylko  miał  ucznia 
Grzegorza  z  Sanoka.  W  narodzie  całym  nie  miał  sympatyi 
i  nie  był  cenionym.  Uczeń  jego,  Grzegorz  z  Sanoka,  wię- 
cej pisał,  zbijał  filozofią  scholastyczną,  wprowadzał  naukę 
Bakona,  w  głębi  duszy  utracił  starożytną  i  gorącą  wiarę, 
lecz  jasnością,  łatwością  i  wdziękiem  pism  swoich  łu- 
dził. Arcy- biskup  lwowski  wyznawca  Kallimacha  zasad. 
Grzegorz  z  Sanoka  w  Senacie  prawie  nie  bywał,  ceniąc 
nad  wszystko  siłę  jednowładztwa  monarchicznego.  Kochów^ 
skiego  Wespazi/ana  klimahtery.  Do  czasów  Załuskiego  było 
wydanych  trzy  tomy,  opisane  w  nich  nieszczęśliwe  J.  Ka- 
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zimierza  panowanie ,  tom  czwarty  w  manuskrypcie  wyna- 
lazł Załuski  i  przygotował  do  druku,  załączył  swój  inde^. 
W  tyra  tomie  było  życie  po  jego  w  Polsce  wyjeździe. 
Lecz  i  Klimakter  był  wielce  rzadki,  do  wydania  przeto 
t^zterech  tonąów  się  zabierał.  Księgę  Juna  Rudawskiego^ 
kanclerza  warszawskiego,  historyk  polską  w  księgach  dzie- 
więciu w  rękopiśmie  wynalazł  i  zdobył  i  oddał  do  druku. 
Poema  Sobieacicks  drukowane  w  Wenećyi  r.  1686.  Ustrzy- 
ckiego  Jędrzeja  ofiarował  Sapieże,  skłonił  do  przedrukówd- 
nia  w  jego.  Łacińskiej  Swadzie.   Dałem  ją  Janowi  Sapieźe 

„Mądremu  kanclerzowi  a  koUatorowi  memu*** 

Dzieło  Wespazyana  Kochow^kiego,  Wojna  Jana  III 
z  Turkami'^  była  wydana  po  łacinie  w  Krakowie,  ale  mnó- 
stwo było  błędów. 

Nową  Załuski  zrobił  edycyą,  poprawił'  omyłki  i  błędy. 

Zwykle  w  wyrażeniach  jest  pewna,  właściwa  jemu  har- 
monia i  tak  o  historyi  króla  Michała,  pisan^*  przcz  Za- 
wadzkiego, mówi: 

„Ze  wszystkich  ksiąg  o  Polsce  najłatwiej  dostaniesz, 
„Lecz  sama  książka  pierwsza ,  osobno  wydana, 
„Nieskończenie  jest  rzadka  i  ledwie  widziana.^ 

Kobierzycki  Stanisław,  wprzód  kasztelan  gdański,  a  po- 
tom wojew.  pomorski,  prześlicznym  Wład.  IV  życie  etylem 
w  księgach  jedenastu  opisała  Tenże  relacyę  wydał  oblęże- 
nia Częstochowy  przez  Szwedów  Bi(rrharda  Millera  wodza^ 
opisał  je  i  August  Kordecki  Paulin. 

„Widziałem  w  srebro  oprawny 

9 Oryginał  księgi  ex  voto  pisany.  , 

„Wespazyan  Kochowski, 

„Cny  Wojski  krakowski 

„Jana  Kazimierza  opisuje  całe 
„Panowanie  od  roka  sześćset  czterdzieści  szóstego, 
„Do  jego  abdykacyi  sześćset  sześćdziesiąt  dsiiiego.^  '  '  *" 
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W  stosunkach  był  i  przyjaźni  ze  wszystkimi  uczonymi 
swego  czasu y  szczególniej  Jezuitami,  jako  innymi  zakonni- 
kfimiy  jako  tćż  i  biskupami  i  wszystkimi  senatorami*  Wiele 
od  Benedyktynów  na  Łysój  Górze  korzystał ,  czerpał 
i  «  nauki  swego  poprzednika  słynnego  wojewody  nowogrodz- 
kiego, ks.  Jabłonowskiego,  miłowany  wielce  od  króla  Łe- 
•eezyńskiego.  Biskupem  go  chełmińskim  mianował.  W  przy- 
jaźni był  z  Zabielskim,  Jezuitą,  sławnym  lubelskim  kazno- 
dziejil  i  Naramowskim,  warszawskich  Jezuitów  rektorem, 
który  tiż  wiele  pisał.  Dodoigał  tronu  i  zakonnój  celi.  Mi- 
łość i  przyjaźń  zewsząd  się  w  jego  sercu  kupiły,  rozpro- 
mieniać się  po  całym  krtyu  z  tego  świetnego  ogniska.  W  przy- 
jaźni żył  wielkiój  z  Manteuflem,  ministrem  Augusta  II, 
o  którym  z  c^cią  wspomina,  ceniąc  jego  zdolności  pisarskie 
oddawał  Załuskiemu  do  poprawy  prace  swoje.  Minister 
tłumaczył  z  łacińskiój  mowy  na  francuzką  kilka  staroży- 
tnych polskich  dzieł,  kroniki  Wincentego  Kadłubka,  biskupa 
i  Świętego  miał  sam  oryginał  Załuski  i  cenił  jako  najwię- 
kszą relikwią. 

Dru^m  znamienitszym  historykiem  był  Długosz,  na- 
uczyciel Św.  Kazimierza,  napisał  ksiąg  13,  ale  tylko  6  było 
drukowanych  w  Dobromiłu  r.  1240,  resztujących  7  było 
w  rękopismach.  Dopiero  r.  17f  1  zostały  te  ksiąg  7  w  Lip- 
sku drukowane.  Przez  tyle  wieków  Długosz  krążył  w  ma<- 
Buskryptaoh.  Takowych  manuskryptów  Załuski  widzii^  i  kon- 
frontował excmplarzy  13^,  u  siebie  miał*'trzy.  W  swóm  pi- 
śmie ostrzegł,  że  w  edycyi  lipskiój  przez  korrektora  prote- 
stanta wiele  porobiono  obrażających  przydatków,  nazywa  je 
'przy chwasty,  Kromera  zowie  jasnym,  zwięzłym,  dobitnym, 
Łiwiuszem  go  polskim  mianige..  Po  Chomentowskim,  woje- 
wodzie mazowieckim,  nabył  królów  kamienne  biusta,  roboty 
włoskich  skulptorów.    Wojewoda  ich  do   swego  Jasieńca 
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z  Ezymu  sprowadzał,  Z  zliBcenia  Z{J!tisk!%o  znamienity 
artysta  genealogią  sapieżyńską  sżtycllowid' i  Stanisława  het- 
mana  Jabłonowskiego  nagrobek.  Największą  zasługą  Zału- 
skiego było  nie  zbiór  tych  wszystJnóh  rzadkości  nieoszaco- 
wanych  klejnotów,  lecz  ich  upowszechtiieide..  KoUekcya  Mi- 
clerowska,  czyli  wydanie  rozmaitych,  rzadkich  dzieł  j.eśt 
wielką  Załuskiego  zasługą.  Rzadkości,  stracone  dzieła,  lu]b 
rękopisma  regulował,  poprawiał,  urządzał,,  dodawał  obja- 
śnienia  swoje,  indexa;  przygotowane  do  druku  wydawał 
Mider.  KoUekcya  Miclerowska  była  wprost  dziełem  Zału- 
skiego,  obszerna  i  szeroka  jest  o  tćm  w  dziele  Bentkow- 
skiego wiadomość.  Tak  ją  Zd:uski  opisuje.  W  tćj  koUekcyi 
są  pisma  Eneasza  Sylwiusza,  potćm  papieża;  są  tam  Sar- 
nicki,  Starowblski,  Kromer,  Miechowita,  Stryjkowski  i  inni. 

„Kilka  Eneasza 
„Sylwinśza  rozdziałów,  kt<5iy  był  papieżem, 

,,Str7Jkow0kiego  Macieja  opisknie 
^Sarmacyi  europejskiej.  Marcina  Kromera. 
„Polski  topografia. 

„Stanisława  Samiekiego  opisanie  dawnćj 
„I  nowdj  Polski  z  t^j  i  z  tamtej  podziałem 
„Traktat  o  prowincyach  polskich  i  niektórych 
„Dyplomatach  królewskich.    Knhy  !l?fżyluskiego 
jJObróiMt  Polski/  kt<5r4  Łnkasz  Opaliński 
;„'przeeiw  Barklajiisi&  satyno  napisał; 
„O  rzece  Memlu  w  Litwie ,  którój  sf^w.  dał'  "JDarło. 

„Ukraina  przez  pana  Beauplan  opisana, 
„Łacińskimi  francuskiego  języka  przelana. 
„Dzieło  Knora,  cz^&i  pierwsza  mieści  w  sobie  dzieje 
„I  królestwa  dawnego  i  teraźniejszego. 
„Część  drnga  jest  o  kształcie  królestwa  polskiego, 
„O  króla  władzy,  o  jego  ministrach, 
„O  senacie,  sejmach,  sejmikach  i  sądach, 
„Jakie  w  czasie  beekrólewia  m|  w  zwyo^ąjaćh;   : 
„O  stanie  rycerskim  i  iiaiodu.  objczą^&Ch," 
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^0  wojflkn,  tnHerdzach,  samkach  i  rzecsaoh  woj«kowyob 
„Mennica,  polskim  handla  i  majątkach, 
^O  początku  krzyiakdw  i  ich  wielkich  mistrzach, 
,,0  stanie  nank  i  polskim  dzisiejszym  języku.^ 

Zwyczajem  było  przez  cały  wiek  Polski  pisać  wierszem, 
w  wierszu  zamykać  większćj  i  mniejszćj  treści  pisma.  Spo- 
tykamy nieskończoną  liczbę  tak  wierszowanych  książek. 
Wszystkie  niemal  do  modjiitwy  i  chw(J:y  boskićj  s%  Mrier- 
Bzem  pisane.  To  znaczy,  że  naród  myśli,  uczucia  swoje  na 
wyższą  nastrajał:  nutę.  Jeśli  nie  masz  we  wszystkich  tych 
poetycznych  książkach  stale  utrzymanej  muzyki  i  harmonii, 
przecież  zawsze  było  wyższe  uniesienie  się  uczucia  i  sihiego 
tchnienia,  które  tylko  istnieć  może  w  wzniosłej  i  piękniej- 
szej duszy  człowieka.  Głos  chwały  boż^j  nie  obijat  się  tylko 
o  ucho  przodków,  lecz  wstępował  do  serca,  rozgrzewiJ:  je 
łaską,  ożywiał  miłością.  Pieśń  płynęła  z  duszy!  Jako  woń 
znamieniem,  cechą,  życiem  jest  kwiatu,  pieśń  wonią  jest 
duszy.  Naród  nasz  rozwijał  pieśń  swoją  przez  wiek  i  w  bo- 
haterski się  osnuła  poemat.  Pismo  Józefo  Załuskiego  jest 
tiż  poematem  dziwnćj  jak  rzekłem  i  nienaśladowanćj  istoty, 
wybłyskują  tu  i  owdzie  wysłowienia  poetyczne  bez  rymów, 
lecz  pełne  muzyki  i  harmonii.  Czyni  w  wielu  miejscach  zna- 
czące a  nowe  skrócenia  jako  n.  n.  Macija  wojtooda;  przy- 
daje częstokroć  a  bowiem ,  które  podnoszą  znaczenie  i  brzmią 
muzycznie  i  tak  mówi:  stn^  mój  a  ksiąźe. 

„Tarnowski  Jan  kasztelan  krakowski  i  hetman 
„Wielki  wojował  nawet  i  w  Afryce 
„Pod  krdlism  portugalskim  alter  caesar  bowiem: 
„Nietylko  zdolnie  szablą  lecz  i  piórem  władnął 
„Pisf^  polską  kronikę.'' 

Zamiast  Radziwiłłów  dla  harmonii  mówi  Radźtoiłłów. 

„Radziwiłła  napadłem  w  archiwum, 

„Które  w  Białój  mają  ksiąicta  Badiwiłłuwie, 
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„DyariJtiBs  sa  jego  kanelentwa  co  w  Polsce, 
„Co  się  w  Litwie  cbsiało." 

O  Łukaszu  Grórnickim: 

„Łukaas  Odmicki  miał  go  Tykocin  starostą, 
„Opisał  fińeje  k»51<5w  obndwii  Zygmantdir.'^ 

O  geografii  prymasa  Łubieńskiego  dziwnie,  lecz  pię- 
knie mówi: 

„Łubieński  książę  prymas  Władysław  w  tym  roku 

„Zmarły  wydał  ówiat  w  ozęidach  swych  wszystkich  dojźrzany.*' 

Znaczy  geografią  świata  całego. 

O  przyjaciołach  swoich  mówi  z  pewnćm  znaczeniem: 

„Ksiądz  kochany  przyjaciel  Karol  Wyrwicz  prefekt 
„Wiśniewski  moj  kochany  przyjaciel  Antoni.^ 

Ks.  Wiśniewski  rządził  prowincyą  pijarśką,  był  znanym 
z  cnót  i  nauki  za  tych  czasów.  O  zbiorze  Załuskiego  mo- 
żemy wnioskować  z  tych  słów;  ksiądz  kochany  Janocki  wy- 
dał tylko  cząstkę  zawierającą  ledwie  500  rzadkości  biblio- 
teki opis  a  ja  mam  rękopismów  do  kilku  tysięcy.  Oprócz 
koUekcjri  Miclerowskićj  z  Bohomolcem  pod  jego  imieniem 
wydawał  Historyków  polskich.  Najznamienitsze  historyczne 
dzieła  były  przez  Załuskiego  znane,  około  wydania  ich  się 
krzątał.  Dzieło  ks.  Albrechta  Radziwiłła  teraz  przez  Ba- 
czyńskiego wydane  zaczął  drukować  Załuski  w  Toruniu. 
Ogród  królewski  Paprockiego,  dzieło  niezmiernie  rzadkie, 
Załuski  widział  dwa  tylko  egzemplarze;  miat  przedrukować 
w  zbiorze  Miclera.  Nie  wszystkie  jego  zamiary  przyszły  do 
skutku.  Dwie  jednak  kollekcye  wielkie  Miclera  i  Bohomolca 
na  świat  wyszły. 

O  Hykenie  autorze  dziejów  inflanckich  mówi: 

„Hylzen  Jan  wojewoda  miński  mdj  przyjaciel 
;,0d  paryskiej  podrdćy,  brat  rodzony  mego 
;,Protazego  koUegi  bisknpa  Smoleńska 

„Wydał  opisanie 
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„Inflant  śwtjĄ  ojcsjmiy  gdyt.  naddziad  ich  wielkim 
,iKBwaler(5w  inflantsidch  bjł  miatrsem.'' 

Zf^uski  dwa  razy  był  w  bezkrólewiach.  O  nich  tak  sądzi. 

„Ktoś  Bcjmj  polskie  mar^ja 
„Begum  nazwał  ja  wzajem  bezkrólewia  mogę 
„Nazwać  Beipnblicae  Acephalae  męką 
„I  doznałem  ie  tak  jest  hinc  illae  lachrymae 
„Wierz  mi  proizę,  experto 

„Crede  Boberto.* 

Miał  Z  uczonemi  swego  kraju  i  za  granicą  nieustanne 
stosunki,  wielu  ziomków,  szczególniej  kapłanów  serdecznie 
kochat.  Janocki  bibliotekarz ,  zawsze  kochanym  go  zowie 
Janockim,  wielką  mu  był  pomocą  chociaż  mu  wydołać  ni- 
gdy nie  mógł,  niemal  i  ksiądz  Minasowicz  kanonik  kijowski 
często  przezeń  wspominany,  wielce  w  chronologii  biegły 
i  w  znajomości  dzieł  wszystkich,  przytóm  w  pamięci  dat 
wyuczony,  z  Wiedmanem  kamerherem  Augusta  II  najsła- 
wniejszjrm  biblophitą  lipskim  w  nieustannych  był  stosun- 
kach. Zakłady  z  nim  czynił,  zawsze  wygrywał.  Wiedman 
nieraz  zbłądził.  Załuski  nie  omylił  się  nigdy.  Ważne 
nasz  nieoceniony  biskup  poczynił  nabycia  po  Pacu  kawa- 
lerze maltańskim,  sukcesyą  po  nim  brd:a  Malta,  biskup 
księgi  jego  kupił  w  Nunciaturze.   Tam  mu  się  dostd:  pier- 

• 

wszy  egzemplarz  statutu  litewskiego  pisany,  cenił  go  jako  naj- 
większy klejnot;  trzy  miał  klejnoty  jako  sam  je  oznaczył: 
[własnoręczne  pismo  Kadłubka,  statut  litewski  pisany  i  pon- 
tyfikał  stary*  ** 

„Ja  mam  egzemplarz  statatu  choć  pisany, 
„Żem  wygrał  od  Wejdmana  w  Europie  drakarza 
„Pierwszego;  twierdzącego,  ie  jest  drukowany, 
„Ten  mi  eię  dostał  z  Paca  księgami,  chowam  go 
„Za  klejnot,  mam  i  drugi  jeszcze: 
„Oryginalne  pismo  Kadłubka  pierwszego 
„Dsiejopisa  naszego  w  poeaet  wpisanego 
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„Świętych  pned  tnema  latj,  wpnody  krakowikiego 
„Biskapa,  profeasa  potem  cystertkiego. 
„Mam  jesicze  tned  kląjnot  pontyfikiU  staiyi 
„Pisań  na  pargaminie  mi  draki  nastały 
„Złotemi  literami  ad  nsiąm  krakowekićj 
„Katedry  opisd!  ten  rękopism  Janocki 
„Kochany. 

„Te  tnsy  klejnoty  mojćj  pnhlicanćj  księgarni 
„Ceny  żadnćj  nie  mają.  Bym  hył  Włochem  rzekłbym 
„Qaesti  libri  ragliono  uno  mezzi  mondo. 
„Co  tam!  pewny  literat  przedał  wioskę  ieby 
„Mógł  zakupić  rękopism  Łiwinsza  dawny, 
„Te  ja  trzy  rękopisma  nie  dałbym  za  siła 
„Majętności,  tych  jest  dosyć  w  Polsce,  a  pism  takich 
,,Nie  ma  cały  świat  drngich, 

„Qnod  rarmn 

„Hoc  carom 
„Qnod  nnicnm  non  habet  prętom.^ 

Z^uski  W  piśmie  swojćm  nie  używa  ciągle  i  nieustannie 
makaronizmu 9  niekiedy  ?  rzadka  popruszy  łaciną,  tćm  mowy 
polskićj  nie  psuje,  źywićj  się  tylko  i  jaśnićj  tłómaczy.  Je- 
szcze kilka  załączmy  cytacyi  i  wyrażeń.  Jedno  z  nich  przy- 
pomina króla  Leszczyńskiego,  u  którego  Załuski  w  Lota- 
ryngii w  Nance  był  jałmużnikiem. 

„Jabłonowski  wojewoda  ruski  a  wnj  króla 
„Stanisława  w  drak  podał  skrapiid:  bez  skrapla 
„W  Polsce,  lab  oświecenie  grzechów  narodowi 
„Naszemu  zwykłych.  A  ta  obaczysz  Polaku 
„Jakie  to  panów  polskich  są  grzechy,  któiyel^ 
„Oni  za  grzech  nie  mają  ani  poczyti^ą, 
„A  są  ciężką  boską  obrazą  bliźniego, 
„Król  dwa  razy  obrany  u  którego  gdy  był 
„Ksiąiędem  lotaiyngskim ,  byłem  jałmuinikiam 
„Wielkim,  wydał  Głos  wohy  szlttchcica 
^Drakiem  w  Nancćj  po  polsku, 
„Tam  pan  ten  kochający  ojcsyinę  pod^e 
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„SpoBoby  Jakby  dmi  raąd  mdgł  hj6  poprawiony,' 
„Łec8  fadlius  ifta  dioantar  qiiam  ftant'* 

Zwrócić  należy  uwagę  na  wjźćj  wspomnione  wyrażenie 
Zf^uskiego  o  bibliotece,  która  była  jego  własnością^,  przez 
niego  utworzoną,  narodowi  ofiarowana. 

„W  mojćj  pablicznćj  księgarni 

yOarczyński  Stefan  co  był  poznańskim  wojewodą 

jpSpisał  anatomią  rzeczypospolitćj 

„O  dobrćm  wychowania 
^Młodzi  polskidj,  poprawie  w  złych  nałogach 
,,Ładzi  gminnych.  A  co  napisał  theorico 
„W  Zbąszyniu  z  poddanymi  dokazał  prc^ktice,^ 

Do  wielkich  prac  Józefa  Załuskiego  liczyć  potrzeba  Cor- 
pus  całe  zbiór  praw  wszystkich.  Dzieło  w  sześciu  wielkich 
tomach  in  folio.  Dotąd  w  użyciu  było  wydanie  konstytucyi 
i  statutów  polskich  Herburta.  Załuski  na  nowo  prawa,  kon- 
etytucye  polskie  zebrt^  i  z  Konarskim  wydał.  Kto  przed 
nim  i  po  nim  na  tyle  prac  się  zdobył  i  tyle  wykonał,  przy- 
t^m  usposobień:  ludzi  i  wspólnie  z  nimi  pracował.  Do  wy- 
dania dziejopisów  polskich  użył  Bohomolca,  do  praw  Ko* 
narskiego  Pijara.  Konarski  wpływem  Załuskiego  i  środkami 
jego  stał  się  sławnym.  Jedna  z  wielkich  rzadkości  zbioru 
Załuskiego  była  koUekcya  miniatur  złotem  dukatowóm  ro- 
bionych. Miał  ich  300,  lśniły  się  wielkim  blaskiem  i  świe- 
żością. Były  to  pamiątki  sztuki  starożytno).  Zatracono  bo- 
'wiem  sekret  robienia  złotem.  Nowe  roboty  pełzły  i  ziele- 
niały. J.  Lelewel  wielce  uwielbiając  Załuskiego  wspomina 
o  adnotacyach  czynionych  przezeń,  wiele  ksiąg  tym  sposo- 
bem konfrontował,  poprawiał,  objaśniał.  Wiele  tóż  jego  było 
indexów,  to  jest  tłómaczeń,  objaśnień,  wskazówek.  Te  przy 
dziełach  dawał  do  druku,  inne  przygotowane  czekały,  jak 
mówił,  wcisnąć  się  do  prasy.  Napisał  programa  literatury. 
Było  to  objaśnienie,  rys  polskiój  literatury,  wskazanie  zna- 
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komitych  ksi^g*  Szymona  Starowolskiego  dzieło  z  łaciny 
na  polskie  tłómaozył.  Miał  dyaryosze  wszystkich  sejmów 
a  Albrechta  Kadziwiłła  dyafyusz  czasów  jego  kanclerstwa 
najwięcćj  cenił.  Z  dyaryuszów,  w  które  tak  księgozbiór  jego 
obfitował,  ułożył  historyk  sejmów  polskich  w  dwóch  tomi- 
kach in  ąuarto  gotowe  w  zbiorze  jego  było  do  druku.  Oprócz 
trzech  wielkich  wydań  Praw,  Historyków  polskich  i  Miclera, 
jeszcze  czwarty  wielki  a  znakomity  zjawił  się  zbiór  dyplo- 
matów Dogiela.  Dogiel  ze  zbiorów  Załuskiego  korzystał, 
Załuski  mu  dostarczał,  acz  nie  był  wydawc%  tój  koUekcyi, 
jak  tamtych.  Dogiel  był  współczesnym  Załuskiego,  Pijar 
uczony  i  zacny.  Oprócz  Konarskiego  kss.  Pijarowie  mieli 
wielu  gorliwych,  pracowitych,  użytecznych  i  uczonych  lu- 
dzi. Jeden  z  nich  ks.  Celestyn  Kaliszewski  zebrał  history;^ 
traktatów  polskich.  Drugi  Dogiel  obdarzył  zbiorem  dyplor 
matów.  Wyszły  pierwszy,  czwarty  i  piąty.  Pierwszy  tra- 
ktuje o  Polsce,  czwarty  o  Pinisach,  plajty  o  Inflantach,  przy- 
rzekł wydać  dyssertacyą  o  prawach  Polski  do  Szłąska. 
Hr.  Romiańców  znaczną  summę  ofiarował  na  wydrukowanie 
reszty  tomów  Dogiela  w  rękopiśmie  zostawionych,  wzywał 
do  pracy  zredagowania  i  zupełnego  tóm  zajęcia  się  Lin- 
dego, ale  się  tego  nie  podjął.  Teraz  dopiero  wyszedł  ko- 
dex  dyplomatyczny  kosztem  i  staraniem  Kaczyńskiego;  co 
tylko  dziś  uczyniono  na  niwie  historycznój ,  już  było  da- 
wnych czasów  przygotowane,  wypracowane  i  niemal  speł- 
nione. Zbiór  dyplomatów  jest  to  wielki  dla  prac  history- 
cznych żywioł.  Lelewel  zowie  go  dla  historii  żniwem,  nió- 
wiąc  iż  z  tego  żniwa  ledwie  mógł  tylko  kłosować.  Przy- 
toczmy jeszcze  kilka  znaczniejszych  a  piękniejszych  wyrażeń, 
mile  one  brzmią,  bogactwem  są  języka,  skarbem  natiki 
a  słodkióm  wielkiego  męża  wspomnieniem.  W  języku  jest 
on  oryginalny  i  nowy ;  dobrze  rzekł  jeden  z  dzisiejszych  pi-^ 
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sany:  po  tćm  posnąć  molma  wielkiego  pisarza,  gdy  ma 
właany  a  swój  nienaśladowany  i  niepodobny  innym  styl ,  ta- 
kim się  sdobi  Załuski,  zręcznie  używa  samogłosek  lub  je 
dodaje  lub  odrzuca,  daje  przeto  większ%  moc  wyrazom, 
znowu  czyni  dodatki,  które  znacznie  podnoszą  i  tak  używa 
często  ówj  mówiąc  zamiast:  Ossoliński  Jerzy,  Ossoliński  ów 
Jerzy. 

^Schyłek  wiekn  pnetiłego  co  pnses  karłowieUe 
■yPakta  z  Turki  odzyskał  z  Podolem  stimconj 
„Kamieniec  i  wrtfcił  mim  Ukrainę, 
„Widział  Małachowskiego  poiłem  wojewoda 

„Co  dzieło  pamiętne  dokonał. 
„Gdrkowski  Jędrzej  co  był  poselstwa  sekretarz 
„Opisał  je. 

„Ossoliński  ów  Jeny  kanclerz  wielki  który 
„Bóine  sprawiał  poselstwa,  szeió  mów  miał  imieniem 
„Zygmunta,  Władysława  swych  królów,  po  różnych 
„Dworach;  wyszły  pod  tytułem  Mercurius  Sarmatiae, 
„Pojedynczo  różnemi  wychodziły  czasy  w  równych  miejscach 
„Pehho/er  przedziwnie  go  chwaliła 
„To  samo  Urban  VIII  Barberini,  gdy  go 
„Słuchał  mówiąc  nnnquam  sic  locutus  est  homo.^ 

Ujmujące  jest  wyrażenie  to,  przedziwnie  go  chtoalit  Za- 
łuski wspólnie  z  Biuffonem,  posiadał  we  Francyi  połowę 
miasteczka  Montbar  mens  Burdorum,  obdarzył  go  jedną 
z  wielkich  rzadkości  bibliograficznych  dziełem  Rzaczyńskiego^ 
który  około  roku  1721  w  Sandomierzu  drukowd:  szacowne 
w  historyi  naturalno)  dzieło :  Historiam  naturalem  curiosum 
Polonem.  Było  drugie  jego  dzieło  znane  z  cytacyi  Auctua- 
rium.  Długo  go  nie  znał  Załuski,  odkrył  je  potem  i  Biuf- 
fonowi  jeden  egzemplarz  darował,  Francya  dotąd  posiada 
szacowne  dzieło  z  historyi  naturalnój  przez  Polaka  ułożone. 

„Sznkałem  go  po  całój  Polsce  z  ogarami 
„A  nie  mogąc  go  snaleść  jniem  decydował, 
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^Że  opacmie  wsmiaiikował  ten  kto  Je  cytował, 
„Ale  ja  gdy  w  Krakowie  u  Iwiętćj  Barbary 
„Jezuickie  lustruję  arcbiwam  postrzegę 
„Pakę  wielką,  ktdrą  gdy  otworzono  na  mą 
„Prośbę  aż  edycyą  w  nićj  Anctuarinm 
„Znajduję  całą  świeio  z  Gdańska  przywiezioną. 
„Tak  dę  z  niepamięci  ludzkiej  wygrzebała 
„Ona  książka,  nawet  Franoyi  się  dostała, 
„Dałem  egzemplarz  pana  Binffonowi, 
„Co  wydał  historyą  naturalną  dla  króla 
„Francuskiego.  Muzei  co  zemną  jest  panem 

„Miasteczka  rzeczonego  Montbar 
„Mons  bardomm.  Tam  niegdyś  stolica  Druiddw 
„Kapłanów  za  Francuzów  pogan  była 
„Tam  też  panią  była  matka  Bernarda  świętego.** 

J.  Załuski  był  opatem  de  Fontenai,  przeto  posiadał  to 
miasteczko,  gdzie  się  spotkało  dwóch  znakomitycłi  ludzi. 
Akademii  nauk  w  Berlinie  bjł  członkiem.  Wiedzieć  trzeba, 
że  było  trzech  Załuskich  biskupów:  Andrzój  Chryzostom, 
kanclerz,  księże  biskup  warmiński,  autor  listów  słynnych, 
Stanisław  książę  siewierski,  biskup  krakowski,  Józef  An- 
drzój  kijowski,  dwaj  rodzeni  bracia,  tamten  ich  stryjem. 
Tu  jest  mowa  o  kijowskim  Józefie.  Z  wyrażeń  j.ego  nSzn- 
kałem  po  cMj  Polsce  z  ogarami  "^  poznać  można  jak  w 
łym  kraju  miai  stosunki  i  z  prac%  wielk%  wszędzie 
i  znajdywał.  Załuski  użalał  się  na  trudność  nabycia 
i  na  koszt  wielki  z  powodów  że  biblioteki  krakowska,  : 
mojska,  benedyktyńska  drzemały  nieczynnie.  Pońaddy 
przykład  jednego  dzieła  duplikaty,  tryplikaty,  nawet 
egzemplarzy,  duplikat  tych  nie  zbywały,  nie 
inne.  Przeto  dzieło  jedno  w  kilku  egzemp 
bibliotece  zamknięte,  stawało  się  trudnćm,  i'**^*""^  ^ 
sztownćm.  Pierwszy  Załuski  ożywił ,  do  nicfas^ 
Potworzyły  się  jego  wpływem,   staraniem 
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tnie  nawet  zrobione.  Miał  trudność  w  nabycia  kroniki  pol- 
skiej Jana  Tarhowsidego;  Tćj  kroniki  nawet  nie  widział. 
Jego  dzieła  politycznego  egzemplarz  widzii^,  ale  nie  miał. 
Zresztą  nie  było  dzieł  i  manuskryptów,  którychby  nie  miał^ 
do  tego  każdy  wybornie  znany,  konnotowany.  Kilka  tysięcy 
samych  miał  manuskryptów,  a  dzieł  własnych  do  czterdzie- 
stu. W  piśmie  swojćm  wspomina  o  niektórych  ksi%&kach  ru- 
skich, o  kijowskich,  o  pieczarach,  o  ciaładi  pustelników, 
także  Kossowa,  Selwestra,  Prokopowicza,  Teophana,  z  tój 
zręczności  o  własnej  mówi  do  Kijowa  jako  wygnaniec  po- 
dróży, wyrażenie  się  jego  jest  nowe,  przez  niego  li  tylko 
użyte  lecz  polskie  i  dobre. 

yyNawiedzałem  te  hr^fpty  kiedym  był  w  Kyowie, 
^Podobne  onyni)  którem  dawnićj  widział  w  Bzymie, 
„Szanowcmo  mię  dtuo,  gościa ^  ba  wygnańca.. 

Znaczy  wielce  byłem  uszanowany  jako  gość  choć  byłem 
tylko  wygnańcem. 

„Szanowano  mię  dtiżo,  gościa,  ba  wygnańca* 
„Gdyż  mi  tytuł  daWano  eminentissimi 
„Despotae.  A  ja  8ervi  serYornm  humilis 
„Seryltor." 

Współczesnych  uczonych  i  cnotliwych  wielce  Załuski 
kochał  i  w  pracy  im  dopomagał.  Najgłówniejsi  byli  księża 
Minasowicz  i  Chmielowski  kanonicy  kijowscy.  Ks.  Chmie- 
lowski z  czterech  tomów  Niesieckiego  herbarza  pozbierał 
wyci%gi;  mówi  o  nim  Załuski: 

„Kanonik  kijowski, 
„Dałem  mu  kanonią  tę  w  nauk  nagrodę, 
„Wątro4)ki  powybierał  z  czterech  tych  to  tomów  (Niesieckiego). 

Wyrażenia  s%  osobne,  a  nowe  i  dość  dźwięczne,  często 
zabawne ,  lub  tćż  chc^c  powiedzieć  zamiast  po  wyciągu  rze- 
czy lepsze  z  wielkiego  w  foUantach  dzieła  mówi  wątróbki 
powybierał.  Wyliczyć  wypada  znakomitych,  współczesnych 
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mu  ludzi,  szczególnie  zakonników.  Do  ich  celi  uniii^  do- 
trzeć ks.  biekup,  poznał<  ich^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetry  Kola,  Fij^r,  Załuskiego  szkolny  kolega,  współ- 
uczeń:  ^ąuondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy** 
scypuł^  r.  1747  wydał  traktat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  Pi- 
jar, zbierał  genealogią  domu  Tyszkiewiczów.  Ks.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  koUegium  jezuickiego  w  No- 
wogródku, w  języku  ładńfikim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  history%  domu  Sapiehów.  Ks.  Karol  Sa- 
wicki, Jezuita,  drukował  książkę  Earzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Benat  Tournemine,  szczególny  ZiJ:uskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyą  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Trevoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofiii  w  r.  1755  po  łacinie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtćm  Jezuita  potćm  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauki  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  bliżćj  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całćj  ojczyźnie.  Ta 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały.  Rzeką  strumienną  był  Józef  Załuski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą;')  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  wy- 


^)  Naj główniej  bowiem  swe  ukształcenie  winien  Załuski  Benedyktynom 
w  Tyńcu.  Ich  dobrze  ułożony  rejestr  ksiąg  był  pierwsidm  bibfiograficKnćm 
dziełem,  które  wzbudziło  w  nim  zapał  do  prac,  tak  w  wydaaiaoh ,  jak  i  zbio- 
rach,  kture  na  tak  wielką,  a  pnez  "nikogo  niedorównaną  skalę  wykonał. 
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obraiał,  przedstawiał.  Jako  wielki  i'eprezentant  uważany 
być  winien  mistrzem  epoki,  ojcem  nauki  i  oałćj  rodsiny. 
Gdy  działał  w  swoim  kraju,  nie  w  jednym  stołeoauiym 
punkcie,  nie  w  jednćj  magistraturze,  lecz  w  całćj  ojczysnie, 
w  całćj  ziemi,  wspólnie  z  senatory,  biskupy,  których  był  to^ 
warzyszem  i  zakonnikami,  do  których  się  życiem,  pokora 
i  cnotq^  przybliżył.  W  ustronia  najskrytsze  W8i%kał,  nie  dzia- 
łał samym  rozumem,  nauk%,  lecz  sercem;  tóm  sercem  tyle 
pńławał  i  kochał.  W  całej  polsldćj  ziemi  przyjaoioły  roz- 
siał sobie.  .Najwyższym  się  skarbem  zalecał,  łaską  boską, 
świętobliwości^  zakonnego  życia  zjednaną.  Nie  przestając 
na  tej  przestrzeni,  jaką  była  cała  ojczyzna  jego^  wszędzie 
za  granicą  stosunki  miał,  korrespondencye.  Tam  działał 
i  był  znanym.  Pragnął  i  wielce  popierał  wydawanie  dzidt 
w  łacióskiój  mowie,  chciał  cudzoziemców  obeznać,  z  litera- 
turą i  skarbami  polskiój  nauki.  Przeciwił  się  wydaniu  dzieła 
Niesieckiego  korona  w  polskim  języku,  aby  świat  cały  po- 
znał klejnoty  polskiego  szlachectwa,  sądził,  że  dzieło  o  pol- 
skiej szlachcie,  obszerne  i  główne  powinno  było  być  łacin- 
skićm,  aby  inne  narody  tylu  cnót  i  męstwa  u  siebie  pamią- 
tkę miały.  Za  granicą  żył  w  przyjaźni  z  hrabią  Wallstei- 
nem,  otrzymał  od  niego  niezmiernie  ważne  dzieła  i  ciekawe 
przez  Paprockiego  wydane  herbarze,  szląski,  czeski,  mo- 
rawski. Bartłomiej  Paprocki  pierwszy  o  herbach  pisał ,  zo- 
stawił dwa  szacowne  dzieła  powszechnie  znane.  Gniazdo 
Cnoty  i  Herby  Rycerstwa  Polskiego.  Prócz  tych  herbarze 
czeski,  szląski,  morawski.  Te  herbarze  pisane  były  po 
czesku.  Stambuch  Slozki  w  Briinie,  Diadochos  w  Pradze, 
a  herbarz  morawski  w  Ołomuńcu.  Zercadło  margkrabstwa. 
O  hr.  Wallsteinie  tak  się  Załuski  wyraża: 

Dał  mi  je  Wallstein,  co  aamieiuł  order  orła  białego 

.  Na  habit  Frandsaka  świętego. 
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Niefliocłdemu  udsielił  iia8iępa)%eych  nękopiamów :  Konly- 
nuacyą.  Paprockiego.  Paprocki  dzieło  swe  r.  1584  zakońcs^ł. 
Baranowgki  Stanisław  do  1634  doprowadził.  Ta  kontynn- 
cya  była  w  rękopiśmie.  Drugi  rękopism  heraldyczny  wielce 
ważny,  był  Kojałowicza.  W  swoim  czasie  dla  drazliwośei 
wielu  osób  nie  był  drukowany.  W  Toruniu  Załuski  nabył 
r^opism,  Herbarz  Familii  Pruskich.  Te  wszystkie  manu- 
skrypta  Niesiecki  do  dzieła  sw^o  wciągnął.  Tym  sposo*- 
bem  za  staraniem  Załuskidgo  wyszła  na  iwiat  owa  słynna^ 
w  czterech  foliantach  korona ,  z  którćj  wątróbki  ks.  Chmie- 
lowski wybrał. 

Duóczewskiy  astronom  akademii  zamojskimi  opuszcze- 
nie wszystkich  heraldycznych  pisarzów  pozbierał  i  osobną 
ksiąźikę  wydał ,  przypisigąc  ją  ks.  Jabłonowskiemu.  Posia- 
dał Załuski  oryginał  manuskrypt  herbiw  pruskich;  szlachta 
pruska  w  wątpliwościach  udawała  się  do  nie^,  wydawał 
extxakta  z  podpisem  swoim.  Sam  znalazł  czas  jeszcze  dla 
kilku  prac  heraldycznych  w  dziele  bardzo  rządkiem ,  które 
nigdy  w  handlu  nie  było,  tylko  ofiarowane  ks.  Jabłonow- 
skiemu: Historyą  domu  Jabłonowskich  i  ich  stosunki  z  do- 
mami panującemi  opisał.  Przez  wdzięczność  jaką  miał  dla 
kanclerza  litewskiego  Sapiehy,  znakomitemu  artyście  za  gra- 
nicą sztychować  kazał  geneialogią  Sapiehów.  Do  tego  cią- 
gle formowała  do.  herbarzy  supplement 

^Ham  Bilii  priydatków  oom  ebierał  jak  ptscsółka 
9P0  autorach.    Sopplemeat  swego  csasu  wydam.** 

.  Do  kalendąrzów  tćż  pewne  przydatki  czjmił,  opuszczę^ 
nia  przyłączał.  Najsłynniejszym  był  kalendarz  Duóczew- 
skiego,  astronoma  w  Zamościu.  Maleńkie  kalendarzyki  wy- 
dawali Jezuici:  Poszakowski,  Wyrwicz,  Hołowka,  Papro- 
cki  i  ks.  P\jar  Wiszniewski;    większe  kalendarze  układali 

akademicy  krakowscy  t  Putanowicz  i  Łipiewicz.    Tam  były 
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kształcony  i  rozkwitniony.  Jest  to  pismo  krytyczno -histo- 
ryczne. Nietylko  umiejętnie  w  nióm  niwę  dziejową  uprawia, 
ale  rozlewa  zasady  prawćj  jedności  i  porządku* 

„Dwaj  wojewodowie 
„Starzy  i  Kashifteni,  mądrzy, 
„Jat)łonowskł  Jan  ratki  i  Stefan  Hmnieeki 
^Podolski,. namówili  mif,  abym  bajkę 
;       ^  „Mocnemi  hittoryi  niszczył  dowodami; 

^Świadczą,  żem  to  wyprobowd: 

.  ■  ■.••■■ 

„Lubieński  prymas, 
„Piyncypał  historyków  żyjących,  pan  Lengnich 
„I  Solignac  co  nam  dał  historyą  polską.** 

Lubieński  wjdak  historyą  polską  roku  1763  w  Wilnie, 
Lengnich  dzieło  de  confederationibus  Polonorum;  w  tych 
książkach  swoich  cytują  i  odwołują  się  do  dzieła  Załuskiego 
w  którćm  wedle  ich  świadectwa  gruntowna  rzeczy  wiadomość. 

Prace  i  roboty  historyczne  zowie  Zt^uski  lukubracyami. 
Miał  oryginał  takich  lukubracyi.  Eallimacha  wielkiej  war- 
tości i  rzadkie  są.  Cudzoziemiec  uczony,  biegły,  przy  dwo- 
rze był  króla,  wiele  o  Polsce  pisał,  wpływał  radami.  On 
to  chciał  przetworzyć  Polskę  w  monarchią.  Wyznawcą  był 
zasad  Machiawela,  polityk  biegły,  jednego  tylko  miał  ucznia 
Grzegorza  z  Sanoka.  W  narodzie  całym  nie  miał  sympatyi 
i  nie  był  cenionym.  Uczeń  jego,  Grzegorz  z  Sanoka,  wię- 
cćj  pisał,  zbijał  filozofią  scholastyczną,  wprowadzał  naukę 
Bakona,  w  głębi  duszy  utracił  starożytną  i  gorącą  wiarę, 
lecz  jasnością,  łatwością  i  wdziękiem  pism  swoich  łu- 
dził. Arcy- biskup  lwowski  wyznawca  Eallimacha  zasad. 
Grzegorz  z  Sanoka  w  Senacie  prawie  nie  bywał,  ceniąc 
nad  wszystko  siłi^*  jednowładztwa  monarchicznego.  Kochów^ 
skiego  Wesfpazyana  klimdktery.  Do  czasów  Załuskiego  było 
wydanych  trzy  tomy,  opisane  w  nich  nieszczęśliwe  J.  Ka- 
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zimierza  panowanie ,  tom  czwarty  w  manuskrypcie  wyna- 
lazł Załuski  i  przygotował  do  druku ,  założył  swój  index. 
W  tym  tomie  było  życie  po  jego  w  Polsce  wyjeździe. 
Lecz  i  Klimakter  był  wielce  rzadki ,  do  wydania  przeto 
czterech  tonąów  się  zabierał.  Księgę  Juna  Rudawskiego^ 
kanclerza  warszawskiego^  historyk  polską  w  księgach  dzie- 
więciu w  rękopiśmie  wynalazł  i  zdobył  i  oddał  do  druku. 
Poema  Sobieaoic^s  drukowane  w  Weneoyi  r.  1686.  Ustrzy- 
ckiego  Jędrzeja  ofiarował  Sapieże,  skłonił  do  przedrukowa- 
nia w  jego.  Łacióskićj  Swadzie.   Dałem  j%  Janowi  Sapieże 

^Mądremu  kanclerzowi  a  koUatorowi  memu.^ 

Dzieło  Wespazyana  Kochowskiego,  Wojna  Jana  Ul 
z  Turkami^  była  wydana^  po  łacinie  w  Krakowie,  ale  mnó- 
stwo było  błędów. 

Nową  Załuski  zrobił  edycyą,  poprawił  omyłki  i  błędy. 

Zwykle  w  wyrażeniach  jest  pewna,  właściwa  jemu  har- 
monia i  tak  o  historyi  króla  Michała,  pisan^  przcz  Za- 
wadzkiego, mówi: 

„Ze  wszystkich  ksiąg  o  Polsce  najłatwiej  dostaniesz, 
„Lecz  sama  książka  pierwsza,  osobno  wydana, 
„Nieskończenie  jest  rzadka  i  ledwie  widziana.^ 

Kobierzycki  Stanisław,  wprzód  kasztelan  gdański,  a  po- 
tom wojew.  pomorski,  prześlicznym  Wład.  IV  życie  stylem 
w  księgach  jedenastu  opisał..  Tenże  relaćyę  wydał  oblęże- 
nia Częstochowy  przez  Szwedów  Biirrharda  Millera  wodza, 
opisał  je  i  August  Kordecki  Paulin. 

„Widziałem  w  srebro  oprawny 
9  Oryginał  księgi  ex  yoto  pisany. 
„Wespazyan  Eocfaowski, 
„Cny  Wojski  krakowski 

„Jana  Kazimierza  opisuje  całe 
„Panowanie  od  roku  sześćset  czterdzieści  szóstego, 
„Do  jego  abdykacyi  sseićset  sześćdziesiąt  dsmego."  '  ' .'' 
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W  0tO0ti]ikieh  był  i  pRE]rjiiźni  ze  wBzjttkiiiu  uczonymi 
swego  czMu,  szczególni^  Jezuitanu,  jako  innymi  zakonni- 
kami, jako  Uż  i  biskupami  i  wszystkimi  senatorami.  Wiek 
od  Benedyktynów  na  Łysćj  Grórze  korzystał',  czerpał 
i  %  nauki  swego  poprzednika  słynn^o  wojewody  nowogrodz- 
kiego, ks.  Jabłonowskiego,  miłowany  wielce  od  króla  Łe- 
scczyńskiego.  Biskupem  go  chełmińskim  mianowsł.  W  przy- 
laśni  był  z  Zabielskim,  Jezuita,  sławnym  lubelskim  kazno- 
dzBejs  i  Naramowsldm,  warszawskich  Jezuitów  rektorem, 
który  tóż  wiele  pisaŁ  Dośdgał  tronu  i  zakonnój  celL  Mi- 
łość i  przyjaźń  zewsząd  się  w  jego  sercu  kupiły,  rozpro- 
mieniać się  po  całym  kraju  z  tego  świetnego  ogniska.  W  przy- 
jaćni  żył  wieUd^  z  Manteuflem,  ministrem  Augusta  II, 
o  którym  z  c^cią  wspomina,  ceniąc  jego  zdolności  pisarskie 
oddawał  Załuskiemu  do  poprawy  prace  swoje.  Mmister 
tłumaczył  z  łaciński^  mowy  na  francuzką  kilka  staroży- 
tnych polskich  dzieł,  kroniki  Wincentego  Kadłubka,  biskupa 
i  Świętego  miiJ:  sam  oryginał  Załuski  i  cenił  jako  najwię- 
kszą relikwią* 

Drugim  znamienitszym  historykiem  był  Długosz,  na- 
uczyciel Św.  Kazimierza,  napisał  ksiąg  13,  ale  tylko  6  było 
drukowanych  w  Dobromilu  r.  1240,  resztujących  7  było 
w  rękopismach.  Dopiero  r.  lltl  zostały  te  ksiąg  7  w  Lip- 
sku drukowane.  Przez  tyle  wieków  Długosz  krążył  w  ma- 
nuskryptach. Takowych  manuskryptów  Załuski  widzitJ:  i  kon- 
frontował exomplarzy  13],  u  siebie  miał*'trzy.  W  swóm  pi- 
śmie ostrzegł,  że  w  edycyi  lipskiój  przez  korrektora  prote- 
stanta wiele  porobiono  obrażających  przydatków,  nazywa  je 
przychwasty.  Kromera  zowie  jasnym,  zwięzłym,  dobitnym, 
Liwiuszem  go  polskim  mianige^  Po  Chomentowskim,  woje- 
wodzie mazowieckim,  nabył  królów  kamienne  biusta ,  roboty 
włoskich   skulptorów.    Wojewoda   ich   do   swego   Jasieńca 
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znakomitsi ;  Radliński  Jakób ,  opat  Miechowitów,  infułat  kó^ 
chany.  Całą  bibliotekę  Załuskich  w  ksiąioe  Korona  wier- 
szem opisał  z  pochwałą. 

„Wnyslkie  otobliwości  mćj  biblioteki, 
„Ktdrą.  konsekrowałem  pablicsn^  osłodse.^' 

Kss.  Beformaoi  nie  poprzestawali  jako  ich  współbracia 
Kapucyni  na  samój  tylko  ścisła  obserwangri  zakonnćj  ^  pie-» 
lęgnując  jako  drogi  i  najosobliwszy  kwiat  świętą  doskona^ 
łosć^  ścisłość  zakonną,  krzątali  się  pracowicie  około  rzeeay 
ojczystych,  skrzętnie  zbierali,  spisywali  z  rzadką  miłością 
i  świętym  zapałem  wszystkie  pamiątki  cnót,  zasług  w  kó^ 
ściele  boiym  i  narodzie  i  Mrydawali  różne  dzieła.  Ztąd  ohSt* 
tajemy  w  wiele  ksiąg  przez  Reformatów  pisanydi;  w  i^ 
Kczbie  oeliąje  owa  druga  księga  Matka  Świętych,  w  ogro- 
dzie duchowego  życia  owoc  ojczysty.  Był  tóż  n^ędzy  Re^ 
formatami  za  czasów  Załuskiego  Skoczjrński  Piotr,  wydał 
książkę:  Kapitnlista  r.  1745,  w  niój  ciekawe  i  rzadkie  o  aka- 
demii krakowskiej  pozbierał  szcjsegóły.  W  rozdziale  trzeckń 
jest  życie  dwudziestu  siedmiu  doktorów  świątobliwych  yr.  t^ 
akademii,  w  czwartym  opis  znakomitych  doktorów  akademii 
krakowski^,  na  różnych  w  kraju  urzędach  wylicza  uczo- 
nych co  im  cześć  świadczono.  Załuski  miał  przygotowany 
do  druku  rękopism  o  senatorach,  nade  wszystko  pochwały 
poprzedników  swoich  reforendarzów  i  koronnych  litewskidi 
wielkich  sekretarzów.  Pomimo  tylu  rozmaitych  wielu  daot 
przez  tyle  wieków  pisM^ych,  jednak  żadnćj  nie  było 
polskiój  literatury, >  Były  tylko  same  katalogi,  apia 
lub  spis  ksiągy  nic  więcej.  Jeden  tylko  Starowolski 
dzieła  ważne,  lecz  bardzo  rzadkie.  Jedno  opis  sta 
nych  Centurią  z  greckiego  Hecatontas,  Drogie  • 
w  Sanbacyi.  Oprócz  tych  dzieł  niezmiernie 
tylko  były  katalogi;   Przy^  wydaniu  lipskite 
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„O  wojsku,  twierdzach,  samkach  i  rzecaach  ?K)!iflkowyiib 
„Mennicy,  polskim  handlu  i  majątkach, 
,.0  początku  krzyżaków  i  ich  wielkich  mistrzach, 
„O  stanie  nauk  i  polskim  dzisiejszym  języku.^ 

Zwyczajem  było  przez  cały  wiek  Polski  pisać  wierszem, 
w  wierszu  zamykać  większej  i  mniejszej  treści  pisma.  Spo- 
tykamy nieskończona  liczbę  tak  wierszowanych  książek. 
Wszystkie  niemal  do  modjitwy  i  chwały  boskidj  s^  wier- 
Bzem  pisane.  To  znaczy,  że  naród  myśli,  uczucia  swoje  na 
wyższ%  nastrajał  nutę.  Jeśli  nie  masz  we  wszystkich  tych 
poetycznych  książkach  stale  utrzymanej  muzyki  i  harmonii, 
przecież  zawsze  było  wyższe  uniesienie  się  uczucia  i  silnego 
tchnienia,  które  tylko  istnieć  może  w  wzniosłej  i  pięknicj- 
Bzój  duszy  człowieka.  Głos  chwały  bożdj  nie  obijał  się  tylko 
o  ucho  przodków,  lecz  wstępował  do  serca,  rozgrzewał  je 
łask%,  ożywiał  miłością.  Pieśń  płynęła  z  duszy!  Jako  woń 
znamieniem,  cechą,  życiem  jest  kwiatu,  pieśń  wonią  jest 
duszy.  Naród  nasz  rozwijał  pieśń  swoją  przez  wiek  i  w  bo- 
haterski się  osnuła  poemat.  Pismo  Józefa  Załuskiego  jest 
tóż  poematem  dziwnej  jak  rzekłem  i  nienaśladowanój  istoty, 
wybłyskują.  tu  i  owdzie  wysłowienia  poetyczne  bez  rymów, 
lecz  pełne  muzyki  i  harmonii.  Czyni  w  wielu  miejscach  zna- 
czące a  nowe  skrócenia  jako  n.  n.  Maoija  wojwoda;  przy- 
daje częstokroć  a  bowiem  y  które  podnoszą  znaczenie  i  brzmią 
muzycznie  i  tak  mówi:  stryj  mój  a  hsiąte. 

„Tarnowski  Jan  kasztelan  krakowski  i  hetman 
„Wielki  wojował  nawet  i  w  Afryce 
„Pod  krdlem  portugalskim  alter  caesar  bowiem: 
„Nietylko  zdolnie  szablą  lecz  i  piórem  władnął 
„Pisał  polską  kronikę.*^ 

Zamiast  Radziwiłłów  dla  harmonii  mówi  RadźwUtów. 

„Radziwiłła  napadłem  w  archiwum, 

„Które  w  Białćj  mają  ksiąięta  Badiwiłłuwie, 
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„DgariJuM  la  jego  kandentwa  co  w  Pokee, 
„Co  fuą  w  Litwie  dsiało." 

O  Łukaszu  Grórnickim: 

„ŁukasB  Gdniicki  miał  go  Tykodn  starostą, 
„Opisał  dneje  króldw  obadwa  Zjgamatów,'^ 

O  geografii  prymasa  Łubieńskiego  dziwnie,  lecz  pię- 
knie mówi: 

„Łubieński  książę  piymas  Władysław  w  tym  roku 

„Zmarły  wydał  świat  w  ozę^ach  swych  wszystkich  dojźrzany.^ 

Znaczy  geografią  świata  całego. 

O  przyjaciołach  swoich  mówi  z  pewnym  znaczeniem: 

„Ksiądz  kochany  przyjaciel  Karol  Wyrwicz  prefekt 
„Wiśniewski  moj  kochany  przyjaciel  Antoni." 

Ks.  Wiśniewski  rządził  prowincyą  pijarską,  był  znanym 
z  cnót  i  nauki  za  tych  czasów.  O  zbiorze  Załuskiego  mo- 
żemy wnioskować  z  tych  słów ;  ksiądz  kochany  Janocki  wy- 
dał tylko  cząstkę  zawierającą  ledwie  500  rzadkości  biblio- 
teki opis  a  ja  mam  rękopismów  do  kilku  tysięcy.  Oprócz 
kollekcyi  IkSiclerowskićj  z  Bohomolcem  pod  jego  imieniem 
wydawał  Historyków  polskich.  Najznamienitsze  historyczne 
dzieła  były  przez  Załuskiego  znane ,  około  wydania  ich  się 
krząts^.  Dzieło  ks.  Albrechta  Badziwiłła  teraz  przez  Ra- 
czyńskiego wydane  zaczął  drukować  Załuski  w  Toruniu. 
Ogród  królewski  Paprockiego,  dzieło  niezmiernie  rzadkie, 
Załuski  widzisz  dwa  tylko  egzemplarze;  miał  przedrukowció 
w  zbiorze  Miclera.  Nie  wszystkie  jego  zamiary  przyszły  do 
skutku.  Dwie  jednak  kollekcye  wielkie  Miclera  i  Bohomolca 
na  świat  wyszły. 

O  Hy lżenie  autorze  dziejów  inflanckich  mówi: 

„Hylzen  Jan  wojewoda  miński  mdj  przyjaciel 
„Od  paryskićj  podrdiy,  brat  rodzony  mego 
„Protazego  koUegi  biskupa  Smoleńska 

^Wydał  opisanw 
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„Inflant  AwdJ^J  ojczyiny  gdyt  naddziad  Ich  wielkim 
,iKawaler<5w  inflantokich  był  mistrzem.'' 

Załuski  dwa  razy  był  w  bezkrólewiaoh.  O  nich  tak  s^dzi. 

^Ktoi  B^my  polskie  martjrija 
,,Begum  nazwał  ja  wzajem  bezkrdlewia  mogę 
lyNazwaó  Beipnblicae  Acephalae  męką 
„I  doznałem  że  tak  jest  hinc  illae  lachrymae 
^M^erz  mi  proszę,  oxperto 

f 

„Crede  Boberto.^ 

Miał  z  uczonemi  swego  kraju  i  za  granicą  nieustanne 
stosunki,  wielu  ziomków,  szczególniej  kapłanów  serdecznie 
kochał.  Janocki  bibliotekarz,  zawsze  kochanym  go  zowie 
Janockim,  wielką  mu  był  pomocą  chociaż  mu  wydołać  ni- 
gdy nie  mógł,  niemal  i  ksiądz  Minasowicz  kanonik  kijowski 
często  przezeń  wspominany,  wielce  w  chronologii  biegły 
i  w  znajomości  dzieł  wszystkich,  przytóm  w  pamięci  dat 
wyuczony,  z  Wiedmanem  kamerherem  Augusta  II  najsła- 
wniejszym biblophitą  lipskim  w  nieustannych  był  stosun- 
lauoh.  Zakłady  z  nim  czynił,  zawsze  wygrywał.  Wiedman 
nieraz  zbłądził.  Załuski  nie  omylił  się  nigdy.  Ważne 
nasz  nieoceniony  biskup  poczynił  nabycia  po  Pacu  kawa- 
lerze maltańskim,  sukeesyą  po  nim  brała  Malta,  biskup 
księgi  jego  kupił  w  Nunciaturze.   Tam  mu  się  dostał  pier- 

• 

wszy  egzemplarz  statutu  litewskiego  pisany,  cenił  go  jako  ntg- 
większy  klejnot;  trzy  mii^  klejnoty  jako  sam  je  oznacfsył: 
własnoręczne  pismo  Kadłubka,  statut  litewski  pisany  i  pon- 
tyfikc^  stary.  ** 

,,Ja  mam  egzemplarz  statatu  choó  pisany, 
„Żem  wygrał  od  Wejdmana  w  Europie  drukarza 
„Pierwszego;  twierdzącego,  ie  jest  drukowany, 
„Ten  mi  się  dostał  %  Paca  księgami,  chowam  go 
„Za  klejnot,  mam  i  drugi  jeszcze: 
„Oryginalne  pismo  Kadłnbka  pierwszego 
„Dziejopisa  naszego  w  poesót  wpisanego 
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„Władysław  go  IV  doktorował, 

„Załuski  zaś  Znkaaa  swoim  pierśdeaiejB  datował,    • 

„Nadwornego  swojego  kaznodzieję,  w  pracy  niestrudzonego  nigdy/' 

Sai*biewski  poeta  był  legatem  i  kaznodzieja ,  Kakonoikietn 
niespracowanym  mgdy.  Umiał  to  /najłepi^  pojmować  Za- 
łuski GO  się  sam  na  kilka  wielkich  męiów  rozdzielił  i  ni6* 
spracowany  nigdy  poeta  i  senator  i  zakonnik  i  biskup^      ;; 

„Oo  więe  Honcy 
tiU  Augusta  t^ymskiego  byi  jak  jaiesię  d^awa, 
„To  Macićj  u  Urbana  był  i  u  Władysława/' 

O  Naruszewiczu  krótko  a  jak ,  wybornie .  noówi :, 

„Kai^a  A^am  Kanissewica  pnyjaeiel ,  mój  zacny 
„W  polskim  w  ładńskim  wierszu  Caęsar  ex.atroqne, 
„Niemnićj  w  prozie  waleczny  świadczy  Tacyt  polski/' 

Na  przykład  o  rzadkićj  książce  opisujący  życie  Kadzi- 
wiłła  sierotki. 


I . 


.  \  .-,.■.'      i  ■ .  I    I  ■  /    ' ,      .   .    ■  •  • 


„Badwanus  czyli  Badwan  Jan  Litwin  zostawił 
„Esiąikę  Badiyillias  wierszem  opisaną, 
„Ź^ie  ma  Mikołaja  Radziwiłła,  co  go 

„Nazywano  Sierotka,  przedaiiride  Jest  fsaljka,  ■    -'  1 

„Tu  tćż  jest  oraoya 'YólaHa,  tu  Piotra  . 
Wiersze  łacińskie  Hisapfuia/'  / . 


»> 


Najznakomitsze  dzióło  Załuskiego  jest  'Bibliotśca  Moffntf, 
pisane  było  po  ładnie;   większa^  «z^  pism  ZahiBkiega-til 
łacińskie.  Pisał  po  polsku,  nie.  mieszał  makaronizmu  tylko 
przedmiot  swój  wiet6«em  treściwym  kończyd';  Popidral  llh- 
cin^,    itid  był   znakomitsze  dzieła  w  mowie  t^j  zamkai|^ 
nie  dla  niechęoi   lab  lekceważenia  polskiej    mowy*  ta  oę 
zawsze  łaciną  kształciła.   Dla  łych  powodów  tylko^-ielacas 
była  językiem  świata,  sprawy  pi'£eto  i  dzieła  naiodtt  oienid 
był  w  sferze  własnego  kraju  zamykać^  lecz 'Stawić  je  rsezej 
na  świeczniku  społeczności  europejski^':   PiMdife  w  jezykn 
łacińskim  oznaczaio  slosunek  nAt^odu  z  itmeai  i  wyiue  jtgfM 


n 
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Sposoby  jakby  nati  nąd  mdgł  być  poprawiony,' 


„Łecs  fadliuB  itta  dionntar  qnam  finnt^ 


Zwrócić  należy  uwagę  na  wyżdj  wspomnione  wyrażenie 
Ziduskiego  o  bibliotece,  która  była  jego  własnością,  przez 
niego  utworzoną.,  narodowi  ofiarowana. 

,,W  mojdj  publicznćj  księgarni 

^Garczyński  Stefan  qo  był  poznańskim  wojewodą 

jySpieał  anatomią  rzeczypospolitćj 

,,0  dobrćm  wychowaniu 
„Młodzi  polskidj,  poprawie  w  złych  nałogach 
„Łudzi  gminnych.  A  co  napisał  thcorico 
„W  Zbąszyniu  z  poddanymi  dokazał  prckktkeJ^ 

Do  wielkich  prac  Józefa  Załuskiego  liczyć  potrzeba  Cor- 
pus  całe  zbiór  2)raw  wszystkich.  Dzieło  w  sześciu  wielkich 
tomach  in  folio.  Dotąd  w  użyciu  było  wydanie  konstytucyi 
i  statutów  polskich  Herburta.  Załuski  na  nowo  prawa,  kon- 
stytucye  polskie  zebrał  i  z  Konarskim  wydał.  Kto  przed 
nim  i  po  nim  na  tyle  prac  się  zdobył  i  tyle  wykonał,  przy- 
t^m  usposobiał  ludzi  i  wspólnie  z  nimi  pracował.  Do  wy- 
dania dziejopisów  polskich  użył  Bohomolca,  do  praw  Ko- 
narskiego Pijara.  Konarski  wpływem  Załuskiego  i  środkami 
jego  stał  się  sławnym.  Jedna  z  wielkich  rzadkości  zbioru 
Załuskiego  była  koUekcya  miniatur  złotem  dukatowóm  ro- 
bionych. Miał  ich  300,  lśniły  się  wielkim  blaskiem  i  świe- 
żością. Były  to  pamiątki  sztuki  starożytno).  Zatracono  bo- 
"wiem  sekret  robienia  złotem.  Nowe  roboty  pełzły  i  ziele- 
niały. J.  Lelewel  wielce  uwielbiając  Załuskiego  wspomina 
o  adnotacyach  czynionych  przezeń,  wiele  ksiąg  tym  sposo- 
bem konfrontował,  poprawiał,  objaśniał.  Wiele  tdż  jego  było 
indexów,  to  jest  tłómaczeń,  objaśnień,  wskazówek.  Te  przy 
dziełach  dawał  do  druku,  inne  przygotowane  czekały,  jak 
mówił,  wcisnąć  się  do  prasy.  Napisał  programa  literatury. 
Było  to  objaśnienie,  rys  polskiój  literatury,  wskazanie  zna- 
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komitych  kfli^g.  Szymona  Starowolskiego  daeło  2  łaciny 
na  polskie  tłómaczył.  Miid:  dyaryusze  wszystkich  sejmów 
a  Albrechta  Eadziwiłła  dyaryusz  czasów  jego  kanclerstwa 
najwięcćj  cenił.  Z  dyaryuszów,  w  które  tak  księgozbiór  jego 
obfitowały  ułożył  historyą  sejmów  polskich  w  dwóch  tomi- 
kach in  quarto  gotowe  w  zbiorze  jego  było  do  druku.  Oprócz 
trzech  wielkich  wydań  Praw,  Historyków  polskich  i  Miclera, 
jeszcze  czwarty  wielki  a  znakomity  zjawił  się  zbiór  dyplo- 
matów Dogiela.  Dogiel  ze  zbiorów  Załuskiego  korzystał, 
Załuski  mu  dostarczał,  acz  nie  był  wydawcą  tój  koUekcyi, 
jak  tamtych.  Dogiel  był  współczesnym  Załuskiego,  Pijar 
uczony  i  zacny.  Oprócz  Konarskiego  kss.  Pijarowie  mieli 
wielu  gorliwych,  pracowitych,  użytecznych  i  uczonych  lu- 
dzi. Jeden  z  nich  ks.  Celestyn  Kaliszewski  zebrał  historyi^ 
traktatów  polskich.  Drugi  Dogiel  obdarzył  zbiorem  dyplo- 
matów. Wyszły  pierwszy,  czwarty  i  piąty.  Pierwszy  tra- 
ktuje o  Polsce,  czwarty  o  Prusach,  piąty  o  Inflantach,  przy- 
rzekł wydać  dyssertacyą  o  prawach  Polski  do  Szłąska. 
Hr.  Komiańców  znaczną  summę  ofiarował  na  wydrukowanie 
reszty  tomów  Dogiela  w  rękopismie  zostawionych,  wzywał 
do  pracy  zredagowania  i  zupełnego  tćm  zajęcia  się  Lin- 
dego, ale  się  tego  nie  podjął.  Teraz  dopiero  wyszedł  ko- 
dex  dyplomatyczny  kosztem  i  staraniem  Kaczyńskiego;  co 
tylko  dziś  uczyniono  na  niwie  historycznej,  już  było  da- 
wnych czasów  przygotowane,  wypracowane  i  niemal  speł- 
nione. Zbiór  dyplomatów  jest  to  wielki  dla  prac  history- 
cznych żywioł.  Lelewel  zowie  go  dla  historii  żniwem  ^  nió- 
wiąc  iż  z  tego  żnkoa  ledwie  mógł  tylko  kłosować.  Przy- 
toczmy jeszcze  kilka  znaczniejszych  a  piękniejszych  wyrażeń, 
mile  one  brzmią,  bogactwem  są  języka,  skarbem  nauki 
a  słodkióm  wielkiego  męża  wspomnieniem.  W  języku  jest 
on  oryginalny  i  nowy ;  dobrze  rzekł  jeden  z  dzisiejszych  pi- 
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sarzj:  po  tćm  posnaó  moina  wielkiego  pisarza,  gdy  ma 
własny  a  swój  nienaśladowany  i  niepodobny  innym  styl,  ta- 
kim się  adobi  Załuski,  zręcznie  używa  samogłosek  lub  je 
dodaje  lub  odrzuca,  daje  przeto  większą  moc  wyrazom, 
znowu  czyni  dodatki ,  które  znacznie  podnoszą  i  tak  używa 
często  óu)^  mówiąc  zamiast:  Ossoliński  Jerzy,  Ossoliński  ów 
Jerzy. 

„Schyłek  wieku  przetsłego  oo  pnes  k«rtowickie 
„Pakta  z  Tarki  odijBkeł  z  Podolem  stracony 
i^Kamieniec  i  wrdcił  nam  Ukrainę, 
„Widział  Małachowskiego  posłem  wojewodą 

„Co  dzieło  pamiętne  dokonał. 
„Gdrkowski  Jędrzdj  co  był  poselstwa  sekretarz 
„Opisał  Je. 

„Ossoliński  dw  Jerzy  kanclerz  wielki  ktdry 
„Bdine  sprawiał  poselstwa,  sześć  md  w  miał  imieniem 
„Zygmunta,  Władysława  swych  krdldw,  po  różnych 
„Dworach;  wyszły  pod  tytułem  Mercurius  Sarmatiae, 
„Pojedynczo  rdżnemi  wychodziły  czasy  w  rdinych  miejscach 
ffPelzhofer  przedziwnie  go  ckwaUł^ 
„To  samo  Urban  YIII  Barberini,  gdy  go 
„Słuchał  mdwi%c  nnnąuam  sic  locutus  est  homo.^ 

Ujmujące  jest  wyrażenie  to,  przedziwnie  go  chwalił  Za- 
łuski wspólnie  z  Biuffonem,  posiadał  we  Francyi  połowę 
miasteczka  Montbar  mons  Burdorum,  obdarzył  go  jedną 
z  wielkich  rzadkości  bibliograficznych  dziełem  Rzaczyńskiego^ 
który  około  roku  1721  w  Sandomierzu  drukował  szacowne 
w  historyi  naturalnej  dzieło :  Historiam  naturalem  curiosum 
Polonem.  Było  drugie  jego  dzieło  znane  z  cytacyi  Auctua- 
rium.  Długo  go  nie  znał  Załuski,  odkrył  je  potem  i  Biuf- 
fónowi  jeden  egzemplarz  darował.  Francya  dotąd  posiada 
szacowne  dzieło  z  historyi  naturalnej  przez  Polaka  ułożone. 

„krakałem  go  po  całćj  Polsce  z  ogarami 
„A  nie  mogąc  go  snaleść  juiem  decydował. 


Szczęsny  OzacM. 


jciec  starosty  Tadeusza  Czackiego  mało  w  dziejach 
naszych  wspominany  podczaszy  koronny,  był  jednym 
z  rzadkich  nieoszacowanych  ludzi,  kraj  nasz  zdobią- 
cych. Z  Sołtykiem,  Rzewuskim,  Załuskim  obstawał  sihiie 
za  dąwnemi  prawami  z  poświęceniem  wohiości  swojćj.  Prze- 
bywał w  więzieniu,  narażony  na  stratę  dóbr.  Do  wiary  św. 
katolickiej  przychylność  jego  i  poświęcenie  się  było  nieogra* 
niczone.  Człowiek  najczystszego  serca,  gorliwćj  miłości ,  zna- 
jomość miał  wielką  praw  krajowych,  celpwał  poświęcenieoL 
się  dla  nich.  Nąjbardzićj  się  odznaczył  w  sejmach  pier- 
wszych za  Stanisława  Augusta,  powstając  mocno  przeciwko 
dysydentom.  Nietylko  przeciw  nieprzyjaciołom  kościoła,  ale 
wszelkim  odmianom  w  prawach  najsilnićj  się  przeciwiŁ 
Kiedy  Konarski  tyle  pozyskał  sławy  książką  o  shUeczntf^ 
rad  sposobie 9  ganiąc  sejmy  i  liberum  yeto,  Czacki  jeden 
wystąpił  publicznie  pismem  swojćm,  broniąc  praw  staroij- 
tnycK  Przyganiał  nowościom;  konwikty  nawet  tak  afai- 
wne  pijarskie  za  rzecz  najszkodliwszą  poczytywał.  Yf  Cza- 
ckim  możemy  uważać  żywy  wyraz  starćj  rzeczypoepolit^ 
i  jej  obronę.  W  imieniu  tych  praw  podnioda  uf  konfe- 
deracya  targowicka.  Ludzie  którzy  na  jój  czele  atanfii,  łą* 
cząc  się    z  nieprzyjadołmi    kraju,    bez    cnót  poUicznyehy 
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tnie  nawet  zrobione.  Miał  trudność  w  nabyoiu  kroniki  pol- 
skiej Jana  Tarnowskiego.  Tćj  kroniki  nawet  nie  widział. 
Jego  dzieła  politycznego  egzemplarz  widzii^,  ale  nie  miał. 
Zresztą  nie  było  dzieł  i  manuskrypŁów,  którychby  nie  miał^ 
do  tego  każdy  wybornie  znany,  konnotowany.  Kilka  tysięcy 
samych  miał  manuskryptów,  a  dzieł  własnych  do  czterdzie- 
stu. W  piśmie  swojćm  wspomina  o  niektórych  książkach  ru- 
skich, o  kijowskich,  o  pieczarach,  o  dałach  pustelników, 
także  Kossowa,  Selwestra,  Prokopowicza,  Teophana,  z  tćj 
zręczności  o  własnej  mówi  do  Kijowa  jako  wygnaniec  po- 
dróży, wyrażenie  się  jego  jest  nowe,  przez  niego  li  tylko 
użyte  lecz  polskie  i  dobre. 

„Nawiedzałem  te  krypty  kiedym  był  w  Krowie, 
„Podobne  onym^  ktdrem  dawnie  widział  w  Bzjrmie, 
ff Szanowano  mię  duio^  gościa  ^  ba  wygnańca. 

Znaczy  wielce  byłem  uszanowany  jako  gość  choć  byłem 
tylko  wygnańcom. 

„Szanowano  mię  dużo,  gościa,  ba  wygnańca^ 
„Gdyż  mi  tytuł  dawano  eminentissimi 
„Despotae.  A  ja  8ervi  senrornm  humilis 
„Senritor." 

Współczesnych  uczonych  i  cnotliwych  wielce  Załuski 
kochał  i  w  pracy  im  dopomagał.  Najgłówniejsi  byli  księża 
Minasowicz  i  Chmielowski  kanonicy  kijowscy.  Ks.  Chmie- 
lowski z  czterech  tomów  Niesieckiego  herbarza  pozbierał 
wyciągi;  mówi  o  nim  Załuski: 

„Kanonik  kijowski, 

* 

„Dałem  mu  kanonią  tę  w  nank  nagrodę^ 

„Wątróbki  powybierał  z  czterech  tych  to  tomów  (Niesieckiego). 

Wyrażenia  aą  osobne,  a  nowe  i  dość  dźwięczne,  często 
zabawne,  lub  tóż  chcąc  powiedzieć  zamiast  po  wyciągu  rze- 
czy lepsze  z  wielkiego  w  foliantach  dzieła  mówi  wątróbki 
powybierał.  Wyliczyć  wypada  znakomitych,  współczesnych 
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mu  ludzi,  szczególnie  zakonników.  Do  ich  celi  umiał  do- 
trzeć  ks.  biskup,  poznał^  ioh^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetry  Kolaj  Pijar,  Załuskiego  szkolny  kolega,  współ- 
uczeń:  «quondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy- 
sc^uł""  r.  1747  wydał  traktat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  Pi- 
jar, zbierał  genealogi%  domu  Tyszkiewiczów.  Ejs.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  kolłegium  jezuickiego  w  No- 
wogródku^ w  języku  łacińskim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  historyą  domu  Sapiehów.  Ks.  Karol  Sa- 
wicki, Je^&uita,  drukował  ksiąi^kę  Ejrzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Senat  Tournemine,  szczególny  Załuskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyą  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Trevoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofiii  w  r.  1755  po  ła<ńnie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtóm  Jezuita  potóm  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauki  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  bliżój  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całój  ojczyźnie.  Tu 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały.  Rzeką  strumienną  był  Józef  Zi^uski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą ;  * )  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  wy- 


^)  Najgłdwnićj  bowiem  swe  ukształcenie  winien  Zahiski  Benedyktjnom 
w  Tyńcu.  Ich  dobrze  ułożony  rejestr  ksiąg  był  pierwsićm  bibliograficznym 
dziełem,  które  wzbudziło  w  nim  zapal  do  prac,  tak  w  wydaniach,  jaki  zbio- 
rach, kture  na  tak  wielką,  a  pmea  "nikogo  niedordwnaną  skalę  wykonał. 
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obrażały  przetlstawiał.  Jako  wielki  reprezentant  uważany 
być  winien  mistrzem  epoki,  ojcem  nauki  i  całćj  rodziny. 
Gdy  działid:  w  swoim  kraju,  nie  w  jednym  stołecznym 
punkcie,  nie  w  jednćj  magistraturze,  lecz  w  całćj  ojczyźnie, 
w  cał^  ziemi,  wsp^nie  z  senatory,  biskupy,  których  był  to- 
warzyszem.  i  zakonnikami,  do  których  się  życiem,  pokora 
i  cnotą  przybliżył.  W  ustronia  najskrytsze  wsiąkał,  nie  dzia- 
łał samym  rozumem,  nauką,  lecz  sercem;  tóm  sercem  tyle 
cułował  i  kochał*  W  całój  polsJdój  ziemi  przyjaoioły  roz- 
iitt  sobie,  najwyższym  się  skarbem  zalecał,  łaską  boską, 
dwiętobliwością  zakonnego  życia  agednaną.  Nie  przestiyąc 
na  tćj  przestrzeni,  jaką  była  cała  ojczyzna  jego,  wszędzie 
za  granicą  stosunki  miał,  korrespondencye.  Tam  działał 
i  był  znanym.  Pragnął  i  wielce  popierał  wydawanie  dzi^ 
w  łaoióskiój  mowie,  chciał  cudzoziemców  obeznać,  z  litera- 
turą i  skarbami  polski^  nauki.  Przeciwił  się  wydaniu  dzieła 
Niesiecidego  korona  w  polskim  języku,  aby  świat  cały  po- 
znał klejnoty  polskiego  szlachectwa,  sądził,  że  dzieło  o  pol- 
skiej szlachcie,  obszerne  i  główne  powinno  było  być  łaciń- 
skićm,  aby  inne  narody  tylu  cnót  i  męstwa  u  siebie  pamią- 
tkę miały.  Za  granicą  żył  w  przyjaźni  z  hrabią  Wallstei- 
nem,  otrzymał  od  niego  niezmiernie  ważne  dzieła  i  ciekawe 
przez  Paprockiego  wydane  herbarze,  szląski,  czeski,  mo- 
rawski. Bartłomiój  Paprocki  pierwszy  o  herbach  pisał ,  zo- 
stawił dwa  szacowne  dzieła,  powszechnie  znane,  Gniazdo 
Cnoty  i  Herby  Rycerstwa  Polskiego.  Prócz  tych  herbarze 
czeski,  szląski,  morawski.  Te  herbarze  pisane  były  po 
czesko.  Stambuch  Slozki  w  Briinie,  Diadochos  w  Pi*adze, 
a  herbarz  morawski  w  Ołomuńcu.  Zercadło  margkrabstwa. 
O  hr.  Wallsteinic  tak  się  Załuski  wyraża: 

Dał  mi  je  Wallitein,  co  zamienił  order  orła  białego 

.  Na  habit  Francisaka  świętego. 
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Nieaieckiemu  udsłelił  iia8tępu)ąc]rch  nękopiamdw :  Konty- 
nuacja Paprockiej.  P^rocki  dzieło  swe  r.  1584' zakończył. 
Baranowaki  Stanisław  do  1684  doprowadził.  Ta  kontjmn- 
cya  była  .w  rękopiśmie.  Drugi  rękopism  heraldyczny  wielce 
ważny,  był  Kojałoiriosa.  W  swoim  czasie  dla  draźliwości 
wielu  osc^b  nie  był  drukowany.  W  Toruniu  Załuski  nabył 
rękopism, -Herbarz  Familii  Pruskich.  Te  wsziystkie  manu- 
śkrypta  Niesiecki  do  dzieła  swego  wciągnął. .  Tym  sposo^ 
bem  za  staraniem  Załuskiego  wyszłii  na  ^iat  owa  słynna, 
w  czterech  foliantacfa  korona,  z  którćj  wątróbki  ks.  Chmie- 
lowski wybtał. 

Duńczewski,  astronom  akademii  zamojskiej,  opuszcze- 
nie wszystkich  heraldycznych  pisarzów  pozbierał  i  osobna 
książkę  wydał,  przypisując  j%  ks.  Jabłon^wskiiemu.  Posia- 
dał Załuski  oryginał  manuskiypt  herbów  prwkich;  szlachta 
pruska  w  wątpliwościach  udawała  się  do  nie§o^  wydawał 
e^trakta  z  podpisem  swoim.  Sam  znalazł  czas  jeszcze  dla 
kilku  prac  heraldycznych  w  dziele  bardzo  rzadki<ćm^  które 
nigdy  w.  bandhi  nie  było,  tylko  ofitirowane  ks.  Jabłonow- 
skiemu: Historyą  domu  Jabłonowskich  i  ich  stosunki  z  do- 
mami panującemi  opisał.  Przez  wdzięczność  jaką  miał  dla 
kanclerza  litewskiego  Sapiehy,  znakomitemu  artyście  za  gra- 
nicą sztychować  kazał  genealogią  Sapiehów.  Do  tego  cią- 
gle formowała  do.  herbarzy  supplement. 

^Mam  siła  przydatków  oom  abierał  jak  psacsółka 
^Po  autorach.    Sapplement  swego  cstasn  wydam." 

.  Do  kalendarzowr  iii  pewne  przydatki  czynił,  opuszcze- 
nia przyłączał.  Najsłynniejszym  był  kalendarz  Duóczew- 
skiego,  astronoma  w  Zamościu.  Maleńkie  kalendarzyki  wy- 
dawali Jezuici:  Poszakowski,  Wyrwicz,  Hołowka,  Papro- 
cki  i   ks.  P\jar  Wiszniewski;    większe  kalendarze  układali 

akademicy  krakowscy  c  Putanowicz  i  ŁipiewicoE.    Tam  były 
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„Inflant  Aw6j4  ojczyiny  gdji  naddziad  Ich  wielkim 
,iKawaler<5w  inflantokich  był  mistrzem.'' 

Załuski  dwa  razy  był  w  bezkrólewiach.  O  nich  tak  sądzi. 

^Ktoi  B^my  polskie  martjrija 
,,Begam  nazwał  ja  wzajem  bezkrdlewia  mogę 
lyNazwaó  Eeipablicae  Acephalae  męką 
„I  doznałem  ie  tak  jest  hinc  illae  lachrymae 
^M^ers  mi  proszę,  cxperto 

„Crede  Roberto.^ 

Miał  z  uczonemi  swego  kraju  i  za  granicą  nieustanne 
stosunki,  wielu  ziomków,  sizczególnity  kapłanów  serdecznie 
kochał.  Janocki  bibliotekarz,  zawsze  kochanym  go  zowie 
Janeckim,  wielką  mu  był  pomocą  chociaż  mu  wydołać  ni- 
gdy nie  mógł,  niemal  i  ksiądz  Minasowicz  kanonik  kijowski 
często  przezeń  wspominany,  wielce  w  chronologii  biegły 
i., w  znajomości  dzieł  wszystkich,  przytóm  w  pamięci  dat 
wyuczony,  z  Wiedmanem  kamerherem  Augusta  II  najsła- 
wniejszym biblophitą  lipskim  w  nieustannych  był  stosun- 
kach. Zakłady  z  nim  czynił,  zawsze  wygrywał.  Wiedman 
lueraz  zbłądził.  Załuski  nie  omylił  się  nigdy.  Ważne 
nasz  nieoceniony  biskup  poczynił  nabycia  po  Pacu  kawa- 
lerze maltańskim,  sukcesyą  po  nim  brała  Malta,  biskup 
księgi  jego  kupił  w  Nunciaturze.  Tam  mu  się  dostał  pier- 
wszy  egzemplarz  statutu  litewskiego  pisany,  cenił  go  jako  nąj- 
;vf]ększy  klejnot;  trzy  miał  klejnoty  jako  sam  je  oznaczył: 
"własnoręczne  pismo  Kadłubka,  statut  litewski  pisany  i  pon- 
tyfikc^  stary*  ** 

^Ja  mam  egzemplarz  statutu  ehoó  pisany, 
^Żem  wygrał  od  Wejdmana  w  Europie  drukarza 
„Pierwszego;  twierdzącego,  że  jest  drukowany, 
„Ten  mi  się  dostał  z  Paca  księgami,  chowam  go 
„Za  klejnot,  mam  i  drugi  jeszcze : 
„Oryginalne  pismo  Kadłubka  pierwszego 
„Dziejopisa  naszego  w  poezM  wpisanego 
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„tyków  tylko  i  nowatorów,  a  nie  żarliwych  katolików  8p<^* 
„sobi^  znakomitszycfa  domów  ejmy,  oddzieliwszy  je  od  współ- 
„nego  i  równego  z  80b%  wychowywania  się  i  uczenia  z  uboż* 
„szą  i  wszystka  bracią  szlachecki)  co  uczyć  mają,  aby  pil- 
^nowali  wszysoy  obowiązków  swoich,  stan  rycerski  aby  pier-; 
^siami  swojenii  wiarę,  prawa  i  dostojeństwo /faróla  zasłaniali,- 
„zakonnicy  tylko  aby  Boga  za  grzechy  narodu  bł^ali,  otrwał% 
,Jego  szczęśliwość  prosili.  Co  do  kardynalnych  zasad,  oto 
„są  najgłówniejsze,  najmocniejsze  zawiasy  r  religija  prawo- 
„ wierna  ś.  katolicka  różnością  wiary  niezmieszana,  jćj  całość 
„i  dobro  wszystkie  sprarwy  i  starania  uprzedzać  powinna;  naj-' 
„główniejsza  mąterya  wszystkie  inne  status  przechodząca 
„wiąże  serca  i  umysły.  Dla  niój  życie  i  krew  ofiarować  jest 
„najpożądańsza.  Ubezpieczyć  ją  i  ocalić  najpierwsze  prawo. 
„Pamiętne  na  wszystkie  Czasy  słowa  Władysława  Łokietka: 
„Polacy  wolność  nad  życie  i  fortuny  poważają,  wiarę  św. 
„nad  wolność.  Wiara  królestwa  i  trony  niewzruszone  naj- 
„mocniój  utrzymuje,  w  stanie  rycerskim  jako  na  piersiach 
„moralnego  ciała  rzeczypospolit^  całość  się  jój  zasadza.'' 
Stan  rycerski  miał  nieograniczone  na  pozór  wolności  i  naj- 
wyższe jakie  tylko  spotkać  można  w  społeczności  ludzkiej 
przywileje.  Dó  kardynalnych  praw  liczono  bezpieczeństwo 
jego  osoby  i  własności.  Królów  wybierał,  do  tronu  miał 
prawo,  bezpośrednio  rząd  krajowy  reprezentował;  we  wła- 
dzy nieodpowiedzialnym  był  co  do  zarządu  włości  i  ludu, 
sądbwnłckWó  niezależne  od  majestatu  królewskiego  do  stanu 
szlacheckiego  należało.  Szlachcie  tyle  wolności  i  przywile- 
jów miał.  Jakież  natomiast  srogie  i  ostre  warunki  szlache- 
ctwa! Naprzód  pełne  posłuszeństwo,  w  ostrćj  karności  ro-* 
dzicielskiój  władzy.  Żadne  prawa  nadać  i  utworzyć  nie  mogą 
ćwiczeń  posłuszeństwa,  milczenia,  kar  rozmaitych,  przez 
które  do  łat  dojrzałych  w  szkołach,  w  domu  rodziców  prze- 
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Sposoby  Jakby  nan  rsąd  mógf  być  poprawiony,' 


„ŁecE  faciłius  itta  dienntor  qiiam  fiunt^ 


Zwrócić  należy  awagę  na  wy*^j  wepomnione  wyrażenie 
Załuskiego  o  bibliotece,  która  była  jego  własnością,  przez 
niego  utworzoną,  narodowi  ofiarowaną. 

„W  mojćj  publicznej  księgarni 

yGarczyński  Stefan  qo  był  poznańskim  wojewodą 

j, Spisał  anatomią  rzeczypospolitćj 

„O  dobrćm  wychowania 
„Młodzi  polskiej,  poprawie  w  złych  nałogach 
„Łudzi  gminnych.  A  co  napisał  theorico 
„W  Zbąszyniu  z  poddanymi  dokazał  prakticeJ^ 

Do  wielkich  prac  Józefa  Załuskiego  liczyć  potrzeba  Cor- 
pus  całe  zbiór  praw  wszystkich.  Dzieło  w  sześciu  wielkich 
tomach  in  folio.  Dotąd  w  użyciu  było  wydanie  konstytucyi 
i  statutów  polskich  Herburta.  Załuski  na  nowo  prawa,  kon- 
etytucye  polskie  zebrał  i  z  Konarskim  wydał.  Kto  przed 
nim  i  po  nim  na  tyle  prac  się  zdobył  i  tyle  wykonał,  przy- 
t^m  usposobiał  ludzi  i  wspólnie  z  nimi  pracował.  Do  wy- 
dania dziejopisów  polskich  użył  Bohomolca,  do  praw  Ko- 
narskiego Pijara.  Konarski  wpływem  Załuskiego  i  środkami 
jego  stał  się  sławnym.  Jedna  z  wielkich  rzadkości  zbioru 
Załuskiego  była  koUekcya  miniatur  złotem  dukatowem  ro- 
bionych. Miał  ich  300,  lśniły  się  wielkim  blaskiem  i  świe- 
żością. Były  to  pamiątki  sztuki  starożytnej.  Zatracono  bo- 
wiem sekret  robienia  złotem.  Nowe  roboty  pełzły  i  ziele- 
niały. J.  Lelewel  wielce  uwielbiając  Załuskiego  wspomina 
o  adnotacyach  czynionych  przezeń,  wiele  ksiąg  tym  sposo- 
bem konfrontował,  poprawiał,  objaśniał.  Wiele  tćż  jego  było 
indexów,  to  jest  tłómaczeń,  objaśnień,  wskazówek.  Te  przy 
dzidach  dawał  do  druku,  inne  przygotowane  czekały,  jak 
mówił,  wcisnąć  się  do  prasy.  Napisał  programa  literatury. 
Było  to  objaśnienie,  rys  polskiój  literatury,  wskazanie  zna- 
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komitych  ksiąg.  Szymona  Starowobkiego  dzieło  z  łaciny 
na  polskie  tłómaczył.  Miał  dyaryuśze  wszystkich  sejmów 
a  Albrechta  Badziwiłła  dyaryusz  czasów  jego  kanclerstwa 
najwięcćj  cenił.  Z  dy  ary  uszów,  w  które  tak  księgozbiór  jego 
obfitował,  ułożył  historyą  sejmów  polskich  w  dwóch  tomi- 
kach in  ąuarto  gotowe  w  zbiorze  jego  było  do  druku.  Oprócz 
trzech  wielkich  wydań  Praw,  Historyków  polskich  i  Miclera, 
jeszcze  czwarty  wielki  a  znakomity  zjawił  się  zbiór  dyplo- 
matów Dogiela.  Dogiel  ze  zbiorów  Załuskiego  korzystał, 
Załuski  mu  dostarczał,  acz  nie  był  wydawcą  tźj  koUekcyi, 
jak  tamtych.  Dogiel  był  współczesnym  Załuskiego,  Pijar 
uczony  i  zacny.  Oprócz  Konarskiego  kss.  Pijarowie  mieli 
wielu  gorliwych,  pracowitych,  użytecznych  i  uczonych  lu- 
dzi. Jeden  z  nich  ks.  Celestyn  Kaliszewski  zebrał  historyą 
traktatów  polskich.  Drugi  Dogiel  obdarzył  zbiorem  dyplo- 
matów. Wyszły  pierwszy,  czwarty  i  piąty.  Pierwszy  tra- 
ktuje o  Polsce,  czwarty  o  Pnisach,  piąty  o  Inflantach,  przy- 
rzekł wydać  dyssertacyą  o  prawach  Polski  do  Szłąska. 
Hr.  Komiańców  znaczną  summę  ofiarował  na  wydrukowanie 
reszty  tomów  Dogiela  w  rękopiśmie  zostawionych,  wzywał 
do  pracy  zredagowania  i  zupełnego  tóm  zajęcia  się  Lin- 
dego, ale  się  tego  nie  podjął.  Teraz  dopiero  wyszedł  ko- 
dex  dyploniatyczny  kosztem  i  staraniem  Baczyńskiego;  co 
tylko  dziś  uczyniono  na  niwie  historycznój ,  już  było  da- 
wnych czasów  przygotowane,  wypracowane  i  niemal  speł- 
nione. Zbiór  dyplomatów  jest  to  wielki  dla  prac  historyr 
cznych  żywioł.  Lelewel  zowie  go  dla  historii  żniwem^  mó-, 
wiąc  iż  z  tego  iniwa  ledwie  mógł  tylko  kłosować.  Przy- 
toczmy jeszcze  kilka  znaczniejszych  a  piękniejszych  wyrażeń,^ 
mile  one  brzmią,  bogactwem  są  języka,  skarbem  nąiiki, 
a  słodkióm  wielkiego  męża  wspoumieniem.  W  języku  jest 
on  oryginalny  i  nowy ;  dobrze  rzekł  jeden  z  dzisiejszych  pi-^ 
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W  ohrzesciańskim  duchu.  Kościół  wśród  ci^łćj  i  ezyunij 
straży  jako  matka  pielęgnował  od  dziecieństwa  w  Bzkotmck 
dzilitki  i  latorośle  9  potem  w  radach  dojrzałych  ładzi  prsez 
biskupów  swoich  był  przytomnym.  Jednomyślność  w  U8t»- 
wa<^  w  takim  składzie  rzeczy  jest  logiczna.  Jest  to  zrea- 
lizowanie celu  9  do  którego  wszystkie  dążyły  ćwiczenia. 
„Niech  mi  się  godzi ,  mówi  Czacki,  wyrazić  zdanie  na  obronę 
„dawnego  rządu  w  jednomyślności  teraz  obrzydzonego.  Nie 
„był  to  rząd  bezczynny,  anarchią  zwany:  Sześć  tak  wielkich 
„prawa  ksiąg,  wśród  tylu  herezyi  i  niebezpieczeństw  za- 
„chowana  w  nieskazitelności  prawowierna  wiara ,  rozsze-* 
„rżane  granice  przez  lat  tyle  ściany  całego  chrżeściaństwa^ 
„nie  są  to  czcze  tytuły,  ale  rzetelne  świadectwa.  Cycero 
,jtwierdził:  jeden  głos  prawego  i  cnotliwego  człowieka  może 
„przeszkodzić  czynom  zepsutych  lub  przekupionjrch  dzie- 
„sięciu.  Bzeczpospolita  rzymska  miała  to  yeto,  które  bro* 
„niło  wstępu  nadużyciom.  Pierwój  zniszczono  to  prawo,  po- 
„tóm  upadła.  Jeżeli  dla  braku  jednomyślności  nie  rozwija 
„się  prawodawstwo,  zabraknie  potrzebnych  ustaw.  Tyle  to 
„złego  nie  uczyni ,  ile  wprowadzenie  złych ,  ile  łamanie  kar- 
,^dynalnyoh  zasad  dla  osobistych  widoków,  ile  poświęcenie 
-całego  kraju  i  wszystkich  jego  spraw  dla  prywatnych  in- 
„tieresów.  Prawo  jednomyślności  czyli  yeto  wzbraniało  nad- 
^użyoiom  przystępu." 

Widzimy  w  naturze  rzeczy  w  ważnych  sprawach^  gdzie 
ńiemasz  jednomyślności,  chociaż  prawo  uznane  większością 
i  jest  ogłoszonóm  in  facto,  w  naturze  rzeczy  niema  zupeł- 
nego bytu.  Np.  widzieliśmy,  jak  się  świetnie  odbyt  synod 
florentyński,  ogłosił  unią  kościołów,  zatwierdzoną  przez  pa- 
tiyachę  cesairzów  carogrodzkich  i  ojca  św. ,  jedno  tylko  było 
yeto  Eteskiego  Marka.  Unią  za  wykonaną  uważać  nie  po- 
dobno.   Bychło  się  rozerwała.  Widzieliśmy  w  Brześciu  unią 
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Biisi,  przyjętą  przez  metropolitę ,  arcybiskupa  połockiego 
i  innych  pasterzy^  publicznie  ogłoszoną.  Sprzeciwienie  się 
jednego  biskupa  lwowskiego,  nie  dozwoliło  jćj  uę-  w  pełno- 
ści rozwinąć.  Wówczas  po  tym  synodzie  uwAżać  idożemy 
unią  w  więksżćj  części  tylko  wykonaną.  Stanowczo  ostate- 
cznie spełnioną  na  synodzie  w  Zamościu,  kiedy  źadnćj  nie 
było  protestacyL  Mamy  przykłady  jednomyślności  tak  sta- 
nowcze i  tak  uroczyste,  np.  unia  Litwy  z  Koroną^  elekcya 
króla  Michała.  Jednomyślność  przeto  nie  jest  marzeniem, 
ale  faktem,  który  się  spełniał;  Powtarzam:  Ci  co  prawo 
głosu  mieli  do  stanowienia  praw,  doszli  zasługą  miejsc  se- 
natorkich,  które  nie  były  dziedziczne,  lub  tćż  przez  ufność 
braterską,  źadnój  skazy  nie  mając,  zasiedli  krzesła, posel- 
skie. Prawa  bowiem  T%igów  kondemnat  ludzi  niespokojnych, 
mających  jakiekolwiek  zarzuty,  wyłączało.  Przez  nadużycia 
zastosowano  prawo  jednomyślności  mńtóryom  status  służące 
do  podatków.  Było  to  dla  zachowania  od  rozchodów  ma- 
jątku swego.  Niechęć  przynoszenia  stałych  ofiar  kwestyę 
ekonomiczną  podciągnęła  pod  prawa  kardynalne.  Do  tych 
własność  szlachecka  nieomylnie  należała,  ale  niebezpieczeń- 
stwo od  niesprawiedliwych  konfiskat,  od  narzutu  podatków^ 
na  któreby  się  nie  zdecydowali  przez  posłów  swoich.  Ta 
miłość  swego  bytu  wdarła  się  do  nadużycia.  Pr^ez  meto 
zrywano  podatkowe  uchwały.  Następnie  nie  było  woJBk% 
kraj.  upadł  przez  nadużycie  praw,  nie  prze:^  prawo.  Zasto- 
sowano prawo  kardynalnych  zasad  do  kwestyi  ekóilofflioai^. 
Podatkiem  nie  nadweręża  się  własność  szlachecka.  T^  udmł, 
aczby  największy,  formując  silną  opiekę  dobróczymiego  tiądtt 
wznosi  ją  jeszcze.  Niestety  wkradło  się  nadużycie  i  kłfe  za- 
stosowanie zbawiennego  i  znamienitego  prawa. 

Jednak  roku  1598,  1601,  1602  i  1603  uniwenały  pobo- 
rowe zgodnie  od  wszystkich  stanów  były  aohwaloiie.  Poda- 
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tnie  nawet  zrobume;  AGał  trudność  w  nabyoiu  kroniki  pol- 
skiej Jana  Tarnowskiego.  Tćj  kronild  nawet  nie  widział. 
Jego  dzieła  politycznego  egzemplarz  widział,  ale  nie  miał. 
Zresztą  nie  było  dzieł  i  manuskryptów,  którychby  nie  miał, 
do  tego  każdy  wybornie  znany,  konnotowany.  Kilka  tysięcy 
samych  miał  manuskryptów,  a  dzieł  własnych  do  czterdzie- 
stu. W  piśmie  s wojom  wspomina  o  niektórych  książkach  ru- 
skich, o  kijowskich,  o  pieczarach,  o  ciałach  pustelników, 
także  Kossowa,  Selwestra,  Prokopowicza,  Teophana,  z  tój 
zręczności  o  własnej  mówi  do  Kijowa  jako  wygnaniec  po- 
dróży, wyrażenie  się  jego  jest  nowe,  przez  niego  li  tylko 
użyte  lecz  polskie  i  dobre. 

„Nawiedssłem  te  kr^fty  kiedjrm  by)  w  Krowie, 
^Podobne  onjm^  ktdrem  dawnie  widsiał  w  Bzymie, 
ffSzanowano  mię  duMO^  gościa  t  ba  wygnańca. 

Znaczy  wielce  byłem  uszanowany  jako  gość  choć  byłem 
tylko  wygnańcom. 

„Szanowano  mię  duto,  gościa,  ba  wygnańca* 
„Gdyi  mi  tytuł  dawano  eminentissimi 
„Despotae.  A  ja  senri  serironun  hnmilis 
„Servitor.** 

Współczesnych  uczonych  i  cnotliwych  wielce  Załuski 
kochał  i  w  pracy  im  dopomagał.  Najgłówniejsi  byli  księża 
Minasowioz  i  Chmielowski  kanonicy  kijowscy.  Ks.  Chmie- 
lowski z  czterech  tomów  Niesieckiego  herbarza  pozbierał 
wyciągi;  mówi  o  nim  Załuski: 

^Kanonik  kgowski, 
„Dałem  mu  kanonią  tę  w  nank  nagrodę, 
„Wątróbki  powybierał  z  czterech  tych  to  tomdw  (Niesieckiego). 

Wyrażenia  s%  osobno,  a  nowe  i  dość  dźwięczne,  często 
zabawne ,  lub  i&ż  chcąc  powiedzieć  zamiast  po  wyciągu  rze- 
czy lepsze  z  wielkiego  w  foliantach  dzieła  mówi  wątróbki 
powybierał.  Wyliczyć  wypada  znakomitych,  współczesnych 
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mu  ludzi,  szczególnie  zakonników.  Do  ich  celi  umiiU:  do- 
trzeć ks.  biekup,  poznał>  ioh^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetrj  Kola,  Pijar,  Załuskiego  szkolny  kolega,  współ- 
uczeń:  ^ąuondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy** 
scypuł""  r.  1747  wydał  tn^:tat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  Pi- 
jar, zbierał  genealogią  domu  Tyszkiewiczów.  Ejs.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  kollegium  jezuickiego  w  No- 
wogródku, w  języku  łacińskim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  historyk  domu  Sapiehów.  jSls.  Karol  Sa- 
wicki, Jezuita,  drukował  ksiąitkę  Krzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Renat  Tournemine,  szczeg^ny  ZiJ:uskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyą  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Trevoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofiii  w  r.  1755  po  łacinie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtem  Jezuita  potćm  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauki  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  bliźćj  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całój  ojczyźnie.  Tu 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały.  Szeką  strumienną  był  Józef  Załuski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą;*)  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  wy- 


^)  Najgłówniej  bowiem  swe  ukształcenie  winien  Zainski  Benedyktynom 
w  Tyńcu.  Ich  dobrze  ułożony  rejestr  ksiąg  byJ  pierwszym  bibliograficznym 
dziełem,  kt($re  wzbudziło  w  nim  zapał  do  prac,  tak  w  wydaniach,  jaki  zbio- 
rach,  które  na  tak  wielką,  a  przez  "nikogo  niedorównaną  skalę  wykonał. 
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kształcony  i  rozkwitniony.  Jest  to  pismo  krytyczno -histo- 
ryczne. Nietylko  umiejętnie  w  ni^m  niwę  dziejowa  uprawia, 
ale  rozlewa  zasady  prawćj  jedności  i  porządku* 

„Dwaj  wojewodowie 
„Starzy  i  zasfnżeni,  mądrzy, 
„Jałd:onowBki  Jan  ruski  i  Stefan  Hmniecld 
))Fodol8ki«.iiaindwili  zaię^,  abym  bajkę 
;       ^  „Mocnemi  hittoryi  niszczył  dowodami; 

^Świadczą,  tern  to  wypróbował 

„Lubieński  prymas, 
„Piyncypał  historykdw  iyjącycb,  pan  Łengnich 


j)I  Solignac  co  nam  dał  historyą  polską.** 

Lubieński  wydał  historyą  polską  roku  1763  w  Wilnie, 
Łengnich  dzieło  de  confederationibus  Polonorum;  w  tych 
książkach  swoich  cytują  i  odwołują  się  do  dzieła  Załuskiego 
w  którćm  wedle  ich  świadectwa  gruntowna  rzeczy  wiadomość. 

Prace  i  roboty  historyczne  zowie  Załuski  lukubracyami. 
Miał  oryginał  takich  lukubracyi.  Kallimacha  wielkiej  war- 
tości i  rzadkie  są.  Cudzoziemiec  uczony,  biegły,  przy  dwo- 
rze był  króla,  wiele  o  Polsce  pisał,  wpływał  radami.  On 
to  chciał  przetworzyć  Polskę  w  monarchią.  Wyznawcą  był 
zasad  Machiawela,  polityk  biegły,  jednego  tylko  miał  ucznia 
Grzegorza  z  Sanoka.  W  narodzie  całym  nie  miał  sympatyi 
i  nie  był  cenionym.  Uczeń  jego,  Grzegorz  z  Sanoka,  wię- 
cej pisał,  zbijał  filozofią  scholastyczną ,  wprowadzał  naukę 
Bakona,  w  głębi  duszy  utracił  starożytną  i  gorącą  wiarę, 
lecz  jasnością,  łatwością  i  wdziękiem  pism  swoich  łu- 
dził. Arcy- biskup  lwowski  wyznawca  Kallimacha  zasad. 
Grzegorz  z  Sanoka  w  Senacie  prawie  nie  bywał,  ceniąc 
nad  wszystko  siłę  jednowładztwa  monarchicznego.  Kochów^ 
ahiego  Wespazyana  klimdktery.  Do  czasów  Załuskiego  było 
wydanych  trzy  tomy,  opisane  w  nich  nieszczęśliwe  J.  Ka- 
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zimierza  panowanie ,  tom  czwarty  w  manuskrypcie  wyna- 
lazł Załuski  i  przygotował  do  druku ,  załączył  swój  index. 
W  tyra  tomie  było  życie  po  jego  w  Polsce  wyjeździe. 
Lecz  i  Klimakter  był  wielce  rzadki ,  do  wydania  przeto 
czterech  ton^ów  się  zabierał.  Księgę  Jana  Rudawskiego^ 
kanclerza  warszawskiego ,  historyk  polską  w  księgach  dzie- 
więciu w  rękopiśmie  wynalazł  i  zdobył  i  oddał  do  druku. 
Poema  Sobiescias  drukowane  w  Wenecyi  r.  1686.  Ustrzy- 
ckiego  Jędrzeja  ofiarował  Sapieże,  skłonił  do  przedrukowa- 
nia w  jego.  Łacióskićj  Swadzie.   Dałem  j%  Janowi  Sapieże 

„Mądremu  kanclerzowi  a  koUatorowi  memu.'' 

Dzieło  Wespazyana  Kochowskiego,  Wojna  Jana  Ul 
z  Turkami^  była  wydana  po  łacinie  w  Krakowie,  ale  mnó- 
stwo było  błędów. 

Nową  Załuski  zrobił  edycyą,  poprawił  omyłki  i  błędy. 

Zwykle  w  wyrażeniach  jest  pewna,  właściwa  jemu  har- 
monia i  tak  o  hietoryi  króla  Michała,  pisanej  przez  Za- 
wadzkiego, mówi: 

„Ze  wszystkich  ksiąg  o  Polsce  najłatwiej  dostaniesz, 
„Lecz  sama  książka  pierwsza,  osobno  wydana, 
^Nieskończenie  jest  rzadka  i  ledwie  widziana.^ 

Kobierzycki  Stanisław,  wprzód  kasztelan  gdański,  a  po- 
tom wojew.  pomorski,  prze^icznym  Wład.  IV  życie  etylem 
w  księgach  jedenastu  opisał.  Tenże  relacyę  wydał  oblęże- 
nia Częstochowy  przez  Szwedów  Burrfaarda  Millera  wodza^ 
opisał  je  i  August  Kordecki  Paulin. 

„Widziałem  w  srebro  oprawny 
„Oryginał  księgi  ex  yoto  pisany. 
„Wespazyan  Kochowski, 


f> 


Cny  Wojski  krakowski 


'■..-.( 


„Jana  Kazimierza  opisuje  całe 
, Panowanie  od  roka  sześćset  czterdzieści  szóstego* 
,Do  jego  abdykacyi  SBeśćset  sześćdziesiąt  <5smego."        <>;:  Oi/' 
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kształcony  i  rozkwitniony.  Jest  to  pismo  krytyczno -histo- 
ryczne. Nietylko  umiejętnie  w  nićm  niwę  dziejowa  uprawia- 
ale  rozlewa  zasady  prawćj  jedności  i  porządku^ 

„Dwą{  wojewodowie 
„Starzy  i  zasłażeni,  mądrzy, 
„Jabłonowski  Jan  ruski  i  Stefan  Hnmiecld 
))Fodolskif  naindwili  mię*,  abym  bajkę 
,       ,  ^Mocnemi  historyi  niszczył  dowodami; 

^Świadczą,  żem  to  wypróbował 

„Lubieński  prymas, 
„Prfncypał  historykdw  iyjącycb,  pan  Lengnich 
j)I  Solignac  co  nam  dał  historyą  polską." 

Lubieński  wydał  historyą  polską  roku  1763  w  Wilnie, 
Lengnich  dzieło  de  confederationibus  Polonorum;  w  tych 
książkach  swoich  cytują  i  odwołują  się  do  dzieła  Załuskiego 
w  którćm  wedle  ich  świadectwa  gruntowna  rzeczy  wiadomość. 

Prace  i  roboty  historyczne  zowie  Załuski  lukubracyami. 
Miał  oryginał  takich  lukubracyi.  Kallimacha  wielkićj  war- 
tości i  rzadkie  są.  Cudzoziemiec  uczony,  biegły,  przy  dwo- 
rze był  króla,  wiele  o  Polsce  pisał,  wpływał  radami.  On 
to  chciał  przetworzyć  Polskę  w  monarchią.  Wyznawcą  był 
zasad  Machiawela,  polityk  biegły,  jednego  tylko  miał  ucznia 
Grzegorza  z  Sanoka.  W  narodzie  całym  nie  miał  sympatyi 
i  nie  był  cenionym.  Uczeń  jego,  Grzegorz  z  Sanoka,  wię- 
cćj  pisał,  zbijał  filozofią  scholastyczną,  wprowadzał  nauk<^ 
Bakona,  w  głębi  duszy  utracił  starożytną  i  gorącą  wiarę, 
lecz  jasnością,  łatwością  i  wdziękiem  pism  swoich  łu- 
dził. Arcy- biskup  lwowski  wyznawca  Kallimacha  zasad. 
Grzegorz  z  Sanoka  w  Senacie  prawie  nie  bywał,  ceniąc 
nad  wszystko  siłę  jednowładztwa  monarchicznego.  Kochów^ 
akiego  Wespazyana  klimdktery.  Do  czasów  Załuskiego  było 
wydanych  trzy  tomy,  opisane  w  nich  nieszczęśliwe  J.  Ka- 
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zimierza  panowilnie,  tom  czwarty  w  manuskrypcie  wyna- 
lazł Załuski  i  przygotował  do  druku,  zi^%cźył  swój  mdex. 
W  tyra  tomie  było  życie  po  jego  w  Polsce  wyjeździe. 
Lecz  i  E^makter  był  wielce  rzadki,  do  wydania  przeto 
tszterech  ton^ów  się  zabierał.  Księgę  Jana  Rudawskiego^ 
kanclerza  warszawskiego,  historyk  polską  w  księgach  dzie- 
więciu w  rękopiśmie  wynalazł  i  zdobył  i  oddał  do  druku. 
Foema  Sobiescias  drukowane  w  Wenećyi  r.  1686.  Ustrzy- 
ckiego  Jędrzeja  ofiarow^  Sapieźe,  skłonił  do  przedrukowa- 
nia w  jego.  Łacińskiej  Swadzie.   Dałem  j%  Janowi  Sapieże 

„Mą,dremu  kanclerzowi  a  koUatorowi  memu..'' 

Dzieło  Wespazyana  Kochowskiego,  Wojna  Jana  Ul 
z  Turkami-^  była  wydana  po  łacinie  w  Krakowie,  ale  mnó- 
stwo było  błędów. 

Now^  Załuski  zrobił  edycyą,  poprawił  omyłki  i  błędy. 

Zwykle  w  wyrażeniach  jest  pewna,  właściwa  jemu  har- 
monia i  tak  o  historyi  króla  Michała,  pisanej  przcz  Za- 
wadzkiego, mówi: 

„Ze  wszystkich  ksiąg  o  Polsce  najłatwiej  dostaniesz^ 
„Lecz  sama  książka  pierwsza,  osobno  wydana, 
„Nieskończenie  jest  rzadka  i  ledwie  widziana.^ 

Kobierzycki  Stanisław,  wprzód  kasztelan  gdański,  a  po- 
tźm  wojew.  pomorski,  przeflicznym  Wład.  IV  życie  etylem 
w  księgach  jedenastu  opisała  Tenże  relacyę  wydał  oblęże- 
nia Częstochowy  przez  Szwedów  Burrhardą  Millera  wodza^ 
opisał  je  i  August  Kordecki  Paulin. 

„Widziałem  w  srebro  oprawny. 
„Oryginał  księgi  ex  yoto  pisany. 
„Wespazyan  Eochowski, 
„Cny  Wojski  krakowski 

„Jana  Kazimierza  opisnje  całe 
„Panowanie  od  rokn  sześćset  czterdzieści  szóstego, 


,Do  jego  abdykacyi  sześćset  sześćdziesiąt  ósmego.' 
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W  siOBunkaeli  był  i  przyjaźni  ze  wszystkimi  uczonymi 
swego  czasu,  szczególniej  Jezuitami,  jako  innymi  zakonni- 
łctaii,  jako  tćż  i  biskupami  i  wszystkimi  senatorami*  Wiele 
od  Benedyktynów  na  Łysój  Górze  korzystał,  czerpał 
i  «  nauki  swego  poprzednika  słynnego  wojewody  nowogrodz* 
kiego,  ks.  Jabłonowskiego,  miłowany  wielce  od  króla  Łe- 
isCzyńskiego,  Biskupem  go  chełmińskim  mianował.  W  przy- 
jaźni był  z  Zabielskim,  Jezuitą,  sławnym  lubelskim  kazno- 
dziejil  i  Naramowskim,  warszawskich  Jezuitów  rektorem, 
którjr  tiż  wiele  pisał.  Dościgał  tronu  i  zakonnej  celi.  Mi- 
łość i  przyjaźń  zewsz%d  się  w  jego  sercu  kupiły,  rozpro- 
mieniać się  po  ci^ym  kraju  z  tego  świetnego  ogniska.  W  przy- 
jaźni żył  wielkiój  z  Manteuflem,  ministrem  Augusta  II, 
o  którym  z  c^cią  wspomina,  ceniąc  jego  zdolności  pisarskie 
oddawał  Załuskiemu  do  poprawy  prace  swoje.  Minister 
tłumaczył  z  łaciński^  mowy  na  francuzk%  kilka  staroży- 
tnych polskich  dzieł,  kroniki  Wincentego  Kadłubka,  biskupa 
i  Świętego  miał  sam  oryginał  Załuski  i  cenił  jako  najwię- 
kszą relikwią. 

Drugim  znamienitszym  historykiem  był  Długosz,  na- 
uczyciel Św.  Kazimierza,  napisał  ksiąg  13,  ale  tylko  6  było 
drukowanych  w  Dobromilu  r.  1240,  resztujących  7  było 
w  rękopismach.  Dopiero  r.  lltl  zostały  te  ksiąg  7  w  Lip- 
sku drukowane.  Przez  tyle  wieków  Długosz  krążył  w  ma^ 
Buskryptaoh.  Takowych  manuskryptów  Załuski  widział  i  kon- 
frontował excmplarzy  13 ,  u  siebie  mirf*'trzy.  W  swóm  pi- 
śmie ostrzegł,  że  w  edycyi  łipskićj  przez  korrektora  prote- 
stanta wiele  porobiono  obrażających  przydatków,  nazywa  je 
przychwaaty.  Kromera  zowie  jasnym,  zwięzłym,  dobitnym, 
Liwiuszem  go  polskim  mianiye.,  Po  Chomentowskim,  woje- 
wodzie mazowieckim,  nabył  królów  kamienne  biusta,  roboty 
włoskich   skulptorów.    Wojewoda   ich   do   swego   Jasieńca 
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zimierza  panowanie,  tom  czwarty  w  manuskrypcie  wyna- 
lazł Załuski. i  przygotował  do  druku ,  zi^ącżył  swój  index. 
W  tym  tomie  było  życie  po  jego  w  Polsce  wyjeździe. 
Lecz  i  E^makter  był  wielce  rzadki,  do  wydania  przeto 
tszterech  ton^ów  się  zabierał.  Księgę  Jana  Rudawskiego^ 
kanclerza  warszawskiego,  historyk  polską  w  księgach  dzie- 
więciu w  rękopiśmie  wynalazł  i  zdobył  i  oddał  do  druku. 
Foema  Sohiescias  drukowane  w  Wenecyi  r.  1686.  Ustrzy- 
ckiego  Jędrzeja  ofiarow^  Sapieże,  skłonił  do  przedrukowa- 
nia w  jego.  Łacińskiej  Swadzie.   Dałem  j%  Janowi  Sapieże 

„Mądremu  kanclerzowi  a  koUatorowi  memu.^ 

Dzieło  Wespazyana  Kochowskiego,  Wojna  Jana  III 
z  Turkami-^  była  wydana  po  łacinie  w  Krakowie,  ale  mnó- 
stwo było  błędów. 

Nową  Załuski  zrobił  edycyą,  poprawił  omyłki  i  błędy. 

Zwykle  w  wyrażeniach  jest  pewna,  właściwa  jemu  har- 
monia i  tak  o  historyi  króla  Michała,  pisanej  przez  Za- 
wadzkiego, mówi: 

„Ze  wszystkich  ksiąg  o  Polsce  najłatwiej  dostaniesz^ 
„Lecz  sama  książka  pierwsza,  osobno  wydana, 
„Nieskończenie  jest  rzadka  i  ledwie  widziana.^ 

Kobierzycki  Stanisław,  wprzód  kasztelan  gdański,  a  po- 
tom wojew.  pomorski,  przeHicznym  Wład.  IV  życie  etylem 
w  księgach  jedenastu  opisał.  Tenże  relacyę  wydał  oblęże- 
nia Częstochowy  przez  Szwedów  Burrharda  Millera  wodza> 
opisał  je  i  August  Kordecki  Paulin. 

„Widziałem  w  srebro  oprawny 
„Oryginał  księgi  ex  yoto  pisany. 
„Wespazyan  Eochowski, 
„Cny  Wojski  krakowski 

„Jana  Kazimierza  opisuje  całe 
„Panowanie  od  roku  sześćset  czterdzieści  szóstego, 


,Do  jego  abdykacyi  sześćset  useśćdziesiąt  <5fimego.' 
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^0  wojska y  twierdzach,  samkach  i  rsecuch  wojtkowyob 
„Mennicy,  polskim  handla  i  majątkach, 
,.0  początka  krzyżaków  i  ich  wielkich  mistrzach, 
„O  stanie  nank  i  polskim  dzisiejszym  językn.* 

Zwyczajem  było  przez  cały  wiek  Polski  pisać  wierszem, 
w  wierszu  zamykać  większćj  i  mniejszćj  treśd  pisma.  Spo- 
tykamy nieskończoną  liczbę  tak  wierszowanych  książek. 
Wszystkie  niemal  do  modlitwy  i  chwały  boskićj  s%  wier- 
szem pisane.  To  znaczy,  że  naród  myśli,  uczucia  swoje  na 
wyższą  nastrajał  nutę.  Jeśli  nie  masz  we  wszystkich  tych 
poetycznych  książkach  stale  utrzymanej  muzyki  i  harmonii, 
przecież  zawsze  było  wyższe  uniesienie  się  uczucia  i  sihiego 
tchnienia,  które  tylko  istnieć  może  w  wzniosłej  i  piękniej- 
szej duszy  człowieka.  Ołos  chwały  bożćj  nie  obijał  się  tylko 
o  ucho  przodków,  lecz  wstępował  do  serca,  rozgrzewał  je 
łaską,  ożywiał  miłością.  Pieśń  płynęła  z  duszy!  Jako  woń 
znamieniem,  cechą,  życiem  jest  kwiatu,  pieśń  wonią  jest 
duszy.  Naród  nasz  rozwijał  pieśń  swoją  przez  wiek  i  w  bo- 
haterski się  osnuła  poemat.  Pismo  Józefa  Załuskiego  jest 
tiż  poematem  dziwnej  jak  rzekłem  i  nienaśladowanćj  istoty, 
wybłyskują  tu  i  owdzie  wysłowienia  poetyczne  bez  rymów, 
lecz  pełne  muzyki  i  harmonii.  Czyni  w  wielu  miejscach  zna- 
czące a  nowe  skrócenia  jako  n.  n.  Macija  wojwoda;  przy- 
daje częstokroć  a  bowiem  j  które  podnoszą  znaczenie  i  brzmią 
muzycznie  i  tak  mówi:  stryj  mój  a  książę. 

„Tarnowski  Jan  kasztelan  krakowski  i  hetman 
„Wielki  wojował  nawet  i  w  Afryce 
„Fod  krdlem  portugalskim  alter  caesar  bowiem: 
„Nietylko  zdolnie  szablą  lecz  i  piórem  władnął 
„Pisał  polską  kronikę.^ 

Zamiast  Radziwiłłów  dla  harmonii  mówi  Radźwillów, 

„Uadziwiłła  napadłem  w  archiwum, 

„Któro  w  Białćj  mają  ksiąięta  Badiwilłuwie, 
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„DyariJnM  sa  jego  kandentwa  co  w  Polsce, 
„Co  się  w  Litwie  działo." 

O  Łukaszu  Grómickim: 

„Łnkass  Gdmicki  miał  go  T^kodn  starostą, 
9  Opisał  d»eje  knSldw  obndwn  Z7ginnnt($ir.'' 

O  geografii  prymasa  Łubieńskiego  dziwnie,  lecz  pię- 
knie mówi: 

„Łubieński  książę  prymas  Władysław  w  tym  roku 

„Zmarły  wydał  świat  w  ozęiciach  swych  wszystkich  dojźrzany.*' 

Znaczy  geografią  świata  całego. 

O  przyjaciołach  swoich  mówi  z  pewnym  znaczeniem: 

„Ksiądz  kochany  przyjaciel  Karol  Wyrwicz  prefekt 
„Wiśniewski  moj  kochany  przyjadel  Antoni.*' 

Ks,  Wiśniewski  rządził  prowincyą  pijarśką,  był  znanym 
z  cnót  i  nauki  za  tych  czasów.  O  zbior2;e  !Sałuskiego  mo- 
żemy wnioskować  z  tych  słów ;  ksiądz  kochany  Janocki  wy- 
dał tylko  cząstkę  zawierającą  ledwie  500  rzadkości  biblio- 
teki opis  a  ja  mam  rękopismów  do  kilku  tysięcy.  Oprócz 
koUekcyi  Miclerowskićj  z  Bohomolcem  pod  jego  imieniem 
wydawał  Historyków  polskich.  Najznamienitsze  historyczne 
dzieła  były  przez  Załuskiego  znane,  około  wydania  ich  się 
krzątał.  Dzieło  ks.  Albrechta  Kadziwiłła  teraz  przez  Ba- 
czyńskiego wydane  zaczął  drukować  Załuski  w  Toruniu. 
Ogród  królewski  Paprockiego,  dzieło  niezmiernie  rzadkie, 
Załuski  widzidt  dwa  tylko  egzemplarze;  midt  przedrukować 
w  zbiorze  Miclera.  Nie  wszystkie  jego  zamiary  przyszły  do 
skutku.  Dwie  jednak  kollekcye  wielkie  Miclera  i  Bohomolca 
na  świat  wyszły. 

O  Hylzenie  autorze  dziejów  inflanckich  mówi: 

„Hylzen  Jan  wojewoda  i&iński  mój  przyjaciel 
„Od  paryskiej  podrdiy,  brat  rodzony  mego 
„Protazego  koUegi  biskupa  Smoleńska 

„Wydał  opisame 
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„Inflant  iwdj^  ojeifnij  gdy±  imddiMid  ich  wielkim 
„Kawalerdw  infltntikich  bjł  mistnom.* 

Załuski  dwa  razy  był  w  bezkrólewiach.  O  nich  tak  sądzi. 

,iKtoś  ujmj  połtkle  martyrija 
yyBegnm  naswal  ja  wsajem  bezkrólewia  mogę 
j^Nazwać  ReipabBcae  Ac^halae  męką 
9I  doznałem  ie  tak  jest  hine  illae  lachrymae 
,Wien  mi  jnrofsę,  ezperto 

,yCrede  Boberto.* 

Miał  Z  uczonemi  swego  kraju  i  za  granicą  nieustanne 
stosunki,  wielu  ziomków,  szczególniej  kapłanów  serdecznie 
kochał.  Janocki  bibliotekarz  9  zawsze  kochanym  go  zowie 
Janockim,  wielką  mu  był  pomocą  chociaż  mu  wydołać  ni- 
gdy nie  mógł,  niemal  i  ksiądz  Minasowicz  kanonik  kijowski 
często  przezeń  wspominany,  wielce  w  chronologii  biegły 
i  w  znajomości  dzid:  wszystkich,  przytóm  w  pamięci  dat 
wyuczony,  z  Wiedmanem  kamerherem  Augusta  II  najsła- 
wniejszym biblophitą  lipskim  w  nieustannych  był  stosun- 
kach. Zakłady  z  nim  czynił,  zawsze  wygrywał.  Wiedman 
nieraz  zbłądził.  Załuski  nie  omylił  się  nigdy.  Ważne 
nasz  nieoceniony  biskup  poczynił  nabycia  po  Pacu  kawa- 
lerze maltańskim,  sukcesyą  po  nim  brała  Malta,  biskup 
księgi  jego  kupił  w  Nunciaturze.  Tam  mu  się  dostał  pier- 
wszy  egzemplarz  statutu  litewskiego  pisany,  cenił  go  jako  niy- 
większy  klejnot;  trzy  mii^  klejnoty  jako  sam  je  oznaczył: 
"własnoręczne  pismo  Kadłubka,  statut  litewski  pisany  i  pon- 
tyfikał  stary«  "^ 

„Ja  mam  egzemplarz  itatatu  ehoó  pisany, 
„Żem  wygrał  od  Wejdmana  w  Enropie  drukarza 
„Pierwszego;  twierdzącego,  ie  jest  drukowany, 
„Ten  mi  eic  dostał  z  Paca  księgami,  chowam  go 
„Za  klejnot,  mam  i  drugi  jeszcze: 
„Oryginalne  pismo  Kadłubka  pierwszego 
„Dsiejopisa  naszego  w  pocaet  wpisanego 
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„D^arlJnM  sa  jego  kandentwa  co  w  Polsee, 
„Co  się  w  Litwie  dsiałp.'' 

O  Łukaszu  Grómickim: 

„ŁukasE  Odmicki  mii^  go  Tykocin  starostą, 
„Opisał  fineje  królów  obndwa  Zjgmantów.'' 

O  geografii  prymasa  Łubieńskiego  dziwnie,  lecz  pię- 
knie mówi: 

„Łubieński  książę  prymas  Władysław  w  tym  roku 

„Zmarły  wydał  świat  w  ozęlciach  swych  wszystkich  dojźrzany.*' 

Znaczy  geografia  świata  całego. 

O  przyjaciołach  swoich  mówi  z  pewnym  znaczeniem: 

„Ksiądz  kochany  przyjaciel  Karol  Wyrwicz  prefekt 
„Wiśniewski  moj  kochany  przyjaciel  Antoni.*' 

Ks,  Wiśniewski  rządził  prowincyą  pijarską,  był  znanym 
z  cnót  i  nauki  za  tych  czasów.  O  zbiorze  SJałuskiego  mo- 
żemy wnioskować  z  tych  słów ;  ksiądz  kochany  Janocki  wy- 
dał tylko  cząstkę  zawierającą  ledwie  500  rzadkości  biblio- 
teki opis  a  ja  mam  rękopismów  do  kilku  tysięcy.  Oprócz 
kollekcyi  Mclerowskiój  z  Bohomolcem  pod  jego  imieniem 
wydawał  Historyków  polskich.  Najznamienitsze  historyczne 
dzieła  były  przez  Załuskiego  znane ,  około  wydania  ich  się 
krzątał.  Dzieło  ks.  Albrechta  Eadziwiłła  teraz  przez  Ea- 
czyńskiego  wydane  zaczął  drukowaó  Załuski  w  Toruniu. 
Ogród  królewski  Paprockiego,  dzieło  niezmiernie  rzadkie, 
Załuski  widział  dwa  tylko  egzemplarze;  miał  przedrukować 
w  zbiorze  Miclera.  Nie  wszystkie  jego  zamiary  przyszły  do 
skutku.  Dwie  jednak  kollekcye  wielkie  Miclera  i  Bohomolca 
na  świat  wyszły. 

O  Hylzenie  autorze  dziejów  inflanckich  mówi: 

„Hylzen  Jan  wojewoda  miński  mdj  przyjaciel 
„Od  paryskiej  podrdiy,  brat  rodzony  mego 
„Protazego  koUegi  biskupa  Smoleńska 

y,Wydał  opisanie 
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„Sposoby  jakbj  nati  rząd  mugł  hj6  poprawiony,' 
„ŁecB  facilius  ifta  dienntar  qiiam  flniit^ 

Zwrócić  należy  uwagę  na  y^jżij  wspomnione  wyrażenie 
Załuskiego  o  bibliotece,  która  była  jego  własnością,  przez 
niego  utworzoną,  narodowi  ofiarowaną. 

,,W  mojćj  publicznej  księgami 

yGarczyński  Stefan  qo  był  poznańskim  wojewodą 

j, Spisał  anatomią  rzeczypospolitćj 

„O  dobrćm  wychowania 
„Młodzi  polskidj,  poprawie  w  złych  nałogach 
„Łudzi  gminnych.  A  co  napisał  tbcorico 
„W  Zbąszyniu  z  poddanymi  dokazał  prctktice,^ 

Do  wielkich  prac  Józefa  Załuskiego  liczyć  potrzeba  Cor- 
pus  całe  zbiór  praw  wszystkich.  Dzieło  w  sześciu  wielkich 
tomach  in  folio.  Dotąd  w  użyciu  było  wydanie  konstytucyi 
i  statutów  polskich  Herburta.  Załuski  na  nowo  prawa,  kon- 
stytucye  polskie  zebrał  i  z  Konarskim  wydał.  Kto  przed 
nim  i  po  nim  na  tyle  prac  się  zdobył  i  tyle  wykonał,  przy- 
t4m  usposobiał  ludzi  i  wspólnie  z  nimi  pracował.  Do  wy- 
dania dziejopisów  polskich  użył  Bohomolca,  do  praw  Ko- 
narskiego Pijara.  Konarski  wpływem  Załuskiego  i  środkami 
jego  stał  się  sławnym.  Jedna  z  wielkich  rzadkości  zbioru 
Załuskiego  była  koUekcya  miniatur  złotem  dukatowóm  ro- 
bionych. Miał  ich  300,  lśniły  się  wielkim  blaskiem  i  świe- 
żością. Były  to  pamiątki  sztuki  starożytnej.  Zatracono  bo- 
-wiem  sekret  robienia  złotem.  Nowe  roboty  pełzły  i  ziele- 
niały. J.  Lelewel  wielce  uwielbiając  Załuskiego  wspomina 
o  adnotacyach  czynionych  przezeń,  wiele  ksiąg  tym  sposo- 
bem konfrontował,  poprawiał,  objaśniał.  Wiele  tóż  jego  było 
indezów,  to  jest  tłómaczeń,  objaśnień,  wskazówek.  Te  przy 
dziełach  dawał  do  druku,  inne  przygotowane  czekały,  jak 
mówił,  wdsnąć  się  do  prasy.  Napisał  prograraa  literatury. 
Było  to  objaśnienie,  rys  polskiój  łiteratuiy,  wskazanie  zna- 
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komitych  Imąg.  Szymona  Starowolsklego  dzieło  z  łaciny 
na  polskie  tłótnaozył.  Miał  dyaryosze  wszystkich  sejmów 
a  Albrechta  Radziwiłła  dyatyusz  czasów  jego  kanclerstwa 
najwięcćj  cenił.  Z  dyaryuszów,  w  które  tak  księgozbiór  jego 
obfitowały  ułożył  historyk  sejmów  polskich  w  dwóch  tomi- 
kach in  quarto  gotowe  w  zbiorze  jego  było  do  druku.  Oprócz 
trzech  wielkich  wydań  Praw,  Historyków  polskich  i  Miclera, 
jeszcze  czwarty  wielki  a  znakomity  zjawił  się  zbiór  dyplo- 
matów Dogiela.  Dogiel  ze  zbiorów  Załuskiego  korzystał, 
Załuski  mu  dostarczał,  acz  nie  był  wydawcą  t^j  koUekcyi, 
jak  tamtych.  Dogiel  był  współczesnym  Załuskiego,  Pijar 
uczony  i  zacny.  Oprócz  Konarskiego  kss.  Pij  aro  wie  mieli 
wielu  gorliwych,  pracowitych,  użytecznych  i  uczonych  lu- 
dzi. Jeden  z  nich  ks.  Celestyn  Kaliszewski  zebrał  historyii 
traktatów  polskich.  Drugi  Dogiel  obdarzył  zbiorem  dyplo- 
matów. Wyszły  pierwszy,  czwarty  i  piąty.  Pierwszy  tra- 
ktuje o  Polsce,  czwarty  o  Pikusach,  piąty  o  Inflantach,  przy- 
rzekł wydać  dyssertacyą  o  prawach  Polski  do  Szłąska. 
Hr.  Bomiańców  znaczną  summę  ofiarował  na  wydrukowanie 
reszty  tomów  Dogiela  w  rękopismie  zostawionych,  wzywał 
do  pracy  zredagowania  i  zupełnego  tóm  zajęcia  się  Lin- 
dego, ale  się  tego  nie  podjął.  Teraz  dopiero  wyszedł  ko- 
dex  dyploinatyczny  kosztem  i  staraniem  Baczyńskiego;  co 
tylko  dziś  uczyniono  na  niwie  historycznej,  już  było  da- 
wnych czasów  przygotowane,  wypracowane  i  niemal  speł- 
nione. Zbiór  dyplomatów  jest  to  wielki  dla  prac  history- 
cznych żywioł.  Lelewel  zowie  go  dla  historii  żniwem ,  mó- 
wiąc iż  z  tego  żniwa  ledwie  mógł  tylko  kłosować.  Przy- 
toczmy jeszcze  kilka  znaczniejszych  a  piękniejszych  wyrażeń, 
mile  one  brzmią,  bogactwem  są  języka,  skarbem  naiiki 
a  słodkićm  wielkiego  męża  wspomnieniem.  W  języku  jest 
on  oryginalny  i  nowy ;  dobrze  rzekł  jeden  z  dzisiejszych  pi-^ 
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W  stoeunk&ch  był  i  przyjaźni  ze  wszystkimi  uczonymi 
9weg0  czasu y  szczególniej  Jezuitami,  jako  innymi  zakonni- 
kami»  jako  tćż  i  biskupami  i  wszystkimi  senatorami*  Wiele 
ed  Benedyktynów  pa  Łysćj  Górze  korzystał ,  czerpał 
i  is  nauki  swego  poprzednika  słynnego  wojewody  nowogrodz- 
kiego,  ks.  Jabłonowskiego )  miłowany  wielce  od  króla  Łie- 
•BCzyńskiego.  Biskupem  go  chełmińskim  mianował.  W  przy- 
jaśni  był  z  Zabielskimi  Jezuitą,  sławnym  lubelskim  kazno- 
dziejfi  i  Naramowskim,  warszawskich  Jezuitów  rektorem, 
któr)r  tiż  wiele  pisd:.  Dościgał  tronu  i  ^akonnćj  celi.  Mi- 
łość i  przyjaźń  zewsząd  się  w  jego  sercu  kupiły,  rozpro- 
mieniać się  po  oaiym  kraju  z  tego  świetnego  ogniska.  W  przy- 
jaźni żył  wielkićj  z  Manteuflem,  ministrem  Augusta  II, 
o  którym  z  c;ci%  wspomina,  ceniąc  jego  zdolności  pisarskie 
oddawał  Załuskiemu  do  poprawy  prace  swoje.  Minister 
tłumaczył  z  łacińskiej  mowy  na  francuzką  kilka  staroży- 
tnych polskich  dzieł,  kroniki  Wincentego  Kadłubka,  biskupa 
i  Świętego  miał  sam  oryginał  Załuski  i  cenił  jako  najwię- 
kszą relikwią* 

Drugim  znamienitszym  historykiem  był  Długosz,  na- 
uczyciel Św.  Kazimierza,  napisał  ksiąg  18,  ale  tylko  6  było 
drukowanych  w  Dobromilu  r.  1240,  resztujących  7  było 
W  rękopismach.  Dopiero  r.  lltl  zostały  te  ksiąg  7  w  Lip- 
sku drukowane.  Przez  tyle  wieków  Długosz  krążył  w  ma- 
Buskryptaoh.  Takowych  manuskryptów  Załuski  widział  i  kon- 
frontował excmplarzy  13^,  u  siebie  miał*'trzy.  W  swóm  pi- 
śmie ostrzegł,  że  w  edycyi  lipskiej  przez  korrektora  prote- 
stanta wiele  porobiono  obrażających  przydatków,  nazywa  je 
przychwasty,  Kromera  zowie  jasnym,  zwięzłym,  dobitnym, 
Łiwiuszem  go  polskim  mianuje^,  Po  Chomentowskim,  woje- 
wodzie mazowieckim,  nabył  królów  kamienne  biusta,  roboty 
włoskich   skidptorów.    Wojewoda   ich   do   swego  Jasieńca 
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z  Ezymu  Bprowaldzał.  Z  zlecenia  Zdbi&Mego  znamienity 
artysta  genealogią  sapieżyńską  BŻtycbowiJ' i  Stanisława  het- 
mana  Jabłonowskiego  nagrobek.  Największą  zasługą  Zału- 
skiego było  nie  zbiór  tych  wszystkich  rzadkości  nieoszaco- 
wanych  klejnotów,  lecz  ich  upowszechtiieide..  Kollekcya  Mi- 
clerowska,  czyli  wydanie  rozmaitych,  rzadkich  dzieł  j.eśt 
wielką  Załuskiego  zasługą.  Ezadkości,  stracone  dzieła ,  lub 
rękopisma  regulował,  poprawiał,  urządzał,  dodawał  obja- 
śnienia  swoje,  indexa;  przygotowane  do .  druku  wydawał 
Micler.  Kollekcya  Miclerowska  była  wprost  dziełem  Zału- 
skiego,  obszerna  i  szeroka  jest  o  tóm  w  dziele  Bentkow- 
skiego wiadomość.  Tak  ją  Zs^uski  opisuje.  W  tćj  kollekcyi 
są  pisma  Eneasza  Sylwiusza,  potom  papieża;  są  tam  Sar- 
nicki,  Starowblski,  Kromer,  Miechowita,  Stryjkowski  i  inni. 

„Kilka  Eneasza 
„Sylwinsza  rozdżia}<5w,  który  był  papieżem, 

„ŚtryjkowiSkiego  Macieja  oplsknie 
„Sannacyi  enropejskićj.  Marcina  Kromera. 
^Polski  topografia. 

9 Stanisława  Samickiego  opisanie  dawnćj 
„I  nowdj  Polski  z  tćj  i  z  tamtej  podziałem 
„Traktat  o  prowincyach  polskich  i  niektórych 
„Dyplomatach  królewskich.    Knhy  Pfżyluskićgo 
jJOhrotła  Polski/  któr^  Łukasz  Opaliński 
:„Przeeiw  Barklajusaft  satyrze  napisał; 
„O  rzece  Memlu  w  Litwie ,  którój  spław  dał'  "JCatło. 

„Ukraina  przez  pana  Beauplan  opisana, 
„Łacińskim  «  francuskiego  języka  przelana. 
„Dzieło  Knora,  czą&i  pierwsza  mieści  w  sol)ie  dzieje 
„I  królestwa  dawnego  i  teraźniejszego. 
„Część  druga  jest  o  kształcie  królestwa  polskiego, 
„O  króla  władzy,  o  jego  ministrach, 
„O  senacie,  sejmach,  sejmikach  i  sądach, 
„Jakie  w  czasie  bezkrólewia  są  w  zwyozsajacih; 
„O  stanie  rycerfektoi  i  natodu  objcaugiich. 
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9  O  wojsku  y  Uiierdzach,  samkach  i  neossoh  wojskowych 
„Mennicy,  polskim  handlu  i  majątkach, 
,^0  poc«|tku  krzyżaków  i  ich  wielkich  mistrzach, 
„O  stanie  nauk  i  polskim  dzińejszym  języku.^ 

Zwyczajem  było  przez  cały  wiek  Polski  pisać  wierszem, 
w  wierszu  zamykać  większej  i  mniejszej  treści  pisma.  Spo- 
tykamy nieskończoną  liczbę  tak  wierszowanych  książek. 
Wszystkie  niemal  do  mo^twy  i  chwały  boskićj  są  wier- 
szem pisane.  To  znaczy,  że  naród  myśli,  uczucia  swoje  na 
wyższą  nastrajiJ:  nutę.  Jeśli  nie  masz  we  wszystkich  tych 
poetycznych  książkach  stale  utrzymanej  muzyki  i  harmonii, 
przecież  zawsze  było  wyższe  uniesienie  się  uczucia  i  silnego 
tchnienia,  które  tylko  istnieć  może  w  wzniosłej  i  piękniej- 
szej duszy  człowieka.  Głos  chwały  boż^j  nie  obijał  się  tylko 
o  ucho  przodków,  lecz  wstępował  do  serca,  rozgrzewał  je 
łaską,  ożywiał  miłością.  Pieśń  płynęła  z  duszy!  Jako  woń 
znamieniem,  cechą,  życiem  jest  kwiatu,  pieśń  wonią  jest 
duszy.  Naród  nasz  rozwijał  pieśń  swoją  przez  wiek  i  w  bo- 
haterski się  osnuła  poemat  Pismo  Józefo  ZiJ:udkIego  jest 
tóż  poematem  dziwnój  jak  rzekłem  i  nienaśladowanćj  istoty, 
wybłyskują  tu  i  owdzie  wysłowienia  poetyczne  bez  rymów, 
lecz  pełne  muzyki  i  harmonii.  Czyni  w  wielu  miejscach  zna- 
czące a  nowe  skrócenia  jako  n.  n.  Macija  toojwoda;  przy- 
daje częstokroć  a  botoienif  które  podnoszą  znaczenie  i  brzmią 
muzycznie  i  tak  mówi:  stryj  mój  a  ksiąźe. 

„Tarnowski  Jan  kasztelan  krakowski  i  hetman 
„Wielki  wojował  nawet  i  w  Afryce 
„Pod  królem  portugalskim  aher  caesar  bowiem: 
„Nie^lko  zdolnie  szablą  lecz  i  piórem  wladnął 
„Pisa2  polską  kronikę.** 

Zamiast  Badziwiłłów  dla  harmonii  mówi  RadżtoUluw. 

„Badatwiłła  m^adłem  w  archiwum, 

aKtóre  w  Białćj  miją  kiiąięta  Kadiwilłuwiev 
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„D^ariJnM  sa  jego  kandentira  co  w  Polsce, 
9C0  się  w  Litwie  dsialo.'' 

O  Łukaszu  Grómickim: 

„ŁnkasE  Odmicld  mii^  go  Tykodn  starostą, 
„Opisał  fińeje  loróldw  obndwa  Zjgmunttfw.'' 

O  geografii  prymasa  Łubieńskiego  dziwnie,  lecz  pię- 
knie mówi: 

„Łubieński  ksiąie  prymas  Władysław  w  tym  roku 

„Zmarły  wydał  świat  w  ozęlciach  swych  wszystkich  dojźrzany.*' 

Znaczy  geografia  świata  ciJ:ego. 

O  przyjaciołach  swoich  mówi  z  pewnym  znaczeniem: 

„Ksiądz  kochany  przyjaciel  Karol  Wyrwicz  prefekt 
„Wiśniewski  moj  kochany  przyjaciel  Antoni.*^ 

Ks.  Wiśniewski  rządził  prowincyą  pijarską,  był  znanym 
z  cnót  i  nauki  za  tych  czasów.  O  zbiorze  2!ałuskiego  mo- 
żemy wnioskować  z  tych  słów;  ksiądz  kochany  Janecki  wy- 
dał tylko  cząstkę  zawierającą  ledwie  500  rzadkości  biblio- 
teki opis  a  ja  mam  rękopismów  do  kilku  tysięcy.  Oprócz 
kollekcyi  l^clerowskiój  z  Bohomolcem  pod  jego  imieniem 
wydawał  Historyków  polskich.  Najznamienitsze  historyczne 
dzieła  były  przez  Załuskiego  znane,  około  wydania  ich  się 
krzątał.  Dzieło  ks.  Albrechta  Radziwiłła  teraz  przez  Ka- 
czyńskiego wydane  zaczął  drukować  Załuski  w  Toruniu. 
Ogród  królewski  Paprockiego,  dzieło  niezmiernie  rzadkie, 
Załuski  widział  dwa  tylko  egzemplarze;  miał  przedrukować 
w  zbiorze  Miclera.  Nie  wszystkie  jego  zamiary  przyszły  do 
skutku.  Dwie  jednak  kollekcye  wielkie  Miclera  i  Bohomolca 
na  świat  wyszły, 

O  Hylzenie  autorze  dziejów  inflanckich  mówi: 

„Hylzen  Jan  wojewoda  miński  mdj  prsyjaciel 
„Od  paryskiej  podrdiy,  brat  rodzony  mego 
„Protazego  koUegi  biskupa  Smoleńska 

„Wydał  opisania 
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„Inflaofc  twtjĄ  ojesjinj  gdyi  naddzisd  Ich  wielkim 
„Kawaler d w  inflantskich  bjł  mistnem.*' 

Załuski  dwa  razy  był  w  bezkrólewiach.  O  nich  tak  sądzi. 

ifKtoś  sejmy  polskie  martjrija 
„Begum  nazwa}  ja  wzajem  bezkrólewia  mogę 
^Nazwać  Beipublicae  Acephalae  męką 
„I  doznałem  ie  tak  jett  hinc  iUae  lachrymae 
ffWien  mi  proazę,  experto 

„Crede  Boberto." 

Miał  z  uczonemi  swego  kraju  i  za  granicą  nieustanne 
stosunki,  wielu  ziomków,  szczególniej  kapłanów  serdecznie 
kochał.  Janocki  bibliotekarz,  zawsze  kochanym  go  zowie 
Janockim,  wielką  mu  był  pomocą  chociaż  mu  wydołać  ni- 
gdy nie  mógł,  niemal  i  ksiądz  Minasowicz  kanonik  kijowski 
często  przezeń  wspominany,  wielce  w  chronologii  biegły 
i  w  znajomości  dzieł  wszystkich,  przytćm  w  pamięci  dat 
wyuczony,  z  Wiedmanem  kamerherem  Augusta  II  najsła- 
wniejszym biblophitą  lipskim  w  nieustannych  był  stosun- 
kach. Zakłady  z  nim  czynił,  zawsze  wygrywał.  Wiedman 
nieraz  zbłądził.  Załuski  nie  omylił  się  nigdy.  Ważne 
nasz  nieoceniony  biskup  poczynił  nabycia  po  Pacu  kawa- 
lerze maltańskim,  sukcesyą  po  nim  brała  Malta,  biskup 
księgi  jego  kupił  w  Nunciaturze.  Tam  mu  się  dostał  pier- 
wszy  egzemplarz  statutu  litewskiego  pisany,  cenił  go  jako  niy- 
większy  klejnot;  trzy  miał  klejnoty  jako  sam  je  oznaczył: 
[własnoręczne  pismo  Kadłubka,  statut  litewski  pisany  i  pon- 
tyfikał  stary.  ** 

„Ja  mam  egzemplarz  statutu  choć  pisany, 
„Żem  wygrał  od  Wejdmana  w  Europie  drukarza 
„Fiorwszogo;  twierdzącego,  ie  jest  drukowany, 
„Ton  mi  się  dostał  z  Paca  księgami,  chowam  go 
„Za  klejnot,  mam  i  drugi  jeszcze: 
„Oryginalne  pismo  Kadłnbka  pierwszego 
„Dzicjopisa  naszego  w  poczet  wpisanego 
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mu  łudzi,  szczególnie  zakonników.  Do  ich  celi  umiid  do- 
trzeć kfl.  biiskup,  poznał>  ieh^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetry  Kola^  Pijar,  Załuskiego  szkolny  kol^a,  współr 
uczeń:  «quondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy^ 
scr^uł*"  r.  1747  wydał  traktat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  P>* 
jar,  zbierał  genealogią  domu  Tyszkiewiczów*  Ejs.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  koUegium  jezuickiego,  w  No- 
wogródku, w  języku  łacińskim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  historyk  domu  Sapiehów.  JBls.  Karol  Sa- 
wicki, Jeisuita,  drukował  książę  Ejrzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Senat  Tournemine,  szczególny  Załuskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyą  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Treyoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofii!  w  r.  1755  po  łacinie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtóm  Jezuita  potom  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauki  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  bliżój  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całój  ojczyźnie.  Tu 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały.  Rzeką  strumienną  był  Józef  Załuski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą;')  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  m^- 


^)  Najgłdwnićj  bowiem  swe  nkształcenie  winien  Załuski  Benedyktynom 
w  Tyńcn.  Ich  dobrze  ułożony  rejestr  ksiąg  był  pierwszym  bibliograficznym 
dziwem,  ktdre  wzbudziło  w  nim  zapał  do  prac,  tak  w  wydaniach,  jaki  zbio- 
rach, które  na  tak  wielką,  a  przez  "nikogo  niedorównaną  skalę  wykonał. 
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„Sposoby  jakbj  nńn  rząd  iiK^gł  hjó  poprawiony,' 
„Lecz  facilius  ifta  dienntor  ąnam  flniit^ 

Zwrócić  należy  uwagę  na  wyźćj  wspomnione  wyrażenie 
Załuskiego  o  bibliotece,  która  była  jego  własnością.,  przez 
niego  utworzoną,  narodowi  ofiarowana. 

,,W  mojćj  publicznej  księgarni 

yGarczyński  Stefan  qo  był  poznańskim  wojewodą 

j, Spisał  anatomią  rzeczypospolitćj 

„O  dobrćm  wychowania 
„Młodzi  polflkidj,  poprawie  w  złych  nałogach 
„Łudzi  gminnych.  A  co  napisał  theorico 
„W  Zbąszyniu  z  poddanymi  dokazał  praktice.^ 

Do  wielkich  prac  Józefa  Załuskiego  liczyć  potrzeba  Cor- 
pus  całe  zbiór  praw  wszystkich.  Dzieło  w  sześciu  wielkich 
tomach  in  folio.  Dotąd  w  użyciu  było  wydanie  konstytucyi 
i  statutów  polskich  Herburta.  Załuski  na  nowo  prawa,  kon- 
stytucye  polskie  zebrd:  i  z  Konarskim  wydał.  Kto  przed 
nim  i  po  nim  na  tyle  prac  się  zdobył  i  tyle  wykonał,  przy- 
t4m  usposobiał  ludzi  i  wspólnie  z  nimi  pracował.  Do  wy- 
dania dziejopisów  polskich  użył  Bohomolca,  do  praw  Ko- 
narskiego Pijara.  Konarski  wpływem  Załuskiego  i  środkami 
jego  stał  się  sławnym.  Jedna  z  wielkich  rzadkości  zbioru 
Załuskiego  była  koUekcya  miniatur  złotem  dukatowóm  ro- 
bionych. Miał  ich  300,  lśniły  się  wielkim  blaskiem  i  świe- 
żością. Były  to  pamiątki  sztuki  starożytnej.  Zatracono  bo- 
Twiem  sekret  robienia  złotem.  Nowe  roboty  pełzły  i  ziele- 
niały. J.  Lelewel  wielce  uwielbiając  Z^uskiego  wspomina 
o  adnotacyach  czynionych  przezeń,  wiele  ksiąg  tym  sposo- 
bem konfrontował,  poprawiał,  objaśniał.  Wiele  tóż  jego  było 
indezów,  to  jest  tłómaczeń,  objaśnień,  wskazówek.  Te  przy 
dziełach  dawał  do  druku,  inne  przygotowane  czekały,  jak 
mówił,  wcisnąć  się  do  prasy.  Napisał  programa  literatury. 
Było  to  objaśnienie,  rys  polskiej  literatury,  wskazanie  zna- 
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komitych  Imąg.  Szymona  StarowolsklegO':  dzieło  z  łaciny 
na  polskie  tłómaczył.  Miał  dyaryośze  wszystkich  sejmów 
a 'Albrechta  Eadziwiłła  dyaryusz  czasów  jego  kanclerstwa 
najwięcćj  cenił.  Z  dyaryuszów,  w  które  tak  księgozbiór  jego 
obfitował,  ułożył  historyk  sejmów  polskich  w  dwóch  tomi- 
kach in  quarto  gotowe  w  zbiorze  jego  było  do  druku.  Oprócz 
trzech  wielkich  wydań  Praw,  Historyków  polskich  i  Miclera, 
jeszcze  czwarty  wielki  a  znakomity  zjawił  się  zhiót  dyplo- 
matów Dogiela,  Dogiel  ze  zbiorów  Załuskiego  korzystał, 
Załuski  mu  dostarczał,  acz  nie  był  wydawcą  tdj  koUekcyi, 
jak  tamtych.  Dogiel  był  współczesnym  Załuskiego,  Pijar 
uczony  i  zacny.  Oprócz  Konarskiego  kss.  Pij  aro  wie  mieli 
wielu  gorliwych,  pracowitych,  użytecznych  i  uczonych  lu- 
dzi. Jeden  z  nich  ks.  Celestyn  Kaliszewski  zebrał  historyii 
traktatów  polskich.  Drugi  Dogiel  obdarzył  zbiorem  dyplor 
matów.  Wyszły  pierwszy,  czwarty  i  piąty.  Pierwszy  tra- 
ktuje o  Polsce,  czwarty  o  Prusach,  piąty  o  Inflantach,  przy- 
rzekł wydać  dyssertacyą  o  prawach  Polski  do  Szłąska. 
Hr.  Bomiańców  znaczną  summę  ofiarował  na  wydrukowanie 
reszty  tomów  Dogiela  w  rękopismie  zostawionych,  wzywał 
do  pracy  zredagowania  i  zupełnego  tem  zajęcia  się  Lin- 
dego, ale  się  tego  nie  podjął.  Teraz  dopiero  wyszedł  ko- 
dex  dyploinatyczny  kosztem  i  staraniem  Baczyńskiego;  co 
tylko  dziś  uczyniono  na  niwie  historycznej,  już  było  da- 
wnych czasów  przygotowane,  wypracowane  i  niemal  speł- 
nione. Zbiór  dyplomatów  jest  to  wielki  dla  prac  history- 
cznych żywioł.  Lelewel  zowie  go  dla  historii  żniwem  ^  nió-^ 
wiąc  iż  z  tego  iniwa  ledwie  mógł  tylko  kłosować.  Przy- 
toczmy jeszcze  kilka  znaczniejszych  a  piękniejszych  wyrażeń, 
mile  one  brzmią,  bogactwem  są  języka,  skarbem  nauki, 
a  słodki^m  wielkiego  męża  wspomnieniem.  W  języku  jest 
on  oryginalny  i  nowy ;  dobrze  rzekł  jeden  z  dzisiejszych  pi^ 
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sarzj:  po  tćm  posnąć  można  wielkiego  pisarza »  gdy  ma 
własny  a  swój  nienaśladowany  i  niepodobny  innym  styl,  ta- 
Idm  się  sdobi  Załuski,  zręcznie  używa  samogłosek  łub  je 
dodaje  lub  odrzuca,  daje  przeto  większa  moc  wyrazom, 
znowu  czyni  dodatki,  które  znacznie  podnoszą  i  tak  używa 
często  óWf  mówiąc  zamiast:  Ossoliński  Jerzy,  Ossoliński  ów 
Jerzy. 

jySehyłek  wieku  przeszłego  co  pnses  kartowicUe 
„Pakta  z  Tarki  odzyskał  z  Podolem  gtracony 
,iKamieniec  i  wrdcił  nam  Ukrainę, 
„Widział  Małachowskiego  posłem  wojewoda 

„Co  dzieło  pamiętne  dokonał. 
„Gdrkowski  Jędrzćj  co  bjł  poselstwa  sekretarz 
„Opisał  je. 

„Ossoliński  ów  Jerzj  kanclerz  wielki  kt^ry 
„Bdżne  sprawiał  poselstwa,  szeAć  mdw  miał  imieniem 
„Zygmunta,  Władysława  swych  królów,  po  różnych 
„Dworach;  wyszły  pod  tytułem  Mercurius  Sarmatiae, 
„Pojedynczo  różnemi  wychodziły  czasy  w  różnych  miejscach 
ffPehhofer  przedziwnie  go  chwaUł^ 
„To  samo  Urban  YIII  Barberini,  gdy  go 
„Słuchał  mówii^  nnnąnam  sic  locutos  est  homo.^ 

Ujmujące  jest  wyrażenie  to,  przedziwnie  go  chwalił  Za- 
łuski wspólnie  z  Biuffonem,  posiadał  we  Francyi  połowę 
miasteczka  Montbar  mons  Burdorum,  obdarzył  go  jedn% 
ż  wielkich  rzadkości  bibliograficznych  dziełem  Rzaczyńskiego^ 
który  około  roku  1721  w  Sandomierzu  drukował  szacowne 
w  historyi  naturalnej  dzieło :  Historiam  naturalem  curiosum 
Polonem.  Było  drugie  jego  dzieło  znane  z  cytacyi  Auctua- 
rium.  Długo  go  nie  znał  Załuski,  odkrył  je  potem  i  Biuf- 
fonowi  jeden  egzemplarz  darował.  Francya  dotąd  posiada 
szacowne  dzidko  z  historyi  naturalnej  przez  Polaka  ułożone. 

„Szukałem  go  po  całój  Polsce  z  ogarami 
„A  nie  mogąc  go  znaleść  jutem  decydował, 
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ngnam  et  nomen  Aetemtini.  Nie  pozwalajmy  im,  brońniy, 
^zastawiajmy  się  WiStelBemi,  które  mieć  możemy,  sposobami.^ 
Z  listu  do  biskupa  hrahawsldego  SoUyka  26  marca  1161. 
^Biorę  śmiałość  z  najgłębszym  nszanowitniem  odezwać 
„się  do  JW.  Pana  Dobrodzieja,  za  którego  powodem,  przy- 
„kładem,  rad%  pożyteczne  wraz  z  innymi  czyniłem  prace 
„na  ostatnim  sejmie,   obrawszy  JO.  ks.  Dobrodzieja  gorli-^ 
„wego  i  wiary  i  kraju  obrońcę  ixk  wodza,  pragnę  w  tera- 
„źniejszych  i  najniebezpiecznigszyck   na  wiarę  okoKczno- 
„ściach  mieć  honor  łączenia  się  z  wielkiemi  i  zbawiennemi 
„Jego  zdaniami,  dla  wiary  ś.  nietylko  fortunę,  zdrowie  i  ży- 
jcie, ale  i  wolność  publiczną  najszacowniejszą  ofiarować  go- 
ntów jestem.  Wiadomo  jest  JO.  ks.  Dobrodziejowi,  że  mały 
„dyssymulowany  prawowiemój  wiary  uszczerbek  cały  upa- 
„dek  i  ruinę  królestwu  przyniósł.  Jeśli  miało  być  co  uczy- 
„nione  lepiej  gwałtem.  Gwałtowne  rzeczy  bowiem  nie  trwajc 
„długo.   Głoszą  ma  się  zacząć  w  tym  interesie  konfedera-» 
„cya  w  Prusiech,  tam  ma  być  nfirszałkiem  pan  Broniko* 
„wski.  Dobrzeby  było,  abyś  JO.  ks.  Dobrodziój  napisał  do 
„JW.  ks.  biskupa  chełmińskiego,  do  JW.  ks.  biskupa  po- 
„znańskiego,   aby  w  Wielkiej  -  Polsce  tego  szkodliwego  nie 
„dopuszczali  pożaru.   Mocno  ufam,   źe  JO.  ks.  Dobrodzi^ 
„przykładną   swoją   gorliwością   wszędzie    zagrzewając   do 
„przeniesienia  nad  wszystkie  publiczne  i  prywatne  pożjrtki 
„nieporuszoną  wiary  całość,   będziesz  naszą  mocą  i  twier- 
„dzą.  Zdarza  te  twarde  okoliczności  Bóg,  aby  JO.  księda 
„więcój  przed  niebem  i  światem  wsławiał." 

Z  listu  30  marca  1767  do  wojewody  krakowskiego. 

Z  tego  listu  widzimy,  że  Szczęsny  Czacki  oprócz  gło- 
sów, mów,  rozmaitych  broszur,  które  drukowfJ:,  najrozle- 
glejszych  korespondencyi,  jeszcze  pisał  książki  przeciw  ró* 
żnowiercom  po  łacinie,  po  polsku,  oddaw^  do  tłómaczenia 
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tnie  nawet  zrobione^  AGał  trudność  w  nabycia  kroniki  pol- 
skiej Jana  Tarnowskiego.  Tćj  kroniki  nawet  nie  widział. 
Jego  dzieła  politycznego  egzemplarz  widział,  ale  nie  miał. 
Zresztą  nie  było  dzieł  i  manuskryptów,  którychby  nie  miał, 
do  tego  każdy  wybornie  znany,  konnotowany.  Kilka  tysięcy 
samych  miał  manuskryptów,  a  dzieł  własnych  do  czterdzie- 
stu. W  piśmie  swojćm  wspomina  o  niektórych  książkach  ru- 
skich, o  kijowskich,  o  pieczarach,  o  ciałach  pustelników, 
także  Kossowa,  Selwestra,  Prokopowicza,  Teophana,  z  tój 
zręczności  o  własnej  mówi  do  Kijowa  jako  wygnaniec  po- 
dróży, wyrażenie  się  jego  jest  nowe,  przez  niego  li  tylko 
użyte  lecz  polskie  i  dobre, 

„Nawiedsałem  to  krypty  kiedym  był  w  Krowie, 
„Podobne  onyni)  ktdrem  dawni^  widział  w  Bzymie, 
^Szanowano  m%%  duiOf  goScia,  ba  wygnańca. 

Znaczy  wielce  byłem  uszanowany  jako  gość  choć  byłem 
tylko  wygnańcom. 

„Szanowano  mię  dnio,  gościa,  ba  wygnańca* 
„Gdyż  mi  tytuł  dawano  eminentissimi 
„Despotae.  A  ja  senri  sertrornm  hnmilis 
„Servitor.** 

Współczesnych  uczonych  i  cnotliwych  wielce  Załuski 
kochał  i  w  pracy  im  dopomagał.  Najgłówniejsi  byli  księża 
Minasowicz  i  Chmielowski  kanonicy  kijowscy.  Ks.  Chmie- 
lowski z  czterech  tomów  Niesieckiego  herbarza  pozbierał 
wyciągi;  mówi  o  nim  Załuski: 

^Kanonik  k^owski, 
„Dałem  mu  kanoni%  tę  w  nauk  nagrodę » 
„Wątróbki  powybierał  z  czterech  tych  to  tomdw  (Niesieckiego). 

Wyrażenia  są  osobne,  a  nowe  i  dość  dźwięczne,  często 
zabawne ,  lub  tóż  chcąc  powiedzieć  zamiast  po  wyciągu  rze- 
czy lepsze  z  wielkiego  w  foliantach  dzieła  mówi  wątróbki 
powybierał.  Wyliczyć  wypada  znakomitych,  współczesnych 


353 


mu  łudzi,  flzoxególnie  zakonników.  Do  ich  celi  umiid  do- 
trzeć ks.  biskup,  poznał'  ioh^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetry  Kola^  Pijftr,  Załuskiego  szkóhiy  kol^a,  współ- 
uczeń:  «quondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy^ 
scypoł*"  r.  1747  wydał  traktat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  Pi- 
jar, zbierał  genealogi%  domu  Tyszkiewiczów.  -Ks.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  koUegium  jezuickiego  w  No- 
wogródku, w  języku  łacińskim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  historyk  domu  Sapiehów.  JBIs.  Karol  Sa- 
wicki, Jezuita,  drukował  książę  Ejrzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Senat  Tournemine,  szczególny  Załuskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyk  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Treyoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofiii  w  r.  1755  po  łacinie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtem  Jezuita  potćm  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauld  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  bliżój  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całój  ojczyźnie.  Tu 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały.  Rzeką  strumienną  był  Józef  Załuski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą;')  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  wy- 


^)  Najgłównićj  bowiem  swe  okształcenie  winien  Załuski  Benedyktynom 
w  Tyńca.  Ich  dobrze  nłożony  rejestr  ksiąg  by}  pierwszym  bibliograficznym 
dziwem,  które  wzbudziło  w  nim  zapał  do  prac,  tak  w  wydaniach,  jaki  zbio- 
rach, które  na  tak  wielką,  a  pnez  "nikogo  niedorównaną  skalę  wykonał. 
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obrażały  przedstawiał.  Jako  wielki  i-eprezentant  uważany 
być  winien  mistrzem  epoki,  ojcem  nauki  i  całćj  rodziny. 
Gdy  działał  w  swoim  kraju ,  nie  w  jednym  stołecznym 
punkcie,  nie  w  jednćj  magistraturze,  lecz  w  całćj  ojczyźnie, 
w-cał^  ziemi,  wspólnie  z  senatory,  biskupy,  których  był  to- 
warzyszem, i  zakonnikami,  do  których  się  życiem,  pokora 
i  cnotqi  przybliżył*  W  ustronia  najskrytsze  wsiąkał,  nie  dzia- 
łał samym  rozumem,  nauk%,  lecz  sercem;  tćm  sercem  tyle 
cńłował  i  kochał.  W  oałćj  polsldćj  ziemi  przyjaoioły  roz- 
Mał  sobie.  l{ąj wyższym  się  skarbem  zalecał,  łask^  bosk^ 
dwiętobliwośoi^  zakonnego  życia  ayednan%.  ISie  przestając 
na  tćj  przestrzeni,  jaką  była  cała  ojczyzna  jego,  wszędzie 
za  granicą  stosunki  miał,  korrespondencye.  Tam  działał 
i  był  znanym.  Pragnął  i  wielce  popierał  wydawanie  dzieł 
w  łaciśidkićj  mowie,  chciał  cudzoziemców  obeznać,  z  litera- 
turą i  skarbami  polskidj  nauki.  Przeciwił  się  wydaniu  dzieła 
Niesieckiego  korona  w  polskim  języku,  aby  świat  cały  po- 
znał klejnoty  polskiego  szlachectwa,  sądził »  że  dzieło  o  pol- 
skiej szlachcie,  obszerno  i  główne  powinno  było  być  łaciń- 
skićm,  aby  inne  narody  tylu  cnót  i  męstwa  u  siebie  pamią- 
tkę miały.  Za  granicą  żył  w  przyjaźni  z  hrabią  Wallstei- 
nem,  otrzymał  od  niego  niezmiernie  ważne  dzieła  i  ciekawe 
przez  Paprockiego  wydane  herbarze,  szląski,  czeski,  mo- 
rawski. Bartłomiój  Paprocki  pierwszy  o  herbach  pisał ,  zo- 
stawił dwa  szacowne  dzieła  powszechnie  znane,  Gniazdo 
Cnoty  i  Herby  Bycerstwa  Polskiego.  Prócz  tych  herbarze 
czeski,  szląski,  morawski.  Te  herbarze  pisane  były  po 
czesku.  Stambuch  Slozki  w  Briinie,  Diadochos  w  Pradze, 
a  herbarz  morawski  w  Ołomuńcu.  Zercadło  margkrabstwa. 
O  hr.  Wallsteinic  tak  się  Załuski  wyraża: 

Dał  mi  je  Walbtein,  co  zamienił  order  orła  białego 

Na  habit  Francisaka  świętego. 
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.  Nieaieckiemu  udzielił  naatępui^ojcb  i^opiamów :  Konty^ 
nuaoyą.  Paprockiego.  Paprocki  dzieło  awe  r.  1584  zakończył. 
Baranowski  Staniaław  do  1684  doprowadził.  Ta  kontynu- 
cya  była  w  rękopiśmie.  Drugi  rękopiam  heraldyczny  wielce 
ważny,  był  KcjałoWioza.  W  awoim  ozaaie  dla  drażliwości 
wielu  osi^b  nie  był  drukowany.  W  Toruniu  Załuski  nabył 
rękopiam,  Herbarz  Familii  Pruakicłu  Te  was&^atkie  manu- 
śkrypta  Nieaiecki  do  dzieła  awego  wciągnął. .  Tym  apoaaf- 
bem  za  (staraniem  Załuskii^go  wyszła  Aa  świat  owa  śfynna, 
w  czterech  foliantacdi  korona,  z  którćj  w^taróbki  ka.  Chmie- 
lowski wybrał, 

Duńczewakiy  aatronom  akademii  zamojakićj,  opuszcze- 
nie wszystkich  heraldycznych  piaarzów  pozbierał  i  osobn% 
książkę  wydał,  przypisując  j%  ka*  Jabłonowskiemu.  Posia- 
dał Zid:uski  oryginał  manuskrypt  herbów  prtukieh;  szlachta 
pruska  w  wątpliwościach  udawała  się  do  nie^,  wydawał 
Q:2Ltrakta  z  podpisem  awoim.  Sam  znalazł  czaa  jeazoze  dla 
kilku  prac  heraldycznych  w  dziele  bardzo  rządkiem,  które 
nigdy  w  handlu  nie  było»  tylko  ofiarowane  ka.  Jabłonow- 
skiemu: Historyk  domu  Jabłonowskich  i  ich  stosunki  z  do- 
mami panującemi  opisał.  Przez  wdzięczność  jak%  miał  dla 
kanclerza  litewskiego  Sapiehy,  znakomitemu  artyście  za  gra- 
nicą sztychować  kazał  geneialogią  Sapiehów.  Do  tego  cią- 
gle formował;  do.  herbarzy  aupplement 

^Mam  Biła  przydatków  eom  ebierał  jak  pizcsółka 
,Po  autoraah.   Supplement  swego  caasu  wydam.  ** 

.  Do  kalendarzów  tćż  pewne  przydatki  czynił,  opuazcze- 
nia  przyłączi^.  Najsłynniejszym  był  kalendarz  Duńczew- 
skiego,  astronoma  w  Zamościu.  Maleńkie  kalendarzyki  wy- 
dawali Jezuici:  Poszakowski,  Wyrwicz,  Hołowka,  Pi^ro- 
cki  i  ks.  P\jar  Wiszniewski;    większe  kalendarze  układali 

akademicy  krakowscy  c  PutanowJoz  i  Łipiewiez,    Tam  były 
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roąnnaite  opisy  o  kawalerach  maltańskieh,  o  komendorach 
pknnańskicUy  o  generałach  wielkopolskich ,  o  trybunałach 
i  sądach  ziemskich.  Duńczewskiego  ciekawsze ,  cytuje  je  Za- 
łuski od  r.  1746  do  1764,  W  nich  były  wypisy  z  geogra- 
fii Łubieńskiego  i  interesujące  o  miejscach  cudownych  i  świę- 
tifohy  szczegóły  o  wszystkich  katedrach,  biskupach ,  opatach 
i  ikardjmałach  w  Polsce.  Te  kalendarzyki  służyć  mogą  za 
doUfadną.  i  najlepszą  naukę  geografii,  historyi,  statystyki 
dawniej  Polski.  Do  jednego  z  nich  Załuski  przydał  szcze- 
gółową o  starostach  wiadomość.  Co  do  bibliograficznych 
wiadomości  i  szczegółów  o  Wacławie  Potockim,  herbu  Srze- 
niawa,  podczaszym  krakowskim,  którego  jakoby  odkrył  Bar- 
toszewicz, jui  wiedział  i  pisał  o  nim  Załuski,  poemata  i  wiele 
wierszów  podczaszego  Potockiego  miał  w  zbiorze  swoim,  ka- 
sztelana kamienieckiego,  Pawła  Potockiego,  ojca  Teodora 
piymasa,  kt&y  był  w  Moskwie  w  niewoli  i  tam  się  z  Soł- 
tykowowną  ożenił  i  z  gromadką  dziatek  z  Moskwy  wrócił 
i  z  żoną  pobożnośdą  słynącą,  o  którym  się  jakby  na  nowo 
rozpisał  -Bartoszewicz.  Roku  1745  w  Warszawie  Załuski  pi- 
smo jego  wydał. 

Lelewel  w  rozprawie  swojój  o  Mateuszu  herbu  Cholewa, 
napisał  w  1811,  a  potom  powtórnie  w  1842  r.  drukowanój, 
którą-  po  niemiecku  tłumaczył  Linde,  zwrócił  uwagę  na  4 
księgi  Kadłubkowe  zwane,  z  różnicy  wyraznój.  co  do  ducha 
i  formy,  jak  jest  między  pierwszcmi  trzema,  co  się  z  roz- 
mów składają  i  4tą  osądził,  uznał  (przeto  stało  się  to  histo- 
ryczną prawdą)  że  tylko  jedna  jest  Kadłubkowa  czwarta, 
a  pierwsze  trzy  do  Mateusza,  herbu  Cholewa,  należą.  O  tóm 
tóż  wiedział  Załuski  i  także  wniósł  to  samo  i  objawił,  Le- 
lewel tylko  dokładniój  objaśniał  i  dowiódł.  Największym 
czcicielem  był  wojewody  nowogrodzkiego,  Jabłonowskiego. 
Cały  tóż  ustęp  o  nim  umieszczam.   Pracował  około  dzieła 
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Jabłonowskiego,  WBzędzie  odwołuje  się  jako  do  mistrza,  do 
męża  wysokiej  nauki  i  zasług,  do  męża  niemal  najuczeńszego, 
jakoby  Nestora  i  poprzednika  swego 

„Jdzef  książę,  wojewoda  nowogrodzki  z  Prassów 
,,Jabłonow8ki,  Tabnlas  JabłonoTianas, 
„Od  inńenia  iwego  tak  rzeczone  wydał. 
„Jest  ich  sto,  oimrają  domów  znacznych  przeszło 
„Trzysta,  są  w  Amszterdamie ,  w  Norymberdze. 

Drugie  drukowane  najwięcej  w  Warszawie. 

Jam  dozierał  korrekty,  dU  przyjaźni  pana 
„Tego  i  przyjaciela  i  t€ż  koUigata. 
„Dozierał  i  kanonik  mój  kijowski  J<$zef, 
„Tak  się  samym  Józefom  ta  praca-  dostała, 
^Dwom  po  cząstce,  a  trzedema  zaś  z  zupełn^  chwała. 
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Durijański,  Jezuita,  Jędrzy,  już  zeszłego  cnych  Kostków 
domu,  wydał  pamiątkę  nie  zeszłą  o  książce  poświęconej  Rze- 
wuskim, mówi: 

„Tę  książkę  dedykował  Mateuszowi 
„Rzewuskiemu,  wojewodzie  wówczas  podlaskiemu, 
„Hetmanowi  j>olnemu  koronnemu,  ojcu 
„Dzisiejszego  wojewody  krakowskiego,  tudzież 
„Hetmana  koronnego  wielkiego  Wacława 
„Seweryna,  starosty  doliny  dziadowi 

„Którzy  mi  smutnój  doli 

„W  kałnźskiój  niewoli 
„Pomagali  wraz  z  księciem  biskupem  krakowskim 
„Sołtykiem,  słodko  was  wspomnieć  kochani  koledzy.** 

Tych  i  tym  podobnych  wyrażeń  nasłuchać  się  nie  mo- 
żna, dźwięczne  i  miłe.  Wśród  lasu  nauki,  brzmi  muzyka 
przechodnia  do  dalszćj  pracowitej ,  nauczającej  podróży  za- 
chęca. Mówi  o  rzadkiej  książcee  Herburta^  Nauka  Dobro- 
milska,  którą  dał  lipskiemu  bibliopbitowi  Weidmanowi  dla 
nowćj  edycyiy  ten  mu  nie  wrócił  i  zginęła. 
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„h%cskuią  nie  wnMłA, 
,,Poiyoaą}ie  dragi  raz,  nie  poiyczę  nigdy, 
„Chjba  na  świętą  Nitusz,  lub  na  święty  Migdy/* 

Co  do  prac  heraldycznych,  do  Paryża  odesłał  wiado- 
mość,  jakoby  traktacik  o  domie  Ossolińskich ,  gdy  za  jego 
czasów  jeden  Ossoliński  z  nim  powinowaty  otrzymał  order 
Św.  Ducha  czynił  nań  rcdttkcyą.  Posłał  tiż  za  granica  wia- 
domość o  wszystkich  w  Polsce  kawalerach  złotego  runa. 
Mów  swoich  pogrzebowych  nie  drukował,  chociaż  to  był 
zwyczaj;  wydawano  wówczas  wiele  broszur,  małych  ksią- 
żeczek. Tę  wielką  cześć  naszćj  dawnćj  literatury  składają, 
zastępowały  dzisiejsze  pisma  peryodyozne^  Załuski  w  jeden 
foliał  je  zbierał.  Zawierają  szczegóły  o  familiach  kss.  Wi- 
sznio wieckich,  Sobieskich,  Chomentowskicb,  Szaniawsl^ich, 

1  'i 

DeiJiofów,  Lipskich,  Łubieńskich. 

Mówiąc  o  Załuskim,  spotykamy  się  nieustannie  z  uczo- 
nymi ludźmi,  wydającymi  dzieła  różne.  Załuski  bowiem 
każdemu  dostarczał  materyałów  jako  znawca  świadomy,  do- 
skonały krytyk.  Czerpał  u  niego  nietylko  Niesiecki,  lecz  ró- 
wnie i  Naruszewicz^  Bohomolec.  Są  to  imiona  znane;  iluż 
to  jeszcze  było,  których  tylko  lepićj,.gruntowniój  znał  Za- 
łuski. Imiona  ich  nie  przeszły  do  potomności,  nie  wraziły 
się  w  serca,  w  umysły,  jednak  pełni  byli  zasług,  cnót 
i  nauki.  Nadewszystko  obfitowali  Jezuici  i  Pijarom  nie  bra- 
kło. Wspomniałem  już  wielu,  lecz  to  cząstka  bardzo  mała. 
Wielu  przełożonych  kollegiów  jezuickich,  światłem,  pra- 
wdziwą doskonałością,  znajomością  świata  i  ludzi  celowało. 
Mówiłem  o  przełożonym  w  Nowogródku.  Takim  był  i  ks. 
Naramowski,  Jezuita,  prefekt  warszawskiego  kollegium. 
Z  szacunkiem  Załuski  wspomina  tych,  którzy  za  życia  jego 
stryja  pracowali,  rozmaite  wydając  dzid:a,  ks.  Dunin,  Pie- 
głowski  i  inni.    W  innych   zgromadzeniach  też  byli  ludzie 
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znakomitsi ;  Radliński  Jakób ,  opat  Miechowitów,  infułat  kó«> 

chany.    Cał%  bibliotekę  Załuskich  w  ksiąioe  Korona  wier* 

szem  opisał  z  pochwała. 

j^Wnystkie  osobliwości  mćj  biblioteki, 
„KtóF%.  konf ekarowałem  publicEBl^  ofłsdse.^* 

Kss.  BcjIonBaoi  nie  poprzestawali  jako  ich  współbracia 
Kapucyni  na  samćj  tyUco  ścisła  obserwancyi  zakonnej »  pie-« 
lęgnuj%c  jako  drogi  i  najosobliwszy  kwiat  świętą  doskona-^ 
łośćy  ścisłość- zakonną,  krz%taU  się  pracowicie  około  rzeczy 
ojczystych,  skrzętnie  zbierali,  spisywali  z  rzadką  miłością 
i  świętym  zi^młem  wszystkie  pamiątki  cnót,  zasług  w  k6^ 
ściiele  boiym  i  narodzie  i  wydawali  różne  dzi^a^  Ztąd  obfin 
ti^emy  w  wiele  ksiąg  przez  Befonnatów  pisanydi;  w  i^ 
liczbie  oeli]J6  owa  druga  księga  Matka  Świętych,  w  ogro.-» 
dzie  duchowego  życia  owoc  ojczysty.  Był  tói^  n^ędzy  Se^ 
formatami  za  czasów  Załuskiego  Skoczyński  Piotr,  wydał 
książkę:  KaJ^itulista  r.  1745,  w  niój  ciekawe  i  rzadkie  o  aka-^ 
demii  krakowskiej  podinerał  szc^segóły.  W  rozdziale  trzech 
jest  życie  dwudziestu  siedmiu  doktorów  świątobliwych  yf.  tój 
akademii,  w  czwartym  opis  znakomitych  doktorów  akademii 
krakowski^,  na  różnych  w  kraju  urzędach  wylicza  uczą- 
nych  00  im  cześć  świadczono.  Załuski  miał  przygotowany 
do  druku  rękopism  o  senatorach,  nade  wszystko  pochwały 
poprzedników  swoich  refereodarzów  i  ko^nnych  litewskich 
wielkich  sekretarzów.  Pomimo  tylu  rozmaitych  wielu  dzieł 
przez  tyle  wieków  pisanych,  jednak  żadnćj  nie  było  historyi 
polskiój  literatury*  B^y  tylko  same  katak>gi ,  spis  'imiDll 
lub  spis  ksiągy  nic  więcćj\  Jeden  tylko  Starowolski  {sostawił 
dzieła  ważne,  lecz  bardzo  rzadkie.  Jedno  opis  stu  ludzi  uozo^ 
nych  Ctmiurią  z  greckiego  jBeeatontoi,  Drngii^  o '  mowach 
w  Satmacyi.  Oprócz  tych  dzid:  niezmiernie  rzadkich  same 
tylko  były  katalogi;   Przy^  wydaniu  -  lipsldóm  dalszych  ksiąg 
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tnie  nawet  zrobione.  Miał  trudnoM  w  nabyda  kromki  pol- 
skiej Jana  Tarnowsldego.  T^  kroniki  nawet  nie  widział. 
Jego  dzieła  politycznego  egzemplarz  widział ,  ale  nie  miał. 
Zresztą  nie  było  dzieł  i  manuskryptowi  którychby  nie  miał, 
do  tego  kaidy  wybornie  znany,  konnotowany.  Kilka  tysięcy 
samych  miał  manuskryptów,  a  dzieł  własnych  do  czterdzie- 
stu. W  piśmie  swoj^m  wspomina  o  niektórych  książkach  ru- 
skich, o  kijowskich,  o  pieczarach,  o  ciałach  pustelników^ 
takie  Kossowa,  Selwestra,  Prokopowicza,  Teophana,  z  tój 
zręczności  o  własnej  mówi  do  Kijowa  jako  wygnaniec  po- 
dróiy,  wyraienie  się  jego  jest  nowe,  przez  niego  li  tylko 
uiyte  lecz  polskie  i  dobre. 

aNswiedisłem  ts  hjnHSf  Uedjm  byt  w  E^jowie^ 
uFodobno  onjm^  ktdrem  dawniej  widiiał  w  Bzjrmie, 
^Satmowmo  mię  dida^  goieia^  ba  wygnańca. 

Znaczy  wielce  byłem  uszanowany  jako  gość  choć  byłem 
tylko  wygnańcom. 

uSianowano  mię  daio,  gościa,  ba  wygnańca* 
nOdyi  mi  tytuł  dawano  eminentissimi 
^Despotae.  A  ja  serfi  serromm  bumilis 
uSerritor.* 

Współczesnych  uczonych  i  cnotliwych  wielce  Zi^uski 
kochał  i  w  pracy  im  dopomagał.  Najgłówniejsi  byli  księża 
Minasowicz  i  Chmielowski  kanonicy  kijowscy.  Ks.  Chmie- 
lowski z  czterech  tomów  Niesieckiego  herbarza  pozbienJ 
wyciągi;  mówi  o  nim  Załuski: 

^Kanouk  kąjowaki, 
^Dalem  ara  kanonią  tę  w  nank  nagrodf , 
^Wątróbki  powybierał  a  czterech  tych  to  tomów  (Niesieckiego). 

Wyrażenia  są  osobne,  a  nowe  i  dość  dźwięczne,  często 
zabawne,  hib  też  chcąc  powiedzieć  zamiast  po  wyciągu  rze- 
czy  lepsze  z  wielkiego  w  foliantach  dzieła  mówi  wątróbki 
powyhieraL  Wyliczyć  wypada  znakomitych,  współczesnych 
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mu  ludzi,  Bzczególnie  zakonników.  Do  ich  oeli  umiał  do* 
trzeć  ks.  biskup,  pozDd:<  ioh^  ocenił,  zachęcił  i  wyrwał  o4 
zapomnienia  imiona  i  prace. 

Demetrj  Kola,  Pijar,  Załuskiego  szkóhiy  kolega,  współ- 
uczeń:  ^ąuondam  w  szkołach  warszawskich  miły  kondy** 
scypoł*"  n  1747  wydał  tndctat  o  heraldyce.  Ks.  Łukasz,  Pi^ 
jar,  zbierał  genealogii|  domu  Tyszkiewiczów.  Kjs.  Misztolt 
Antoni,  uczony  wielce  rektor  koUegium  jezuickiego  w  No^ 
wogrodku^  w  języku  łacińskim  biegły  pisarz  znakomity, 
w  Wilnie  wydał  history%  domu  Sapiehów.  JBIs.  Karol  Sa- 
wicki, Jezuita,  drukował  książę  Kirzywdę  bez  szkody.  Ks. 
Benat  Tournemine,  szczegi^y  Załuskiego  przyjaciel  w  Pol- 
sce mieszkający  Jezuita,  opisaną  przezeń  historyą  domu 
Leszczyńskich  drukował  w  memoires  przez  Jezuitów  wy- 
dawanych w  Trevoux.  Ks.  Skorulski  Antoni,  Jezuita,  wy- 
dał komentarzyk  o  filozofiii  w  r.  1755  po  łacinie.  Dołączył 
tam  genealogią  i  wiadomość  o  Białozorach.  Ks.  Poniatow- 
ski Stefan,  herbu  Junosza,  przedtem  Jezuita  po.tćm  Cysters 
wierszem  opisał  dom  Duninów.  Niesiecki  Jezuita,  wiele  z  Za- 
łuskiego nauki  zbiorów  czerpał. 

Wpatrując  się  błiżój  w  fakta,  poznając  ludzi,  szczegól- 
nie da  się  dojrzeć  wiek  poprzedzający  wstąpienie  St.  Au- 
gusta ile  było  prac  szeroko  rozlanych  w  całćj  ojczyźnie.  Tu 
i  owdzie  rzeką  szeroką  i  bujną  płynęły,  a  w  koło  strumyki 
do  rzek  wpływały,  fizeką  strumienną  był  Józef  Zi^uski 
z  gór  krzyża  św.  Tyńca  płynącą;  *)  wpływały  doń  i  zle- 
wały się  rozliczne  i  głębszej  nauki,  pracującój  myśli,  pię- 
kne usiłowania  i  prace.   On  wszystko  w  sobie  skupiał,  wy- 


^)  Najgłdwnićj  bowiem  swe  ukształcenie  winien  Załnski  Benedyktynom 
w  Tyńcn.  Ich  dobrze  nłoiony  rejestr  ksiąg  był  pierwszym  bibliograficznym 
dziełem,  które  wzbudziło  w  nim  zapał  do  prac,  tak  w  wydaniach,  jaki  zbio- 
rach,  które  na  tak  wielką,  a  pnez^kogo  niedorównaną  skalę  wykonał. 
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obraiały  przedstawiiił.  Jako  wielki  reprezentant  uważany 
być  winien  mistrzem  epoki,  ojeem  nauki  i  oałćj  rodziny. 
Gdy  działał  w  swoim  kraju,  nie  w  jednym  stołecznym 
punkde,  nie  w  jednćj  magistraturze,  lecz  w  całćj  ojczyźnie, 
w-cał^  ziemi,  wspólnie  z  senatory,  biskupy,  których  był  to- 
warzyszem i  zakonnikami,  do  których  się  życiem,  pokorą 
i  cnot%  przybliżył.  W  ustronia  najskrytsze  wsiąkał,  nie  dzia- 
łał samym  rozumem,  nauką,  lecz  sercem;  tćm  sercem  tyle 
coiłował  i  kochał.  W  oałćj  polskićj  ziemi  przyjaoioły  roz- 
Mał  sobie.  Najwyższym  się  skarbem  zalecał,  łaską  boską, 
dwiętobliwością  zakonnego  życia  ayednaną.  Nie  przestając 
na  tćj  przestrzeni,  jaką  była  cała  ojczyzna  jego,  wszędzie 
za  granicą  stosunki  miał,  korrespondencye.  Tam  działał 
i  był  znanym.  Pragnął  i  wielce  popierał  wydawanie  dzieł 
w  łaciśskiój  mowie,  chciał  cudzoziemców  obeznać,  z  litera- 
turą i  skarbami  polskićj  nauki.  Przeciwił  się  wydaniu  dzieła 
Niesieckiego  korona  w  polskim  języku,  aby  świat  cały  po- 
znał klejnoty  polskiego  szlachectwa,  sądził,  że  dzieło  o  pol- 
skiej szlachcie,  obszerno  i  główne  powinno  było  być  łació- 
skićm,  aby  inne  narody  tylu  cnót  i  męstwa  u  siebie  pamią- 
tkę miały.  Za  granicą  żył  w  przyjaźni  z  hrabią  Wallstei- 
nem,  otrzymał  od  niego  niezmiernie  ważne  dzieła  i  ciekawe 
przez  Paprockiego  wydane  herbarze,  szląski,  czeski,  mo- 
rawski. Bartłomi^  Paprocki  pierwszy  o  herbach  pisał ,  zo- 
stawił dwa  szacowne  dzieła  powszechnie  znane,  Gniazdo 
Cnoty  i  Herby  Bycerstwa  Polskiego.  Prócz  tych  herbarze 
czeski,  szląski,  morawski.  Te  herbarze  pisane  były  po 
czesku.  Stambuch  Slozki  w  Briinie,  Diadochos  w  Pradze, 
a  herbarz  morawski  w  Ołomuńcu.  Zercadło  margkrabstwa. 
O  hr.  Wallsteinic  tak  się  Załuski  wyraża: 

Dał  mi  je  Walbtein,  co  samienił  order  orła  białego 

Na  habit  Francisaka  świętego. 
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.  Niemeddemu  udzłelił  następuifOjrch  i^opiamów :  Konty- 
nuacja. Paprockiega  Paprocki  dzieło  swe  r.  1584  zakończył. 
Baranowski  Stanisław  do  1634  doprowadził*  Ta  kontynu- 
cya  była  .w  rękopiśmie.  Drugi  rękopiam  heraldyczny  wielce 
ważny,  był  Kojałowioza.  W  swoim  czasie  dla  draźliwości 
wielu  08(^b  nie  był  drukowany.  W  Toruniu  Załuski  nabył 
rękopism,  Herbarz  Familii  Pruakicłu  Te  wss&ystkie  manu- 
śkryptft  Niesiecki  do  dzieła  swego  wciągnął. .Tym  sposap 
bem  za  ataranietn  Załuskiego  wyszła  Aa  świat  owa  śfynna, 
w  czterech  foliantacdi  korona,  z  której  w^taróbki  ks.  Chmie- 
lowski wybrał, 

DuńczewsUy  astronom  akademii  zamojski^,  opuszcze- 
nie wszystkich  heraldycznych  pisarżów  pozbierał  i  osobną 
książkę  wydał,  przypisując  ją  ks.  Jabłonowskiemu.  Posia- 
dał Załuski  oryginał  manuskrypt  herbów  pruakick;  szlachta 
pruska  w  wątpliwościach  udawała  się  do  nie^,  wydawał 
Q:2Ltrakta  z  podpisem  swoim*  Sam  znalazł  czas  jeszcze  dla 
kilku  prac  heraldycznych  w  dziele  bardzo  rządkiem,  które 
nigdy  w.  handlu  nie  było,. tylko :odl|trowane  ks.  Jabłonow- 
skiemu: Historyą  domu  Jabłonowskich  i  ich  stosunki  z  do- 
mami panującemi  opisał.  Przez  wdzięczność  jaką  miał  dla 
kanclei*zat  litewskiego  Sapiehy,  znakomitemu  artyście  za  gra- 
nicą sztychować  kazał  genealogią  Sapiehów.  Do  tego  cią- 
gle formował  do  herbarzy  supplement 

^Mam  tMsL  przydatków  eom  ebierał  jak  pszczółka 
,Po  autorach.    Sopplement  swego  czasu  wydam.  ** 

.  Do  kalendarzów;  tćż  pewne  przydatki  czynił,  opuszcze- 
nia przyłączi^.  Najsłynniejszym  był  kalendarz  Duńczew- 
skiego,  astronoma  w  Zamościu.  Maleńkie  kalendarzyki  wy- 
dawali Jezuici:  Poszakowski,  Wyrwicz,  Hołowka,  Papro- 
cki  i  ks.  Pigar  Wiszniewski;    większe  kalendarze  układali 

akademicy  krakowscy  i  Putanowicz  i  Łipiewiez.    Tam  były 
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^ówozas  zgromadzone  pospólstwo,  po  większćj  części  dla 
„tego  podpojoney  rzuciwszy  się  wprzód  na  księiy,  potćm 
„na  JP.  podkomorzego,  księży  zbili,  tłuUi,  suknie  z  nieh 
vpozdziei*ali,  figurę  Pańska  przez  jednego  z  nich  niesiona 
,, złamali,  deptali,  ludzi  asystujących  pobili,  porozpędzali, 
„JP.  podkomorzego  wexowali,  wywlekać  z  karety  odgra^ 
,^żali  się,  dzieci  i  białogłowy  zacne  jadące  razem  postrasasyli* 
„Naostatek  niby  pod  wartą  otoczonych  przez  pole  m  okolicy 
„zacinając  konie  tumultem  wyprowadzili  a  wyraźnie  mówiąc 
„wypędzili.  Po  tym  postępku  rozpoczął  się  proces  w  gro- 
„dzie  mścisławskim  od  JP.  podkomorzego  kra.  Misyonarzy 
„o  krzywdę  boskiego  honoru  i  obelgę  własną.  Do  kar  je- 
„dnak  surowych,  chociaż  były  słuszne  przyczyny,  nie  przy- 
^szło.  Niesłusznie  się  dysydenci  o  surowość  kar  i  wyro- 
dków uskarżali.  Najwięcój  to  ich  dotknęło.  Po  tóm  zdarze- 
„niu  cała  okolica  aż  do  ostatniego  obywatela  nawróciła  się 
„do  wiary  ś.  katolickiój,  przyznawszy  obłudę  nauczycielów 
„swoich  niewinnie  ich  do  tumultu  prowadzących,  wmawia- 
„jących  fałszywie,  jakoby  kto  ich  miał  moc  atakować  i  do 
„wiary  przymuszać.  Tak  się  dalój  rzecz  std:a,  którą  eami 
„między  sobą  odkryli.  Eychło  potćm  z  przypadku  zgorzała 
„cerkiew  w  tćj  wsi.  Zajadlejsi  presbyterowie  chcąc  wnieść 
„kalumnią  na  Misyonarzów  jezuickich  i  na  JP.  podkonio- 
„rzego  Kirkora,  namówili  jednego  złoczyńcę,  żeby  eię  pn^- 
„znawał,  że  z  namowy  Misyonarzów  jezuickich  sam  cer- 
„kiew  spalił.  Namówionego  człowieka  przywieźli  w  nocy  do 
„kancelaryi  grodzkiój  mścisławskićj  upojonego,  chcąc  aby 
„kancelarya  wysłuchawszy  wyznania  onęgo,  uwolniła  go  im 
„napo wrót.  Lecz  się  im  to  nie  udało,  nazajutrz  ów  świa- 
„dek  ad  plenum  judicium  stawiony  przed  sądem  i  otrze- 
„źwiony  inaczój  zeznał.  Nigdy  w  tój  okolicy  nie  był,  o  mil 
„kilkanaście  przez  presbyterów  (popów)  przypix)wadzony> 
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i^v^ :%>cBy  'SWii^imgdi/^iijBBukfi  me.  y/UsMjl  ^Sąi. iAbmeffi 
^świadka  ^pod 'T«kitię::dtąi^oM8l^  foiiphiwf  *H^ 

y^dzy  dttcfaowriyint  'Jjiśiimdńmi  "fego*  dwiadka't'|taii^jf(S||fia4 
^a  \kss^  Jeaułtaii^i  i  JB;  j^komo^^jm  ^dśoteławskifti;  uetui? 
^W  t^  podkoisorzji^y  ^%ż  pełeni  lat  i  zatftig  pfemni  atutom 
c^riitn  ol  ineiApńiinyniiifiąftatii/prejrtoiiibj^  pofattpaśej,  jał^J 
^^dó^wiiotofły  |;si&Mi(im/o8kaTieDki  iśk  bdutebn^  naiiii^bto 
^  aą' Misyonara^ówi.iif^tiiasioii^  itok  silaie  atriTlDWf^  ki^ 
;<dwie'  z  kby  8l|pdowtix.vw78tedl'i  dwndaieBtó  bzterei6ii:^godkii| 
^Hie  doźjł«\  Z  tf^fa  mzyMnoh:  p«E|fC2^fA  iobywalełe  4ai^  ^iiv 
^lą^  O0»iałpwd|i;ś)  dptfd  w  dj^inm^będfolf^,  poBnbrft^rtb^ 
^8if ćgl  •  i  t^J^adm  <  <na(k^lnikiMr  >  póctępki  ^  wsajrsęf  tfi^cśiHi 
^•^ęyfBiij  bI^  zsi^^^ęce.  tódoJeflnefa^iifa^róeiE-  sięif^-jMńl 
^<ad  ritum  gtaeeo^  mitiainy  drudcytuidlif^fn  róaiaMi^^^ 
,J«(k  oUoiałprtfytHpilir  czi^  ibiidab^tno^  gdyfcj^i  hfimmśijiaf 
^pewob  dak|lfllflólby••1lie'«lnogła4^^■^i::i  ::■■;  ..-.r^i-  i;!-:'n 

-  -  W  'tyttil»e  ęffjdiłey  gdząe  iak/  wMoa  :lwez)łav8ię^ip9|Mtrtt 
o  dysjfdentabh)  śae^inat^  sajiMwofy  'nobilita«7«  i&dygaiHKlyi^ 
ktike«i»']l7<!ifl  obdarzać  idid«ixsiidzoeidkc6w»^ąf4aji|O.M 
łmiiai  śtanó«^>*:{]yf<»onoi  (bum  fyróeemiłi  8fę .  otiótłii^  łiuUti^ 
nadevlrftzjrfirt.ktt>[SM»ę«ii^  Ci^aob^  SseUc^beK^oy  'był  tb^flriji*^ 
wifóf :  WdU<'  !p«iw^'.i '  ductei'  <8^iołS8bziiego  ^.irdaiełatiy*  i  ^^Ucb^  'ifai 
8ae^»e  póświęciaMie.<8«pidła  kfóla  i  ojei^ztty,  ^ k»  fiieoaiykłe 
prawdzi'<ke'  ^z^ny/.  1  gdy. człowiek  ^tBiód:^  się,  do  (»$avowaM 
nia  iłycla  i  itla8iń«ścł^!iT|;«eba  było*  arzee^enia  81^  flW)rkMf 
hidaki^^ '  I  natwyacó^  pikluj  t  i^czuW9li  nad- intereaeiń  *  sienią 
i^. wiśbógkei^ '  bii|i  {mkgm^y  nier  ^dslępige  nijgdy  ^łaBQ0ito8iba«« 
jli^f  isątabkuyoziiwit^  nadin^  :ar0''dme  i  wnófeyyikdcłia^yH 
<ne  włime  i  ^ńroni:  je^  Ojraieió  tę  natiirę/  a  prz^j^ó  itus^i 
w  któr^-  fiję  właafiośi  nie  eeni^^wepamałóśó  i  uozjmiióśó']^ 

dragitu  ndziekt:^  życie  aawaae  ńa  dłoni,  ziawnae  w  ofierze 
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bardzićj  publiczne  stanowisko^  co  tćż  prawdziwie  ukształ- 
oało  naród  i  wznosiło,  że  był  na  publicznym  narodów  M^ej^ 
rżeniu.  Przeto  im  był  więcój  widziany,  tćm  się  silniej  du- 
chem, rozumem,  nauk%  podnosił.  Zatrata  łaciny,  którą  tak 
nowe  szkoły  rozszerzyły,  było  już  ścieśnieniem  życia  do* 
chowego,  zejściem  z  ogólnej  do  indywidualnej  tylko  sfery. 
Zmniq6zyć  nadużyde,  z  jakićm  łacina  panowała  nad  języ- 
kiem rodzinnym,  potrzebnóm  było,  lecz  zapomnieć  j%,  nie 
uczyć  się  i  nie  umieć,  było  wielkićm  nieszczęściem.  Nagle 
bowiem  zerwano  związek  z  całą  przeszłością  wyrzucając 
wszystkie  skarby  nauki,  doświadczeń.  Naród  cały  chlubiąc 
się  oświatą,  zapałem  do  nauk,  w  których  jakoby  się  miał 
odradzać,  nie  czuł  nawet  tego,  że  w  wielką  ciemność  wtrą- 
cony został.  Był  już  doktorem  w  prawdy  nauce,  zeszedł 
do  początków,  dó  alyecadła  i  tego  się  uczył  u  cudzoziem- 
ców, u  płytkich  fałszerzy,  sofistów.  Zbierał  Załuski  książki 
ale  i  o  nim  tćż  książki  pisać  potrzeba;  w  literze  nie  podo- 
bna jest  objąć  ducha  człowieka  tych  cudów  co  je  sprawuje 
łaska  boska  zą  pośrednictwem  wybranego  ą  upodobanego 
sobie  męża.  Życie,  geniusz  Załuskiego  jest  zagadką,  jest 
niepojęte,  chyba  tym,  co  wysłużyli  sobie  aby  się  promień 
niebieski  w  .ich  duszach  połyskał.  Załuski  w  dwóch  się  da 
jeszcze  zamknąć  wyrazach:  mitośó  i  poświęcenie  eię.  Praca, 
geniusz,  logika,  pamięć,  dary  królów,  pomoce  wielkich  i  hoj- 
nych dobroczyńców,  ludzie  biegli,  wyuczeni,  wspólnie  pra- 
cujący, rozliczni,  a  rozsypani  po  całym  kraju  uczeni  zakon- 
nicy, przyjaciół  posługa  i  miłość  nie  utworzyłyby  takiego 
człowieka  i  tyle  czynów.  Miłość  tylko  i  poświęcenie  się. 
Ta  była  ogniskiem,  a  to  wszystko  promienie.  Miłość  i  po- 
święcenie się  była  głównym  urodzajnym  pniem  drzewa,  a  to 
gałęzie  obfite,  które  z  bujności  pnia  tyle  wydały  owoców. 
Miłość  i  poświęcenie  się  były  siłą,  co  uczyniły  zdolnemi 
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i  geniusz,  pracę,  naukę.  Te  wszystkie  umysłu  ludzkiego 
zdolnośd  wspierane  pracą  i  wszystkiemi  środkami,  jakie  naj* 
znakomitsza  w  kraju  pozycya  przyjaciela  królów,  biskupa 
i  senatora  udzielić  może,  nie  dałyby  tak  obfitującego  i  wy- 
śmienitego owocu,  gdyby  nie  najgorętsza  i  najczystsza 
miłość  i  poświęcenie  się.  Geniuszu  i  nauki  nie  zabrakło  •* 
i  potćm.  Dziś  j^j  nawet  jest  więcej ,  tyle  przybyło  doświad- 
czeń, ułatwień.  Są  ludzie  co  całe  życie  poświęcają  się  jednćj 
pracy,  jednaj  nauce;  któryż  z  nich  Załuskiemu  wyrównał?  Mi- 
łość i  poświęcenie  uczyniły  go  wyższym.  Te  bowiem  wkra- 
czają do  łaski,  przynosząc  ztamtąd  codziennie  zarobek  do 
ula  swej  pracy. 


-♦ai^^®i<^T 
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•ioBycoDy  :«wł«gflEnii- nie  Ibył.  Ppi^imeiiibyó^  sMle^toiijr*  Wi 
•iljiaikach  i-^^^BZjBtlńe  fiię  na :  m«gó  ..:wo}eiir&dttWaŁ'iij^^M 
powiimj.  ■  Faeta  cony^nta  n&e  p^talitajtetti^^słóWy  ale  W<l^ 
j«irództw  -w  sekomendaoyi  do  oln^fTiiaiiia  ^obiKiaeyi,  ]M3f!* 
gtaatów  /W7mag^%^  Ztsłui^d&i  .na  wojtde  otzekłWitA  i^wiuM 
pira^szłego  sejisa  dlą  rei^oiiMndaeTi  i  zeeiroleiiia  1KF«yewAdBiw< 
W:  moiwie  0wo|^  o  nobilitacjach  'Szeij^y  OfcacJd-ioW^f 
yiSa^męcA}  ten;  tytńł  a^ao&wany  pawi^^  mieó:  pMrat«ferki4 
„Wielu  książąt  udziełnjch  za-i  popnj^d2aji|06tiił  ^Bkngktńi 
„a.indygenatj  w  Pokc^  się  starali.  O -jiA  i^^kr  i^^rtje  do- 
^ątatldi  zdrowia,  i.d^a-  dla v diMstiipleńia'  tego  tytilhi  ^ 
^Bifychi. potomków  ofiarawałii^ 'Do^bje  M^uokti li^aetiectint 
^ńot^,  jest  naszego  narodu  |Qiidamepte»v'P'<^^^<^>^  n^'  'tosea^ 
^iti^nianiay  jak  mówi  Cl^zccbbwuki:  Mniwó'ilxtl9jtś  bd'¥iittn<^ 
itzawidoj  mc  przed  mbąnie  ma  wi^  i^śezpóśp^o^ii  potśka^ 
^by  .iylka  w^scy^  hról  i  obytcatśl,^  ubopi:ii^&ffiaf  p&d  pH^ 
ftWim  jednpstofndm  dt/jąc,  prawami  tMJB^śei/  90bie  t&mii  b^K*. 
^Najwjisiay  honor nikĆ2ąeiDmefeylraoi.powiy^^ie.8vr€!f^V  gdy 
^ńie  dla  aamćj  cnoty  i  .zasług',  alI<^  di*ii)inyth  wśigl^dów 
^eet;  nadawany.  Któi  sam#  ctioly  trii(y^ae'i9ic'4^dzi<^- 'M 
„herdicznei. dzieła  .kto  ońfiv0W^'' ^ę^  -^ifa^  iiSeb^aepie^tóśtwM, 
^  usługi  jrzeczy^polit^j^  gdy  «i^w^toialdl:a^^%ttgtodli 
,pfato»o  1  udzielana^  >  rograobana  .będzie?  •  Czyż  rfeshtatfpife  dś^ 
^tHnćj.  szlachty^  owych  wiary  i  (^ezyżny^  obrodoAW',  pótbiń^ 
^ków  zubeżODyoh  w^cHnaga^y  'UtMyn^y^i^'  jftk  ^Mwi|.'bfei( 
,9poprz0dzająoyeh;  zasług  ipcoEnnateć?'  Up^wma  ińtttiKrdh;  10 
Rzeczpospolitą:  .alieóaką.  faiqiłi%:Ąvy9lógitdiMK  ^^yba^iei^iia  <yd 
^tyranii  Pizystrata  .z«ltt>żał%  ^w  aaeśó^' lat  ^<ś)aaa«rrci' jego*  p^^ 
i^bHc«»iym  utrzymywała  na]£ładettK  J>e6l  •  to-  *  rikra  *  >  podirieta 
lydiOk  nąjc^walebniejszyoh  czynów  utrzy|iQ<wśi(daW{iąi  sełftiikłf 
„zasłużonych  przodków^  J«st  dzieło  powinni  i^awiedlP 
„UFOścar  p7zyzw(^<y  wdzifczneaoi^  pobudką  do1^wnł««h^i^ 
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4,lebnj^oh  dtiA'-  Prsepiwme.  nowym  4sv^aó  hex  poipr^edżiLr 
^jąicyóh  saaług  ie  dobrodziejstwa,  bsbićj  onodei  wielkim 
^saaługom  !^nfAeiyte,  jest  to  prseeiwko  sprawiedliwością  jeet 
^to  sniźaó  powagę  lyiułti/ iimnieJAzań'iiBłagi  ójccysnie^  żar 
„pominaó  o  zwAużonyoh,  i  równać  ś  nimi  w  przywilejach 
^niezasłużonych*'^ 

I  ■  .  '■'.'.  ■  ■    ■  •     ■ ; ., 


I 

I  I 


^Tegoż  dnia  S9  pnsęd  teeiy^,  która  była  ostatnia,  Wer 
v,Bwany  byiem  prziez  JM.  Paaa  Branickiego  łowczego  ko- 
^ronnego  do  króla  wras  zJP.Małajchowekim  krajczym  kor 
^ronnym{  f^imj  przyszli  około  jddełilut^  przed  południem 
^był  z  nami  brat  mój  todzony-  strafoik  koronny.  Krii  zar 
^^«ł  żywo  mówić  do  mnie  i  do  krojczego,  żeśmy  się  mu 
^cąłydejm  sprzeciwiali,  narażali^ .'przeoiwnóśeijCEyliiliyabj^śmy 
-„przynsgmniój  :na  końCU  tego^  sejnm  łabwość  dla  niego 
„Tiezyiniłi  przez  pozwolenie*  na.  indyg^iaty  i  nobifitacye. 
^WstnlynM^esn  odpcmiedź  do  odpowiedzi  knajczego  koron- 
^nego  dając  mu  pierwszieństwo^  że  sCryjem  moj^  żony  jest, 
„że  dawniejszy  poseł,  że  z  wyższego  województwa,  to  jest 
yykrakowskjęgoi).  ■  Ten  dla  słabości  krótko  odpowiedział. 
^ Jak  skończyła  jam  zaczął  w  te  słowa:  Bairdzo  ubolewam 
„będąc  w  równości  z.  W.  Kr.  Mością,  umiałam  zgadzać 
„i  zjednaozaó  moje  zdania  z  wielkiemi  Jego  sentymentami, 
„teraz  mam. nieszczęście  w  niektórych  okolicznościach  sprze- 
„dwiać  łsię  woli  pana  mego.  Król  mówił:  W-  Panowie  w^r 
„łaliście  ustawicznie  ^  że  ja  sobie  władzy  i  mocy  przy wła- 
„szczam.  Odpowiedzidfem:  Com  mówił  publieznie,  prywa- 

')  Tak  się  dawniej  ladzie  znajdywali,  szanowali  wszystkie  względy. 
Kto  dziń  się  wstrzymuje?  zaras  z  głosem  idzie  na  pneebdj ,  nie  słucha,  mó- 
wić nie  daje,  swoje  narzuca  sdanie^ 
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stanowczo  utracili  ufność  w  narodzie.  Ich  przeciwienie  się 
pogardą  zostało  okrytem.  Głos  Szczęsnego  Czackiego  w  po- 
czątkach panowania  Stanisława  Augusta  jest  jedyną  tych 
starożytnych  praw  obroną.  W  nim  było  gruntowne  prze- 
konanie, najczystsza  miłość ,  nieskazitelne  życie  i  serce 
wedle  ducha  bożego,  żyjące  miłością.  Pierwsze  reformy 
w  początku  Stanisława  Augusta  znalazły  jeszcze  dawną  rzecz- 
pospolitą w  pełnćm  życiu,  nie  mogła  się  jednak  oprzeć  no- 
wemu porządkowi  rzeczy.  Faktami  stawiła  opór  i  prote- 
stacyę.  Protestacya  była  więcćj  w  czynach  jak  w  piśmie. 
Nowatorowie  Celowali  umysłową  kulturą,  podbili  na  rzecz 
swoją,  literaturę  i  szkoły,  przeto  w  rychłym  czasie  osięgli 
tryumf.  Oppozycya  została  tylko  w  obyczajach,  w  sercu 
narodu,  lecz  bez  siły.  Siłę  bowiem  miała  w  ręku  reforma, 
gdy  król  jćj  najgłówniejszym  był  zwolennikiem.  Biskupi, 
hetmani  tworzyli  oppozycya,  stali  się  głosem  rzeczypospo- 
tćj,  broniącćj  się  od  nowćj  natury,  w  którą  wdrażały  ją  te 
zmiany.  Konfederaeya  baraka  była  przeciw  tym  zmianom 
orężnćm  yeto.  Było  już  w  narodzie  przeczucie,  że  zmiany 
polityczne  zgaszą  wiarę  św.  i  zniszczą  główne  cnoty.  Po- 
dniesiono oręż  przez  dawną  szlachtę  przeciwko  nowemu 
królowi  z  godłem  Matka  Boskia  i  wiara  ś.I  Nowo  oświeca- 
jące się  czasy  usuwały  się  od  wiary  ś.  wśród  walki  pi^zes 
konfederacyą  i  biskupów  utworzono).  Szczęsny  Czacki  zo- 
stawił praw  dawnych  obronę  w  pismach.  W  lat  dwadzie- 
ścia już  zupełny  był  tryumf.  Reformy  w  czasie  sejmu  czte- 
roletniego, młodzież  nowych  szkół  inny  duch,  inną  po- 
stać krajowi  nadała.  Opozycya  była  słabsza  i  nieznaczna. 
Uczyniła  ją  konfederacyą  targowicka.  Był  to  bardziój  spi- 
sek pychy,  jak  głos  prawa.  W  pismach  Czackiego  jeszcze 
czytamy  słowo,  które  w  nas  uszanowanie  i  cześć  obudzą. 
Nic  biorę  przed  się  kwestye;    azali  odstąpienie  od  staroży- 
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tnego  prawodawstwa  stało  się  zUąkaniem  narodu,  przycz7n% 
jego  upadku  lub  tót  faktem  konieczn jm,  przez  który  przejść 
musiało  życie  jego.  To  tylko  prawdziwym  jest  i  pewnym, 
że  starożytne  prawodawstwo  powinno  być  gruntownie  przez 
nas  zrozumianym  i  poznanćm ;  jest  ono  bowiem  źródłem  i  je- 
dyną księgą,  z  którego  w  najpóźniejszych  nawet  pokoleniach 
naród  zaczerpnie  dla  siebie  prawd  żywych  i  zasili  byt^wój 
społeczny. 

Nie  masz  .pism,  któreby  o  prawach  starych. z  takim  za- 
pałem, z  taką  znajomością  mówiły,  jak  Szczęsnego  Czackiego. 
Kilka  ich  było  drukowanych.  Niedawna  w  klasztorku  jego 
dóbr  dziedzicznych  wynaleziony  został  własnoręczny  rękó- 
pism^  Ten  najlepiej  nas  z  Czackim  poznaje.  He  jest  sza>* 
cowny  i  co  się  w  nim  zawiera,  dadzą  poznać  wyimki,  które 
z  tego  rękopismu  dla  wiadomości  publicznej  uczyniłem. 

Konarski  wydi^  dzieło  w  czterech  tomach  o  skutecznym 
rad  sposobie.  Celem  tego  pisma  było  zniszczyć  veto^  wpro* 
wadzić  większość  głosów,  rzeczpospolitę  urządzić  podług 
porządku  i  zwyczajów  europejskich.  W  tym  celu  medosta- 
tecznemi  wszelkie  pisma  uważając  zaprowadził  nową  re- 
formę szkół ,  ustanawiając  konwikty,  w  których  osobno  zgro«> 
madzono  młodzież  li  tylko  znakomitych  domów  dla  kształ- 
cenia ich  wedle  nowo  ustanowionych  zasad.  Wiadomo,  jakie 
ogromne  były  wpływy  Konarskiego  gdy  mu  wybito  medal 
Sapere  Auso.  Cały  naród  wedle  jego  wzoru  się  uformował. 
Szczęsny  Czacki  powstał  przeciwko  Konarskiemu  i  głośno 
go  gromił.  Konwikty,  jakie  zaprowadził  Konarski  li  dla  sa- 
mych możnych  paniczów,  co  w  klasztorze  się  mieścili,  uważał 
zgubą  i  zniszczeniem  stanu  szlacheckiego.  Przez  to  bowiem 
możniejsi  odróżniali  się  od  ubogich,  od  dziecinnych  lat  nie- 
nawykali  do  wspólnego  życia,  do  braterstwa,  do  miłości ;  jako 

niższych  od  siebie  uważając  nr  nich^  jakby  obcą  klassę  mieli 
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Aie  jako  krew  krwi  swćj.  To  zaprowadzić  musi  oboję- 
tność możnych  dla  całego  stanu  szlacheckiego  w  dalszćm 
życiu.  O  sobie  mieć  będ%  staranie  i  pieczę.  Całość  stanu 
szlacheckiego  jako  obc%  poświęc%  i  o  niej  zapomną.  £ze- 
Cfsy wiście  tak  się  stało:  weszła  między  możnemi  emulacya 
o  honory  i  znaki  zagranicznych  dworów.  Odróżnili  się  od 
.całości  i  jedności  szlacheckiej  rodziny.  Byli  przed  tóm  je- 
dnym domem,  dziś  od  szkół  dwa  już  były  obozy.  Nie 
i)bejrzeli  się  na  uboższych,  dbając  o  swoje  tylko  zachowa- 
nie, ale  z  ich  zgubą  sami  zginęli.  Oto  jest  nowożytna  edu- 
Jkacya.  Dawnićj  wszyscy  bez  różnicy  zwali  się  studentami; 
dziś  kon Wiktorowie,  synowie  pańskich  domów  kawalerami. 
Kawalerowie  się  wstydzili  obyczajem  starożytnych  studen- 
tów iść  ze  świecami  przed  Najświętszym  Sakramentem.  Żeby 
coś  umdeć,  trzeba  się  uczyć,  mówi  Czacki,  pobożności  i  cnót, 
uc:^yć  się  trzeba  od  szkół  nadewszystko  obserwancyi  reli- 
gyn^.  Ta  w  młodości  zaniedbana  już  się  nabyć  nie  da  bez 
wprawy.  Łatwo  wybranym  pańskim  dziatkom  folgować;  gdy 
wszyscy  byli  w  masie  nierozpoznani,  nieodróżnieni,  ogólnej 
karności  ulegali,  ściśle  chowając  stare  zwyczaje.  Dawniej 
przy  jednym,  dwóch  paniczach  było  kilku,  kilkunastu  bie- 
dnćj  szlachty,  jego  się  kosztem  wychowali,  wyrastając  na 
ludzi  znakomitych  w  kościele,  w  narodzie.  Wedle  nowych 
p  konwiktach  urządzeń,  pięciu  kawalerów  miało  do  usług 
jednego,  koszt  utrzymania  był  znacznie  podniesiony,  więcej 
kosztował  jeden  kawaler,  jak  dawnićj  kilkunastu  ubogich 
braci.  Przy  jednym  wieluż  to  się  żywić  mogło !  Miasta  też 
ucierpiały,  stancye  i  wikt  dla  ubogich  tylko  w  miastach  zo- 
stawione. „Te  tylko  konwikty,  mówi  Czacki,  wychwalam, 
„które  są  fundacyą  dla  ubogich.  Dawać  powinny  suknie, 
„stół,  mieszkanie  bezpłatnie  dla  ifiemających  funduszów,  aby 
zmogli  uczęszczać  do  szkół  publicznych.  Konwikty  przez 
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„Konarskiego  u  Pijarów  wprowadzone  za  Stanisława  Au- 
„gusta  czasów  tyle  wzięte,  publico  et  priyato  bono  naj- 
„  przeciwniej  sze.** 

Bywają  potrzeby  pewnych  odmian,  mówi  Czacki,  prawa 
jednak  kardynalne  powinny  być  niewzruszone.   Na  nich  się 
opiera  całość  państw.   One  8%  podporą  i  fundamentem  kró- 
lestw.   Kto  prawa  kardynalne  zmienia,   podważa   budowę 
w  gruncie  i  postawie  swojćj.   Państwa  i  rządy  nie  powinny 
się  stosować  do  ogólnój  jakiejś  formy^  w  tym  lub  w  innym 
czasie  szacowanej  i   cenionej,  lecz  do   kardynalnych  zasad 
swoich,  do  wewnętrznej  natury,  którą  czas,  dzieje  w  ka- 
żdym narodzie  tworzą  i  rozwijają.  Monarchia  niektóre  pań- 
stwa stanowczo  organizuje  i  wznosi,  staje  się  jednak  zgubą 
tych  społeczeństw,  które  nie  mają  jój  w  organiczno)  natu- 
rze śwojój ,  w  kardynalnydi  prawach  swoich.  Jeżeli  się  wy- 
jawią jakie   choroby   w  organizmie   społecznym,   tak  jako 
i  w  indywidualnym,  leczyć  je  trzeba,  a  organizmu  nie  zmie- 
niać.  Narody  te  tylko  były  szczęśliwsze,  które  uwierzyły 
i  wcieliły  się  niejako  c^óm  życiem  do  swego  prawodawstwa 
i  wszelkich  politycznych  zwyczajów  i  przeto  mogły  się  do- 
czekać prawdziwszo)   pomyślności  i  potęgi.  Ateny^   Sparta 
poty  istniały,'  póki  prawa  Likurga  i  Solona  były  w  szacunku. 
Konarski  w  dziele  swojćm  tak  wziętóm,  które  utworzyło 
epokę  w  kraju  o  skutecznym  rad  sposobie  przedstawił  formy 
rad  i  rządów   angielskich,   weneckich  i  holenderskich,  za- 
chęcając koniecznie  ziomków,  aby  się  ich  uczyli,   zastoso- 
wali do  europejskich  form  i  praw  własne  prawa  i  zwyczaje. 
Wedle  Konarskiego  przeto    zbawienie  i  pomyślność  kraju 
opierało   się  na  pewnych  formach,   na   takich  lub   innych 
ustawach ;  ich  wprowadzenie  lub  zmiana  stanowić  miała  po- 
myślność ojczyzny.   Wedle  Konarskiego  większość  głosów 

położona  za  główną  ptaw  zasadę  naród  z  klęsk  wybawi ; 
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^.  większości  głosów  zbawienie  i  całość  kraju  zawisła.  Csacki 
p^czasy  zbija  go  mówiąc*. nie  w  tóm  lufa  innćm  prawie  na- 
rodu jest  życie.    .„Nie  chodzi  nam  o  wprowadzenie  nowyob 
iiUStaw,,  innych  jak  te,  których  uiywali  przodkowie  nasi. 
^Głównym  celem  być  winno  żarliwe  pobudzenie  się  do  po« 
^ki|ty»  gorjliwe  wiary  i  J4)  wszystkich  obrządków  utrzyma* 
^nie,    zachowanie   przykazań  boskich  i   kościelnych, .  cho- 
«wanie  praw  ojczystych;  ozynij|c  każdemu  sprawiedliwość 
s^publicznie  i  pry watniCj    wstrzymywać   się  od  tysiącznych 
lyuieprawości,  które  miłość  własna,  pragnienie  wywyższenia 
^tfwogo  i  przyczynienia  fortuny  radzi.   Tak  czyńmy,  to  nau- 
^czi^my,  a  dostaniemy  się  do  samego  źródła  pomyślności  na- 
«rodu.   Ten  nie  ustawami  i  urządzeniami,  ale  łaską  boską 
„i  p^^iocą,  życiem  własnóm  wysłużoną^  wznosi  się  i  rozkwita» 
^3óg  przebłagany,  w  radach  nieprzebrany,  w  sposobach  obfity, 
mW  mocy  niezmierzony,  kraj  i  naród  ubłogosławi  pomyślno- 
«,śpiami,  który  nietylko  przyjdzie  do  da^^nego  lustru  swego, 
^mocy  i  sławy  szczerą  C9yniąo  pokutę,   ale  i  dawniejsze 
nC^asy.  przewyższy.  lUeczpoepolita  uczczona  od  stolicy  apo- 
4»stplski^  tytułem  Ortbodoxum  Regnum,  chcąc  nienaruszoną 
nWi^ę  i.  sprawiedliwość  zachować,  w  senacie  arcybiskupów, 
„biski;^pów  osadi^iwszy,   pierwsze   im  do  mówieooiia  nazna- 
«,czyła  miejsce.    W  jednego  duchownego  ręku  pieczęć  we- 
ydług  alteruąty  i.jednegp   z  duchownych  senatu  do  prezy- 
4,dencyi   trybunałowi   radomskiemu    mieć   chciała.    Prałaci 
4,C2ytać,  pisać  \  mówić  o  prawie  polskióm  mają.  Do  strze- 
j,żenia  w  funkcyach,  urzędach  i  przez  naukę  swoją  obo- 
u  wiązani  zakonnicy  tylko  do  tego  przykładać  staranie  po- 
^^inni,  do  czego  są  z  zakonnych   reguł  i  obowiązków  po- 
^wołani.   Przeto  z  tej  zasady  zarzuca  mocno  kss.  Pijarom  co 
,i9amiast  w  pobożności  tylko  wychowywać  z  ustawy  swojćj 
„n^łode  dzieci,  dążą.  do  zmian.  w. prawach,  kraju,  na  poli-« 
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„tyków  tylko  i  nowatorów,  a  nie  żarliwych  katolików  spo- 
„8obi%  znakomitszych  domów  8yny,  oddzieliwszy  je  od  wspól- 
„nego  i  równego  z  8ob%  wychowywania  się  i  uczenia  z  uboż* 
„szą  i  wszystka  bracią  szlachecką,  co  uczyć  mają,  aby  pil- 
,^nowali  wszyscy  obowiązków  swoich ,  stan  rycerski  aby  pier- 
^siami  Swojemi  wiarę,  prawa  i  dostojeństwo  króla  zasłaniali,- 
„zakonnicy  tylko  aby  Boga  za  grzechy  narodu  błagali,  o  trwałą 
,^ego  szczęśliwość  prosili.  Co  do  kardynalnych  zasad,  otó 
„są  najgłówniejsze,  najmocniejsze  zawiasy:  religija  prawo- 
„wierna  ś.  katolicka  różnością  wiary  niezmieszana,  jćj  całość 
„i  dobro  wszystkie  sprawy  i  starania  pprzedzać  powitina;  naj-^ 
„główniejsza  materya  wszystkie  inne  status  przechodząca 
„wiąże  serca  i  umysły.  Dla  niój  życie  i  krew  ofiarować  jest 
„najpoźądańsza.  Ubezpieczyć  ją  i  ocalić  najpierwsze  prawo. 
„Pamiętne  na  wszystkie  czasy  słowa  Władysława  Łokietka: 
„Polacy  wolność  nad  życie  i  fortuny  poważają,  wiarę  św. 
„nad  wolność.  Wiara  królestwa  i  trony  niewzruszone  naj- 
„mocniój  utrzymuje,  w  stanie  rycerskim  jako  na  piersiach 
„moralnego  ciała  rzeczypospolit^  całość  się  jój  zasadza."* 
Stan  rycerski  miał  nieograniczone  na  pozór  wolności  i  naj* 
wyższe  jakie  tylko  spotkać  można  w  społeczności  ludzkiój 
przywileje.  Do  kardynalnych  praw  liczono  bezpieczeństwo 
j^go  osoby  i  własności.  Królów  wybierał,  do  tronu  miał 
prawo,  bezpośrednio  rząd  krajowy  reprezentował;  we  wła- 
dzy nieodpowiedzialnym  był  co  do  zarządu  włośd  i  ludu, 
sądownictwo  niezależne  od  majestatu  królewskiego  do  stanu 
szlacheckiego  należało.  Szlachcic  tyle  wolności  i  przywile- 
jów miał.  Jakież  natomiast  srogie  i  ostre  w^u*unki  szlache- 
ctwa! Naprzód  pełne  posłuszeństwo,  w  ostrej  karności  ro- 
dzicielskiój  władzy.  Żadne  prawa  nadać  i  utworzyć  nie  mogą 
ćwiczeń  posłuszeństwa,  milczenia,  kar  rozmaitych,  przez 
które  do  lat  <lojrzałych  w  szkołach,  w  domu  rodziców  prze- 
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xw<P«^y/li$  do^ji^djrąą}  kotwicy  surowej  jedybowładoi^  iMv 
fln^iuł>  pl^cćj  ^^y•  W  ciągu  lulku  pue^i/^y  im^^j-  m^A9 
ffiĘtęknUy  ^ołądu  i  występku^  jjak  imró4  oaąE  wł^mend  4^- 
1^  ^yj^ay  wieków  kilka.  Teo  prj&ecieA  bytu  4e  wła«E«i^ 
4fV!Wgwi9;a^  węwoęt^n^  nio  stracU:  #ity..  FraoAi&itę  ffcr 

•  * 

3ii{«^tr9Jii%  :i  pi]9em<^  90lewok>ay«a  był  pniyj%ó  bieg  ten  »:j«(r 
Jem  4^i4,d%i^y.. Mówię:.  eiią)Oiii<»ść  wad  awakih  rs^e^sf  jeat 
]HllAec^^%  i  abawiBimą^  ladz  prĘjrf^ufkwani^.aię.do  włu^  n^tay^ 
Htj^  ppzjjmpwaoi^  4^c^%.dobtodufizDąotwairtPó^il,  jealje^ 
£lĘut,/Ł  0tabK>4Qi  r  i .  wad  narodii  pf^aki^go ;  .pocl^wyi;tó% '  to  tujsr 
yp^^^^^l^ki^  pkmioaa  !b^eIo8c\%  i  urągęiwiskienl  koirayafcaf 
JAA  i  ę  tiiij  4HwapU>dci  Zmienili  ju4  w:  pewniki  praekonujiie 
(i^wadad^,  poUkiob,..o  deaorgani^acyi  i  anardkii , narodowr^ 
trif^,  4ajbi09<^>i»  ułQwaicMś<^  ludzki^  natury  prayenanok'p<ił8ki^ 
j||Mll)cl|ii* :  l)l^sa<»0r$ae  obywatelstwo  pOdykUmafco .  autfiTMa 
lęiąitlń  JfokiiA  .w-ołM  Bi^  wezyatkia  wysiania  i  'Ssajlii 
Łeois  igd^ie  apotykkmy  tylko  mowę  wd*<Ml  aioitek&w*  o  .iw4r 
dai^k; polskich^:  «  .urągttniem  wymawiam  atowo-  aiziachtti^ 
itm-rAi^  joiaobywatedatwa,  tamjeat  nienawiść  i  iictizeisi^pó- 
40Md  niamaL  Owi>  kosaiepoliciy  hjidsid  aapaleiii  .-do  ."pianię- 
Alulgo  tyakuf  imajtoy  snainienitą  posycy^  w  tfwieoiG^' brar 
kn^ą  śm.  eslaehelnoaoi  w  ^luszjy  wazyatko  mfg%:opróafs  dor 
bsr^. publicznej  sławy.  Tacy  ludzie  nie  cierpią  Pdskii  &&*- 
Mrnie.  zawistne  dła  Polaki  a%  jęeyozliwe- aalęnoWo  chłopięta. 
[W: nich  nie  iffiasz  aoi  cńót^  ani  tći  jakiej  bądź. siły.  2airo^ 
Inći.nieiaą  .w  stanie  ma  aławę,  na-  imię  dobre,  jed;^n%.l«IIa 
nieii  aferą  nie  śycie,  lecą  aalon,  bronią  i  czynem  dowc^k. 
^aejT  /powtarzają ;  z .  zapałem  wady  Polaków.  To  j.efit '  akutek 
Sfitooflryi  zbytecznie  przesadzono  o  tyoh  nieszczęśliwych  wa- 
-danii, .  które  w  miejscu  poprawy  większemi  się  stają. . . 8ły- 
:pewnego  znakomitegor  m^iaa,  «  wioBzczćnf  nóżitdijem 
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wyldadał:  naród  polski  przez  ciąg  kilku  wieków  praktyko- 
wał na  skałę  mał%  w  obrębie  państwa  swego  granic  zasadę 
Chrystusową.  Przyszedł  czas,  aby  się  te  zasady  rozsiały 
w  najdalszych  i  najdzikszych  przestrzeniach,  przyszedł  czas 
już  siejby.  Nastąpił  nie  upadek  kraju  i  ustanie  bytu,  lecz 
rozesłanie  dla  siejby  słowa  bożego  do  najdalszych  stron  pół- 
nocy; z  tych  słów  Chrystusa  Pana:  „byłeś  mi  wiemy  na 
miJ:ćm,  posyłam  cię  na  większe," 

Od  tylu  wieków  Serbowie  utracili  byt  polityczny,  nie 
ustało  jednak  ich  życie,  tradycya,  ich  pieśni;  mówi,  że  do 
klęski,  w  którćj  poległ  ich  król  i  wszystko  rycerstwo,  przy- 
wiązane jest  błogosławieństwo  boskie. 

Utraciliśmy  byt,  iż  tak  powiem,  murowany,  zsypały  się 
w  gruzy  instytucye  i  zakłady,  lecz  natomiast  mamy,  mieć 
możemy  byt  żywy;  lepszy  jest  kościół  ten,  mówi  Ambroży 
święty,  który  na  wierze,  na  sercach  oparty,  niźli  na  muro- 
wanćj  ścianie. 

Nie  wasza  jest  rzecz  znać  czasy  i  chwile,  które  Ojciec 
w  swój  władzy  położył;  weźmiecie  moc  Ducha  Św.,  bę- 
dziecie mi  świadkami  aż  na  kraj  ziemi,  mówił  Zbawiciel. 

Możemy  bez  bluźnierstwa  i  obrazy  przyrównać  się  a  raczój 
wziąść  za  przykład  ubogich  opuszczonych  boskich  apostołów* 
Cóż  właściwszego  jak  obrać  zawód  ten  święty  potomkom 
sług  boskich.  Azaliż  nie  wiodą  nas  ku  temu  wzory  cnotli- 
wych, wielkich  ludzi,  których  coraz  wyjawia  nam  historyal 

Możemy  wstąpić  w  zawód  apostolski;  ubóstwo,  rozpro- 
szenie, nienawiść  u  świata,  słowem  jednóm  warunki  w  ja- 
kich żyli  apostołowie  w  tym  świecie;  mamy  je.  Potrzeba 
tylko  spełnić  co  rzeczonćm  jest:  „Weźmiejcie  moc  Ducha  ś. 
a  będziecie  mi  świadkami  aż  po  kraj  ziemi." 
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chodzić  masiał.  W  dakzćm  życiu-  surowszym  była  hamul- 
cem czułość  na  opini%  publiczną.  Brak  wziętości  i  powa- 
żania u  ludzi  a  cóż  dopiero  niesława  była  najwyższóm  nie- 
szczęściem. Każdy  życie  poświęcał,  byle  cień  jakiejkolwiek 
plamy  nie  był  na  charakterze  jego  szlacheckim.  Bzec  mo- 
żna, miecz  zawsze  wisiał  nad  głową  każdego  szlachcicat 
we  krwi  obmyć  musiał  krzywdę,  nawet  urazę  brata  swego. 
Tysiąc  śmierci  znośniejszych  jak  niesława,  jak  hańba.  Roz- 
winęła się  siła  wielka  opinii  publicznej ,  kierowała  każdym 
szczególnie  i  panem  i  chudopaehołkiem,  w  niój  topniał  każdy 
jako  wosk  w  ogniu.  Wyższą  jćj  była  siła  od  najgroźniej- 
szego władzcy.  Pozwolono  było  wzbronić  praw,  nie  zezwa- 
lać na  nie;  każde  najmnicgsze  przewinienie  szlachcica  w  ży- 
ciu, było  już  spisane  i  wciągnione  w  kondemnatę;  kto  ją 
miał  tylko,  już  prawo  do  obrad  utracił.  Tóm  urządzeniem 
cnotliwi  tylko  ludzie  i  wypróbowani  w  radach  się  państwa 
zbierali.  Każdy  głos  miał  przeto  swój  szacunek  i  wartość. 
Szlachta  z  natury  swojój  byli  stanem  rycerskim.  Przez  całe 
życie  zobowiązanym  do  walczenia  i  obrony  wiary  św.  i  oj- 
czyzny kosztem  własnych  osób  i  majątków.  Całe  przeto 
szlacheckie  mienie  było  własnością  krajową.  Nieograniczone 
się  być  zdawały  przywileje  szlachty.  Mogli  je  jednak  po- 
siadać, byli  bowiem  obyczajami,  życiem,  prawami  rodzi- 
cielskiemi,  prawami  honoru  nadewszystko  kościoła  św.  sta- 
nowczo skrępowani. 

Mówmy  teraz  o  owóm  słynnóm  liberum  yeto,  klór^  wzbu- 
dziło oburzenie  tak  powszechne  i  wstręt.  Nie  mam  na  celu 
wskrzeszać  zamiłowania  prawa  tego  i  całój  dawnój  kon- 
strukcyi  organizmu  rzeozypospolitój.  Do  tego  trzebaby  pier- 
wój  obudzić  zapsił,  miłość  i  wykonanie  starożytnych  cnót; 
wskrzesić  karność  rodzicielską,  rozwinąć  szkoły  dawne,  wpro- 
wadzić poświęcenie  się  życia  i  wszystkie  obserwancye  da- 
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wne.  Wtedy  prawa  te  lub  im  podobne  ożyłyby  na  nowo, 
stan  społeczny  wszedłby  w  dawny  niejako  nurt.   W  nim  nie 
instytncye  i  ustawy,  ale  bojaćń  boża  stanowczy mby  była  ha- 
mulcem. Prawa  są  krótkie,  władze  nie  mają  co  do  czynie- 
nia, straż  jest  w  sercu,  w  bojaźni  świętćj.  Nie  sądźmy,  aby 
mogło  w  przeszłości  dostojnego  i  dojrzałego  chrześciańskićm 
życiem  narodu   istnieć   prawo   bez    pewnćj   zasady  swojćj. 
Czacki  tak  rząd  w  jednomyślności  czyli  prawo  liberum  yeto 
stale  broni  i  objaśnia.  Według  ustawy  r.  1609  każdy  szla- 
chcic na  sejmiku,'  każdy  poseł  na  cejmie  upominać  się  ma 
prawo  o  całość  i  ścisłe  zachowanie  praw.  Przed  tćm  cały 
stan  rycerski  na  zjazdach  do  rad  należał,  w  późniejszym 
czasie  dzielność  czynienia  na  posłów  swych  wylał.  Posło- 
wie są  niejako  arbitrami   całego  stanu  szlacheckiego,   który 
przychylnym,  braterskióm  sercem  powierzywszy  im  to  do- 
stojeństwo przypatruje  się  ich  sprawom,  słucha,  uważa  zdań 
ich.  Marszałek  sejmowy  składa  przysięgę  wedle  konstytucyi 
r.  1678,  konstytucyi ,  na  którąby  zaszła  kontradykcya,  c  którą 
trzykroć  się  pytać  powinien  in  yolumen  legum  nie  podawać 
i  nie  wpisywać;  konstytucye,  statuta  nie  są  inaczej  pisane 
i  stanowione  tylko  de  unanimi  con«ensu   za  zgodą  omnium 
ordinum.  Inne  przysięgi  były  marszałka  konfederacyi.  W  kon-* 
federacyi  nie  przez  arbitrów,   ale  sami  przez   się   działali, 
przeto  nie  byli  ograniczeni  instrukcyą.  Konfeijeracya  w  sta-^ 
nowienie  praw  nie  wdawała  się;  celem,  jćj-  było  dać  rat^lnek 
krajowi  w  gwałtownej,  potrzebie ^^  nieszczęściu,  napaści  od; 
nieprzyjaciół  Po  ich  ustąpieniu  konfederacyą  wnet  zwinięta 
poddając  się  co  do  prawodawstwa  stanowczym ,  niezłomnym; 
ustawom.   S.ząd  w  jednomyślności  zdaje  się  być  rzeczą  ba<H 
jeczną,  niezgodną  z  ludzką  naturą.   Społeczność  nasza  za- 
łożyła cel,  wydoskonalenie  człowieka,  sposobiąc  go  w  sta- 
nie rycerskim,  który  był  stiJ:óm  kształceniem  się  człowieka 
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w  ohrześciańskim  duchu.  Kościół  wśród  ciągłój  i  czynnej 
straży  jako  matka  pielęgnował  od  dziecieństwa  w  szkołach 
dziatki  i  latorośle,  potćm  w  radach  dojrzałych  ludzi  przez 
biskupów  swoich  był  przytomnym.  Jednomyślnośó  w  usta- 
wach w  takim  składzie  rzeczy  jest  logiczną.  Jest  to  zrea- 
lizowanie celu,  do  którego  wszystkie  dążyły  ćwiczenia. 
,,Niech  mi  się  godzi,  mówi  Czacki,  wyrazić  zdanie  na  obronę 
,,dawnego  rządu  w  jednomyślności  teraz  obrzydzonego.  Nie 
„był  to  rząd  bezczynny,  anarchią  zwany:  Sześć  tak  wielkich 
,,prawa  ksiąg,  wśród  tylu  herezyi  i  niebezpieczeństw  za- 
„dbowana  w  nieskazitelności  prawowierna  wiara,  rozsze- 
^rzane  granice  przez  kt  tyle  ściany  całego  chrześciaństwa, 
„nie  są  to  czcze  tytuły,  ale  rzetelne  świadectwa.  Cycero 
,^twierdził:  jeden  głos  prawego  i  cnotliwego  człowieka  może 
„przeszkodzić  czynom  zepsutych  lub  przekupionych  dzie- 
„sięciu.  Bzeczpospolita  rzymskA  miała  to  Teto,  które  bro- 
„niło  wstępu  nadużydom.  Pierwej  zniszczono  to  prawo,  po- 
etom upadła.  Jeżeli  dla  braku  jednomyślności  nie  rozwija 
„się  prawodawstwo,  zabraknie  potrzebnych  ustaw.  Tyle  to 
„złego  nie  uczyni ,  ile  wprowadzenie  złych ,  ile  łamanie  kar- 
„dynalnyoh  zasad  dla  osobistych  widoków,  ile  poświęcenie 
„całego  kraju  i  wszystkich  jego  spraw  dla  prywatnych  in- 
„teresów.  Prawo  jednomyślności  czyli  yeto  wzbraniało  nad- 
„użyciom  przystępu.** 

Widzimy  w  naturze  rzeczy  w  ważnych  sprawach,  gdzie 
ńiemasz  jednomyślności,  chodaż  prawo  uznane  większością 
i  jest  ogłoszonym  in  facto,  w  naturze  rzeczy  niema  zupeł- 
nego bytu.  Np.  widzieliśmy,  jak  się  świetnie  odbył  synod 
florentyński,  ogłosił  unią  kościołów,  zatwierdzoną  przez  pa- 
tryachę  cesarzów  carogrodzkich  i  ojca  św. ,  jedno  tylko  było 
yeto  Eteskiego  Marka.  Unią  za  wykonaną  uważać  nie  po- 
dobno.   Rychło  się  rozerwała.  Widzieliśmy  w  Brześciu  unią 
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Btisi,  przyjętą  pnsez  metropolitę,  arcybiskupa  połockiego 
i  iiinych  pasterzy,  publicznie  ogłoszoną.  Sprzeciwienie  się 
jedttego  biskupa  Iwowskiegoi  nie  dozwoliło  jćj  ńę^  w  pefoo- 
ści  rozwinąć^  Wówczas  po  tym  synodsfie  uWAżaĆ  możemy 
unią  w  większćj  części  tylko  wykonaną.  Stanowczo  ostate- 
cznie spełnioną  na  synodzie  w  Zamościu,  kiedy  źadnćj  nie 
było  protestacyl  Mamy  przykłady  Jednomyślności  tak  sta- 
nowcze i. tak  uroczyste,  np.  unia  Litwy  z  Koroną^  elekcya 
króla  Michała.  Jednomyślność  przeto  nie  jest  marzeniem, 
ale  faktem,  który  się  spełniał;  Powtarzam:  Oi  co-  prawo 
głosu  mieli  do  stanowienia  praw,  doszli  zasługą  miejsc  se- 
niitorkich^  które  nie  były  dziedziczne,  lub  tóż  przez  ufność 
braterską,  żadnój  skazy  nie  mając,  zasiedli  krzesła. posel- 
skie. Prawa  bowiem  rt^ów  kondemnat  ludzi  niespokojnych, 
mających  jakiekolwiek  zarzuty,  wyłączało.  Przez  nadużycia 
zastosowano  prawo  jednomyślności  m&tóryom  status  służące 
do  podatków.  Było  to  dla  zachowania  od  rozchodów  ma- 
jątku swego.  Niechęć  przynoszenia  stałych  ofiar  kwestyę 
ekonomiczną  podciągnęła  pod  prawa  kardynalne*  Do  tych 
wtasnaśó  szlachecka  nieomylnie  należała,  ale  niebezpieczeń- 
stwo od  niesprawiedliwych  konfiskat,  od  narzutu  podatków, 
na  któreby  się  nie  zdecydowali  przez  posłów  swoich.  Ta 
miłość  swego  bjrtu  wdarła  się  do  nadużycia.  Pr^ez  yeto 
suywano  podatkowe  uchwały.  Następnie  nie  było  wojska, 
kny^  upadł  przez  nadużycie  praw,  nie  przez  prawo.  Zasto- 
sowano prawo  kardynalnych  zasad  do  kwesty!  ekóilomicznój. 
Podatkiem  nie  nadweręża  się  własność  szlachecka.  Ten  udział, 
aczby  największy,  formując  silną  opiekę  dobroczynnego  rządu 
wznosi  ją  jeszcze.  Niestety  wkradło  się  nadużycie  i  złe  za- 
stosowanie zbawiennego  i  znamienitego  prawa. 

Jednak  roku  1598,  1601,  1602  i  1603  uniwersały  pobo- 
rowe zgodnie  od  wszystkich .  stanów  były  uchwalone.  Poda- 
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tek  £  roli  odznaczyły  od  włoki  w  województwach  dalszych, 
gdsie  nie  było  pomiaru  grantów  od  płnga.  B.  1611,  1613 
i  1616  zgodnie  przyjęto  i  uchwalono  pobory.  Boku  1619, 
1680,  1621,  1624,  1626,  1627  województwa  rośne  aobie  wy- 
brały i  ustanowiły  podatki.  Kon8t3rtucya  r.  1640  uchwały 
podatku  przez  województwa  do  skutku  przywodzić  nakazuje. 
Sejmy  roku  1703,  1717,  1718,  1724,  1726,  1736,  doszły 
zgodnie  przez  cały  czas  panowania  Augusta  III,  w  spo- 
sób gorszący  zrywano  sejmy.  Czacki  powiada,  dla  uwolnie- 
nia kraju  od  siedmioletniej  wojny,  w  którąr. mógłby  byó  za- 
ci^gnionym,  doświadczenie  nieużytecznych  i  zgubnych  wo- 
jen szwedzkich,  które  kraj  prowadjjsił  dla  interesu  króla 
swego,  zaległy  tę  przezorczośó  dla  uniknienia  nowych  sa-^ 
skieh;  W  organizmie  polskim  szło  jeszcze  o  nadanie  naj- 
więksBÓj  powagi  królowi,  o  iwielkie  jego  ze  strony  narodu 
uposażenie,  z  t^m  jednak,  aby. nie  był  samowładnym  pa- 
nem, ale  królem  ukochanym ,  opiekuńczym^  Nie  widzielii^my 
iiidnego  narodu  rządzącego  się  swemi  prawami,  aby  w  ta- 
kiój  z  królem  zgodzie  i  miłości  dotrwał  jako  naród  polski. 
Król,  jest  to  imię,  które  ożywia,  zachwyca  niemal.  Jest  to 
żywe  uosobienie  narodowego  majestatu.  Wszędzie  się  koń- 
czyło wojną  z  królem.  Dzieje  ówczesne  nazwały  to  re- 
wo1ucy%,  co  się  nie  tłumaczy  w  naszym  języku.  Pomimo 
tylokrotnych  wysileń  się  narodów  i  rozmaitych  prawodaw- 
ców nie  potrafiono  tylko  to  jedno,  aby  się  zwracać  pod 
bezpośrednią  ich  władzę,  jak%  mieli  w  cesarstwie  rzym- 
skióm.  Wszelkie  bowiem  konstytucye  monarchiczne  są  jakby 
hamulcem  w  ruchu  maszyny. 

W  królestwie  naszóm  w  rękę  królów  rzeczpospolita  zło- 
żyła nagrody  prac  wiernie  usługujących.  Biskupstwa,  opa- 
ctwa, krzesła,  ministerya,  urzędy  nadworne,  ziemskie  pre- 
latury,  starostwa,  królewszczyzny,  tóm  wszystkióm  nie  kto 
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inny  szafował,  tylko  król,  który  jest  jakby  sędzią  zasłag  w  na- 
rodzie, ręką  rozdawniczą-  opatrzności,  pomazańcem,  boźytn^ 
Mając  tyle  środków,  wszystko  prawie  w  ręka,  człowiekiem 
będąc  i  ułomnym,  aialiżby  nie  kupił  większościt  Wszyist^ 
kież  prawa  mogłyiiby  być  w  duchu  ogółu?.  Nie  byłyiby  H 
tylko  w  duchu  jednego  stanu?  Jedno  tylko  yeto  już  zu^ 
pełnie  temu  zapobiega,  ograniczając  władzę  królewską. 
Król  juz  nie  szafuje  dla  urobienia  paitj^  sobie.  Zawsze  się 
znajdzie  jeden,  który  słusznie  sprzeciwić  się  może.  Przeto 
król  nie  mogąc  mieć  osobistych  celów,  rpzdawfJ:  je  dU^o- 
bra  ogólnego,  dla  rzeczywistych  zadfng.  Będąc '  na  naj« 
wyższćm  stanowisku,  nad  ogół  wzmesicmy;  najłepićj  je  mógti. 
widzieć  i  ocenić.  Widzimy  w  Europie,  jak  łatwo  dydastya 
się  zmieniają.  Zasady  kardynalne  rozsypują  się  z  wiatrem, 
środki  tylko  surowości,  «iły^  stają  się  jedyną  ucieczką  i  po- 
żądanym, najzbawienniejszym  środkiem. 

'Prawa  nasze  przeszły  przez  doświadczenie,  nie  dały  się 
niczóm  złamać,  nadewszystko  utrzymały  w  zupełnej  ^zei 
narodowój  majestat  królewski.  Wpływy  królów  szwedzkich, 
saskich  i  francuzkich  za  J.  Kazimierza  chcriJ^y  je  zmienićy 
doświadczyły  jednak  niepodobieństwa  razem  wybornych  ich 
skutków.  Władza  ksólów  została  w  naturze  swojój,  nie  mo- 
gli własności  narodowój  zamienić  w  dziedriczną.  Potęga 
zwycięźskich  obcych  państw,  n.  p.  Szwedów,  nie  odjęła''im 
tronu.  Siła  prawa  ich  utrzymała,  gdy  się  sami  słabośoią 
swoją  zrzekali.  Kokosze,  nawet  konfederacye  sprostowały 
tylko  nadużycia,  nic  nie  odejmując  praw  królewskich,  bez 
ubożenia  jego  majestatowi.  Jedno  ruszenie  i  zmiana  prawą 
liberum  veto  już  zniszczyła  organizm  cał^  budowy,  -wstrzą- 
sając władzą  królewską.  Król  przeto  nie  mógł  mieć  «za- 
funku  łask,  to  odejmowało  mu  ten  wielki  jego  urok.  Zo- 
stawując  stałby,  się  samowładnym.    Doświadczenie  to  oka- 
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itiOf  nie  wiedziano  zaraa  w  nowych  reformach ,  w  czynie 
X  królem  nccjniono  go  hetmanem,  pozostawiono  mu  na 
•tmiiy  marszałka  sejmowego,  Faktadowiodły,  co  się  stało. 
Tak  liberum  veto  czyli  rząd  w  jednomyślno^i  było  prawo 
makomite,  miało  logikę  i  znaczenie  w  budowaniu  nasz^ 
społecznym.  Główna  była  w  tćm  wina:  zastosowano  je. do 
kwestyi  codziennych ,  do  podatków,  do  wojska;  gdy  się 
tylko  do  praw  kardynalnych  rozciągać  powinno.  Nadużycie 
i  fałszywe  zastosowanie  stało  się  powodem  nieszczęść. 
-  Do  praw  kardynalnych  zalicza  się  organizacya  hetnuma 
władzy,  w  jego  ręku  dowództwo  wojska,  obrona  knyu.  Ma- 
jta tak  wielką  siłę,  nie  mógł  uczestniczyć  w  obradach,  nie 
aaaiadał  w  senacie,  królowi  dowództwa  nie  ustępował.  Wtedy 
lylko,  gdy  król  sam  przytomny  na  koniu  i  wśród  wojska 
był  sam  z  mieczem,  hetman  wchodził  pod  rozkazy  króla, 
nawet  królewicza;  widzieliśmy  w  wojnie  chocimskiój,  Chod- 
kiewicz ustępowsł  pierwszeństwa  Władysławowu  Wedle 
praw  kardynalnych  król  Stanisław  August  sam  nie  walcząc, 
losem  wojny  rozrządać  nie  mógł.  Jednak  to  się  stało  po 
zniszczeniu  praw  kardynalnych.  Szeczypospolitój  prawa  te 
były  skasowane,  odmienione  przez  arbitrów,  mających  się 
rządzić  tylko  instrukcyą.  Większość  w  sejmie  naturę  wła- 
dzy królewski^  zmieniła.  W  nowo  obranym  domu  saskim 
król  i  to  nowe  prawo  zmienił,  przemazaŁ  Widzimy  przeto 
ii  prawa  główne,  zasadnicze,  nietykalnie  powinny  być  w  na- 
rodzie, raz  tylko  wyjdą  z  czci,  ule^ości,  jaka  jest  im  po- 
winna, natychmiast  jako  liście  od  drzewa  wicher  je  w  strony 
poniesie  i  znikną. 

Próżne  są  o  anarchii  kraju  uprzedzenia  i  pewniki.  W  tćm 
odwołiyemy  się  do  świadectw  królów  naszych.  Najlepićj 
znali  naród,  którego  doświadczyć  mogli.  Kzekł  Zygmunt 
August:  w  narodzie  moim,  który  jest  wolnym,  przez  miłość 
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wi^zystko  ozjnię  oo  okoę  tjrlko.  Wifc^  csjniid  mogę  j)ak 
wszyscj  świata  całego  eesarse.  Diiedciocnil  koronę,  w  pu- 
ścizhie  mu  oddd.  Jedyny  w  dziejach  prżyidiid.  Naród  był 
wielce  zazdrosnym  pomimo  politycznych  nwag  i  przestróg, 
nie  mógł  aię  z  nii|  rozsfkć,  tyle  cenił  wielkiego  króla  pa- 
miątkę. Mówił  na  sejmach  Czacki: 

„Ws^rstlde  mocne  i  obszerne  narody  poupadały  w  nie- 
^wolę  dla  wzruszenia  praw  kardynalnych.  Nie  zbywało  na- 
^szój  rzeczjrpospolitój  przy  dawnój  jój  formie ,  któr%  utrzy- 
jmy wać  pilnie  staratio  się,  na  zwycięztwach»  ńa  sławie  i  bo- 
,,gactwachy  ocalone  kraje,  obrona  chrześoiaństwa  pod  Wier 
„duiem,  poważny  tytuł  i  imię  chrześciaństwa  całego  ściany; 
^s%  to  rzetelne  dowody.  Nie  dochodziły  za  ostatniego  par 
^nowania  sejmy;  dawniejsze  wiel%  prawami  jednomyślnie 
n stano wionemi,  tak  wielkich  ksii|g  sześć  napełniły;  gdyby 
„za  ostatniego  panowania  pluralitas  skuteczne  czyniła  sejmy, 
^nie  zostalibyśmy  od  powszechnego  w  całój  Europie  dwa- 
^krotnie  zajętego  pożaru  wolnymi.  Bojaźń  i  nadzieją  przy? 
^prowadziłaby  większość  głosów  do  wojny,  z  których  oki^.- 
„pniejsze  jak  na  Są^oniii  wylać  się  mogły  dla  nas  skutki. 
^Po  doświadczeniach  ciężkich,  strasznych  klęsk  za  J.  Ka- 
^zimierza  i  niedawnych  wojen  szwedzkich,  moci|  czego  tyle 
„krajów  odpadło,  wielbić  należy  opatrzność  boską,  że  za- 
^chowała  wśród  tych  wojen,  w  spokojnym  stanie.  Wprowa^ 
rdzeniu  wojsk  cudzoziemskich  w  granice  nasze  dla  interesu 
„śp.  króla  Augusta  Ul  nie  przeszkodziłaby  większości  gło- 
^sów  do  mocy  i  powagi  zawsze  skłaniająca  się,  bojaźnią  lub 
^nadzieją  wmocniona.  Nie  zwycięztwa,  nie  bogactwa  uszczę- 
^śliwiają  kraje.  Wprowadzone  do  Sparty  i  Bzymu  boga- 
^ctwa  zniszczyły  cnotę  obywateli,  która  jest  stró^m  i  fun-^ 
^damentem  narodów.  Pomnożona  Szymtt  zwycięztwy  wiel- 
^kość   była  jedną   z  przyczyn  jój.upadka.    Całość   Orlko- 
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i^wiary^  i  zachowane  prawa  najgłówmejszym  s^  iSelem,  sły- 
^•290  pełn^  gorliwości  sprzeczkę  w  ubezpieczeniu  wiary  ś» 
-katolickiej  przeciwko  natarczywośoiom  dyssydentów^  jedni 
-popierają  aby  jij  całość  zaraz  ubezpieczoną  była,  drudzy 
-odkładają  po  zidatwieniu  kwestyi  ekonomicznych ,  handlo- 
-wych,  wojskowych.  Przychodzą  mi  na  myśl  wspomniane 
-wyż^  słowa  Wł.  Łokietka:  Wiara  św.  katolicka^  wiążąca 
-•ercai  umysły  ludzkie ,  jćj  wszystkie  rationes  status  ustę- 
-powaó  powinny.  Wiara  najmocniejsza  królestw  tronów 
-i  spokojności  publiczni  twierdza.  Qdj  już  na  pz wartym 
-liejmie  mimo  ustanowione  na  sejmach  konwokacyi  i  elekcyi 
-warunki  od  synów  ciemności,  dyssydentów,  jest  attakowana; 
-s«  cóż  nie  ma  byó  jak  najprędzój  od  synów  światłości 
-ubezpieczona. 

-Do  was  mówię  y  prześwietne  stany,  mające  o  swój 
ini  swych  potomków  decydować  szczęśliwości.  Patrzy  Bóg, 
-znqąoy  skrytości  serc  ludzkich ,  same  sprawiedliwości  ma- 
tjący  rozeznawać,  sądzić  on  będzie  potomność  o  nas  we- 
-dług  uczynków  naszych.  Aut  yestris  stabit,  aut  met  Roma 
-lacertis.*  (Wyjątek  mowy  z  okazyi  projektu  podanego  od 
midisteryum). 

Wszystkie  prawa  dawne  weszły  w  zwyczaje,  umiano  je 
na  pamięć,  tak  się  szybko  spełniłby  życiem,  obyczajem, 
jakby  je  przywodziła  najściślejsza  karność  i  przymus.  Szcze- 
gólniej widzieliśmy  w  sądownictwie,  gdzie  proces  był  dość 
zawiłym,  przecież  tak  ściśle,  z  taką  łatwością  się  spełniał, 
od  wszystkich  był  rozumianym.  Była  głęboka  nawykłośe 
i  nieporównana  z  niczćm  miłość  do  starych  praw  swoich. 
Nie  omyliłem  się ;' sądzę,  dla  dania  przykładu,  gdy  obra- 
łem Czackiego  Szczęsnego. 

Konfederacye  były  to  środki  zbawienia,  do  których 
uciekał  się  naród  w  głównych  potrzebach,  w  niebezpicczeń- 
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stwach  wojen,  w  koniecznych  razacli  nagłego  ratunku,  gdy 
juz  wszystkie  prawa  ustały,  lub  zostały  przez  usunienie  się 
władz  zawieszone.  Konfedcracye  te  sejmem  4Ietnim  zostały 
na  zaws;se  ekassowane,  równie  i  niezależność  W  czasie  wojny 
hetmana.  W  r.  1712  po  rozkazie  danym  przez  króla,  aby 
wojsko  ustępowało,  wódz  naczelny  musiał  królowi  być  po- 
słuszny wedle  praw  kardynalnych,  nie  widzi|c  króla  na  czele 
wojska,  sam  wojskiem  i  wojn%  by  rządził.  Wedle  praw 
starych  ScUus  reipubUeae  suprema  lem  eetol  Po  cofnieniu  się 
wojska  kenfederacya  dla  obrony  kraju  wznieść  się  nie  mo- 
gła! Nowe  prawa  j%  zniszczyły.  Kraj  tedy  bez  praw  swoich 
nie  przyszedł  do  porządnych  i  zamierzonych  porządków 
i  pomyślności,  a  środki  obrony  utracił. 

Trudno  pisaną  ustawą  zniszczyć  to,  co  jest  w  życiu  na- 
rodu. Hetman  i  konfederacya  odżyły,  chociaż  pod  innem 
nazwiskiem.  W  r.  1794  widzieliśmy  naczelnika  i  powstanie, 
rzecz  ta  sama,  w  innych  tylko  wyrazach.  Dawne  tylko  formy 
i  miana  oznaczały  i  nadawały  większą  prawność,  przeto  siłę 
i  skutki  szczęśliwsze.  Sejmy  i  prawa  nie  mogły  być  sta- 
nowione, jak  tylko  ze  zgodą  trzech  stanów:  królewskiego, 
senatu  i  rycerskiego.  Po  śmierci  przeto  każdego  króla  mu- 
siała się  zawięzywać  konfederacya.  Sejm  bowiem  nie  mógł 
dla  braku  króla  mieć  miejsca.  Takowe  konfedcracye  zwały 
się  ordynal'yjne,  stale  bowiem  po  śmierci  każdego  króla  na- 
stępowały. Złożone  były  z  dwóch  tylko  stanów.  Wszystkie 
jój  postanowienia  i  uchwały  dopiero  moc  prawa  otrzymać 
mogły,  gdy  w  następującym  sejmie  pacificationia ^  lub  koro- 
nacyjnym przedstawione:  zatwierdzonemi  zostały. 

Extraordynaryjne  do  wojennych  tylko  ściągały  się  dzieł 
pod  marszałkiem  ze  stanu  rycerskiego.  Gdyby  który  z  se- 
natorów   mai*8zalkiem    konfederacyi    zoatał,    senatorskiego 
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kmesła  zrzekać  się  musiał ,  jak  ucz3mił  Oaarniecki  w  kon- 
federacji tjszowieckićj,  złożył  kasztelania  kijowską.  Te  da- 
dajch  praw  nie  stanowiły  po  uspokojonej  rzeczypospolitćj 
potrzebie,  jako  najprędzej  zwijały  się.  Nie  masz  prawa 
na  konfederaoyą,  ani  być  na  ni%  nie  mogło ,  jako  gwałto- 
wne lekarstwo  9  w  gwałtownych  chorobach  rzeczypospolit^ 
było  przedsiębrane.  Z  różnych  potrzeb  zawsze  pilnych  pod- 
noszone konfederacye,  po  ich  uspokojeniu  trwać  przestały. 
Ji)  .ustanowienia  mąj%  moc  prawa ,  gdy  są  przez  sejm  w  je- 
dnomyślności utwierdzone.  Traktat  przez  konfederacyę  Łe- 
doohowskiego  zawarty,  nie. dosyć  że  zatwierdził  1717  roku 
s^m,  ale  go  oddawano  na  reassumowanie  i  zatwierdzenie 
sejmu  drugiego  w  jednomyślności  r.  1718. 

Znajoma  jest  konfederacya  z  r.  1438  i  r.  1439  w  Kor- 
czynie i  Nowćm  mieście,  przynosi  honor,  gorliwość  o  wiarę 
świętą.  Spytko  z  Mielsztyna  zarażony  był  jadem  odszcze- 
pieóstwa  Hussytów.  Zbigniew  Oleśnicki  biskup  krakowski 
gdy  tak  silny  opór  t^j  herezyi  stawił,  rzec  można  ją  obalił 
stanowczo,  Spytko  dobra  biskupa  rabował,  palił  i  całćj  kar 
pituły  krakowskiej.  Uczyniona  w  tym  celu  konfederacya, 
Spytko  uznany  za  buntownika,  w  potyczce  zginął.  Tt/szo^ 
toiecka^  aandomirsha  ^  barska  tak  powszechnie  są  znane  dla 
ocalenia  praw  i  wiary  ś.  katolickiej  podniesione.  Goląbska 
dla  utrzymania  powagi  majestatu  królewskiego.  Tamogrodzka 
przeciw  niesłusznemu  niszczeniu  kraju  przez  wojska  saskie. 
Wszystkie  te  są  extraordynaryjne  i  każda  z  nich  nie  dla 
szkody,  ale  dla  ocalenia  dobra  i  pomyślności  ojczyzny  były 
prowadzone.  Jedną  tylko  w  dziejach  niegodną  wspomnie- 
nia znajdujemy,  targowicką;  wszystkie  są  dostojne,  wzniosłe, 
rycerskie  i  najgłębiej  katolickie.  Nie  są  to  powstania,  lub 
rcwolucye  burzące  porządek  społeczny.  Nie  są  to  owe 
w  Europie  znane  zmiany,  owe  coupa  d^etat^  które  dają  kra- 
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jowi  inne  dynastye,  inne  formy,  inn^  hawet  istotę  państwu. 
Były  to  waleczne  zastępy  w  obronie  kraju,  zwrócone  na  nie- 
przyjaciół z  całem  poświęceniem  się  i  wysiłkiem.  Przecho- 
dziły, zdaje  się,  wszystkie  prawa  na  to,  aby  dopełniwszy 
powinności  swojej,  im  się  na  nowo  z  sił%  i  zapałem  pod- 
dały. Konfedel<acya  zastępowała  wszystkie  władze,  które 
w.  niebezpieczeństwie  jakby  się  usnwały.  Konfederacya  wy- 
konawszy przedsięwziętą  sprawę ,  nchylfd^a  żwycięzkie  czoło 
przed  władzą  i  prawem  y  którego  była  ramieniem.  Przykład 
tylokrotnie  dawany  UsziUnowania  praw  i  mocy  icb  w  czło- 
wieku wskazanym  na  śmierć,  który  przychodził  sam  pro- 
sząc o  wykonanie  wyroku  j  nie  jedt  jeszcze  tak  silnym  i  sta- 
nowczym, jak  konfederacya,  jćj  zwinienie  i  uległość  prawu 
w  zwycięztwach  i  z  mieczem.  Im  większy  tryumf  konfede- 
racyi,  im  większa  siła,  tóm  większa  była  uległość.  Co  za 
dziwy  I  Dziś  oręż  daje  prawa  i  państwa  zmienia.  Tu  w  sil- 
nych dłoniach  rycerskich  pobudką  ducha  chylił  go  przed 
nieuzbrojoną  władzą  praw  w  narodzie.  Konfederacya  or^- 
dynaryjna  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  dla  krótkości  pa- 
nowania Henryka  Walezyusza,  gdy  zadnio  nie  było  sejmu, 
nie  mogła  być  approbowana  aż  na  sejmie  koronacyi  Stefana 
Batorego  .1576,  wraz  z  aktami  interregni  jako  i  zjazd  An- 
drzejowski.  Po  śmierci  Batorego  konfederacya  była  gwał- 
townie uczyniona  przez  Zborowskich,  z  powodu  walki  z  ar- 
cyksięciem  Maxymiłianemr-  r.  1591;  do  tispokcgenia  dopiero 
przyszło  r.  1588,  1589  i  1590.  Sejmy  zgodnie  dochodziły, 
jednak  konfederacya  approbowana  nie  była  i  żnAnij  mocy 
w  niczóm  nie  miała.  Wszystkie  inne  ordynaryjnc  przez 
sejmy  następujące  były  approbowane.  Stan  iycerski  nietylko 
czynił  konfederacr^e  dla  obrony  swego  kraju,  ale  prowadził 
wojny  ża  granicą;   najczęściój  własn3naft  kosztem  z  prywa- 

ta^eh  dochodów,  dl»  interesów  królów  swt^li  a  m€  tteczj- 
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pospęilltćj.  Nie  żfiłował  krwi  i  majętnoścd  awojćj  za  Bole- 
alawA.  Krzywoustego;  rycerstwo  zwiedzało  Danią,  ztamtąd 
;saaczne  prz}mio8ło  skarby,  Zygmuntowi  I  do  otrzymania 
tronu  węgierskiego  9  Zygmuntowi  III  tronu  dziedzicznego 
07wedzkiego  swemi  siłami,  majątkiem,  krwią  pomagali.  Ste- 
fan, król,  w  wojnie  północnej  miał  10,000  wojska,  utrzymy- 
"^ifranego  nie  groszem  publicznym,  ale  wprost  z  środków  pry- 
l^a^ych.  Kb.  .Wiszniowiecki.  po  zniszczeniu  wojsk  rzeczy- 
pospolita  własnym  kosztem  wojnę  prowadził  i  zwycięztwo 
nad  E^ozakami  odniósł.  Po  zabraniu  hetmanów .  dokonał, 
;cfMStąpił  ich  miejsce.  Wielka  czę^  wyprawy  wiedeński^ 
była  z  środków  prywatnych.  Dla  tego  królowie  nawet  cu- 
4zo2fiemscy  cenili  naród  ten:  Iwan  Groźny  dawał  go  za 
p]:7ykład  .narodowi  swemu,  zazdroszcząc  Zygmuntowi  Au- 
gustowi, który,  wszystko  mógł  u  swoich,  więc<y  niżli  ten, 
który  tyjie  kar  srogich,  gwałtownych  użył. 

Czacki  w  duchu  ówczesnych  zasad,  pomyślność,  dobry 
byt  stanu  szlacheckiego  nazywa  krwią  rzeczypogpoliUj.  Nie 
na  groszu  publicznym,  .co  ma  oznaczoną  ilość,  pokłada  bo- 
gactwo rzeczypospolitćj ,  lecz  na  stanie  szlacheckim.  Ten, 
gdy  jest  w  pomyślności,  a  żyje  w  cnotach  swoich,  ofiarom 
jego  nie  mogą  zrównać  największe,  .najlepiój  uorganizowft- 
pych  pąJlstw  podatki. 


.  „Osiadłcś  Nt^.  królu  namiestniczą  Boga  przyobleczony 
„władzą.  Jego  świętych  należy  naśladować  maxym,  który 
„powiedział:  Non  veni  solvere  legem,  sed  adimplere.  Nie 
^przyszedłem  rozwiązać  prawa,  ale  dopełnić.  Prawo  1690 
„r.  nakazuje,  aby  te  pacta  co  sejm  były  czytane.  Jakże  te 

„świątobliwe    króla    a^   narodem    łączące   obowiązki    tm^ 
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„i  optfszczać?  Cżjtano  królom  egipskim  dawne  prawa,  zwy- 
„czaje  i  obowiązki  królów^  i  to  naród  uszczęśliwiało.  Pismo 
„święte  upeWnik,  ii  czytanie  dziejów  przez  Aswerusza,  króla 
„asserjjskiegOy  naród  izraelski  od  ostatniego  zniszczenia 
„ocaliło.  Mó^ł  Pliniusz  do  Trojana:  „Nie  cesarze  są  nad 
ńprawami,  ale  prawa  nad  cesarzami,"  Wszystkim  królom 
„naszym  ^cz^ane  hjły  Pacta  Conyenta.  Prawa  dawne  i  te- 
„raźniejsże  tak  dysponują.    Któi  bronić  może?*' 

„Im  iiwaźnićj  stanowione  są  prawa ,  im  mniój  mają  taje- 
„mnicy  tćm  są  pożyteczniejsze,  trwalsze.  Częsta  praw  odmiana 
„jest  znakiem  choroby;  a  odmiana  praw  kardynalnych  jest 
„nieomylną  i  naglącą  przyczyną  upadku.  Często  prawa  się 
„uchylają,  gdy  nie  są  jprzy  stanowieniu  pilną  roztrząśnione 
„uwagą.  Nie  jest  to  znak  czczej  bojaźni,  nieufności,  ale 
„pilności  należjrtój.  Projekt  prawa  wyrozumieć  wolno,  szko- 
„dliwość  jego  przedstawić  i  wątpliwość  swoją  powiedzieć. 
„Salus  publica  celem  praw  przezornie  stanowione  być  po- 
„winny.  Prohtbite  scentillas  si  non  Yultis  oonflugrari  Quirri- 
„tes."  Gdybyśmy  nie  czuwali  ńadptawami  swojemi,  byli- 
„byśmy  ich  niegodni." 

Ustanowienie  szkoły  rycerskiej  z  dawna  było  upragnie- 
niem rzeczypospolitój.  Przepisane  było  wPactach  Conven- 
tach,  przyszło  dopiero  za  Stanisława  Augusta.  Szczegól- 
niej podczaszy  Czacki  odznaczał  się,  usiłując  wprowadzić, 
prżj^vieść  do  skutku  stare  to  prawo.  Kraj  przez  posłów 
swoich  oświadczył  zupełną  gotowość  do  złożenia  funduszów 
na  tę  szkolę.  Proszono  tylko,  aby  do  stanu  szlacheckiego 
należyć  mogła;  drugie,  aby  katolicy  li  tylko  byli  nauczy- 
lami. 

„Kiedy  traktatem  Hudziackim  pozwolono  w  Kijowie  za- 

„łożyć  akademią  dla  wschodniego  obrządku,  położono  ten 

„warunek,  aby  w  ni^  żadnych  sekt  aryański^j,  kalwińskiej, 
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nli^terskićj,  pr:ofe8aQr^)yj,'^tra^ó>v,  atu^ęntów  nie  hyio.  Si^koła 
^^c^raka  i;óm  mocnićj  ^^Mri^rowaną  być  p9wiiipą.**.Tu  wy- 
\ęil[  cął^  gorliwość  lcą^liclf^  Ci^acki  4la  instytutu  mV¥^^S9 
i^flztąłcić  młpd^iei  w  dąchif  bożym  r  rycerskim.  J^iat  on 
W  duązy  BwojtSj  tęn  zapał  clła  wychąwftpif  i  kf^tałcenią  Riłft. 
4fne$7,  któpy  syn  jegoj  9tąi;p8tą  Cządp,,  .tąk  ailnie  i^o^wmi^'. 
YT  Bogu  skupić  ^pplftWę  4wateczlci,.  ^prąwifi^  i  tiWWJ^ 
w  ojców  rzemiośle y *"  Q  tp  przedstawiał  i  prąg^J  pętcjicrcąązy 
Opacki*  Szkota  rycers)^  nie  rpzwit^ęłą  ^ic  qą  tąk  węlką 
«krtCł  j^k  Jł  czynić  zamfricał.  Naród  mówiąpy  pr^ea;  i^ta 
Cliąc^lego,  w  czynię  byłto.  jftkby  ipały  oddffiiU:^  ją|s;b}r  uftęp 
y^e^TlBff^jf  nakreślonej  ą  pię  do^pnąn^j  całośri. 

,^Nauki  ad  Boga  w  A^pjż.e^z^  poctiwaloną,  zasipspwaiie 
„do  zachowania  praw  ^awnyd^i  i  zwyQ?tajów  w  ^ych  acaaą- 
„dach  królestwa  w  .^jęppr^sjęw^  Utrs^yn)vj§.  pojpy^opiltci. 
^^iil^ip-g  ^^do^\ipli9^f^y„  if  prfiwodiawcó^,  «»  któregp.  prą- 
n}Kąmij  7PQ  J^t  ępi^rt^ńąką.  ,ttrwą^a  i^^ęczpospolita.  Na  wyeho- 
,Jirą^\}^  d^cięoi  ppier^Jf  ązcłifiśUwpś^  lub  nieszczęście  l^rąj.P. 
^Qd  cziłłoj^fii  ro^ziciąmjjiĄ  dz5«4  pdbieranp,  oddajw  j^ppd 
„opiekę  dozorców  rzeczypospolitćj ,  do  pi;ijblicznfcłi  zakł^ 
>^clAw-  Spa^r^ąńczykc^wie,.  tak  byli  sęgiępi  \  ppdlęgli  prawom, 
y,]jf}fi  I^oi^ic;  ctd  nąjpiprwązfśj  mtodości  dpbre^  \}}eźi,żone.  Dla, 
^^fS^  .Ag^zyląi^Cy  li^ró]!, spartański  rad^  Xęnpphontowi  pd- 
,4ać  4?^P^.  awoję  na  wyobowanif  do  Spąrty,  dla  wydo- 
„^slconąleąia  ^ę  w .  nąjpiękniejszój.  i  nfgdoskonal^z^j  nauce 
ytpqĘl\ią^eństfWB,f  cicrpdjwpści  i  milczenia.  To  jest  i^ajpotrze- 
^trzebpięjsza  nauką  y^,  narodzie,  którego  ciiota.  je^t  fupdfi- 
„mentęm.** 


We  wszystkich  prąwac;h,,;  konetytucya^^h  czytamy  p  po|- 
spolitćm  ruszeniu,  ^ątappwiłp  pno  bowieipsiłę  cajtego  narodp, 
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każdy  śzlaćfacvć  >2.  obówiązktt  swega  był  iloflnferzem.  t)b 
te^  pfzyśpiofaabiały  popisy;  'Ifi^cifźJ  bbWi^fti  byłby  to  rtio- 
tłócb  ttietizbpojony,  litetegulśriiy,  tiiś^órilędBr;^;  id%cy  w  rozi- 
9yp}s!^  Cbitńf  i^iśil'  pód  faiMetń  pMstdńtó  i^ldziell  Dlk 
tego  dbidkib,  pilńb^^ó  iiiła^ł  d^br  sźt^beckich^  dla  tego 
syrr  ]f)ó  bjóU' odzl^sńczieJ'' trzy  icźi^^tfi ,  ctóy  Wżi^tni  majątek. 
IS^iźńio  hóWletń  aużfe  tftmka.nk  ^'iach  ti*źeba  si^ 
byłdr  ofcAżSffy^^ribibrtóh  j^dilÓBfcdgń^^  i^^beWkrćK,  żfe  zbToJI, 
łyh^żtrinTfl^iil'  mjeńńyta  'i  ńk  kctokćh  pi^i*y feb.  ^ak'  śi^ 
8{M!»śbbili 'bót^(!Mfe^o  WOjMjr.  f^TaldM^  iiś^Ó' i^sźyscy  ć/t^i 
W^łi  jako  ytiójAćjkiBpóBbhh^^  W^  i  ifiMjn^,  iia  dzid<^ 
hyćh  kohiacb  ri^cef śkó'.  FóśpdUfe^inlszón^ć  Miało  znsttztiń6 
i  siłę.  iStań  i?y(tertki  tylko  dó  tycfr  -fWiSStfw  tfaleźał.  Bjri 
sżlachćiiijeii)',  nife  źnrfc^yłó  to  by6  dźłi^dżid^tó  dóbr  i  używać 
^-  prói:tidwariittr^}W<ii^tóiti  tbytte^  i  tilążtf^  grzetthóW  włtt^ 
sności  ŚW03ĆJ.  Ti^eb^  srę  było  <SWi(^^yć  iilyci^  cftłe  w  ^:&u(^^ 
rycerskiej.  Na  iizb^jenie  włissne  ł  źttatćiSferfj  iićżfcy  bi*dci 
łożyć  kosżjt  vHełki;  Nakoni^c  fcAźdy  pbWittteń  być  gótótcyiri 
godzihy,  żydłć  śwtje  żlóżyć  Ar  ofifert^i.  Dł*  tego  Vi^  gltaiHi^ 
szładifećkitti  były  iibjwyżsże  »iły^  kfół^ńii  Whi^a  ś\V.  kktb- 
Keka  nad  niepi^yjaciótjHii  sWemi  ofdiio^tt  ti*yt&Qfy.  Stałi^^o 
regularnego  na  żołdzie  mnićj  było  żołnieri^i^  tiriękd^si.  siła 
^  pbspolkćln  rtibzoitiuj'  ^  ćftłytó  t^cfe^iHitó  sttóić  sżlaćhe- 
^rt^i  ktAi^y  in^  W  p6pii»óH  dpfó^pfbił:  i  f^rtttitfi^al.  Świadczy 
¥')^&tbUm','itiUk  poWiem,  doniowirii  i^ójśkieta  do  je^ 
cźttfeo^  było  ti-źyita  hitew  Wy^raWyćH  Ź  CżechAini,  Krzy-= 
iiikami,  Tatai^fiimi,  TU^Uttmfitd.,  tedt^l^  kilka;  kiikanaśćie- 
p^MegrattycHi  Obdieftife  opifeuje  Fr^dtb  pctó^ebę  1  ĄjóśÓb 
tycfe  popisów;  W?dki^  dafe 'płyćh^^jH// śłNHiś^żbrie  prtc^  bi- 
stwiJykÓW  i"  »tattit'a  ki^w  śrfwyHik.' 

■  KoHstyttWye  roku  1*75,  1M4,  l-felS  feta^-TIlulo  lAistra^ 
ticymllkttni  liki{imcKyły,'^*kaći^  hś^  źHdMgo  ivył4ćzehii( 
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odebiswszj  midomość,  nie  bftwi%c  dłoićlf  j^  ^  ^ny*  *^ 
wił  się  przed  swym  wojewodą,  w  nzie  mebytności  prsed 
pierwszym  urzędnikiem  in  ordine  senatorom,  nie  wdajfo  się 
w  żadne  rozprawy,  lecz  co  nę  ściąga  do  porządku  wyprawy 
tego  pihiajfc  i  strz^^ąc  Każdjr  się  okazać  powinien  nsodo 
militari  jako  wojenny.  Konstytucja  r.  1563  wszystkim  wo- 
jewództwom, ziemiom,  powiatom  mie|sce  naznaczyła.  W  t^jie 
koiOtjtaflficygor  jest  c^isany.  Widzimy  tu  ode  urzędu  wcje- 
wody.  Kierował  on  całego  rycerstwa  ćwiczeniem,  był  to  wódz 
jeneraŁ  Do  tego  tssitdał  w  senacie.  Prawa  te  doskonałe, 
póki  trwały,  kraj  nie  upadał,  ale  rozwijał  si^  Bez  iadnq;o 
kosztu  w  mgnieniu  oka  przez  wcgewodów  w  cał^  ojozyinie 
poruszały  się  wszystkie  ziemie.  Stawali  wojewodowie  na 
czdie  uzbrojonego  i  wyćwiczonego  żołnierza.  Z  nim  byli 
jut  obeznani,  ćwiczyli  go  i  sposobili  przez  lat  wiele.  Za 
danym  znakiem  już  go  stawili  do  czynu,  do  którego  od 
dawna  był  wprawianym.  Na  sejmikach  tylko  wolno  szla- 
chcicowi każdemu  domawiać  się.  Na  popisach  i  pod  woje- 
wodą było  posłuszeństwo  żołnierskie.  Wojewodów  zastępy 
były  tylko  posiłki  wojenne,  pomoce  regularnemu  żołnierzowi, 
który  szedł  pod  hetmanem.  Temi  byli  towarzysze  hussar- 
scy,  pancerni  itd. 

Dla  tego  rzeczpospolita  zdawd:a  się  być  bez  wojska, 
a  przez  wiele  wieków  opierała  się  najpotężniejszym  zewnątrz 
siłom  i  powiększd:a  granice.  Cudzoziemcy  pojąć,  dostrzedz 
nie  mogli  tój  wewnętrznćj,  utąjonój  sprężyny,  obrony,  po- 
tęgi Cały  stan  szlachecki  w  szkołach  jeszcze  do  ćwiczeń 
wojskowych  był  wprawiony.  Wśród  zabaw  szkolnych  już 
bitny,  przez  urządzenia  wojewodów  i  roczne  popisy  zupeł- 
nie wojenny  doskonale  uzbrojony.  Na  jedno  skinienie  po- 
wstawała siła  dla  obqych  ukrytUt  uzbrojeniem  przewyższała 
silne  armie.  Namiętność  byłii  w  brwi  szlacheckiój  do  broni 
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Każdy  «ię  odznaczała  eetowi^  memnićj  jako*  i'  ddeliuemi 
swemi  końmi.  Utworzyła  się  nawet  długo  znana ,  cemoiia 
rasa  polska,  która  do  rzęda  znakomitszych  należy.  Po 
wschodnich  pierwsze  nu  miejsce.  Ile  tamte  natura  swojti 
słynne,  polskie  pewn^  ukształceniem^  i  wdzięłdeoL  Koń 
polski  był  ognisty  jak  arab,  krewny  jego,  przytćm  wznio- 
sły i  piękny,  to  już  była  własna  jego.  cecha.  Godnym  był^ 
koń  rycerza. 

Po  zniesietaiu  hetmanów  i  #oJ8ka  w  innych  ki^jadi  wszy- 
stko było  skończOnćm.  U  nas  Wiszńiowiecki  Jeremiasz  za- 
stępcom w  domu  wyćwiczonego  żołnierżft  na  nowo  podniósł 
wojnę,  zastąpił  hetmany,  zniósł  stanowczo  nieprzyjaciel» 
Jako  orzeł  latał  po  stepach  bujnych  Ukrainy  i  pobił  żar- 
łoczne sępy.  Korecki  w  gronku  ochotnój  braci,  potęgą  otto- 
mańskiego  cesarstwa,  w  szczycie  siły  jego  w  zawiasach  za- 
trząsał,  33  bitew  w  imieniu  własnóm  z  port%  wygrał.  Cóż 
rzec  o  Łisowczykach,  przed  którymi  się  żelazne  bramy 
Moskwy  i  twierdze  waliły.  Po  zajęciu  przez  Szwedów  kraju 
dla  bezpieczeństwa  zaboru  wojsko  wciągmonóm  zostało  do 
szwedzkich  szeregów.  Czarniecki  stanął  na  czele  braci 
w  domu  orężnych,  zbrojnych,  wyćwiczonych.  Tym  żołnie- 
rzem oparł  się  w  samój  Szwecyi.  Takim  był  i  ów  słynny 
Szmigielski  I  Życiem  zakonnóm  w  bojażni  Boga  i  rycer-i 
skióm  rozwijali  siły  nieznanych  w  nowożytnym  świecie  bo- 
haterów. Niemal  za  bajeczne  ich  dzieje,  by  sądzić  Wypadło  I 
Rzucali  rękawicę  sąsiednim'  państwom,  nie  jako  Zaporożcy 
niespodzianie  wpadając  i  niszcząc  ucfekali.  Otwartą  rycet- 
ską  wiedli  wojnę,  jako  Korecki  Samuel,  Sapieha  Piotra 
Uświacki  starosta.  Jeszcze  niedawno,  czasu  Tletnój  wojny 
z  Fryderykiem  W.,  cała  rzeczpospolita  najpilniój  strzegła 
pokoju.  Ks.  Sułkowski  z  własnój  rycerskiój  ochoty  rzucił 
się  zbrojno  na  Fryderyka  W.    Był  to  ostatni  mhiój  sżczę- 
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flliwy  bohaterski  ustęp.  Sułkowski  nie  odstępywał  bohatera 
Europy,  z  nim  walcząc  zgmąt  w  Egipcie. 
..Od  czasu  wstąpienia  na  tron  Sunisława  Ąugustii  za* 
c^y  się  rozmaite  formować,  korpissye  i  do  pewnego  przy- 
chodziły jut  ukształconego  urządzenia  jako  edukacyjna, 
skarbowa  itd.  Te  wszystkie  mugistratury  skupiały  się  w  sto- 
licy* To  było  przeciwne  starym  prawom,  przeciw  czemu 
mocno  powstawał  Czacki.  Jurysdykcye  bowiem  gdy  aą 
umieszoTOae  w  stolicy,  częstokroć,  uniknąć  nie  można  naję- 
cia i  oddania  miejsc  ludziom  wcale  niezdolnym,  co  przez 
wpływy  .tylko  miejsca  i  urzędy  ziymują,  by  mieli  ^i^odki 
utrzymywania  się  i  mieszkania  w  stolicach.  Każde  główne 
miasto,  szczególnie  stolica  ma  pewną  klassę  stałych  mie- 
szkańców, naturalnych  kandydatów  urzędów  wszelkich.  Od 
nich  przeto  sprawy  kraju  zależą.  Trybunały  sądownicze 
i  skarbowe  w  osobnych  miejscach  były  osadzone,  aby  li 
dla  tego  celu  i  zajęcia  z  rozmaitych  punktów  kraju  ludzi 
dla  zatrudnień  skarbowych,  sądowych  ;spro wadzić  i  osądzić. 
Więcćj  tiż  urzędnik  miał  niepodległości.  W  sądzie  swoim 
i  działaniu  od  rozrywek  wielkiego  miasta  i  wpływów  opinii 
publicznej  i  władzy  był  usunionym.  W  odosobnieniu  przeto 
mógł  oddawać  się  powinności  swojej*  Ta  główna  zasada 
praw  dawnych,  trybunały  sądowe  i  skarbowe  od  stolicy 
usunęła.  Życie  należało  w  rozmaite  kraju  punkta  rozdzie- 
lać, tą  drogą  różnorodne  kraju  okolice  ożywiać,  kształcić 
życiem  pub^icznóm,  a  razem  wzbogacić  nie  jedno  szcze- 
gólniej miasto,  lecz  miasta  w  knyu  podnosić.  Ztąd  i  sejmy 
altemato  się  przemieniały.  Dla  oswajania  z  prawem  i  spra- 
wami publicznemi  władze  i  wszystkie  stany  w  różne  się 
miejsca  przenosiły.  Do  akt  publicznych,  do  pamięci  naro- 
dowej rozmaite,  coraz  inne  zapisywały  się  punkta,  jako  zna- 
komite,   odznaczone    miłością,    czcią    z    narodem    spajane. 
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O  trybunałach  skarbowych  od  roku  1608  dopiero  z  prawa 
mamy  wiadomości.  Na  sejmach  z  senatu  i  koła  rycerskiego 
wyznaczono  komisarzów.  Dopiero  roku  1662  rzeczpospolita 
cbciid^a  mieć  zawsze  trybunał  radomskie  z  senatu  wyzna- 
czyła komistirzów,  na  stanu  rycerskiego  wojewódzitwom 
obieranie  dozwolone. 

Czacki  przypoininał  stare  -prawa  pacta  conTenta.  Te  roz- 
rządzają, aby  na  cłach,  ekonomiach  i  innych  usługach  kró-. 
lewskich  sami  szlachtą  się  znajdywali  ^Cudzoziemcy  nie 
„mogą  mieć  miłości  kraju ,  swoich  tylko,  nie  publicznych 
„szukają  zysków.  Arystoteles  mówi :  Bempublicam  reputant 
„pro  stabulo,  tam  diu  .illam  non  deserunt  quam  diu  pascun- 
„tur;.  Dla  cudzoziemców  kraj  jest  pastwiskiem,  jak  spasą, 
„idą  dalćj.  Cóż  mówić  o  cudzoziemcach,  którzy  pamiętną 
„narodowi  naszemu  z  tćjże  okoliczności  uczynili  szkodę, 
„z  swego  są  przeto  wygnani.  Nie  zbywa  nam  na  obywate- 
„lach  wiadomych  wszelkiój  umiejętności  ekonomicznej  i  skar- 
„bowćj.  Na  ostatek  bieglejsi  cudzoziemcy  w  tóm  rzemiośle 
„niech  pod  szlachcica  polskiego  zostają  dozorem,  którego 
„wiary  pewniejsząby  była  rzeczpospolita.*" 

Prawa  dawne  strzegły  i  chroniły  od  wpływu  cudzoziem- 
ców. Królowie  cudzoziemscy  wcielali  się  sami  szybko  do 
kraju,  jak  widzieliśmy  to  w  rodzinie  szwedzkićj;  Włady- 
sław lY  już  był  zupełnie  ziomkiem.  Cudzoziemcy  jako  ar- 
ijudi  lub  nauczyciele,  ale  żadnych  publicznych  miejsc  nie 
ząjęlL  Ci  pobożni,  świątobliwi  do  klasztorów  wstępowali, 
czynili  fundacye,  jako  Scapella.  Znany  był  jeszcze  Facelia 
muzyk.  Dopiero  za  Sasów  weszli  Flemming  i  BrAhL  Co 
do  Flemminga  trudno  i  niepodobna  się  było  oprzeć  sile 
króla  Augusta  IŁ  Nie  miał  powodzeń,  ale  co  do  siły  i  wła- 
dzy królewskiej  dzierzał  ją  tak  silnie  jak  Batory.  Flemming 
przez    pokrewieństwa    wcielił   się   do   znakomitych    rodzin 
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w  Polsce.  BrOhl  csłowiek  był  spokojnjr  i  nieszkodliwy.  Za 
Sunieława  Augusta  dopiero  wysypał  się  rój  cudzoziemców, 
towarzystwo  króla  składali,  rozmaite  spełniali  fankcye.  Zna*^ 
ezn^  liczbę  tyclt  imion  wypisał  i  ich  dzieje  Bartoszewicz. 
Dziwiło  to  i  bolało  wszystkich.  Przeciwnćm  było  pactom 
conventom.  Pamiętne  powiedzenie  pani  Potockiej,  kasztela- 
nowśj  kamieńskiój:  Aialikról  myśli  zakładać  papiemi%? 
zbiera  bowiem  gałgany. 

Dbały  Cżacki  o  *utrsymanie  (andussów  duchownych 
i  wszelkich  zapisów,  czuwał,  bronił  na  sejmie,  aby  nie  zmiiiq- 
szano  dla  fundaeyi  proeentów,  o  co  były  czynione  zabiegi 
„Nie  mogę  zapomnieć  o  kościołach ,  kapitułach,  plebaniach, 
„klasztorach  dla  chwały  Boga  i  ścifgnienia  od  niego  bło- 
„gosławieństwa  na  królestwo  fundowanych,  przy  uszczuplo- 
„nych  prowizynch  ścieśniaćby  się  musiały  obowiązki  fan- 
„dac}ri  i  umniejszyłoby  się  pracujących  w  winnicy  Chry- 
„stusowćj.  Kto  ma  za  skrupuł  wypłacać  duchowne  i  świe- 
„ckie  prowizye  według  dawnych  praw  opisane,  niech  nie 
„pożycza,  kto  sobie  w  nich  przykrzy,  niech  kapitały  od- 
„daje.  Lepićj  jost  i  przyzwoicićj  odciąć  zbyteczne  koszta 
„i  niepotrzebne,  niż  ukrzywdzić  umniejszeniem  dochodów 
„stany  duchofwne.  Umniejszać  prowizye  jest  to  chcieć  krzy« 
„wdzić  fimdacye.** 

W  sprawie  dysydentów  najźarliwszym  i  najczynniejszym 
był,  wiele  miał  mów  o  tóm,  wiele  pism  rozesłał:  MyśH  do 
współobywatela,  Odpowiedź  przyjacielowi  i  t.  d.  W  tóm  się 
szczególniej  rozpisał  do  biskupów.  T^j  sprawy  tak  zajmą- 
jącćj  był  najwięksżóm  życiem,  podporą.  Dysydenci  zawsze 
zarzucali  nietdlerancyą  katolikom,  a  gdzie  tylko  stanęli  na 
szczycie  władzy,  dopuszczali  się  niechrześciańskich  okru- 
cieństw względem  katolików.  Nietylko  od  urzędów  usuwano, 
ale  odbierano  życie,   własność  i  haniebne  stosowano  kary. 
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Nie  bę4zk&)7  prisebiegać  dxie|ów  narodów  protestiinckidi^ 
srogich  prześladowań  i  'acisków  katolickiej  ifriArjr,:  U  nas 
samych  dooBnaio  tegoi!  jadu'|>rz€łz  Hassów  i  w  tylu  ros-< 
ruchach,  kto  się  ar^ekł  tyłka. wiary^  szczerej  miłości  ojozy-^ 
znjr  nie  miał irjuij^^.ziwad%  było:  ubi  patria  ibl  henotf 
Dlatego  wiarę  porauciit  aby  mu  było  dobrze  na  ziemi y  aby 
się .  nie :  ioart wiłf  •  joie:  pośdt  ^  na*  modlitwach  dłiE^o  nie  trwała 
ałyy  Jył:  w  małaeiikstwief  ilie  w/ezyateśin.  Sprawy  krajowa 
budzie  taoy,  iż  tak  powiem^  łidcciem  •  mieifiyB.  Łączyli  tif 
aawsze  ..%.  ntięplpzjjaciołnii.  Protestaatyam:  rozwinfł  u  !  nas 
wojny  szwedzkie.  Obowifzkiem/keŃściotaiuedepuisrBĆzać  i^n 
diilaó  zarazę..  :Xe)i&rancya  9  doby  dlawała>  Toawój  złemu ,  stat* 
łaby  się  medora^cznóścdą,.  joiedOstatkiomi  wiary  W  własne 
swcje '  zasady^; :  Kto  żadnych  zasad  nie  ma,  na  wszystkie  ze-^ 
zwala.  Prawda  nie  może  byd.. tylko  jedna;  albo  nie  mamj 
prawdy  .w  kościele,  albo  gdy  jąiczdmy;  zarówno  cenić  z. błę-J 
dem  jestże  podobna?  W  kraju  naszym ' -najlepez^  obrami 
drogę,  drogę  .miłości*  Początkowo  w  pierwszydi  czasach  na 
heretyków:  niiijsxu*owtee  były  kary.  Jak  się  to  j«ż  rpzłałbr, 
niepodobna  było  ptrttwa  te  spełniać.^  przyszioby  do  krwi  voń^ 
lewu.  Chcąc  więc  zachowaó  religią  katolicką  jako  panującą! 
i  osłonić  naród  ad. ziEu:«zy,  '0d\ nieszczęścia,  od  zguby  du^ 
szy^  a  prześladowaniem  nie  przestąpić  przykazani  boskich^ 
nie  rozniecić  ognj^  domow^  wojay,  <koristytucyami  ^bte^ 
pieczono,  >wohiośĆ  osób  i  własności  wszystkich  dysydentów^ 
Surowe  naznaczono  kary^  ktoby  nadwerężał  bezpieczeństwa 
ich.  I^>d.róikraeżu.prawaim.  ich  zostawiono.  Pozwolono  żtt 
zasługi  mieć  starostwa^  dochodzić  do  Df^wiyżsaijrdł  etopni 
drogą  wojskową.  Nie:  dano  im  praw  do  wyższy^'' urzędów; 
radnych;  nie  dozwolona  rozszerzać  i^yznań  jprzez  budowa^ 
nie  nowych  kościołów.  Publicznie ; 'W  pewnych  miegsciacKi 
oznaczonych  kościoły  mieć  dopuszczona.  Zresztą  prywatnie 
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ośyinó  byli  naboteńatwo  i  nauki  powinni.  Nar&d  kafolit^lti 
inmmi]  postąpić  nie  mógł,  nie  byłby  godnym  wiat^  śwojtSj. 
Cdem  raeesypospolitćj  l>yłA  chwała  boeka.  Mogłań  być  po- 
wienoną  ta  sprawa  jij  praeoiwuikoni  ?  Dysydenci  prKea  tyle 
wiekAw  bespieotni  od  wdąelUoh  prześladowań  nie  mieK  słn^ 
asiiośoi.  Pakt  aawiiuty  trywali  i  aaoeijii  rosdńiiiehiwa4  ógieA 
wojny  domowej  za  pomocą  obcćj  i^iły.  Dowiedli  Mttem  sta^ 
SMiości  zdania  katolików.  W  rządzie  nie  dawano  im  n^tiśitti 
pnywiąsanie  ieh  bowiem  do  ojczyzny  było  wątpli^^.  1 4i&^ 
wiedli  jidko  są  gotowi  narzędziem'  dla  tych;  którzyby  łelf 
ni^  oheieli.  To  eo  mówinoly  o  toleraneyi  $tMomik6  ńĄ'tM 
moie  do  takich  wyznań  jakiemi  byli  n.  p»  Mahomefaniei  't^ 
tatowie  litewscy^  Earaiei^  Żydzi.  Będący  M  granicą  ehyze^ 
śdaniżma,  naszemu  wyznaniu  i  zbawieniu  dusay  sakoidżió 
nie:  mogą;  gdy  wedle  potrzeb  swoiiA  wyznawców  domy 
budują  i  publieame  spełniają  swój  obrządek.  PrfcCCKSkodflf 
byłaby  okrucieństwem ,  czystóm  przeJladowanieftf«  Oo  In^ 
mego  jest  herezya  w  kościele,  to  nie  jest  żadną  rełi^ą  tylhe^ 
własnój  psucie  i  zniszczenie  Ma  Zgubę  duszy,  czemu  wzbra-' 
niaó  wszelki  rozumny  naród  powinie*.  Hiszpania  i  Ros^a 
bea  skrupułów  z  wielkióm  dobrem  wszelkiego  priysti^u 
luterskiohi  innych  herezyi  wzbroniły <  Rygor  praw  nie  mógł 
się*  rozciągać  do  greckiego  wyznania  unitów  jako  i  dysuńW 
tów»  Zawsze  tam  była  obserwaneya  relig^na.  Rygor  ptawa 
byt  rozciągnięty  do  aryanów,  huAsytóWy  anababtystów  i  t.  dL# 
z  których  się  wyrodziła  dzisiejsza  zupełm  bezbożność  i  Wszy- 
stkie bezprawia.  Towarzystwa  ludskie  społeczne  wpływem 
herezyi,  filozofii  dziś  objawiły  anarchiczne  konwulsye  i  dra-> 
pieine  gwałty.  Surowa  tylko  ręka  rządów  ochroniła  je  od' 
dzikości  i  środkiem  siły  zhamowane;  zostały  bietknione  bea-- 
prawia  domowe,  grasują  po  sercach  nieszczęsnych  rodzi"*- 
ców,  którym  łza  kamienieje  nie  nad  śmiercią  dziatek,  ale 
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Md  grobeip .  domu  całego,  co  w  0K»adi  ich  runął,  bezbo- 
4004jcią.  i,  iwniiętiiośełfiipp]  dsied  uwalony.  Nieszczęścia  i  bez- 
prawia bjłajuż  M  Wtad]?«ława  Jagiełły  jutrzenka.  Zbawili 
919  buasyci,  nie  u 'nas,  leoz  w  Czecbach.  Czechy  dumne 
z  ^r^aeóstwa  i.  oaitki  ehciaty  przygarnąć  do  «wych  no- 
yęqA<»  Polskę.  2(bigniew  Oleśnicki  ochronił.  On  był  wyra- 
zeiR  duoba  :całego  narodu*  W  celu  aapobieienia  herezyi 
podnieBiona  była^  honiederaoya.  Ta  była  pierwsza  dla  oca- 
lania wiary  i.  DIa  t^go  i  wyraz  ten  ma  chlubne  znaczenie. 
i^U^uta  r.  H13»  1424  za  Władysława  Ji^ełły  i  ucdiwały 
r.  1438  w  ISlprczynie  ^o w^m  Mieście  8%  dla  utrzymania  re- 
ligii katoUcM)  %  oznaczyły  najsurowsze  kary  na  życiu »  ho- 
norze i  {ortnnacb  tycb»  którzyby  najmniejsze,  odszczepień- 
stwo  wprowadzić  się  ośmielUi,  Za  Zygmunta  I  statut  r.  1538» 
vqK  ly  loL  J^2  de  Abbatibus  mówi:  aby  nowe  nauki  z  l^ie-* 
nąieCido  królestwa  i  klasztorów  nie  były  wprowadzane.  Przez 
statut  r,  1548  ioł.  568  pozwolono  dla  nauk  moralnych  i  in-^ 
nych.  sia  granioę  wyjeidtoó,  byleby  po wraeą}i|cy  nowydi 
nauki  ksi%g*  nie  rozaiewaU  ani  iteh  używaliy  I>uchowBemu 
s^dawi  sprawy  q  herezyi  i  ąpostazy%  podpadały.  Konsty- 
tucye  r»  1576-^86i-^87  p.ok<S^  im,  bezpieczeństwo  oaób^  for- 
tun zastrzegły,  od  rygoru  konfederacyi  r..  1438  uwolniły.. 
Bygor  ten  był  dla  ocalenia  kraju  aby  .nawet  błędy  nie  we- 
szły. Takie  miano  wówezaa  obrzydzenie  do  bluźnierstw 
wazęlkichy  wstępu  ich  jako  iM^większych  zbrodni  lękano  się. 
I  bussyty^m  nie  wszedł^  Taki  był  wylew  łuteranizmu  i  innych 
sekt,  zaporę  przez  prawowiernych,  biskupa  Oleśnickiego 
i: ;^ątQlików  wszystkich  postawioną,  obalił.  Trzeba  już  było 
z.  rygPii^U  oswobodzić^  obraa  drogę  inną:  w  cierpliwości, 
przez-  luiłpść  i  światło,  po  raz  drugi  do  .kościoła  iwprowa-.. 
dzić  naród.  Tak,  .ąię  stało  w  czasie:  nastąpiły .iujspomnione. 
konstytucyCn  Wielurbyło  jednak  żarłlwyeb  i  dawaćj.  wiary.. 
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Nastąpiły  przedw  temu  manifesta  po  grodach  ^  aalwy  sta 
koafederaoyaołu  W  koobtytucyi  r.  1588  tom  S,  foL  1244 
powiedziano:  ^Aby  pokój  inter  Dirndentes  był  zachowany 
^i  ezoesaa  go  wzruszające  były  karane.  Konstytucye  r.  163S, 
,,48,  68 j  74  pokój,  bezpieczeństwo  osób>  fortun  zapewnia- 
jąc postawione. 'W  miastach  króle wskiek  dbory  pozwafayą 
j^konserwowai,  nowych  stawiania  wzbraniają.  Dekreta  try« 
,)bttnałskie  .przeciw  temu  pokojowi  zaszłe,  znoszą j  podo- 
,bnych  •  czynić  zakazują.  Czwiulki  do  sądzenia .  takowych 
,^praw  oazn^iaaąlą.  Ich  mistrzowie  aby^  w  sądzie  świeokini 
-odpowiadali  .a  pozywali  według  kaideinu  przyzwoitego 
,iSądu.  <  P^e^eżdjbający  prywatnie  w .  domach  swoich  odby- 
„wali  nabożeństwo* '^ '  Przy  tych  tylko  prawach  utrzymać  dy- 
sydentów chcieli  katolicy^  utrzymując  w  pokoju  wyznawców, 
nie  dając  im  rozwinienia.-  Nowe  większe  przywileje  znaczy- 
łyby rozwój  i  rozpłomienienie' zgaszonego  ognia  herezyi 
i  zniszczenie  tylowiecznój  pracy  przodków  swoich  i  kościoła. 
W  traktacie  grzymułtowskim  na  radzie  warszawskiej  zatwier- 
dzonym r.  1710  nikt  przymuszonym  nie  był  do  opuszcze- 
nia wyana^i  swoich.  Ostateczny  traktat  z  Szwecyą  oliwsld 
za'  gwaranoyą  Francy!  był  zawarty..  Poseł  króla  pruskiego 
szezogólnićj  obstawał, -aby  Szwedzi  4ni  'Sięnil^  do  dysy- 
dentów p(^kibh  nie  mieszał.  Poprzestać  mieli  na  prawach 
od  rządu':im  ofiarowanych.  Mówił  Szczęsny  Czacki:  ^Tra- 
„ktaty  nas  nie  przynaglają,  możemyż  być  przymuszeni  do 
-dawania  im  więcój  praw,  gdy  dowody  nieprzyjaini  dla 
„kraju,  gdy  to  jest  z  niebefzpieczeństwem,  szkodą  religii  ś. 
-katolickiój ,  gdy  juft  tak  odszczepieństwa  zniszczyły  w  tylu 
„punktach  religią  św.  katolicką;  mająź  zniszczyć  i  u  nas? 
„Kiedyż  tym  wymaganiom  przystojniój  i  przyzwoicićj  prze- 
„ciwić  się  jak  w  tój  okoliczności :  gdzie  zwyciężać  jest  chwa- 
„lebnie,  być  zwydężonym  i  poledz  wielką  i  wieczną  szczę- 
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„śUwośoi%^  Nie  masz  ani  być  powinno  mi(ąJ8oe  wątpliwości, 
^gdzie  o  całość  prawowiernej  wiary  idzie.  AiULiliiun  nostrum 
^a  Domino .  qui  fecit  ooelum  et  terrain.  Podpisać  projekt 
.„ubeapieczający  wiarę  św.  katolicką,  oświadczyć  przez  no- 
»wego  posła,  że  dysydenci  żadnych  nie  maj%  krzywd,  ani 
^w  prawach  swoich  dawnych  uszczerbku  tćż  i  w  traktatach 
nZ  postronnemi  narodami;  niesłusznie  i  zanosili  skargi^  za- 
„dosyć  uczynimy  wiernej  Bogu  Stwórcy  naszemu  podległo- 
„ści.  Przykre  są  kochających  godziny,  tęskliwe  oczekujących 
,,momenta,  tęakliwość  moc  przywiązania  i  poważenia  natęża. 
„Możeż:  być  przyzwoitsza  tęskliwość,  gdy  jest  zwróconą  dla 
„całośei  wiary,  która  jest  bezpieczeństwem  narodów,  rękoj- 
^mią  duszy  każdego  zbawienia.  Zbawienny  i  doskonały  ks. 
^biskupa  krakowskiego  (Sołtyka)  podany  był  projekt  Kie 
^masz  nic  świętszegp,  poważniejszego  i  pożyteczniejszego 
^narodom  jak .  bezpieczeństwo  wiary  ś.  Wszystkie  inne  pu- 
„bliczne  sprawy  tćj  ustępować  powinny.  Wiara  nad  wszystko, 
„każdy  czas  jćj  powinny.  Z  hańbą  naszą  w  początkach  sejmu 
„ubliżyło  się,  niech  przynajmniej  w  teraźniejszym  czasie 
„żądania  bi*aci  naszych  w  domach  pozostałych,  tęskliwe 
„ludu  jęczenia  dopelnionemi  będą.  Nasza  wiara  nas  uzdrowi 
„i  ocali.  Non  dormitabit  neque  dormiet  qui  custodit  Israel. 
„Wierzymy  że  w  tój  jedynźj  katolidiiej  wierze  jest  zbawię^ 
„nie  przy  dobrydi  uczynkach.  Bóg  jest  najwięcej  czczony 
„eałością  wiaiy.  Sam  nazywa  nieprzyjacielem  przysiewają** 
„cego  do. dobrego  ziarna  kąkol  i  mówi:  kto  nie  słucha  ko- 
„śoioła,  niech  będzie  jako  poganin  i  publikan.  Kośdół  wy- 
„kłina  herezye,  o  wykorzenienie  ich  nakaziye  inodlitwy. 
„S.  Pawd:  mówi:  Jeden  Bóg,  jeden  chrzest^  jedna  wiara; 
„na  wielu  miejscach  strofując  i  zakazując  odszczepieństw, 
„do  Tymoteusza  pisze:  Patrz^^e,  aby  was  kto  nie  oszukał 
«przez  filozofią  i  różne  omamienia  według  ludzkiój  ustawy. 
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^według  elementów  świaU  •  nie  według  Chrystusa.  Jan  ś. 
^apostoł  w  Ikiaie  swym  drugim  mówi:  Jeśli  kto  do  was 
^prsjohodsi  uie  prs3mosa9C7  tój  nauki,  nie  diciejde  go  do 
udomów  swoich  przyjmować.  Bóg  lud  izraelski  okropną  kar 
^rał  niewolą,  dla  wziętego  z  przeklętego  miaata  Jeiycho 
^i  utajonego  przez  jednego  żołnierza  miecza.  Liczne  israel- 
v,skie  wx9sko  od  mał^  Keaby  obywatelów  miasta  Haó  było 
^zwyciężone.  Gdy  nas  dysydenci  ucicmięź»j%,.  spokojność 
„prawami  dla  nich  zapewnioną  nam  odbien^ą,  2mkaaaiie 
„prawami  czynią  zjazdy,  wzywając  obce  siły,  mamyż  ta- 
rkowe nagradzać  ich  postępki  i  sprawiedliwą  boską  ścią- 
„gać  na  naród  karę.  Nie  dosyć  jest  samemu  zarażonym  nie 
„być I  ale  obowiązkiem  sumienid  i  od  nas  zawisło  od  po- 
„tomków  łatwo  udzielającą  się  zarazę,  tę  przepaść  wiary 
„i  wolności  oddalać.  Comparet  ad  juditium  coram  te,  ee- 
„renissime  rez  et  ćormtk  te,  serenissima  respublica.  Rex  re- 
„gum^  Deus  tuos  et  judex  et  quomodo  tu  causam  illius  de- 
„sideris  ita  ille  tuam*^ 

W  księdze  własnoręcznej  spisane  są  korrespondeneye 
i  listy.  Te  okazi^ą^  jak  były  wielkie  Czackiego  stosunki  dzia- 
łania i  u  najznakomitszych  osób  wziętość. 

Listy  Czackiego  są  do  biskupów  krakowskiego  (Sołtyka) 
kamienieckiego  (Krasińskiego)  do  biskupa  łuckiego,  do  wo- 
jewody kijowskiego ,  Miączyńskiego  kasztelana  sieradzkiego, 
do  ks.  Radzą wiłłb,  do  wojewody  krakowskiego,  do  ke.  ar- 
cybiskupa lwowskiego  Sierakawskiego,  do  Małachowskiego, 
starosty  ostrołęckiego,  marszałka  wielkopolskiego  trybunału 
do  ks.  Ostrowski^o,  biskupa  kujawskiego,  do  J.  ks.  Za- 
łuskiego, biskupa  kijowskiego;  do  JPani  Kossakowskiej,  ka- 
sztelanowej kamieńskiej;  do  pana  Wielchorskiego,  kuchmi- 
strza litewskiego,  do  Leduchowskiego  starosty  włodzimir- 
skiego,  do  JO.  ks.  Podoskiego  nominata  prymasa,  do  Oli- 
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żara  podkomorzego  włodzimirskiego.  Wszystkie  Hsty  r.  1767 
pisane  w  czasie  sprawj  dysydentów  wszystkich  tych  ludzi 
poruszał  Czacki  i  z  niiiai  działał,  odbierał  listy  od  różnych 
osób  z  dworu,  błagające  go>  aby  się  nie  przedwił.  Stoso- 
wne na  to  dawał  odpowiedzi. 

Z  listu  de  8  Januar  17S7  do  ks.  biskupa  kamienieckiego 
Krasińskiego, 

^Niezmiernie  mię  cieszy  od  najchwalebniejssego  być  chwa- 
,,lonym.  Niech  Pan  wieków  najdłuisze  daje  lata  J W.  Panu 
^^Dobrodziejowi,  dla  swćj  chwały,  wsparcia  kośdoła,  ojczy- 
„zny  i  t.  dL,  dla  mnie  wielka  będzie  pomyślność,  gdy  JW. 
„Pan  Dóbr.  nieprzerwanie  stateczną  swoją,  zaszczycać  bę- 
„dziesz  łaską. *^ 

W  liście  do  biskupa  łuckiego: 

„Eacz  JW.  Pan  jako  czuły  pasterz,  biskup  i  senator 
„o  Gslońt  kościoła  i  kraju,  zagrzać  wierne  owieczki  swoje 
„do  modlitw,  do  dobrych  uczynków,  aby  kościół  swój  i  kró- 
„lestwo  nasze  ten  Pan  zastępów  od  wszelkich  bronił  nie- 
„bezpieczeństw  in  suyexerunt  adtersum  nos  et  fortes  ąulae 
„si  erunt  animam  nostram  Pan  nas  podpomógł  i  był  obrońcą 
„naszym,  żeśmy  na  ostatnim  sejmie  i  wiarę  ocalili  i  do  da- 
„wnój  zbliżyliśmy  się  formy  rządu,  fortuny  i  summy  stanu  du- 
„chownego  ocalili.  Grdy  zdają  się  z  równą  lub  większą  mocą 
„te  zamachy  powstawać,  zdąje  mi  się  do  tegoż  Pana  za- 
„stępów  uciekać  się  należy.  O  rezolucyą  na  książkę  Uwag 
„o  mące  Pański^  na  wszystkie  dni  postu  podzielonych  suppli- 
„kuję  czy  mogą  być  aprobowane,  czyli  odrzucone,  tę  pracę 
„zupełnie  poddaję  pod  sąd  JW.  Pana  Dobrodzieja,  winne 
„mu  obiecując  posłuszeństwo.* 

jD.  20  marca  1767  do  kuchmistrza  litew,   Wielhorskiego. 

„Łączę  się  z  chwalebnóm  JW.  Pana  braciszka  zdaniem, 

s,że  uciemiężenia  wiary  są  najgorszóm  złem  tak  dalece,  że 
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jtijpcL  nic  wyrównać  nie  mpie,  Krzywdii  Boga,i  kriywda  wiary 
^^nąjnieznośniejaza  być  pgwinna.  Odazozepieńatwa  8%  k^^^tał* 
^tięm  powietrza  nagle  ęałe  iwraźfU%cego  narody*** 

Tu  wykłada  klęski  narodów  z  różnowierstwa,  wszystkie 
sekty  wylicza,  które  krążyły  po  wschodzie,  klęski  Francy! ; 
przez  lat  200  z  powoda  różnowierców  pokoju  nie  miała  An- 
glia, króla  jój  okrutnie  zamordowano. 

• 

M^Bóg  oziębłych  w  wierze  swćj  brzydzić  się  ninoi^  nie 
^^owbA  będzie.  Do  zepsutych  obyczajów  łatwo  bezboipa 
Mimjlgaie  nauka.  Widz^  Bóg  gorliwość  i  stałość  naazę 
iiP^zy  wierze  swoj^,  mocnóm  ramieniem  ratować  nas  bę- 
,,dzie.  Jako  jest  przyjaciela  nie  słowy,  ale  istotnie  w  dowo- 
„dach  świadczyć  przyjaźń.  Potrzeby  i  przeciwnośoi  więcej 
,^dQŚwiadczfU%  przyjaźni.  My  nie  imieniem,  ąle  rzecz%,  ale 
9J^^tkami  powinniśmy  się  pokazać  w  tak  wielkiój  nawał- 
iifi^ści  nieufjtraszonymi  bojaźni%  utraty  życia  i  fortuny  ka- 
^tolikami.  Czyńmyż  złączenie  i)  braciszku  co  możemy  dla 
^l^rzymania  wiary.  Niech  nasza  miłość  Boga,  który  zna 
i^skrytości  serc  ludzkich,  nie  będzie  czcza.  Pracy  i  kosztu 
^niie  żałujmy:  nieskończona  szczęśliwość,  wiekopomna  sława 
^wielkie  to  są  nagrody.  Prosimy  Boga  o  wykorzenienie  he- 
^ręzy^,  za^tawienie  się  im  to  powinnością  naszą.  Bądźmy 
^innym  do  gorliwości  powodem  i  przykładem,  aby  nas  pi*zed 
^ijiebem  i  światem  żarliwością  swoją  heretycy  dla  rozsze- 
^rzenia  swych  błędów  nie  zawstydzili.  Mogąż  być  synowie 
^ciemności  doskonalszymi  od  synów  światłości?  życia  i  for- 
,,tuny  ofiarujmy,  zachęcając  się  słowy  Mathatiasza  do  ro- 
^dziny  swojćj:  Memento  te  operum  Patrum  nostrorum,  quae 
^fecerunt  in  generationjbus  suis  et  accipietis  gloriam  ma- 


^)  ZJączenio,  zamiust  łącanie,  wyraz  nowy,  nieużywany,  alewyboray. 
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ngnam  et  nomen  aetenmm.  Nie  pozwalajmy  im,  brońmy, 
^zastawiajmy  się  WiSJkełkiemi,  które  mieć  możemy,  sposobami.^ 

Z  listu  do  biskupa  hftakowskiego  Sołtyka  26  marca  1767. 

,,Biorę  śmiałość  z  najgłębszym  nszanowitniem  odezwać 
„się  do  JW.  Pana  Dobrodzieja,  za  którego  powodem,  przy- 
^kładem,  rad%  pożyteczne  wraz  z  innymi  czyniłem  prace 
„na  odtatnim  sejmie,   obrawszy  JO.  ks.  Dobrodzieja  gorli- 
„wego  i  wiary  i  kraju  obrońcę  zai  wodza,  pragnę  w  tera- 
„źniejszych  i  najniebezpieczniejszycli   na  wiarę  okoliczno- 
„ściach  mieć  honor  łączenia  się  z  wielkiemi  i  zbawiennemi 
„Jego  zdaniami,  dla  wiary  ś.  nietylko  fortunę,  zdrowie  i  ży- 
jcie, ale  i  wolność  publiczną  najszacowniejszą  ofiarować  go- 
ntów jestem.  Wiadomo  jest  JO.  ks.  Dobrodziejowi,  że  mały 
„dyssymulowany  prawowiemój  wiary  uszczerbek  cały  upa- 
„dek  i  ruinę  królestwu  przyniósł.  Jeśli  miało  być  co  uczy- 
nnione lepiej  gwałtem.  Gwałtowne  rzeczy  bowiem  nie  trwają 
„długo.   Głoszą  ma  się  zacząć  w  tym  interesie  konfedera- 
„cya  w  Prusiech,  tam  ma  być  nArszałkiem  pan  Broniko- 
„wski.  Dobrzeby  było,  abyś  JO.  ks.  Dobrodziój  napisał  do 
„JW.  ks.  biskupa  chełmińskiego,  do  JW.  ks.  biskupa  po- 
„znańskiego,   aby  w  Wielkiój- Polsce  tego  szkodliwego  nie 
„dopuszczali  pożaru.  Mocno  ufam,   że  JO.  ks.  Dobrodzi^ 
„przykładną    swoją    gorliwością    wszędzie    zagrzewając   do 
„przeniesienia  nad  wszystkie  publiczne  i  prywatne  pożytki 
„nieporuszoną  wiary  całość,   będziesz  naszą  mocą  i  twier- 
„dzą.   Zdarza  te  twarde  okoliczności  Bóg,  aby  JO.  księcia 
„więcźj  przed  niebem  i  światem  wsławiał." 

Z  listu  30  marca  1767  do  wojewody  krakowskiego. 

Z  tego  listu  widzimy,  że  Szczęsny  Czacki  oprócz  gło- 
sów, mów,  rozmaitych  broszur,  które  druków jJt,  najrozle- 
glejszych  korespondencyi,  jeszcze  pisi^  książki  przeeiw  ró- 

żnowiercom  po  łacinie,  po  polsku,  oddawał  do  tłómaćzenia 
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po  francuzka  dla  rozsyłania  po  całćj  Europie  i  obeEiuuua 
publiczności  świata  całego  z  ią  kwestyą  dysydentów,  na 
każde  ich  pbmo  odpowiadał,  konnotował,  fałsze  ich  twier- 
dzeń dowodził,  oprócz  tego  osobne  książki  i  dzieła  pisał. 
Jeden  z  najgorliwszych  i  najczynniejszych  ludzi  czaaów  roku 
1764,  67,  68.  Był  źywćm  słowem  starćj  rzeczypospolitćj. 
Bzewuski,  Sołtyk  w  nim  mieli  duszę  oiywiając%.  Człowiek 
ten  był  tak  cnót  wielkich,  tak  gorącej,  szczerej  i  aułej  po- 
bożności i  miłości  Pana  Boga,  że  nikt  mu  w  całój  ojczyźnie 
nie  wyrównywał. 

Olszewski  dziedzic  dóbr  znacznych  Brosiłowa  i  wsi  wielu, 
schodząc  bezpotomnie,  uczynił  postanowienie  przed  Bogiem 
za  życia  oddać  cały  swój  majątek  temu,  ktoby  był  niggo- 
dniejszy  przed  obliczem  Jego.  Przekonał  się,  że  najpobo- 
żniejszym  był  Czacki;  stał  się  przeto  dziedzicem  znacznych 
bardzo  dóbr  na  Ukrainie,  graniczących  z  dobrami  bisku- 
pów kijowskich.  Takie  Bóg  cuda  czynił,  tak  nagradza  po- 
święcenie się  i  wierne  slbżby  swoje.  Pisma  swoje  komuni- 
kował Bzewuskiemu  Wacławowi,  który  słynął  wówczas 
i  z  obywatelstwa  i  z  geniuszu.  Prawa  znał  wybornie,  wszystko 
miał  uszykowane  w  genialnej  głowie  w  wielkim  rozmiarze. 
Tak  rozumnych  ludzi  dawno  miała  rzeczpospolita,  w  czasie 
swoim  był  jedynym.  Kozkoszą  był  prawdziwie;  rozum  taki 
jasny,  wszechstronny,  rozległy,  poważny,  nieco  jowialny, 
a  do  tego  dostojeństwa  i  cnót  niemało  wznosiły  go  wielce. 
Niewola  jój  znamię  złączone  z  rodzimą  jego  powagą  prze- 
nosiły wszystkich  do  czasów  rzymskich.  Zdawało  się,  nie- 
omylnie senator  to  rzymski  z  najświetniejszych  jeszcze  czasów. 

„Pod  aprobacyą  JW.  Pana  Dobrodzieja,  najbieglejszego 
»w  języku  łacińskim,  najwiadomszego  dziejów  i  praw  na- 
„szych,  najgruntowniejszego  w  racyach,  w  wszystkich  umie- 
„jętnościach  najdoskonalszego  odsyłam.  Uczyć  się  od  JW. 
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^Pana  Dobrods^ieja  dhigiźm  rzeczy  dóiSwiadczeniem,  najwy- 
^borniejsz^  in%drością  zasi^czyconego  było  zaweze  mojćm 
„pragnieniem.  Upraszam  jak  o  największa  łaskę  JW.  Pana 
„Dobrodzieja,  abyś  bez  żadnego  pobłażania  wszystko  według 
„zdania,  swego  odn^ienił,  poprawił  i  przydał.  Nie  miałem 
„nigdy-  ani  mani  myśli  chlubić  się  mojemi  robotami.  Szu- 
„kam  w  nich  pożytku  publicznego,  cieszyć  się  będę,  gdy 
„przez  poprawę  będ%.  doskonalsze,  bo  będą  religii  poży- 
„teczniejaze.  Jako  religia  byłą  pobudką  do  tego  pisania,  na 
„j^j  miłość  zaklinam  JW.  Pana  Dobrodzieja,  który  jesteś 
^^j  obrońcą.  Obronie  jij  fortunę  i  życie  ofiarując,  abyś 
„raczył  to  wydoskonalić  dzieło.  R?idbym.  aby  jak  najprę- 
„dzźj  do  dniku  wyszło." 

W  liście  nie  ma  wzmianki  o  tytule  pisma  książki,  która 
miała  być  dnikowaną.  Czacki  listy,  które  pisał  do  różnych 
osób,  wszystkie  własną  ręką  w  dyaryuszu  zapisał,  O  dziele 
tóm  innój.  wzmianki  nie  znajdujemy.  Mogło  zniknąć  przy 
wyjeździe  Rzewuskiego  do  Kaługi.  Takich  to  ludzi  wów- 
czas osławiony,  niepoznany  August  HI  utworzył.  Jaka  du- 
sza piękna,  jaka  Pana  Boga  miłość,  jakie  wysokie  obywa- 
telstwo, przytem  głęboka,  doskonała  znajomość  praw;  co 
tylko  można  żądać  na  ziemi  cnót,  były  skupione  i  najży- 
wićj  świecące  w  Załuskim  i  Czackim.  Chcieć  było  mądrości, 
tego  podziwu  rozumu,  który  ogarnął  wszystko;  przyozdo- 
biały  go  umiejętności;  w  gruncie  był  prosty,  silny  zdrowy, 
szlachecki,  polski;  w  tóm  wss^stkiem  wdzięk,  ożywiająca 
wesołość;  rozum  w  potędze  i  uroku;  wieki  już  go  nie  po- 
wtórzyły. Tym  był  Wacław  Ezewuski.  Gdyby  tźj  siły, 
tego  ducha  był  król,  gdyby  wyrażał  wiek  swój  i  ludzi  ja- 
kich zastał?  gdyby  złączenie  z  nimi  działo! 

Radziwiłł  Karol  wówczas  był  na  wygnaniu.  Rozeszła  się 
wieść,  jakoby  miał  być  na  czele  konfederacyi  dysydentów 
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INrawie  niepodobna ,  wnet  ją  zatłumial  cyrtiiowny  ssum  U^ 
politycznćj  bursy.  Jednak  zacsęły  się  wyjawiać  katolickie 
wyobrażenia  i  pisma.  Na  Ukrainie  Michał  Grabowaki  saczął 
rozbierać  kwesty e  zagad  w  stycznoici  a  literatarą,  tłomacząc 
stanowisko  f raccuzkich  pisarzów.  Ks.  Chołoniewajki  w  poe- 
macie nSen  w  Podhorcach**  z  wyższego  stanowiska  na  te 
namidła  ludzkiego  rozumu  poglądał.  Pispio  Nieboska  ko- 
■Mdya  największe  wrażenie  zrobiło  na  demokracji  filozofi- 
etBn^j«  Idea  Kozaezyzny  wielką  wzbudzała  cześć.  Din  Ko- 
aaków  wymarzonych,  napomniano  i  gardzono  i^cerstwem 
Boga  Bodzicy.  Eui.  Chołoniewski  jako  szczery^  jedyny  w  pro- 
Wincyach  naszych  wieszsz  polski ,  pisarz  Zygmuntowski ,  ka- 
znodzieja doskonały,  wzniósł  się  nad  epokę*  Od  niektórydi 
tylko  szanowany  i  ceniony,  wyobrażeniom  wieku  pierwszy 
a  bohaterską  śmiałością  rękawicę  do  walki  rzucił.  Dla  wie- 
szczów naszych  Słowiańszczyzna  tylko  i  Kozaczyzna  stały 
się  treścią  poematów.  Wylały  się  romanse  \  powieści  koza- 
ckie. Nikt  nie  chciał  ozerpnąó  i  dotknąć  się  tój  zakazan^ 
niwy  dziesięciu  wieków  rycerskiego  żywota,  tych  pieśni  hi- 
storycznych rapsodów  o  bohaterach  wiary  św.  i  ojczyzny. 
W  czasach  tylko  przedchrześciańskick  czyli  w  Słowiańaaczy- 
znię  wolno  było  słuchać  głosu  i  pieśni  ludu.  Ztąd  dumy 
Bojanowe  o  Soroce  i  inne  zajęły  poetów  naszych.  Tu  po- 
znajemy Slowiańszezyzną  reprezentowaną  przez  literaturę. 
Literatura  niegdyś  polska  była  zbiorem  ustępów  bohater- 
skiego poematu,  pieśni  na  cześć  Matki  Boskió}  i  świ^ych 
pańskich,  z  rozmaitych  składała  się  hymnów.  Teraz  przy 
tylu  znakomitych  ludziach  nie  była  dalszym  wątkiem  t^o 
żywota,  którego  Kochanowski,  Sarbiewski,  Skarga  był  mi- 
strzem; raczćj  była  to  literatura  słowiańska,  kozacka.  M.  Gr. 
poświęcił  pismo  elementowi  kozackiemu,  który  wszedł  w  pol- 
ską literaturę ;  dla  czegóż  tak  ceniono  Kozactwol  Cała  Źnradż 
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^dzćj  lub  póćnićj  dddt4|>ió  pott!sieba«  Woliióśó  Herodowa  j^st 
„dafem  opatrzności  bodkićj,  f^  JuJL  je^t  mocno  z  fundamen- 
^tów  potttstiofkś  i  słuiiitiie  jest  to  d^ł^D&Wcj  fta  ofiarę  za^ 
„nieśći  obfity  j6^  Pfcfi  w  nagrodach.,  największe  mocy  tdź- 
^prasza^^łabe  {>ódnOi^i  i  utwierdza.  Oddzcżeipień^twa  dągłe 
„rozniecały  dottioWe  wojny,  p^ne  były  zajadłości,  nielia- 
„wiści,  prześladowania.  Przypatrzmy  się  Ptuaom  naszym, 
„w  mieśde  Gdańsku  pdZWołone  wokie  ich  natiki  ćwiczenia, 
„wolne  ś.  katolickiej  wiary  mi&Hisźmi^..  Ich  publicznie ^  na-* 
„sze  prywśitnie  odbyiri^%  śię  ób^z%dM.  Wsżjrstkie  urzędy 
„lutrzy  posiadają,  kościoła  Panny  Maryi  gwałtem  zabtlt-^ 
„nego  wrócić  i  krzywd  biskupowi  kujawskiemu  i  kapitule 
„jego  uczynionych  na  tak  Wiele  kotistytucyi ,  dekretów  s^- 
„mowycli,  relacyjnych  i  asesorskich  nagródzió  nie  chc%,'  jak 
„wielki  rokos2  przeciwko  królowi  Zygmuntot^rł  tenże  Gdańsk 
„r.  1525  podniósł.  Kościoły  na  zbory  obtócono,  naczynia 
„święte  sprofanowano^  Złe  szybko  się  i  silnie  krzewi,  r.  1513 
„otrzymali  konstytucy^  li  dla  besipiecssćństwa  osób  swoich 
„i  własności,  uwolnieni  od  rygoru  pierwszych  praw.  W  lat 
^czternaście  kiedy  Zygmunt  III  przyszedł  do  tronu,  sześciu 
„tylko  katolickich  świeckich  etenatorów  zastał.  Bozdzielenie 
„wielkie  na  ekkoyi  tegoż  Zygmunta  III  uczynili^  różne  czy- 
^nili  zamieszania,  rokosze  gdy  przeciw  prawoni  urzędy  po«« 
„siedli,  te  prźedw  królowi  i  rzeezypospoKtój  obracali,  prze- 
«ciw  Janowi  Kazimierzowi  i  Augustowi  II  z  Karolami  X 
„i  XII  szwedzkimi  się  łączyli,  kościoły  rabowali,  burzyli, 
^naczynia  święte  profanowali,  domy  szlacheckie  i  kraje  pu- 
„stoszyli.  Czegóż  chcieli?  Zupełnie  katolicką  wiarę  obalić. 
„Jeżeli  wszystkie  urzędy  posiadać  będą»,  jakaż  różnica  bę- 
„dzie  i  jaki  znak  religii  panującój.  Straszydłem  by  to  kró- 
„lestwo  było  nie  rzecząpospoiitąf,  gdzieby  nie  było  źa- 
„dnój  wiary  panującój.  W  Holandyi,  fctór^j  obywatele  w  Ja-^ 
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nasz  w  osobie  wiela  znakoiiiitjeli  ziomków  swoich  do  daj- 
nałego  w  Boga  wszedł  śjcia.  Ścisłe  sespolenie  się  x  ko- 
śdołem  przez  ludzi,  którzy  się  jego  słuibie  oddali,  wzlw- 
dziło  sułe  zasady  wśród  barz  uczucia  i  myali.  Jawiły  nę 
z  wolna  jedne  po  drugich  pisma  pełne  ducha  boiego,  prze- 
ślicznym wykładem,  pięknością  uczucia  i  myśli  celujące. 
Zabłysła  w  sercach  radość,  ii  tak  rzekę ,  w  Duchu  ś.  Pi- 
sarze polscy  pozbyli  się  sympatyi  do  memieckićj  metafizyki, 
ścieśniającój  wysłowienie,  zatrudniającej  umysł  napróino. 
Z  usunieniem  tój  pisarskiój  wielkiój  zawady  wyobraienia 
zmienione  wyjaśniły  czystszą  prawdą,  piękniejszym  ucsn-  ( 
ciem  mowę  polską.  Naród  poczuł,  że  duszę  ma  w  sobie. 
Modlitwę,  pieśń  niewymownój  boźój  chwały  i  bliźniego  mi- 
łości w  kraju  naszjrm  zasłyszano.  Ci,  którzy  się  zakochali 
w  zbawieniu  duszy  i  w  udoskonaleniu  życia  swego,  już  ich 
nic  zhamować  i  zatrzjrmaó  nie  mogło  na  tój  prześlicznój 
drodze  żywota.  Wyjawiło  się  przeto  światło  i  spłynął  naj- 
droższy dar  łaski.  Wyszedł  wówczas  trzeci  tom  Bohdana 
Zaleskiego  z  pieśnią  Duch  od  stepów  z  hymnem  na  cześć 
Przenajświętszej  Rodziny  i  wielkie  uczynił  zbawienne  wra- 
żenia. Wszystko  już  zapowiadać  zaczęło  przyszłość  przez 
Boga,  przez  kościół. 

Demokracya  nasza  miała  dwa  charaktery,  dwa  osobne 
typy:  w  Poznańskióm  splotła  się  z  filozofią  niemiecką.  Naj- 
pierwsi  protestanci,  kalwini  i  nowi  aryanie  nie  byli  tak  nie- 
bezpieczni i  tak  szkodliwi  dla  wiary  św.  i  dla  ducha  ludz- 
kiego, jak  owi  nowi  nasi  filozofowie.  Zapał  demokratyczny, 
jiak  z  jednćj  strony  przed  nazwą  Słowiańszczyzny  chciał 
«ilaohtę  obalić  jakoby  był  poświęceniem  się  dla  ludu,  z  dru- 
:|tirr  filozofowaniem  okrutnie  duszę  zrażał,  prawdziwe  jćj 
*J^tnir  MMOzył.  Wtedy  to  wystąpił  z  dziełami  swojemi  Tren- 
^MMfcllL  aMystraszniejszy  zajbójca  serc  niewinnych  młodzi  na- 


409 


szych  odkrywali,  jakby  skarb  jaki  Krasiński  Waler,  i  Tren- 
towski,,^  jakiem  imiesieniem  wtórzyli  im  i  wskrzeszali  ich 
głos  stras3;ny  dla  dus«  naszych  5  dla  pokoju  życia  i  zbawie- 
nia. 2J. jakim  pajogni^tszym  sapałem  odrodzone  bluźnier- 
stwa  pochwytywała  młodzież  szkolna.  Przyjęto  je  za  hasło 
odrodzenia  i  iiycia*  Ilej;  obe}g  nie  miotano  na  nowo  na  ka- 
płanów bosych  9  na  rozmaite  zakony.  To  wszystko  czego 
się  wstydzić  potrzeba,  co  w  sobie  ^adnój  nie  ma  logiki,  co 
jest  powtórzeniem  tylkp  i  echem  słów,  nauk  zwalczonych, 
i  pokonanych.  To  wszystkp  nazwano  i|lozofi%  i  historyczna 
nauką.  Pobite  heirezyi  kawałki »  gdzieś  w  gruzach  będące 
z  usilnośdą  i  prącą  jakby  miód  pszczoły  zbierano.  Bzucano 
ich  stosy  na  żyzną  i  piękną  ziemię  naszę>  Ani  z  tego  bu- 
dowy żadnćj  protestanckiej  filozoficznej  pod  jaką  bądź  na- 
zwą nie  było  i  nie  n^a,  orać  tóż  i  uprawiać  ziemię  dla  tego 
zaspu  i  zarzutu  trudno  było.  Pla  tego  uczcijmy  mężów  co 
przewidzieć  umieli  i  pragnęli  na  nowo  rozbud|PĆ- ogień  wiary 
świętój,  prawej,  jedynój  w  ojczyźnie  rejigii. 

Wielką  mam  przed  sobą  ilo9Ć  Ustów  Czackiego,  wszy- 
stkie są  prawie  tą  i  jedną  rzeczą,  tąż  samą  myślą  napeł- 
nione. Powtórzmy  jeszcze  list  jeden  do  słynnego  biskupa 
Sołtyka  pisany  d.  2  maja  1767  r, 

„Eaedy  sam  nie  będę  na  teraźniejszo)  radzie  senatu,  gdzie- 
żbym zbawiennych  JO.  Waszej  Ksią^ęcćj  Mości  kościołowi 
^i  ojczyźnie  słuchał  rad  i  do  nich  moje  stosował  zdania, 
„mam  honor  i  powinność  JO.  W.  Ks.  Mości,  za  którego 
„chwalebnym  powodem  i  przykładem  na  przeszłym  sejmie 
„sprawowałem  się,  moje  otworzyć  my śh.  To  pewna,  że  trzy 
„przeciwko  nam  są  zaostrzone  kopije:  moc  grożących,  dru- 
„gich  nieczułość  a  najostrzejsza  niesforność,  oziębłość  do- 
„znana  współobywatelów  naszych.  Ale  zakazana  jest  świę- 
„tenu  prawami  rozpacz,  tóm  więcój  gdy  się  ściąga  do  Boga. 
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^Wspaniałe  umysły  do  Boga  1  do  kraju  przywiązane  naj- 
„więkssemi  przeciwnościami  złamane  być  nie  m(^i|.  Obie- 
„cuje  Bóg  kołataj%cym  otworzyć,  wołających  wysłuchać, 
„uciśnionych  Wspierać.  Nieomylny  jest  w  swoich  obietni-* 
;cach  dla  proszących  z  ufnością,  dla  sprawujących  według 
„swoich  sił  powinność,  nie  opuszcza,  tylko  opuszczających 
„siebie  i  oziębłych.  Nie  wspomnę  przykładu  Machabejczy- 
„ków  i  tylu  innych  co  się  w  własnym  kraju  naszym  działy. 
„Dosyć  jest  pamiętać,  co  się  stało  w  zeszłym  roku.  Groźby 
„nie  mogą  być  ani  pewniejsze,  ani  surowsze  jak  te,  które 
„do  osoby  JO.  Kfir.  były  zwrócone,  przezwyciężyła  je  wspa^ 
„niała  JO.  Ks.  Mości  cnota,  stała  się  przykładną,  dobro-^ 
„wolną  życia  swego  nieoszacowanego  i  wszystkiego  co  masz 
„ofiarą;  podziwieniem  Eutopy,  sławą  narodu,  przykładem 
„potomnym  wieków.  Bóg  pobłogosławił  Jego  usilnościom, 
„od  tych,  którzy  mieli  prześladować,  odbierałeś  uszanowanie. 
„O  niezmierni  w  narodzie  sławie  i  zasłudze  przed  Bogiem 
„nie  wspominam.  My,  którzyśmy  mieli  honor  iść  śladem 
„JO.  W.  Ks,  Mości,  obfltsze  nad  prace  nasze  odebraliśmy 
„nagrody  przez  dziękczynienie  i  pochwały  współobywatelom 
„publicznie  nam  w  oczach  inaczój  rozumujących  dawane. 
„Czyliż  moglibyśmy  teraz  być  mni^  gorliwymi,  choćby 
„były  większe  teraz  jak  przed  tóm  niebezpieczeństwa.  Nie 
„możemy  więcej  ofiarować  jak  gdyśmy  ofiarowali:  życia 
„i  fortuny  nasze.  Wiara  złączona  jest  z  wolnością.  Ruina 
Jednaj  drugą  do  upadku  nachyla.  W  Polsce  razem  słabieó 
„zaczęły,  razem  są  bliskie  swego  upadku,  razem  konają. 
„Niewola  straszniejsza  jest  dla  nas  i  dla  potomków  naszych 
„dusz  jak  ciał.  Gdyby  nie  mogło  być  inaczej,  wolałbym 
„ofiarować  istność  narodową  całości  wiary.  Widzieli  mę- 
„czennicy  święci,  że  ich  śmiercią  nie  miało  być  zgładzone 
„pogaństwo,  przecież  chętnie  źyde  ofiarowali;  jest  jednak 
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„pewna,  naucza  nas  koticiół  ś,,  ich  krwi%  pomnoioifa  i  roz- 
„szerzona  jest  wiara.  Dla  tegoż  i  my  czyńmy  co  do  nas 
„należy.  Jakikolwiek  w  wierne  uszczerbek ,  nienagrodzona. 
„wiekami  strata.  Dysymulowali  temu  wężowi  nasi  przodko- 
„wie»  spodziewając  się  go  ugłaskać.  Oszukali  się,  utyski- 
„wali  na  jego  jad  i  nam  najnieznośmejszy  zostawili  Swia- 
„dectwo  naszego  sumienia  będzie  nas  cieszyło,  żAśmy  czy-, 
„nili  co  mogli,  zasługa  przed  niebem,  sława  przed  świa- 
„tem.  Ta  nie  z  pomyślności,  lecz  z  sprawiedliwości  dzieła 
„pochodzi.  Trwający  do  końca  odbiorą  koronę  sprawiedli- 
„wości.  Ja  wielkiemi  śladami  JO.  Ks.  Mości  iść  będę,  czy-* 
„nió  będę  co  będę  mógł  na  utrzymanie  całości  wiary  Św.. 
„Dwie  wielkie  mam  pobudki:  godność  i  cnotę  wielkiego  wo- 
„dza  JO.  W.  Ks.  Mości  Dobrodzieja,** 

Te  słów  kilka  podczaszego  Czackiego,  do  tego  są  je- 
szcze wzorem  wymowy.  Niepodobna  jest  całkowity  ręko- 
pism  dosłownie  jako  wzór  wymowy  uważać :  są  rozwlekło- 
ści, powtarzania,  formy  ówczesnego  pisania  i  stylu.  Wśród 
tych  jak  brylanty  świecą  myśli  wysłowienia,  wylane  w  naj- 
żywszym uniesieniu  się  ducha.  Te  wyjąć  potrzeba  z  form 
czasu  i  na  zawsze  zachować.  Niepodobna  inaczćj  z  wielu 
czasu  późniejszego  pisarzów  korzystać.  Skarga  i  Kochano- 
wski bez  wyjątku  przejdą  od  pokoleń  do  pokoleń  i  coraz 
będą  świetniejsi.  W  poematach  XYII  wieku,  w  pismach 
wybierać  trzeba.  Wybrane  okresy  są  klejnoty.  Tam  jest 
siła  wysłowienia  właściwa  i  rodzima,  tyle  barw  i  tyle  owiewu 
ducha  bożego,  polot  potężny,  wzniosły  bogobojnój  myśli; 
tam  żyjąca  jakby  dusza  ludzka  w  łasce  opromieniona.  Ta- 
kich sznur  pereł  stanowi  klynoty  polskie-  horom/.  W  tój 
szczupło]  książce  kilka  takich  zebrałem  wyjątków  z  niezna- 
nych dotąd  pism  Czackiego.   Z  tychże  pism: 


4]  2^ 

Objaśnienie  uczynków  pewnych  ohywałelów  mścislawskich 
w  postępku  z  nimi  tamecznego  urzędu  grodzkiego  opacznie 
przez  dysydentów  podanego. 

Znajome  8%  tumulta  różnowierców,  napaści  i  zniewagi 
do  krwi  rozlewu.  Te  były  przedstawiane  jako  skutki  nie- 
tolerancyi.  Jednak  inaczćj  się  działo.  Katolicka  wiara  św. 
jjedyn%,  ^skonała ,  najskuteczniejszą  miała  drogę.  W  po- 
koju duchem  św.  garnęła,  kupiła  masy,  ożywiała  świętym 
l;>oskim  zapałem.  Kościół  ś.  w  obec  zajadłych  Żydów,  prze- 
rażającego potęgą  poganizmuy  rozszerzył  się  stanowczo  silnie 
i  zupełnie  jedyną  tylko  miłością  i  tą  wewnętrzną  porywa- 
jącą siłą,  jaką  jest  wiara  i  głębokie  w  duchu  przekonanie. 
Podobnażli,  aby  w  późniejszych  wiekach  innych  chciał  użyć 
ośrodków.  Byłoby  to  przeciw  jego  wielkiemu  doświadczeniu, 
przeciw  Duchowi  ś.,  przeciw  logice,  jaką  jest  wielka  myśl 
i  działanie  katolickiego  kościoła.  Kościół  ś.  ma  biskupy,  ka- 
płany,  sakramenta,  misye,  te  to  są  jego  środki.  Przeciwni- 
ków namiętności  i  widoki  doczesne.  Kościół  ś.  w  każdym 
niebezpieczeństwie  wybudował  zakon.  Ten  nieustraszony 
zwycięzko  raził  przeciwników.  Takim  był  zakon  Jezuitów. 
Przywodził  on  do  rozpaczy  heretyków.  W  sporach ,  dowo- 
dach mdleli  i  upadali ,  gdy  zakonnicy  coraz  żywszej  nabie- 
rali siły,  coraz  w  boju  mężnieli.  Heretycy  w  rozpaczy  i  dra- 
iliwości  rzucali  się  na  katolików,  czynili  najwyższe  im  krzywdy 
udając  się  do  środków  siły  fizycznej.  Nie  znajdziemy  ani 
jednego  faktu,  w  którymby  gwałtownie  był  odebranym  ko- 
ściół dysunitom.  Widzieliśmy  gdy  biskupi  lwowski  i  prze- 
myślski  protestowali  przeciw  unii,  ich  katedry  były  zawsze 
dysunickiemi ,  dopókąd  własnym  akcessem  nie  przyłączyli 
się  do  kościoła.  Cerkiew  ś.  Ducha  w  Wilnie  zawsze  była 
dysunicką,  gdy  jój  presbyterowie  własnem-' przekonaniem 
przy  obrządku  swoim   trwali,   równie  archimandrya  słucka 
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bezpiecznie  praw  swoich  ożywały.  Inaczćj  było  z  katoH^ 
ckiemi  cerkwiami  obrządku  greckiego.  Chociaż  biskupi  przez 
synody  uni%  s.  przyjęli,  jednak  naznaczono  na  katedry  już 
zajęte  nowych  pasterzy.  Ci  drogami  rokoszu,  tumultu  na-, 
padali,  kaleczyli  i  zabijali.  Tak  zamordowanym  był  Jozafat 
Koncewicz,  okaleczonym  w  procesyi  metropolita  Pociej,  wy- 
gnanym, zelżonym  okrutnie  Susza  biskup  chefanski,  Kossow 
dopuszczał  się  bezprawiów.  W  traktatach  kozackich  po  zwy- 
cięztwach  warowano,  aby  w  województwach  kijowskićm, 
bracławskićm  unici  cerkwi  swoich  nie  mieli,  gdzie  je  po- 
siadali, odstępować  i  oddawać  byli  przymuszeni.  Takie  cier- 
piała gwałty  imia  ś.  Czasu  synodu  brzeskiego  dla  pomsty 
dobra  metropolii  kijowskiej  Nalewajko  ogniem  i  miczem  ni- 
szczył. Piękne,  bujne  latorośle  katolickiego  kościoła  czasu 
Jana  Kazimierza  w  pień  wycinano.  Zapał  i  nienawiść  rzu- 
ciła jeszcze  obelgi  na  ofiary.  Byli  tacy  pisarze  i  są  którzy 
uciemiężonym  i  zabijanym  przypisywali  winę.  Każde  dzia- 
łanie katolickie  powinno  być  krępowane.  Gdy  najwyższe 
usterki,  zabójcze  namiętności,  wybuchy  w  filozofii  i  nauce 
historycznej  osłonione,  jeden  tylko  kościół  katolicki  ujętym 
jest  za  cel  pocisków.  Pisarze  historyczni  są  jakby  wprawia- 
jący się  strzelce  co  ciągle  celują  do  zakreślonego  koła.  Tćm 
kołem  jest  wiekuista  prawda,  jest  zdrój  miłości,  wiekuisty 
pokój,  szczęście  wewnętrzne,  któróm  tu  na  ziemi  już  się 
ludzkie  napełnia  serce.  Owi  historyczni  pisarze  tak  bezkar- 
nie przez  tyle  czasu  bałamucą  dusze  i  umysły  młodych  po- 
koleń, gorsi  od  aryanów  i  heretyków.  Ci  w  zapale  namię- 
tności, w  gwałtowności  uczuć,  któremi  wiek  ich  napełniał, 
oślepieni,  nie  mogli  tój  dojrzeć  prawdy.  Złudzeni  nawet 
pewnym  zapałem  chwały  boskiój ,  dla  którój  zdawali  się  roz- 
szerzać błędy  swoje,  przecież  wyznawali  niektóre  zasady 
i  starali  się  prowadzić  życie  przykłlulne.   W  dzisiejszych  pi- 
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ttnach  owa  obojętnodć,  ta  zimna  niby  uwaga  jest  nicsćm 
więoćj  f  jak  stanowcsą  pychą  w  zadrętwieniu  już  ducha.  Soz* 
kazuj%  stanąć  przed  sądem  swoim  kośdołowi  bożemu,  są 
jakbj  Areopagiem  i  sądem  Boga,  pod  pozorem  prawdy  nie 
wiedzą  tego,  rozlewają  jad  trucizny,  ożywiają  niedowiarstwo, 
są  nieprzyjaciółmi  narodu  swego.  Mamyż  ich  wymienić?  Je- 
den pisarz  prawdziwy  i  szczery  w  dziele  swojem  Skarga 
ijegomekf  wytknął,  wjrmianował,  oznaczył  o  najznako*- 
mitszym  z  nich,  te  pamiętne  wyrzekł  słowa  o  MacUjcwMlchn: 
„Nie  wielką  czyni  dziełami  swemi  dla  ziomków  przysługę. 
„Dla  wytknienia  i  popmwy  błfdów  w  jednćj  karcie  zawar- 
„tych  kilka  nawet  kart  napisać  potrzeba.*^ 

Takie  tumulty  były  czynione  bardzo  często  w  Toruniu^ 
w  Gdańsku,  jeden  w  województwie  mścisławskióm  r.  1765, 
dysydenci  powstawali.  Szczęsny  Czacki  podczaszy  w.  ko- 
ronny, rzeczy  świadomy,  na  sejmie  objaśnił  i  zapisał  w  pi- 
śmie swojćm  jako  fakt  interesujący.  Powtórzmy: 

„W  województwie  mścisławskićm,  na  pograniczu  smo^ 
„leńskićm  większa  część  obywatelów  jest  dysunitów;  przy- 
„trafił  się  r.  1765  takowy  przypadek:  Okolica  Osmołowicze 
„liczy  do  dwóch  set  domów  samćj  szlachty,  partim  katoli- 
„ków,  partim  dysunitów.  Dzieliła  się  zawsze  w  obrządku 
„nabożeństwa.  Dysunid  mieli  swoją  cerkiew  i  większa  ich 
„liczba  była.  Katolicy  do  odległego  kościoła  należąc  rzadko 
„tam  uczęszczać  mogli.  W  bliskości  przeto  staraniem,  fun- 
„duszem  pierwszego  urzędnika,  godnćj  pamięci  JP.  Kir- 
„kora  podkomorzego  mścisławskiego  ufundowana  misya  je- 
„zuicka.  Kss.  Jezuici  i  pan  Kirkor  uprosili  aby  w  Osmo- 
„łowiczach  dla  wygody  katolików  budować  mogli  kaplicę, 
„dokądby  co  święta  misyonarz  zjeżdżać  mógł.  Ten  pobożny 
„i  gorliwy  fundator  nietylko  chętnie  na  to  przystał  i  kościo- 
„łek  tam  wystawił  dla  chwały  bożój ,  ale  tóż  częstokroć  dla 
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.większego  przychęcama  ludu  pospolitego  ad  cnltara  Dei 
„i  sam  bywał.  Misyooairze  tam  maj%c  ąuasl  filiam,  ludzi 
^i  tamecznych  i  obcych  i  przychodzących  do  tegoż  nabożen- 
„stwa  zachęcali  9  dzieci  małych  katolickich  i  dysunickich  pa* 
„cierza  i  powinności  chrześciańskich  według  powołania  swego 
„uczyli,  przez  co. do  tego  przyszło,  te  religia  katolicka  krze- 
„wió  się  zaczęła;  jaki  taki  z  dysunitów.  rewokował,  zaja- 
„dlejsi  z  nich  różne  przykrości  Misyonarzom  czynili  i  czy- 
„nić  usiłowali.  Przytrafiło  się  immediate  w  roku  przeszłym 
„gdy  natenczas  źyj%cy  Jegomość  pan  Kirkor  podkomorzy 
„mścisławski  ciesząc  się  z  skutków  żądanych  od  siebie  w  po* 
„mnożeniu  wiary  ś.  na  fest  pewny  Matki  Boskiój  z  odpu* 
„Stern  tam  naznaczony  z  familią  swoją  zjechaJL  Księży  wię- 
„cej  niż  zwyczajnie  tam  zebrało  się.  Niektórzy  zuchwalsi 
„z  dysunitów  za  powodem  swego  presbytera  pobudzili  do 
„rozruchu  i  tumultu,  w  mniemaniu  niby  takióm,  że  ów 
„JP.  Kirkor  podkomorzy  mścisławski  na  ten  koniec  sam 
„zjechał,  aby  cerkiew  ich  dysunicką  odebrał  i  tam  Miayo- 
„narzów  wprowadził,  dysunitów  do  przyjęcia  unii  przy- 
„musił.  Tóm  omamieniem  lud  zwiedziony  zebrał  się  do  cer- 
„kwi  swojój  i  ją  opasawszy  jakby  od  następującego  nie- 
„przyjaciela  strzegł  i  wartował,  o  cz^m  wszystkiem  ani 
„księża  Misyonarze  nabożeństwem  zabawni,  ani  fundator 
„ich  w  kościele  przytomny  zgo^a  nie  wiedzieli..  Po  skoń- 
„czonóm  nabożeństwie  księża  zwykłym  swoim  sposobem  pro- 
„cessionaliter  jak  zwykle  ruszyli  się  z  owego  kościółka  idąc 
„za  wieś  do  pewnego  domu  ku  powozom  swoim,  potom  do 
„klasztoru  o  milę  ztamtąd  będącego.  JP.  podkomorzy,  pó- 
„źnego  wieku  człowiek,  wsiadłszy  do  karety  z  familią  swoją 
„i  damami  do  siebie  powracał.  Minąć  owój  cerkwi  nie  mo- 
„żna  było,  zwyczajny  szedł  gościniec.  Tamtędy  więc  i  księża 
„szli  i  którzy  dp  powozów  powsiadali  jechaó  musieli.  Na- 
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^ówozas  zgromadzone  pospólstwo,  po  większej  części  dla 
„tego  podpojone,  rzuciwszy  się  wprzód  na  księży,  potćm 
„na  JP.  podkomorzego,  księży  zbili,  tłukli,  suknie  z  nicli 
„pozdzierali,  figurę  Pańska  przez  jednego  z  nich  niesiona 
„złamali,  deptali,  ludzi  asystujących  pobili,  porozpędzali, 
„JP.  podkomorzego  wexowali,  wywlekać  z  karety  odgra- 
„żali  się,  dzieci  i  białogłowy  zacne  jadące  razem  postraszyli* 
„Naostatek  niby  pod  wartą  otoczonych  przez  pole  z  okolicy 
„zacinając  konie  tumultem  wyprowadzili  a  wyraźnie  mówiąc 
„wypędzili.  Po  tym  postępku  rozpoczął  się  proces  w  gro* 
„dzie  mścisławskim  od  JP.  podkomorzego  kss.  Misyonarzy 
„o  krzywdę  boskiego  honoru  i  obelgę  własną.  Do  kar  je- 
„dnak  surowych,  chociaż  były  słuszne  przyczyny,  nie  przy- 
^szło.  Niesłusznie  się  dysydenci  o  surowość  kar  i  wyro- 
„ków  uskarżali.  Najwięcój  to  ich  dotknęło.  Po  tóm  zdarzę* 
„niu  cała  okolica  aż  do  ostatniego  obywatela  nawróciła  się 
„do  wiary  ś,  katolickiój,  przyznawszy  obłudę  nauozycielów 
„swoich  niewinnie  ich  do  tumultu  prowadzących,  wmawia- 
„jących  fałszywie,  jakoby  kto  ich  miał  moc  atakować  i  do 
„wiary  przymuszać.  Tak  się  dalój  rzecz  stała,  którą  sami 
„między  sobą  odkryli.  Eychło  potom  z  przypadku  zgorzała 
„cerkiew  w  tćj  wsi.  Zajadlejsi  presbyterowie  chcąc  wnie^ 
„kalumnią  na  Misyonarzów  jezuickich  i  na  JP.  podkomo* 
„rzego  Kirkora,  namówili  jednego  złoczyńcę,  żeby  się  przy- 
„znawał,  że  z  namowy  Misyonarzów  jezuickich  sam  cer* 
„kiew  spalił.  Namówionego  człowieka  przywieźli  w  nocy  do 
„kancelaryi  grodzkićj  mścisławskiój  upojonego,  chcąc  aby 
„kancelarya  wysłuchawszy  wyznania  onego,  uwolniła  go  im 
„napo wrót  Lecz  się  im  to  nie  udało,  nazajutrz  ów  świa* 
„dek  ad  plenum  judicium  stawiony  przed  sądem  i  otrze* 
„źwiony  inaczój  zeznał.  Nigdy  w  tij  okolicy  nie  był,  o  mil 
„kilkanaście  przez  presbyterów  (popów)  przyprowadzony. 
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dU. obrony  knyu  i'  dla  bonoru,  csoa  i  imienkiy  takowf  pnj- 
j%ó  natnrę/  przerodzić  się  i  przemienić,  żnaozy  zostać  szU" 
ekćieem.  Szlachcic  wszystko  moie :  wybiera  królów,  w  szcze- 
gólni był  praw  opiece,  lecz  niewolnikiem  był  nąjostrzcg- 
eaego  prawa,  j$kiim  j^wt  prawo  ulaehecki^  powinności  i  ho- 
nom.  Nieskazitelna  cześć  imienia  szlachcica,  a  nie  migątek 
i  iycie.  jest  celem  tych  surowych  praw  w  Jcsiędze  i  kona^- 
tUojfjnie  z^>isanych,  ale  we  krwi,  w  obyczigu  szlacheekiln« 
£xekucyę  wojskową  i  urzędników  zastępuje  wyższa  siła  opinii 
publiczni^;  o  dziesięć  razy  odda  swe  życie  szlachcic  i  śmierć 
okrutną  przeniesie  nad  znuBienieme  się  publiczne.  Jakąż 
żięldi  napełnia,  jaką  jest  straszną  karą,  gdy  wytrąci,  wy- 
ńiaże  go  społeczność  swoja,  kara  taka  miała  siłę  bulli  pa- 
Jttćski^  .w  czasach  wiary.  Jakież  dobra,  nagrody  wyrównają 
ssoizęściu,.. jakie. popularność,  uBiłowanie  ziomków  w  sercu 
wiblidzałyi  iZkrWi  to  .szlachecki^,  z.  grona  tego  rodu  wy- 
rosła sława,  oznaczyła  imiona  różnobarwną. pięknością »  na 
wszysUde  czasy  świecącą  f  w  zbiegu  nawet  wypadków  i  nie- 
szczęść. Czas  nie  mógł  stracić  szlacheckich  imion,  w  obco 
rozmaitych  panujących  cudzoziemskich  potęg  potomkowie 
ohliibią  tię  niemi.  Nieprzjijaciele  zazdroszczą  piękności  i  sła^ 
wie  tych  imion.  Urzędowe  tytuły,  znaczne  przy  nich  do* 
chody!  niC'  wyrównywają  blaskowi,  który  nadała  szlacłie* 
ctwem  Wyoobiona  sława  w  przeszłości.  W  czasie  naszym 
nicBzczęścia  ogniem  wszystko  już  wypaliły.  Przeszło  i  szla- 
chectwo przez  ogień  ten.-  Widzimy. już  szlachtę  bez  dosto- 
jeństw, jakiemi. okryci  byli,  gdy  się  zwali  hetmanami,  mar- 
szałkami, wojewodami;  starostw,  dóbr  wielkich  tych  już  nie 
ma,  zostało  niestarte  w  duszy  piętno.  Spójrzmy  na  tę  starą 
walkę  ludu  i  właścicieli:  widzimy  w  siermiędze  kmiotków 
rzucających  płomieniem  zazdrości  i  gniewu  na  klasy  wyż- 
sze, w  usłudize  przymui,  (uieszozerość;  w  chwilach  stanów- 
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ozyeh  krew.  sif  lałal  Zapftł  i  dzikość  zwierzęca  ogamęh 
lud.  Kto  jest  ten  dragi  w  siermiędze,  w  takićjźe  mieszka 
chatce,  t^%l:  obrabia  skibę  i  chodzi  pieszo,  jednak  gdy  się 
spotka  z  casłowiekiem  wyższego  stanu  uśmiech  miły  na  twa-, 
rzy  obudwóch,  jest  w  rdźnicy  stanu  równość  uozu^,  szczerą 
usługa,  przy  wolności  ochota  do  pracy,  kto?  to  szlachcic 
w  sielskićj  zagrodzie.  Nie  prowadzi  z  możnym  boju,  nie 
patrzy  na  niego  z  pogard%;  między  nimi  jest  braterstwo. 
Szlachectwo  znamię  braterskiej  miłości. 

Szlachectwo,  rodząc  takie  przewybome  skutki  strzeżo- 
nym być  musiało.  Utraciwszy  cel  swój ,  poprzestając  być 
nagrodą  zasług,  straciłoby  wartość.  Dla  osiągnienia  szla- 
chectwa nie  żałowano  życia,  największych  ofiar.  Nie  był  to 
jak  sądzą  przywilój  klassy  jednój,  był  dla  całego  narodu, 
każdemu  wolno  osiągnąć  go  poświęceniem  się.  Szlachectwo 
była  to  kwalifikacya  moralna,  uczuciowa  i  bohatersklEu  Do 
pozyskania  praw  rządzenia  w  rzeczypospolitój,  praw  oby- 
watelstwa, potrzeba  było  kwalifikacjri,  to  jest  szlachectwa. 
Nie  była  to  rzeczpospolita  w  jednym  stanie,  jak  fałszywie 
sądzą,  tylko  do  życia  publicznego  trzeba  było  się  przez 
siebie  lub  przez  przodków  usposobić,  mówiąc  innemi  słowy, 
na  drodze  cnót  i  zasług  odznaczyć-  trzeba  było  zostać  lub 
być  szlachcicejDł.  Jeżeli  wszyscy  ludzie  dla  tego^  że  są  ludźmi, 
że  .mają  własność,  posiadać  będą  wszystkie  prawa,  czómże 
się  odznaczać  społeczność  ludzka  będzie?  Tu  był  cel  wyż- 
szy: iTirznięsienie  ducha,  udoskonalenie  mondne  i  podniesie- 
nie natury  człowieka  do  wyższój  sfery  od  przyrodzonój  jego 
krewkości.  Ustanowione,  dla  tego  zachęty,  nieskończone  na- 
grody dla  tych,  którzy  trudne  prawa  osiągnąć  i  wyp^niać 
zdołaU.  Utworzył  się  porządek,  konstytucya  organiczna  szla- 
checką. Eonstytucya  r..  1676  zastrzegła,  aby  nikt  nie  do- 
stępował indygenatów  i  nobilitacyi,  któby  znacznemi  za- 
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_     4ł0 

■icBjeoDy  EMfatgami- nie  hjh   PpińmM^hjń  MiMonj^ifM 

sejmikach  j'*i#0£y«tkie  ti^  -tm-  niego. :wo)ef«ródttwa'l^o(£ifai 

powinny.  ■  Faeta  oofivęnta  nie  pbitnlitailem  ]N>8łóir^  ale  W4^ 

jenrództw  ir  uekomendaeyi  do  otniTnuinia  liobiiitacyi,  ki^* 

gtaalów  wymagaji^  <  ZasłoiMi  .nia  wojnie  otzekiwaA  powinal 

prsjraałego  sejnni  dlfi  relfomendaeji  i  zeawolenia  ^^^ejie wódaiwi 

W;  meiwie  awo^  o  nobłliftacy$ch  Szei^y  Oaekt  mimii 

^Ha^męd^  ten:  tytoł  asracowany  powralien  mieó  powaMfeff«4 

-Wielu  książąt   udzielnych  ai^ipoprełd^aj^eem)   saełngiaBii 

^o-indygenaty  w  Pokcsa  sif  starali.  O  jiA  iftneln  irwoje  do- 

^ftatkij   adrowia,  i^ycia-  dla  .'dostąpienia-  «ego   tytilhi  dla 

lysn^ck  potomków  ofiarowali^ 'Do^je  ezacuakti  esladbecCwti 

^ńota,  jest  naaaego  narodu  fendameniemi "pooinaża  mu  tiesa-' 

,,tf»wattia^  jak  mówi  Qlrzechowiki:  fimwóUfawfś  }od¥6itnoM 

^awuhj  tdc  przed  Bohą  nie  n\ą  ipt^'  rJB€€zp09p<4U4  polska- 

^uby  .iyUcik  w^ejf8cyy  hpól  i  obytoaUlf  nboffi.i  h^gixfy  p&d  pHt^ 

fiwim  jednpstajnim^  ^Jfi^j  prawami  iMWffzey  -ęobie  rótefri  byU^ 

^Najwyiezy  honor nikesi^nnie^^  Iraoi .powai^^iei swc^e .  gdy 

wńie  dla  aacaćj  cnoty  i  .zasług;  al^  dht. innych  wśs^^dów 

^eei; nadawany.  Któi  sam^j  otioiy  trisyn^aó  się 'bidzie,  nia 

„heroiczne  dzieła  kto  ofiat^wiióisię^ 'iM^  niebe^iećzeństwiiy 

ijwOL  ufllngi  tzeczypospolit^jy   gdy   m^w^panialsisa  -nagfodli 

Jtat!»o. udzielana^:  vo«rziibana'.bfdflńe?Gzyż  nSesłos^nie  d4^ 

„aiinój.  szlaobty^  owych  wiary  i  o^ezyzny;  obroHoÓw-,  potoih**' 

^ków  znbeźODyoh  wepąmagaić^^  ntnymywaó^  jak  nowi^  ht^ 

^^poprzedzających  zaettag  ipomnato^?'  Upewnia  Płtittkr6h;  ±e 

^rzęcąpoftpolitą  affeóeką-  familia  :Ąry9t0gitdna  wybawieiela  od 

^tyranii  Pizystrata  zyJbożtii^  w  tMeśó  lat  po  śtoiefrei  jego  pii*« 

^blicsz^nym  utrzymywała  nal^łademk    <F€!9t  to  silna  podnieta; 

„dicx  nąjchwaleboiejszych  czynów  utrzymywi^  dawne  ezlaehtę 

„zasłuJioDych  przodków*   Jest  dzieło  powinnój    sprawiedłi-' 

„WOśCAy  przyzwoitej  wdzięcznością  pobndk%  do  równie  t;hwn- 
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^jąlcyoh  saaług  ie  dobrodzie^twft,  Btm^i  onoó^  i  wielkim 
^sacłogom/nfjteiyia^  jest  ta  przeciwka  sprawiedliwością  j^^ 
^to  sniźać  ^(mvk^ę  lyinl^i  •UmmejB2iBAh^  tar 

^pominaó  o  .zadfuźoByoh^  i  ipwna^  a,  nilmi  w  przywilejach 


^Tegoż  dnia  S9  przed  Beayą,  która  była  ostatnia  5  Wer 
>,zwąny  bySem :  priaez  JM;  Patia  Bnonićkiego  .  łowczego  . ho- 
^ronitego  do. .króla  wras  z ;JP/ Małachowskim  kraj^cerpin  kor 
;„Toiinym|  ^yśmy  pray0zli.ok€>łojddełitot^  przed  połndidem 
<ńbył  1  nami  brśt  mó]  todzony  straćnik!  koronJiy.  ElróL  zar 
4fGa^.  żywo:mÓwió  do  mnie  i  do  krajczego,  iiesiny  się  inu 
^cąłydejm  s{>rzeoi wiali,  narażali^ .'przeoiwno^eiczTUili^abii^smy 
^pTzyn^mnićj  .na  koóen  .tegoi^  bejma:  łaiwośe  dla  niego 
^Tiozyioałi  '.przez  poBwalenief  na.  indyg^iaty  i  nobiStaeye. 
^„Wstczfymśłem' odpowiedź  do  odpowiedzi  krajczego  koron- 
^nego  dajęc  pyapierwszieństwo^' że  artrjjem  mojó)  żony  jest, 
^że  dawniejszy  poseł,  że  z  wy tszego  województwa ,  to  jest 
ńkrakow8k^goi).t'Ten-  dla  słabości  krótko  odpowiedział. 
^ Jak  skończył,  jam  zaczął  w  te  słowa:  Bardzo  ubolewam 
^będ|c  w  równości  z  W.  Kr.  Mością,  umiałem  zgadzać 
:,,i  zjednaozaó  mo^e  zdania  z  wielkiemi  Jego  sentymentami, 
„teraz  mam. nieszczęście  w  niektórych  okolicznościach  sprze- 
„dwiać  łsię  woli  pana  n^iogcK  Król  mówił:  W.  Panowifl  wcr 
„łaliśoie  ustawicznie^  ś;e  ja  sobie  władzy  i  mocy  przywła- 
„szczam.  Odpowiedziałem:  Com  mówił  publicznie,  prywa- 

1)  Tak  się  dawniej  ludzie  znajdywali,  szanowali  wszystkie  względy. 
Kto-  dxiś  się  wstrzymuje?  zariEiB  z  głosem  idzie  na  przebój,  nie  słucha,  mó- 
wić nie  daje,  swoje  parznca  sianie.- 


422 

żytnie  powtarzam,  choćby  najniewinniejsEe  hffy  W.  Kr.  Mci. 
^ińtencye  obieranie  komisarzów  na  sejmie  i  sądzące  się  ko- 
^ynusye  pod  bokiem  W.  Kr.  Mości  z  przykładów  są,  ze 
„skutków  będą  szkodliwemL  Dalćj  mi  król  mówił:  Wiem, 
^że  WPan  nie  ze  złości  ku  mnie  mówisz,  ale  z  npom.  Od- 
„powiedziałem :  Trzeba  Mości  Króla  różność  nczynió  sta- 
nłości  od  uporu;  upór  w  rzeczach  obojętnych  i  niesprawie- 
lydliwych,  stałością  w  rzeczach  sprawiedliwych:  KJról  mi  da- 
,,lćj  znowu  mówił:  Kiedy  tak,  jeden  się  drugiemu  nie  zdamy. 
„Bardzo  ubolewam,  gdy  nie  będę  do  usług  W.  Kr.  Mości 
„użyteczny.  Znowu  król  łagodniejszym  głosem:  Ja  nie  prze- 
„dysputuję  WM.  Pana,  ale  Go  proszę,  abyś  na  nobilitacye 
„i  indygenaty  pozwolił.  Opowiedziałem:  Instrukcya  mi  nie 
„pozwala.  WPan  ją  sam  pisał.  Odpowiedziałem:  Co  mi 
„się  na  sejmie  złego  zdawało,  tu  mi  się  nie  może  wydać 
„dobrem.  EjtóI  dalćj  mówił:  Tylko  sam  naród  polski  jest 
„zazdrosny  szlacheckiego  klejnotu.  Odpowiedziałem:  Swiad- 
„czą  historye,  jakie  były  nienawiści  między  dawnymi  oby- 
„watelami  i  nowymi,  kończyły  się  albo  zagładą  dawnych 
„lub  rzeczypospolitój.  ^W  Wenecyi  otrzymują  szlachectwo 
„składając  dary,  niechby  cudzoziemcy,  którzy  chcą  zostać 
„szlachtą  polską  bez  zasługa  złożyli  100,000  #,  starczy- 
„łoby  za  zasługę,  ile  że  skarb  jest  hojnie  rozszafowany. 
„Zaczął  król  łagodnie  mówić:  Przecież  godzi  się  cokolwiek 
„dla  mnie  uczynić.  Odpowiedziałem :  Mało  co  można  w  tćj 
„mierze  uczynić,  kilka  osób  zasłużonych  w  wojsku,  jako 
„p.  WiUy  pułkownik  artyleryi,  oprócz  dawniejszych  zasług 
„i  tę  ma,  że  mappę  między  Rosyą  i  Polską  uformował. 
„Odpowiedział  król:  Za  p.  Wittem  prosi,  za  innemi  woj- 
„skowymi  się  nie  wdaje  * ).  Król  przywiódł  Genueńczyka, 

*)  Król  się  nie  intorosował  zasłużonymi,  chciał  tjlko  cudzoziemcom, 
ludziom  bez  żadnćj  wartości,  na  wszystko  gotowym,  nie  mającym  związków 
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^bmt  był  dożą,  wkrótep-ttiioł  sam  zostać;  Odpowiedziałenu 
^G^y  ma  -Aasługi  w  »woim  kn^tt^.-Biecli^bądKie.  dożą,  ałe 
^tn  nie  ma  iadaycłi-j  nie-  ma  p^iig^efiijrpy  dinrai  mu  inctygii^w 
„iiatu;  Dalćj  dtogie^ni'  aprzedwiałewsif  rcfeaf ńh^i.  Na  pana 
^Perganittego,  2Xt'hyi'  od  pólfkM^,  rokit  szambebneib^  'Odpo- 
^¥riedieuU:em^  ^Taki^krórlkie  sasłngi  m^  ^acte  -8%  <i^  liagfody^ 
„któm  cnoclie,  2a8}:ttg<^n  za  <^arę.!łyi^,  krm  naletałai  tili<> 
ńłeifceó  poiińni^a<  Ody  przysd:^  ną  pintf  HMphusa,  rzekięmi 
„Miedac2»n  b^apopiC^itdaajęeych  tuMing  esejtat  szlacUąr,^  t^- 
«łoby  to '  mia«ła  z^miosizCKaiiWyziiwać;'  Sa2dy  bowiem  z  bn 
^keła  i  fufita.inió%c'. zasługę,  zamieniaóby  <!|iołał  kondyqy% 
„8woj%  w  powatoiejsd%.  Ndkomec  król'  wspomniał  Bady-* 
nttiego  'wvńtet}iB9.  w  Krakowie.  .Krajczyko^onti/'  dopiero  8)9 
^odezwałc'  Od  nie  ma  zasług.  Ej*ó1  w  pasyi -Wpadł  na  kraj* 
„czego  i  znowu  mówił:  Wiem,  że  WPan  £łośei%  jesteś  prze-^ 
„ciwko  mnie  przejęty,  co  z  synem  swoim  czjniłeś  z  złości 
„i  zawziętości.  Podczaszy  koronny  oa^ynlł' 'tylko  że  mU  się 
^zdało.  WM.  Pan  dawno" jiesteś  przeciwko-  ikinie  i  moj^jfa^ 
^milii  złośliwyi  Strażnik  korentiy 'WymfiŁwiał  kr/tjczc^^  'ż^ 
„-nii[^  złego  przeciwko  królowi. -tti^  ezyliił.'  Krajezy  odpowie- 
ndział:r  l?a  moja  g^t-  wina^  że*  zostałem  })osłeitfi<  Król  tot^, 
„giiiewańy'niówił^'  Kiedy  WPimowie-riie  chcede  pozwołi^^ 
^czyńcie  00  chcecie,-  ja.  mieć  będę  pluralitatetai';^  kłani^ny 
,)UniżeBie> 'Eoe  mam  wtęcćj  fdftiu  do  mówłeiUit.  ^jtwyssiiśmy/ 
^(Tegoź;  dnia-  zwołany  dicK  tronu,  -obligoWatłyjo'  póawołedi^ 
„na  indygenaty  i  nobilit;»ćye,  ściskany  ^  i-  prosisony,  pabli*^ 
^cznie  me.  chciałem  zezwolić ;- 3  4jseęndl)ids>imaji|0Wjjeżdte^ 
^opowiedziałem  sbambelanowi.  Nie<tnaj%&  "^nic  -dó  m^ienia 
^  królem  JMośei%^  widząc  go.zabudniónym/.  jue  o}icąc> 
^brać  prywatnćj  audyenoyi'  ptiieohbdz)|cego  igb':ehcę  poże«^: 

wnaroclsie  roadawaić  nrzędy,  i  atipcllBie  pnes  BicU  deialaó^  Potneba  było 
do  tego  indygenatu.  ..  1  ;  .        ....  o     .     -i'.  >,  . 


m 

i»0n4ć*  i  Jak  ]^\  wyohodaił  do  kaplicy  i  «cbyłiłeni  «1<^  uió- 
wWią<0£.  Wyjieidżkjiie  inami  Jlionorałożyó  mią  u  DÓg  W^  Kr. 
fiM<^fii.  Krół' m' odpowiedział c  Prosię  .  MDxekaói  Wróeir 
«w»d(y:4  koj^licy  fiaid  zawołał;  zawpłany  prays^jedłem ;  bfir- 
«d«i6  laskawiid  iniue  aię  apjtait  CóA.to^  juJi  uoiekaaiŁ?  Od- 
«ltoivi$idisijEiłem:  Caaa  ji98t  pa  daiewl^oniedeiolaćj  bytaości 
«do  idotou  powsacdć,  •  Dąlćj.  mbie  aic  król  t^ytał:  Cki.aa.pray- 
j^c^ytoa  dw.ttdoiowńj-  BMJój  po  iq^ie  p^aboAci?  .OdponfiadaiA!- 
„ł«tn;.  Dwudzieatogodaiiwa  s^ayai-  oiAery  godainy  oa  miejaiftu 
^it^ń  mu^iał^biy.  laby  c0..8akQdliwQgo  Aid.  wesala  w  konatytu- 
4jqy/&i  aby  co  potraiebnego  nie.  było  wyrmaonćob  O*  l^^j 
^oti  ibrói  mówił ;  Wiiass  ptoj<ekt '  podawania  do ;  delibemeyi 
^projektów  a' po  pcdpiaaniu i  podawanie  ida  gjrodu  jeet  pr^y- 
fjllt^.  Odpowiedauałam :  Zda  mi  się^  iem  się  zawBze  tr»y- 
nOMł  tpra^yiedliwośoi  "*  i  t.  di. 

• 

.:  Obrałiem  Caaokiego  Saea^^i^ego  Jako  Afz6r  cnót  i  oby- 
watelstwa. W  tym  krycie  pi|9m  j^ga  i  fsaaad,  nie  dftdzę,  aby 
dokładne  było  objaśnienie  praw. starożytny cti>  do  który cłi 
goi^fice:;.  iilne  Opacki  miał  p^^zy wiązanie  i  doekonałą  ich  zua- 
jomośfiy  Jłdnak  gdy  nowe  rozwinęły  aic  wyobrażenia^  lohoąc 
potoaó  atar%  republikę ,  nie  należy  ak^ukaó  j^  w  konfede- 
vmyi  targowiokićji  w  opozyoyi  aejodu  czteroletaiegó^  lecz 
wówcżaa.  gdy  była  jeszcze  iilna^  gdy  j%  cnodiwi  a  pełni 
diieha  ludaie  prstedatawiali.  W  konfedoracyi  barakićj  widię 
ovężaę  republiki  bractwo,  w  Sołtyku  i  Bzewuskim  ojców 
patKiea  patriae^  w  Saozęenym  Czackim  najżywsze  j^  słowo, 
głos  vepubliki.  Szczęsny  Czaicki  posiadał  jeszcze  własne 
cechy  indywidualne:  nieograniczoną  słpdycz,  obfitą,  miłość 
serca ^  wzbudzał  w  przbełWfiikaf:h  ^uszailowame  i  sympatyą; 

M  THk.  (tbuwaU  nad  prawami  cUwniąjsi  posłowie;  preyKlm  po  sala- 
checku  ochota  pędziła  do  domu  do  gospodarstwa. 


AU 
cklioYfiMmk  Ayta  ^eUiibl4  ai^  Ga^my,  W9zf ^tkię  powinny*  W  im 

kQw.itiQ<  U0ly^w«łwOiiitosUwflsiyapi  pierw4st^cb  c^ftsów  wy^r 
^Sii^Yhę^m^  Syn  jegQ  Tadeuae^  Cza^;«Mi^  ive;iftAwia»944^ 
iuui^  M^aoko.t.  £)ij9^^  to  :lprzee»BbQiś4  c^eib:  9  ^ynenir  Hę 
&fimąe9y  ĘSiiof^ , .  Inuity^ziijto .  mąwA .  obrońca ,.  z^oiemiń 
]iWKk  l^ył.pmiT/ iiiiiryohrityłe.^TiideitsZifltarostAs^  oowy^^b 
odi«ÓMiAd^  f hfltWMeni^^  i  j&^oif  widziała:  Wielo  dtiti  Jmu^yn 
csnychii^^  p^K^nraieh  pólA^oh:  pisał  iw;i^l«  lodjrsiDceaia/pil^^F 

>9il  :•  wk .  aalaobctioy  wwik  podciiita^ego;  Csaokiego  miąlidi  zw^k* 
loMik  wyioibirfafii:  ^ptmpstjfi  EelikB  Czacki^ :  ąbjr.  i  fisotęanj; 
i/  X«deil8«<.  ióifiłi  .r^Gyj^^.  ktAxjA  2 » nuib :  bł^dsi*  <  W .  Gzaóbiid 
XMlettaeii  J<eAt  t«^  fiiipo  podóbi^óat^ra  z/cijoem  s^oun;^  ;tajk 
lUoarówDAtti ,  miłość  ^jozjw^j  te^at  jd(^  ofiar  r^  do  poełii^ 
pubłiómićj,..  fiolka  :ptaw  znajomość^:  piaarókii^  :ząJ9c»a.  oi^f 
¥ra«yeiko.to  jMuiowI.  w  Tadeuiizui^aUisy!  eiąg  cijcowakiegoi 
^JrwolA^.^^ełoćm  roswinieijfiu  !z  młód^ića^cajjśm  dziąłanien^ 
z  j^o^g%>  oijnu  .pit^ez; toji  jNime  ,koe|piaj%o(^raercev>!W:.Czat^ 
ckilo.TAdeuazu  w^rainy  był  ws(rti4o  w«aelld/^  jaldiejl^ołir 
wiok .  ptywaty }  flt^d  jołóiiył  eobie.-apoaób  rwidaenia  biatoryfr 
(;lmJr^  rWaaelkią  oddem^  '«aimalabstw  i  pydby  śoiiiał»  brał 
DA  probłorśi  tĄ  .tBQtypiibliez«ćj>  która  hyla,  w  nim  źyjąofr 
Ga^a  różnica  byia .  kaedy,  innych  azukat  i  choiął  lekanstwJ 
SzcG^ęąny  jikłnak:.  był  jikuejszy -wiarą «.  trzymał  ^  rzcuszy 
znanyob;  Tadeusz,  apodziewat  ńą  skudków  i  ppąw  nowyph 
i -XJidmieaioDydl| ,. z  .nauk.^  Bjl  jednym^  z>  Bibiyób  szermierzy 
epoki  hów|śj«  Epoka  ta  nazwana  odrodzenieip  ctrąoiłą,  zai* 
tarła  barwy  rodzime^  q^dawała  isię  dążyć  przy  zewnętrznym 
rozbiorzje  do  wowp.ętrzii^go  ;  roaprzężciniąt  Taje  aię  istotnie 
działo.  W  ruchu  tymiduch  był  odciętyn^,  pa  większćj  części 
od  wyraźnych  wpływów  bożćj  la^ki*   Utajona  jednak  i  ukryta- 
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była  wewnętrznego  nić  żywota.  Ten  sif  śwolna  reflektował, 
oilywiał^  skupiał;  w  tak  odmiennych  formach-^  w  tak  nowćj 
istocie  stał  się  dalszym  ciągiem  narodowego  iywota.  Drogf 
samoporaania  przejdziemy  może  do  tego  zatraconego  do- 
gtnatn;  zdobytym  zostanie  własnćm  iyoiem.  Możemy  go 
ksatałoić  jeszcze  i  rozwijać.  Po  grzeohu .  pokut%  do  pier- 
wssego  stanu  wraca  człowiek.  Pokutą  zdobyć  możemy  str»- 
oone  życie  i  niewinność^  Następujące  artykuły  przeniosą  do 
dalszych  czasów,  w  któryeh  niezupełnie  z  ustronia  na  roz- 
wój i  walkę  wewnętrznego  życia  patrzeć  będziemy.  W  'pi-- 
śmie  moj4m  nie  tworzę  teoryi,  nie  ustanawiam  rezultatów^ 
przedstawiam  tylko  fakta  i  obudwu  partyi  pojęoia,  zasady, 
Duóh  narodu  da  wyrok  w  czasie  swoim,  rozwiąże  kweatye 
w  pismach  różnych  do  uwagi  i  myśli  jego  podane.  Dla  oae- 
goż  z  skwapliwością  i  zapałem  zajmujemy  się  obrazem  sta- 
rożytnych znamienitych  osób  w  narodzie  ńiMzym?  Występ- 
poją  te  rozmaite  i  wielkie  postacie  coraz  inne  w  kartaohf 
literatury  naszój.  Ażali  to  dla  jój  ożywienia?  dla  nowości, 
dla  zmiany  zużytych  postaci  i  imion?  Maż  to  być  nic  121- 
nego  jak  znalezienie  nowego  elepientu  dla  czynienia  deka- 
wązyoh,  żywszych  powieści?  Niel  Jedynym  c^lem  .być' po- 
winno ożywić  liarodowe  zasady,  być  dalszym  ich  ciągiem, 
spełniać  to  w  sobie,  co  niegdy  w  przodkach  zreałizowauóm 
było.  To  życie  bohaterskie,  silne,  cudowne  lecz  proste  jest 
w  naturze  człowieka.  Trzeba  tylko  zakonu  boskiego,  jego 
najsilniejszój  od  lat  dziecinnych  obserwancyi,  wnet  się  wy*^ 
jawi  i  owa  siła  nadzwyczajna  ducha  i  ciała,  piękność  uozu-^ 
da,  ujmująca  prostota,  jednćm  słowem  cała  staropolska  na- 
tura. Ta  jest  niczóm  więcej  tylko  prostom  zakonu  i  kar- 
ności religijnej  w  społeczności  publiczni ,  i*odzinnćj  wyko- 
naniem. Zaprawdę  jesteśmy  położeniem  naszóm  silnie  oba- 
łamuceni,   nieprzełomny  pociąg  wiedzie  nas  do  tój    prze- 


427 


itioiti,  coraz  się  staje  dla  nas  iyWss^  i  jaśnigszę.  Lecz 
Z  111%  nam  tęschno,  coraz  boleśnie.  Przychodzą  jakolekar* 
stwa  rozmaite  teorje,  proroctwa.  Jedni  bez  ogródki  otwo- 
rzyli  przyszłość  słowiańską,  o  tych  w  następującym  Arty- 
kule jest  mowa;  drudzy,  dalecy  od  nićj,  zbyteczną* tęschnotą 
i  umiłowaniem ,  wpadli  W  teorye  mistyczne  i  niebezpieczna 
Jeden  szcisytny  poeta  porównał  Poldkę  z  Chiystusem.  Ży- 
wot jój  jest  jakby  żywotem  Chrystusa  Pana,  Kraków  nawet 
porówniJ:  do  nieszytó)  szaty,  o  którą  losy  oiągniono.  Jak- 
kolwiek rzewne  są  te  porównania,  unikać  silnie  potrzeba 
ubóstwień  siebie  samych,  czy  w  jednym  człowieku  czy  w  ca-^ 
łym.  narodzie.  Słowo  naród,  ojczyzna  w  przekonaniu  wielu 
daje  prawo  do  nagannych  czynów.  Te  zawsze  są  złemi 
i  w  imię  narodu  uczynione.  Wszelkie  więc  ubóstwienie  tego 
narodowego  bytu  jest  szczerą  boską  obrazą.  Bedtlkuje  czło- 
wieka do  doczesnych  celów,  gdy  do  wiekuistych  jedt  prze- 
znaczonym. Nie  możemy  grzeszni  ludzie  pod  żadnym  wzglę- 
dem równać  się  z  Chrystusem,  ani  t^  kłaść  na  sżaH  war- 
tość! cierpień  i  zasług.  Te  są  nic  znaczące  a  hyi  może  za*" 
służone.  UdiEiwaó  się  należy  do  nieoszacowanój  krwi  i  za- 
sług Zbawiciela^  którą  jako  i  krwią  męctfeinników  szafuje 
kościół  'ś.,'  czyli  co  jedno  udać  się  sercem  całóm  do  ko8d<d:a 
jest  powinnością  cierpiącego  narodu,  aby  znaleść  nieomylne 
drogi  pańskie.  Ks.  Kajsiewicz  trafniój  rzekł,  nie  porównał 
narodu  do  Chrystusa,  rzekł  tylko  z  westchnieniem:  naród 
ten  jest  Hiobem  między  narodami.  Drugi  pisarz  inaczej 
wykłada:  cały  byt  i  losy  kraju  przypisuje  grzechom;  stawia 
kraj  w  obec  Boga,  wylicza  mu  i  dowodzi  siedm  grzechów 
głównych.  Zapewne  to  już  jest  lepić),  w  pokomćm  wyzna- 
niu grzechów  możemy  zbierać  owoce  poprawy.  Lecz  w  tćm 
bywa  szkodliwa  przesada.  Widzieliśmy  narody  inne,  prze<- 
chodziły  przez  próby  pubUczaega  żyda,  iść  własnemi  si- 
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xw<^y/li(}  dQ:j(9lłyQ^  kotwicy  aurow^  jedyltiowładodij  \l4ar 
^iiuluk  oboćj  ^Uy.  W  ciągu  kilku  piie^^ey  wię^ćj  mcdo 
ppp0łiviily  nieładu  i  wyflAępkUf  jak  iiAró4  oaas  własuanci}  a^- 
łw)i  ^yj^ay  więkó^y  kilka.  Teo  ppj&ecied  bytu  9  właaia^i 
.4fi«airgąoiMcyi ;  w^wof tjrtin^  nie  stracił:  Mity. .  Praa«( .  aUę  ner 
»^tr9Jii%  i:  pr0eqi<H^  alMiiroliooyiia  był  pr^yj^ó  bieg  ten^  jfir 
Um  4^}i  ^óą^j.  .Mi^i^i.  au^moM  wad  swoich  rz^eosf  jeat 
l^ińeq99%'i  abawiaun%y  laciz  pr;;yau»w^ni9  aię  do  wio^  m^tay^ 
adach  pfzyjmpwaiw  9.  cąlą^dobtoidu^ziią  otwairtośaią,  j^al  je«- 
4p^  ,fi  istab^cł  fi .  wad  uarodu  pi>laki9ga ;  .pochwytió%  to  tmr 
prffyjąci4l3ki0  plcpuoaa  mjtloścl^  i  urągoimki^m  korayaM- 
JAAi^  t^'  ^wartości  Zmienili  jui^  w*  pewniki  pifzekouaiBie 
(1^  W^df^Ait, polakioby.o  dieaorganiMcyi  i  auarbbii  narodów^ 
ia]Ł.  daj[a0e>j  >  fta  ulomaicMśai  lud^ki^  natury  prayfesnano  polaki^ 
Jmiąiipbii*  Ną)oseaanae  oby^atelaiwo  podyktosnrato .  autorona 
hSąM  •  J^oMm  :ta.;0&ad  JBi>ff^  weocyatkia  wy<zi(aiua  i  myśli 
heofi  igdaia  apotykltmy  tylko  mow^  wfród  aiomkdw  o  w4r 
4acb- polskich^:  «  urąganiem  wymawiana  ałowo  azlachcio^ 
tam  nie  joóa  obywatelstwa,  tam  jest  nienawiść  i  mizemapo^ 
4tośó  niamaL  Owi  kosmopolicie  li^dsia  aapaleói  do  pienię- 
śtiego  tyakuy  mający  anamienitą  posycyą  w  świedie^.  bra» 
kii^ję  im  salachetności  w  4uszy^  wazyatko  msyą  opróe^  do*- 
brćj  publicznej  sławy.  Tacy  ludzie  nie  cieipią.  Polski.  Bó«- 
iwnie  zawistne  dła  Polaki  a%  języozliwe  salonowe  chłopięta. 
[W  nich  nie  ipass  ani  cnót,  ani  tit  jakiej  bądź. siły.  Zaro^ 
jbió..me:aą  w  sianie  na  sławię,  na-  imię  dobre,  jedjrną.  dla 
nieh  sferą  nie  ftyeie,  lecz  salon,  bronią  i  czynem  dowcipek. 
Tacy  powtarzają  z  zapałem  wady  Polaków.  To  jeiat  skutek 
a  leoryi  zbytocznie  przesadzonej  o  tych  nieszczęśliwych  wa- 
daob,' które  w  miejscu  poprawy  większemi  się  stają.  Sły^ 
azałom  pewnego  znakomitego  męża^  z  wieszczeią  uoruciem 
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wykładał:  naród  polski  przez  ciąg  kilku  wieków  praktyko- 
wi: na  skalę  mał%  w  obrębie  państwa  swego  granic  zasadę 
Chrystusową.  Przyszedł  czas,  aby  się  te  zasady  rozsiały 
w  najdalszych  i  najdzikszych  przestrzeniach,  przyszedł  czas 
już  siejby.  Nastąpił  nie  upadek  kraju  i  ustanie  bytu,  lecz 
rozesłanie  dla  siejby  słowa  bożego  do  najdalszych  stron  pół- 
nocy; z  tych  słów  Chrystusa  Pana:  -byłeś  mi  wiemy  na 
małćm,  posyłam  cię  na  większe.^ 

Od  tylu  wieków  Serbowie  utracili  byt  polityczny,  nie 
ustało  jednak  ich  życie,  tradycya,  ich  pieśni;  mówi,  że  do 
klęski,  w  którój  poległ  ich  król  i  wszystko  rycerstwo,  przy- 
wiązane jest  błogosławieństwo  boskie. 

Utraciliśmy  byt,  iż  tak  powiem,  murowany,  zsypały  się 
w  gruzy  instytucye  i  zakłady,  lecz  natomiast  mamy,  mieó 
możemy  byt  żywy;  lepszy  jest  kościół  ten,  mówi  Ambroży 
święty,  który  na  wierze,  na  sercach  oparty,  niźli  na  muro- 
wanój  ścianie. 

Nie  wasza  jest  rzecz  znać  czasy  i  chwile,  które  Ojciec 
w  swój  władzy  położył;  weźmiecie  moc  Ducha  Św.,  bę- 
dziecie mi  świadkami  aż  na  kraj  ziemi,  mówił  Zbawiciel. 

Możemy  bez  bluźnierstwa  i  obrazy  przyrównać  się  a  raćzój 
wziąśó  za  przykład  ubogich  opuszczonych  boskich  apostołów. 
Cóż  właściwszego  jak  obrać  zawód  ten  święty  potomkom 
sług  boskich.  Azaliż  nie  wiodą  nas  ku  temu  wzory  cnotli- 
wych, wielkich  ludzi,  których  coraz  wyjawia  nam  historyal 

Możemy  wstąpić  w  zawód  apostolski;  ubóstwo,  rozpro- 
szenie, nienawiść  u  świata,  d:owem  jednóm  warunki  w  ja- 
kich żyli  apostołowie  w  tym  świecie;  mamy  je.  Potrzeba 
tylko  spełnić  co  rzeczonóm  jest:  „Weźmiejde  moc  Ducha  ś. 
a  będziecie  mi  świadkami  aż  po  kraj  ziemi.^ 
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domotfć  Tzecsy.  Logiozne  by  się  ukasal^  dowody  hłędn  tych 
Bdmń  lUeraekiłf  reakcgi^  ale  nie  ohcę  t^  now^j  ponissAć  kwe- 
8tyi.  Zapewne  mało  prcyspotobiły  azkc^y  ludzi  sdaloych  do 
Ottkrowaraiway  do  tworsenia  fabryka  do  kupcsenia.  Ina^r- 
tnoye  tego  oelii  nie  miały,  dątaośoią  ioh  było  elutonió  na- 
rodowe oeehy^  anamiona  polskie-  wyacsq%c  eałe  polode- 
nia  narodowych  pami%tek  i  języka,  Silnto  rozmiłowaniem 
ocalić  je  i  ratować,  i  nadać  ezlachetność  ucznć,  kióreby 
OełoDiły  od  czynów  nieprawych  w  tyciu  prywatni  i  pnbii- 
eza^.  Czacki ,  którego  dnisy  irreligia  i  bezboteość  .Xviii 
wieku  nie  zmazała,  zawsze  etały  w  wierze  ewych  przodków, 
zasady  tćj  wiary  i  w  szkołach  wszędzie  rozwgał»  On  to  szkoły 
duchowne  nietylko  utrzymał,  ale  podniósł.  Bazylianie  i  Pi- 
jarzy z  jego  to  starań  tak  pilnie  się  zajmowali,  i  usiłował 
w  swćj  główn^  szkole  znakomitych  mieć  kapłanów,  był  nim 
ks.  Proki^  Kapucyn.  Wrażenia  doznawane  przez  j^^o  ka- 
zania i  lekcye  religii,  spowiedzie,  któreśmy  regularnie  od* 
bywali,  rekollekcye  przed  uroczyBto4ci%  wielkanocną,  ob* 
chody  śś.  Piotra  i  Pawła  i  Bożego  Ciała,  gdzie  młodziei 
się  ubiegała  zdobić  pańskie  ołtarze,  przgmują  największą 
wdzięcznością  dla  szkoły,  z  którój  się  święte  uczucia  wy- 
niosły. Czacki  mą&  duszy  wiełkiój  i  czułej,  m%i  anielski 
od  Boga  przysłany,  sierot  polskich  opiekun,  w  tój  chwili 
czamćj  odblask  nadziei  jak  gdyby  łyda  cgczyzny  nasz^ 
w  przyszłości  świadectwo,  jak  głos  proroka  w  tułactwie,  'tak 
dusza  jego  i  myśl  żyły  w  narodzie,  nie  odstępigąc  w  kole- 
jach doU,  i  mu  towarzyszą.  Narodowość  i  polskość  dągłemi 
wtasnemi  usilniał  pracami,  nie  opuszczając  z  rąk  naszych 
nku  narodowego  żywota.  Ta  j^o  myśl  jakby  Polski  z  grobu 
wytseozony  testament,  który  się  w  nim  niejako  reflektując 
4ii  lewych  przemówił  pokoleń,  etanowi  nasz  zakon  i  przy- 
Jest  bezpieczną  tarczą  od  wszelkich  nowości  i  wyo- 
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braień  tak  swanćj  Shwtańszessyzny^  jakibykolwiek  miały  po- 
wab i  idudzenie  ze  wzgł^do  na  niebezpieczeństwo  osobiste, 
z  obudzenia  czułości  ku  miłym  i  ukochanym  istotom,  co 
przez  nasze  wytrwania  mog%  być  narażone,  i  przez  zasto- 
sowanie w  ich  rozkrzewieniu  pot^  i  siły  rozumu*  W  dzie« 
jach  ludzkich  woł%  cfełowidca  wola  kieruje  boska,  który  bło- 
gosławi tym  tylko,  którzy  mu  ulaj%,  którzy  sprawy  swoje 
do  jego  chwały  odnoszą*  Polska  za  czasów  Jana  Elazimie- 
rza  w  równych  jak  teraz,  a  nawet  w  większych  była  klę- 
skach: bez  wojska,  bez  skarbu,  bez  amunicyL  Szlachta 
polska  w  garstce  nie  wieUdó;  i  kilku  kapłtaów  ją  ocaliło. 
Siła  była  w  duchu  bożym,  duch  boży  przydaje  mocy  w  po- 
święceniu się^  w  obronie,  w  stałości,  w  obmyśleniu  zba- 
wiennymi, pożytecznydi  środków;  duch  boży  jest  zawsze 
nad  rodem  ludzkim,  idzie  tylko  o  zdohiości  i  moc  t^o  du- 
cha bożego  ujęcia,  dla  przymnożenia  sił  swoidi*  Duch  boży 
ująć  się  daje  pokorą,  skruchą,  życia  zasługą  i  wielką  ufno- 
ścią, Bóg  nic  darmo  nie  daje,  lec»  wszystko  otwiera.  Ka- 
żdy z  niego  ile  chce  zalńera.  Każdy  z  nas  ująć  może  dla 
siebie  t^o  ducha  bożego  w  pomoc  spraw  swoich,  jeźli  ma 
tylko  niewinność  żyda,  pokorę  i  ufność  w  Bogu.  Ta  to  jest 
przyczyna^  dla  czego  ludzie  świędi  jednostką,  osobistemi  si- 
łami tyle  dokazywali.  Czyny  ich  na  wieki  zostały.  Mieli 
w  pomocy  ducha  bożego,  którego  swoją  niewinnością,  do- 
skonałością życia  ujęli  i  posiadali*  Toż  samo  i  w  narodzie, 
gdy  w  duchu  jego  jest  pokora,  skrucha,  ufność  w  Bogu, 
boskich  przykazań  w  rodzinach  zachowanie,  wtedy  on  uj- 
mie ducha  bożego  i  nim  włada.  Garsdsa  ludzi  wiele  podoła, 
bo  są  mędrsi  i  więc^  mają  w  sobie  poświęcenia  się.  Za 
czasów  Jana  Kaziifiierza  niezaprzeczenie  była  w  narodzie 
skrucha  i  ufność  w  Bogu  wielka,  w  rodzinach  przykazań 
boskich  zachowanie.   Siła  do  ocalenia  kraju  gdyby  była  naj- 
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Bięó  mógł  usłużyć;  strawiliśmy  go  i  pożarli  wraz  z  zdro- 
wiem i  8ław%  swoją.  Byłaż  li  jaka  ztąd  chwała  boża?  jaki 
godny  uczynek?  Nic,  prócz  krzywdy  bliźnich  naszych.  Czyliż 
ta  bezreligijna  nierządność  nie  jest  największą  niesławą? 
Azaliż  nie  umiejąc  sprawować  i  rządzić  sobą,  możemy  być 
drugim  przydatni?  Qui  sijbi  Dejgyaąm.  cui  bonus? 

Mogąż  być  tacy  Mffim^fliltlMfti^lfpWeczeństwa? 

Tacyż  są  to  członkowie  kościoła  Chrystusowego,  tój  spo- 
Ihein^lćii  tego  sl wiązku,  którego.  Blóg  -iCzło^i^k  jfi$t(  gł:o;ar.ątf. 

Azali  chciwość  nie  pożera  serc  paszy cl^?  Chciwość,  która 
jest  korzeniem  wszystkiego  złego,  nąigłówniejszą  dziś  pa- 
niyącą  namiętnością.  Spojrz}rjmy  na  zabawy  towarz 
turnieje  były  kiedyś  zabawą  szlachecką.  Nic  tak  nie 
^licW  ipdłćbżnCTg^;  j&ktowatisyśtW^  i  zabawy.  Tti^óiesje 
f^lttłf  ^dućh  tfćm^,  pioświęćetie  się  i  y^śHedzńóiS.  Cóż 
dklrjest  naśi^fożi^lrą?'  ći^^li  bfaci#dś6  jóst  jdż  nie- 
sbtf- zabawą  tółaeh^ką.'  OłkO]X)bii  zewii^(^ziMinie  jeit^imM 
VMt»i€fc!ttiąi^  KreWnętrzi^A  thije  i  ziAi^a  żyi&ie.  Bozwią^i^ 
hi<)heitróść  gif  ^ią  wkradnie  d^  du«s^  i  w  ni^ij  «tę^>  Mignie^ 
tŚń',  gofi^  i  si)^0żtti^jśz^  jest  od  wklotfat^  ńieigieia^Ai 
at^iki^^.  To  Cd  żowią  ini^^e  nk»siOżęśeietii,  śtaićtd,  hhleAmi 
iibó)9two^  i  tożiiiahe  tcfaiki,  śą  tó  pf6hf  tylko/  M  którfch 
8i^  iciiiłd^iek  dMkottlEilI,  oozy«zczśi. 

•'•'Nk'  tia  ^iettn  nie  jeert  stracrznegOj  gfź^k'  tyJStedi  tM  'j«9i. 
zliEfoij.zlem  fttanowcźóm  i  ośtateezn^^to. .  -      '»     '     -^  •'' 

"  'Jaki  j^st  stosunek  między  JabaWą  i^odbdw  fl>  idmt^ 
taki  i  między  życiem.  tSiElcbdwujetnyi;  •  wiarę  ś^.  tnfałżeńflb^? 
Ciy  «ię  briydzimiy  zepsuciem  óbyczAjów?  .      t 

Mamyż  hamulec  w  stimienitf,  w  ucźucitti  sprawiedliwość}, 
-^Ikśnega  osobistego  interesu,  tak  abyśmy  sędtsietini  będąc 
'♦rttisn^  sprawy,  utrzymywać  zdołali  harmonią  rodzinką, 
którą  włatśnie  osobisty  interes  bez  żadnych  na  tie  4vzg)ę- 
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dów  rdzrywia  i  niszczy.  Te  niezgody  rodzinne^  te  kłótnie 
domowe,  tak.  pospolite  i  częste ,  to  nieszczęście  i  hańba  na- 
sza; Rozdajemyź  jak  ojcowie  co  piątek  przyntgmnićj  dla  ubo** 
gich  jałmużnę  y  dla  potrzebujących  we  wsiach  włościan  za- 
siłek ^podpieramyź  ich  Starość y  czynimyż  im  jak%  pomoc? 
Utrzymujemyż  i  zdobimy  kościoły?  przynajmniej  choć  lampkę 
jedne  przed  świętym  ołtarzem.  A  we^lne  rodziny  i  cze- 
ladki  codzienne  modlitwy, .  posty  ścisłe,  wigilie,  po  wsiach 
szrpkale.,  domy  ubogich  i  chorych,  gdzieś  8%?^) 

'  Te  i  tym  podobne  zwyczaje  chroniły  rodziny  nasze  od 
wszelkiego  złego,  od  szkód  i  niebezpieczeństw  duszy  i  dała^ 
zachowując  je  w.  chwale  Boga  i  pokoju  pod  sitrażą  ośmdzie- 
nęcio  lub  dziewiędziesięcioletnich  praojców,  prababek.  Ci 
całą  rodzinę  u  siebie  zgromadzając,  przykładem,  błogosła- 
wieństwem, w  bojaźni  Boga  i  cnotach  iltwierdzali.  Miłość 
rodzinna  i  harmonia  isię  rozkwitały.  I  była  prawdziwa  szczę- 
śliwość tych  licznych  gron  kilkudziesięciu. osób,  od  synów 
aż  do  prawnuków  w  jednóm  gronie,  w  jednóm  rodzinnóm 
kółku  z  sobą  żyjących.  Nauczmy  się  naprzód  ^yć  dobrze, 
cnotliwie,  po  chrześeiańsku^  po  staremu.  W  rodzinach  na- 
szych urządźmy  własne  nasze  domowe  codzienne  życie;  to  bę- 
dzie kamieniem  fundamentalnym  społecznej  budowy.  Uczmy 
się  historyi,  nie  dla  erudyeyi  i  popisów  literackich,  jak  to 
czyni  wielu,  nie  dla  umysłowej  ciekawości  i  czczych  roz- 
praw, nie  dla  próżności,  jak  inni,  którzy  sławy  i  znaczenia 
inuon  polskich  wyszukiwać,  wynoszą  się  jedni  nad  drugich 
z  cudzych  uczyń||^w  i:zcudzój  sławy;  lecz  dla  przykładu, 
poprawy,   odmiany  naszego  życia.   Uczmy  się  j^j  nietylko 

,-||-  _  ■*  I  ■  MMMMMI  ■ 

\ 

^)  Tu  się  nie  mówi  o  domach  dobroczymiych  dla  chorych  i.  sierot 
w  miastach ;  są  dziś  znakomite  szczególnie  w  stolicy,  ale  tu  mowa  jest  o  do- 
mach opieki,  ochrony  i  przytułku  we  wsiach.  Dawniej  Wsayscjr  starzy  i  cier- 
piący byli  pod  seczegóhią'  wlaicideli  opieką^ 
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z  kronik,  leoe  z  grobowjcłi  kainiciii,  W  każdym  kościele 
BASzyih  spojrzyjmy  na  grobowce,  tam  są  wyryte  imuma  lo^ 
dzłiir&wnie  znakomitych  w  narodzie  jako  i  w  donni  chrze- 
śeiańskidi  mężów;  cnotliwych  synów,  wiernych  sług  kościoła, 
stróżów  czujnych  i  gorliwych  chwały  pańskiój ,  ściętych  ko- 
foipła  óbowiąi^^w,.  Bądipuy.  ^takimi ,  jakimi  oni  byli  w  służ^ 
bie  Bo^^-  w  pożyciu  rodzinnóm,  w  sprawowaniu  domem 
liaszym;  społeczność  ztoAono^  złudzi  cnotliwych  i  prawych^ 
stanie  się  godną  łask  boskich  i  błogosławieństwa^  Zix»faUi-* 
byśmy  dla  ziomkóvf  prawdziwą  ujsługę,  gdybyśmy  biografie 
hażdój  prowincyi  ludzi  cnotliwych  i  prawych  spisywać  ma* 
^i>  uformowałaby  się  Us^prya  domowa  naszój  sp«łeosnośeL 
Ifielibyśmy  nietylko  his^ory%  publiczną,  lecz  i  domową*  Ta 
niemniój  dla  nas  drogim,  nieocenionym  byłaby  skarbem. 

Stojąc  na  grobowym  kamieniu  ś.  p^  Jana  Nepommceha 
Gliojeckiego  w  r,  1817  zmfirłego^  pogrzebanego  w  loi^eiele 
parafialnym  Didowszczyznie,  dyecezyi  niegdyś  k^owslo^, 
ohoę^  dać  krótki  rys  jego  żywota. 

>  Jan  Nepomucen  Chojecki,  syn  Kazimierza,  urodzony 
był  w  wojewódflstwie  kijowskićm,  we  wsi  dziedzicznej  Po- 
Uczyńcach  ze  starożytnćj  dawnój  szlacheck»ój  godziny,  z  któ- 
vij  wielu  członków  posiadało .  rozmaite  w  rzeczypospolitćj 
godności,  sprawując  ro^sliczne  w.  kraju  usługi.  Odznaczali 
się  pobożnością,  hojnością  w  jałmużnaoh,  rozmaitemi  cno- 
tami chrześoiańskiemi*  Nie  usiłując  się^  wzbogacić,  za  sta- 
rostwami nie  ubiegając  się,  via  fortunie  wtasnój,  acz  nie  tak 
bardzo-  znacznćj  oparci ,  posiadali  niepodl^łość  obywatelską, 
możnowładztwu  nieuległą.  Nigdy  zdania  swego  i  sumienia 
nie  przełamali,  szanowani  z  obywatelstwa  i  chrześciaóskićj 
szlachetności.  Takim  był  szczególniój  ojciec  ś.  p.  Jana  Ne- 
pomucena, Kazimierz  Chojecki,  podwojewodzy  kijowski,,  oby- 
watel zacny,  z  charakteru  słodki,  miły,  z  ludźmi  obogiemi 
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jak  k  *lt)dźfot)bt  b^tt^l^l  «iyji|dy,'. 'ez^/ególnie  górliWy  o  ch^irałę 
Matkł-  Boskie  "Btardjrciżówiik}^),  dóbrotayńća  ^lela  klaszto- 
rów,' nade^sżystbo  óo^iEamelitów."  '[fb  wfidaóh-  dla  ubogich 
stawiaJf  doiibj^'  safpital^,  eodtłedttiie  u  jego 'stóhi  bj^wało  do 
stu  osób  samego  tibósctrat' W ^tEiIJ  tjśż' żara&s  obok  jladalnćj, 
wspólnie '  ptłźeze 'dwzwi'  tylko  •!?  dobroczyńca  swoim',  j«g6  ro- 
dzinie i^gO&ćttii  obiadowali.  Tyle  feiic'  w  ubogidi 'kochał.  Otti 
najdPoź»9fle^  neyiiiils^^je^o  lowaar^yslfwo  ekliEidUi: 'KaziMiettK 
Ghojecki  tiicwymawnfeii'pokort)y,  oi<!^hy  W' życiu  dbyi^MatelĄ 
skióm;  w  żyiftiu^HlłbaiKim  841nĄ',"c«3mti^  był  woli.  Tiftin-i 
zakey^  kołbufizowsk^'  dobru  oitlyiiiicyiostrcgskićj,  właśći-^ 
wie  do:  rz^czypospplitćj  imleż%6e  y  roisdatie  zodi:iJ:y. '  dziedti^ 
eznie  wi^^lu  osobom.  TźmwzJ^ogaciło' się  wielu  prfwatnj^chj 
dóbwy  publiciisne  ucierpiałę.  Ordynackie,  bówiein- dobra  ftłuf-' 
tyły  na  utrzyibaftie  znac^go  kotnptrttl  wojska;  Eazhnietż 
Ghojecki  widząc  nddiiiiyoie  {yrawa,  mocno .  przsoóiwko  temU. 
protestował,'  silnie  si^  opierał  i  bronił,  przeto  we  wiszy^itji^h 
nowych  z  órdyhacyi  ostrogskićj  dziedzicach  tiaj^^^aleńszych 
miaJlf  nieprzyjaciół.  Dla  uji^ia.  jego .  ofiarowano  mii  ziiac;2ne 
dobra,  ubywano  rozmaityish  do  tego  osób  w  wielki^m  bę*- 
dących  znaczeiitt',  w^zystl^o  odt*2ucał,  trwał- przy  oby wa^ 
telfifkiój  swćj  pówinno^i  i  (Sumiemu.   ■•  .      ./  .i 

Zóstrfa  dotąd  tradycj^as'^  Ifie^zyjaciefe  2adną  itóarc  gó 
uj%ć  nie  mogli.  PrzeolwierSe'  się -Jego  przeszkadzało  tran- 
zttkcyi  kolbuezowskiiśj;  pra^tipiJi  błtigęi  który,  włożył  mu 
w-  chleb  tmciznręl  UczuWszj^  nadzwyczajna  gorycz,  zerwał 
się  1  wpadł  do  przyległej  iskli/obiculujących  ubbgióh.-  Stąp 
ruszka  jedna  fe  twatzy  poiinuł* ^  «e  żóstał' otrutym-,  daj^c  knu 
natychmiast  cia  truciznę  lekarstwo,  życie  wyratowała.  Od- 
tąd tylko  krwią  plując;  'zdrowłe  titracił;  Sługa  ten  z  domu 
{iana  swego  i  dobrodzieja' natydimiast  uszedłszy,  jął  się  do 

pokuty,  wfetąpił  do  kłasztorti  oo.  itapucjrftów  i  do  ^fiiierci 
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swojej  był  braciszkiem.  Na  klęczkach  przez  całjr  szedł  dzie- 
dziniec w  przytomności  mnódtwa  ludzi,  prosząc  o  przeba- 
czenie. Co  tiż  mu  Kazimierz  Chojecki  dla  miłości  Fana 
Boga  odpuścił.  Słudzy,  domownicy,  którzy  to  widzieli,  je- 
dni drugim  aż  do  naszych  czasów  opowiadali. 

.  Syn  Jan  Nepomucen  wzorem  ojca  utwierdzony  w  mi- 
łi^ści  Boga  i  cnotach  obywatelskich,  joi  w  młodych  latach 
do  urzędów  był  wzywany;  od  dwudziestego  roku  żyda, 
prawie  do  śmierci  służył  swym  ziomkom.  Na  sejm  cztero- 
letni wybrany  posłem  z  województwa  kijowskiego.  Ożenio- 
nym wówczas  będ^c  i  kilkoro  mając  dzieci,  nieznaczny  do 
tego 'majątek,  rodzinę  na  lat  cztery  opuścił,  nieustannie 
W  Warszawie  przemieszkiwał.  Nie  szczędząc  pracy,  for- 
tuny, z  całój  ochoty  się  krajowi  poświęciJ:  i  służył.  Wieln 
panów  posłów  kijowskich  stawali  w  izbie  jako  adherenci 
jaśnie  wielmożnych  magnatów,  wielkich  w  Bracławekióm 
i  Eijowskićm  panów,  chociaż  sami  bogaci,  jednak  ze  sła- 
bości charakteru  składali  ich  klientellę.  Jan  Chojecki  słynął 
W  tym  sejmie  z  niepodległości ,  był  tam,  gdzie  interes  ogólny, 
a  nie  prywata.  Chociaż  partya  Szczęsnego  Potockiego  po- 
zornie opierała  się  na  kardynalnych  prawach  i  starych  in- 
stytucyach,  obyczajach,  jednak  pod  tą  szczytną  i  szanowną 
formą  słabość  umysłu  i  duch  osobistego  interesu,  własnój 
miłości  i  prywaty  się  ukrywały.  Ztąd  wszelki  sumienny 
i  prawy  obywatel  ku  tak  zwanym  nowościom  Ignacego  Po- 
tockiego i  Kołłątaja  się  garnął,  bo  tam  był  duch  obywa- 
telski ,  duch  miłości  dobra  ogólnego.  Tak  pojmował  i  uczu- 
wał  wówczas  naród.  Doświadczenie  wprawdzie  wyjaśniło 
wiele  sejmowych  błędów\  Została  zawsze  jednak  cześć  dla 
sejmu  czteroletniego,  a  Szczęsny  Potocki  jest  potępionym. 
Szczęsny  Potocki  na  obyczajach  i  starych  się  prawach 
opierał,  ale  to  były  tylko  wyrazy  prawa.   Duch  jego  zdrę- 
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twiał  w  sercach  zimnych,  pych^  i  własn%  miłością,  prze- 
jętych. 

Jan  Chojecki  silny  Szczęsnego  Potockiego  i  jego  kro- 
ków przeciwnik,  tym  milszym  był  sejmowi,  jako  z  t^j  sa- 
mźj  prowincyi  i  ziemi.  Obrońca  ustaw  sejmu,  nie  poprze- 
stawał .  na  tćm ,  że  się  nie  łączył  z  koUegami  swymi ,  po- 
słami stronnictwa  i  klientelli^  otwartym  i  jawnym  był  prze- 
ciwnikiem. Silnie  na  zgorszenie  tćj  zuchwałości  kilku  ma- 
gnatów, gardzących  głosem  większości  sejmowój  powstawał; 
Najczjmniejszy  miał  udział  w  kwestyi  opieki  dla  wiejskiego 
ludu,  pragnąc  koniecznie  dlań  swobody  i  ograniczenia  wtóm 
władzy  szlacheckiej.  Domagał  się  ukarania  zuchwałości  wi- 
chrzących spokój ność  publiczną.  „Fortuna;  powiadsd,  którą 
„od  przodków,  lub  z  daru  rzeczypospolitźj  otrzymali,  słu- 
„źyć  im  winna  jako  środek  do  rozmaitych  posług  i  uczyń- 
„ków,  nie  zaś  do  zniweczenia  równości  szlacheckiej.  Przez 
„fortunę  bowiem  nadają  sobie  szczególne  prawa  do  decy- 
„dowania  o  całym  losie  ojczyzny,  niweczenia  praw  jej,  przy- 
„właszczając  sobie  większą  władzę,  jak  sejm  przez  lat  cztery 
„nieprzerwanie  trwający,  prawnie  zgromadzony  i  wybrany, 
„powszechną  wdzięcznością  narodową  usankcyonowany. 

„A  więc  każdy  szlachcic  mógłby  przyjść  tu  i  sejm  roz- 
„proszyć,  chociaż  jest  pod  konfederacyą  zawiąziany,  i  libe- 
„rum  veto  nie  może  mieć  mocy  swojej. 

„Jeśli  tego  każdy  szlachcic  ucżynićby  nie  mógł,  a  gdyby 
„się  odważył,  przyznanoby  tylko  śzakństwu.  Dla  czegóż 
„JP.  Szczęsny  Potocki  i  pan  Ksawery  Branicki  to  czynią 
„i  wolnoż  im  jest?  Azaliż  nie  na  zasadzie  tylko  fortuny 
„swojój  są  ośmieleni?  A  więc  sami  pustoszą  i  niszczą  ró- 
„wność  szlachecką,  czyli  prawa  kardynalne,  których  łama- 
„nie  zarzucają  sejmowi.  Jeżeli  przestępujemy  prawa  kar- 
„dynalne  w  ustawach  naszych,  azaliż  ta  ustaiwa  sejmowa  nie 
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M nakazała  00  lat  25  przeglądu  praw^  z  ;DQiOC%  ^isup^łnego  od- 
„mienienia  i  ustanowienia  innych?  Nie  mogliźby  więc  w  tym 
„A^ąsie  usposabiać  umysły  do  przyjęcici.  Jch  wyob^rażeń ^  a  do- 
M^wi^dczenie  dwudziestopięcio*  letnie  cc^ywiścieby  okazało 
^ąs^y^  nasze  zasady  c^y  icK  są  lępsze^"^ 
..,}«jTak  nieustaijinie  dowodził  i  powtarzał  Jan  Cbojecki,  mi- 
Łoiilijik ;  kcnstytucyjj  3  maja,  niepiftyjaciięł  M^kwy,  brzydził 
aK:!^}fmi  ^^  i^tąr^  rzecz(K>6poUt%  utrzynutć  pragną  byli  jćj 
bf^jt^pwnikami,,  Opioift  .  aw%  opiekał  nie-  tyle  na  znajomości 
prą^;,  jEmi.tći.fopiiował/parji^i,,  le.of5  się  tylkp  kiiarowgł  jjLcsm- 
ci^eiP;  serca  swego,,  któr^.  imi  4yktowało  zapał  dla  .liiiepodle- 
g^pści  ojczyzny,  któr%  lepsi  obywatele  od  gwarancyi  Moskwy 
^cąli^  Cjbcieli,  Nie  szłp  mu  o  prawo  i  jego  formę,  tę  lub 
is^ą  zaorówno  cenił;  szło  mu  tylko  o  wydaircie  ojczyzny 
z.|t4j  twąr4ćj  i  źelaznćj  władzy,  któr%  Moskwa  p.d  tak  da- 
w^  już  mis^a.  Wedle  niego  ^yięK^  ten  był  obywatelem  pra- 
wym;, kto  był.  przeciwko  Moskwie,  a  kto  s^  xu%,  obłu^oi- 
kiein,i  zdrajcą.  Gdy  nią  wiem,. jakie  wolności  miał  w  ustaob, 
g^y.nie  wiem  jaką  rzęczppspoUtą  głosił  i  bronił,  człowiek 
OAPt^iwy  ani  ną  chwilę  wąchać  ^ię  nic  mógł  w  wyborze  strony, 
z  któvą  i^ię  złączyć  powinien..  Zdobiła  go  prawość,  odwaga 
Qt>7^ł^telska,  c^^ystę  serce  i  ucz\icie  zapała  miłości  ojczyzny, 
ktOirą  duszą  jego  aż  do  śmierci  gorzała. 

Tak  się  przeciwnikom,  śmiałością  i  prawdą  uprzykrzył, 
tet  gdy  rząd  przeniósł  ^ię  do.rąk  konfederącyi,  którój  Szczę- 
(iny  Potocki  l^ył  marszałkiem,  Janowi  Chojeckiemu  prze- 
baczyć nie  mogli.  Z  amnestyi  powszechnie  danćj  go  wyłą- 
czne, zniewolonym  był  w  czasie  rządu  generalności  targo- 
wickićj  z  żoną  i  pięciorgiem  dzieci  tułać  się  za  granicą  kraju. 
..Czcigodna  kasztelanowa  Kamieńąka,  jedna  s^  najzacniej- 
szych dam  polskich,  umiejąca  cnoty  i  obywatelstwo  szano- 
wać, uprosiła  Jana  Chojeckięgo^  aby  przemieszkiwał .  w  jćj 
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dobrach,  oddała' mu  dom  własny.   W  pobycie  tbłaczym  do* 
znał  miłych  wrażeń  z  współczucia  ziomków. 

We  Lwowie  :  doświadczył  rozmutych  eznak  szacunkU) 
czci  publiczniśj.  Wieloletoićm  urzędowaniem  i  przez  dwa 
lata  zicaJtą  rodziną- tiiłactwemanacznie  nadwerężył  fortunę^ 
a  coraz  się.  rodzina  ewiększała. .  Wtedy  w^  cózłamie  ojczym, 
zny  ci  którzy  się  od  grosza  przez:  bieg  całego  ;^<ci^  ewego 
nie  odrywali,  nic  na; interes  publiczny  nie  łożąca  rot^  for- 
tuny wielkie.  Jan.  Chojecki-  przeciwnie.  «wój.od  przodkÓMr 
posiadany  majątek  dla  ..dobra  puUicznego  rujnował.  Pełem 
pociechy  czystego  sumien^ai  tem  się  nietrosj^ał,  nigdy  ani 
jednego  kroku  dla.  fortuny  nie  uczynił.  Powróciwszy  z.  tu*" 
łactwa  zajął  się  najprzód  0)31  wała  Boga^ .  utrzycaująp  kapła-^ 
BÓw  przy  kaplicy  w  Policzyńcach,  sprowiadzał  tnissye  i  ro£> 
maitym  sposobem  świętą  chwałę  jego  ro2;6zerzaŁ  Zara:^  pc^7 
otwarciu  gubernii  obrany  został  marszałkiem;  wtedy  na  ten 
urz%d  wzywano  ludzi  najpoważniejszych  i  b^  zacniej  szych 
w  obywatelstwie.  Jtiarsaałko.wie  pierwsi  byli.  mężowie  rze- 
czywiście czynni,  posługujący  szlachcie  powiatu  sw^go,  utrzy- 
mując ich  przywileje,  łożyli  na  to  koszt  swój  i  rozmaite 
starania.  Fierwszyni  marszałkiem  przez.  12  lat  nieprzerwai- 
nie  urzędującym  był  Jan.  Nepomucen  Chojecki.  Tyle  miał 
czci,  miłości  i  zaufania  u  wszystkiej  szlachty,  że  zapisanym 
został  na  zgromadzeniu  obywatelskióm  akt  dla  trwałój  jego 
zasług  oby watelskich  pamięd.  Od  czasu  «ejmu  czteroletniego 
Z:  Czackim  jednością  ducha,  pf zj^aźnią  połączony,  jako  urzę- 
dnik, kochany,  szanowany  i  mający  wiele,  skutecznych  sta^ 
nowczych  wpływów,  w  spriE^ wie  edukacyjno]  stale  pomagid. 
Cl^jecki  był  pełen  cnót  domowych  i  publicznych ,  serca 
czystego.  Miłością  dobra  publicznego  tak  .przejęty,  w  kn^ 
żdćj  chwili  życie  dlań  poświęcić  był  <  gotów. ;  Jakże  nie  miał 
kochać  go  CzackL  Ztąd.tak  się  Z'9obąizrozUmieli.i  tak  sil- 


502 

• 

i  w  kim  być  ufność  powinna,  złamał  kotwicę.  Oto  lud,  ktirj 
miał  PoUkę  zbawić,  zabijał.  Po  rzezi  Pilzniatokićj  w  prze* 
cią^u  dni  kilku  na  kilkanaście  mil  w  około  kraju  zamordo- 
wano W6zy8tk%  szlachtę,  nikomu  życia  nie  zoetawuj^a  Roz- 
ciąp:m|ł  się  mord  dalćj,  leez  bes  tylu  śnuerciy  z  rozmaitym 
tylko  kalectwem  i  haniebnćm  znieważeniem.  Były  to  kiłko- 
dniowe  wybryki  piekła.  Sj^tani  sami  nie  zdołaliby  tAkith 
się  okrucieństw  dopuścić,  jak  te  bandy,  które  zupinie  pie- 
kielną przyjęły  naturę.  liud  pobożny^  poczciwy,  który  od 
początków  i  tylu  wieków  piętna  zbrodni  nie  uosił  na  sobie, 
tak  się  gwałtownie,  przeraźliwie  przemienił.  To  chwila 
w  dziejach  naszych,  o  którćj  sl^wa  mówić  nie  Qaog%,  łzy 
tylko^ —  łzy  nie  tak  bolesne  nad  umęczonymi »  jak  nad  za- 
bijającymi I  Ks.  ELajsiewicz  mówiąc  o  chwili  tój,  patrz%o  na 
to  umęczenie,  rzekł:  Naród  ten  jest  Jobem  między  naro- 
dami. Mówię,  szczęśliwszym  jest  od  Joba  I  Joba  iona  ku- 
siła do  grzechu  i  narzekania.  Owdowiałe »  osierocane  żony 
nasze  tylko  w  miłości  i  przebaczeniu  płakały,  nie  obrażając 
Boga.  Mic  starozakonnc,  ale  chrześciańskic  niewiasty.  Szczę- 
śliwszy od  Joba,  bo  ten  doczekał  się  po  nieszczęściu  obfi- 
tości i  szczęścia  ziemskiego.  Naród  nasz  nie  jest  starego 
zakonu,  w  którym  pomyślność  ziemska  i  obfitość  jest  bo- 
skióm  błogortławieńritwem.  Naród  ten  jest  nowego  zakonu, 
dla  którego  krzyż  bez  ziemskiej  pociechy  jest  błogosławiet- 
iłtwem  boskiem  i  szczęśliwością.  Męczeństwo  i  śmierć  nie 
tyle  ozdobiły  tę  chwilę,  ta  być  mogła  tylko  karą  zasłużoną 
i  przestrogą,  przebaczenie  tylko  i  miłość  wśród  krwi  i  naj- 
okrutnicjszej  męki  ta  uświęciła  straszną  tę  chwilę.  Szla^ 
chectwo  tak  omówione  i  skażone^  okazało  się  szczerą  monetą, 
stotym  kruszcem.  Szlachectwo  przez  ojców  miłością,  po- 
święceniem ttię  zarobione,  było  tym  kruszcem,  który  się 
%^agniu  nie  spalił.    Gdy  wszystko  zostało  znic^zczonóm,  zn- 
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dz4c>  nienstarinie  się  wymawiał.  Ks.  biskup  sam  do  domu 
jego  przyjechał,  spisał  kontrakt  i  znaglił  do  dzierżawy  tych. 
znacznych  dób r^  które  mu  po  przyjacielsku  i  ojcowsku  od- 
dał z  pasterską  n^iłością,  umyślnie  dla  zwiększenia  jego  foi>» 
tuny,  .widz%c  go  dla  dobra  publicznego  zrujnowanym. . 

'■  Ludziom  cnotliwym,  chwalącym  Boga,  przez  szczęśliwe 
okoliczności  j  nieprzewidziane  wypadki  nadarzały  się  i  wpa* 
dśty  w  ręce  fortuny,  jako  rzeczy  przydane.  Tak  się  w  Pól** 
Bce  tworzyły  cnotliwe  imiona.  Dzii  przy  oddaniu  wszystkiego 
ezasia^  nieustającej  pracy  i  prz}Htomno8ci  Właścicieła  i  roz<«> 
licznych  do  tego  spekułacyach,  stale  jest  rosnąca  destrukcya 
i  dęzorganizac}^  domowa.  Pochodzi  tb  z  zepsucia  się  mo-r 
ralnego,  z  braku  wiary  i  uczynków;  Sozum  człowieka  n£^-t 
przemyślniejszego,  bez  czystego  w  Bogu  iserea,  zawsze  jest 
ociemnionym;  ztąd  myśli  fałszywe,  kroki  chybne,  błędy, 
wir  namiętności,  upadek  i  niemoc. 

Upada,  ginie  zarozumi idy  spekulant.  Pokorny  sługa  bo-* 
ski  w  i6m  go  prześciga,  w  cz6m  nawet  nie  dbał,  bo  słu* 
źąp  Panu  i  bliźniemu,  nie.  miał  czasu  troskać  się*  o  dobro 
ziemskie,  za  któróm  łakomce  się  ubiegają. 

Przez  szczęśliwy  traf  nabycia  stał  się  Jan  Nepomucen 
Chójecki  dziedzicem  znacznych  dóbr  Didowszczyzny.  Dla 
osłabionego  zdrowia  nsługi  publiczne  opuściwszy^  w  dpmu 
l^amieszkał,  o  chwałę  boską  się  starał;  kościół  parafialny 
w  Didowszczyznie  wymurował  i  znacznym  funduszem  opa* 
trzył;  fundusz  na  kościół  Chwastowski  zapisał,  oprócz  utrzy-* 
mywania  stale  w  Policzyńcach  kaplicy;  ^^orocznie  płacił 
i  ^koeso.rów  zobowiązał,  aby  oo.  Karmelitów  W  Berdyczo- 
wie, kss.  Maryanów  w  Berezdowie,  klasztoiy  Chodorkowśkł, 
Brusiłowski ,{  Byszowski  stale  w  rozmaite  potrzeby  opatry- 
wali. Codziennie  jaśniała  bo&a  diwała'  przez  kapłonów  dó 
kościoła 'Dłdowskiego  przy  bywający  cb;^wtćj  chwale  boskiój 
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pomitgała  mu  wiel6  żoda  jego  Katarzyna  z  Borejków  Cho- 
jecka^  rsadkićj  pobożnością  rozumu  i  cnót  pełna. 
^  Jan  Cbojecki  włościlan  jak  braci  kochał,  powinności  im 
me  powiększył,  piędzi  ziemi  nikomu  nie  odmienił,  nie  ode-> 
brał,  ubogich  we  wsi  starców,  kaleki,  sieroty  utrzymywał. 
Podatki  za  uboższych  włościan  płacił.  Nigdy  zelży  wóm  sło- 
wem ust  swych  uie  skalał.  Chociaż  żywego  był  uczucia^ 
j4dxiak  w  rzeczach  tylko  publicznych;  w  domowych  unos^ 
oyni  się.go  nikt  nie  widział.  Im  więcej  był  hojnym,  im 
więcój  rozdawał,  t^m  bardziej  mu  wjrstarczało.  W  rofdzin- 
nim.  pożyciu  ojciec  czuły  i .  niezrównany,  między  dziećmi 
różnicy  nie  czynił.  Kochały  go  i  czciły;  w  bojaźni  będąc 
przed  tym,  który  był  tylko  słodycze  i  miłością.  Ciesząc  go 
Bójg  rozmaitemi  błogosławieństwy,  boleśnie  spróbował ,  naj- 
ftarszego  syna  w  Krzemieńcu  w  kwiecie  wieku  utracił.  Była 
to  boleść  nad  wszystkie  boleści.  Nie  mógł  inaczój  ukoić  du- 
szy okrutnym  ciosem  znękanćj,  tylko  schedę  umarłego  syna 
rozdał  ubogim,  chcąc  aby  zmtułego  syna  własność  Bogu 
•ię  tylko  samemu  dostała.  Nieszczęśliwy  ojciec  z  jałmużn 
i  ofiar  zbudował  synowi  grobowiec.  Ten  jest  płacz  święty, 
płacz  błogosławionych,  w  Bogu  cierpiących. 

.  Dla  dalszój  rodziny  czynnym  był  opiekunem;  wszystkich 
i  najdalszych  w  tóm  szczęśliwóm,  w  błogosławieństwie  Boga 
żjjącóm  ognisku  zgromadzał.  Stół  jego  w  czasie  wieczerzy 
pAńskićj  najmniój  sto  osób  miewał.  Grdy  mu  mówiono,  że 
nie  pamięta  o  dzieciach  swoich,  zwykł  odpowiadać:  ^Dla 
tego,  że  mam  dzieci,  mam  duszę  zgubić?^ 

Procesu  w  życiu  swćm  nie  miał  nigdy  i  wolał  być  ukrzy- 
wdzonym, niźli  mieć  proces,  który  w  rodzinie  za  szczególik 
uważał  zgorszenie,"  Ztąd  nawet  do  zbytku  sądownictwa  nie 
lubił.  Widział  w  nióm  upadek  cnót  domowych  i  niebez^pier 
ozną  drogę  dla  duszy,  i  dla  tego  synom  swoim  piastowania 
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uritędów  sądo^wych  sabronih  Był  żawsse  sigdci^  >  własn^ 
^rawy;  sukcesjni  lsnacaii%  utraoił  nie  oho%c  6ię  narażaó:  na 
prooes  w  rodzinie.   • 

Te  i. tym  podobne  niezliiozone  ucsynki  dobre  przedata*^ 
^ió  j^d  napomnienia^ oofaronió  inam  za  obowiązek,  dla  zbu- 
dowania .^eroą  własnego  i  sera  braci  mołcb* 
,  i^S^caęśUwy  bogaty,  który  znaleziony  jept  bez  zutazy>  któi:y 
za  złotem,  nie  biegał;^ >. nie  ufał.  w  pieniądzach  i  ukąrbaob, 
albowiem  uczynił  dziwy  w  żywocie  8woim« 

^Kto  jest  w  tćm  doświadczony  a  doskonały,  będzie  miał 
chwałę 'wieczti%y.ktdty.  mógł  zgrzeszyć  a  nie 'zgrzeszył;  źle 
czynić  a  nie  czynił.  Utwierdzono  s%  dobra  jego  w  Panu 
i  jałmużny  jego  będzie  wy^wiało  wszyatko  zgromadzenie 
świętych.^    (Słowa  mędrca  pańskiego).. 

Panie  ty  nie  opuszczasz  nigdy  sprawiedliwego, .  ppkole^ 
niu  jego  nie  dasz  zaginąć,  kości  jego  złężone  są  u  stóp  oł- 
tarza i  nad  prochami  jego  brzmi  nieustanna  chwała  boża  I 

Pobudź  nas.  Panie,  abyśmy  wizerunki  ojców  naszych, 
ludzi  spra\viedliwyQh  przed  sob%  mając,  szli  drogą  przyka* 
z%ń.  boskich.  Nie  czyńmy  tak  jak  bezbożnicy  i  poganie,  bez 
modlitwy,  bez  pracy,  bez  chwały  boskiej  ^yjąc  w  nienąr 
wiśKH  vtylko  obojętności  i  ^uczuoiaoh  nieszczerych! 

Mając  opiekę  matki  -kościoła  świętego  i. prawa  boękiei 
nie  wykonywajmyż  praw  dumsićj:  ambicyi  i  miłości,  własn^. 
Powodowani  chciwością,  grą  się.  tylko  zs^mując  i  bawiąc, 
nie  pustoszmy  naszych  rodzin ,  jako  nieprzyjaciele  dusz  swoich 
i  własnych  potomków!.  ..s 

Dołączam  ustępy  testamentu  ś.  p.  Jana  Nepomucena  Qho- 
jęokiego,  w  którym  £ię  sam  lepiej  z  tajnikami  duszy  ^woj^j 
wynurzył. 

Testamenta  jBą  to^okumenta  wiele  wagi  w.  historyi  do- 
mów^ Vk9jąqey  Mfjłich  się:  objawia  istc^^ozłowiecz^jy  iż  tak 
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ńekę-y  indywidualności.  Dzisiejsze  tcstamenta  są  bes  inte- 
resu,  zajęte  tylko  rozporządzeniem  majątkowym;  majątek 
jako  jest  dziś  głównym  celem  życia,  nawet  po  śmierci  w  te- 
stamencie troską  główną  zostają:  co  się  stanie  z  tym  ma- 
jątkiem, kto  go  posiadać  będzie,  kto  go  owładnie?  Dawnićj 
było  inaczćj.  Majątek  w  czwartćj  mieścił  się  kategoryi. 
W  pierwszćj  chwała  Boga,  zbawienie  duszy;  w  drugiej  obo- 
wiązek dla  kraju;  w  trzecićj  rodzina;  w  czwartej  dopiero 
majątek. 

W.  Imię  Trójcy  Frzenajhoiętszij  Ojca^  Syna  i  Ducha 

święteyo.   Amen. 

Ja  Jan  Nepomucen  na  Chojecznie  Policzyńcach  kluczu 
Didowskim  Chojccki,  a  niegdyś  ś.  p.  Kazimierza  syn,  Jana 
wnuk,  Jerzego  prawnuk,  Grzegorza  praprawnuk,  Gaspra 
prapraprawnuk,  zdrowym  będąc  na  ciele  i  umyśle  tę  osta- 
tnią wolę  moją  testamentową,  w  którój  chcę  się  usprawie- 
dliwić Bogu,  familii  i  obywatelstwu,  zeznaję,  a  naprzód 
Bogu  mojemu,  jako  początkowi  wszech  rzeczy  i  stworzeń 
z  upokorzeniem  serca,  czcią  i  pokłonem  najgłębsze  składam 
dzięki,  który  udzieliwszy  mi  daru  życia  przeszło  pół  wieku, 
prowadził  dobrotliwie  wiadomemi  sobie  drogami  i  pozwolił 
mi  za  dozgonnego  przyjaciela  wierną  i  szacunku  ze  wszech 
miar  godną  towarzyszkę;  obdarzył  licznóm  potomstwem 
i  szczególnemi  w  ciągu  życia  obsypał  dobrodziejstwy  i  po- 
myślnościami.  I  mam  nadzieję  w  Jego  dobroci  i  miłosier- 
dziu bez  granic,  że  słabe  dzieło  rąk  swoich  nie  odrzuci  od 
siebie,  ale  pozwoli  mi  się  cieszyć  wiecznie  widzeniem  obli- 
cza swego,  jedyną  i  największą  czcicidów  swoich  nagrodą. 

Po  Bogu  pierwsze  moje  dzięki  przyjaciołom  i  całemu 
obywatelstwu ,  których  chlubnym  dla  mnie  zaufaniem  powo- 
łany,  przez   lat  dwanaście  urząd   marszałka  pełniłem;   za 
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miłą  społeczność  i  łaskawą  ku  mnie  przychylność  radbym 
jeszcze  i  na  schyłku  dni  moich  okazać  im  tyle  poważania 
i  wdzięczności  9  ile  czuję  w  sobie  żywdj  pamięci  za  okazy* 
waną  ich  ku  mnie  wierną  przyjaźń ,  afekt  i  łaskę.  Wyba- 
czcie szanowni  współobywatele^  jeżeli  komu  w  ciągu  urzę-r 
dowania  mego  rozrządzenia  moje  były  cierpkie  i  przykre. 
Były  to  ostrości  praw,  które  tak  mieć  chciały,  a  których  ja 
ściśle  przestrzegać  musiałem.  Sami  byliście  świadkami,  jak 
wiele  razy  naraziłem  siebie  na  ucisk  i  prześladowanie  oso- 
biste i  majątku,  abym  uchronił  was  od  różnydhi  opłat  i  uci- 
sków, których  wiele  doświadczyliśmy  a  mianowicie  w  pier- 
wszych latach,  o  czim  wszystkióm  są  świadkiem  dzieła  po- 
wiatowe i  świadectwa  od  was  szanowni  obywatele,  na  piśmie 
mi  dane  a  w  aktach  złożone*  Jeżelim  jednak  kogo  z  was 
w  czómkolwiek  obraził,  darujcie  to  dla  miłości  Boga,  po- 
mnąc, że  rozliczne  błędy  życia  nieoddzielne  są  od  natury 
człowieka. 

Z  daru  Opatrzności  i.  starań  najukochańszych  rodziców 
moich  dostał  mi  się  po  ich  śmierci  znaczny  majątek.  Ja  na 
różnych  urzędowaniach  i  w  czasie  rewolucyi  krajowych  zna- 
cznie go  utraciłem.  Dzięki  jednak  Bogu  i  troskliwym  sta- 
raniom żony  nietylko  utrzymałem  i  oczyściłem  rodzicielski 
majątek,  ale  jeszcze  go  pomnożyłem  i  mam  nadzieję  w  do- 
broczynno) opatrzności  Boga,  że  równie  i  dzieciom  moim 
błogosławić  będzie,  jeżeli  zachować  się  zechcą  w  bojaźni 
Jego,  miłości  bliźniego.  Idąc  zi^ przykładem,. własnóm  prze- 
konaniem uznaję  za  rzecz  sprawiedliwą,  aby  jednych  ro* 
dziców  dzieci  w  równym  wymiarze  skorzystali  z  ich  pracy; 
proszę  zatóm  was  najukochańsze  dzieci,  abyście  caijm  ma- 
jątkiem na  równo  się  podzielili.  Zdaje  mi  się  przeto,  iż  naj- 
większym byłoby  sumienia  waszego  ciężarem ,  gorszącą  spo- 
łeczność niesprawiedliwością,  gdybyście  się  użalali  na  ta- 
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kemy  podziały  lub  eazdrościli  gwym  sióslrotny  czego  Bię 
pirneto  nie  spodziewam  po  dobrych  i  cnotliwych  sercach  wt^ 
Btjch  i  po  prawdziwej  przychylności  ku  rodzeńetwn.  Ba-^ 
dzę  wam 9  abyście  i  wszystkie  swoje  dzieci  do  równego  przy* 
puszczali  działu,  zadosyć  czyniąc  prawu «  które  Bóg  palcem 
swym  wyrył  na  sercii  rozumnego  stworzenia;  przykazanie 
zaś' Jego  jest,  aby  doskonałą  zachowaó  miłość  bliźniega.bea 
pótińisff  cóż  dopiero  w  rodzeństwie ;  wychodząc  «  jednych 
wnętrzności,  na  równo  macie  prawo  pot3ftkowanią  z  rodzi* 
ciriskiegq'  majątku.  ^Niechaj  was  nie  zasj:ania  bytt^mni^  te^ 
prezentacya  famitii,  bo  bez  cnotliwych  i  szlacht^yicb  po- 
stępków'największy  miyątek'  nie  pójdzie  w  pożytek,  a  cno* 
tKwe  i  prawdziwie  obywatelskie' czynności  najuboższego  la* 
miłianta  podniosą  do  znaczenia.  Widzieliście  już  w  tym 
wieku  wiele  praktyk  takowych  w  szanownych  obywatelach 
kraju  naszego.  Nie  same  świetne  tytuły  i  imiona,  nieogro-* 
mny  majątek,  lecz  ubożsi  więcój  niż  bogacze  przykładali 
się  do  dźwigania  i  obrony  kraju ;  nawet  i  płeć  żeńska  wiele 
okazała  przychylności  dla  t^j  miłćj  ojczyzny.  Kochani  sy- 
nowie! jakoście  mię  w  życiu  nie  zasmucali,  tak  spodziewam 
się,  że  i  duch  mój  cieszyć  się  będzie  z  cnotliwych  postęp- 
ków waszych,  a  szczera  miłość  pomiędzy  rodzeństwem, 
miłość  nieskalana  najmniejszą  plamą  zazdrości  obrzydł^, 
będzie  dopełnieniem  najmocniejszych  mych  życzeń,  któremi 
serce  moje  dla  was  jest  napełnionćm. 
-  W  Policzyńcach  i  Didowszczyznie  utrzymywałem  szpi- 
tale dla  kalek  i  starych  ubogich  ludzi  tychże  wsiów.  Kc* 
chano  dzieci,  nie  próżna  to  chluba  i  nie  żądza  uchodzenia 
2f$k  czułych  i  ludzkich  do  takowych  uczynków  powodem  być 
powinna.  Imic  ludzkości  święte  jest  i  w  imię  to  wszystko 
czynić  należy,  bez  względu  co  na  to  powiedzą  ludzie,  mniej- 
sza o  ich  pochwały.   Cnotliwa  czułość  serca  najmilszą  jest 
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za  uczynek  dobry  nagrodą.  Lecz  o  ta  sprawiedliwość  na  nas 
woła:  ozyjemiź  to  my  trudami  i  pracą  wzbogacamy  się^ 
jeśli  nie  tych  cnotliwych-  i  pracowitych  mrówek ,  tych  nie- 
szczęśliwych biedaków,  którzy  stargawszy  swe  siły  wydo-» 
bywając^  dla  nas  bogactwo,  wsparcia  już  tylko  i  r^Uunku  na 
małą  liczbę  dni  pozostałych  potrzebując,  a  utrudzeniem  zwę* 
tlon%  rękę  niedołężnie  wydągają.  Tych  to  nareszcie  wie-» 
kiem  i  pracą  zńęliKuiych  braci  w  obfitości  zebrany  miód  sło- 
dzić nam  będzie  w  dostatku  przepędzającym  dni  Jiasz&  Jakie 
więo  słuszna  Jest  rzeoz ,  abyście  tóż  i  wy^  kochane  dzieci, 
we.  wsiach  wąsach  utrzymywali  podobne  szpitale,  abyście 
własnydn  karmieieli  i  bogacących  was  dokarmiali  nawzajem 
tysiączną  jaką  cząstką  tego  co  przez  ich  ręce  z  daru  Opatrz- 
ności macie,  abyście  okrywali  niedołężną  ich  nędzę.  Bo- 
dziec moi  utrzymywali  podobne  jak  i  ja  szpitale,  bo  ojdec 
mój  testamentem  do  tego  nas  zobowiązał.  Ja  obowiązku 
tego  na  was  nie  wkładam,  lecz  w  imię  ludzkości .  proszę 
o  to,  w  imię  sprawiedliwości  radzę,  a  w  imię  wielkiego  Je- 
zusa Chrystusa,  którego  najwierniejszy  obraz  tego  rodzaju 
ludzie  nam  przedstawiają,  żebrzę  o  to  miłosierdzie  dla  nie- 
szczęsnych ubogich  braci  naszych,  przypominając  wam,  iż 
cokolwiek  dla  nich  uczynicie,  uczynicie  to  dla  ubogiego  nar 
szego  Zbawiciela. 

Proszę  abyście  za  hidzi  starych  a  przytóni  kaleków,  tu- 
dzież za  małoletnie  sieroty,  nie  mające:  do  życia  sposobu, 
opłacali  do  ich  wzrostu  podatki,  co  i  ja  robiłem  pamiętny 
zawsze  na  słowa  ojca  mojego:  dla  jałmużny  nie  będziesz 
ubogi,  dla  mszy  nie  opuścisz  drogi;  te  ja  zbawienne  uwagi 
w  serca  wasze  przekładam.  Wy  kochane  dzieci  nie  będziecie 
ztąd  ubogiemi,  kiedy  więcój  nad  słuszność  uczynicie  na^ 
grody,  owszem  proszę  was  i  zaldinam,  abyście  w  calćm 
życiu  waszóm  cienia  nawet  jakiekolwiek  bliźniego  krzywdy 
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unikali,  jeat  to  najszlachetnieJBsy  obowiązek  dla  oałowieka, 
obowiązek  z  prawa  przyrodzonego,  z  prawa  bożego  w}mi* 
kający.  Dla  tego  proszę  was  i  zaklinam  synowie  i  wnuki 
moje,  zaklinam  was  na  obowiązki  ludzkości,  na  obowiązki 
Boga  i  bliźniego  miłość,  abyście  (nie  mówię  sami,  bo  znam 
poczciwe  i  czułe  sec^ca  wa^ze  czujące  wetręt  silny  do  wszeL* 
kićj  krzywdy  bliźniego)  lecz  abyście  mówię  czułe  zwracali 
oko  i  pilną  dawali  baczność  na  obchodzenie  się  sług  waf* 
szych  z  podległymi  ludźmi.  Łzy,  które,  oni  srogością  swą 
nieludzką). wyciskają  i  pot  krwawy,  który  z  tych  biedaków 
sączą  lub  przez  najsróższy  ucisk  krwawą  im  pracę  wydziew 
rają,  spadną  na  was  i  na  potomki  wasze,  jeśli  niei  p<dożycie 
tamy  tym  wołającym  o  pomstę  do  Boga,  nieba  bezprawiom. 
Tśmu  tylko  Bóg  błogosławi  i  szczęści,  kto  w  najbiedniej- 
szym kmiotku  widzi  brata  swojego  i  umie  przyswoić  i  sza* 
nować  tę  pracowitą  klassę  ludzi ,  która  będąc  nieoszacowar 
nym  skarbem  w  ręku  nią  władnącego,  stanowi  najwięksse 
bogactwo  i  potęgę  narodu. 

Lube  dzieci  moje,  synowie  i  córy  I  Zemdlałe  i  osłabione 
członki  moje  chylą  się  i  wkrótce  na  spoczynek  pójdę  do 
grobu.  Nadewszystko  przykazuję  wam  jako  najdroższe  dzie- 
dzictwo miłość  Boga  i  bliźniego,  cnoty  przodków  waszych. 
Wspanialszy  ten  co  obfituje  w  miłość  aniżeli  w  bogactwa^ 
a  korzystniejsza  jest  rzecz  mieć  dobrych  przyjaciół  aniżeli 
złoto.  Duch  Św.  zapewnia,  że  mądry  i  cnotliwy  przyjaciel 
droższy  jest  nad  skarb  najszacowniejszy.  Bądźcie  zatćm 
sprawiedliwymi  we  wszystkich  życia  okolicznościach,  chroń-* 
ćie  się  nawet  najmniejszą  przykrość  wyrządzić  bliźniemu, 
czyli  przez  siebie  samych,  czyli  przez  inne  osoby,  bo  to 
wzbudza  gniew  Boga  i  ściąga  złorzeczenie  śmiertelnych. 
Sąd  bez  litości  temu,  mówi  Pan,  który  nie  ma  miłosierdzia 
nad  bliźnim,  gdy  przeciwnie  dobroć  i  sprawiedliwość  będąc 
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istotnym  życia  oelen,  8%i  Jedyną;,  drogą^  da  prawego  szo^^ 
ścia.  Postępujcie  śąiiało.  Icieżk%  cnoty  i  reUgii  i  nie  pree* 
pominie  na  moment,  ie  pierwszy-  krok  d»-  wyetępkn  jest 
ostatnim  na  drodze  cnoQry  i  nie  ioaasz  szczęścia  tylko  w  BogU| 
nie  nusz  pociechy  tylko  w  cnocie  I  Szczęśliwy,  kto  się  Stwórej^ 
swojen^u  w  obowiązkach  uiszcza!  SzczęśHwy,  co  imjmniej-^ 
szym  pozorem  niecnoty  czystości  myśU  swoich 'i  postępk<Stw 
nie  kazi.  Niechaj  więc  cnota  i  rcłigia  nie  przestaje  byó  do- 
brem waszem,  ta  wamży^e  od:odzi  i  w  rozłą^^zeniu  ńę  zo. 
światem  nie  przyniesie  rozpaczy!  Ta  ducha  mego  nie  za- 
snmci  i  was  prfiwdziwóm  szczęściem  obdarzy.  Beligi^^mó*^ 
wię  i  cnotę  nie  oddalajcie. nigdy  tego  dwojga  od  siebie.,  ani 
sądźcie  aby  jedno  bez  drogiego  być  mogło ;  wjara  bez  nożyn** 
ków  martwą  jest,  mówi.  Paweł  ś.,  a  uczynki  wtedy  są  tylko^ 
cnotliwe,  gdy  s%  na  wierze  i  prawej  religtt  ugmotowane.^ 
Nie  prawa  to  mądroś6  co  z  wiary  i  cnoly  szydzi;  religia  bo-^ 
wiem  jest  wierna  a  cnota  nigdy  zginąć  nie  moi&e,  gdy  z  koń* 
cem  życia  wiara  w  pewność  się  zamienia,  nadzi^ja^  pomyd^ 
nym  skutkiem  uwieńczoną  zostanie  i  wieczność  osiągnie; 
za  nic  wszystko,  jeżeli  postępowanie  wasze-  z-  WoH  Boga 
się  zgadzać  nie  będzie.  Służcie  mu  wiernie  z  dobrdj  woli 
i  serca  nieustannie  postępując  w  nauce  religii ,  aby  was  Bóg' 
szczodrobliwą  łaskf  w  poznaniu  swojóm  umacniał  i  spra^ 
wiedliwe  qairawy  wasze  zaszczycił  przed  ziemią  i  niebem. 
Pamiętajiąc  kochane/dzieci,  że  mkt  lepiój  życzyć  i  pragnąć 
nie  może  waszego  uszczęśliwienia  jak  rod^e,  a  przeto  por 
wtarzam  przestrogę  i  proszę  powtórnie ,  abyście  się  jak  naj*' 
przykładniój  za<^wywaU  w  uszanowaniu  rdigii.  i  imbożeń^ 
stme,  bo  ja  idąc  za  przyUadem  rodziców  moieh-w  całćm 
życiu,  byłem  nigszozęśliwszy  za  jedynym  błogosławieńfitwem 
Boga;  bo  cóż  rozumiecie  prawótn  być  szczęścitoi  człowieka,;; 

jeżeli  nie  wewnętrzny  pokój  duszy,  spokojne' a.żadnemi  I  zgiy 

29 


512 

W  życiu,  w  oe3mach  i   sztukach  uniosłf.    Smutne   poglądy 
na  potrzeby  rzeczywistego  życia  wprowadziły  wiek  dojrzały, 
wiek  rozwagi,  lecz  niestety  wielkich  przeciwko  Bogu  swo- 
jemu odstępstw.   Polska  tćż  z  innemi  acz  w  mniejszym  ob- 
wodzie za  Piastów  przebiegła  tę  uroczą  poetyczną  młodość 
swoje.    Słowo    wielkiego  •  Skargi    zwróciło    rodziny    niemal 
wszystkie  do  świętej  katolickiej  wiary.    Nie  poprzestano  na 
tćm,  że  się  wyrzeczono  błędów,  nawrócony  duch  narodu  za- 
pragnął niejako  restytucyi  temu  Panu,  którego  odstępstwem 
obraził.   Nastąpiło  nowe  żywsze  w  wierze,  w  miłości  unie- 
sienie się.   Wieki  młodzieńcze,  wieki  średnie  odżyły  powtór- 
nie.   Jakby   okres    młodości    Polska   na   nowo    przebiegła. 
Ztąd  to  nastąpiła  taka  oddzielność,  takie  rozróżnienie  się  jćj 
z  innemi   europejskien^i  narodami.   Rzeczy  proste,    z  wiary 
i  czucia  wynikłe  stały  się  rozumowym  li   tylko   poglądem 
i  doczesnym  widokom  świata  niepojętemi.  Takie  ouda,  takie 
dziwy,  takie  wielkie  w  dziejach  zmiany  uczyniło  kilku  mę- 
żów słowem  bożóm,  niemal  prawie  jeden  Skarga.    Ażali  po- 
dobna, aby  równych  nie  pozostało  owoców  i  skutków  w  po- 
koleniu naszóm  wpływem  ś.  p.  niedawno  zmarłego  ks.  An- 
toniewicza? W  wianku  kapłanów  naszych   on  najdroższym 
i  najżywiój  świecącym  klejnotem,  jest  i  zapewne  węgielnym 
kamieniem  tij  jednolitój  całości  ducha,  którą  nieomylnie  stać 
się  powinniśmy.   Miłość  ludu,  wszystkie  zwrócone  ku  temu 
pisma  i  myśli,  które  rozwinęły  taką  żarliwość  demokracyi, 
on  jeden  te  uczucia  wieku  silnie  w  ducha  swego  ujął,  z  pra- 
wdziwą potęgą  i   miłością  zwrócił   ku  celom  zbawiennym, 
dał  skutek  i  owoc  temu  uczuciu.   On  wskazał  prawą  drogę. 
Demokracya  w  niin  skupiona,   w  nim  jest  użyteczna  i  zba- 
wienna.  Na  takim   węgielnym  kamieniu  łatwo  jest  budowę 
prowadzić  dal^j.   Czas  jest  opuścić  teorye,  te  rodzą  sprze- 
czki, pochodzą  z  innego  serca,  są  zagmatwaniem  ludzkiego 
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umysłu.  Jest  skończona  nauka  w  kościele,  celem  naszym 
jćj  wykonanie.  Mówi^,  w  Egipcie  jest  tak  ziemia  żyzna,  że 
dwoisty  kwiat  i  urodzaj  daje,  co  wielka  osobliwością  i  rzad- 
kim bardzo  fenomenem.  Toż  samo  się  u  nas  stało  w  życiu 
duchowćm.  Dwoisty  był  kwiat  i  urodzaj.  Przeszły  wieki 
średnie,  to  życie  miłości.  Narody  straciły  przedwcześnie 
uczucie  t  wiekuistego  szczęścia  śioiętą  nadzieję.  Weszły  w  ra- 
chunek, utworzyło  się  życie  przemysłu  i  nauki  jakby  jesień 
i  zima  po  piękndj  wiośnie.  W  tór  ten  z  innemi  narodami 
Polska  wprowadzona  w  rozumowe  dyskusye,  badania,  nauki 
weszła.  Chlubiła  się  nawet  wiekiem  złotym  tak  zwanym  dla 
rozkwitnion^j  wymowy  i  nauk.  Świetne  było  w  naukach 
i  potędze  umysłu  życie  już  z  gasnącćm  serca  czuciem.  Ten 
okres  się  zwinął.  Po  raz.  wtóry  wśród  nieszczęść,  wśród 
cierpień  ujrzano  życie  miłości.  Widziano  wojnę  podniesioną 
na  obronę  chrześciaństwa.  Tworzono  nowe,  jeszcze  okazal- 
sze fundacye,  jak  za  pierwszych  czasów*  Ta  epoka  trwała 
aż  do  koronacyi  Matki  Boskiój.  Było  to  powtórzone  życie, 
drugi  kwiat  i  urodzaj,  nie  dla  pożytku  doczesnego,  przeci- 
wnie jego  może  kosztem,  jego  ofiarą,  lecz  dla  chwały  bo- 
skiój  i  zbawienia.  Potom  jakby  żałowano  życia  tego  i  usil- 
nie pragnęli  nie  odróżniać  się  od  europejskich  narodów  i  tąż 
samą  z  nimi  iść  drogą.  Rozpoczęło  się  życie  badań,  nauki, 
ćwiczenie  tylko  rozumu,  w  uniwersytetach,  bibliotekach  szko- 
łach, w  historycznej  nauce,  w  literaturze,  w  filozofii.  Naród 
ceiy  rycerski  i  zakonny  gwałtownie  zaciął  się  uczyć  i  ba- 
dać, w  literatów  i  pisarzy  się  przemieniał.  Zjawiło  się  kilku 
kapłanów,  jak  wówczas  wśród'  tych  nowości  dogmatycznych 
i  protestantyzmu ,  a  to  dla  obudzenia  w  nas  na  nowo  życia 
miłości.  Jest  to  zwrot  już  trzeci  do  szczerej  naszej  poUkiij 
natury. 
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